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S ą c z y ł a w i n o z k ie l i szka, z w y r a ź n y m b r a k i e m z a i n t e r e ­
s o w a n i a p r z y g l ą d a j ą c się w y g i b a s o m n i s k i e g o , t ł u s t e g o 
m ę ż c z y z n y p r z e b r a n e g o w k o s t i u m B a c h u s a , z w i a n k i e m 
w i n n y c h l iści na łysej głowie i w t o d z e m o c n o ś c i ś n i ę t e j 
n a p o t ę ż n y m b r z u c h u . J e g o p a r t n e r k a m i a ł a n a s o b i e 
p r o s t ą c z a r n ą s u k n i ę kokta j lową, a w e w ł o s a c h c a ł ą 
kolekc ję w s t ą ż e k i k o k a r d e k . W w i e c z o r o w y m m a k i j a ż u 
d o m i n o w a ł błyszczący różowy c i e ń n a p o w i e k a c h i b ł ę ­
k i t n e p a s k i n a p o l i c z k a c h . O b o k k o b i e t a w wysokie j 
p u d r o w a n e j p e r u c e i z e s z t u c z n y m p i e p r z y k i e m j a k 
z d w o r u L u d w i k a X V I t a ń c z y ł a z m ę ż c z y z n ą w czerwo­
n y m s m o k i n g u i z r o g a m i d i a b ł a na g ł o w i e . 

O d w r a c a j ą c wzrok, o b j ę ł a s p o j r z e n i e m s ł y n n y h o t e l o ­
w y o g r ó d n a d a c h u , j a r z ą c y się b l a s k i e m k o l o r o w y c h 
l a m p i o n ó w p o r o z s t a w i a n y c h d o o k o ł a , k t ó r y c h d e l i k a t n a 
p o ś w i a t a p r z e d z i e r a ł a s ię p r z e z gąszcz s t a r a n n i e przy­
s t rzyżonych d r z e w i krzewów, z lewa jąc się ze ś w i a t ł e m 
świec n a s t o l i k a c h . Tego w i e c z o r a o d b y w a ł s ię t u prywat­
ny b a l m a s k o w y - j e d n o z t y c h s k r o m n y c h , i n t y m n y c h 
przyjęć n a g ó r a d w u s t u gości. Większość z jawiła się 
w p r z e b r a n i u , a l e by l i i t a c y j a k o n a - tylko z m a s e c z k ą . 

M a s e c z k a , k t ó r ą w ł a ś n i e t r z y m a ł a , b y ł a w y k o n a n a 
z s a t y n y w t y m s a m y m b u r s z t y n o w y m k o l o r z e co s u k n i a 
i p o d b i c i e n a r z u c o n e j n a r a m i o n a fu t rzane j e to l i . Je j 
t w a r z o r e g u l a r n y c h r y s a c h p o z o s t a w a ł a n i e w z r u s z o n a , 
c h o ć o r k i e s t r a g r a ł a r o c k a , a w o k ó ł r o z b r z m i e w a ł y ś m i e ­
c h y i w e s o ł y gwar, w y p e ł n i a j ą c y n o c n e p o w i e t r z e m i e -
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s z a n i n ą a n g i e l s k i e g o , f r a n c u s k i e g o i włosk iego z n i e ­
m i e c k i m , h o l e n d e r s k i m i s z w a j c a r s k i m a k c e n t e m . Ze­
wsząd d o b i e g a ł y r a d o s n e okrzyki ludz i p o r w a n y c h sza­
l e ń s t w e m zabawy, k tóre j g o r ą c z k a o g a r n ę ł a N i c e ę - bez­
d y s k u s y j n ą k r ó l o w ą m i a s t f r a n c u s k i e g o L a z u r o w e g o Wy­
b r z e ż a - s z a l e ń s t w e m k a r n a w a ł u , z m u s z a j ą c e g o s w o i c h 
czcicie l i do c e l e b r o w a n i a wszystkiego, co się świeci, 
w d z i e w a n i a m a s e k i p o k a z y w a n i a s ię , do s k r y w a n i a 
i o d s ł a n i a n i a . 

D o o d k r y w a n i a . . . W r e s z c i e s p o j r z a ł a n a n i e g o , czując 
w z b i e r a j ą c y w g a r d l e gniew, p o m i e s z a n y z b ó l e m i go­
ryczą s t r a c o n y c h z ł u d z e ń . S t a ł j a k i e ś t rzydz ieśc i s t ó p 
d a l e j , z t w a r z ą c z ę ś c i o w o u k r y t ą z a c z a r n ą s a t y n o w ą 
m a s e c z k ą , w k t ó r e j w y g l ą d a ł j a k p i r a t z zakry tym o k i e m . 
P i r a t - p o s t r a c h m ó r z i o c e a n ó w . Mój Boże, cóż za 
o d p o w i e d n i e p r z e b r a n i e - p o m y ś l a ł a . Ł u p i ć , p l ą d r o w a ć 
i niszczyć w i m i ę - tylko t a k m o ż n a to było o k r e ś l i ć 
- żądzy. 

Szybko w y p i ł a łyk w i n a , a le n a w e t a l k o h o l n i e zmył 
n i e s m a k u i p r z e p e ł n i a j ą c e j j ą odrazy. Z a c i s n ę ł a p a l c e n a 
c i e n k i e j n ó ż c e k ie l i szka. C o o n a w ł a ś c i w i e r o b i n a t y m 
przy jęc iu? D l a c z e g o zgodziła się u d a w a ć , że wszystko j e s t 
w p o r z ą d k u , s k o r o n i e j e s t i j u ż n i g d y n i e b ę d z i e ? 

Z a g a d n ą ł go k e l n e r . P o d n i ó s ł g ł o w ę , p r z y t a k n ą ł i r u ­
szył w j e j k i e r u n k u . Szybko p r z e s z ł a na skra j d a c h u , 
z k tórego rozc iągał się w s p a n i a ł y w i d o k na o g r o d y i da­
le j , n a b e z k r e s n e M o r z e Ś r ó d z i e m n e . N i e c h c i a ł a s ł u c h a ć 
w y j a ś n i e ń , u s p r a w i e d l i w i e ń . 

Ale on n i e z m i e r z a ł w j e j s t r o n ę . Z d e c y d o w a n y m 
k r o k i e m k i e r o w a ł się d o w e j ś c i a n a t a r a s , p o l e w e j . 
Z a c i e k a w i o n a , o d w r ó c i ł a się i z a m a r ł a na w i d o k stoją­
cego p r z y d r z w i a c h c i e m n o w ł o s e g o m ę ż c z y z n y w e le­
g a n c k i m g a r n i t u r z e . C o o n t u r o b i ? N a l e ż y p r z e c i e ż d o 
z u p e ł n i e i n n e g o świata. P a t r z y ł a , j a k dwaj mężczyźni 
p o d c h o d z ą do s i e b i e i p r z y s t a j ą na u b o c z u , z d a l a od 
r e s z t y gości. 

Po co tu p r z y s z e d ł ? O co c h o d z i ? M u s i się d o w i e d z i e ć ! 
R o z e j r z a ł a się o s t r o ż n i e i s p r ó b o w a ł a zbliżyć się do 
r o z m a w i a j ą c y c h . 



- . . .chyba z r o z u m i a ł a , co w y d a r z y ł o się w t e d y w nocy. 
D o d a ł a d w a do d w ó c h i d o m y ś l i ł a s ię, co z r o b i l i ś m y 
i w j a k i s p o s ó b . 

- My? P o w i e d z i a ł e ś j e j , że b y ł e m w to z a m i e s z a n y ? 
- W o s k a r ż y c i e l s k i m głosie b r z m i a ł a n i e u k r y w a n a złość. 

- N i e m u s i a ł e m . S a m a wszystkiego się d o m y ś l i ł a . 
Dla tego w ł a ś n i e d z w o n i ł e m . P o m y ś l a ł e m , ż e m u s z ę c ię 
os t rzec . J a k d o t ą d n i e u d a ł o m i się n a k ł o n i ć j e j d o 
r o z s ą d k u . 

Mówil i o n i e j ! Z t r u d e m p o w s t r z y m a ł a s ię, by n i e 
wyjrzeć zza m a ł e j p a l m y i n i e w t r ą c i ć s ię do rozmowy. 
C h c i a ł a , ż e b y w i e d z i e l i , ż e n i e w y w i n ą się t a k ł a t w o . A l e 
i c h d a l s z e s ł o w a j ą p o w s t r z y m a ł y . 

- Skoro n i e m o ż n a j e j n a k ł o n i ć d o r o z s ą d k u , m u s i s z 
się p o s t a r a ć , ż e b y m i l c z a ł a . N i k o m u n i e m o ż e z d r a d z i ć 
tego, c o w i e . T u n i e m a m i e j s c a n a s e n t y m e n t y . L e p s z a 
okaz ja j u ż c i s ię n i e t raf i . P o r w a n i a i n i e s z c z ę ś l i w e 
w y p a d k i to w E u r o p i e c h l e b p o w s z e d n i . To b ę d z i e 
j e s z c z e j e d e n p r z y p a d e k p o p r a w i a j ą c y statystyki . 

P r z e r a ż o n a p o c z u ł a , że z a s c h ł o j e j w u s t a c h . On na to 
n i e pozwol i . . . a m o ż e ? Ale p r z e c i e ż n i e z rob i j e j krzywdy. 
N i e o n . Wyraz j e g o t w a r z y w i d z i a n e j z prof i lu i o c i e n i o ­
nej m a s e c z k ą , k t ó r a z a k r y w a ł a p r a w e o k o , b y ł n i e d o 
o d c z y t a n i a . 

- N i e w i d z ę i n n e g o wyjścia - p o w i e d z i a ł p o n u r y m , 
t w a r d y m g ł o s e m . 

N i e ! C o f n ę ł a się o k r o k ; k r ę c ą c g ł o w ą to w p r a w o , to 
w l e w o , b e z g ł o ś n i e z a p r z e c z a ł a , n i e w i e r z y ł a w ł a s n y m 
u s z o m . 

- Z a ł a t w i s z j ą s a m , czy c h c e s z , ż e b y m ja to z r o b i ł ? 
K i e l i s z e k w i n a wyś l i znął się j e j z r ą k i r o z b i ł na 

p o s a d z c e t a r a s u . Obaj o d w r ó c i l i s ię i spo j rze l i na n i ą . 
P r z e z u ł a m e k s e k u n d y n a w e t n i e d r g n ę ł a , s p a r a l i ż o w a n a 
i c h w z r o k i e m . P o t e m o d w r ó c i ł a się i r z u c i ł a do u c i e c z k i . 

- Z a t r z y m a j j ą ! Z a n i m wszystko zniszczy! 
O b e j r z a ł a się i z o b a c z y ł a j a k ż e z n a j o m ą t w a r z , na 

w p ó ł z a k r y t ą m a s e c z k ą . T w a r z z b l i ż a ł a s ię . 
P o t r ą c i ł a s z c z u p ł e g o m ł o d e g o c z ł o w i e k a w kos t iu­

m i e t a n c e r k i D e g a s a i p c h n ę ł a d r z w i p r o w a d z ą c e d o 



h o l u i w i n d . W i e d z i a ł a , że to p a n i c z n y s t r a c h k a z a ł j e j 
u c i e k a ć . 

D o b i e g ł do w i n d y w chwi l i , k i e d y za n i ą z a m y k a ł y się 
drzwi . N i e c i e r p l i w i e n a c i s n ą ł przycisk, ż e b y p r z y w o ł a ć 
n a s t ę p n ą , p r z e n i k n i ę t y s t r a c h e m , s t r a c h e m , k t ó r y r o d z i 
się z p o c z u c i a w i n y i b r a k u n a d z i e i . N i e m ó g ł p o z w o l i ć , 
ż e b y u c i e k ł a , b o wszystko p ó j d z i e n a m a r n e . Dlaczego 
o n a n i e c h c e tego z r o z u m i e ć ? D l a c z e g o t o r o b i ? Dlaczego 
z m u s z a go do t a k i e g o p o s t ę p o w a n i a ? 

W y c h o d z ą c z w i n d y w h o l u s p o s t r z e g ł , j a k w y b i e g a 
z h o t e l u n a u l i c ę . P o ś p i e s z y ł z a n i ą . K i e d y z n a l a z ł się n a 
z e w n ą t r z , w ł a ś n i e o d j e ż d ż a ł a t a k s ó w k a . P o d n i ó s ł r ę k ę , 
ż e b y z a t r z y m a ć n a s t ę p n ą , gdy n a g l e zobaczył j ą , j a k 
p r z e b i e g a p r z e z j e z d n i ę w k i e r u n k u p a r k u M a s s e n a . 
Z a r a z z n i k n i e mu z o c z u w r o z b a w i o n y m t ł u m i e . N i e 
m o ż e n a t o pozwol ić . 

N i e w i e l e j e d n a k m ó g ł z r o b i ć . R o z p ł y n ę ł a się w p o w i e ­
t rzu . 

Gdzież o n a się p o d z i a ł a ? C z a r n a m a s k a u t r u d n i a ­
ł a p a t r z e n i e n a b o k i ; m u s i a ł o d w r a c a ć g ł o w ę , k i e d y 
u w a ż n i e l u s t r o w a ł h a ł a ś l i w y t ł u m w p a r k u . Z tyłu 
d o b i e g ł g o g ł u c h y o d g ł o s , k t ó r e m u z a w t ó r o w a ł k o b i e ­
c y ś m i e c h . S t a ł p l e c a m i d o f o n t a n n y n a s k w e r z e , 
gdzie w s p a n i a ł y s ł u p w o d y s t r z e l a ł n a j a k i e ś czter­
d z i e ś c i s t ó p w g ó r ę . O d w r ó c i ł się i p r z e z c h w i l ę za­
t r z y m a ł w z r o k n a b r u n e t c e , p l u s k a j ą c e j s ię w b a s e ­
n i e fontanny. Wreszc ie u ś w i a d o m i ł s o b i e , ż e n i e z n a tej 
kobie ty , i p o d j ą ł p o s z u k i w a n i a , n i e ś w i a d o m i e zaciska­
j ą c p i ę ś c i . 

N i e z w r a c a j ą c u w a g i n a confe t t i p o d s t o p a m i , z rob ił 
d w a szybkie k r o k i w k i e r u n k u b u l w a r u . Z j e d n e j strony, 
z a l e d w i e k a w a ł e k d a l e j , c i ą g n ę ł a się P r o m e n a d e d e s 
A n g l a i s , z j a r z ą c y m i się k a s y n a m i gry i w s p a n i a ł y m i 
h o t e l a m i - e k s k l u z y w n y m i p r y w a t n y m i t w i e r d z a m i d l a 
b o g a t y c h i u w i e l b i a n y c h . Z d r u g i e j s t rony, za r o g i e m , 
z a c z y n a ł y się z a t ł o c z o n e u l iczki S t a r e g o M i a s t a , p e ł n e 
p o d c i e n i , b a r ó w n a w o l n y m p o w i e t r z u i n o c n y c h lokal i 
z w a n y c h t u t a j boites de nuit. D a l e j r o z c i ą g a ł a się B a i e d e s 
A n g e s i M o r z e Ś r ó d z i e m n e . 



Z a w a h a ł się i p r z y s t a n ą ł n a c h w i l ę . K a r t o n o w e p o s t a ­
c ie z b a j e k , w y r a ź n i e w i d o c z n e w b l a s k u k o l o r o w y c h 
świateł , j a k b y s o b i e z n i e g o kpiły, r o z p a r t e n a b o g a t o 
z d o b i o n y c h b u d y n k a c h o t a c z a j ą c y c h skwer. S k r ę c i ł w le­
wo, a l e tylko p o to, b y n a t k n ą ć s ię n a w s p a n i a ł e g o K r ó l a 
K a r n a w a ł u z papier-mache, s i e d z ą c e g o na t r o n i e p o ś r o d ­
k u s k w e r u . 

Z m i e r z y ł p o s t a ć w ś c i e k ł y m w z r o k i e m i z p o w r o t e m 
s p o j r z a ł t a m , gdzie k ł ę b i ł s ię r o z b a w i o n y t ł u m . J a k i m 
c u d e m t a k szybko z d o ł a ł a z n i k n ą ć m u z oczu? U w a ż n i e 
p r z y g l ą d a ł się l u d z i o m , szuka jąc b u r s z t y n o w e g o c i e n i a 
s a t y n o w e j m a s e c z k i , p a s m a złota w r o z j a ś n i o n y c h słoń­
c e m k a s z t a n o w y c h w ł o s a c h czy b l a s k u b r o s z k i z t o p a -
z e m , k t ó r ą n o s i ł a tego w i e c z o r u . 

B e z s k u t k u . P o c z u ł , że ś c i s k a go w ż o ł ą d k u . 
K t o ś p o t r ą c i ł go z t y ł u . I n s t y n k t o w n i e o d w r ó c i ł s ię, 

p o d n o s z ą c r ę k ę w o b r o n n y m geśc ie , i n a k r y ł d ł o n i ą 
por t fe l w w e w n ę t r z n e j k i e s z e n i m a r y n a r k i . P a m i ę t a ł , że 
w „ t ł u s t y c z w a r t e k " b a w i ą się n i e tylko t u r y ś c i , a l e 
i k ieszonkowcy. Tym r a z e m j e d n a k o s t r o ż n o ś ć o k a z a ł a 
się z b y t e c z n a . J a s n o w ł o s y N i e m i e c wyc iągnął k u n i e m u 
b u t e l k ę w i n a , p r z e p r a s z a j ą c go z p r z e s a d ą , i zatoczył się 
w d r u g ą s t r o n ę , o b e j m u j ą c swojego s z c z u p ł e g o k o m p a n a . 

O d w r ó c i ł się i m a c h i n a l n i e zaczął ś c i e r a ć z r ę k a w a 
m o k r ą p l a m ę . W t y m s a m y m m o m e n c i e d o s t r z e g ł j ą n a 
t r o t u a r z e w y s a d z a n e g o d r z e w a m i b u l w a r u . R o z g l ą d a ł a 
się n i e s p o k o j n i e , g o t o w a w k a ż d e j c h w i l i r z u c i ć się do 
u c i e c z k i . J e s z c z e go n i e z a u w a ż y ł a . 

P o d s z e d ł j ą o d tyłu i m o c n o chwycił z a r a m i ę . 
- J a z d a , i d z i e m y ! 
S z a r p n ę ł a się i p o d n i o s ł a głowę. N a p o t k a ł a j e g o 

wzrok. O p i e r a j ą c mu się z u p o r e m , s toczyła z n i m w a l k ę 
na s p o j r z e n i a i s i łę wol i . 

- A w i ę c c h c e s z m n i e p o r w a ć ? Z a m o r d o w a ć ? 
N a c h w i l ę s k a m i e n i a ł . 
- N i e k o n i e c z n i e . B ą d ź tylko r o z s ą d n a , a n i k o m u n i c 

się n i e s t a n i e . N i k o m u . 
- A co z f i rmą? To ją zniszczy. - Z n o w u z m i e r z y ł a go 

p e ł n y m w ś c i e k ł o ś c i , wyzywającym s p o j r z e n i e m , w któ-



r y m kryły się t a k ż e r o z p a c z i b ó l . - Ale c i e b i e to n i c n i e 
o b c h o d z i , p r a w d a ? 

- N i e m a m w y b o r u . 
- N i e m a s z ? 
W z m o c n i ł u ś c i s k n a j e j r a m i e n i u , u d a r e m n i a j ą c 

wsze lk ie p r ó b y u c i e c z k i , i z a c i ą g n ą ł ją w c i e ń za d r z e ­
w e m . 

- Mus i sz z r o z u m i e ć . . . 
- N i g d y tego n i e z r o z u m i e m ! - w y b u c h ł a ; j e j głos 

n a b r a ł s t a n o w c z o ś c i . - J a k m o g ł e ś t o z r o b i ć ? K i m t y 
j e s t e ś ? N i e p o z n a j ę c i ę ! 

Je j o d r a z a i c a ł k o w i t y b r a k z a u f a n i a p r z e r w a ł w n i m 
c i e n k ą b a r i e r ę s a m o k o n t r o l i . N i e ś w i a d o m y tego, c o r o b i , 
chwycił j ą z a r a m i o n a i p o t r z ą s n ą ł b r u t a l n i e . 

- N i e zda jesz s o b i e sprawy, o j a k ą s t a w k ę tu c h o d z i ? 
J a k m o ż e s z m n i e t a k z d r a d z a ć ? Gdybyś m n i e n a p r a w d ę 
k o c h a ł a . . . 

- P r z e s t a ń ! P r z e s t a ń ! 
W r e s z c i e o d e p c h n ę ł a g o o d s i e b i e , a p a ł e c z k a , n a 

k tóre j u m o c o w a n a b y ł a j e j s a t y n o w a m a s k a , n i c z y m 
rózga u d e r z y ł a go w u s t a , wywołując g r y m a s b ó l u . 

Zaskoczony, p u ś c i ł j ą i n s t y n k t o w n i e , ż e b y z b a d a ć r a n ę 
r ę k ą i j ę z y k i e m . P o c z u ł s m a k k r w i i u ś w i a d o m i ł s o b i e , 
że go z r a n i ł a . O n a z r a n i ł a j e g o ! Rozwśc ieczony, doskoczył 
do n ie j i na o d l e w u d e r z y ł ją w t w a r z . 

Cios o d r z u c i ł j ą d o tyłu, w y r ż n ę ł a o d r z e w o . C h w i l o w e 
u c z u c i e t r i u m f u r o z w i a ł o s ię , k i e d y j e j g ł o w a z e s t u k o t e m 
o d s k o c z y ł a o d p n i a i d z i e w c z y n a o s u n ę ł a się n a z i e m i ę . 

- O B o ż e , n i e ! - P r z y k l ę k n ą ł i d o t k n ą ł l e ż ą c e g o c i a ł a . 
- N i e c h c i a ł e m tego, p r z y s i ę g a m ! 

L e ż a ł a b e z r u c h u . 
- Co t a m się d z i e j e ? - z a w o ł a ł k toś , s ą d z ą c z a k c e n t u , 

A m e r y k a n i n . - Co się s t a ł o ? 
R z u c i ł o k i e m za s i e b i e . Ża l , s t r a c h i p o c z u c i e w i n y 

sprawiły , ż e szybko s ię o p a n o w a ł . P r z e z u ł a m e k s e k u n d y 
w a h a ł s ię , p o c z y m p o p ę d z i ł n a d r u g ą s t r o n ę b u l w a r u . 

Dwaj m ł o d z i mężczyźni , w t r y k o t o w y c h k o s z u l k a c h 
i d ż i n s a c h , p o d b i e g l i d o l e ż ą c e j . J e d e n n o s i ł o k u l a r y 
w c i e m n e j o p r a w c e , d r u g i - b l o n d y n - o b n o s i ł świeżo 



p r z y w i e z i o n ą z K a l i f o r n i i o p a l e n i z n ę . P i e r w s z y z n i c h 
u k l ą k ł , by zmierzyć k o b i e c i e p u l s , a d r u g i p u ś c i ł się 
w p o g o ń za u c i e k a j ą c y m . 

- Z o s t a w go, B r a d ! - z a w o ł a ł za n i m o k u l a r n i k . - I t a k 
go n i e z ł a p i e s z , a ta d z i e w c z y n a j e s t n i e p r z y t o m n a . 

- Myślisz, że j e s t p o w a ż n i e r a n n a ? 
- N i e w i e m , a l e l e p i e j w e z w a ć p o g o t o w i e . 
- I pol ic ję - d o r z u c i ł j e g o ko lega . 
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W i r u j ą c a c i e m n o ś ć w c i ą g a j ą c o r a z g ł ę b i e j , c o r a z d a l e j 
i d a l e j od b l a s k u d n i a . U s i ł u j e z n i ą walczyć, p r ę ż y s ię 
d o światła, j a k b y j a k i ś w e w n ę t r z n y głos n a k a z y w a ł j e j 
t r z y m a ć się go k u r c z o w o . Ale to b o l i . B a r d z o b o l i . 

K i e d y w i d z i a ł a j e p o r a z o s t a t n i ? N a g l e j e s t tuż , tuż . . . 
r a z i w oczy. U d a ł o s i ę ! 

P r ó b u j e otworzyć oczy, wa lczy z o c i ę ż a ł y m i p o w i e k a ­
m i . Ś w i a t ł o . . . Dlaczego j e s t t a k j a s n o ? Coś się n i e 
zgadza. . . O ś l e p i o n a i z d e z o r i e n t o w a n a , r o z g l ą d a s ię . . . 
N i e , n i e z n a t y c h n a g i c h ś c i a n , t y c h s z a r y c h z a s ł o n 
w o k n a c h . 

O b o k m a j a c z y s y l w e t k a mężczyzny. Rysy j e g o t w a r z y 
r o z p ł y w a j ą się p r z e z c h w i l ę , a l e w k o ń c u s ta ją się 
w y r a ź n i e j s z e . 

- G d z i e . . . - Sztywne, w y s u s z o n e w a r g i n i e p o z w a l a j ą 
j e j m ó w i ć . Zwilżywszy j e , p r ó b u j e j e s z c z e r a z : - Gdzie j a 
j e s t e m ? 

- Américaine - szepcze k t o ś po f r a n c u s k u . 
Wciąż j e s z c z e o s z o ł o m i o n a , s t a r a się o d g a d n ą ć , s k ą d 

d o b i e g a t e n głos . Wreszc ie u s t ó p łóżka d o s t r z e g a łysie­
j ą c e g o m ę ż c z y z n ę w wygodne j t w e e d o w e j m a r y n a r c e 
i golfie. Wygląda j a k miły, s t a r s z a w y profesor . 

- P a n i j e s t w s z p i t a l u , mam'selle - odzywa się m ł o d s z y 
m ę ż c z y z n a . 

- W szp i ta lu . . . ? - Marszczy b r w i , p r z e k o n a n a , że po­
w i n n a się t e r a z z n a j d o w a ć z u p e ł n i e gdzie i n d z i e j . - Mu­
szę i ść . - Czuje, że to b a r d z o w a ż n e . - M u s z ę s t ą d iść. 



P r ó b u j e p o d n i e ś ć głowę, a le n a t y c h m i a s t p r z e s z y w a 
j ą b ó l i p o w r a c a c i e m n o ś ć , g o t o w a z n ó w p o r w a ć j ą 
w swój wir. Z t r u d e m u d a j e j e j s ię n i e p o d d a ć , u c h w y c i ć 
głos mężczyzny, c h o c i a ż w ł a ś c i w i e go n i e słyszy - s ł o w a 
d o c i e r a j ą do n i e j ze zbyt w i e l k i e j o d l e g ł o ś c i . W k o ń c u 
b ó l u s t ę p u j e . 

- ...leży s p o k o j n i e - t e r a z j u ż ł a t w i e j o d r ó ż n i a p o ­
szczególne s ł o w a . - N i e c h się p a n i s t a r a n i e r u s z a ć . 

Z n o w u o t w i e r a oczy i s p o s t r z e g a r e g u l a r n ą , n a z n a c z o ­
n ą z m ę c z e n i e m t w a r z . 

- K i m p a n j e s t ? - B e z s k u t e c z n i e s z u k a czegoś znajo­
m e g o w wyglądzie mężczyzny o c i e m n y c h w ł o s a c h 
i o c z a c h . 

- J e s t e m d o k t o r J u l e s S a i n t Clair . - K ą c i k i u s t p o d n o ­
szą się w l e k k i m u ś m i e c h u . - A j a k się p a n i n a z y w a , 
mam'selle? 

- N a z y w a m się, n a z y w a m s ię . . . - Marszczy b r w i , n i e 
r o z u m i e j ą c , d l a c z e g o n i e m o ż e s o b i e tego p r z y p o m n i e ć . 
Ale czuje tylko o t a c z a j ą c ą b e z ł a d n ą c i e m n o ś ć i p u l s u j ą ­
cy u c i s k w głowie . U c i s k n i e u s t ę p u j e . - J a . . . n i e p a m i ę ­
t a m . - N a p o t y k a z m i e s z a n e s p o j r z e n i e i d o s t r z e g a , że 
l e k a r z o d w r a c a oczy. S t a r a się przezwyciężyć r o s n ą c e 
p r z e r a ż e n i e . - Co mi j e s t ? To b o l i . . . C h y b a . . . c h y b a n i e 
m o g ę m y ś l e ć . 

- D o z n a ł a p a n i p o w a ż n y c h o b r a ż e ń , mam'selle. 
W s t r z ą s m ó z g u . P i e l ę g n i a r k a z a r a z d a p a n i ś r o d e k p r z e ­
c i w b ó l o w y i b ę d z i e p a n i m o g ł a o d p o c z ą ć . 

- A le j a k ja s ię n a z y w a m ? Co się ze m n ą s tało? 
Z t r u d e m z a d a j ą c t o p y t a n i e , u ś w i a d a m i a s o b i e o b i e t -

n i c ę , z a w a r t ą w s ł o w a c h d o k t o r a . J e s t b a r d z o z m ę c z o n a . 
Z m ę c z o n a w a l k ą , ż e b y n i e d o p u ś c i ć d o s i e b i e b ó l u , 
z m ę c z o n a p r ó b a m i p r z e d a r c i a się p r z e z gęs te i s p l ą t a n e 
o s z o ł o m i e n i e . 

- P ó ź n i e j , mam'selle. P ó ź n i e j b ę d z i e c z a s na p y t a n i a 
- p o w i e d z i a ł l e k a r z . 

N i e m a siły, b y m u się p r z e c i w s t a w i ć , w i ę c z a m y k a 
oczy. Z d a l e k a słyszy s z e p t l e k a r z a , k t ó r y d a j e i n s t r u k c j e 
k o m u ś , kto r ó w n i e ż j e s t w p o k o j u . T e r a z czuje, że j u ż 
p r z y n i e j n i e stoi, a l e n i e c h c e j e j s ię o t w i e r a ć oczu 



j e s z c z e r a z , ż e b y s p r a w d z i ć , czy rzeczywiśc ie o d s z e d ł . 
Z a p a d a się z n o w u w c i e m n o ś ć , zos tawia jąc b i e g wyda­
r z e ń s a m e m u s o b i e . 

U s tóp s z p i t a l n e g o ł ó ż k a d o k t o r St. C l a i r wziął k a r t ę 
c h o r e j i coś n a n i e j n o t o w a ł . I n s p e k t o r C l a u d e A r m a n d 
p a t r z y ł n a n i e g o w m i l c z e n i u p r z e z k i l k a s e k u n d , wresz­
cie z a p y t a ł : 

- Czy t o m o ż l i w e , ż e b y o n a n a p r a w d ę n i e m o g ł a s o b i e 
p r z y p o m n i e ć , j a k się n a z y w a ? 

- T a k - o d p a r ł l e k a r z , n i e p o d n o s z ą c głowy z n a d 
n o t a t e k . - P a c j e n c i z t a k i m i u r a z a m i głowy j a k o n a są 
często o s z o ł o m i e n i i z d e z o r i e n t o w a n i , k i e d y odzysku ją 
ś w i a d o m o ś ć . P e w n a u t r a t a p a m i ę c i n i e j e s t c z y m ś n i e ­
zwykłym. W większośc i p r z y p a d k ó w po j a k i m ś czas ie 
mi ja . 

- Po j a k i m ? 
- T r u d n o p o w i e d z i e ć , i n s p e k t o r z e . K i l k a godz in, k i lka 

d n i , k i l k a t y g o d n i . - Wzruszył r a m i o n a m i , n i e p o t r a f i ą c 
u d z i e l i ć b a r d z i e j k o n k r e t n e j o d p o w i e d z i , skończył p i s a ć 
i s c h o w a ł d ł u g o p i s . - K i e d y p a n m n i e o to z a p y t a ł , 
z d a ł e m s o b i e s p r a w ę , ż e p r z e c i e ż n i k t s ię t u n i e zjawił, 
ż e b y j ą z identy f ikować. 

- N i k t . 
- O s o b i ś c i e , i n s p e k t o r z e A r m a n d - l e k a r z zawies i ł 

głos, r ó w n o c z e ś n i e o d d a j ą c k a r t ę s z p i t a l n ą czeka jące j 
p i e l ę g n i a r c e - o s o b i ś c i e n i e w i d z ę nic n i e z w y k ł e g o w tej 
t a j e m n i c z e j n i e z d o l n o ś c i m ł o d e j d a m y d o p r z y p o m n i e ­
n i a s o b i e , j a k się n a z y w a . A l e p r z y j ę l i ś m y j ą , z a r a z . . . 
p r a w i e t rzydz ieśc i godz in t e m u . J a k m o ż n a z a p o m n i e ć 
o t a k i e j p i ę k n e j k o b i e c i e ? To mi s ię wydaje d z i w n e . 

- Oui. 
Ale k i e d y i n s p e k t o r A r m a n d o p u s z c z a ł s z p i t a l n y p o ­

kój , t r a p i ł o g o n i e tylko t o p y t a n i e . C h c i a ł w i e d z i e ć n i e 
tylko j a k , a l e p r z e d e wszystkim, d l a c z e g o ? 
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P r o m i e n i e s ł o ń c a w p a d a ł y p r z e z s z p i t a l n e o k n o i l ś n i ł y 
n a j e d w a b n e j s u k n i , k t ó r ą p r z y n i o s ł a p i e l ę g n i a r k a . 

- Ś l iczna, p r a w d a ? - s p y t a ł a m ł o d a n i e w y s o k a k o b i e ­
t a . J e j b u j n e kształty, o l i w k o w a c e r a i c i e m n e w ł o s y 
z d r a d z a ł y ś r ó d z i e m n o m o r s k i e p o c h o d z e n i e . 

P r z e s u n ę ł a d ł o n i ą p o e l e g a n c k i e j s u k n i , k t ó r ą p ie lęg­
n i a r k a p o ł o ż y ł a n a łóżku. 

- B a r d z o p i ę k n a - zgodziła się i s k i n ę ł a głową. Po 
czym, p o k o n u j ą c wstyd, d o d a ł a : - A le n i e p a m i ę t a m , 
ż e b y m j ą k i e d y k o l w i e k w i d z i a ł a , a n i ż e b y m j ą m i a ł a n a 
s o b i e . 

P i e l ę g n i a r k a z e r k n ę ł a n a łys ie jącego m ę ż c z y z n ę p r z y 
o k n i e , u b r a n e g o w c i e m n o s z a r ą s z t r u k s o w ą m a r y n a r k ę 
i p e r ł o w o s z a r y s w e t e r z gol fem. N o s i ł o k u l a r y w złote j 
o p r a w i e . S k i n ą ł g ł o w ą i l e k k i m r u c h e m r ę k i d a ł znak, 
ż e b y z a b r a ł a s u k n i ę i d o p a s o w a n ą d o n i e j e t o l ę . 

Z o s t a ł a j u ż tylko b i ż u t e r i a s t a r e j r o b o t y : b r o s z k a 
i kolczyki z t o p a z e m , o t o c z o n e d i a m e n t a m i . T e ż i c h n i e 
p o z n a ł a . P r z y c i s n ę ł a p a l c a m i s k r o n i e i ż e b y zmnie j szyć 
ucisk, m a s o w a ł a j e l e k k o . W c z e ś n i e j p i e l ę g n i a r k a d a ł a 
j e j j a k i ś ś r o d e k u ś m i e r z a j ą c y , a l e dokuczl iwy, t ę p y b ó l 
n i e u s t ę p o w a ł . N i e c h c i a ł a j e d n a k s i ln ie j szego l e k a r s t w a 
- n i e t e r a z , k i e d y m u s i a ł a m y ś l e ć . 

- Czy to j u ż wszystko, co m i a ł a m p r z y s o b i e , k i e d y 
p r z y w i e z i o n o m n i e d o s z p i t a l a ? 

Z a k a ż d y m r a z e m , gdy s p o g l ą d a ł a n a m ę ż c z y z n ę p r z y 
o k n i e , p r z y p o m i n a ł a s o b i e , ż e t o i n s p e k t o r pol ic j i . N i e 



w y g l ą d a ł n a p o l i c j a n t a . G d y b y m i a ł a zgadywać, k i m j e s t 
z z a w o d u , p o w i e d z i a ł a b y , że w y k ł a d o w c ą a l b o n a u c z y c i e ­
l e m , k i m ś , kto m a w y s t a r c z a j ą c y a u t o r y t e t , b y s o b i e 
pozwol ić t o n a s u r o w o ś ć , t o n a d o b r o t l i w o ś ć . 

- N i e , n i e m i a ł a p a n i ze s o b ą n i c w i ę c e j . - Zdjął 
o k u l a r y i włożył je z p o w r o t e m do k i e s z e n i m a r y n a r k i 
n a p i e r s i a c h . - A n i d o k u m e n t ó w , p a s z p o r t u , a n i k l u c z a 
d o p o k o j u h o t e l o w e g o czy t o r e b k i . 

- A m o ż e u k r a d l i mi t o r e b k ę ? Co mi s ię w ł a ś c i w i e 
s tało? P i e l ę g n i a r k i n i e u m i a ł y m i p o w i e d z i e ć . Czy p a n 
wie, co mi się p r z y d a r z y ł o ? 

- Dwaj m ł o d z i l u d z i e , A m e r y k a n i e , w i d z i e l i j a k kłóc i­
ła s ię p a n i i s z a m o t a ł a z j a k i m ś m ę ż c z y z n ą w p a r k u 
M a s s e n a . W y d a w a ł o i m s ię, ż e t e n m ę ż c z y z n a p a n i ą 
u d e r z y ł , c o z r e s z t ą p o t w i e r d z a ł o b y z a d r a p a n i e n a twarzy. 
K i e d y zobaczyl i , ż e p a n i u p a d ł a n a z i e m i ę , j e d e n z n i c h 
k r z y k n ą ł i t a m t e n r z u c i ł się do u c i e c z k i . Po o c z y s z c z e n i u 
p a n i r a n y , t u t a j w s z p i t a l u , z n a l e z i o n o w n i e j k a w a ł e c z k i 
kory. N a m i e j s c u w y p a d k u z n a l e z i o n o ś l a d y k r w i i włosy 
tego s a m e g o k o l o r u co p a n i . M o ż n a z tego w n o s i ć , że 
u p a d a j ą c , u d e r z y ł a p a n i g ł o w ą o d r z e w o i w t e n s p o s ó b 
d o z n a ł a p a n i d o d a t k o w y c h o b r a ż e ń . 

T e r a z j u ż w i e d z i a ł a d o k ł a d n i e , c o t o z a o b r a ż e n i a . 
L e k a r z wyliczył j e , k i e d y o d w i e d z i ł j ą p o p r z e d n i m r a ­
z e m : z a d r a p a n i e koło ust , w y m a g a j ą c a d w u n a s t u szwów 
r a n a na głowie, p ę k n i ę c i e czaszki , w s t r z ą s m ó z g u i - co 
r z a d k i e - c a ł k o w i t a u t r a t a p a m i ę c i . C a ł k o w i t a w tym 
s e n s i e , że z a t a r c i u u l e g ł y wszystkie szczegóły z j e j pry­
w a t n e g o życia, a l e n i e w i e d z a o g ó l n a . 

- W i e m , gdzie j e s t p a r k M a s s e n a i b a z a r k w i a t o w y n a 
C o u r s S a l e y a . N i c e a leży w e F r a n c j i . S t o l i c ą j e s t P a r y ż 
- p o d a ł a k i l k a faktów. - Ale co ja r o b i ł a m w p a r k u 
M a s s e n a ? 

- S ą d z ę , że b r a ł a p a n i u d z i a ł w k a r n a w a ł o w e j za­
b a w i e . 

- K a r n a w a ł . . . To słowo p o c h o d z i od s t a r o w ł o s k i e g o 
carnelevare, co w w o l n y m t ł u m a c z e n i u o z n a c z a „pożeg­
n a n i e m i ę s a " - s z e p n ę ł a , p r z y p o m i n a j ą c s o b i e j e s z c z e 
w i ę c e j szczegółów. - To święto ma p o g a ń s k i e początk i , 



p r a w d a ? W i o s e n n e o b r z ą d k i s t a r o ż y t n y c h G r e k ó w czczą­
cych c o r o k u c u d o w n e o d r o d z e n i e się przyrody, k t ó r e 
R z y m i a n i e n a s t ę p n i e z m i e n i l i i p r z y s w o i l i s o b i e w r a z 
z n a s t a n i e m c h r z e ś c i j a ń s t w a , u z n a j ą c że to o k r e s świą­
t e c z n y p r z e d W i e l k i m P o s t e m . Zwyczaj z a k ł a d a n i a m a s e k 
wziął s ię j e d n a k o d F r a n c u z ó w . 

- N i c n i e j e s t n i g d y t a k i e , j a k n a m się wyda je , p r a w d a , 
mam'selle? - I n s p e k t o r u ś m i e c h n ą ł s ię l e k k o . 

- A co ze m n ą ? - s p y t a ł a n a g l e z n a p i ę c i e m . - J a k a ja 
się p a n u w y d a j ę ? 

W a h a ł się z o d p o w i e d z i ą , a o n a n a g l e z d a ł a s o b i e 
s p r a w ę , ż e n i e m a p o j ę c i a , j a k w ł a ś c i w i e w y g l ą d a . Była 
u w i ę z i o n a w c i e l e j a k i e j ś osoby, o k t ó r e j a b s o l u t n i e n i c 
n i e w i e d z i a ł a . 

- Czy j e s t tu j a k i e ś l u s t r o , ż e b y m m o g ł a się p r z e j r z e ć ? 
I n s p e k t o r z a s t a n a w i a ł się c h w i l ę , a p o t e m p r z y s t a ł n a 

j e j p r o ś b ę . 
- Z n a j d z i e s ię . 
Wyszedł z p o k o j u i po k i l k u m i n u t a c h w r ó c i ł z m a ł y m 

l u s t e r k i e m . 
W n a p i ę c i u s i ę g n ę ł a po n i e i u n i o s ł a powol i , by 

przyjrzeć się s w o j e m u o d b i c i u . J e j u w a g ę p r z y k u ł n a j ­
p i e r w o p a t r u n e k n a głowie i c i ą g n ą c e się o d u s t z a d r a ­
p a n i e . D o t k n ę ł a s ięga jących r a m i o n w ł o s ó w w z ł o t a w y m 
kolorze k o n i a k u i d o p i e r o w t e d y z a u w a ż y ł a , j a k b a r d z o 
j e s t b l a d a . Z a s t a n a w i a ł a s ię, czy to z p o w o d u b r a k u 
m a k i j a ż u , j a s k r a w e g o świa tła czy s z a r o ś c i s z p i t a l n e g o 
s t ro ju . 

P o c h w i l i d o s z ł a j e d n a k d o w n i o s k u , ż e t o n i e m a 
z n a c z e n i a , i z w r ó c i ł a c a ł ą u w a g ę n a s u b t e l n e rysy o d b i ­
tej w l u s t r z e twarzy : w y r a ź n e kośc i p o l i c z k o w e , ł a g o d n a 
l i n i a p o d b r ó d k a i s i l n i e z a r y s o w a n e czoło. P i a s k o w o b r ą -
zowe b r w i b y ł y g r u b s z e p r z y n o s i e i n a t u r a l n y m ł u k i e m 
w y g i n a ł y s ię ł a g o d n i e ku s k r o n i o m . W c i e m n y c h o c z a c h , 
o c i e n i o n y c h d ł u g i m i , złotawo z a k o ń c z o n y m i r z ę s a m i , 
l śn iły b u r s z t y n o w e ognik i . U s t a m i a ł a w y r a ź n i e zaryso­
w a n e - p e ł n a d o l n a w a r g a i o s t r y ł u k g ó r n e j . P r z y 
n a j m n i e j s z y m n a w e t u n i e s i e n i u k ą c i k ó w u s t n a pol icz­
k a c h u k a z y w a ł y się p o c i ą g a j ą c e d o ł e c z k i . P o z a n i e c o 



z a k ł o p o t a n y m w y r a z e m oczu, o d b i c i e w l u s t r z e ukazywa­
ł o t w a r z o t w a r t ą i d u m n ą , j a k b y o c z e k u j ą c ą w y z w a n i a . 

Czy t o j e s t o n a ? Z a w i e d z i o n a , o p u ś c i ł a l u s t e r k o . N i e 
było j e j p o t r z e b n e . N i e p a m i ę t a te j twarzy. N i c n i e 
p a m i ę t a . 

- K i m ja j e s t e m ? - s p y t a ł a z m a r t w i o n a . - Gdzie m i e ­
s z k a m ? C o r o b i ę ? Czy m a m j a k ą ś r o d z i n ę , przy jac iół? 
L e ż ę w t y m s z p i t a l u p r a w i e o d d w ó c h d n i . D l a c z e g o n i k t 
m n i e n i e s z u k a ? Czy p r z y j e c h a ł a m d o N i c e i s a m a ? T a 
s u k n i a . . . - P r z y p o m n i a ł a s o b i e e t y k i e t k ę z n a z w ą f irmy. 
- Od Yves S a i n t L a u r e n t a . Czy to znaczy, że j e s t e m 
b o g a t a ? 

- To c a ł k i e m m o ż l i w e - zgodził się i n s p e k t o r . - Cho­
ciaż t a s u k n i a i b i ż u t e r i a m o g ł y b y ć r ó w n i e d o b r z e 
p o d a r u n k i e m o d s z c z o d r e g o k o c h a n k a . N a L a z u r o w e 
Wybrzeże p r z y j e ż d ż a w i e l u d o b r z e z a r a b i a j ą c y c h m ę ż ­
czyzn. A o n i z k o l e i p r z y c i ą g a j ą tu p i ę k n e kobiety . 

- I p a n myś l i , że ja n a l e ż ę do t y c h p i ę k n y c h k o b i e t ? 
- To n i e j e s t w y k l u c z o n e . - Wzruszył r a m i o n a m i . - T y ­

le że większość z n i c h to n ę d z n e i m i t a c j e Br ig i t te B a r d o t 
R o z w i a n e b l o n d włosy, z a c h ę c a j ą c e o k r ą g ł o ś c i i r ó ż o w e , 
n a d ę t e u s t a . Tylko n i e l i c z n e m a j ą t a k ą k l a s ę i wygląd j a k 
p a n i . 

- Dzięku ję za k o m p l e m e n t - p o w i e d z i a ł a o d r o b i n ę 
c i e r p k o . 

- Tak, rzeczywiśc ie to był k o m p l e m e n t . - Skrzywił 
u s t a r ó w n i e c i e r p k o j a k o n a . - W k a ż d y m r a z i e p i ę k n a 
k o b i e t a m o ż e p r z y j e c h a ć d o N i c e i s a m a . Ale r z a d k o 
k i e d y j e s t s a m a p r z e z dłuższy czas . 

- Myśli p a n , że z n a m tego m ę ż c z y z n ę , z k t ó r y m się 
s z a r p a ł a m ? 

- Może to b y ł a k ł ó t n i a k o c h a n k ó w . A l b o on c h c i a ł 
z a w r z e ć z p a n i ą z n a j o m o ś ć , a p a n i o d r z u c i ł a j e g o zaloty. 

- A le po co m i a ł a b y m iść do p a r k u M a s s é n a wie­
c z o r e m , p o d c z a s k a r n a w a ł u , s a m a i b e z t o r e b k i ? -
N i e c h c i a ł a s ię z n i m zgodzić. - A m o ż e t e n m ę ż c z y z n a 
t o z ł o d z i e j , k t ó r y m i u k r a d ł t o r e b k ę ? T o m o g ł o być 
w ł a ś n i e p r z y c z y n ą s z a m o t a n i n y i wy jaśn iałoby, d laczego 
u c i e k ł . 



- A d l a c z e g o w t a k i m r a z i e u k r a d ł p a n i t o r e b k ę , a n i e 
z a b r a ł b i ż u t e r i i ? 

- N i e w i e m . - W e s t c h n ę ł a z n u ż o n a , z m i e s z a n a i za­
w i e d z i o n a . J e j u m y s ł wciąż t o n ą ł w c i e m n o ś c i a c h , n i e 
m o g ą c z n a l e ź ć o d p o w i e d z i n a ż a d n e z d r ę c z ą c y c h j ą 
p y t a ń . - M u s i być j a k i ś s p o s ó b , ż e b y d o w i e d z i e ć s ię , k i m 
j e s t e m . N a p e w n o j e s t g d z i e ś p o k ó j , w k t ó r y m s ą m o j e 
rzeczy, m o j e k o s m e t y k i , b i ż u t e r i a . 

- P r z e p r o w a d z i l i ś m y p o s z u k i w a n i a we wszystk ich h o ­
t e l a c h i p e n s j o n a t a c h w m i e ś c i e - o d p o w i e d z i a ł i n s p e ­
ktor. - Ale n i e c h p a n i w e ź m i e p o d u w a g ę , że w o k r e s i e 
k a r n a w a ł u l u d z i e często c a ł e n o c e s p ę d z a j ą p o z a d o ­
m e m . Więc n i e o b e c n o ś ć gośc ia w p o k o j u p r z e z j e d n ą noc 
m o ż e ujść u w a g i p e r s o n e l u . D w i e k o l e j n e n o c e , t o c o 
i n n e g o . P r z y o d r o b i n i e szczęśc ia j u t r o p o w i n i e n e m coś 
w i e d z i e ć . 

- M a m n a d z i e j ę . M u s z ę w i e d z i e ć , k i m j e s t e m . 
U n i ó s ł b r e w i s p o j r z a ł n a n i ą z a c i e k a w i o n y . 
- Powiedziała to p a n i z n i e z w y k ł y m n a c i s k i e m , 

mam'selle. 
- W i e m . - U s ł y s z a ł a z a n i e p o k o j e n i e w s w o i m głos ie 

i p r ó b o w a ł a je w y t ł u m a c z y ć . - M a m t a k i e w r a ż e n i e , 
i n s p e k t o r z e , t a k i e b a r d z o n i e j a s n e , n a t r ę t n e w r a ż e n i e , 
że p o w i n n a m g d z i e ś być . To w a ż n e . Więce j n i ż w a ż n e . 
Tak, j a k b y c o ś s t r a s z n e g o m i a ł o się zdarzyć , j e ż e l i m n i e 
t a m n i e b ę d z i e . 

- Gdzie? - I n s p e k t o r z a d a ł to p y t a n i e s p o k o j n y m 
g ł o s e m , p r a w i e b e z z a i n t e r e s o w a n i a , j a k gdyby o b a w i a ł 
s ię, ż e n a g ł y w s t r z ą s rozwie je w s p o m n i e n i a p a c j e n t k i . 
Ale t a o s t r o ż n o ś ć n i e w i e l e d a ł a . 

- N i e w i e m . - W j e j głos ie s ł y c h a ć było z a w ó d . Z ta­
k i m n a p i ę c i e m u s i ł o w a ł a s o b i e c o ś przypomnieć. I m 
b a r d z i e j j e d n a k w y s i l a ł a p a m i ę ć , t y m c ięższa s t a w a ł a się 
je j głowa. N a g l e z a b r a k ł o j e j sił d o d a l s z y c h z m a g a ń . 
O p a d ł a n a s z p i t a l n e p o d u s z k i i z a m k n ę ł a oczy, p o g r ą ż a ­
j ą c się w c i e m n o ś ć . 

- Z m ę c z y ł e m p a n i ą p y t a n i a m i . P r z e p r a s z a m . . . -
U p r z e j m y głos i n s p e k t o r a był p e ł e n u b o l e w a n i a . - N i e c h 
p a n i t e r a z o d p o c z n i e . Przy jdę j u t r o . 



Wyszedł i z n ó w z o s t a ł a s a m a . S a m a z p u s t k ą w p a m i ę ­
ci, p u s t k ą , k t ó r e j n i e m i a ł a siły n i c z y m w y p e ł n i ć . O d w r ó ­
c i ł a głowę i s p o j r z a ł a p r z e z o k n o n a b ł ę k i t n e n i e b o , o d 
k t ó r e g o L a z u r o w e Wybrzeże wzięło s w ą n a z w ę . Gdyby 
tylko w i e d z i a ł a , c o m a z r o b i ć , d o k ą d pó j ść . . . A le gdzie 
m o ż n a o d n a l e ź ć p a m i ę ć ? 



Z k o r y t a r z a d o b i e g a ł ją s z m e r śc i szonych, j a k to w szpi­
t a l u , głosów i s z e l e s t n y l o n o w y c h f a r t u c h ó w p i e l ę g n i a r e k 
w b i a ł y c h b u t a c h i s k a r p e t k a c h . Ale n i k t n i e p o d c h o d z i ł 
d o d r z w i j e j p o k o j u , gdzie ż a d e n b u k i e t k w i a t ó w n i e 
ożywiał n a g o ś c i ś c i a n i n i e r o z s i e w a ł s ł o d k i e g o z a p a c h u 
t ł u m i ą c e g o w o ń ś r o d k ó w dezynfekcy jnych. 

Z d e n e r w o w a n a , r o z d r a ż n i o n a i z m ę c z o n a p a t r z e n i e m 
n a ściany, k t ó r y c h b i e l o d b i j a ł a s t a n j e j u m y s ł u , o d r z u ­
c i ł a n a k r y c i e i u s i a d ł a n a s k r a j u łóżka . Z a k r ę c i ł o j e j s ię 
w głowie . C h w y c i ł a k r a w ę d ź m a t e r a c a , czeka jąc , aż po­
kój p r z e s t a n i e w i r o w a ć , i d o p i e r o po c h w i l i p o w o l i 
o p u ś c i ł a nogi n a p o d ł o g ę i o d w a ż y ł a s ię s t a n ą ć . P o c z u ł a 
c h ł ó d , a le n i e m i a ł a p r z e c i e ż sz lafroka. Tylko t ę wieczo­
r o w ą s u k n i ę . O d w r ó c i ł a s ię, ś c i ą g n ę ł a z ł ó ż k a p l e d 
i z a r z u c i ł a g o n a r a m i o n a j a k i n d i a ń s k ą s z a t ę . 

Była j u ż w p ó ł d r o g i do d r z w i , k i e d y z d a ł a s o b i e 
s p r a w ę , ż e j a k i ś w e w n ę t r z n y głos m ó w i j e j , ż e m u s i i ść, 
ż e j e s t p o t r z e b n a gdz ie i n d z i e j . A le gdzie? D l a c z e g o ? 
I s k ą d t e n p o ś p i e c h ? Czy grozi j e j n i e b e z p i e c z e ń s t w o ? 
Czy t e n m ę ż c z y z n a , z k t ó r y m się s z a m o t a ł a , rzeczywiśc ie 
c h c i a ł j ą z r a n i ć , czy też m o ż e p r ó b o w a ł j ą s k ł o n i ć , ż e b y 
z n i m g d z i e ś p o s z ł a ? Ale d o k ą d ? I co j e j grozi? Z czyjej 
s t rony? Gdzie o n j e s t t e r a z ? 

D r ę c z o n a p y t a n i a m i , p o d e s z ł a d o o k n a , z k tórego j a k 
n a p o c z t ó w c e r o z c i ą g a ł się w i d o k n a c a ł ą N i c e ę , m i a s t o 
r a d o ś c i i kwiatów, s ł o ń c a , m o r z a i m i ł o ś c i , m i a s t o spo­
kojnych d n i i ożywionych nocy. W o d d a l i p r o m i e n i e 
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s ł o ń c a ś l izgały się po g ł ę b o k i m l a z u r z e m o r z a w B a i e d e s 
A n g e s , gdzie w z d ł u ż b r z e g u c i ą g n ę ł y się p r y w a t n e p l a ż e , 
z a t ł o c z o n e w l e c i e l e ż ą c y m i c i a s n o , j e d n o p r z y d r u g i m , 
l ś n i ą c y m i , o p a l o n y m i c i a ł a m i . Bliżej w i d z i a ł a c z e r w o n e 
d a c h y d o m ó w w k o l o r z e o c h r y i p o d o b n e do w ł o s k i c h 
k o ś c i o ł y w s t a r e j części m i a s t a , p e ł n e j w ą s k i c h , wycho­
d z ą c y c h n a m a ł e p lacyk i u l i c z e k . 

Okryła s ię szcze ln ie j p l e d e m i o c z y m a p o s z u k a ł a sce­
ny, k t ó r a t a k b a r d z o p r z y p o m i n a ł a j e j o b r a z y M a t i s s e ' a 
i C e z a n n e ' a . To w ł a ś n i e t u t a j m i s t r a l , k t ó r y w d o l i n i e 
R o d a n u wyrywa d r z e w a z k o r z e n i a m i , z a m i e n i a się 
w l e k k ą b r y z ę , l e d w i e fa lu jącą w k o r o n a c h p a l m w z d ł u ż 
P r o m e n a d e d e s A n g l a i s . A r c h i t e k t u r a w swym c h a r a k t e ­
rze b y ł a z d e c y d o w a n i e b a r d z i e j ś r ó d z i e m n o m o r s k a n i ż 
f r a n c u s k a , p r z y p o m i n a j ą c w t e n s p o s ó b , że p r z e d n i e ­
s p e ł n a s tu p i ę ć d z i e s i ę c i u la ty N i c e a n a l e ż a ł a d o Włoch. 

Czy o n a p o w i n n a być t e r a z w ł a ś n i e t u t a j , w N i c e i ? Czy 
d l a t e g o się t u z n a l a z ł a ? Ale s k ą d m o g ł a w i e d z i e ć , czy t u 
n i e m i e s z k a ? M ó w i po a n g i e l s k u z a m e r y k a ń s k i m a k c e n ­
t e m , t a k t w i e r d z i i n s p e k t o r , a le p r z e c i e ż m ó w i także 
p ł y n n i e p o f r a n c u s k u . S u k n i a z r o b i o n a n a z a m ó w i e n i e 
w z n a n e j f i rmie, b i ż u t e r i a . . . N i e w y k l u c z o n e , że n a p r a ­
w d ę j e s t b o g a t ą A m e r y k a n k ą , k t ó r a m i e s z k a z a g r a n i c ą . 
Może w ł a ś n i e w N i c e i . P r z e c i e ż z n a n a z w y u l i c , w i e , 
gdzie j e s t w s p a n i a ł a h e r b a c i a r n i a p r z y r u e St. F r a n c o i s 
de P a u l e . . . Ale j e ś l i często b y w a ł a w t y m m i e ś c i e , też 
m o g ł a w i e d z i e ć t a k i e rzeczy. 

J e ż e l i m i a ł a być t e r a z gdzie i n d z i e j , t o w o b e c tego 
gdzie? 

G ł o w a z n ó w z a c z ę ł a j e j c iążyć. O d w r ó c i ł a s ię o d o k n a , 
m a c h i n a l n i e m a s u j ą c s o b i e s k r o n i e . 

I n s p e k t o r A r m a n d s tał w d r z w i a c h , a j e g o s w o b o d n a 
p o z a ś w i a d c z y ł a o tym, że o b s e r w u j e j ą j u ż od j a k i e g o ś 
c z a s u . W y p r o s t o w a ł a s ię i r z u c i ł a o k i e m na ł y s i e j ą c ą 
g ł o w ę , s z p a k o w a t e włosy p r z e c h o d z ą c e w z u p e ł n i e s iwe 
n a s k r o n i a c h , p r z y j e m n ą okrągłość ry sów i s y m p a t y c z n e 
n i e b i e s k i e oczy. N i e słyszała, j a k w s z e d ł . Wślizgnął się 
d o p o k o j u p o c i c h u , t a k j a k d y r e k t o r szkoły z a k r a d a się 
do klasy, ż e b y o b s e r w o w a ć u c z n i ó w . 



- Widzę, że p a n i j u ż w s t a ł a . - J e g o oczy w p a t r y w a ł y 
się w n i ą u w a ż n i e . - To d o b r z e . 

Szybko zbl iżyła s ię do n i e g o i s p y t a ł a g ł o s e m p e ł n y m 
n a p i ę c i a : 

- D o w i e d z i a ł się p a n j u ż , k i m j e s t e m ? 
- N i e s t e t y n i e . P o s z u k i w a n i a w h o t e l a c h n i c n i e dały. 

Wszyscy goście w r ó c i l i i w ż a d n y m p o k o j u n i c n i e pozo­
s t a w i o n o , p o z a p a r o m a d r o b i a z g a m i , k t ó r y c h wyjeżdża­
j ą c y p o p r o s t u z a p o m n i e l i s p a k o w a ć . 

S t a r a ł a się n i e okazywać r o z c z a r o w a n i a . 
- I p r z y p u s z c z a m , że n i k t m n i e n i e s z u k a ł ? 
- N i e . 
S k i n ę ł a g ł o w ą . 
- I co t e r a z , i n s p e k t o r z e ? 
- T e r a z r o z s z e r z y m y n a s z e p o s z u k i w a n i a n a a p a r t a ­

m e n t y , d o m y , wi l le i j a c h t y . . . 
- To za jmie d u ż o c z a s u . - P o p a t r z y ł a na swoje r ę c e , 

n a s p l e c i o n e p a l c e , n a p i ę t e t e r a z i s k r ę c o n e , p o d o b n i e 
j a k j e j sy tuac ja . 

- N i e s t e t y , t r o c h ę to p o t r w a . 
- N i e w i e m , czy m o g ę c z e k a ć t a k d ł u g o , ż e b y d o w i e ­

dzieć s ię, k i m j e s t e m . - Z m u s i ł a p a l c e , ż e b y p r z e s t a ł y 
śc i skać p r z e ś c i e r a d ł o . - M u s i być j a k i ś inny, szybszy 
s p o s ó b . 

- K i e d y w i d z i a ł a p a n i r a n o d o k t o r a S a i n t Clair , czy 
był w s t a n i e c o ś p a n i p o w i e d z i e ć ? 

N a p r ę ż y ł a k ą c i k i us t . 
- J e ż e l i m a p a n n a myś l i coś i n n e g o n i ż t o , ż e r a n a 

n a głowie d o b r z e s ię goi, t o n i e . A l e z a m ó w i ł s p e c j a l i s t ę , 
k tóry o b e j r z y m n i e dz i ś p o p o ł u d n i u . T o j a k i ś p s y c h i a t r a 
czy psycholog . N i e p a m i ę t a m d o k ł a d n i e . 

- Może b ę d z i e b a r d z i e j p o m o c n y . 
- Może. - Z n o w u s k i n ę ł a głową. - G d y b y m tylko p o t r a ­

f i ł a s o b i e c o ś p r z y p o m n i e ć , c o k o l w i e k . 
- A m o ż e w y g o d n i e j n i e p a m i ę t a ć . 
S k u p i ł a n a n i m c a ł ą s w ą u w a g ę . 
- Co p a n ma na myś l i? - S p o s t r z e g ł a , że o b s e r w u j e j ą 

z n a p i ę c i e m , z w r a c a j ą c u w a g ę na n a j m n i e j s z y szczegół 
je j r e a k c j i n a t o z d u m i e w a j ą c e s t w i e r d z e n i e . - Czy p a n 



u w a ż a , że j a tylko u d a j ę a m n e z j ę ? D l a c z e g o ? Co m o g ł a ­
b y m d z i ę k i t e m u zyskać? 

- S a m s o b i e z a d a j ę t a k i e p y t a n i e . 
S p o j r z a ł a n a n i e g o , z d u m i o n a w n i o s k a m i , j a k i e m u s ię 

n a s u w a ł y w te j sytuacj i . 
- O Boże, p a n m n i e b i e r z e za p r z e s t ę p c z y n i ę ? D l a c z e ­

go p a n n i e s p r a w d z i , czy f iguruję w k a r t o t e k a c h ? 
- To b y ł a j e d n a z p ierwszych rzeczy, k tóre z r o b i ł e m . 

D z i a ł a n i a r u t y n o w e , r o z u m i e p a n i . - U s t a wykrzywił mu 
p r z e p r a s z a j ą c y u ś m i e c h , k tórym złagodził je j p o d e j r z e n i a . 

- Oczywiście p a ń s k i e r u t y n o w e d z i a ł a n i a n i c n i e 
przyniosły, b o i n a c z e j b y m n i e p a n a r e s z t o w a ł . 

- R e z u l t a t y p o s z u k i w a ń o k a z a ł y się n e g a t y w n e - przy­
z n a ł i n s p e k t o r . 

- C h y b a p a n n i e myś l i p o w a ż n i e , że to by b y ł o 
m o ż l i w e ? 

- W m o i m zawodzie n i e zaszkodzi s p r a w d z i ć k a ż d ą 
m o ż l i w o ś ć , d o p ó k i p r a w d a n i e wyjdzie n a j a w . 

- R o z u m i e m . Z a s t a n a w i a m s ię , czy j e s z c z e c o ś w i e m . 
J e s t e m t a k z m ę c z o n a t y m i n i e k o ń c z ą c y m i się p y t a n i a m i . 

- Życie t o j e d e n w i e l k i z n a k z a p y t a n i a , p r a w d a ? 
I p r z e z c a ł e życie p r ó b u j e m y z n a l e ź ć o d p o w i e d ź . -
U ś m i e c h r o z j a ś n i ł m u t w a r z . - A le t o j e s t w ł a ś n i e i r o n i a 
l o s u : p o d c z a s k i e d y p a n i t a k zawzięc ie s t a r a się s w o j ą 
p r z e s z ł o ś ć p r z y w o ł a ć , w i e l u l u d z i p r a g n ę ł o b y o n i e j 
z a p o m n i e ć . 

W t y m m o m e n c i e do s z p i t a l n e g o p o k o j u wkroczył 
n i sk i , s z c z u p ł y m ę ż c z y z n a o g ę s t y c h w ł o s a c h i k r z a c z a s ­
t y c h b r w i a c h . P o d p a c h ą t r z y m a ł m a ł ą w a l i z k ę i p a p i e ­
r o w ą t e c z k ę . 

- J e s t e m d o k t o r G e r v a i s . D o k t o r S a i n t C l a i r p r o s i ł . . . 
- Z a m i l k ł i s p o j r z a ł na i n s p e k t o r a . - Ma p a n i gośc ia . . . 

- I n s p e k t o r C l a u d e A r m a n d - u p r z e j m i e p r z e d s t a w i ł 
się p o l i c j a n t . 

- P r z y s z e d ł p a n p r z e s ł u c h a ć p a c j e n t k ę ? - L e k a r z 
s p o j r z a ł na n i e g o j e s z c z e raz, z d o ś ć n i e o k r e ś l o n y m 
w y r a z e m twarzy. 

- A p a n , ż e b y ją z b a d a ć . - I n s p e k t o r u ś m i e c h n ą ł s ię, 
a l e j a k zwykle, j e g o u ś m i e c h o m i n ą ł oczy. - N i e m a p a n 



nic p r z e c i w k o t e m u , ż e b y m został t u t a j w t r a k c i e b a d a ­
n i a , p r a w d a ? 

L e k a r z b y ł w y r a ź n i e z a s k o c z o n y p y t a n i e m , a l e w koń­
cu wzruszył r a m i o n a m i w k r ó t k i m , w y r a ż a j ą c y m c a ł k o ­
w i t ą o b o j ę t n o ś ć g e ś c i e . 

- Może p a n wyjść a l b o zos tać , j a k p a n s o b i e życzy. 
- U s i a d ł , o d w r ó c i ł s ię do p a c j e n t k i i j e s z c z e r a z się 
p r z e d s t a w i ł . - D o k t o r S a i n t C l a i r p o w i e d z i a ł m i , że 
o b r a ż e n i a głowy s p o w o d o w a ł y u p a n i z a b u r z e n i a p a ­
m i ę c i . 

- Z a b u r z e n i a t o n i e j e s t w ł a ś c i w e o k r e ś l e n i e , d o k t o ­
rze . J a n ic n i e p a m i ę t a m . N a w e t n a z w i s k a , a d r e s u , n a w e t 
rodziny, j e ż e l i p rzy jmiemy, ż e m a m j a k ą ś r o d z i n ę . 

- H m m m . . . - Z a s ę p i ł s ię , a l e o d p o w i e d ź p a c j e n t k i 
w y d a ł a m u s ię n a tyle i n t e r e s u j ą c a , ż e w y c e l o w a ł p a l e c 
w j e j s t r o n ę . - P r o s z ę , n i e c h p a n i u s i ą d z i e w y g o d n i e 
i p o r o z m a w i a j m y . 

- I n n y m i słowy, n i e c h s ię p a n i p o ł o ż y n a l e ż a n c e 
- m r u k n ę ł a n i e c h ę t n i e . 

S p o j r z a ł n a n i ą z d z i w i o n y m w z r o k i e m i r o z e j r z a ł się 
po p o k o j u . 

- Tu n i e ma l e ż a n k i - p o w i e d z i a ł i za int rygowany, 
zmarszczył b r w i , wyciągając w n i o s e k z tego, co u s ł y s z a ł . 
- A c h , p a n i ż a r t o w a ł a . To d o b r z e , że z a c h o w a ł a p a n i 
p o c z u c i e h u m o r u . 

- To j e d n a z n i e w i e l u rzeczy, j a k i e u d a ł o mi s ię 
z a c h o w a ć . 

O m i n ę ł a łóżko i u s i a d ł a n a k r z e ś l e , ś w i a d o m a , ż e 
i n s p e k t o r z b o k u s ł u c h a i o b s e r w u j e . 

L e k a r z u s i a d ł n a d r u g i m k r z e ś l e i założył nogę n a 
n o g ę . P o r u s z a j ą c n i ą n e r w o w o , u m i e ś c i ł n a k o l a n i e 
t e c z k ę , otworzył j ą i zaczął w e r t o w a ć j a k i e ś p a p i e r y . 

- M o ż e m y z a c z y n a ć ? - z a p y t a ł w k o ń c u . 
P o t r z y d z i e s t u m i n u t a c h , p o d c z a s k t ó r y c h b a d a ł j e j 

zdo lnośc i p a m i ę c i o w e i wypytywał o w i e l e rzeczy, zarów­
no z z a k r e s u w i e d z y o g ó l n e j , j a k i z j e j w ł a s n e j p r z e s z ł o ­
ści, c i e r p l i w o ś ć p a c j e n t k i b y ł a n a w y c z e r p a n i u . K i e d y n a 
chwi lę z a p a d ł a cisza, s p y t a ł a : 

- Do czego w t e n s p o s ó b do jdz iemy, d o k t o r z e ? 



S p o j r z a ł n a n i ą , j a k b y o d p o w i e d ź b y ł a z u p e ł n i e oczy­
wista . 

- S t a r a m się o k r e ś l i ć , j a k roz ległe są l u k i w p a n i 
p a m i ę c i . A m n e z j a m o ż e p r z y b i e r a ć r ó ż n e formy i m a 
w i e l e przyczyn: s t a r o ś ć , a l k o h o l i z m , t e r a p i a e l e k t r o ­
w s t r z ą s o w a , o s t r a e n c e f a l o p a t i a , w s t r z ą s m ó z g u . . . W za­
l e ż n o ś c i od p r z y p a d k u , o b j a w y a m n e z j i w y n i k a j ą z usz­
k o d z e n i a t a k i c h częśc i m ó z g u j a k j ą d r a l i m b i c z n e , hipo-
campus, thalamus i ... 

P r z e r w a ł a m u , z d e z o r i e n t o w a n a , p o t r z ą s a j ą c głową. 
- W y r a ż a s ię p a n zbyt f a c h o w o , d o k t o r z e . 
- B a r d z o p r z e p r a s z a m . - W y m o w n i e p o c h y l i ł g ł o w ę . 

- P i e r w s z e b a d a n i e wykazu je , że w p a n i p r z y p a d k u 
m a m y d o c z y n i e n i a z t a k z w a n ą a m n e z j ą p o u r a z o w ą , n a 
s k u t e k d o z n a n e g o w s t r z ą s u mózgu. T o c z ę s t e n a s t ę p s t w o 
p o w a ż n e g o u s z k o d z e n i a głowy. 

- Ale k i e d y w r ó c i mi p a m i ę ć ? 
- T r u d n o p o w i e d z i e ć . Może dz i s ia j , j u t r o , w p r z y s z ł y m 

t y g o d n i u , za m i e s i ą c . - O p a r ł się na k r z e ś l e i w zamyś le­
n i u u n i ó s ł b r e w . - P r a w d o p o d o b n i e p a m i ę ć b ę d z i e w r a ­
c a ł a s t o p n i o w o , f r a g m e n t y p r z e s z ł o ś c i b ę d z i e p a n i s o b i e 
p r z y p o m i n a ć a l b o w p o r z ą d k u c h r o n o l o g i c z n y m , poczy­
n a j ą c o d t y c h o s t a t n i c h , a l b o p r z y p a d k o w o , j a k części 
u k ł a d a n k i , k t ó r e w k o ń c u m u s z ą s ię złożyć w c a ł o ś ć . 

- A le to n i e j e s t t r w a ł a a m n e z j a ? 
- Z d a r z a ł o s ię, że p a c j e n t n i g d y n i e odzyskał p a m i ę c i , 

a le t a k i e p r z y p a d k i są b a r d z o r z a d k i e . - Z a w a h a ł się 
i d o d a ł : - N i e m n i e j j e d n a k j e s t m o ż l i w e , że n i g d y n i e 
p r z y p o m n i s o b i e p a n i w y d a r z e ń b e z p o ś r e d n i o p o p r z e ­
d z a j ą c y c h w y p a d e k . 

- I n n y m i słowy, m o g ę n i e p a m i ę t a ć , k i m był a l b o j a k 
w y g l ą d a ł m ę ż c z y z n a , z k t ó r y m się s z a m o t a ł a m - p o d s u ­
m o w a ł a . 

- W ł a ś n i e . 
- N i c p a n n i e m ó w i o l eczeniu . - Była wyraźnie zmar­

twiona, że o tym z a p o m n i a ł . - J a k i e ś l ekar s twa, h i p n o z a . . . 
- H i p n o z a częs to da je pozytywne wynik i w p r z y p a d ­

k a c h a m n e z j i h i s t e r y c z n e j , k i e d y n i e i s tn ie je p r z y c z y n a 
f i z y c z n a , t o znaczy u r a z mózgu. 



S p o j r z a ł a n a n i e g o u w a ż n i e . 
- C h c e p a n p o w i e d z i e ć , że wszystko, co m o g ę z r o b i ć , 

to s i e d z i e ć i c z e k a ć , aż w r ó c i mi p a m i ę ć , j e ż e l i w ogóle 
w r ó c i ? 

- W z a s a d z i e tak . 
- N i e z g a d z a m s ię na t o . M u s i być coś, co m o g ł a b y m 

z r o b i ć ! - P o d n i o s ł a się i p o d e s z ł a sztywno do o k n a . 
- M u s i . 

- N i e m o ż e p a n i skłonić swojej p a m i ę c i do p o w r o t u , 
mademoiselle. Im b a r d z i e j b ę d z i e się p a n i o to s t a r a ł a , 
t y m b ę d z i e t o t r u d n i e j s z e . L e p i e j n i e c h p a n i s p r ó b u j e 
o d p o c z ą ć , w t e d y p a m i ę ć w r ó c i w s p o s ó b n a t u r a l n y . 

- To gorzkie l e k a r s t w o , d o k t o r z e - s z e p n ę ł a , n i e m o ­
gąc ukryć r o z c z a r o w a n i a w głos ie . 

- A le n a j l e p s z e . 
P r z e z k i l k a m i n u t l e k a r z w y j a ś n i a ł j e j p r o c e s r e k o n ­

w a l e s c e n c j i , a p o t e m wyszedł . 
S t a ł a p r z y o k n i e , w a l c z ą c z e ł z a m i i o g a r n i a j ą c y m j ą 

p o c z u c i e m b e z n a d z i e j n o ś c i . N a g l e j a k i ś s z m e r przypo­
m n i a ł j e j , że w p o k o j u wc iąż j e s z c z e j e s t i n s p e k t o r . 
R z u c i ł a m u szybkie s p o j r z e n i e i p o d n o s z ą c głowę t r o c h ę 
wyżej, u t k w i ł a w z r o k w k o l o r o w y c h ż a g l a c h j a c h t ó w 
s to jących w z a t o c e . 

- P a n d o k t o r n i e o k a z a ł s ię zbyt p o m o c n y , p r a w d a ? 
- s p y t a ł a i r o n i c z n i e . 

- N i e , p o z a tym, że z r o z m o w y w y n i k a ł o , że p a n i 
z n a j o m o ś ć m e d y c y n y i a n a t o m i i j e s t d o ś ć o g r a n i c z o n a . 
M o ż e m y c h y b a przyjąć, ż e z m e d y c y n ą n i e m a p a n i n i c 
w s p ó l n e g o . 

- Ale p r z e c i e ż j a m u s z ę c o ś r o b i ć , m i e ć j a k i e ś zain­
t e r e s o w a n i a . - C i e m n o ś c i , w j a k i c h się o b r a c a ł a , męczy­
ł y j ą c o r a z b a r d z i e j . O d w r ó c i ł a s ię o d o k n a . 

- S u k n i a , k t ó r ą m i a ł a p a n i n a s o b i e , j e s t b a r d z o 
k o s z t o w n a . Być m o ż e j e s t p a n i b o g a t a i n i e m u s i p r a ­
c o w a ć . 

- Być m o ż e . Ale n i e p o t r a f i ę s o b i e w y o b r a z i ć , że 
s iedzę b e z c z y n n i e , s p a c e r u j ę p o b u t i k a c h a l b o wypeł­
n i a m s o b i e c z a s p r z y j ę c i a m i i d o b r o c z y n n o ś c i ą . T a k i e 
życie b y ł o b y d l a m n i e p o z b a w i o n e c e l u . 



- A j a k p a n i myś l i , co m o g ł a b y p a n i r o b i ć ? 
P r z e z c h w i l ę z a s t a n a w i a ł a s ię , szuka jąc o d p o w i e d z i . 
- J a . . . n i e w i e m . 
- N i e c h m i p a n i p o w i e , c o p a n i w i e n a t e m a t p r a w a . 

P i e r w s z a rzecz, j a k a p r z y c h o d z i p a n i n a myś l . 
- S w o b o d n e s k o j a r z e n i a , m ó w i p a n ? - S p o j r z a ł a 

p o n a d n i m , p o d c z a s gdy w d u s z y c i e k a w o ś ć w a l c z y ł a 
z r a c j o n a l n y m m y ś l e n i e m . 

- Coś w t y m r o d z a j u . 
- P r a w o . . . - Z a m k n ę ł a oczy i s p r ó b o w a ł a się o d p r ę ż y ć , 

pozwala jąc myś lom płynąć s w o b o d n i e . - K o r p o r a c j e , p r z e ­
stępczość, n a d u ż y c i a , ka jdanki , w e z w a n i e s ą d o w e , habeas 
corpus... - Czuła, że p r ó b u j e g r u p o w a ć s łowa i p o t r z ą s n ę ł a 
głową. - To wszystko. S p r ó b u j m y czegoś i n n e g o . 

- B a n k o w o ś ć . 
- K o n t o w Szwa jcar i i , d e p o z y t , k u r s wymiany, o p r o ­

c e n t o w a n i e , pożyczki, h i p o t e k a , s p r a w d z a n i e r a c h u n k u , 
o s z c z ę d n o ś c i . 

Z n o w u r z e k a szybko r e c y t o w a n y c h t e r m i n ó w ogól­
n y c h . To s a m o z r e k l a m ą , naf tą , w y p o s a ż e n i e m w n ę t r z , 
f i l m a m i , k o m p u t e r a m i i t u r y s t y k ą . 

- S p r ó b u j m y j e s z c z e r a z - n a l e g a ł a , n i e t r a c ą c n a ­
dz ie i . 

- Z n a p a n i b i e g l e f r a n c u s k i i a n g i e l s k i - zauważył 
i n s p e k t o r p o k r ó t k i e j c h w i l i w a h a n i a . - Może j e s t p a n i 
t ł u m a c z k ą ? K i e d y z n ó w z a c z n ę , p r o s z ę r ó w n o c z e ś n i e 
p r z e k ł a d a ć to, c o b ę d ę m ó w i ł , n a a n g i e l s k i . 

- D o b r z e . - U t k w i ł a w z r o k w j e g o u s t a c h i c z e k a ł a 
w n a p i ę c i u , m i m o że ze wszystk ich s ił p r ó b o w a ł a się 
o d p r ę ż y ć . 

Zaczął m ó w i ć - a n i zbyt szybko, a n i p o w o l i . 
- U r o d z i ł e m się w p r o w i n c j i A l p e s M a r i t i m e s i wy­

c h o w a ł e m się w L e v e n s , w t a k i e j s p o k o j n e j w i o s c e w d o ­
l in ie V e s u b i e . . . 

Z d o ł a ł a p r z e t ł u m a c z y ć p i e r w s z e d w a n a ś c i e s łów czy 
coś koło tego, a l e p o t e m z a c z ę ł a się m y l i ć . Z a p o m i n a ł a 
to, c o j u ż p o w i e d z i a ł , k i e d y p r ó b o w a ł a s ł u c h a ć tego, c o 
w ł a ś n i e m ó w i . I m b a r d z i e j s ię s t a r a ł a , t y m gorzej j e j 
w y c h o d z i ł o . 



- P r o s z ę , n i e c h p a n p r z e s t a n i e . - Ś m i e j ą c się ze 
swojego k u l a w e g o t ł u m a c z e n i a , p o d n i o s ł a r ę c e , j a k b y 
w geśc ie k a p i t u l a c j i . - N i e p o t r a f i ę , n i e m a m p o d z i e l n e j 
u w a g i . 

- To t r u d n e , p r a w d a ? 
- T a k - o d p a r ł a z r o z b a w i e n i e m , k t ó r e j e d n a k , w o b e c 

k o l e j n e j n i e u d a n e j p r ó b y , szybko z a m i e n i ł o się w s m u ­
tek. - Co n a m j e s z c z e zos tało, i n s p e k t o r z e ? 

- N i e w y k l u c z o n e , mam'selle, że n i e ma p a n i ż a d n e g o 
z a w o d u , to wc iąż m o ż l i w e . 

- Ż e j e s t e m tylko o z d o b ą s a l o n ó w , t o p a n m a n a myś l i? 
- P o w i e d z i a ł a to p a n i z o d r o b i n ą p o g a r d y . 
- Wydaje mi s ię , że tak. - A le n i e i n t e r e s o w a ł y j e j 

w ł a s n e r e a k c j e . - M a m t a k i e u c z u c i e , ż e p o w i n n a m 
gdz ieś t e r a z być . J e ś l i t o p r a w d a , t o d laczego n i k t n i e 
zauważył moje j n i e o b e c n o ś c i ? D l a c z e g o n i k t m n i e n i e 
s z u k a ? 

- Być m o ż e , k i e d y d o w i e m y s ię , k i m p a n i j e s t , zna j­
d z i e m y o d p o w i e d z i i na te p y t a n i a . 

- A le k i e d y to b ę d z i e ? - N i e u k r y w a ł a j u ż n i e p o k o j u 
i r o z c z a r o w a n i a . O d w r ó c i ł a się od n i e g o i p o d e s z ł a do 
o k n a , k u r c z o w o zaciska jąc p a l c e n a p l e d z i e . - J a k d ł u g o 
b ę d ę m u s i a ł a c z e k a ć ? 

- U m ó w i ł e m się na dzis ia j z fotografem. Przy jdzie 
i z r o b i p a n i zd jęc ie - p o w i e d z i a ł po k r ó t k i e j c h w i l i 
m i l c z e n i a . - G a z e t a zgodziła s ię o p u b l i k o w a ć je w j u ­
t rze j szym w y d a n i u . Może k toś p a n i ą p o z n a i s ię d o n a s 
zgłosi. 

- M o ż e . . . 
O d p o w i e d z i a ł a u p r z e j m i e , k i e d y j ą p o ż e g n a ł , a l e n i e 

o d w r ó c i ł a się o d o k n a . C a ł ą u w a g ę s k u p i a ł a n a b ł ę k i t ­
n y m n i e b i e . Było r ó w n i e b e z k r e s n e j a k t e n n i e k o ń c z ą c y 
się w i r p y t a ń i w y d a w a ł o j e j s ię , że t a k j u ż b ę d z i e . 
Zawsze . 
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— Z n a l e ź l i ś m y ją - p o w i e d z i a ł p r z e z t e l e f o n m ę ż c z y z n a , 
b a c z n i e przyg ląda jąc s ię n i e w y r a ź n e j fotografii n a c i e n ­
k i m g a z e t o w y m p a p i e r z e . Z d j ę c i e u k a z y w a ł o m ł o d ą ko­
b i e t ę , z o b a n d a ż o w a n ą g ł o w ą i z p o d r a p a n ą b l a d ą twa­
r z ą . W o c z a c h , k t ó r e p a t r z y ł y w p r o s t n a n i e g o , n i e b y ł o 
rozpaczy, j e d y n i e s t a n o w c z e p y t a n i e . 

- Gdzie o n a j e s t ? - r z u c i ł k r ó t k o m ę ż c z y z n a p o d r u g i e j 
s t r o n i e . 

- W s z p i t a l u w N i c e i . 
- W s z p i t a l u ? 
- Tak. W ł a ś n i e d o s t a ł e m k o p i ę a r t y k u ł u , k t ó r y u k a z a ł 

się w p o r a n n y m w y d a n i u t a m t e j s z e j gazety, gdzie w y d r u ­
k o w a n o t a k ż e j e j z d j ę c i e . 

R a z jeszcze rzucił o k i e m na ar tykuł. W g r u n c i e rzeczy 
był t a m tylko s u c h y op i s faktów, n i e w i e l e w i ę c e j . P o d a n o 
je j w z r o s t p ięć stóp i cztery i pół cala, wagę: sto trzydzieści 
funtów, takie szczegóły j a k c i e m n o b l o n d włosy, c i e m n e oczy 
i wiek, który o c e n i o n o na około d w a d z i e ś c i a p ięć do 
trzydziestu l a t Wszystko to wiedz iał . Ale był jeszcze j e d e n 
d o d a t k o w y e l e m e n t , który wie le wyjaśniał. 

- Mój f r a n c u s k i j e s t t r o c h ę z a r d z e w i a ł y , a l e zda je s ię, 
ż e o n a c i e r p i n a z a n i k p a m i ę c i . 

- Z a n i k p a m i ę c i ! Mój Boże, czy to znaczy, że n i c n i e 
p a m i ę t a ? 

- Na to w y g l ą d a . - N i e pot ra f i ł u k r y ć n u t k i z a d o w o l e ­
n i a w głos ie . - W gazec ie n a z y w a j ą ją Demoiselle de 
Mystère. 



- To w s p a n i a ł a w i a d o m o ś ć . 
- W i e m . 
- Mus i sz się t a m d o s t a ć , i to szybko. 
- Też t a k s ą d z ę . 
- K o n i e c z n i e . N i e m o ż e m y s o b i e pozwol ić , ż e b y odzy­

s k a ł a p a m i ę ć i z a c z ę ł a m ó w i ć . L iczę , ż e u d a c i s ię j ą 
u s p o k o i ć . A j e ś l i t o b i e s ię n i e u d a , to j a to z r o b i ę . S i e d z ę 
w t y m wszys tk im zbyt g ł ę b o k o , ż e b y c z e k a ć , aż o n a m n i e 
zniszczy. P r z y k r o m i , a l e t a k to w y g l ą d a . 

- N i e m a r t w s i ę . 
U s ł y s z a ł k r ó t k i t r z a s k o d k ł a d a n e j s ł u c h a w k i . 

P a t r z y ł a n a g r u b o z i a r n i s t ą c z a r n o - b i a ł ą fotografię, dzi­
wiąc s ię , że n i e czu je z n i ą ż a d n e g o związku. Z d r u g i e j 
s t rony, t r u d n o się t e m u dz iwić, skoro n i e p a m i ę t a ł a 
w ł a s n e j twarzy. 

S z k o d a , ż e fotograf n i e p r z y s z e d ł d w a n a ś c i e g o d z i n 
p ó ź n i e j . D o k t o r St . C l a i r zdjął j e j dzis ia j t e n w i e l k i 
t u r b a n i zos tawił tylko m a ł y k w a d r a t o w y o p a t r u n e k n a 
głębokie j r a n i e , k t ó r y p r a w i e w c a ł o ś c i z a s ł a n i a ł y d ł u g i e 
d o r a m i o n włosy. 

L e k a r z p o w i e d z i a ł też , ż e j u ż n i e d ł u g o b ę d z i e c z u ł a 
się wys ta rcza jąco d o b r z e , ż e b y wyjść ze s z p i t a l a . To 
s t w a r z a ł o j e d n a k z u p e ł n i e n o w e p r o b l e m y . D o k ą d p ó j ­
dzie? J a k b ę d z i e żyła, j e ś l i n i e m a u b r a ń , p i e n i ę d z y , 
n a w e t i m i e n i a , p o z a t y m m e l o d r a m a t y c z n y m p r z y d o m ­
k i e m , j a k i n a d a ł a j e j g a z e t a : Demoiselle de Mystère. 

O b a w i a ł a s ię , że wszystko b ę d z i e p r z e z to j e s z c z e t r u d ­
nie j sze . D l a c z e g o n i e n a z w a l i j e j po p r o s t u mademoiselle 
X a l b o j e s z c z e j a k o ś i n a c z e j , r ó w n i e p r o z a i c z n i e i zwy­
cza jnie? 

P o w s t r z y m u j ą c w e s t c h n i e n i e , złożyła g a z e t ę i r z u c i ł a 
ją na stół w m a ł e j p o c z e k a l n i . W s t a ł a z k r z e s ł a i p o p r a ­
wiła p l e d n a r a m i o n a c h , z a s t a n a w i a j ą c s ię , czy ktokol­
w i e k z d o ł a j ą n a t y m z d j ę c i u r o z p o z n a ć . C h y b a n i e m a 
c o n a t o l iczyć. N i e , p o w i n n a r a c z e j s a m a z a p l a n o w a ć , 
c o r o b i ć , k i e d y w y p i s z ą j ą z e s z p i t a l a . 

P r z e s z ł a o b o k s t a n o w i s k a p i e l ę g n i a r e k i z a w r ó c i ł a d o 
swojego p o k o j u . P o p r o s i i n s p e k t o r a A r m a n d a , ż e b y 



p o l e c i ł j e j j a k i e g o ś j u b i l e r a , k t ó r y z a p r o p o n u j e d o b r ą 
c e n ę za a n t y c z n ą b r o s z k ę i t o p a z o w e kolczyki . Ale k i e d y 
j u ż z d o b ę d z i e p i e n i ą d z e , to co w t e d y ? Czy p o w i n n a 
zostać w N i c e i i s z u k a ć p r a c y , B ó g r a c z y w i e d z i e ć j a k i e j ? 
Czy m o ż e p o w i n n a w y j e c h a ć ? Ale d o k ą d ? 

Z z a m y ś l e n i a w y r w a ł y ją czyjeś p o d n i e s i o n e głosy. 
U n i o s ł a g ł o w ę i p r z e s t a ł a w p a t r y w a ć się b e z m y ś l n i e 
w p o s a d z k ę . W k o r y t a r z u na w p r o s t n i e j , o b o k d r z w i 
p r o w a d z ą c y c h d o j e j p o k o j u , s tał j a k i ś m ę ż c z y z n a . Są­
dząc z z a c h o w a n i a p i e l ę g n i a r k i , k t ó r a s t a r a ł a s ię go 
u s p o k o i ć , był wściekły. R a z j e s z c z e p o p a t r z y ł a n a m ę ż ­
czyznę, p r ó b u j ą c z r o z u m i e ć , co to wszystko znaczy. 

Miał p o n a d sześć s t ó p w z r o s t u i u b r a n y był w s p o r t o ­
wą m a r y n a r k ę o w y d ł u ż o n e j l in i i , b e ż o w o - b r ą z o w y k r a ­
w a t ze ś l i skiego j e d w a b i u i s z t r u k s o w e s p o d n i e . J e g o 
t w a r z o dość g r u b y c h r y s a c h b y ł a o s t r a i p o z b a w i o n a tej 
r z e ź b i o n e j g ł a d k o ś c i , k t ó r a m o g ł a b y j ą p r z e k o n a ć , ż e j e s t 
przystojny. B y ł a t o t w a r z mężczyzny t w a r d e g o , b e z skru­
p u ł ó w i n i e p o z b a w i o n e g o c y n i z m u . Ale n i e m o g ł a 
z a p r z e c z y ć , że w j e g o wyglądzie j e s t j e d n a k coś z n i e w a l a ­
j ą c e g o , c o ś z d e c y d o w a n i e m ę s k i e g o . 

- N i c m n i e n i e o b c h o d z i , czy m a c i e w zwyczaju gubić 
p a c j e n t ó w , czy n i e - m ó w i ł do p i e l ę g n i a r k i , n i e z w r a c a ­
j ą c u w a g i n a j e j u p r z e j m e w y j a ś n i e n i a . - A le r a d z ę p a n i 
n a t y c h m i a s t z n a l e ź ć t ę p a c j e n t k ę ! 

- Oui, m'sieur. 
O d w r ó c i ł się na p i ę c i e i s t a n ą ł j a k wryty w i d z ą c , że 

idz ie w j e g o k i e r u n k u . W j e d n e j c h w i l i j e g o oczy z sza­
r y c h s t a ł y s ię c z a r n e i b ł y s z c z ą c e z p o d n i e c e n i a . 

- R e m y . . . - p o w i e d z i a ł c i c h y m , n i s k i m g ł o s e m . 
Do kogo on m ó w i ? Czy k toś j e s z c z e za n i ą i d z i e ? 

R z u c i ł a o k i e m p r z e z r a m i ę , a l e w k o r y t a r z u n ikogo 
w i ę c e j n i e b y ł o . R o z e j r z a ł a s ię . M ę ż c z y z n a był t e r a z t u ż 
p r z e d n i ą . Chwycił j ą z a r a m i o n a i p r z y c i ą g n ą ł d o s i e b i e , 
a g w a ł t o w n o ś ć , z j a k ą to u c z y n i ł , w y m o w n i e ś w i a d c z y ł a 
o u c z u c i a c h , k t ó r y c h n a p r ó ż n o s t a r a ł się n i e okazywać. 
Z d a ł a s o b i e s p r a w ę , ż e m ó w i d o n i e j . R e m y . . . t o o n a . 

Z b y t z d u m i o n a , b y s ię o p i e r a ć , p o z w o l i ł a m u s ię o b j ą ć . 
D o b r y w e ł n i a n y m a t e r i a ł j e g o s p o r t o w e j m a r y n a r k i 



d r a p i ą c y j ą w pol iczek, s a n d a ł o w y z a p a c h m ę s k i e j w o d y 
k o l o ń s k i e j , l e k k i e d r ż e n i e - te i k i l k a i n n y c h w r a ż e ń 
n a t y c h m i a s t d o n i e j d o t a r ł o . P r z e d e wszys tk im j e d n a k 
o g a r n ę ł o j ą p r z e m o ż n e u c z u c i e , ż e m a p r a w o z n a j d o w a ć 
się w j ego r a m i o n a c h . Że tu w ł a ś n i e j e s t je j m i e j s c e . 

Rozkoszu jąc się tą c h w i l ą , p r z y l g n ę ł a do n iego i po­
zwol iła, b y r ę c e , k t ó r e w t a k n a t u r a l n y s p o s ó b g ł a d z i ł y 
j e j plecy, p r z y c i s n ę ł y j ą m o c n i e j . K i e d y d o t k n ą ł u s t a m i 
j e j włosów, u ś w i a d o m i ł a s o b i e , j a k szybko bi je j e j s e r c e . 

- J u ż się z a s t a n a w i a ł e m , czy n i e p r z e w r ó c i ć tu wszy­
stkiego do góry n o g a m i , ż e b y cię z n a l e ź ć , R e m y . 

R e m y . P o r a z d r u g i w y m ó w i ł t o i m i ę . Czy t a k się 
n a z y w a ? P r ó b o w a ł a s o b i e p r z y p o m n i e ć , a le n i e z d o ł a ł a 
p r z e b i ć się p r z e z ś c i a n ę o t a c z a j ą c y c h j ą c i e m n o ś c i . 

N a c h w i l ę p r z e d t e m , n i m o d s u n ą ł j ą n a o d l e g ł o ś ć 
wyciągnię te j r ę k i , wyczuła, że z a m i e r z a się cofnąć. 
S p o s t r z e g ł a b ł y s k złości w j e g o o c z a c h . Złości , k t ó r a 
s u g e r o w a ł a , że źle z r o b i ł , b i o r ą c j ą w r a m i o n a . K i e d y 
wodził s p o j r z e n i e m p o j e j twarzy, j e g o oczy b y ł y wc iąż 
c i e m n e i b ł y s z c z ą c e . 

- Na fotografii m i a ł a ś o b a n d a ż o w a n ą g ł o w ę . - L e k k o 
i d e l i k a t n i e d o t k n ą ł j e j w ł o s ó w t a m , gdzie p r z e d t e m był 
b a n d a ż . 

P o w i n n a g o z n a ć , a l e n i c n i e m o g ł a s o b i e przypo­
m n i e ć . 

- K i m p a n j e s t ? 
Z e s z t y w n i a ł ogłuszony, cofnął r ę k ę , a t w a r z wykrzywił 

m u p o z b a w i o n y r a d o ś c i u ś m i e c h . 
- Oczywiście k i m ś , o k i m r a c z e j z a p o m n i a ł a ś . 
- N i e t o m i a ł a m n a myśl i . 
- To j e s t p a n Cole B u c h a n a n - p o d p o w i e d z i a ł a o c h o ­

czo p i e l ę g n i a r k a ; t r z y m a ł a w r ę k u j e g o b i l e t wizytowy. 
- P a n i r o d z i n a j e s t w ł a ś c i c i e l e m m i ę d z y n a r o d o w e g o 
t o w a r z y s t w a żeg lugowego. Och, t o m u s i być b a r d z o 
p o d n i e c a j ą c e , non? 

Z a n i m zdążyła spo j rzeć n a wizytówkę, u s ł y s z a ł a zbli­
żające się k r o k i . 

- C h y b a się s p ó ź n i ł e m z n o w i n ą - u s ł y s z a ł a z n a j o m y 
głos i n s p e k t o r a A r m a n d a . 



- Z n o w i n ą ? - p o w t ó r z y ł a b e z wyrazu, wciąż p r ó b u j ą c 
d o s z u k a ć się s e n s u w tym, co się d z i a ł o . 

- Oui. P r z y s z e d ł e m p o w i e d z i e ć , że p a n i b r a t z a r a z tu 
b ę d z i e , ż e b y z a b r a ć p a n i ą d o d o m u . 

S t a r a j ą c się n i e okazywać z d u m i e n i a , szybko p o p a t r z y ­
ł a n a b i l e t wizytowy. N a z w i s k o i i m i ę w y p i s a n e b y ł y 
w y p u k ł ą c z c i o n k ą n a ś r o d k u , a z a r a z p o d s p o d e m wid­
n i a ł ty tuł p r e z e s a . T e n m ę ż c z y z n a n ie m o ż e być j e j 
b r a t e m . W d u c h u w z d r y g n ę ł a się na myśl o tym, że k i e d y 
p r z e d c h w i l ą t r z y m a ł j ą w r a m i o n a c h , z a r e a g o w a ł a by­
n a j m n i e j n i e j a k s ios t ra . D o s k o n a l e w i e d z i a ł a , ż e j e j 
c i a ł o l g n ę ł o k u n i e m u w o d r u c h u p o ż ą d a n i a w y w o ł a n e g o 
p i e s z c z o t l i w y m d o t k n i ę c i e m j e g o rąk, i p a m i ę t a ł a d o j ­
m u j ą c e p r a g n i e n i e , by o d w r ó c i ć głowę i p o s z u k a ć us t , 
k t ó r e zmysłowo d o t y k a ł y j e j włosów. 

Z m u s i ł a s ię , ż e b y spo j rzeć na wizytówkę i odczytać 
n a z w ę t o w a r z y s t w a i j e g o s i e d z i b ę : C r e s c e n t L i n e . P a ­
t rzyła na n a z w i s k o , z n a d z i e j ą , że r o z b u d z i w n i e j j a k i e ś 
w s p o m n i e n i a , c h o ć b y n a j b a r d z i e j m g l i s t e . Ale n i c t a k i e ­
g o n i e n a s t ą p i ł o . Z a m i a s t tego p o c z u ł a s ię z a k ł o p o t a n a . 
Dlaczego? 

- Coś n i e t a k ? - spy tał n i s k i m g ł o s e m Cole B u c h a n a n . 
- N i e , s k ą d ż e . 
Dlaczego o d p o w i e d z i a ł a t a k p o ś p i e s z n i e ? O w s z e m , c o ś 

było n i e t a k , tylko co? I d l a c z e g o j e s t p r z e k o n a n a , że n i e 
p o w i n n a go o to p y t a ć ? P r z e c i e ż to j e j b r a t 

- Po p r o s t u n i e p a m i ę t a m niczego, co dotyczyłoby 
T o w a r z y s t w a czy żeglugi. 

- N i g d y n i e w c i ą g a l i ś m y c ię w s p r a w y firmy. 
Czy w y c z u ł a w j e g o głosie krytykę? S p o j r z a ł a na 

n i e g o p r z e l o t n i e , a l e n i e d o s t r z e g ł a n i c , c o m o g ł o b y 
p o t w i e r d z i ć j e j p r z y p u s z c z e n i a . J e ż e l i j u ż , t o był r a ­
czej p o w a ż n i e z a n i e p o k o j o n y , ostrożny, j a k b y się czegoś 
o b a w i a ł . 

- N i c n i e p a m i ę t a s z , t a k ? - p o w i e d z i a ł w z a m y ś l e n i u . 
- C i e r p i na a m n e z j ę . . . - zaczął i n s p e k t o r A r m a n d , a l e 

Cole p r z e r w a ł m u , s p o g l ą d a j ą c n a n iego z r e z e r w ą : 
- Wiem. P o i n f o r m o w a n o m n i e o tym, a le n i e wiedz ia­

ł e m , ż e t o a m n e z j a c a ł k o w i t a . 



- P o w i e d z i a ł p a n , że m a m na i m i ę R e m y . - S k u p i ł a 
n a n i m u w a g ę , g o t o w a d o w a l k i i k o n f r o n t a c j i . - K i m j a 
j e s t e m ? C o r o b i ę ? Gdzie m i e s z k a m ? 

- W N o w y m O r l e a n i e . . . w L u i z j a n i e - d o d a ł , j a k b y 
m o g ł a n i e p a m i ę t a ć i t ego . - N a d a l m i e s z k a s z w r o d z i n ­
n y m d o m u , w G a r d e n . 

P r z e z głowę p r z e m k n ę ł y j e j j a k i e ś obrazy. R o z w i a ł y 
się j e d n a k zbyt szybko - n i m z d o ł a ł a j e s c h w y t a ć , zatrzy­
m a ć i z r o z u m i e ć . O b r a z s t a r y c h o m s z a ł y c h d ę b ó w , o p l e ­
c i o n y c h b u j n ą r o ś l i n n o ś c i ą , i o z d o b n e j ż e l a z n e j kraty. 
Czy to j e j w s p o m n i e n i a , czy t e ż p r z y p a d k o w e obrazy, 
u k a z u j ą c e tylko j e d n o z m i e j s c , k t ó r e k i e d y ś w i d z i a ł a ? 
N i e p o t r a f i ł a n a t o o d p o w i e d z i e ć . 

- Czy p a n i c o ś sob ie p r z y p o m i n a ? - spy tał i n s p e k t o r . 
- N i e j e s t e m p e w n a . . . - o d p a r ł a z w a h a n i e m . K i e d y 

j e d n a k n a n i e g o s p o j r z a ł a , n a g l e coś s o b i e u ś w i a d o m i ł a . 
- P a n o w i e , n i e p r z e d s t a w i ł a m w a s s o b i e . T o j e s t i n s p e k ­
t o r C l a u d e A r m a n d , a t e n p a n . . . 

Cole B u c h a n a n p r z e r w a ł j e j z d e c y d o w a n i e i wyciąg­
n ą ł r ę k ę d o i n s p e k t o r a . 

- Miło m i , i n s p e k t o r z e . Moja c a ł a r o d z i n a n a p e w n o 
p r a g n ę ł a b y , ż e b y m p r z e k a z a ł p a n u p o d z i ę k o w a n i a z a 
wszystko, c o z r o b i ł p a n d l a R e m y . 

J e g o s ł o w a z a b r z m i a ł y szczerze , c i e p ł o i u p r z e j m i e , 
a le p o w ś c i ą g l i w i e . U d e r z y ł o j ą to . I n s p e k t o r A r m a n d był 
d l a n i e g o k i m ś o b c y m i m i a ł a w r a ż e n i e , ż e c h c i a ł , b y 
t a k i m p o z o s t a ł . N i e i n t e r e s o w a ł o g o z d o b y w a n i e s o b i e 
przy jaciół . N i e c h c i a ł , ż e b y l u d z i e się d o n i e g o zbl iża l i . 
N a w e t j ą o d s u n ą ł n a o d l e g ł o ś ć wyc iągnię te j r ę k i . Dla­
czego? P r z e c i e ż b y ł a j e g o s i o s t r ą . P a m i ę t a ł a , j a k ob jął j ą 
z w y r a ź n y m w z r u s z e n i e m , k t ó r e g o z a r a z p o ż a ł o w a ł . Za­
s t a n a w i a j ą c s ię n a d t y m wszystk im, n i e u s ł y s z a ł a , c o 
p o w i e d z i a ł i n s p e k t o r . T e r a z z o r i e n t o w a ł a s ię, że Cole 
m ó w i z n o w u : 

- . . . zorganizować j e j wyjście ze szp i ta la . M u s i m y 
wy jechać . J e s t e m p e w i e n , ż e p a n t o r o z u m i e , ins­
p e k t o r z e . C a ł a r o d z i n a j e s t b a r d z o n i e s p o k o j n a i c h c i a ­
łaby, ż e b y R e m y j a k na j szybcie j w r ó c i ł a d o N o w e g o 
O r l e a n u . 



N o w y O r l e a n ! T y m r a z e m a ż p o d s k o c z y ł a n a d ź w i ę k 
t y c h słów. T e r a z b y ł a j u ż p e w n a . 

- To w ł a ś n i e t a m m i a ł a m być, w N o w y m O r l e a n i e ! 
- Z a ś m i a ł a się k r ó t k o , k i e d y o p u ś c i ł o j ą n e r w o w e n a p i ę ­
c ie , i z w r ó c i ł a się do i n s p e k t o r a : - W r e s z c i e rozwiąza l i ­
ś m y tę z a g a d k ę . I to w t a k p r o s t y s p o s ó b ! 

- J a k ą z a g a d k ę ? - s p y t a ł Cole. 
- O d k ą d tylko z n a l a z ł a m się t u t a j , w s z p i t a l u , m i a ł a m 

w r a ż e n i e , ż e j a k na j szybcie j p o w i n n a m się g d z i e ś 
z n a l e ź ć . W i e d z i a ł a m t o , a l e . . . - P r z e r w a ł a . - Dlaczego to 
t a k i e w a ż n e ? 

- N i e m a m p o j ę c i a - o d p a r ł b e z w a h a n i a . - I le t r z e b a 
ci czasu, ż e b y s ię u b r a ć i p r z y g o t o w a ć do wyjścia? 

- P r z e p r a s z a m , m'sieur B u c h a n a n . - I n s p e k t o r w t r ą c i ł 
się u p r z e j m i e do i c h rozmowy. - N a j p i e r w m u s z ę z a d a ć 
p a n u k i l k a p y t a ń . 

- P y t a ń ? D l a c z e g o ? - N i e m o g ł a z r o z u m i e ć , co i n s p e ­
k t o r m a n a myś l i . 

- D o w i e d z i e l i ś m y się j u ż , M m p a n i j e s t , a l e m u s i m y 
także u s t a l i ć t o ż s a m o ś ć mężczyzny, z k t ó r y m b y ł a p a n i 
p r z e d w y p a d k i e m - wyjaśnił . 

- I p a n myśl i . . . - z a c z ę ł a i o d w r ó c i ł a s ię , by s p o j r z e ć 
na Cole 'a B u c h a n a n a - że to m ó g ł być t e n p a n ? 

- To n i e b y ł e m j a . N i e było m n i e w t e d y w N i c e i . 
- To z n a c z y k i e d y n i e było p a n a w N i c e i m'sieur? 

- s p y t a ł i n s p e k t o r i wyciągnął r ę k ę w w y m o w n y m geśc ie . 
- Czy m o g ę zobaczyć p a ń s k i e d o k u m e n t y ? 

- Oczywiście. - Ze źle u k r y w a n ą n i e c i e r p l i w o ś c i ą Co­
l e B u c h a n a n s i ę g n ą ł d o w e w n ę t r z n e j k i e s z e n i s p o r t o w e j 
m a r y n a r k i , wyc iągnął p a s z p o r t i p o d a ł go i n s p e k t o r o w i . 
- Są w p o r z ą d k u , i n s p e k t o r z e . D o w o d z ą , że j e s t e m rze­
czywiście tym, za kogo się p o d a j ę . - P o p a t r z y ł na dziew­
c z y n ę . - To n i e p o t r w a d ł u g o , R e m y . Może b y ś się p r z e z 
t e n czas u b r a ł a ? 

- N i e m a m n i c do u b r a n i a , w k a ż d y m r a z i e n i c , 
w czym m o g ł a b y m wyjść na u l i c ę - p o w i e d z i a ł a w i d z ą c , 
że i n s p e k t o r o g l ą d a p a s z p o r t z w i ę c e j n i ż p r z y p a d k o w y m 
z a i n t e r e s o w a n i e m . 



- Tego się s p o d z i e w a ł e m . Po d r o d z e tuta j k u p i ł e m ci 
p a r ę rzeczy. 

- Oui, madame. P u d ł a są w p a n i p o k o j u - w t r ą c i ł a się 
p i e l ę g n i a r k a . 

I n s p e k t o r s k i n ą ł przyzwala jąco głową. 
- W o l a ł b y m p o r o z m a w i a ć z p a n e m B u c h a n a n e m s a m 

na s a m - p o w i e d z i a ł . - Mój z a w ó d p o l e g a na tym, ż e b y 
z a d a w a ć p y t a n i a , p r a w d a ? 

- Z n ó w ta r u t y n a , p r a w d a , i n s p e k t o r z e ? - s p y t a ł a , 
p r z y p o m i n a j ą c s o b i e p y t a n i a , j a k i e z a d a w a ł , b y s p r a w ­
dzić j e j k r y m i n a l n ą p r z e s z ł o ś ć . 

- W ł a ś n i e . - U ś m i e c h n ą ł s ię . 
- W t a k i m r a z i e p o z o s t a w i a m w p a ń s k i c h r ę k a c h 

decyzję, czy p o w i n n a m z n i m iść, czy n i e . 
P o w i e d z i a ł a to l e k k o , a l e w j e j głos ie m o ż n a było 

wyczuć u k r y t ą p o w a g ę . N i e p r z y p o m i n a ł a g o s o b i e , 
a p o z a j e g o s ł o w a m i n i c n i e p o t w i e r d z a ł o faktu, że j e s t 
je j b r a t e m . Ale N o w y O r l e a n . . . M u s i się t a m d o s t a ć , 
m u s i . I n n e , n a w e t p o w a ż n e w ą t p l i w o ś c i n i e m a j ą w tej 
chwi l i z n a c z e n i a . 

Z a m y k a j ą c d r z w i d o p o k o j u zobaczyła , ż e i n s p e k t o r 
z w r a c a p a s z p o r t B u c h a n a n o w i , i u s ł y s z a ł a , j a k m ó w i : 

- Dużo p a n p o d r ó ż u j e . 
- Tak, w i n t e r e s a c h . 
Z a m k n i ę t e d r z w i zagłuszyły r e s z t ę rozmowy. P u d ł a , 

o k t ó r y c h w s p o m n i a ł a p i e l ę g n i a r k a , z a w i e r a ł y d w a k o m ­
p l e t y u b r a ń : k o r o n k o w ą b i e l i z n ę , c i e n k i e p o ń c z o c h y , 
buty, c z e k o l a d o w o b r ą z o w e s p o d n i u m z b l u z k ą z k r e -
mowo-złotego j e d w a b i u o r a z za l u ź n y m i ę k k i golf z b o r ­
dowego tworzywa, z d o p a s o w a n ą do n i e g o j e d w a b n ą 
s p ó d n i c ą . 

Z e w z g l ę d u n a c z e k a j ą c ą j ą d ł u g ą p o d r ó ż w y b r a ł a 
s p o d n i u m . P a s o w a ł o d o s k o n a l e , j a k b y s p e c j a l n i e d l a 
nie j uszyte, c h o ć było z u p e ł n i e n o w e . N i e m i a ł a p o j ę c i a , 
d laczego t a k j ą t o zdziwiło. Skoro Cole B u c h a n a n j e s t j e j 
b r a t e m , to n a t u r a l n e , że z n a j e j w y m i a r y i gus t w d o b o ­
rze strojów. 

U b r a n a , u s i a d ł a n a s k r a j u łóżka i p r z y s ł u c h i w a ł a się 
głosom d o b i e g a j ą c y m z k o r y t a r z a . I n s p e k t o r z a d a w a ł 



c icho p y t a n i a , a Cole B u c h a n a n o d p o w i a d a ł n a n i e 
k r ó t k o , c z a s a m i n i e c i e r p l i w i e , c z a s a m i ze złośc ią . W k o ń ­
c u u s ł y s z a ł a p u k a n i e d o d r z w i . 

- P r o s z ę . 
D o p o k o j u w s z e d ł Cole B u c h a n a n . S p o j r z e n i e , j a k i m 

j ą o b r z u c i ł , było n i e p o z b a w i o n e p e ł n e g o p o d z i w u zain­
t e r e s o w a n i a . 

- Widzę, że j e s t e ś gotowa. Z a p ł a c ę r a c h u n e k za szp i ta l 
i z a r a z po c i e b i e w r ó c ę . - P r z e r w a ł na c h w i l ę i t r o c h ę 
c y n i c z n i e s p o j r z a ł p o n a d j e j r a m i e n i e m . - Z a p o z w o l e ­
n i e m p a n a i n s p e k t o r a , oczywiśc ie . . . 

- Oczywiście. - I n s p e k t o r A r m a n d w s z e d ł do p o k o j u 
i zos tał z n i ą , k i e d y t a m t e n w y s z e d ł . - A w i ę c o p u s z c z a 
n a s p a n i . W r a c a p a n i d o N o w e g o O r l e a n u , d o d o m u . . . 

To znaczy, że b y ł z a d o w o l o n y z r o z m o w y z B u c h a n a ­
n e m . 

- Czy o n p o w i e d z i a ł p a n u c o ś n a t e m a t t a m t e j nocy? 
- N i e s t e t y n i e . S p r a w a j e s t n a d a l o t w a r t a . - P o d s z e d ł 

b l iże j i u jął ją za r ę k ę . - G d y b y p a n i s o b i e p r z y p o m n i a ­
ł a . . . K i e d y p a n i s o b i e p r z y p o m n i - p o p r a w i ł się - p r o s z ę 
się z e m n ą s k o n t a k t o w a ć . 

- Oczywiście . I d z i ę k u j ę p a n u , i n s p e k t o r z e . Za wszy­
s tko. 

Wzruszył r a m i o n a m i . 
- N a t y m p o l e g a m o j a p r a c a . 

D w a d z i e ś c i a m i n u t p ó ź n i e j R e m y wyszła z e s z p i t a l a n a 
u l i c ę z a l a n ą j a s k r a w y m ś r ó d z i e m n o m o r s k i m s ł o ń c e m . 
Z w o l n i ł a k r o k u i o d e t c h n ę ł a g ł ę b o k o , n a p a w a j ą c s ię 
świeżośc ią p o w i e t r z a i u w a l n i a j ą c s ię od s i l n e g o z a p a ­
c h u l e k a r s t w , k t ó r y w d y c h a ł a p r z e z k i l k a d n i . 

O d w r ó c i ł a s ię , by coś p o w i e d z i e ć do C o l e ' a , i o m a l s ię 
z n i m n i e z d e r z y ł a . S z e d ł tuż z a n i ą . P o d t r z y m u j ą c j ą , 
k i e d y się z a c h w i a ł a , p r z e z u ł a m e k s e k u n d y m u s n ą ł 
s p o j r z e n i e m j e j w a r g i . T o wys tarczyło, ż e b y p o m y ś l a ł a 
o tym, j a k j ą c a ł u j e . O d k i e d y o p u ś c i l i s z p i t a l n y p o k ó j , 
w y g o d n e u c z u c i e k o l e ż e ń s t w a gdz ieś z n i k n ę ł o . B y ł a 
z d u m i o n a , że coś t a k i e g o m o ż e j e j przyjść do głowy, 
c h o ć b y p r z e l o t n i e . N i e p o w i n n a n a t o p o z w a l a ć . P y t a n i a 



i n s p e k t o r a tylko n a s i l i ł y j e j p i e r w s z ą r e a k c j ę . D l a n i e j 
był p r z e d e wszys tk im m ę ż c z y z n ą . 

- P r z e p r a s z a m - p o w i e d z i a ł a szybko, ś w i a d o m a , że się 
c z e r w i e n i z z a ż e n o w a n i a . 

- N i e ma za c o . S a m o c h ó d j e s t t a m . - W s k a z a ł błysz­
czącego szarego C i t r o e n a n a p a r k i n g u d l a o d w i e d z a j ą ­
cych. 

Szybko p o d e s z ł a d o s a m o c h o d u , tym r a z e m czując 
w y r a ź n i e , że idz ie t u ż za n i ą . K i e d y z n a l e ź l i s ię o b o k 
wozu, w y m i n ą ł j ą , p o s t a w i ł wa l izkę z j e j r z e c z a m i , po 
czym otworzył z a m e k . R e z y g n u j ą c z j e g o p o m o c y , wślizg­
n ę ł a s ię szybko na s i e d z e n i e i p o c z e k a ł a , aż z a m k n i e za 
n i ą drzwiczk i . W l u s t e r k u w s t e c z n y m w i d z i a ł a , j a k o twie­
ra b a g a ż n i k i w k ł a d a w a l i z k ę . K i e d y go z a m k n ą ł , z a u w a ­
żyła, ż e n i e m a n a s o b i e s p o r t o w e j m a r y n a r k i . S i a d a j ą c 
z a k i e r o w n i c ą , o d w r ó c i ł s ię i położył j ą n a t y l n y m 
s i e d z e n i u . 

I n s t y n k t o w n i e w i e d z i a ł a , że m i m o swobody, z j a k ą 
n o s i ł k o s z t o w n y g a r n i t u r , wygodnie j czuje się w s a m e j 
koszul i . N i e zawsze n o s i ł k r a w a t , a l e m u s i a ł n a u c z y ć s ię 
go n o s i ć i to n o s i ć j a k należy. A o n a ? N i e u m i a ł a s o b i e 
w y o b r a z i ć , że j e j s k ó r a s tyka się z c z y m ś gorszym n i ż 
j e d w a b . D l a c z e g o ? 

Zwrócił d o n ie j p r z y s t o j n ą t w a r z . 
- G o t o w a ? 
S k i n ę ł a g ł o w ą i u m k n ę ł a w z r o k i e m , c iesząc się w głę­

b i d u c h a , ż e zdjął m a r y n a r k ę . P o d o b a ł y się j e j r y s u j ą c e 
się p o d k o s z u l ą m i ę ś n i e , n a j w y r a ź n i e j w y n i k p r a c y , a n i e 
d ł u g i c h i s k o m p l i k o w a n y c h ć w i c z e ń . Wyglądał j a k czło­
w i e k s u k c e s u , c z ł o w i e k w z b u d z a j ą c y z a u f a n i e . D l a c z e g o 
j e d n a k o d n o s i ł a w r a ż e n i e , że w d r o d z e na szczyt toczył 
w a l k ę ? D l a c z e g o , m i m o d e l i k a t n o ś c i , z j a k ą g ł a d z i ł j ą p o 
p l e c a c h , w y d a w a ł o s ię j e j , że w r a z i e k o n i e c z n o ś c i m o ż e 
być o k r u t n y ? S k ą d w i e d z i a ł a , że potra f i g r a ć o s t r o ż n i e 
i ł a g o d n i e j a k t e r a z , a l e i b a r d z o t w a r d o ? 

I skąd b r a ł o się to fizyczne p o ż ą d a n i e , ta ś w i a d o m o ś ć , 
ż e j e s t m ę ż c z y z n ą ? N i e p o w i n n a s ię t a k czuć, a l e 
u s t a w i o n e b l i sko s i e b i e fotele m a ł e g o e u r o p e j s k i e g o 
s a m o c h o d u s p r a w i a ł y , że w y d a w a ł o j e j się n i e m o ż l i w e , 



b y m o g ł o b y ć i n a c z e j . Z k a ż d y m o d d e c h e m c z u ł a m ę s k i 
z a p a c h j e g o w o d y k o l o ń s k i e j , a zarys o p a l o n y c h d ł o n i n a 
k i e r o w n i c y w y p e ł n i a ł część j e j p o l a w i d z e n i a . C z u ł a t o 
s a m o , c o wtedy, gdy d o t y k a ł j e j p l e c ó w . . . P o w i n n a z m u s i ć 
s ię, ż e b y o tym n i e m y ś l e ć , i n a c z e j z d r a d z i j ą p r z y s p i e ­
szony p u l s . 

- I le m a s z la t? - P a t r z y ł a p r o s t o p r z e d s i e b i e . 
- Trzydzieśc i p i ę ć - o d p o w i e d z i a ł z l e k k i m z a k ł o p o t a ­

n i e m w głos ie . 

- D w a d z i e ś c i a s i e d e m . 
Rzeczywiśc ie m ó g ł b y ć j e j s t a r s z y m b r a t e m . Czy widz i 

w n i m b o h a t e r a ? Czy zawsze p a t r z y ł a w n i e g o j a k w o b ­
raz? P r z e c i e ż t o c h y b a c a ł k i e m n o r m a l n e , ż e d l a s ios t ry 
s tar szy b r a t j e s t a t r a k c y j n y r ó w n i e ż j a k o m ę ż c z y z n a ? 
S ios t ry to t e ż kobiety . A skoro n i e p a m i ę t a , że są 
r o d z e ń s t w e m , czy to n i e n a t u r a l n e i z g o d n e z logiką, że 
r e a g u j e n a n i e g o w ł a ś n i e j a k k o b i e t a ? Tylko w t a k i 
s p o s ó b p o t r a f i ł a w y t ł u m a c z y ć s o b i e swoje z a c h o w a n i e . 

- M ó w i ł e ś , że w i d z i a ł e ś zd jęc ie w g a z e c i e - p r z y p o ­
m n i a ł a . - P r z y j e c h a ł e ś t u , ż e b y m n i e o d s z u k a ć ? 

- N i e . Wczora j p r z y l e c i a ł e m w i n t e r e s a c h do Marsy l i i . 
Towarzys two ma t a m filię - wy jaśnił . - A dziś r a n o 
z a d z w o n i ł do m n i e F r a z i e r , w te j s p r a w i e . 

- Kto to j e s t F r a z i e r ? - Z m a r s z c z y ł a b r w i . 
- Twój o jc iec . 
- I ty go t a k nazywasz? 
- Tak. - S k r ę c i ł na g ł ó w n ą u l i c ę . 
- A j a ? - s p y t a ł a . 
- C z a s a m i . 
- F r a z i e r . . . - W y m ó w i ł a to i m i ę , a l e n i e m o g ł a skoja­

rzyć z n i m ż a d n e g o o b r a z u i w k o ń c u d a ł a s o b i e s p o k ó j . 
- A m o j a m a t k a , j a k j e j na i m i ę ? 

- Sybi l la . 
Wciąż n i c . O p a r ł a głowę o z a g ł ó w e k i s p r ó b o w a ł a się 

o d p r ę ż y ć . 
- N a r e s z c i e w i e m , ż e m a m r o d z i n ę , n a w e t j e ś l i w a s 

n i e p a m i ę t a m . Były t a k i e c h w i l e , ż e w ą t p i ł a m , czy m a m 
k o g o k o l w i e k n a świecie , k i e d y z a s t a n a w i a ł a m się, czy 

- A j a ? 



k t o k o l w i e k w ogóle m n i e szuka . - Z n o w u z m a r s z c z y ł a 
b r w i . - D l a c z e g o p o t r z e b o w a ł e ś aż tyle czasu, ż e b y m n i e 
zna leźć? 

- N i k t n i e z d a w a ł s o b i e sprawy, że z a g i n ę ł a ś . Za­
n i e p o k o i l i s ię d o p i e r o d w a d n i t e m u , k i e d y n i e w r ó c i ­
ł a ś d o d o m u s a m o l o t e m , n a k t ó r y m i a ł a ś r e z e r w a c j ę . 
N a j p i e r w m y ś l e l i , że s p ó ź n i ł a ś się na lo tn i sko i przy­
lec isz n a s t ę p n y m . P o t e m , że w y j e c h a ł a ś gdz ieś na k i­
k a d n i . A le k i e d y wciąż n i e w r a c a ł a ś , s k o n t a k t o w a l i s ię 
ze m n ą . Pyta l i , czy z m i e n i ł a ś p l a n y i p rzy lec i sz sa­
m o l o t e m T o w a r z y s t w a . Oczywiście n i c n a t e n t e m a t 
n i e w i e d z i a ł e m i w t e d y z a c z ą ł e m cię s z u k a ć . - P r z e r ­
w a ł i r z u c i ł o k i e m w j e j s t r o n ę . U s t a m i a ł zaciś­
n i ę t e w c o ś na k s z t a ł t u ś m i e c h u . - Z a r a z p o t e m od­
kryli, ż e twoje u b r a n i a i t o r b a wc iąż s ą n a j a c h c i e , 
i F r a z i e r z r o z u m i a ł , ż e n igdz ie n i e w y j e c h a ł a ś , j a k 
sądzi l i . 

Skoro m i e s z k a ł a na j a c h c i e , n i c d z i w n e g o , że w żad­
n y m h o t e l u n i e m o g l i j e j r o z p o z n a ć . 

- Więc p r z y j e c h a ł a m do N i c e i z r o d z i c a m i ? 
- D o ł ą c z y ł a ś do n i c h . P r z e z t y d z i e ń p ł y w a l i po M o r z u 

Ś r ó d z i e m n y m . P o t e m ty i r e s z t a r o d z i n y p r z y l e c i e l i ś c i e 
n a k i l k a d n i , ż e b y uczc ić i c h t r z y d z i e s t ą p i ą t ą r o c z n i c ę 
ś l u b u . 

- Ty t e ż t a m b y ł e ś ? 
- N i e . S i e d z i a ł e m w N o w y m O r l e a n i e , p r a w i e na 

d r u g i m k o ń c u świata . 
- I p r a c o w a ł e ś . - Z n o w u u d e r z y ł o ją w r a ż e n i e , że j e s t 

c z ł o w i e k i e m s u k c e s u . - N i c , tylko p r a c u j e s z , p r a w d a ? 
I c h oczy s p o t k a ł y s ię n a k r ó t k ą c h w i l ę , a l e Cole 

n a t y c h m i a s t s k o n c e n t r o w a ł u w a g ę n a r u c h u u l i c z n y m . 
- J u ż mi to m ó w i ł a ś . 
W j e g o głos ie n i e w y c z u ł a r o z b a w i e n i a i p o m y ś l a ł a , że 

k i e d y ś m u s i a ł a go za to k r y t y k o w a ć . U z n a ł a , że l e p i e j n i c 
w i ę c e j n a t e n t e m a t n i e m ó w i ć . Ale m u s i a ł a m u z a d a ć 
n a s t ę p n e p y t a n i e . 

- A co ja r o b i ę ? M ó w i ł e ś , że n i e w p r o w a d z a l i ś c i e 
m n i e w s p r a w y T o w a r z y s t w a . J e d n a k n i e p o t r a f i ę s o b i e 
w y o b r a z i ć , ż e m o g ł a b y m n i c n i e r o b i ć . 



- P r a c u j e s z , i to d u ż o , w M u z e u m S t a n u L u i z j a n a . 
J e s t e ś r z e c z o z n a w c ą , p o t w i e r d z a s z a u t e n t y c z n o ś ć n i e ­
k t ó r y c h d a r ó w d l a m u z e u m . Zwłaszcza s i e d e m n a s t o -
i o s i e m n a s t o w i e c z n e j f r a n c u s k i e j p o r c e l a n y , k t ó r ą s ię 
c h y b a szczególnie i n t e r e s u j e s z . 

N a g l e p r z e d o c z a m i s t a n ą ł j e j o b r a z s t a r e j , o z d o b i o n e j 
z ł o t e m ż a r d y n i e r y , z k w i a t a m i i a m o r k a m i w y m a l o w a n y ­
m i n a j a s n o r ó ż o w y m t le p o b o k a c h . W i e d z i a ł a , ż e t o 
p o r c e l a n a z Sèvres , w ko lo rze rose Pompadour. Może n i e 
b y ł a e k s p e r t e m , a l e n a p e w n o m i a ł a s p o r o w i a d o m o ś c i 
n a t e n t e m a t . W r ó w n i e n i e w y t ł u m a c z a l n y s p o s ó b wie­
d z i a ł a także i n n e rzeczy. 

To, co j e j p o w i e d z i a ł - c e l j e j p r z y j a z d u do N i c e i , 
powody, d l a k t ó r y c h r o d z i n a p r z e z k i l k a d n i się o n i ą n i e 
m a r t w i ł a - wszystko to b r z m i a ł o log icznie , p r a w d o p o ­
d o b n i e i w i a r y g o d n i e . A l e . . . c o ś się t u n i e z g a d z a ł o . J a k 
d o t ą d n i c n i e t ł u m a c z y ł o u c z u c i a , ż e czym p r ę d z e j m u s i 
z n a l e ź ć się w d o m u , że ma j a k i e ś kłopoty . 

W e s t c h n ę ł a i n i e w i d z ą c y m w z r o k i e m z a c z ę ł a o b s e r ­
w o w a ć m i j a n e b u d y n k i w k o l o r z e ochry. K i e d y s k r ę c i l i 
w w y s a d z a n y d r z e w a m i b u l w a r , p o z n a ł a , ż e j a d ą A v e n u e 
F é l i x F a u r e w k i e r u n k u p a r k u M a s s é n a . S p i ę ł a s ię 
i w y p r o s t o w a ł a , czeka jąc , aż u k a ż e s ię j e j o c z o m . 

W k o ń c u z o b a c z y ł a wysokie j a k w i e ż e k a s k a d y fon­
t a n n , w i d o c z n e w p r z e r w i e m i ę d z y c i e m n y m i k o r o n a m i 
drzew, i w y s z c z e r z o n ą w u ś m i e c h u t w a r z o g r o m n e g o 
K r ó l a K a r n a w a ł u , s i e d z ą c e g o n a k o l o r o w y m t r o n i e . 
P r z y j r z a ł a s ię u w a ż n i e r o s n ą c y m o b o k c h o d n i k a d r z e ­
w o m , z a s t a n a w i a j ą c s ię, o k t ó r e z n i c h u d e r z y ł a głową. 
J e d n o c z e ś n i e n i e m o g ł a o p ę d z i ć się o d myśl i , ż e t e r a z , 
k i e d y p o a l e j k a c h p r z e c h a d z a l i s ię tylko n i e l i c z n i s p a c e ­
r o w i c z e , s k w e r w y g l ą d a n a p r a w d ę p i ę k n i e i p o g o d n i e . 

N a g l e s p o s t r z e g ł a , ż e Cole h a m u j e p r z e d p r z e j ś c i e m 
d l a p i e s z y c h . J a k a ś k o b i e t a w e s z ł a n a j e z d n i ę , p o p y c h a ­
j ą c d z i e c i n n y wózek . P o c h w i l i ruszył g ł a d k o . Z d z i w i ł a 
s ię, ż e n i e s k r ę c i ł n a n a s t ę p n y m s k r z y ż o w a n i u , tylko 
p o j e c h a ł p r o s t o A v e n u e d e V e r d u n . 

- Gdybyś t u s k r ę c i ł , d o j e c h a l i b y ś m y n a l o t n i s k o , o m i ­
j a j ą c c a ł y t e n r u c h . 



- W i e m - b ą k n ą ł z w a l n i a j ą c , ż e b y s k r ę c i ć w wysadza­
n ą p a l m a m i P r o m e n a d e d e s A n g l a i s . 

- To d laczego j e d z i e m y t ę d y ? - Z m a r s z c z y ł a b r w i . 
- O i le p a m i ę t a m , w s z p i t a l u m ó w i ł e ś , że z a r a z l e c i m y 
d o N o w e g o O r l e a n u . 

- I o w s z e m , tylko n a j p i e r w m u s z ę z a ł a t w i ć s p r a w ę 
twojego p a s z p o r t u . 

- A co, coś n i e w p o r z ą d k u ? 
- N i c , o p r ó c z tego, że go n i e m a s z . . . na r a z i e . P o w i n i e n 

j u ż c z e k a ć w h o t e l u . 



K i l k a m i n u t p ó ź n i e j z a h a m o w a ł p r z e d w e j ś c i e m d o 
h o t e l u N e g r e s c o . P o r t i e r - u b r a n y w o z d o b i o n ą p i ó r e m 
c z a p k ę , w g r a n a t o w e j l i b e r i i ze s z k a r ł a t n y m s z a m e r u n ­
k i e m i w b ł y s z c z ą c y c h w y s o k i c h b u t a c h - otworzył 
drzwiczki s a m o c h o d u o d s t r o n y R e m y . O p a r ł a się n a j e g o 
d ł o n i w r ę k a w i c z c e , w y s i a d ł a i o d w r ó c i ł a s ię czeka jąc , 
a ż Cole włoży m a r y n a r k ę , k t ó r a s t a r a n n i e t u s z o w a ł a j e g o 
p o t ę ż n ą b u d o w ę . J e s z c z e r a z p r z y j r z a ł a s ię w y r a ź n i e 
z a r y s o w a n e j t w a r z y i o p a l o n e j skórze b e z ś l a d u z m a r s z ­
czek. 

D z i w n e , a l e w i e d z i a ł a , w i e d z i a ł a n a p e w n o , ż e p r e z e ­
s e m r o d z i n n e j f i rmy zos tał n i e p r z e z n e p o t y z m . S t a n o w i ­
sko z a w d z i ę c z a ł w y ł ą c z n i e a g r e s y w n o ś c i i u m i e j ę t n o ś c i 
k i e r o w a n i a l u d ź m i . B e z t r u d u w y o b r a z i ł a g o s o b i e g d z i e ś 
na p r z y s t a n i , j a k w koszul i z p o d w i n i ę t y m i r ę k a w a m i 
u w i j a się w ś r ó d r o b o t n i k ó w p o r t o w y c h , r ó w n i e t w a r d y 
i s i lny j a k o n i . B a r d z o ł a t w o m o g ł a go t e ż s o b i e w y o b r a ­
zić, j a k p r z e w o d z i z e b r a n i u r a d y n a d z o r c z e j , a p a r t n e r z y , 
c h o ć n i e c h ę t n i e , s z a n u j ą go za b i e g ł o ś ć w i n t e r e s a c h . 
N i e c h ę t n i e . . . d laczego t a k p o m y ś l a ł a ? 

N i e m i a ł a j e d n a k okazj i tego p r z e a n a l i z o w a ć d o g ł ę b ­
n i e j , b o j u ż s t a ł a n a p r z e c i w k o Cole 'a . J e g o s p o k o j n e 
s z a r e oczy w p a t r y w a ł y się w n i ą , j a k b y czegoś szuka jąc . 
P r z e z c h w i l ę z d a w a ł o s ię , ż e p o w i e t r z e w o k ó ł n i c h 
e k s p l o d u j e , n a ł a d o w a n e n a p i ę c i e m , k t ó r e s ię m i ę d z y 
n i m i wytworzyło. S t a ł a b e z r u c h u , z a s t a n a w i a j ą c s ię, 
o czym on myśl i . Czego c h c e ? 
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A l e k i e d y z a p r o p o n o w a ł : 
- Może w e j d z i e m y ? 
. . . n a p i ę c i e p r y s ł o j a k s e n . 
- Oczywiście . - O d w r ó c i ł a się g w a ł t o w n i e i r u s z y ł a do 

we j śc ia , słysząc, j a k p o d ą ż a z a n i ą d ł u g i m i k r o k a m i . 
W ś r o d k u o g a r n ę ł a s p o j r z e n i e m w s p a n i a ł y wystrój N e -

gresco. H o t e l n a l e ż a ł do typowych, wie lk ich g m a c h ó w 
r o z r z u c o n y c h po c a ł y m L a z u r o w y m Wybrzeżu, a le m i a ł 
z u p e ł n i e i n n y styl i k lasę . Oficjalnie był z a r e j e s t r o w a n y 
j a k o o b i e k t historyczny, chociaż z d a n i e m R e m y n a l e ż a ł o b y 
go u z n a ć za p o m n i k przesady. P o d c z a s drugie j wojny 
światowej wykorzystywany j a k o szpital, został późnie j 
o d r e s t a u r o w a n y z os tentacy jnym p r z e p y c h e m . N i e w p r a w ­
ny o b s e r w a t o r m ó g ł b y u z n a ć oszklony i wyłożony m a r m u ­
r e m S a l o n Royal za krzykliwy c h o ć nadzwycza jny okaz 
b iżuter i i , a le w s p a n i a ł y żyrandol w y k o n a n o z kryształu 
B a c c a r a t , a na ś c i a n a c h wis iały a u t e n t y c z n e gobeliny. 

Cole położył j e j r ę k ę na p l e c a c h i ruszy l i w s t r o n ę 
r e c e p c j i . Ś w i a d o m o ś ć d o t y k u p r z e n i k a ł a j ą n a w s k r o ś . 
O g a r n ą ł j ą n a g ł y d r e s z c z p o ż ą d a n i a , p r a g n i e n i e , b y 
zostać z n i m s a m na s a m , by d o t y k a ć i b y ć d o t y k a n ą . 
Dlaczego? Czyżby j u ż t a k d a w n o n i e m i a ł a mężczyzny? 

- Czy j e s t e m m ę ż a t k ą ? - s p y t a ł a n a g l e . 
- N i e . - J e ż e l i p y t a n i e go zaskoczyło, n i e d a ł tego po 

sobie p o z n a ć . 
- R o z w i e d z i o n a ? 
- N i e . 
- A czy k i e d y k o l w i e k m i a ł a m z a m i a r . . . ? 
- J a k i ? Wyjść za m ą ż , czy się r o z w i e ś ć ? - z a p y t a ł , po 

r a z p i e r w s z y wykazując p r z e b ł y s k p o c z u c i a h u m o r u . 
- Ż e b y s ię r o z w i e ś ć , n a j p i e r w c h y b a t r z e b a wyjść za 

mąż, p r a w d a ? - o d c i ę ł a się z l e k k i m u ś m i e c h e m , k t ó r y 
wyżłobił d o ł e c z k i w j e j p o l i c z k a c h . - O i le mi w i a d o m o , 
p r z e d r o z w o d e m j e s t ś l u b . 

- P e w n i e t a k - p r z y t a k n ą ł i j a k b y się od n i e j o d s u n ą ł . 
Po j e g o t w a r z y p r z e m k n ą ł c i e ń . - B y ł a ś z a r ę c z o n a . 

- I co się s tało? 
- U t o n ą ł p o d c z a s ka tas t ro fy n a j e z i o r z e P o n t c h a r -

t r a i n . 



P o c z u ł a n a g ł y s m u t e k . 
- J a k on s ię n a z y w a ł ? 
- N i c k A u s t i n . 
Czy to i m i ę i n a z w i s k o coś d l a n i e j znaczy? N i e 

w i e d z i a ł a . M i a ł a tylko n i e o k r e ś l o n e o d c z u c i e czegoś, 
m o ż e kogoś, z d a w n y c h , b a r d z o d a w n y c h czasów. A l e 
wychwyciwszy zwięzłość o d p o w i e d z i Cole 'a , p o d n i o s ł a 
w z r o k i n a p o t k a ł a j e g o c h ł o d n e , n i e o b e c n e s p o j r z e n i e . 

- N i e l u b i ł e ś N i c k a . 
- N i e z n a ł e m go. 
Z n ó w o d p o w i e d z i a ł zwięź le , j a k b y j u ż s a m o w s p o ­

m n i e n i e j e j b y ł e g o n a r z e c z o n e g o s p r a w i a ł o m u przy­
k r o ś ć . D l a c z e g o ? C h y b a n i e był z a z d r o s n y ? Zazdrosny, ż e 
i n n y m ę ż c z y z n a za jmuje p i e r w s z e m i e j s c e w j e j s e r c u ? 
Przyszło j e j d o głowy n a s t ę p n e p y t a n i e : 

- A ty? J e s t e ś żonaty? 
Z a n i m o d p o w i e d z i a ł , z e r k n ą ł n a n i ą szybko i gwałtow­

n i e s p u ś c i ł wzrok. 
- N i e . 
Z d z i w i ł a ją u lga , z j a k ą p r z y j ę ł a tę o d p o w i e d ź , i s i l n e 

p o c z u c i e w ł a s n o ś c i , j a k i e d o n i e g o żywiła. K i e d y p o d ­
szedł do r e c e p c j i i z a m i e n i ł k i l k a s łów z p r a c o w n i k i e m 
h o t e l u , c z e k a ł a , p r ó b u j ą c dojść d o s i e b i e p o świeżym 
o d k r y c i u , ż e owo p o c z u c i e w ł a s n o ś c i t o n ic i n n e g o , j a k 
zwykła z a z d r o ś ć . 

P o c h w i l i w r ó c i ł . 
- Twojego p a s z p o r t u j e s z c z e n i e m a , w i ę c w y n a j ą ł e m 

a p a r t a m e n t . N i e s ą d z ę , ż e b y ś c h c i a ł a c z e k a ć w h o l u , a ż 
go p r z y n i o s ą . 

Z e s z t y w n i a ł a , wyczuwając w j e g o głos ie n u t k ę s a r k a ­
z m u i p o d e j r z e n i e , że c z e k a n i e w h o l u h o t e l o w y m m o ­
g ł a b y u z n a ć z a c o ś u w ł a c z a j ą c e g o . C h c i a ł a się o d c i ą ć , a l e 
p r z e s z k o d z i ł o j e j n a d e j ś c i e p o r t i e r a . 

W m i l c z e n i u p r z e s z l i do w i n d y w g ł ę b i h o l u . Na górze 
p o d e s z ł a d o o k n a b o g a t o u m e b l o w a n e g o s a l o n u , czeka­
j ą c , a ż p o r t i e r s k o ń c z y r y t u a l n e p o k a z y w a n i e Cole 'owi 
wszystkiego, co było w a p a r t a m e n c i e do p o k a z a n i a . 
W k o ń c u u s ł y s z a ł a o d g ł o s o t w i e r a n y c h d r z w i i o d w r ó c i ł a 
się o d p r z e p i ę k n e g o w i d o k u n a l a z u r o w e w o d y zatoki . 



Cole z a m k n ą ł z a p o r t i e r e m d r z w i , r o z l u ź n i ł k r a w a t 
i r o z p i n a j ą c g ó r n y guzik koszul i , p o d s z e d ł do t e l e f o n u 
s to jącego n a h e b a n o w y m s e k r e t a r z y k u . N a w e t n a n i ą n i e 
spo j rzał . 

- Z a m ó w i ę k a w ę . C h c e s z coś j e s z c z e ? 
- Tak. C h c i a ł a b y m w i e d z i e ć , o co c i t a m na d o l e 

c h o d z i ł o . A m o ż e po p r o s t u l u b i s z się droczyć z m ł o d s z ą 
s ios t rą? 

- Z s i o s t r ą ? - Z a t r z y m a ł się i u n i ó s ł b r e w . - N i e 
j e s t e m t w o i m b r a t e m , R e m y . 

Z e z d u m i e n i a o t w o r z y ł a u s t a . 
- A l e . . . w s z p i t a l u . . . M y ś l a ł a m . . . - U m i l k ł a , p r ó b u j ą c 

sob ie d o k ł a d n i e p r z y p o m n i e ć , kto i co w ł a ś c i w i e t a m 
m ó w i ł . 

- N i e j e s t e m t w o i m b r a t e m , R e m y - powtórzył , wy­
krzywiając u s t a w t w a r d y m , c y n i c z n y m u ś m i e s z k u . 

- Więc k i m ? 
- D o k ł a d n i e tym, za kogo się p o d a j ę : p r e z e s e m Towa­

rzys twa Żeg lugowego C r e s c e n t L i n e . Cole B u c h a n a n , d o 
u s ł u g . 

- I n s p e k t o r A r m a n d p o w i e d z i a ł , że przy jdzie po 
m n i e b r a t . A skoro t y n i e j e s t e ś m o i m b r a t e m , t o gdzie 
o n j e s t ? 

- G a b e z a r a z tu przy jedz ie , z t w o i m p a s z p o r t e m . 
- To k i m ja w k o ń c u j e s t e m ? J a k się n a z y w a m ? 

R e m y . . . i co d a l e j ? - s p y t a ł a , n a w e t n i e p r ó b u j ą c ukryć 
z m i e s z a n i a i z d e n e r w o w a n i a . 

- R e m y J a r d i n . 
Mając w p a m i ę c i p o c z u c i e winy, j a k i e w z b u d z i ł a w so­

b i e , p o ż ą d a j ą c tego mężczyzny, p o d e s z ł a b l iże j i s t a w i ł a 
m u czoła, d e m o n s t r u j ą c c a ł y swój t e m p e r a m e n t 

- Ty d r a n i u ! 
C h c i a ł a u d e r z y ć go w t w a r z , a le Cole b ł y s k a w i c z n i e 

z ł a p a ł j ą z a n a d g a r s t e k i z a t r z y m a ł j e j r ę k ę , n i m d o s i ę g ł a 
c e l u . K i e d y p o d n i o s ł a d r u g ą , w s t a l o w y m u ś c i s k u przy­
t r z y m a ł i t ę . 

- Dlaczego n i e p o w i e d z i a ł e ś mi w s z p i t a l u , że n i e 
j e s t e ś m o i m b r a t e m ? - s p y t a ł a o s t r o , p r ó b u j ą c u w o l n i ć 
d ł o n i e tak, b y s ię z n i m o t w a r c i e n i e s z a m o t a ć . 



- N i e m ó w i ł e m też, że n i m j e s t e m . S k o r o t a k to 
o d e b r a ł a ś , t o j u ż twoja s p r a w a . 

- P o z w o l i ł e ś , ż e b y m t a k m y ś l a ł a . 
- N i e m a m w p ł y w u na t o , co s o b i e myśl i sz i do j a k i c h 

w n i o s k ó w d o c h o d z i s z . A szkoda, b o . . . - N i e d o k o ń c z y ł 
z d a n i a . - N i e m i a ł e m p o j ę c i a , ż e b i e r z e s z m n i e z a b r a t a , 
R e m y . Ale gdyby n a w e t , p r a w d o p o d o b n i e i t a k n i e 
w y p r o w a d z i ł b y m cię z b ł ę d u . Wiesz d l a c z e g o ? D l a t e g o , 
ż e a m n e z j a , n i e a m n e z j a , m a s z n i e p r a w d o p o d o b n i e s i lne 
u c z u c i a r o d z i n n e . Z k i m ś o b c y m n i e wyszłabyś ze szpi­
t a l a . 

- Cel u ś w i ę c a ś r o d k i , co? 
Słysząc t ę u w a g ę , szybko p o d n i ó s ł g ł o w ę . 
- Wierz s o b i e , w co c h c e s z , R e m y . J a k zawsze . 
P a t r z ą c n a n i e g o , u ś w i a d o m i ł a s o b i e szors tk i d o t y k r ą k 

śc i ska jących j e j n a d g a r s t k i . P r z y p o m n i a ł a s o b i e i c h 
n a c i s k , k i e d y j ą przytu l i ł , k i e d y j ą o b j ą ł z p ł y n ą c ą 
z p r z y z w y c z a j e n i a w p r a w ą , i n a t u r a l n y s p o s ó b , w j a k i 
w y m ó w i ł j e j i m i ę . C o w i ę c e j , p r z y p o m n i a ł a s o b i e , j a k 
w t e d y z a r e a g o w a ł a . 

- Czy m y . . . Czy j e s t e ś m y k o c h a n k a m i ? 
N i e o d r a z u zauważył t ę z m i a n ę n a s t r o j u . Z w o l n i ł 

u c h w y t i , c h y b a n i e ś w i a d o m i e , zaczął r o z c i e r a ć j e j 
n a d g a r s t k i . 

- Tak. 
- S a m a p o w i n n a m na to w p a ś ć - m r u k n ę ł a i zamyśl i­

ła s ię . - D l a c z e g o mi n i e p o w i e d z i a ł e ś ? 
- N i e p a m i ę t a ł a ś . M y ś l a ł e m , że t a k b ę d z i e l e p i e j . 
- D l a c z e g o ? - s p y t a ł a i n a t y c h m i a s t s a m a o d g a d ł a . 

- P o k ł ó c i l i ś m y s ię? 
- M o ż n a by t a k p o w i e d z i e ć . - J e g o o d p o w i e d ź za­

b r z m i a ł a j a k n i e d o m ó w i e n i e . 
- O co? - Czy b y ł y to kłopoty, k t ó r e p r z e c z u w a ł a ? 

P r z y c z y n a tego p o c z u c i a , że dz ie je s ię coś w a ż n e g o ? 
- Czy to w a ż n e , b i o r ą c p o d u w a g ę , że n i e p a m i ę t a s z ? 

- P u ś c i ł j e j r ę c e i p o d s z e d ł d o o k n a , m a s u j ą c s o b i e k a r k 
w g e ś c i e , k t ó r y z d r a d z a ł n a p i ę c i e . 

- Czy ja c ię k o c h a m , Cole? 
W e s t c h n ą ł . 



- I j a k m a m c i na to o d p o w i e d z i e ć , R e m y ? 
Bez s ł o w a c z e k a ł a , aż j e j m i l c z e n i e s p r o w o k u j e go do 

w y z n a ń . 
- M ó w i ł a ś , że t a k - p r z y z n a ł w k o ń c u . 
P o d e s z ł a d o n i e g o . 
- C o l e . . . - P o c z e k a ł a , aż na n i ą spojrzy. - A ty m n i e 

k o c h a s z ? 
Ich oczy s p o t k a ł y s ię n a k i l k a d ł u g i c h s e k u n d . P o t e m 

objął ją w ta l i i i p r z y c i ą g n ą ł do s i e b i e , j e d n o c z e ś n i e 
dotykając j e j u s t w g o r ą c y m , p e ł n y m m i ł o ś c i p o c a ł u n k u , 
n ie p o z b a w i o n y m j e d n a k p e w n e j szors tkośc i . N i e j a s n o 
czuła, że w j e g o r a m i o n a c h j e s t na s w o i m m i e j s c u , c h o ć 
n ie z d a w a ł a s o b i e w ó w c z a s sprawy, j a k s i l n i e t o n a n i ą 
d z i a ł a . 

O d e r w a ł u s t a o d j e j w a r g i m u s n ą ł n i m i p o l i c z e k . 
- To s i ln ie j sze o d e m n i e . T a k było od p i e r w s z e g o d n i a , 

k i e d y się s p o t k a l i ś m y - s z e p n ą ł , a j e g o g o r ą c y o d d e c h 
o d e b r a ł a j a k o j e s z c z e j e d n ą , j a k ż e p o d n i e c a j ą c ą , p iesz­
czotę. 

- K i e d y to było? - Z a m k n ę ł a oczy, p r z y p o m i n a j ą c 
sobie s m a k ust, k t ó r e t e r a z d o t y k a ł y j e j s k r o n i , włosów, 
u c h a . . . 

- Z r o k t e m u , na przy jęc iu, k t ó r e F r a z i e r w y d a ł 
u A n t o i n e ' a p o t y m , j a k z o s t a ł e m n o w y m p r e z e s e m 
Towarzys twa. 

Wciąż żywo p a m i ę t a ł t e n p i e r w s z y r a z , k i e d y j ą 
zobaczył. W j e d n e j c h w i l i s t a ł a się d l a n iego j e d y ­
n ą i n t e r e s u j ą c ą o s o b ą w c a ł e j sa l i . N a w p ó ł oświet lo­
na, n a w p ó ł o c i e n i o n a t w a r z , p r o s t e , p e ł n e w d z i ę k u 
r a m i o n a - c a ł a p o s t a ć p r o m i e n i o w a ł a p i ę k n e m , p ięk­
n e m , k t ó r e o d e b r a ł j a k w y z w a n i e . F r a z i e r p r z e d s t a ­
wił i c h s o b i e i k i e d y wziął ją za r ę k ę , j e j b l i skość 
w s t r z ą s n ę ł a c a ł y m j e g o c i a ł e m . Z d a w a ł o m u s ię , ż e 
i sk ierk i złota w j e j o c z a c h j a ś n i e j ą tylko d l a n i e g o , 
ale n i e b y ł na tyle szalony, ż e b y w to u w i e r z y ć . W t e d y 
jeszcze n i e . 

- I z m i e j s c a s ię we m n i e z a k o c h a ł e ś , p r a w d a ? - P r z e ­
j e c h a ł a m u p a l c a m i p o w ł o s a c h , k t ó r e n a s t r o s z y ł y się j a k 

u kota, p o d c z a s gdy u s t a m i b ł ą d z i ł a p o j e g o b r o d z i e . 



- C h y b a żar tu je sz . P r z y s i ę g a ł e m s o b i e , że n i e p o d e j d ę 
d o c i e b i e b l iże j n i ż n a d z i e s i ę ć s t ó p . - P o d p o w i e d z i a ł 
m u t o z d r o w y r o z s ą d e k . 

- I co b y ł o d a l e j ? 
- N i e s t e t y , j a k i e ś p ó ł r o k u t e m u p r z e k r o c z y ł e m g r a n i ­

cę d z i e s i ę c i u s tóp i r o z p ę t a ł o się p i e k ł o . - W c a l e n i e 
p r z e s a d z a ł . K ł o p o t y z a c z ę ł y się w ł a ś c i w i e o d c h w i l i , 
k i e d y związal i się ze s o b ą , i o d t ą d r e g u l a r n i e rosły. A le 
w t a k i c h c h w i l a c h j a k ta , k i e d y tu l i ł j e j c i e p ł e i m i ę k k i e 
c i a ł o i czuł g o r ą c e p o c a ł u n k i , n i e m a l pot ra f i ł p r z e k o n a ć 
s a m e g o s i e b i e , ż e g r a j e s t w a r t a świeczki . 

- J a k d o t ą d to twoje p i e r w s z e s ł o w a , w k t ó r e w i e r z ę 
- s z e p n ę ł a , szuka jąc j e g o ust . 

O d b i e r a ł a t o j a k t e n p i e r w s z y r a z . P r z e c i e ż n i c n i e 
p a m i ę t a ł a . C o d o t e g o , ż e by l i k o c h a n k a m i , n i e m i a ł a 
n a j m n i e j s z y c h w ą t p l i w o ś c i . J e j c i a ł o z n a ł o g o r ó w n i e 
d o b r z e j a k s e r c e , n a w e t j e ś l i u m y s ł n i e m ó g ł p r z y w o ł a ć 
ż a d n y c h w s p o m n i e ń . Tak, t o m ę ż c z y z n a , k t ó r e g o k o c h a . 

Ale wszystkie w r a ż e n i a b y ł y z u p e ł n i e n o w e . J a k 
w s p a n i a l e j e s t czuć j e g o r ę c e n a p l e c a c h , i c h p i e s z c z o t ę , 
i c h d o t y k w z d ł u ż k r ę g o s ł u p a , c o r a z niże j i n i ż e j , s m a k 
j e g o us t , język, k t ó r y ś c i e r a s ię i wa lczy z j e j w ł a s n y m . 
P o d p a l c a m i c z u ł a j e g o w ł o s y n a p i e r s i a c h , c i e m n e , 
gęs te , d e l i k a t n e , a l e t r o c h ę szors tk ie , t a k j a k o n s a m . . . 

P r a g n ą c go c o r a z g o r ę c e j , p r z y l g n ę ł a z j e s z c z e w i ę k s z ą 
s i ł ą , wygina jąc s ię w tył i p r z y c i s k a j ą c do n i e g o r o z p a l o ­
n e c i a ł o , j a k b y m i a ł j ą p o c h ł o n ą ć . N i e n a s y c o n a , n i e o p a ­
t r z n i e przygryzła m u w a r g ę a ż d o krwi . U s ł y s z a ł a s ł u m i o -
n y j ę k b ó l u i z a c z ę ł a c a ł o w a ć g o d e l i k a t n i e , p r z e p r a s z a ­
j ą c o . R o z p l ó t ł j e j r ę c e i położył j e s o b i e n a p i e r s i , c iężko 
falującej p r z y k a ż d y m o d d e c h u . S p r ó b o w a ł a p r z e s u n ą ć 
je w k i e r u n k u s z e r o k i c h r a m i o n , a l e m a r y n a r k a i koszu­
l a u n i e m o ż l i w i a ł y d o s t ę p d o n a g i e j skóry. 

N i e c i e r p l i w i e p o c i ą g n ę ł a r o z l u ź n i o n y w ę z e ł k r a w a t a . 
Cole p o m ó g ł j e j s ię z n i m u p o r a ć . N i e p r z e r y w a j ą c 
p o c a ł u n k u , z a c z ę ł a z s u w a ć m u z r a m i o n m a r y n a r k ę . P o 
c h w i l i z a b r a ł a się d o guz ików koszul i . P o m i m o wysiłków, 
t r z e c i z k o l e i n i e c h c i a ł prze j ść p r z e z d z i u r k ę . W k o ń c u 
s z a r p n ę ł a m a t e r i a ł i guziki o d s k o c z y ł y j e d e n p o d r u g i m . 



J e j r ę c e d e l i k a t n i e g ł a d z i ł y t e r a z o b n a ż o n y t o r s , t w a r d y , 
o p a l o n y i m u s k u l a r n y , a z a r a z e m g ł a d k i i c i e p ł y w doty­
ku, s k ó r ę , k t ó r a p r z y p o m i n a ł a j e d w a b n a w y p o l e r o w a n e j 
s ta l i . A le p r a g n ę ł a p o c z u ć g o j e s z c z e s i l n i e j . O d e r w a ł a 
u s t a o d j e g o u s t i p r z e s u n ę ł a głowę n i ż e j , k u p u l s u j ą c e j 
żyle n a j e g o szyi. P o c z u ł a , j a k p r z e s z y ł o g o l e k k i e d r ż e n i e . 

- P e w n e g o d n i a , R e m y . . . - z a c h r y p n i ę t y z p r z e j ę c i a , 
n i sk i głos w i b r o w a ł w j e j w ł o s a c h , p o d c z a s gdy p a l c e 
b ł ą d z i ł y w o k ó ł k o ł n i e r z y k a ż a k i e t u - . . . p e w n e g o d n i a 
z a p ł a c i s z m i z a wszystkie k o s z u l e , k t ó r e zniszczyłaś . 

K o n i u s z k i e m j ę z y k a p r z e s u n ę ł a p o j e g o r a m i e n i u , 
m u s k a j ą c j e g o g o r ą c ą i s ł o n ą s k ó r ę . P o d n i o s ł a głowę, 
p r z e c h y l a j ą c j ą k u n i e m u . 

- Z a p ł a c ę , Cole - s z e p n ę ł a o d w a ż n i e , a j e j oczy roz­
błysły, k i e d y p a t r z y ł a w j e g o c o r a z b a r d z i e j c i e m n i e j ą c e 
ź r e n i c e . - K a ż mi z a p ł a c i ć . T e r a z ! 

Przy jmując j a w n e w y z w a n i e , u jął k l a p y ż a k i e t u , zsu­
n ą ł go z j e j r a m i o n i p r z y t r z y m a ł j e j r ę c e po b o k a c h , by 
m o g ł a u w o l n i ć je z r ę k a w ó w . Z t a k ą s a m ą n i e c i e r p l i w o ­
ścią, j a k ą o k a z a ł a w o b e c n i e g o , r o z p i ą ł j e j b l u z k ę , 
obrywa jąc p r z y t y m guziki . Z e r w a ł j ą j e d n y m r u c h e m , 
o d s ł a n i a j ą c złoc i s tą b i e l r a m i o n . N i m j e s z c z e b l u z k a 
d o t k n ę ł a p o d ł o g i , j e g o d ł o n i e chwyciły k o s z u l k ę i n i e 
zważając n a k o s z t o w n ą k o r o n k ę , ś c i ą g n ę ł y j ą w d ó ł . 
Wie lk ie , s i l n e r ę c e n a t y c h m i a s t zakryły m a ł e , w r a ż l i w e 
p i e r s i . 

W e s t c h n ę ł a , k i e d y przeszył j ą n a g ł y d r e s z c z rozkoszy, 
i p o c z u ł a , że j e g o u s t a p o z b a w i a j ą j ą t c h u . O b j ę ł a go 
m o c n o za szyję i j e s z c z e b a r d z i e j p r z y c i ą g n ę ł a do s i e b i e , 
rozchyla jąc w a r g i d o p o c a ł u n k u . K i e d y położył j e j r ę c e 
n a b i o d r a c h , p r z y l g n ę ł a d o n i e g o , t u l ą c się d o m u s k u l a r ­
nej p i e r s i , s p r a g n i o n a c i e p ł a , k t ó r e d a ć m o ż e tylko 
z e t k n i ę c i e d w ó c h c i a ł . 

P r a g n ę ł a go. P r a g n ę ł a go z z a p a m i ę t a n i e m p r z e n i k a ­
j ą c y m j ą b e z reszty. T a g w a ł t o w n a n a m i ę t n o ś ć ś w i a d c z y ł a 

o kry jącym się tuż p o d p o w i e r z c h n i ą p o ż ą d a n i u , o pożą­
d a n i u , k t ó r e s p r a w i a ł o , ż e c z u ł a s ię n i e z w y k l e s i l n a 

i n i e s ł y c h a n i e s ł a b a z a r a z e m . M ę s k i e r ę c e z a c i s n ę ł y s ię 
t e r a z w o k ó ł j e j t a l i i . P o d n i ó s ł j ą b e z wys i łku, n i c z y m 



ż e l a z n ą o b r ę c z ą otoczył r a m i e n i e m u d a i d e l i k a t n i e 
p r z y g a r n ą ł . J e j s t o p y z n a l a z ł y się p a r ę ca l i n a d z i e m i ą . 
N i e p r z e r y w a j ą c p o c a ł u n k u , z a n i ó s ł j ą t a k d o j e d n e j 
z s y p i a l n i a p a r t a m e n t u . R e m y n i e w i e d z i a ł a , d o k t ó r e j , 
a le n i c j e j t o n i e o b c h o d z i ł o . W i e r z g a ł a n o g a m i , p r ó b u j ą c 
zrzucić buty. 

W s y p i a l n i z a t r z y m a ł się p r z y ł ó ż k u i zwolnił u c h w y t , 
b y p o w o l i z e ś l i z g n ę ł a się w z d ł u ż j e g o p i e r s i . G d y d o t k n ę ­
ł a s t o p a m i p o d ł o g i , j e g o d ł o n i e n a t y c h m i a s t z a c z ę ł y 
s z u k a ć z a t r z a s k u , b y u w o l n i ć j ą z e s p o d n i . R e m y , k t ó r e j 
u d z i e l i ł s ię g o r ą c z k o w y p o ś p i e c h , szybko s k o ń c z y ł a go 
r o z b i e r a ć . 

P o chwil i u b r a n i a w a l a ł y się b e z ł a d n i e n a p o d ł o d z e , 
a on i leżeli nago o b o k s ieb ie . N a r e s z c i e R e m y m o g ł a mu 
się do woli przyglądać. Wspiera jąc się na łokciu, m u s n ę ł a 
w a r g a m i jego us ta , k w a d r a t o w y p o d b r ó d e k i o d w r ó c i ł a 
głowę, p a t r z ą c z p o d z i w e m na szerokie r a m i o n a i p i e r ś . 

S i l n e i s p r ę ż y s t e c i a ł o p r z y c i ą g a ł o j ą , k a z a ł o s i e b i e 
d o t y k a ć . P r z y l g n ę ł a u s t a m i d o j e g o r a m i e n i a i p r z e s u n ę ­
ła j e w z d ł u ż szyi, aż po z a g ł ę b i e n i e u p o d s t a w y k r t a n i , 
czując p ieszczot l iwy d o t y k r ą k n a p l e c a c h i b i o d r a c h , 
rąk, k t ó r e m u s k a ł y , szczypały i r o z b u d z a ł y , z a p r a s z a j ą c 
i d o d a j ą c o d w a g i . Z e s z ł a u s t a m i n i ż e j , po p ł a s k i e j k l a t c e 
p i e r s i o w e j , i z a t r z y m a ł a się n a c h w i l ę , b y ś c i s n ą ć war­
g a m i s t e r c z ą c e su tk i . U ś m i e c h n ę ł a s ię, słysząc p e ł n e 
z a d o w o l e n i a w e s t c h n i e n i e . P r z e s u n ę ł a r ę k ą j e s z c z e n i­
żej, w z d ł u ż p ł a s k i e g o b r z u c h a , k t ó r y p r ę ż y ł się p o d 
d o t y k i e m , a ż d o k ę p k i j e d w a b i s t y c h w ł o s ó w n a s a m y m 
d o l e . Z a c i s n ę ł a d ł o ń i u s ł y s z a ł a j e g o s t ł u m i o n y okrzyk. 

P o c h w i l i p a l c e , k t ó r e d o t ą d g ł a d z i ł y j ą p o głowie , 
w p i ł y się w j e j włosy. P r ó b o w a ł a się o p i e r a ć , k i e d y 
chwycił j ą i o d w r ó c i ł na plecy. U w o l n i ł j e j włosy, przy­
t r z y m a ł r a m i o n a n a d głową, przyc i ska jąc n a d g a r s t k i d o 
łóżka, i u n i e r u c h o m i ł j ą s w o i m c i ę ż a r e m . 

- N i e - t c h n ą ł j e j w u s t a , d e l i k a t n i e chwyta jąc z ę b a m i 
j e j d o l n ą w a r g ę . - Z b y t d ł u g o c ię n i e m i a ł e m , R e m y . N i e 
c h c ę skończyć, z a n i m się j e s z c z e z a c z n i e . 

Z n o w u u jął z ę b a m i j e j w a r g i i l ekko u s z c z y p n ą ł . 
J ę k n ę ł a p o d w p ł y w e m pieszczoty, d e l i k a t n e j i p o d n i e c a -



j ą c e j z a r a z e m . P o t e m , k i e d y w r e s z c i e zaczął c a ł o w a ć j ą 
długo i n a m i ę t n i e , p o d k o j ą c y m d o t k n i ę c i e m j e g o u s t 
o d k r y ł a u c z u c i a , k t ó r y c h i s t n i e n i a n a w e t n i e p o d e j r z e ­
w a ł a . P o c z u ł a wilgoć m i ę d z y u d a m i , k i e d y o b s y p y w a ł 
p o c a ł u n k a m i j e j t w a r z i b a w i ł się k o n i u s z k i e m u c h a . 
A gdy p r z e s u n ą ł u s t a m i w z d ł u ż szyi, z a d r ż a ł a z rozkoszy. 

Wciąż p r z y t r z y m y w a ł j e j r ę c e n a łóżku; l e ż a ł a n i c z y m 
s p r a g n i o n a tys ięcy w r a ż e ń i o d c z u ć o f i a r a w p u ł a p c e 
p o ż ą d a n i a . M u s n ą ł j ę z y k i e m n a b r z m i a ł y s u t e k . P o c z u ł a 
nagły, bo lesny, a j e d n o c z e ś n i e z a c h w y c a j ą c y s k u r c z 
i u ś w i a d o m i ł a s o b i e , ż e p i e ś c i j ą t a k s a m o , j a k w c z e ś n i e j 
o n a p i e ś c i ł a j e g o . C u d o w n e u c z u c i e . . . c u d o w n e . 

Wyprężyła się k u n i e m u , n a d s t a w i a j ą c p i e r ś , z m u s z a ­
j ą c go, by wziął w i ę c e j . Z j e j k r t a n i w y r w a ł się okrzyk 
rozkoszy. Cole p a t r z y ł , j a k z z a m k n i ę t y m i o c z y m a i na 
w p ó ł r o z c h y l o n y m i u s t a m i p r z e w r a c a głowę z b o k u n a 
bok. N i e m ó g ł się j u ż p o w s t r z y m a ć , m u s i a ł j e j d o t k n ą ć . 
P u ś c i ł j e d e n n a d g a r s t e k i p r z e s u n ą ł r ę k ę w z d ł u ż j e j 
c iała . 

D r o b n a i d e l i k a t n a , wszystko m i a ł a d o s k o n a l e p r o p o r ­
c j o n a l n e : ł u k ż e b e r , w ą s k i e b i o d r a i m a ł e j ę d r n e p i e r s i . 
A i leż s iły d r z e m a ł o w t y m r o z k o s z n y m c i e l e ! S iły n i e 
tyle n a w e t f izycznej, co w e w n ę t r z n e j , b i o r ą c e j s ię z n i e ­
p o s k r o m i o n e j wol i , wol i , k t ó r a d a j e ś m i a ł o ś ć i o d w a g ę , 
k t ó r a czyni c z ł o w i e k a s o b ą . T o w ł a ś n i e t a s i ł a s p r a w i a ł a , 
że t a k b a r d z o j e j p r a g n ą ł i p o ż ą d a ł . 

Ale z a p o m n i a ł o tym, k i e d y r ę k a m i , u s t a m i i j ę z y k i e m 
p ieśc i ł j e j p i e r s i i w s ł u c h i w a ł s ię w p e ł n e p o ż ą d a n i a 
w e s t c h n i e n i a i j ę k i . 

P r z e s u n ą ł r ę k ę i z a t r z y m a ł d ł o ń n a s p o j e n i u u d . 
Z a d r ż a ł a . 

- J a k m o g ł a m z a p o m n i e ć , j a k to j e s t ? - s z e p n ę ł a 
z b ó l e m w głos ie . - J a k m o g ł a m , C o l e ? 

N i e m i a ł n a t o d o b r e j o d p o w i e d z i , a le w y s z e p t a ł : 
- Czy to ma j a k i e ś z n a c z e n i e ? T e r a z ? 
- N i e - p r z y z n a ł a i p o s z u k a ł a j e g o ust . - K o c h a j m n i e , 

Cole. 
Zaczął j ą c a ł o w a ć . P r ę ż y ł a s ię p o d n i m , j e j r ę c e , u s t a , 

całe c iało z a c h ę c a ł y go i pros iły . W i e d z i a ł , że R e m y n i e 



m a p o j ę c i a , d laczego z t a k i m p o ś p i e c h e m d o s i e b i e 
p r z y l g n ę l i ; w p r z e c i w i e ń s t w i e do n i e g o n i e z d a w a ł a 
s o b i e sprawy, ż e s ą r a z e m być m o ż e p o r a z o s t a t n i . 

A le tu i t e r a z n a l e ż a ł a do n i e g o , a on do n i e j . Tylko 
to się l iczyło. Z b r a k u w y b o r u u c z e p i ł się tej myś l i , c h o ć 
c h c i a ł b y czegoś w i ę c e j . 

W y s z e p t a ł a j e g o i m i ę i c h w y c i ł a go z ę b a m i za r a m i ę . 
- N i e k a ż mi d ł u ż e j c z e k a ć , C o l e . Weź m n i e . Szybko! 
N i e p o t r a f i ł s ię j e j o p r z e ć . N i g d y m u się t o n i e 

u d a w a ł o , t e r a z t e ż n i e . K i e d y r o z s u n ą ł j e j u d a , p o c z u ł , 
j a k p o d n i m z a d r ż a ł a . A k i e d y w n i ą w s z e d ł , w y s z e p t a ł a 
j e g o i m i ę . Była r o z p a l o n a , c i a s n a , w i l g o t n a . P o z b a w i o n y 
z d o l n o ś c i m y ś l e n i a , w i e d z i a ł ty lko, że o toczyła go n o g a m i , 
że j e j b i o d r a p r o w a d z ą go n a w e t wtedy, k i e d y sądził , że 
t o o n n i ą k i e r u j e . J a k p r z e d n a d e j ś c i e m l e t n i e j burzy, 
s ta l i s ię b ł y s k a w i c ą , w i a t r e m , g o r ą c y m r o z p a l o n y m od­
d e c h e m . W k o ń c u r o z p ę t a ł się p o t o k w y z w o l o n y c h żywio­
łów, z a l e w a j ą c i c h falą, p o p r z e j ś c i u k t ó r e j z n i e r u c h o ­
m i e l i , c i a s n o s p l e c e n i w s w o i c h o b j ę c i a c h . 
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W t u l o n a w z a g ł ę b i e n i e s i lnego r a m i e n i a , R e m y przysu­
n ę ł a się j e s z c z e b l iże j i p o t a r ł a p o l i c z k i e m o j e g o p i e r ś . 
Z a s t a n a w i a ł a się n a d swoją d w o i s t ą r e a k c j ą - p o c z u c i e m 
k r a ń c o w e j satysfakcj i z j e d n e j s t r o n y i n a g ł y m przypły­
w e m e n e r g i i z d r u g i e j . 

O d c h y l i ł a g ł o w ę , ż e b y mu się przy j rzeć, i n i e m o g ą c 
się p o w s t r z y m a ć , p r z e j e c h a ł a p a l c a m i p o j e g o o s t r o 
z a r y s o w a n y m p o d b r ó d k u . 

- Zawsze t a k z n a m i było? 
- N i e zawsze. - W j e g o u ś m i e c h u m a l o w a ł o s ię p e ł n e 

s p e ł n i o n e j n a m i ę t n o ś c i l e n i s t w o . - Bywało l e p i e j . 
- N i e m o ż l i w e - z a k p i ł a z n u t k ą s c e p t y c y z m u w głos ie . 
Wziął ją za r ę k ę i z f ig larnym b ł y s k i e m w s z a r y c h 

oczach p r z y c i s n ą ł j e j p a l c e d o u s t 
- P e w n i e m a s z r a c j ę . 
W y b u c h n ę ł a ś m i e c h e m , b o to, c o u s ł y s z a ł a , było 

c a ł k o w i c i e s p r z e c z n e z typowo m ę s k i m i p r z e c h w a ł k a m i , 
których się s p o d z i e w a ł a . 

- Z d u m i e w a s z m n i e . 
Jego oczy s p o w a ż n i a ł y . 
- P o s t a r a j s ię o t y m n i e z a p o m n i e ć . - P r z e z c h w i l ę 

leżeli b e z r u c h u , w k o m p l e t n e j ciszy. W r e s z c i e Cole 
s twierdził : - T r z e b a w s t a w a ć , R e m y . 

- J e s z c z e n i e ! T a k mi tu d o b r z e ! - z a p r o t e s t o w a ł a . 
Objął j ą d e l i k a t n i e , b e z s ł o w a , i j e s z c z e p r z e z j a k i ś 

czas leże l i p r z y t u l e n i . Z z a m k n i ę t y m i o c z y m a w d y c h a ł a 
z a p a c h p o ż ą d a n i a , j a k i i c h s p o w i j a ł . P r a g n ę ł a , ż e b y t a 



c h w i l a t r w a ł a j a k n a j d ł u ż e j . N i e m u s i e ć s ię r u s z a ć , n i e 
m u s i e ć p a m i ę t a ć . . . Z m a r s z c z y ł a b r w i , t k n i ę t a n a g ł ą 
myś lą . D l a c z e g o n i e c h c i a ł a p a m i ę t a ć ? 

Coś zaświtało j e j w p a m i ę c i . To m i a ł o związek z Cole-
' e m . Była tego p e w n a n a tej s a m e j z a s a d z i e , n a j a k i e j 
w i e d z i a ł a , ż e s ą k o c h a n k a m i , c h o ć n i e m o g ł a s o b i e 
p r z y p o m n i e ć szczegółów i c h r o m a n s u . 

L e ż a ł a , u s i ł u j ą c s o b i e p r z y p o m n i e ć , co to j e s t . Co 
p o w i n n a o n i m w i e d z i e ć ? Ze wszys tk ich sił s t a r a ł a się 
z a m i e n i ć owo n i e o k r e ś l o n e p r z e c z u c i e w k o n k r e t n e 
w s p o m n i e n i e . B e z s k u t k u . W s p o m n i e n i a o d p ł y n ę ł y . 

W e s t c h n ę ł a r o z c z a r o w a n a i c o r a z b a r d z i e j z n i e c i e r p l i ­
w i o n a . N i e d a w n e z a d o w o l e n i e g d z i e ś z n i k ł o . 

- Myślę, że l e p i e j b ę d z i e . . . - U n i o s ł a się na łóżku, 
a r ę k a C o l e ' a z e ś l i z g n ę ł a się b e z w ł a d n i e z j e j u d a . 
O d w r ó c i ł a się i z o b a c z y ł a , że k o c h a n e k g ł ę b o k o śp i . 

Z u ś m i e c h e m d o t k n ę ł a j e g o r a m i e n i a , b y g o o b u d z i ć , 
a l e p o w s t r z y m a ł j ą w i d o k j a k ż e m ę s k i c h rysów p r z e p o ­
j o n y c h t e r a z s p o k o j e m i n i e w i n n o ś c i ą . N i c się n i e s t a n i e , 
j e ś l i pozwol i m u s p a ć d a l e j . C o f n ę ł a r ę k ę i o s t r o ż n i e 
w y ś l i z g n ę ł a się z łóżka . 

Cicho p r z e s z ł a do ł a z i e n k i i z a m k n ę ł a za s o b ą d r z w i . 
Szybko w z i ę ł a p r y s z n i c , włożyła szlafrok, p r z y g o t o w a n y 
p r z e z s ł u ż b ę h o t e l o w ą , i o d g a r n ę ł a m o k r e włosy. Ostroż­
n i e o t w o r z y ł a d r z w i do s y p i a l n i i r o z e j r z a ł a s ię po 
p o k o j u . L e ż a ł d o k ł a d n i e w t y m s a m y m m i e j s c u i w tej 
s a m e j pozycj i , w j a k i e j go z o s t a w i ł a . 

B e z s z e l e s t n i e p o d e s z ł a d o s t o s u u b r a ń n a p o d ł o d z e 
i z a c z ę ł a je z b i e r a ć , p r z y p o m i n a j ą c s o b i e , w j a k i m p o ­
ś p i e c h u r o z b i e r a l i s ię n a w z a j e m . R o z d z i e l i ł a j e , u ł o ż y ł a 
s t a r a n n i e i p r z e s z ł a do s a l o n u po r e s z t ę . 

N a w i d o k s to jącego n a s e k r e t a r z y k u a p a r a t u te le foni­
cznego z a w a h a ł a się i s p o j r z a ł a w k i e r u n k u s y p i a l n i . 
P o w o d o w a n a n a g ł y m i m p u l s e m , w z i ę ł a s ł u c h a w k ę , wy­
k r ę c i ł a n u m e r b a r u i z a m ó w i ł a k a w ę , o k t ó r e j m ó w i ł 
Cole, j a k tylko przyszl i . Z a d o w o l o n a z s i e b i e , o d ł o ż y ł a 
s ł u c h a w k ę . K i e d y s ię o b u d z i , b ę d z i e m o g ł a p o d a ć m u 
k a w ę do łóżka, a n i e m i a ł a n i c p r z e c i w k o t e m u , ż e b y go 
t r o c h ę p o r o z p i e s z c z a ć . 



Bez p o ś p i e c h u z e b r a ł a l e ż ą c e n a p o d ł o d z e s a l o n u 
u b r a n i a i z a n i o s ł a j e d o s y p i a l n i . R z e c z y C o l e ' a p o ł o ż y ł a 
na k r z e ś l e , a swoje z a b r a ł a do d r u g i e j s y p i a l n i , gdzie 
p o r t i e r zos tawił j e j b a g a ż . Otworzyła wa l izkę i z a c z ę ł a 
w nie j g r z e b a ć , z a s t a n a w i a j ą c s ię , w co się u b r a ć . 

P r z e r w a ł j e j d z w o n e k d o d r z w i a p a r t a m e n t u . O d w r ó ­
c i ł a się z d z i w i o n a , b o n i e s ą d z i ł a , ż e s ł u ż b a h o t e l o w a 
może d z i a ł a ć t a k s p r a w n i e . B o s a , szybko p o d e s z ł a d o 
drzwi, ż e b y k e l n e r n i e z a d z w o n i ł p o n o w n i e i n i e o b u d z i ł 
Cole 'a . J e d n ą r ę k ą o t w o r z y ł a z a s u w ę , a d r u g ą u c h y l i ł a 
drzwi . 

S tał p r z e d n i ą m ę ż c z y z n a w g r a n a t o w y m g a r n i t u r z e , 
z szarym p ł a s z c z e m p r z e c i w d e s z c z o w y m p r z e w i e s z o n y m 
p r z e z r a m i ę i m a ł ą s k ó r z a n ą t e c z k ą w r ę c e . N a j e j w i d o k 
n a p i ę c i e i n i e p o k ó j m a l u j ą c e s ię n a j e g o t w a r z y zniknęły . 

- R e m y , to ty! D z i ę k i B o g u ! - M ó w i ą c to, w s z e d ł do 
pokoju, z h a ł a s e m p o s t a w i ł t e c z k ę na p o d ł o d z e , a na 
w i e r z c h r z u c i ł płaszcz . N i e m ó g ł o d e r w a ć o c z u o d R e m y . 

P a t r z ą c n a n i e g o , p r z y p o m n i a ł a s o b i e i n n y w i d o k te j 
s a m e j twarzy. Zastygłe w s e r d e c z n y m ś m i e c h u rysy, b r ą ­
zowe, z w ę ż o n e w k ą c i k a c h oczy, o p a d a j ą c y na czoło 
k o s m y k k a s z t a n o w y c h włosów. 

- G a b e ! - P o z n a ł a b r a t a i p r z e d o c z a m i s t a n ę ł y j e j 
migawki z d z i e c i ń s t w a : G a b e p o p y c h a j ą c y j ą n a s t a r e j 
h u ś t a w c e , ściga jący się z n i ą k o n n o w z d ł u ż p r z y s t a n i 
i k p i ą c y z n i e j b e z l i t o ś n i e , k i e d y szła na p i e r w s z ą r a n d ­
k ę . G a b e , zawsze r o z e ś m i a n y , zawsze b e z t r o s k i , n i e 
p r z e j m u j ą c y się n i c z y m . 

T e r a z j e d n a k w b r ą z o w y c h o c z a c h d o r o s ł e g o b r a t a n i e 
d o s t r z e g ł a k p i a r s k i c h i s k i e r e k . S t a ł p r z e d n i ą u ś m i e c h ­
nięty, lecz u ś m i e c h t e n w y r a ż a ł z a d o w o l e n i e i u l g ę . 
K i e d y wyciągnął r ę c e , r z u c i ł a się w j e g o o b j ę c i a i uśc i­
skała . 

- N i e m o g ę w to u w i e r z y ć - p o w i e d z i a ł a , p r z y p o m i n a ­
j ą c g o s o b i e . U t u l i ł j ą w r a m i o n a c h , kołysząc j a k d z i e c k o , 
a p o t e m o d s u n ą ł o d s i e b i e , j a k b y r a z j e s z c z e c h c i a ł się 
je j przy jrzeć. 

- B y ł b y m t u w c z e ś n i e j , a l e Cole p o l e c i a ł n a s z y m 
s a m o l o t e m d o Marsy l i i i m u s i a ł e m c z e k a ć n a zwykły l o t 



P o t e m było j a k i e ś o p ó ź n i e n i e z przyczyn t e c h n i c z n y c h 
i... - Z a m i l k ł i w e s t c h n ą ł uszczęś l iwiony. - N a w e t n i e 
wiesz, j a k t o d o b r z e cię w i d z i e ć , R e m y . N i g d y w i ę c e j n i e 
r ó b n a m t a k i c h n i e s p o d z i a n e k . Myślel iśmy, ż e t r z e b a 
b ę d z i e p r z e w r ó c i ć c a ł y świa t d o góry n o g a m i , ż e b y c ię 
z n a l e ź ć . 

- Ja t e ż n i e m a r z ę o tym, ż e b y przeżyć to j e s z c z e r a z . 
- J a k z o b a c z y ł e m fotografię, w i e d z i a ł e m , że to m u s i s z 

być ty - p o w i e d z i a ł i z a r a z d o d a ł z n a g a n ą : - Z d a j e s z 
s o b i e s p r a w ę , że w życiu n i e z r o b i l i c i gorszego zd jęc ia? 
M a m n a myś l i t e b a n d a ż e n a głowie , t e s i n i a k i . . . C o się 
s tało? 

- N i e w i e m . A r a c z e j : n i e p a m i ę t a m . 
- To znaczy, że ta h i s t o r i a z a m n e z j ą to p r a w d a ? 

- J e g o t w a r z s p o w a ż n i a ł a , s t a ł a się n i e m a l p o n u r a . N a g l e 
z m i e n i ł się c a ł k o w i c i e : n i e był j u ż m ł o d y m , u ś m i e c h n i ę ­
t y m G a b e ' e m , j a k i e g o z n a ł a . - N i c n i e p a m i ę t a s z ? 

- N i e . Tylko c i e b i e . Właśc iwie to j e s t e ś p i e r w s z ą 
o s o b ą , k t ó r ą s o b i e p r z y p o m n i a ł a m . - P r z e r w a ł a i w z i ę ł a 
go za r ę c e , ś w i a d o m a s i lnych więzów, j a k i e i c h łączyły. 
P o d n i o s ł a wzrok, ż e b y p o p a t r z e ć n a n o w ą , s t a r s z ą t w a r z 
b r a t a . - Z m i e n i ł e ś się od czasu, gdy b y ł e ś t y m G a b e ' e m , 
k tórego p a m i ę t a m . N i e j e s t e ś j u ż k p i ą c y m , ż a r t u j ą c y m z e 
wszystkiego k i l k u n a s t o l e t n i m b r a c i s z k i e m , z d i a b ł e m za 
s k ó r ą . U r o s ł e ś , s t a ł e ś się p o w a ż n y m , o d p o w i e d z i a l n y m 
m ę ż c z y z n ą . - U ś m i e c h n ę ł a s ię i w s k a z a ł a na j e g o g r a n a ­
towy g a r n i t u r . - I j e s t e ś n a w e t b a r d z i e j k o n s e r w a t y w n y 
o d e m n i e . 

- Dzisiaj k a ż d y d o b r z e u b r a n y p r a w n i k t a k się n o s i 
- o d p a r ł z u ś m i e c h e m . 

- J e s t e ś p r a w n i k i e m ? 
- S k o r o j u ż n i e z o s t a ł e m a k t o r e m , to n a j l e p s z e , co 

m o g ł o m n i e s p o t k a ć . 
R o z e ś m i a ł a s ię . 
- Zawsze t r z y m a ł y się c i e b i e d o w c i p y - s t w i e r d z i ł a 

i n a g l e coś s o b i e p r z y p o m n i a ł a . - J e s t e ś s p e c j a l i s t ą od 
p r a w a m o r s k i e g o , zgadza s ię? 

- Z t o w a r z y s t w e m żeg lugowym w r o d z i n i e , cóż i n n e g o 
m o g ł e m w y b r a ć ? - o d p a r ł i z n o w u s p o w a ż n i a ł . - Wszyscy 



t a k s ię o c i e b i e m a r t w i l i ś m y , R e m y . J a . . . Ojciec był 
n i e m a l p e w i e n , ż e z o s t a ł a ś p o r w a n a a l b o z a m o r d o w a n a , 
a lbo przytra f i ło c i s ię coś r ó w n i e s t r a s z n e g o . 

- Szkoda, że go n i e p a m i ę t a m . . . - Z m a r s z c z y ł a b r w i , 
z m a r t w i o n a b r a k i e m j a k i c h k o l w i e k w s p o m n i e ń , j a k i c h ­
k o l w i e k u c z u ć z w i ą z a n y c h z o j c e m . - Może k i e d y go 
z o b a c z ę . . . - m r u k n ę ł a , s t a r a j ą c s ię o t r z ą s n ą ć . - N i e d o ­
b r z e , że n i e p r z y j e c h a ł r a z e m z t o b ą . 

- C h c i a ł , a le n i e m ó g ł . 
- Dlaczego? - Z n ó w o g a r n ę ł o ją p r z e c z u c i e n a d c h o ­

d z ą c y c h k ł o p o t ó w . Z a n i e p o k o j o n a s p y t a ł a : - Czy c o ś mu 
się s t a ł o ? J e s t c h o r y ? 

- N i e , ty lko. . . ty lko t o n i e b y ł o b y t e r a z zbyt m ą d r e , p o 
p r o s t u . P o z a t y m . . . - U ś m i e c h n ą ł s ię, j a k b y c h c i a ł w t e n 
s p o s ó b p o k r y ć l e k k i e w a h a n i e , i o b j ą ł ją c z u l e . - M a s z 
tuta j b r a t a p r a w n i k a . P r z y d a m c i s ię d u ż o b a r d z i e j n i ż 
t a t a , b i o r ą c p o d u w a g ę wszystkie t r u d n o ś c i z c ł e m i b i u ­
r e m i m i g r a c y j n y m . A p r z y okazj i , gdzie j e s t Cole? 

- Ci i i . . . 
- T u t a j . - Cole s t a ł w d r z w i a c h do s y p i a l n i , s p o k o j n i e 

w s u w a j ą c n o w ą k o s z u l ę w s z t r u k s o w e s p o d n i e . - J a k o ś 
sob ie p o r a d z i ł e ś , G a b e . 

- Tak, o w s z e m . 
P o m i m o u ś m i e c h u , j a k i m b r a t o b d a r z y ł Cole 'a , z a u w a ­

żyła z m i a n ę w j e g o z a c h o w a n i u i l e k k ą , l e d w i e wyczu­
w a l n ą r e z e r w ę . D l a c z e g o ? Czyżby s ię n i e l u b i l i ? A m o ż e 
po p r o s t u się zdziwił , w i d z ą c go tu ta j? 

- A w ł a ś n i e , d z i ę k u j ę , że z a b r a ł e ś R e m y ze s z p i t a l a 
- d o d a ł G a b e . 

M i a ł a w r a ż e n i e , ż e t o t r o c h ę s p ó ź n i o n e p o d z i ę k o w a n i e 
w y n i k a ł o r a c z e j z d o b r e g o w y c h o w a n i a n i ż szczere j 
w d z i ę c z n o ś c i . I c h o c i a ż w z a c h o w a n i u b r a t a n i e wyczu­
w a ł a wrogośc i , c o na jwyże j p e w n ą powśc iąg l iwość , t o 
c o r a z b a r d z i e j u t w i e r d z a ł a się w p r z e k o n a n i u , że G a b e 
n i e m a o j e j u k o c h a n y m zbyt wysokiego m n i e m a n i a . 

Z a p i n a j ą c m a n k i e t y koszul i , Cole z e r k n ą ł n a G a b e ' a 
i u ś m i e c h n ą ł się s a r d o n i c z n i e . 

- D a r u j s o b i e p o d z i ę k o w a n i a - r z u c i ł i d o d a ł j e d n y m 
t c h e m : - Wybaczc ie , a l e w e z m ę m a r y n a r k ę i p ó j d ę 



s p r a w d z i ć , c o z n a s z y m l o t e m . T r z e b a b y w r a c a ć d o 
N o w e g o O r l e a n u . 

G d y wyszedł, z a c i e k a w i o n a R e m y z w r ó c i ł a się d o 
b r a t a : 

- N i e l u b i s z go, p r a w d a ? 
U n i k a j ą c j e j w z r o k u , p o d n i ó s ł r ę c e w w y m o w n y m 

g e ś c i e . 
- N a w e t n i e wiesz, i l e k ł o p o t ó w s p r a w i a t a twoja 

a m n e z j a . - P r z e r w a ł n a c h w i l ę , n a p o t k a w s z y j e j spo j rze­
n i e . - N i e w i e m , co o n i m p a m i ę t a s z , j e ż e l i w ogóle 
c o k o l w i e k p a m i ę t a s z , a l e p r z e z j a k i ś c z a s by l i śc ie cał­
k i e m b l i s k o . 

- Tyle w i e m . - U ś m i e c h n ę ł a się na w s p o m n i e n i e 
chwi l , j a k i e w ł a ś n i e s p ę d z i ł a z C o l e ' e m . 

- N i e w y o b r a ż a s z s o b i e , j a k mi ulżyło, k i e d y z n i m 
w k o ń c u z e r w a ł a ś . 

- To my ze s o b ą z e r w a l i ś m y ? - J e s z c z e n i e d a w n o n i e 
m i a ł a t a k i e g o w r a ż e n i a . 

- N i e p o w i e d z i a ł ci tego, co? - W j e g o głos ie b r z m i a ł a 
n a g a n a . 

- W i e m , że s ię k ł ó c i l i ś m y - o d r z e k ł a o s t r o ż n i e . 
G a b e p o t r z ą s n ą ł g ł o w ą i wykrzywił t w a r z . 
- Zawsze w i e d z i a ł e m , że to c z ł o w i e k p o z b a w i o n y 

s k r u p u ł ó w , w i ę c n i e w i e m , d laczego się t e r a z d z i w i ę , ż e 
wykorzys tał t w o j ą s y t u a c j ę . 

K i e d y n a n i ą s p o j r z a ł , R e m y o d w r ó c i ł a wzrok. N i e 
c h c i a ł a przyjąć d o w i a d o m o ś c i w n i o s k ó w p ł y n ą c y c h 
z j e g o słów. Z a l e d w i e d w a d z i e ś c i a m i n u t t e m u w i e r z y ł a , 
że j e s t w C o l e ' u z a k o c h a n a . J e j u c z u c i a i w r a ż e n i a b y ł y 
p r a w d z i w e , w to n i e w ą t p i ł a . A le czy to m o ż l i w e , ż e b y 
b y ł y t a k źle u l o k o w a n e , j a k s u g e r o w a ł t o b r a t ? Czy Cole 
z r o z m y s ł e m ją o k ł a m a ł ? A m o ż e p o w i e d z i a ł tylko p o ł o ­
w ę p r a w d y ? A l e d laczego. . .? 

- D l a c z e g o z e r w a l i ś m y ? 
- N i g d y o t y m n i e m ó w i ł a ś , w k a ż d y m r a z i e n i e m n i e . 

I n i g d y cię o to n i e p y t a ł e m . C z u ł e m , że s a m a mi p o w i e s z , 
j e ż e l i b ę d z i e s z m i a ł a o c h o t ę . A le w i e m , ż e p r z y n a j m n i e j 
z twojej s t r o n y decyz ja b y ł a o s t a t e c z n a . S k o ń c z y ł a ś 
z n i m . 



- I on to z a a k c e p t o w a ł ? 
- N i e . 
O d p o w i e d ź b r a t a p o t w i e r d z a ł a t o , c o s a m a j u ż o d g a d ­

ł a : Cole c h c i a ł , ż e b y d o n i e g o w r ó c i ł a . D l a t e g o w ł a ś n i e 
t a k ś p i e s z n o było mu się z n i ą k o c h a ć , zwłaszcza że i o n a 
m i a ł a na to o c h o t ę . Czy ł u d z i ł s i ę , że w t e n s p o s ó b 
d o p r o w a d z i d o p o j e d n a n i a ? Czy o n a tego c h c i a ł a ? S k ą d 
m a w i e d z i e ć , skoro n a w e t n i e p a m i ę t a , d l a c z e g o z e s o b ą 
zerwal i? Oczywiście, n i e p r z e s t a ł a go k o c h a ć . Ale to 
o z n a c z a ł o , że m u s i a ł p o w i e d z i e ć a l b o zrobić coś, czego 
n i e m o g ł a m u wybaczyć. Cóż t o b y m o g ł o być? Coś 
związanego z p r z e c z u c i e m , ż e j a k a ś p i l n a , w a ż n a s p r a w a 
z m u s z a j ą d o p o w r o t u d o N o w e g o O r l e a n u ? 

- P r a w d ę m ó w i ą c , R e m y - o d e z w a ł s ię G a b e - n i g d y 
n i e b y ł e m z a d o w o l o n y z tego, że się z n i m z w i ą z a ł a ś . 
Nazwi j t o i n s t y n k t e m o p i e k u ń c z y m , a l e j a k o b r a t p r a g n ę 
d l a moje j s ios t ry tylko tego, co n a j l e p s z e . I w i e m , że Cole 
B u c h a n a n t o n i e m ę ż c z y z n a d l a c i e b i e . Zawsze t w i e r d z i ­
ł e m , ż e b ę d z i e s z tego ż a ł o w a ć . W i e r z m i , n i e czuję ż a d n e j 
satysfakcji w i d z ą c , że się co do n i e g o n i e m y l i ł e m . 

- Co m a s z na myś l i? Co znaczy, że się co do n iego n i e 
myl i łeś? 

O d w r ó c i ł s ię , z l e k k a z a k ł o p o t a n y j e j p y t a n i a m i , i p o d ­
szedł d o o k n a , r o z p i n a j ą c m a r y n a r k ę i k ł a d ą c r ę c e n a 
b i o d r a c h . 

- Szkoda, że n i e p a m i ę t a s z . W o l a ł b y m ci tego n i e 
m ó w i ć , a l e w y g l ą d a n a t o , ż e k toś m u s i c ię u ś w i a d o m i ć . 
- Wyjrzał p r z e z o k n o . - T e n c z ł o w i e k po p r o s t u ma i n n ą 
skalę w a r t o ś c i , wyznaje i n n e zasady. P o c h o d z i z c a ł k o ­
wicie i n n e g o ś r o d o w i s k a , w y r a s t a ł w i n n y m o t o c z e n i u . 
F a k t , u r o d z i ł się i w y c h o w a ł w N o w y m O r l e a n i e , t a k 
s a m o j a k my, a l e po d r u g i e j s t r o n i e rzek i , w A l g i e r s . 
W N o w y m O r l e a n i e n i e m a m i e j s c a b a r d z i e j o d l e g ł e g o 
o d G a r d e n niż Alg ie r s . 

R e m y s k i n ę ł a w z a m y ś l e n i u głową, p r z y p o m i n a j ą c 
sob ie t ę n a j u b o ż s z ą d z i e l n i c ę m i a s t a , l e ż ą c ą d o k ł a d n i e 
p o p r z e c i w n e j s t r o n i e Miss i s ip i . K o n t r a s t m i ę d z y Alg ier s , 
z j e g o o b d r a p a n y m i d o m a m i i p o n u r y m i s t u d n i a m i p o d ­
w ó r e k a d z i e l n i c ą G a r d e n , gdzie p r z y s z e r o k i c h , wysa-



d z a n y c h d r z e w a m i u l i c a c h , w o t o c z e n i u b u j n e j z ie len i 
ogrodów, s t a ł y s t a r e , o z d o b i o n e k o l u m n a m i domy, n ie 
m ó g ł być większy. 

- P r z e c i e ż n i e m o ż n a w y c h o w a ć się w A l g i e r s - m ó w i ł 
d a l e j G a b e - i n i e przyswoić s o b i e te j i c h t w a r d o ś c i , tego 
b r a k u s k r u p u ł ó w . 

Z m a r s z c z y ł a b r w i i p r z y p o m n i a ł a s o b i e swoje p i e r w ­
sze w r a ż e n i e , że Cole w p e w n y m s t o p n i u p o s i a d a o b i e 
t e cechy. N i e u w a ż a ł a j e d n a k , b y k t ó r a ś z n i c h świadczyła 
p r z e c i w k o n i e m u , j a k s u g e r o w a ł G a b e . To, c o m ó w i ł 
o o d m i e n n y c h w a r t o ś c i a c h i z a s a d a c h , t e ż n o s i ł o zna­
m i o n a krytycyzmu. 

- N i e ufasz m u , p r a w d a ? 
Z a w a h a ł s ię, a p o t e m n a c h y l i ł k u n i e j , p r z e l o t n i e 

n a p o t y k a j ą c j e j s p o j r z e n i e . 
- N i e . 
- A le o n j e s t p r e z e s e m Towarzys twa . S k o r o m a s z 

o n i m t a k i e z d a n i e , t o d l a c z e g o . . . 
- P o s ł u c h a j . . . - G a b e o d w r ó c i ł się od o k n a i p o d n i ó s ł 

r ę k ę . - K i e d y ś myś le l i śmy, że j e s t n a j l e p s z y m k a n d y d a ­
t e m n a t o s t a n o w i s k o . Miał d o ś w i a d c z e n i e , kwal i f ikacje 
i r e p u t a c j ę c z ł o w i e k a p o t r a f i ą c e g o k i e r o w a ć l i n i a m i 
m o r s k i m i , k t ó r e m a j ą kłopoty. O w s z e m , krążyły pogłoski , 
że c z a s a m i s tosu je n i e z b y t czyste m e t o d y , a l e n i e n i e l e ­
g a l n e - a w k a ż d y m r a z i e n ic t a k i e g o mu n i e u d o w o d n i o ­
no - w i ę c p o d k u p i l i ś m y go k o n k u r e n c j i . Wszyscy spec ja­
l iści t w i e r d z i l i , że Cole B u c h a n a n to ś w i e t n y k a n d y d a t 
n a t o s t a n o w i s k o . T r u d n o s ię dz iwić , ż e p o d p i s a l i ś m y 
z n i m k o n t r a k t 

- A t e r a z p o d e j r z e w a s z , że z r o b i ł c o ś złego. 
M i a ł a w r a ż e n i e , że j e j s ł o w a zaskoczyły go i zmartwiły, 

j a k gdyby p o w i e d z i a ł w i ę c e j , n iż z a m i e r z a ł . 
- Z b a c z a m y z t e m a t u . M ó w i l i ś m y o t o b i e i o tym, d la­

czego n i e p o d o b a mi s ię , że z a d a j e s z się z c z ł o w i e k i e m , 
k t ó r e g o n a z w i s k o łączy się z j a k i m i ś c i e m n y m i , a p e w n i e 
n a w e t b r u d n y m i s p r a w a m i . J e ż e l i c h o d z i o T o w a r z y s t w o , 
t o m o ż e o d z y w a się w e m n i e p r a w n i k , a l e n i e p o d o b a 
m i s ię u m o w a , k t ó r ą z n i m zawar l i śmy. Wiąże r ę c e r a d z i e 
n a d z o r c z e j , z a t o j e m u d a j e zbyt d u ż ą w ł a d z ę . M o i m 



z d a n i e m B u c h a n a n j e s t ż ą d n y władzy, a t y b y ł a ś c z ę ś c i ą 
j ego ł u p u . 

Czyżby m i a ł r a c j ę ? N a z d r o w y r o z u m , t o w i ę c e j n iż 
p r a w d o p o d o b n e . Człowiek, k t ó r y d o r a s t a ł w b i e d z i e 
i p o n u r e j a t m o s f e r z e p r z e m o c y A l g i e r s , w y n i e s i o n y z ta­
kiego o t o c z e n i a n a s t a n o w i s k o p r e z e s a wie lk iego towa­
rzystwa żeg lugowego, m u s i a ł być a g r e s y w n y i a m b i t n y . 
A k i e d y j u ż p o s m a k o w a ł władzy, m ó g ł dojść do w n i o s k u , 
że p r a g n i e j e s z c z e w i ę c e j . 

- C z ę ś c i ą ł u p u ? W j a k i m s e n s i e ? - P o d n i o s ł a n a b r a t a 
z a c i e k a w i o n e i z m a r t w i o n e oczy. 

- P o s i a d a s z s p o r o u d z i a ł ó w w T o w a r z y s t w i e i zas ia­
d a s z w r a d z i e n a d z o r c z e j - o d p a r ł , p r z y g l ą d a j ą c j e j s ię 
z p e ł n ą w s p ó ł c z u c i a c i e r p l i w o ś c i ą . - P o z a t y m n a s z a 
r o d z i n a m a p e w n e wpływy. . . 

To c h y b a zbyt ł a g o d n i e p o w i e d z i a n e - p o m y ś l a ł a 
R e m y , a l e n i e z a w r a c a ł a s o b i e t y m głowy, b o z a s t a n o w i ł o 
j ą z u p e ł n i e c o i n n e g o . N i e p a m i ę t a j ą c n i c z e g o , z n a l a z ł a 
się w sytuac j i , w k t ó r e j k a ż d a i n f o r m a c j a w y m a g a ł a 
o c e n y i m o g ł a przyczynić się do w y j a ś n i e n i a d r ę c z ą c e g o 
j ą p r z e c z u c i a n a d c h o d z ą c y c h k ł o p o t ó w . 

- P o w i e d z i a ł e ś , że Cole ma o p i n i ę c z ł o w i e k a , k t ó r y 
u m i e wyciągać f i rmy z k ł o p o t ó w . Czy to znaczy, że 
C r e s c e n t L i n e m a p r o b l e m y f i n a n s o w e ? 

N i e z n a c z n i e wzruszył r a m i o n a m i . 
- W o s t a t n i c h l a t a c h Towarzys two s t r a c i ł o t r o c h ę 

p i e n i ę d z y , a l e to n i c d r a m a t y c z n e g o i z p e w n o ś c i ą n i c , 
czym n a l e ż a ł o b y się szczególnie p r z e j m o w a ć . K a ż d y 
i n t e r e s p r z y n o s i c z a s a m i straty. 

- Więc to n i e d l a t e g o przy ję l i śc ie go do p r a c y . - Ma­
c h i n a l n i e p r z e c i ą g n ę ł a r ę k ą p o w ł o s a c h , k t ó r e b y ł y j u ż 
p r a w i e s u c h e . U s i ł o w a ł a t o wszystko j a k o ś p o s k ł a d a ć . 

- N i e . Ojciec c h c i a ł wycofać się z i n t e r e s ó w . K i e r o w a ł 
f i r m ą p r z e z t r z y d z i e ś c i la t , a M a r c n i g d y n i e m i a ł do 
c z y n i e n i a z i n t e r e s a m i . 

- M a r c ? 
- B r a t ojca, n a s z stryj. - Z m a r s z c z y ł b r w i i p r z y g l ą d a ł 

j e j s ię p r z e z c h w i l ę . Wreszc ie r o z p o g o d z i ł s ię . - Z a p o ­
m n i a ł e m , ż e j e g o p r a w d o p o d o b n i e t e ż n i e p a m i ę t a s z . 



- N i e , n i e p a m i ę t a m . 
- M a r c j e s t k i l k a l a t m ł o d s z y o d ojca. M a b r ą z o w e 

oczy, c i e m n e k r ę c o n e włosy, tu i t a m p r z y p r ó s z o n e 
s iwizną. . . - P r z e r w a ł , j a k b y z a s t a n a w i a j ą c s ię , c o j e s z c z e 
m ó g ł b y o n i m p o w i e d z i e ć . - Po ś m i e r c i d z i a d k a on 
i o jciec zaczę l i p r o w a d z i ć f i rmę. P o w i e d z i e ć , że M a r c 
za jmuje s ię k o n t a k t a m i z p r a s ą , to za m a ł o . J e s t rzeczni­
k i e m C r e s c e n t L i n e , p o m o s t e m m i ę d z y z a r z ą d e m a r o ­
b o t n i k a m i , r e p r e z e n t a n t e m T o w a r z y s t w a , w r e s z c i e n a ­
szym a m b a s a d o r e m d o b r e j wol i . T o w s p a n i a ł y człowiek, 
R e m y . Z n a i m i ę k a ż d e g o p r a c o w n i k a , n a w e t n a j n o w s z e ­
go. Może s p o k o j n i e iść do doków, zdjąć m a r y n a r k ę 
i k r a w a t i o p o w i a d a ć k a w a ł y p r z y p i w i e , j a k b y był 
j e d n y m z d o k e r ó w . A w i e c z o r e m w k ł a d a b i a ł ą m u c h ę , 
f rak i w g r u p i e o d w i e d z a j ą c y c h n a s d y g n i t a r z y r o z p r a ­
w i a n a t e m a t pol i tyki z e s w o b o d ą d y p l o m a t y . J e s t t a k 
u r o c z y i czaru jący, że n i e s p o s ó b go n i e l u b i ć . 

A le j e d y n y o b r a z wuja, j a k i r y s o w a ł s ię w j e j p a m i ę c i , 
t o t e n , k t ó r y G a b e w ł a ś n i e n a s z k i c o w a ł . N i e m i a ł a 
ż a d n y c h w ł a s n y c h w s p o m n i e ń . 

- P r z y k r o m i . - Z ż a l e m p o k i w a ł a głową. - N i e m o g ę 
go s o b i e przypomnieć. 

- A j e g o syna, L a n c e ' a ? J e s t w t y m s a m y m w i e k u , co 
j a . . . O b c h o d z i m y u r o d z i n y z a l e d w i e k i l k a m i e s i ę c y p o 
s o b i e . L a n c e też p r a c u j e d l a firmy, w r a c h u n k o w o ś c i . 
- C z e k a ł na j a k i ś znak, że j e g o s ł o w a p o r u s z y ł y w nie j 
z n a n ą s t r u n ę . - Może ci c o ś p o m o ż e , j e ś l i p o w i e m , że go 
n i e lubi sz . 

- D l a c z e g o ? - s p y t a ł a , z d u m i o n a tym s t w i e r d z e n i e m . 
- C h y b a u w a ż a s z , że j e s t z a r o z u m i a ł y i l e k c e w a ż y 

kobiety . 
- A j e s t taki? 
- Być m o ż e - o d p a r ł . - Ale wystarczy, że spo j rzy na 

j a k ą ś , a t a j u ż w s k a k u j e m u d o łóżka, w i ę c n i c d z i w n e g o , 
ż e n i e żywi d l a n i c h s p e c j a l n e g o s z a c u n k u . K i e d y ś b y ł e m 
o n iego zazdrosny, j e s z c z e w szkole ś r e d n i e j . N i e m a l go 
w t e d y z n i e n a w i d z i ł e m . J a k b y l i ś m y g d z i e ś r a z e m , ż a d n a 
d z i e w c z y n a n a w e t n a m n i e n i e s p o j r z a ł a . 

- R o z u m i e m , że j e s t przystojny. 



R o z e ś m i a ł s i ę . 
- O k r e ś l e n i e „ d i a b e l n i e przys to jny" w y m y ś l o n o p e w ­

n i e na j e g o użytek. C i e m n e włosy, c i e m n e oczy i niezwy­
kle p o c i ą g a j ą c a z a d u m a n a m i n a . T o t a k i c i e m n y typ, 
p r z e d k t ó r y m m a t k i o s t r z e g a j ą swoje córk i , o jcowie 
c z e k a j ą na n i e g o w p r o g u ze s t r z e l b ą , a d z i e w c z y n y za 
n i m sza le ją . 

- To b r z m i j a k o p i s z a t w a r d z i a ł e g o k a w a l e r a i p o d r y ­
w a c z a . - Czuła, że aż z a c i s k a zęby, i n s t y n k t o w n i e r e a g u ­
j ą c na L a n c e ' a ze w s t r ę t e m i o b r z y d z e n i e m . A m o ż e 
r e a g o w a ł a t a k n i e n a s ł o w a b r a t a , l e c z n a j a k i e ś w s p o m ­
n i e n i e ? T r u d n o p o w i e d z i e ć . 

- Z a t w a r d z i a ł y k a w a l e r ? A s k ą d ! Od t r z e c h l a t j e s t 
żonaty, ma d w u l e t n i e g o s y n k a i n a s t ę p n e d z i e c k o w d r o ­
dze . A p o d r y w a c z ? - G a b e m a c h n ą ł r ę k ą , da jąc do 
z r o z u m i e n i a , ż e r ó ż n i e m o ż n a n a t o p a t r z e ć . 

- I n n y m i słowy j e s t ż o n a t y m p o d r y w a c z e m - s twier­
d z i ł a c i e r p k o R e m y . 

- B ą d ź m y r e a l i s t a m i - z a p r o t e s t o w a ł G a b e , w y s t ę p u ­
j ą c o t w a r c i e w o b r o n i e k u z y n a . - J e ż e l i j e s t e ś na przy­
j ę c i u i p o d a j ą ci na t a c y s ł o d k o ś c i i w s p a n i a ł e frykasy, 
t o czy m a s z s i łę wol i z a k a ż d y m r a z e m m ó w i ć n i e ? Ż a d e n 
m ę ż c z y z n a n i e j e s t t a k silny, R e m y . 

- A L a n c e j e s t t r o c h ę s łabszy n i ż i n n i , p r a w d a ? 
- O d g a d ł a czy p r z y p o m n i a ł a s o b i e ? C h c i a ł a b y to wie­
d z i e ć , a l e u z n a ł a , że j a k w i e l e i n n y c h , t a k ż e i to p y t a n i e 
p o z o s t a n i e b e z o d p o w i e d z i . - M ó w i ł e ś , że p r a c u j e u n a s 
w r a c h u n k o w o ś c i ? 

- Tak. Widzisz w i ę c , że a n i L a n c e , a n i j a n i e b y l i ś m y 
z a i n t e r e s o w a n i s t a n o w i s k i e m p r e z e s a , z r e s z t ą n i e m i e l i ­
ś m y o d p o w i e d n i c h kwali f ikacj i . A z a t e m na m i e j s c e o jca 
m u s i e l i ś m y s z u k a ć kogoś z z e w n ą t r z . 

Ktoś z a d z w o n i ł do d r z w i a p a r t a m e n t u , a z a r a z p o t e m 
d a ł się słyszeć głos z s i l n y m o b c y m a k c e n t e m : 

- Room service. 
- P e w n i e p r z y n i e ś l i k a w ę - p o w i e d z i a ł a R e m y i p o d e ­

szła do d r z w i . 
K e l n e r wś l izgnął się do p o k o j u , z w y s t u d i o w a n ą w p r a ­

wą b a l a n s u j ą c t a c ą . P o k a z o w y m g e s t e m zes tawił z n ie j 



c h i ń s k i e t a l e r z y k i i f i l iżanki, d z b a n u s z e k ze ś m i e t a n k ą 
i c u k i e r n i c ę , j e d n o c z e ś n i e p o p r a w i a j ą c n a s to l iku w a z o n 
z k w i a t a m i , c a ł k o w i c i e o b o j ę t n y n a c iszę, k t ó r a z a p a d ł a 
w p o k o j u . 

P o d n i ó s ł d z b a n e k z k a w ą . 
- Czy m a m n a l a ć , p r o s z ę p a n i ? 
- N i e , d z i ę k u j ę . 
- D o b r z e , p r o s z ę p a n i - o d p a r ł , a l e w rzeczywis tośc i 

okazywał w t e n s p o s ó b swoją d e z a p r o b a t ę . P r z e s a d n y m 
g e s t e m p o d a ł j e j r a c h u n e k . 

R e m y p o s p i e s z n i e n a s k r o b a ł a n a n i m swoje n a z w i s k o 
i o d d a ł a go k e l n e r o w i . K i e d y wyszedł , z a m k n ę ł a d r z w i 
i w r ó c i ł a do p o k o j u . 

- N a p i j e s z s ię? - P o d e s z ł a do t a c y i w z i ę ł a d z b a n e k . 
- C h ę t n i e . 
R e m y n a l a ł a g o r ą c e j k a w y d o f i l i żanek i s i ę g n ę ł a p o 

d z b a n u s z e k z e ś m i e t a n k ą . 
- Dużo ś m i e t a n k i i m a ł o c u k r u , p r a w d a ? 
- T a k - p o t w i e r d z i ł . - Z a c z y n a s z to i owo sobie przy­

p o m i n a ć . 
- M a m n a d z i e j ę - o d p a r ł a z u d a w a n ą n o n s z a l a n c j ą . 
- Co s ię s t a ł o , R e m y ? Co s p o w o d o w a ł o tę a m n e z j ę ? 

J a k d o t ą d n i e z d o ł a ł e m się d o w i e d z i e ć , c o t o z a h i s t o r i a . 
M i a ł a ś w y p a d e k , czy co? 

- Z g o d n i e z tym, co m ó w i i n s p e k t o r pol ic j i , w i d z i a n o , 
j a k k ł ó c i ł a m s ię . . . s z a r p a ł a m z j a k i m ś m ę ż c z y z n ą . -
O s t r o ż n i e u p i ł a łyk kawy, p a m i ę t a j ą c o p o k a l e c z o n y c h 
w a r g a c h . - P o p c h n ą ł m n i e i p r z e w r ó c i ł a m s ię, u d e r z a j ą c 
g ł o w ą o p i e ń d r z e w a . S t r a c i ł a m p r z y t o m n o ś ć . K i e d y się 
o c k n ę ł a m w s z p i t a l u , m i a ł a m t u z i n szwów n a ł b i e , 
w s t r z ą s m ó z g u i a m n e z j ę . N i e w i e d z i a ł a m , k i m j e s t e m , 
gdzie m i e s z k a m , czym się z a j m u j ę , no i n i e m i a ł a m p r z y 
s o b i e ż a d n y c h d o k u m e n t ó w . 

- T e n m ę ż c z y z n a , k tóry c ię u d e r z y ł . . . Z ł a p a l i go? 
- N i e . U c i e k ł i z n i k n ą ł w t ł u m i e . P o l i c j a n i e z d o b y ł a 

d o k ł a d n e g o r y s o p i s u , a j a oczywiście n i c n i e p a m i ę t a ­
ł a m . Wciąż n i e w i e m , czy to był j a k i ś znajomy, czy k toś 
obcy. - P r z e r w a ł a na c h w i l ę . - Czy wiesz, co się zdarzyło 



tej nocy, G a b e ? D l a c z e g o b y ł a m w p a r k u M a s s e n a ? Co 
t a m r o b i ł a m ? D o k ą d s z ł a m ? 

- T a m t e j n o c y wszyscy b y l i ś m y na przy jęc iu . . . w h o ­
t e l u , n i e d a l e k o p a r k u . - Z a w a h a ł s ię , j a k b y n i e b y ł 
p e w i e n , co o d p o w i e d z i e ć . - Ty, j a , M a r c , c i o t k a C h r i s t i n e , 
L a n c e i j e g o ż o n a , J u l i e , D i a n a i K a t h y z m ę ż a m i . . . 
- Dos t rzegł j e j p u s t e s p o j r z e n i e , k i e d y w y m i e n i a ł d w a 
o s t a t n i e i m i o n a , i p r z e r w a ł , ż e b y w y t ł u m a c z y ć : - D i a n a 
i K a t h y to c ó r k i M a r c a , m ł o d s z e od L a n c e ' a . - S m u t n y 
u ś m i e c h wykrzywił mu t w a r z . - To n a s z e kuzynki , a le 
p r a w d ę m ó w i ą c , o b i e s ą d o ś ć p u s t e i p ł y t k i e . I n t e r e s u j ą 
się g ł ó w n i e b y w a n i e m w o d p o w i e d n i m t o w a r z y s t w i e , 
s u k n i a m i szytymi p r z e z o d p o w i e d n i c h p r o j e k t a n t ó w 
i w y s y ł a n i e m d z i e c i do o d p o w i e d n i c h szkół. W k a ż d y m 
r a z i e o n e t e ż t a m w t e d y były. K i e d y w i d z i a ł e m cię p o r a z 
o s t a t n i , wszyscy b y l i ś m y na przy jęc iu . I n a g l e wyszłaś . 
S ą d z i ł e m , ż e w r ó c i ł a ś n a j a c h t . N i c d z i w n e g o , m y ś l a ł e m , 
o s t a t e c z n i e wszystkie p r z y j ę c i a k a r n a w a ł o w e s ą t a k i e 
s a m e . A k i e d y n i e z a s t a l i ś m y c ię r a n o n a j a c h c i e , n i k t 
się n a d t y m n i e z a s t a n a w i a ł . Tego d n i a m i a ł a ś z a m i a r 
wy jechać, w i ę c sądzi l i śmy, że po p r o s t u w y j e c h a ł a ś i j u ż . 
A n i j a , a n i n i k t i n n y n i e p r z y p u s z c z a ł , ż e c o ś c i s ię s t a ł o . 
I n a c z e j b y ś m y n i e o d p ł y n ę l i . 

- Wiem. 
U s ł y s z a ł a o b r a c a j ą c y się w z a m k u k l u c z i z l e k k i m 

p o c z u c i e m w i n y w s t a ł a . Cole w s z e d ł d o p o k o j u . U t k w i ł 
w n i e j s p o j r z e n i e s z a r y c h oczu, a l e o n a u n i k a ł a j e g o 
w z r o k u . N i e b y ł a j u ż p e w n a , czy m o ż e m u wierzyć, 
a j e d n o c z e ś n i e g n ę b i ł o j ą p o c z u c i e , ż e j e j w ą t p l i w o ś c i s ą 
w p e w n y m s e n s i e z d r a d ą . 

- I j a k , z d o ł a ł e ś s k o m p l e t o w a ć załogę? - spytał G a b e . 
- Są j u ż w d r o d z e na l o t n i s k o , ż e b y p r z e d s t a w i ć p l a n 

l o t u i d o s t a ć k o n i e c z n e z e z w o l e n i a . P o w i n n i ś m y m ó c 
w y s t a r t o w a ć , j a k tylko się t a m d o s t a n i e m y . 

- Dajc ie mi d w a d z i e ś c i a m i n u t - p o w i e d z i a ł a R e m y 
i szybko wyszła z p o k o j u . 



Przez o k i e n k o s a m o l o t u p a t r z y ł a n a złote światło z a c h o ­
dzącego s ł o ń c a , k t ó r e r o z s i e w a ł o swój b l a s k p o n a d p l a ż ą 
i z a b u d o w a n i a m i N i c e i . K i e d y s a m o l o t z n a l a z ł się n a d 
l ś n i ą c y m i w o d a m i zatoki , h o t e l e w z d ł u ż P r o m e n a d e d e s 
A n g l a i s - t e p o t ę ż n e b a s t i o n y e l e g a n c j i - zmnie j szyły s ię , 
a s ł y n n a G ó r a Z a m k o w a , z f o n t a n n ą w i d o c z n ą z p r a w i e 
k a ż d e g o z a k ą t k a s t a r e j części m i a s t a , s t a ł a się m a ł ą 
k u p k ą z i e m i p o ś r ó d z i e l o n y c h p a g ó r k ó w i n i e c o o d d a l o ­
n y c h gór, o t a c z a j ą c y c h m i a s t o . P o t e m s a m o l o t w s z e d ł n a 
p r z e w i d z i a n y k u r s i R e m y u s i a d ł a g ł ę b i e j w fotelu, kła­
d ą c głowę n a o p a r c i u . 

L e c ą d o d o m u . W r a c a d o d o m u , d o d o m u w N o w y m 
O r l e a n i e , w s t a n i e L u i z j a n a . N i e c z u ł a p o t r z e b y u p r z e ­
d z a n i a w y d a r z e ń , a le myśl o tym w z b u d z a ł a w n i e j lęk. 

- Z m ę c z o n a ? - z a p y t a ł G a b e ze swojego fote la po 
p r z e k ą t n e j , m y l n i e b i o r ą c j e j l e d w o słysza lny o d d e c h z a 
w e s t c h n i e n i e . 

- N i e b a r d z o - o d p a r ł a , chociaż chciałaby, ż e b y t a k było. 
Ś w i a t ł o i n f o r m u j ą c e o k o n i e c z n o ś c i z a p i ę c i a p a s ó w 

zgasło. W n a g ł y m przypływie e n e r g i i R e m y s i ę g n ę ł a po 
t o r e b k ę i w s t a ł a . K i e d y o d w r ó c i ł a s ię , ż e b y prze j ść n a 
tył s a m o l o t u , d o toalety, n a p o t k a ł a w z r o k Cole 'a . S i e d z i a ł 
n a m i ę k k i m fote lu b e z p o ś r e d n i o z a n i ą , z u n i e s i o n y m i 
b r w i a m i i p a l c e m n a u s t a c h , n a j w y r a ź n i e j p o g r ą ż o n y 
w z a d u m i e . 

Co kryło się w tych s t a l o w y c h o c z a c h ? R e m y n ie 
p o t r a f i ł a p o w i e d z i e ć . Miał t w a r z , k t ó r a z d r a d z a ł a j ego 
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n a j g ł ę b s z e u c z u c i a tylko wtedy, gdy c h c i a ł . P o c h w i l i 
w a h a n i a p r z e s z ł a do t o a l e t y i z a c z ę ł a p r z e g l ą d a ć się 
w l u s t r z e , z a s t a n a w i a j ą c s ię, czy pot ra f i u k r y w a ć u c z u c i a 
r ó w n i e d o b r z e , j a k o n . W ą t p i ł a w t o . W r ę c z p r z e c i w n i e , 
p o d e j r z e w a ł a , ż e n i g d y n i e s t a r a ł a się n a w e t n a u c z y ć 
k o n t r o l o w a n i a u c z u ć a n i w y r a ż a n y c h o p i n i i . W s p o m i n a ­
j ą c swoje o s t a t n i e z a c h o w a n i e , d o s z ł a d o w n i o s k u , ż e j e s t 
b r u t a l n i e s z c z e r a n a w e t w o b e c tych, k t ó r y c h l u b i czy 
k o c h a . 

P o p r a w i ł a maki jaż , dotyka jąc b r ą z o w y m t u s z e m rzęs , 
p o d k r e ś l a j ą c k i l k o m a m u ś n i ę c i a m i r ó ż u zarys kości 
p o l i c z k o w y c h i n a k ł a d a j ą c świeżą w a r s t w ę b r z o s k w i n i o ­
wej s z m i n k i n a u s t a . K i e d y skończyła, o p ł u k a ł a n a d g a r ­
stki z i m n ą w o d ą , d a r e m n i e u s i ł u j ą c o s t u d z i ć o g a r n i a j ą c e 
ją p o d n i e c e n i e . W y t a r ł a r ę c e w r ę c z n i k z s y m b o l e m j e j 
r o d z i n n e j f i rmy i w z i ę ł a t o r e b k ę z p ó ł k i . 

W y c h o d z ą c z toalety, w w ą s k i m p r z e j ś c i u z a u w a ż y ł a 
Cole 'a . P o c h y l o n y , by n i e u d e r z y ć g ł o w ą o sufit, t r z y m a ł 
f i l iżankę z k a w ą i ta le rzyk . Słysząc t r z a s k d r z w i c z e k do 
toalety, u t k w i ł w z r o k w R e m y . Był t a k s a m o n i e p r z e n i k ­
niony, j a k w y r a z j e g o twarzy. 

- Kawy? - P o d n i ó s ł f i l iżankę. 
J u ż m i a ł a j ą przyjąć, k i e d y p r z y p o m n i a ł a s o b i e , ż e 

k o f e i n a częs to p o t ę g u j e s e n s a c j e w y w o ł a n e l o t e m . J a k b y 
czytając w j e j m y ś l a c h , d o r z u c i ł : 

- B e z kofeiny. 
- To p o p r o s z ę . 
Stojąc w p r o g u k u c h e n k i , o b s e r w o w a ł a go, j a k n a l e w a 

k a w ę . K i e d y p o d a ł j e j f i l iżankę, i c h p a l c e n i e u c h r o n n i e 
się zetknęły. Po r a z d r u g i n a p o t k a ł a j e g o w z r o k i p o w r ó ­
ciło d o j m u j ą c o żywe w s p o m n i e n i e tego, co c z u ł a , k i e d y 
się k o c h a l i . P a m i ę t a ł a g w a ł t o w n ą h a r m o n i ę i c h c iał 
i swe g ł ę b o k i e u c z u c i e , k t ó r e t e r a z w a h a ł a się n a z w a ć 
m i ł o ś c i ą . 

J e g o t w a r z s t w a r d n i a ł a , a u s t a zwęziły s ię. O d w r ó c i ł 
się r a p t o w n i e i s i ęgnął do k u c h e n k i po d r u g ą f i l iżankę. 
Czyżby d o s t r z e g ł j e j w ą t p l i w o ś c i ? — z a s t a n a w i a ł a się 
R e m y . Być m o ż e . M i a ł a w ą t p l i w o ś c i z a r ó w n o co do 
s w o i c h u c z u ć , j a k i co do n i e g o . 



- Dlaczego n i e p o w i e d z i a ł e ś m i , że z e r w a l i ś m y ze 
s o b ą , tylko p o z w o l i ł e ś mi sądz ić , że się zwyczajnie 
p o k ł ó c i l i ś m y ? - T r z y m a ł a f i l iżankę o b u r ą c z , j a k gdyby 
p o t r z e b o w a ł a c i e p ł a g o r ą c e j kawy. 

P o p a t r z y ł n a n i ą z z i m n y m u ś m i e c h e m . 
- B y ł e m p e w i e n , że G a b e czym p r ę d z e j s a m ci o tym 

p o w i e . 
- Dlaczego mi n i e p o w i e d z i a ł e ś ? - p o w t ó r z y ł a z u p o ­

r e m . - N i e sądzisz, że m n i e wykorzys tałeś? 
- T e r a z p e w n i e żału jesz tego, co się s t a ł o . - P o d n i ó s ł 

f i l iżankę do ust . 
- Owszem, ż a ł u j ę . 
P a t r z y ł a , j a k sączy k a w ę . N a g l e z r o z u m i a ł a swój b ł ą d 

i p r z e n i o s ł a w z r o k z j e g o u s t na oczy. N i e z a l e ż n i e od 
w ą t p l i w o ś c i , n a d a l go p r a g n ę ł a , s i l n i e i g o r ą c o . 

- Szkoda, że n i e p o c z e k a l i ś m y , aż p r z y p o m n ę s o b i e , 
że c ię k o c h a m , z a n i m p o s z l i ś m y do łóżka. - R e m y w b i ł a 
w z r o k w f i l iżankę i śc i ska jące ją d ł o n i e . - S z k o d a . . . 
- u r w a ł a , zda jąc s o b i e s p r a w ę z n i e s t o s o w n o ś c i tego, co 
m ó w i . 

- Wszyscy czegoś ż a ł u j ą - s k o n s t a t o w a ł z i m n o Cole . 
S p o j r z a ł a n a n i e g o , z a c i e k a w i o n a . 
- A czego ty żału jesz? 
B ł ą d z i ł t ę s k n y m s p o j r z e n i e m p o j e j twarzy; b ł y s k 

w o c z a c h i ś l a d goryczy w w y r a z i e u s t świadczyły, że 
d o s t r z e g ł i j e j t ę s k n o t ę . 

- Ż a ł u j ę , że n i e p o w i e d z i a ł e m p a n i F r a n k s , że j e s t e m 
zbyt zajęty, by się z t o b ą zobaczyć, i w p u ś c i ł e m cię za 
próg . 

D o p i e r o p o c h w i l i z r o z u m i a ł a , c o m i a ł n a myśl i . 
- To w ł a ś n i e w t e d y p r z e k r o c z y ł e ś tę d z i e s i ę c i o s t o p o -

w ą g r a n i c ę ? P ó ł r o k u t e m u ? 
- Tak. 
- O p o w i e s z mi o tym? - Była c i e k a w a , w i ę c e j n i ż 

c i e k a w a okol icznośc i , w j a k i c h s ię s p o t k a l i . - M u s z ę 
sob ie p r z y p o m n i e ć . Kto t o j e s t p a n i F r a n k s ? 

- Moja s e k r e t a r k a . - P a t r z y ł na n i ą , p r z y p o m i n a j ą c 
sob ie w ł a s n e s łowa, k i e d y t a m t e g o d n i a z a t e r k o t a ł n a 
j e g o b i u r k u w e w n ę t r z n y t e l e f o n . . . 



- Co j e s t ? - r z u c i ł , n i e p o d n o s z ą c oczu z n a d s p r a w o z ­
d a n i a dotyczącego kosz tów o p e r a c y j n y c h z a c z e r w i e c . 

- P a n n a J a r d i n do p a n a - p a d ł o z g ł o ś n i k a . 
- Kto? - r z u c i ł w s t r o n ę i n t e r k o m u , k t ó r y t e r a z n i e p o ­

d z i e l n i e s k u p i ł n a s o b i e j e g o u w a g ę . 
Z a p a d ł a cisza, po czym z n ó w roz legł się głos s e k r e t a r ­

ki, j a k b y t r o c h ę p r z y s p i e s z o n y i z a k ł o p o t a n y . 
- P a n n a R e m y J a r d i n . 
- C ó r k a F r a z i e r a . . . - M a r s na j e g o czole p o g ł ę b i ł s ię . 

- Czego o n a . . . no n i c . - Odłożył r a p o r t i r o z p a r ł się 
w fotelu, c o r a z b a r d z i e j z a c i e k a w i o n y . - W p u ś ć j ą . 

K l a m k a w d r z w i a c h o b r ó c i ł a się p r a w i e n a t y c h m i a s t . 
K i e d y w e s z ł a d o p o k o j u , Cole o d r u c h o w o w s t a ł . D o b r e 
w y c h o w a n i e , k t ó r e w p o i ł a m u m a t k a , n i e d a w a ł o o s o b i e 
z a p o m n i e ć . J e ś l i t o m o ż l i w e , R e m y J a r d i n w y g l ą d a ł a 
j e s z c z e b a r d z i e j a t r a k c y j n i e n i ż p o d c z a s i c h k r ó t k i e g o 
s p o t k a n i a kilka m i e s i ę c y w c z e ś n i e j . W s z t u c z n y m świet le 
p o k o j u j e j w ł o s y l śn iły b l a s k i e m s t a r e g o złota, p o d k r e -
śląjąc m a t o w ą b l a d o ś ć twarzy. R e g u l a r n e rysy n a z n a c z o ­
ne były j a k i m ś c i e p ł e m i s z c z e r ą c i e k a w o ś c i ą . 

K i e d y szła przez pokój , sze les t kora lowego j e d w a b i u 
sk ierował j ego u w a g ę n a l e k k ą s u k i e n k ę , k t ó r ą m i a ł a n a 
sobie. Cienki m a t e r i a ł skrojony był tak, że opływał ciało 
dziewczyny i n a t u r a l n e wypukłośc i w wymyślny, a le sub­
t e l n y sposób. Zobaczył, j a k je j wzrok prześlizguje się po 
g a b i n e c i e u r z ą d z o n y m w s t a r o e u r o p e j s k i m stylu, który 
wymagał p o ś w i ę c e n i a całego lasu m a h o n i o w e g o , żeby 
wyłożyć śc iany b o a z e r i ą . N a w i d o k p o r t r e t u dz iadka, 
wiszącego na swoim zwykłym mie j scu, u ś m i e c h ożywił je j 
u s t a i t a k r o z p r o m i e n i o n a , s t a n ę ł a przy m a s y w n y m b i u r k u . 
Złotawe ogniki w c i e m n y c h oczach, błyszczących c i e p ł e m 
i o d r o b i n ą r o z b a w i e n i a , były niezwykle pociągające. 

Zna jąc k o b i e t y z j e j s fery c z e k a ł , aż zacznie m ó w i ć 
i r z u c i m u p r o w o k u j ą c e s p o j r z e n i e s p o d d ł u g i c h r z ę s . 
T y m c z a s e m p o p a t r z y ł a na n iego z z a d z i w i a j ą c ą o twar­
tością . 

- M y ś l a ł a m , ż e zdążył j u ż p a n u r z ą d z i ć b i u r o n a n o w o 
- p o w i e d z i a ł a . - Wszystko j e s t tu d o k ł a d n i e t a k s a m o j a k 
wtedy, k i e d y za tym b i u r k i e m s i e d z i a ł mój o jc iec . 



- B i o r ą c p o d u w a g ę sytuac ję f i n a n s o w ą firmy, myśla­
ł e m , ż e l e p i e j w y d a ć p i e n i ą d z e n a c o i n n e g o - o d p a r ł 
l e k k o , w i e d z ą c , ż e s z e r o k o ś ć b i u r k a w y k l u c z a m o ż l i w o ś ć 
u ś c i s k u d ł o n i . - P r o s z ę u s i ą ś ć , p a n n o J a r d i n . - W s k a z a ł 
d w a s k ó r z a n e fotele p r z y b i u r k u . 

- D z i ę k u j ę . 
Z a c z e k a ł , aż u s i ą d z i e i d o p i e r o w t e d y zajął swoje 

m i e j s c e . 
- Zda je p a n i s o b i e s p r a w ę , p a n n o J a r d i n , ż e t a wizyta 

j e s t w i ę c e j n i ż n i e o c z e k i w a n a . P o c o c h c i a ł a s ię p a n i z e 
m n ą zobaczyć? 

- Przyszłam zabrać p a n a n a l u n c h , p a n i e B u c h a n a n 
- oświadczyła z b e z t r o s k ą i p e w n o ś c i ą s ieb ie bogate j m ł o ­
dej kobiety, przyzwyczajonej do r o b i e n i a tego, co c h c e . 

Z a r e a g o w a ł szybko, i n s t y n k t o w n i e , p o k r y w a j ą c wszy­
stko u p r z e j m y m u ś m i e c h e m . 

- P r z y k r o m i , a l e . . . 
- J u ż s p r a w d z i ł a m p a ń s k i r o z k ł a d d n i a , p a n i e B u c h a ­

n a n - p r z e r w a ł a m u . - N i e m a p a n ż a d n y c h s p o t k a ń a ż 
do t r z e c i e j po p o ł u d n i u . A tu c h o d z i o i n t e r e s y . 

- Co za i n t e r e s y ? - W d y c h a ł z a p a c h j e j p e r f u m , m i e ­
s z a n i n ę s ł o d k i e j g a r d e n i i i d r z e w a s a n d a ł o w e g o , t a k 
s a m o m o c n y c h i k o b i e c y c h j a k o n a c a ł a . 

- I n t e r e s y firmy. 
- D o p r a w d y ? P a n i wybaczy, j e ś l i j e s t e m n i e c o zdzi­

wiony, a le m y ś l a ł e m , ż e p a n i n i e za jmuje s ię s p r a w a m i 
T o w a r z y s t w a , p o m i n ą w s z y u c z e s t n i c t w o w z e b r a n i a c h 
r a d y n a d z o r c z e j i o d b i e r a n i e za to w y n a g r o d z e n i a . 

Z j e c h a ł j ą , i to o t w a r c i e , a o n a n i e m r u g n ę ł a n a w e t 
o k i e m . N o , m o ż e głos m i a ł a t e r a z o d r o b i n ę chłodnie j szy . 

- M a p a n a b s o l u t n ą r a c j ę , p a n i e B u c h a n a n . N i g d y n i e 
z a j m o w a ł a m się s p r a w a m i firmy, a l e i n t e r e s u j e m n i e , kto 
j ą p r o w a d z i . T e r a z , k i e d y został p a n p r e z e s e m , n a d s z e d ł 
czas , ż e b y d o w i e d z i e ć się czegoś w i ę c e j . 

- Może n a l e ż a ł o to z r o b i ć , z a n i m o b j ą ł e m s t a n o w i s k o , 
p a n n o J a r d i n ? V 

U ś m i e c h n ę ł a s ię , a n i t r o c h ę n i e z a k ł o p o t a n a pyta­
n i e m , a on n i e m ó g ł n i e zauważyć u r o c z y c h dołeczków, 
j a k i e p o j a w i ł y się n a j e j p o l i c z k a c h . 



- Z n a p a n t o s t a r e p r z y s ł o w i e : l e p i e j p ó ź n o n i ż w c a l e . 
P o z a t y m w z b u d z i ł p a n m o j ą c i e k a w o ś ć , k i e d y w zeszłym 
t y g o d n i u p o i n f o r m o w a ł p a n ojca, ż e n i e j e s t p a n zain­
t e r e s o w a n y c z ł o n k o s t w e m w j e g o k l u b i e . Z d a j e s ię , że 
d o k ł a d n i e p o w i e d z i a ł p a n t a k : „ M a m t o w n o s i e , n a w e t 
j e ż e l i t e n k l u b j e s t j e d n ą z n a j b a r d z i e j e l i t a r n y c h i p o ­
l i tycznie u s t o s u n k o w a n y c h o r g a n i z a c j i w t y m s t a n i e " . 
- U ś m i e c h n ę ł a s ię . - B i e d n y ojc iec do dzis ia j n i e m o ż e 
o t r z ą s n ą ć się z szoku po p a ń s k i e j o d m o w i e . - P r z e r w a ł a , 
p a t r z ą c n a n i e g o z n i e u k r y w a n y m z a i n t e r e s o w a n i e m . 
- W s w o i m życiorysie p i sze p a n , że w y c h o w y w a ł się p a n 
w N o w y m O r l e a n i e , w i ę c m u s i p a n w i e d z i e ć , ż e s ą 
l u d z i e , k tórzy z a p ł a c i l i b y k a ż d ą c e n ę , b y l e b y tylko i c h 
n a z w i s k a w y m i e n i o n o w t y m s a m y m z d a n i u , co n a z w ę 
k l u b u . 

- Ja n i e j e s t e m z tej dz ie lnicy, p a n n o J a r d i n , i w c a l e 
n i e p r a g n ę z a d a w a ć s ię z t a k i m i l u d ź m i . - Mówiąc o „te j 
d z i e l n i c y " Cole m i a ł n a myś l i n i e tyle m i e j s c e , c o styl 
życia. 

- M ó g ł b y p a n n a w i ą z a ć b a r d z o w a ż n e kontakty . 
- Być m o ż e , a l e te w a ż n e k o n t a k t y n i e p r z y n i o s ł y p a n i 

o jcu n i c d o b r e g o , p r a w d a ? W k a ż d y m r a z i e n i e u c h r o n i ł y 
C r e s c e n t L i n e o d f i n a n s o w y c h k ł o p o t ó w . T o p r z e c i e ż 
d l a t e g o m n i e z a t r u d n i l i ś c i e . 

- O w s z e m . - C h c i a ł a p o w i e d z i e ć coś j e s z c z e , a l e p r z e ­
r w a ł j e j t e r k o t i n t e r c o m u . 

- S ł u c h a m ? - W j e g o głos ie b r z m i a ł o n a p i ę c i e . Do 
d i a b ł a , d l a c z e g o j e j n a t o p o z w a l a ? ! 

- P r z y k r o m i , ż e p a n u p r z e s z k a d z a m , p a n i e B u c h a n a n 
- o d e z w a ł a się w y r a ź n i e z d e n e r w o w a n a s e k r e t a r k a - a l e 
p r z y s z e d ł p o s ł a n i e c z j a k ą ś p a c z k ą . Mówi, ż e k a z a n o m u 
j ą t u p r z y n i e ś ć . 

- Tak, tak, w i e m . P r o s z ę ją przy jąć. 
- A le z j e d n e j s t r o n y j e s t t r o c h ę w g n i e c i o n a . Może 

n a j p i e r w p o w i n i e n p a n j ą o tworzyć i s p r a w d z i ć , czy n i c 
n i e zostało u s z k o d z o n e . 

Cole n i e c z e k a ł , a ż s e k r e t a r k a s k o ń c z y m ó w i ć . W s t a ł 
zza b i u r k a i ruszył do d r z w i . 

- P a n i w y b a c z y - r z u c i ł po d r o d z e . 



K i e d y w s z e d ł d o d r u g i e g o p o k o j u , s p o j r z a ł n a j p i e r w 
n a c h u d ą j a k s z c z a p a p a n i ą F r a n k s i s to jącego p r z e d n i ą 
p o s ł a ń c a w b r ą z o w y m u n i f o r m i e , a le z a r a z s k u p i ł u w a g ę 
n a p r o s t o k ą t n e j p a c z c e o p a r t e j o b i u r k o . O b e j r z a ł p r z e ­
w i ą z a n e s z n u r k i e m k a r t o n o w e p u d ł o i z k i e s z e n i s p o d n i 
wyjął scyzoryk. 

N i e sp ieszył s ię . J e ż e l i coś zos tało u s z k o d z o n e , n i e 
c h c i a ł , ż e b y z n a l a z ł o się w j e s z c z e gorszym s t a n i e z p o ­
w o d u j e g o n i e u w a g i i p o ś p i e c h u . K i e d y w k o ń c u zdjął 
o p a k o w a n i e i z w z m o c n i o n e g o d r e w n e m p u d e ł k a wyjął 
p o z ł a c a n ą r a m ę , o d e t c h n ą ł g ł ę b o k o , b o u t r z y m a n y w b ł ę ­
k i t n e j t o n a c j i sztych był n a j w y r a ź n i e j cały. 

- Wszystko w p o r z ą d k u ? - z a p y t a ł a z n i e p o k o j e m p a ­
n i F r a n k s . 

- R a m a j e s t t r o c h ę p o d r a p a n a , a l e p o z a t y m nic się 
c h y b a n i e s t a ł o . 

Z a n i ó s ł o b r a z n a k a n a p ę i p o c h y l i ł s ię , b y o b e j r z e ć g o 
z b l i s k a . P r z e c i ą g n ą ł r ę k ą po p o w i e r z c h n i , szuka jąc 
ś l a d ó w z a d r a p a ń , a l e i c h n i e z n a l a z ł . W k o ń c u , z a d o w o ­
lony, cofnął r ę k ę i s p o j r z a ł na sztych d l a czystej przy­
j e m n o ś c i . 

P r a w i e w tej s a m e j c h w i l i u słyszał za s o b ą d e l i k a t n y 
s z e l e s t j e d w a b i u . S t a n ę ł a z a n i m R e m y J a r d i n . Wyciąg­
n ę ł a r ę k ę , p o k a z u j ą c n a o b r a z . 

- To s t a r y sztych, s c e n a s p o r t o w a . Były b a r d z o p o p u ­
l a r n e w d r u g i e j p o ł o w i e o s i e m n a s t e g o i na p o c z ą t k u 
d z i e w i ę t n a s t e g o w i e k u , z a n i m r o z p o w s z e c h n i ł a się foto­
grafia. - R z u c i ł a mu lekko z d z i w i o n e s p o j r z e n i e . - T a k i e 
sztychy, a zwłaszcza w t a k d o s k o n a ł y m s t a n i e , są niezwy­
kle r z a d k i e . 

- W i e m . - M u s n ą ł s p o j r z e n i e m j e j w ł o s y w k o l o r z e 
c i e m n e g o m i o d u , r o z p u s z c z o n e tak, j a k b y z a p r a s z a ł y 
mężczyzn, b y j e gładzi l i . 

- W s p a n i a ł y o b r a z . - J e j p o d z i w był z u p e ł n i e szczery. 
- T a k wie le szczegółów, t a k i e d e l i k a t n e w y k o ń c z e n i e . . . 
Ci l u d z i e w o k ó ł d w ó c h b o k s e r ó w . . . 

- P i ę ś c i a r z y - p o p r a w i ł Cole. - A n g l i c y u w a ż a l i b o k s 
za b a r d z o s z l a c h e t n ą sz tukę i za jęcie d l a p r a w d z i w y c h 
d ż e n t e l m e n ó w , n a t o m i a s t A m e r y k a n i e z rob i l i z b o k s u 



s p o r t d l a p l e b s u . T e n sztych p r z e d s t a w i a w a l k ę A m e r y ­
k a n i n a J o h n a C . H e e n a n a z m i s t r z e m Angl i i T o m e m 
S a y e r s e m . Wśród d w u s t u o s o b i s t o ś c i w o k ó ł r i n g u s ą 
t w a r z e k s i ę c i a A l b e r t a , T h a c k e r a y a i r y s o w n i k a T h o m a ­
s a N a s t a . 

W y p r o s t o w a ł się i u jął ją l ekko za ł o k i e ć , s t a r a j ą c s ię 
n i e z w r a c a ć u w a g i na d z i w n y b ł y s k w o c z a c h dziewczyny. 
Ale n i e p o t r a f i ł n i e z w r a c a ć u w a g i n a j e j o b e c n o ś ć . Była 
p o c i ą g a j ą c a , c h o l e r n i e p o c i ą g a j ą c a , i r e a g o w a ł n a n i ą 
j a k k a ż d y n o r m a l n y , z d r o w y m ę ż c z y z n a . A j u ż m u s ię 
w y d a w a ł o , ż e j e s t u o d p o r n i o n y n a k o b i e t y w j e j t y p i e . 

- Czy m a m zgłosić u s z k o d z e n i e ramy, p a n i e d y r e k t o ­
r z e ? - s p y t a ł a s e k r e t a r k a . 

- N i e , szkoda z a c h o d u . Proszę tylko pokwitować odbiór . 
Wziął sztych i z a n i ó s ł go do g a b i n e t u , w i e d z ą c , że 

R e m y J a r d i n idz ie z a n i m . O p a r ł g o o o r z e c h o w y k r e d e n s 
za b i u r k i e m , o d w r ó c i ł się i s p o j r z a ł na swego gościa . 

- Czy m a p a n i d o m n i e coś j e s z c z e , p a n n o J a r d i n ? 
U ś m i e c h n ę ł a się l e k k o . 
- Z a p r o s i ł a m p a n a n a l u n c h , p a m i ę t a p a n ? 
- P a m i ę t a m . - Miał n a d z i e j ę , że j u ż z a p o m n i a ł a a l b o 

z m i e n i ł a z d a n i e . 
- Z p e w n o ś c i ą n i e o d m ó w i p a n z j e d z e n i a l u n c h u 

z c z ł o n k i e m r a d y n a d z o r c z e j C r e s c e n t L i n e , p r a w d a ? 
C h c i a ł o d m ó w i ć . I n s t y n k t p o d p o w i a d a ł m u , ż e powi­

n i e n u n i k a ć R e m y J a r d i n . N i e m a s z j u ż d w u d z i e s t u la t , 
do c h o l e r y - u p o m i n a ł s i e b i e w d u c h u . W i e d z i a ł , k i m 
o n a j e s t i s k ą d p o c h o d z i , a le w i d o c z n a n a p i e r w s z y r z u t 
o k a k l a s a i s t a r a n n e w y c h o w a n i e n i e r o b i ł y n a n i m 
n a j m n i e j s z e g o w r a ż e n i a . N i e d a w a ł się t a k i m j a k o n a . 

- To d o k ą d się w y b i e r z e m y ? - P o s t a n o w i ł m i e ć to 
z głowy i u w o l n i ć s ię od n i e j j a k na j szybc ie j . 

- D o G a l a t o i r e . - U ś m i e c h n ę ł a się szczerze. - A l e n i e c h 
się p a n n ie m a r t w i , p a n i e B u c h a n a n . Dyrektorowi nie 
przysługuje fundusz reprezentacy jny, więc może p a n spać 
spokojnie, b e z obaw, że f i rma b ę d z i e m u s i a ł a za to zapłac ić . 

O g a r n ę ł o g o d z i w n e p r z e c z u c i e , ż e j e d n a k b ę d z i e 
m u s i a ł z a p ł a c i ć , w d o d a t k u o s o b i ś c i e , w t e n czy i n n y 
s p o s ó b . 



Posz l i do r e s t a u r a c j i w D z i e l n i c y F r a n c u s k i e j , c h o c i a ż 
„ p o s z l i " n i e j e s t w t y m w y p a d k u o d p o w i e d n i m o k r e ś l e ­
n i e m . W l e c i e n i k t p o N o w y m O r l e a n i e n i e c h o d z i . U p a ł , 
wilgoć i c iężk ie p o w i e t r z e z m u s z a ł y do l e n i w e g o s p a c e ­
r u . K i e d y m i n ę l i C a n a l S t r e e t , k t ó r a o d d z i e l a C e n t r a l n ą 
D z i e l n i c ę H a n d l o w ą o d w ą s k i c h u l i c z e k gęsto z a b u d o ­
w a n e g o V i e u x C a r r é , Cole p o c z u ł , że o g a r n i a go specyfi­
c z n a a t m o s f e r a s t a r e j części N o w e g o O r l e a n u : ż e l a z n e 
k r a t y b a l k o n ó w , d r z w i p r o w a d z ą c e n a u k r y t e p o d w ó r z a , 
s t u k o t k o p y t k o n i a z a p r z ę ż o n e g o d o wozu, s t ł u m i o n e 
d ź w i ę k i t r ą b k i wygrywającej r z e w n y d i x i e l a n d . . . U s i ł o ­
w a ł n i e s ł u c h a ć n i s k i e g o , p r z y t ł u m i o n e g o g ł o s u dziew­
czyny i s k u p i ć się tylko na s ł o w a c h . B e z s k u t k u . 

P r z e b y w a j ą c l a t a m i p o z a N o w y m O r l e a n e m , zapo­
m n i a ł o zmysłowe j e n e r g i i , j a k a u n o s i s ię n a d tym 
m i a s t e m , e n e r g i i p r z e s i ą k n i ę t e j p r a w d z i w y m eroty­
z m e m . Ale n i e tym, j a k i m o ż n a z n a l e ź ć n a B o u r b o n 
S t r e e t , lecz s u b t e l n ą i n a m i ę t n ą w o n i ą przezroczys te j 
s u k i e n k i , k t ó r ą m i a ł a n a s o b i e , i d u s z n e g o , c iężkiego 
z a p a c h u m a g n o l i i . D l a c z e g o n i e m y ś l a ł o tym p r z e z te 
sześć mies ięcy, o d k ą d w r ó c i ł ? Dlaczego przyszło m u t o 
d o głowy a k u r a t t e r a z , p r z y nie j? Czy s p e c j a l n i e u n i k a ł 
d o t ą d w s p o m n i e ń , czy t e ż n a p r a w d ę był a ż t a k zajęty? 
C h c i a ł wierzyć w to d r u g i e . 

Doszl i d o G a l a t o i r e , gdzie d ł u g a k o l e j k a u r z ę d n i k ó w , 
k tórzy p r z y c h o d z i l i tu w p o r z e l u n c h u , z n a c z n i e się j u ż 
zmnie j szyła . R e m y s z e p n ę ł a coś maitre d' i n a t y c h m i a s t 
z a p r o w a d z o n o i c h do s to l ika w o b s z e r n e j , j a s n o oświet­
l o n e j sal i , z l u s t r a m i n a wszys tk ich ś c i a n a c h . R e s t a u r a ­
cja w r z a ł a o d p l o t e k , k t ó r y c h s p o k o j n e g o b i e g u n i e 
z a k ł ó c a ł y w i r u j ą c e n a d g ł o w a m i w e n t y l a t o r y . 

R e m y z a p y t a ł a k e l n e r a , k t ó r e z r y b n y c h d a ń s ą n a p r a ­
w d ę świeże. Z w r a c a ł a się do n i e g o po i m i e n i u i t r a k t o ­
w a ł a go z b e z p o ś r e d n i o ś c i ą , k t ó r a ś w i a d c z y ł a o d ł u g i e j 
z n a j o m o ś c i . Cole s ł u c h a ł tego c y n i c z n i e , w i e d z ą c , że 
w j e j s f e r a c h t a k i e z n a j o m o ś c i są szczególnie kul tywo­
w a n e , b o p o z w a l a j ą u n i k n ą ć w y c z e k i w a n i a w t a k i c h 
m i e j s c a c h j a k n a p r z y k ł a d u A n t o i n e ' a , gdzie i m i ę 
k e l n e r a j e s t s e k r e t n y m i n i e z b ę d n y m h a s ł e m . 



P o k o n s u l t a c j i z p u c o ł o w a t y m J o s e p h e m R e m y w y b r a ­
ła na p r z y s t a w k ę ostrygi en brochette, a j a k o d a n i e g ł ó w n e 
k o t l e t b a r a n i w sosie béarnaise. Cole z a m ó w i ł rémoulade 
z k r e w e t e k i so lę à la meunière. 

K i e d y k e l n e r o d d a l i ł s ię p o z a z a s i ę g głosu, R e m y 
s z e p n ę ł a : 

- D a m p a n u d o b r ą r a d ę . J e ż e l i n i e c h c e p a n , ż e b y 
c a ł e m i a s t o o czymś w i e d z i a ł o , n i e c h p a n n i e w s p o m i n a 
o t y m p r z y J o s e p h i e . J a k b y p o w i e d z i a ł a N a t t i e , o n m a 
j ę z y k dłuższy n i ż Miss i s ip i . 

- Kto to j e s t N a t t i e ? 
- N a s z a k u c h a r k a , c h o c i a ż j e s t u n a s t a k d ł u g o , że 

p r a k t y c z n i e s t a ł a się c z ł o n k i e m rodziny. 
- R o z u m i e m . - P r z e d o c z a m i s t a n ą ł mu o b r a z p o ­

t ę ż n e j M u r z y n k i z p y z a t y m i p o l i c z k a m i , a l e powstrzy­
m a ł się od k o m e n t a r z a . W wyższych s f e r a c h u t r z y m u ­
je się t a k i e s t o s u n k i , by m ó c się o b n o s i ć z l i b e r a l n y m i 
p o g l ą d a m i . 

Po chwi l i , p a t r z ą c mu p r o s t o w oczy, p o w i e d z i a ł a : 
- P r z y z n a j ę , że r y b a z a p o w i a d a się n i e ź l e . S a m a 

c h c i a ł a m ją wziąć. L u b i p a n frutti di mare? 
- P r a w d ę m ó w i ą c , m o j e u l u b i o n e d a n i e t o c z e r w o n a 

fasola z r y ż e m . 
J e ś l i c h c i a ł j ą zaszokować n i e z b y t w y s z u k a n y m s m a ­

k i e m , p o m y l i ł się w r a c h u b a c h . 
R o z e ś m i a ł a się z w e s o ł y m b ł y s k i e m w oku. 
- N i e c h p a n tego n i e p o w t a r z a J o s e p h o w i , a l e to także 

moje u l u b i o n e d a n i e . - S i ę g n ę ł a p o s z k l a n k ę w y t r a w n e ­
go rosé, k t ó r e k e l n e r p o d a ł r a z e m z w h i s k y d l a Cole 'a . 
- N a t t i e r o b i n a j l e p s z ą fasolę, j a k ą k i e d y k o l w i e k j a d ł a m , 
g ę s t ą i p r z y p r a w i o n ą n a o s t r o , j a k t r z e b a . P o d a j e j ą 
z n i e s a m o w i c i e s y p k i m r y ż e m . A k i e ł b a s k i są d o m o w e , 
N a t t i e j e w ł a s n o r ę c z n i e n a d z i e w a . M u s i p a n k i e d y ś 
w p a ś ć d o n a s n a ko lac ję . 

- Nies te ty , n i e m a m c z a s u n a życie t o w a r z y s k i e , p a n n o 
J a r d i n . 

- T a k s ł y s z a ł a m . Mój b r a t u w a ż a , że z p a n a n a ł o g o w y 
p r a c u ś . 



- Może gdyby p a n i o jc iec i wuj p o ś w i ę c a l i w i ę c e j 
u w a g i i n t e r e s o m , a m n i e j s t o s u n k o m t o w a r z y s k i m , n i e 
m u s i a ł b y m p r z e s i a d y w a ć w p r a c y p o n o c a c h . 

- Z a s ł u ż y ł a m s o b i e n a t o , p r a w d a ? - U n i o s ł a k i e l i s z e k 
j a k do toas tu, u p i ł a t r o c h ę i o d s t a w i ł a go. - N i e przypo­
m i n a m s o b i e , ż e b y w p a ń s k i m życiorysie było c o ś n a 
t e m a t rodziny. Ale m a p a n c h y b a r o d z i n ę ? 

- O w s z e m - o d p a r ł c h ł o d n o . 
- Siostry? B r a c i ? 
- N i e . 
- A r o d z i c e ? Gdzie m i e s z k a j ą ? 
- Ojciec u m a r ł , k i e d y m i a ł e m o s i e m lat . M a t k a m i e ­

szka tu, w N o w y m O r l e a n i e . 
- Tuta j? Często j ą p a n w i d u j e , czy m o ż e j e s t p a n zbyt 

zajęty? - s p y t a ł a z l e k k ą n a g a n ą w głos ie , a l e z ł a g o d z i ł a 
t e s ł o w a u ś m i e c h e m . 

P o w i n i e n w a r k n ą ć , ż e t o n i e j e j i n t e r e s , t y m c z a s e m 
g r z e c z n i e o d p o w i e d z i a ł n a p y t a n i e . Czyżby t o p r z e z t e n 
u ś m i e c h ? 

- Zwykle d z w o n i ę a l b o z a g l ą d a m do n i e j do s k l e p u 
r a z n a t y d z i e ń czy c o ś koło t e g o . C z a s e m w p a d a m d o n i e j 
d o d o m u n a k o l a c j ę . 

- P a n a m a t k a m a s k l e p ? 
- Owszem, t a k i mały, ze s t a r o c i a m i . 
- N a p r a w d ę ? N a Roya l? 
U ś m i e c h n ą ł się l e k k o . 
- N i e , na M a g a z i n e . Je j k l i e n c i to l u d z i e w d ż i n s a c h 

i t r a m p k a c h , a n i e w kapeluszach i b i a ł y c h r ę k a w i c z ­
k a c h . 

J o s e p h p o d a ł p r z y s t a w k i . G d y o d s z e d ł , R e m y n a d z i a ł a 
n a w i d e l e c k i l k a ostryg. 

- A co s p r z e d a j e p a ń s k a m a t k a ? 
- N i e tyle a n t y k i co d r o b i a z g i d l a zb ie raczy : zabaw­

ki, k o r o n k o w e zasłony, k i c z o w a t e f igurki, t a k i e t a m sta­
r o c i e . . . 

- J a k się n a z y w a ten s k l e p ? 
- L e m o n T r e e . A d laczego p a n i p y t a ? 
- Po p r o s t u j e s t e m c i e k a w a - o d p a r ł a , z n o n s z a l a n c j ą 

wzrusza jąc r a m i o n a m i . R u c h t e n s p r a w i ł , ż e m a t e r i a ł 



s u k i e n k i p r z e z c h w i l ę c i a s n o o p i n a ł j e j p i e r s i , u w y d a t -
nia jąc i c h ksz tał t , czego s t a r a ł się n i e d o s t r z e g a ć . Choć 
n i g d y b y się d o tego n i e p r z y z n a ł , j e j o b e c n o ś ć b u d z i ł a 
w n i m p o ż ą d a n i e - o d k ą d poszl i do r e s t a u r a c j i , o d k ą d 
w e s z ł a d o j e g o b i u r a . . . o d k ą d s p o t k a ł j ą p o r a z pierwszy, 
pół r o k u t e m u . P r ó b o w a ł o t y m n i e m y ś l e ć . 

N a d z i a ł k r e w e t k ę n a w i d e l e c . 
- Z d a w a ł o mi s ię , że m i e l i ś m y r o z m a w i a ć o i n t e r e ­

s a c h . 
- N i c p o d o b n e g o n i e m ó w i ł a m - z a p r z e c z y ł a szyb­

ko i s w o b o d n i e . - P o w i e d z i a ł a m ty lko, że c h c ę p a n a 
l e p i e j p o z n a ć . - P r z e r w a ł a , b y włożyć d o u s t n a s t ę p n ą 
ostrygę. - A p r z y okazj i , gdzie u d a ł o się p a n u z n a l e ź ć t e n 
sztych? 

Cole w a h a ł się p r z e z c h w i l ę . 
- W zeszłym m i e s i ą c u w L o n d y n i e m i a ł e m t r o c h ę 

c z a s u m i ę d z y s p o t k a n i a m i , w i ę c z a j r z a ł e m d o C h r i s t i e ' s 
i t a m go w y p a t r z y ł e m . 

- Do d o m u a u k c y j n e g o Chr i s t ie ' s? T a m w ł a ś n i e m i a ­
ł a m k u r s z o s i e m n a s t o w i e c z n e j p o r c e l a n y f r a n c u s k i e j . 
- U ś m i e c h n ę ł a s ię z n i e o b e c n y m w y r a z e m twarzy, j a k 
gdyby i n n a myśl p r z e m k n ę ł a j e j w ł a ś n i e p r z e z g ł o w ę . 
- C i e k a w e , czy J a c q u e s wciąż t a m j e s t . 

- Kto tak i? - zdziwił się C o l e . 
- Taki F r a n c u z , z u p e ł n i e n i e do w y t r z y m a n i a , facet, 

k t ó r y n a wszys tk im s ię z n a ł . S e r d e c z n i e g o n i e znosi l i­
śmy. A ś m i a ł się j a k h i e n a ! - P r z e r w a ł a na c h w i l ę , 
p o d n o s z ą c b r e w . W j e j o c z a c h m r u g a ł y w e s o ł e i s k i e r k i . 
- N i e ma p a n p o j ę c i a , czego n i e r o b i l i ś m y , ż e b y go 
rozśmieszyć, zwłaszcza j e ż e l i w p o b l i ż u był j a k i ś w a ż n y 
k l i e n t 

- W y o b r a ż a m s o b i e . - N i e m a l w i d z i a ł k o n s p i r u j ą c y c h 
stażystów, k tórzy w y ł a ż ą ze skóry, ż e b y d o p r o w a d z i ć 
face ta d o ś m i e c h u . 

- N i e w ą t p i ę . - U ś m i e c h n ę ł a się do n i e g o w e s o ł o 
i za jęła się p r z y s t a w k ą . - Z b i e r a p a n sztychy o t e m a t y c e 
s p o r t o w e j ? 

Cole p r z y p o m n i a ł s o b i e p o d z i w m a l u j ą c y się n a j e j 
twarzy, k i e d y p r z y n i e ś l i o b r a z . B e z t r u d u m ó g ł b y z n i ą 



r o z p r a w i a ć o s w o i c h z a i n t e r e s o w a n i a c h i w ł a ś n i e d l a t e ­
go n i e c h c i a ł . 

- Wątp ię czy w e d ł u g p a n i s t a n d a r d ó w p i ę ć , sześć 
sz tychów m o ż e u c h o d z i ć z a k o l e k c j ę . 

- T a k p a n sądz i? A j a k i e są m o j e s t a n d a r d y ? - Była 
w y r a ź n i e r o z b a w i o n a . 

- P a n i i p a n i przy jac ie le n i e w ą t p l i w i e z b i e r a c i e ory­
g i n a l n e d z i e ł a sztuki, n i e sztychy. Ale sztychy to wszystko, 
n a c o m o g ę s o b i e p o z w o l i ć . 

P o d n i o s ł a k i e l i s z e k do u s t i n i e o d r y w a j ą c oczu od 
Cole 'a , p o w i e d z i a ł a : 

- C h y b a n i e m a p a n zbyt wysokiego m n i e m a n i a 
o m n i e , o moje j r o d z i n i e i p r z y j a c i o ł a c h . 

Z a w a h a ł s ię, lecz p o s t a n o w i ł być szczery. 
- P r a w d ę m ó w i ą c , n i e . 
- Dlaczego? - P r z y g l ą d a ł a mu się z a m y ś l o n a i zac ie­

k a w i o n a . 
Skończył rémoulade z k r e w e t e k , odłożył w i d e l e c i spo­

ko jn ie o d p o w i e d z i a ł n a j e j wyzywające s p o j r z e n i e . 
- N i e c h p a n i spojrzy na s t a n C r e s c e n t L i n e , a p o z n a 

p a n i o d p o w i e d ź . P a n i i p a n i r o d z i n a wyssa l i śc ie z n ie j 
życie, w y p ł a c a j ą c s o b i e d y w i d e n d y o d k a p i t a ł u , k i e d y 
Towarzys two n i e mogło s o b i e n a t o p o z w o l i ć , b o p i e n i ą ­
dze n a l e ż a ł o n a t y c h m i a s t z a i n w e s t o w a ć . Byl iśc ie zajęci 
tylko s o b ą i u t r z y m a n i e m waszego p o z i o m u życia. N i e 
o b c h o d z i ł w a s los f i r m y , d o p ó k i w y d a w a ł o s ię , ż e j a k o ś 
to p r z e t r z y m a . 

- Sąd u z n a j e o s k a r ż o n e g o w i n n y m - p r z y z n a ł a . - Ale 
w n a s z e j o b r o n i e m u s z ę p o w i e d z i e ć , że na p o c z ą t k u n i k t 
z n a s n i e z d a w a ł sob ie s p r a w y z p o w a g i sytuacj i . 

- S y t u a c j a b y ł a i n a d a l j e s t p o w a ż n a . Może gdyby p a n i 
p r z e j r z a ł a r a c h u n k i i z a d a ł a p a r ę p y t a ń n a s p o t k a n i a c h 
r a d y n a d z o r c z e j , z a m i a s t p o d p i s y w a ć wszystko, c o tylko 
ojciec a l b o wuj p a n i p o d e t k a l i , d o w i e d z i a ł a b y się p a n i 
w i ę c e j . 

- Ma p a n r a c j ę , oczywiście - p r z y z n a ł a , z n o w u n i e 
p r z e j m u j ą c s ię krytyką. - Tym n i e m n i e j s ą d z ę , że skoro 
j a n i e z n a m się n a i n t e r e s a c h , o n i m i e l i l e p s z e kwalifi­
k a c j e , ż e b y p o d e j m o w a ć decyz je . 



- P o n i e w a ż j e s t p a n i j e d n y m z w ł a ś c i c i e l i , p a n n o 
J a r d i n , d l a w ł a s n e g o d o b r a m u s i s ię p a n i n a n i c h z n a ć . 
P o w i n n a p a n i z n a l e ź ć n a t o t r o c h ę c z a s u , z a m i a s t 
p o ś w i ę c a ć g o c a ł k o w i c i e n a m u z e u m , n a t e z a b a w y 
w r z e c z o z n a w c ę czy zakupy. 

D o ł e c z k i w j e j p o l i c z k a c h p o j a w i ł y się z n o w u . 
- To b r z m i j a k s u g e s t i a , że p o w i n n a m p r a c o w a ć 

i w f irmie, i d l a f irmy. Ale c h y b a n i e oczeku je p a n o d e 
m n i e , ż e w e z m ę t o d o s ł o w n i e , b o j a k o ś n i e mogę s o b i e 
w y o b r a z i ć , ż e b y p o p i e r a ł p a n n e p o t y z m . 

N a d s z e d ł k e l n e r , ż e b y z a b r a ć t a l e r z e z r e s z t k a m i 
przys tawki i p o d a ć g ł ó w n e d a n i e . J e g o o b e c n o ś ć zwolni­
ła C o l a ' a z k o n i e c z n o ś c i u d z i e l a n i a o d p o w i e d z i i r o z m o ­
w a n a c h w i l ę u s t a ł a . 

- C i e k a w i m n i e c o ś i n n e g o - p o w i e d z i a ł a , k i e d y J o ­
s e p h o d s z e d ł . - B i o r ą c p o d u w a g ę wszystkie p r o b l e m y 
f i n a n s o w e Towarzys twa, d laczego p o d j ą ł się p a n tej 
p r a c y ? 

- To p r o s t e . Zgodzi l i śc ie się na m o j e w a r u n k i . 
- T a k ... - p r z e r w a ł a na c h w i l ę , z a m y ś l o n a . - A p a ń ­

skie w a r u n k i to c a ł k o w i t a i k o m p l e t n a w ł a d z a we wszy­
s tk im, c o dotyczy f i r m y . K a ż d a decyz ja, k t ó r ą p a n p o d e j ­
m u j e , j e s t o s t a t e c z n a i n i e w y m a g a zgody r a d y n a d z o r ­
cze j . J e ż e l i w t rzy l a t a u d a się p a n u u r a t o w a ć sy tuac ję 
f i n a n s o w ą T o w a r z y s t w a , o t r z y m a p a n d z i e s i ę ć p r o c e n t 
u d z i a ł ó w p l u s b a r d z o k o r z y s t n e w a r u n k i , j e ś l i z e c h c e 
p a n n a b y ć więce j akcj i . 

- A j e d n a k c z y t a ł a p a n i m ó j k o n t r a k t . 
- Szczerze? Po r a z p i e r w s z y p r z e c z y t a ł a m go wtedy, 

k i e d y o jc iec p o w t ó r z y ł m i , c o m u p a n k a z a ł z r o b i ć 
z c z ł o n k o s t w e m tego k l u b u . 

- P r z y z n a j e się p a n i do tego? - Był z d u m i o n y j e j 
szczerośc ią . 

- P r a w d a b o l i , a l e tak, przyzna ję s ię . Oczywiście, 
c ieszy m n i e , ż e p o m i m o d a w n y c h b ł ę d ó w m i e l i ś m y 
p r z y n a j m n i e j n a tyle z d r o w e g o r o z s ą d k u , ż e b y p a n a 
z a a n g a ż o w a ć . 

- N a j p i e r w i n t e r e s , t e r a z p o c h l e b s t w a , p a n n o J a r d i n ? 
- z a k p i ł . 



- C h y b a n i e z d o ł a m p a n a p r z e k o n a ć , ż e b y m ó w i ł m i 
p a n p o i m i e n i u . 

- W j a k i m c e l u ? 
- P o w i e d z m y . . . ż e b y n a w i ą z a ć b a r d z i e j przy jac ie l sk ie 

s t o s u n k i m i ę d z y w ł a ś c i c i e l a m i a k i e r o w n i c t w e m . 
- P o w t a r z a m : w j a k i m c e l u ? 
Odłożyła n ó ż i w i d e l e c i o p a r ł a ł o k c i e na s to le, skła­

d a j ą c r a z e m r ę c e i w z a m y ś l e n i u p o c i e r a j ą c b r o d ę . 
- M a p a n m i z a złe, ż e j e s t e m , k i m j e s t e m , m a p a n m i 

z a złe m o j e p o c h o d z e n i e , p r a w d a ? C h y b a zda je p a n 
sobie s p r a w ę , ż e n i c n i e m o g ę n a t o p o r a d z i ć . I , r z e c z 
j a s n a , n i e b ę d ę się u s p r a w i e d l i w i a ć a l b o p o c z u w a ć d o 
w i n y tylko d l a t e g o , że z d a r z y ł o mi się u r o d z i ć w r o d z i n i e 
J a r d i n ó w . N i e m i a ł a m n a t o ż a d n e g o w p ł y w u . A m o ż e 
n i e o to c h o d z i ? - P o d n i o s ł a b r o d ę na tyle wysoko, by 
w y m i e r z y ć w n iego p a l c e m . 

- A o co? - Cole zmarszczył b r w i . 
- Woli p a n k r ó t k o w ł o s e b r u n e t k i . - S i ę g n ę ł a r ę k ą , 

z d j ę ł a z r ę k a w a j e g o m a r y n a r k i c z a r n y w ł o s i t r z y m a ł a 
go w r ę k u n i c z y m d o w ó d rzeczowy. 

- N i e j e s t p a n i S h e r l o c k i e m H o l m e s e m , p a n n o J a r ­
d i n . - O d e b r a ł j e j w ł o s i u p u ś c i ł go na p o d ł o g ę . - To 
s ie r ść k o t a . 

- Ma p a n k o t a ? - W z i ę ł a n ó ż i w i d e l e c , i o d k r o i ł a 
k a w a ł e k m i ę s a . 

- J a k w i d z ę , n a k o t a c h t o się p a n i n i e zna, b o i n a c z e j 
w i e d z i a ł a b y p a n i , ż e k o t a m i e ć n i e m o ż n a . C z a s a m i 
m o ż n a z n i m t r o c h ę p o m i e s z k a ć , a l e to wszystko. 

- A t e n , z k t ó r y m p a n c z a s e m m i e s z k a ? 
- D a c h o w i e c , zwykły b u r a s . 
- J a k m a n a i m i ę ? 
Z a w a h a ł s ię : 
- T o m . 
- P a n ż a r t u j e . - P o p a t r z y ł a na n i e g o z n i e d o w i e r z a ­

n i e m , a p o t e m w y b u c h n ę ł a ś m i e c h e m . 
O n także się r o z e ś m i a ł , w b r e w s o b i e . 
- N i e j e s t to b a r d z o o r y g i n a l n e , z g a d z a m się, a le to 

i m i ę d o n i e g o p a s u j e . 
- N a p a ń s k i m m i e j s c u n i e r o b i ł a b y m tego zbyt częs to . 



- Czego? - N a g l e z d a ł s o b i e s p r a w ę , że u s i d l i ł y go j e j 
s p o j r z e n i a ; p o c z u ł się z a k ł o p o t a n y c i e p ł y m z a i n t e r e s o ­
w a n i e m b i j ą c y m z j e j oczu. 

- N i e ś m i a ł a b y m się - p o w i e d z i a ł a po p r o s t u . -
Ś m i e c h s p r a w i a , ż e w y g l ą d a p a n t a k j a k o ś zwycza jnie, 
n o r m a l n i e . . . 

P r z y ł a p a ł się n a tym, ż e c h c i a ł j e j o d p o w i e d z i e ć 
t w a r d o , j a k m ę ż c z y z n a , a l e n a t y c h m i a s t s t ł u m i ł w s o b i e 
t e n i m p u l s . 

- B ę d ę o t y m p a m i ę t a ł - o d r z e k ł p o w a ż n i e j ą c . 
- P o z a tym, że c z a s a m i p o m i e s z k u j e p a n z T o m e m , 

z b i e r a p a n sztychy i o d c z a s u d o c z a s u j a d a kolac ję 
z m a t k ą , c o j e s z c z e p a n r o b i ? Czy u p r a w i a p a n j a k i e ś 
spor ty? P i ł k ę n o ż n ą , t e n i s ? 

- N i e m a m c z a s u . 
- M u s i p a n c o ś r o b i ć , skoro u t r z y m u j e p a n t a k ą f o r m ę . 

- P r z e m k n ę ł a w z r o k i e m po j e g o p i e r s i i r a m i o n a c h . 
- I j a k o ś n i e m o g ę s o b i e w y o b r a z i ć , że ćwiczy p a n 
c i ę ż a r k a m i . 

- D w a , t rzy razy w t y g o d n i u s t a r a m się powalczyć 
p r z e z k i l k a r u n d . 

- To znaczy, że u p r a w i a p a n b o k s ? - z a p y t a ł a n i e p e w ­
n a , czy d o b r z e go z r o z u m i a ł a . 

- Tak. 
Do d i a b ł a , po co on o t y m g a d a ? ! Czyżby s p e c j a l n i e 

c h c i a ł a m u p r z y p o m n i e ć , j a k s p o t k a ł . . . ? Ale R e m y 
J a r d i n b y ł a i n n a . N i e s p r a w i a ł a w r a ż e n i a , ż e p o c i ą g a j ą 
to, c o u z n a w a n o z a s p o r t b r u t a l n y , n i e m i a ł a w s o b i e n i c , 
co c h o ć b y w n a j m n i e j s z y m s t o p n i u p r z y p o m i n a ł o fascy­
n a c j ę k r w i ą , b r u d n ą p o s o k ą . 

- K o l e k c j o n e r sztuki u p r a w i a j ą c y b o k s . To m u s i być 
n a p r a w d ę w s p a n i a ł a t e r a p i a n a wyzbycie s ię f rus t rac j i 
i t ł u m i o n e j złości . - B y ł a z a c h w y c o n a . - W o r e k t r e n i n g o ­
wy. To j e s t to. Po p r o s t u n i c l e p s z e g o n i e p r z y c h o d z i mi 
d o głowy. O d j a k d a w n a p a n t r e n u j e ? 

- Z a c z ą ł e m , j a k b y ł e m j e s z c z e d z i e c k i e m . Moja m a t k a 
w y k o m b i n o w a ł a s o b i e , że i t a k b ę d ę się w d a w a ł w bó jk i , 
w i ę c p o s t a n o w i ł a , ż e l e p i e j b ę d z i e , j e ś l i p ó j d ę n a r i n g 



i s t ł u k ę k o g o ś p o d o k i e m t r e n e r a , z a m i a s t p r a ć się 
z j a k ą ś b a n d ą n a ulicy. 

- I t o , oczywiście, p o d z i a ł a ł o . 
- W większośc i p r z y p a d k ó w , o w s z e m . 
- N i e m a l bo ję się p a n a z a p y t a ć , j a k ą p a n l u b i m u z y k ę . 
- S ł u c h a m t r o c h ę j a z z u , za to d u ż o b l u e s a . 
D a ł się j e j p o d p u ś c i ć i t e r a z z a s t a n a w i a ł s ię, d l a c z e g o 

d o d i a b ł a o d p o w i a d a n a t e wszystkie p y t a n i a . P r z e c i e ż 
w i e d z i a ł , ż e o n a n a l e ż y d o i n n e g o g a t u n k u l u d z i . N i c b y 
z tego n i e wyszło. 

- Więc l u b i p a n c h y b a L o u R a w l s a . Czy był j u ż p a n 
n a j e g o w y s t ę p a c h w B l u e R o o m ? M a w s p a n i a ł e r e ­
c e n z j e . 

- Wszystkie b i l e t y są w y p r z e d a n e . 
- To p r a w d a . - O b d a r z y ł a go g ł ę b o k i m s p o j r z e n i e m 

i w s z y s t k o w i e d z ą c y m u ś m i e c h e m . - Ale t a k się s k ł a d a , 
ż e z d o b y ł a m d w a b i l e t y n a dzis ie jszy wieczór . M i a ł z e 
m n ą iść G a b e , a l e w y p a d ł o m u s p o t k a n i e z j a k i m ś 
w a ż n y m k l i e n t e m , który, j a k t w i e r d z i b r a c i s z e k , z a m i e r z a 
p o w i e r z y ć m u s p r a w ę . N i e widzę ż a d n e g o p o w o d u , d l a 
k t ó r e g o n i e m i e l i b y ś m y pójść r a z e m . 

- J a k p r z y p u s z c z a m , b ę d z i e m n i e p a n i u s i ł o w a ł a 
p r z e k o n a ć , że to z a p r o s z e n i e u m o ż l i w i n a w i ą z a n i e b a r ­
dzie j p r z y j a c i e l s k i c h s t o s u n k ó w m i ę d z y w ł a ś c i c i e l a m i 
a k i e r o w n i c t w e m - p o w t ó r z y ł cynicznie Cole i d a ł z n a k 
k e l n e r o w i , ż e b y z a b r a ł j e g o t a l e r z i p r z y n i ó s ł k a w ę . 

- Czy s u g e r u j e p a n , że to coś złego? - P r z y n i e s i o n o im 
p a c h n ą c ą n o w o o r l e a ń s k ą k a w ę , m o c n ą i c z a r n ą , w p r o s t 
n i e z r ó w n a n ą , o r a z d z b a n u s z e k gorącego m l e k a . 

Cole p i ł c z a r n ą i zauważył, że R e m y idzie w j e g o ślady. 
- P a n n o J a r d i n , p r o p o n o w a ł b y m . . . ż e b y z n a l a z ł a so­

b i e p a n i i n n ą e s k o r t ę , b a r d z i e j o d p o w i e d n i ą d l a dziew­
czyny z N e w c o m b . 

P o p a t r z y ł a n a n i e g o z d z i w i o n a . 
- S k ą d p a n w i e , że s k o ń c z y ł a m N e w c o m b Col lege? 
- B i o r ą c p o d u w a g ę t r a d y c j e p a n i dzie lnicy, z a g a d k a 

n i e b y ł a t r u d n a . N i e m a m ż a d n y c h w ą t p l i w o ś c i , ż e 
c h o d z i ł a t a m p a n i m a t k a i m a t k a p a n i m a t k i , i wszyscy 
z tej l in i i . 



- A p a n ? Gdzie p a n s t u d i o w a ł ? 
- Mogę p a n i ą z a p e w n i ć , że n i e w T u l a n e - o d p a r ł , 

p r ó b u j ą c n i e m y ś l e ć o s t y p e n d i u m , k tórego o m a ł y w ł o s 
nie d o s t a ł n a t e n w ł a ś n i e u n i w e r s y t e t , s t y p e n d i u m , k t ó r e 
zostało o s t a t e c z n i e p r z y z n a n e k o m u ś i n n e m u , b o r o d z i n a 
t a m t e g o n a l e ż a ł a do „ w ł a ś c i w e j " sfery, tyle że n i e m i a ł a 
o d p o w i e d n i e g o k o n t a w b a n k u . - P a n i b r a t t e ż t a m 
c h o d z i ł , p r a w d a ? I z d o b y ł d y p l o m p r a w n i k a , ż e b y n i e 
zostać p r z y p a d k i e m c z a r n ą o w c ą w ś r ó d t a k u t y t u ł o w a n e j 
rodziny. 

O p a r ł a ł o k i e ć n a s to le, a b r o d ę n a d ł o n i . 
- N i e pot ra f ię z r o z u m i e ć logiki p a ń s k i e g o m y ś l e n i a . 

B o c o t o m a w s p ó l n e g o z p ó j ś c i e m z e m n ą n a k o n c e r t 
L o u R a w l s a ? 

- S t o s u n k i m i ę d z y n i e k t ó r y m i l u d ź m i s ą m a r t w e j u ż 
od s a m e g o p o c z ą t k u . To w ł a ś n i e j e d e n z t a k i c h p r z y p a d ­
ków, p a n n o J a r d i n . N i e w i d z ę ż a d n e g o p o w o d u , ż e b y 
zaczynać coś , co n i g d y do n iczego n i e d o p r o w a d z i . 

- S k ą d ta p e w n o ś ć ? 
- T o p r o s t e , p a n n o J a r d i n . L u d z i e j a k w o d a : s z u k a j ą 

w y r ó w n a n e g o p o z i o m u . - Tej p r a w d y n a u c z y ł a go c i ę ż k a 
p r a c a i n i e r a z m i a ł okazję j ą zweryf ikować. 

P o d n i o s ł a b r e w . 
- I p a n to a k c e p t u j e ? 
- To n i e j e s t k w e s t i a a k c e p t a c j i . To skrzeczy rzeczy­

wis tość. 
- Gdyby wszystkie k o b i e t y m i a ł y do tego t a k i e p o d e j ­

śc ie, d a l e j t k w i ł y b y ś m y w k u c h n i . 
- Ś m i e m w ą t p i ć , ż e b y w i e d z i a ł a p a n i , j a k w y g l ą d a 

k u c h n i a o d ś r o d k a , c h y b a ż e s k a r ż y się p a n i n a k u c h a r k ę . 
- B y ł b y p a n z d z i w i o n y w i e d z ą c , j a k d o b r z e z n a m 

swoją k u c h n i ę , a l e n i e o to c h o d z i . - Wzruszyła r a m i o ­
n a m i , n i e spuszcza jąc z n iego oczu. - R o z c z a r o w a ł m n i e 
p a n , p a n i e d y r e k t o r z e . M y ś l a ł a m , że z p a n a gracz, że l u b i 
p a n ryzyko. 

- N i e ryzykuję, j e ż e l i j e s t e m b e z s z a n s , p a n n o J a r d i n . 
R o z e ś m i a ł a się i j e j g a r d ł o w y ś m i e c h p o b u d z i ł j e g o 

zmysły. S i ę g n ę ł a p o t o r e b k ę . U s ł y s z a ł t r z a s k z a m e c z k a . 
Wyjęła c o ś i p o k a z a ł a m u , o t w i e r a j ą c d ł o ń . 



- T o j e s t t a k a gra, p a n i e B u c h a n a n . B i l e t n a dzis ie j szy 
wieczór . I n i e c h p a n spojrzy. - P o m a c h a ł a n i m . - Tu n i e 
m a ż a d n e g o s z n u r k a , t o n i e k u g l a r s k a sz tuczka . G r a m y 
fair i b e z z o b o w i ą z a ń . 

Wziął b i l e t i z a w a h a ł s ię . 
- O j a k ą s t a w k ę , p a n n o J a r d i n ? Co się za t y m kryje? 
- N i c . A j e ż e l i n a w e t r o b i ę to z j a k i e g o ś p o w o d u , to 

p e w n i e d l a t e g o , ż e p a m i ę t a m s ł o w a N a t t i e . 
- Co m ó w i ł a ? 
- O d r o b i n a c u k r u n i g d y cyt rynie n i e zaszkodzi . 
W b r e w s o b i e u ś m i e c h n ą ł s ię i w s u n ą ł b i l e t do k ie­

szonki n a p i e r s i m a r y n a r k i . 
Po p o ł u d n i u s i e d z i a ł w b i u r z e i co j a k i ś c z a s wyjmo­

w a ł t e n b i l e t i o g l ą d a ł . Z a k a ż d y m r a z e m , k i e d y n a n i e g o 
pa t rzył , o g a r n i a ł go n i e p o k ó j . I c h y b a ze sto r a z y zasta­
n a w i a ł s ię, czy p o w i n i e n t a m iść. 

W k o ń c u wziął w d o m u p r y s z n i c i p r z e b r a ł s ię . J a k 
większość r d z e n n y c h m i e s z k a ń c ó w N o w e g o O r l e a n u , 
o h o t e l u F a i r m o n t d a l e j m y ś l a ł j a k o o h o t e l u R o o s e v e l -
ta . W h o t e l o w y m k l u b i e B l u e M o o n p o k a z a n o m u s tol ik 
n a d w i e osoby. P u s t e k r z e s ł o p o d r u g i e j s t r o n i e r z u c a ł o 
m u o s k a r ż y c i e l s k i e s p o j r z e n i a . J e d n o słowo p o d c z a s 
l u n c h u i s i e d z i a ł a b y n a n i m R e m y J a r d i n . Z a s t a n a w i a ł 
s ię, czy w y t r z y m a t a k p r z e z c a ł ą n o c . W k o ń c u z d e c y d o ­
w a ł , że n i e i zaczął z b i e r a ć się do wyjścia. 

Wtedy w ł a ś n i e weszła, niezwykle k o b i e c a w zapięte j 
p o d szyję g a r s o n c e z j e d w a b n e g o ż a k a r d u , ozdobione j 
ha f tem na górze i na d o l e . Włosy ułożyła w k o r o n ę mięk­
kich loków, wyszukanych i wzbudza jących p o ż ą d a n i e . 

- P r z e p r a s z a m za s p ó ź n i e n i e . M a m n a d z i e j ę , że n i e 
k a z a ł a m p a n u zbyt d ł u g o c z e k a ć - p o w i e d z i a ł a , j a k b y 
c a ł y c z a s s p o d z i e w a ł s ię, że przy jdz ie . A m o ż e j e d n a k t a k 
było. . .? 

- R e m y ... - S t a ł o się, zwrócił się do n i e j po i m i e n i u . 
- Tak, Cole? - o d p o w i e d z i a ł a m i ę k k o . 
- N i e , n i c t a k i e g o . . . - O d w r a c a j ą c wzrok, g w a ł t o w n i e 

w y s u n ą ł d r u g i e k r z e s ł o zza s tol ika. 
M i a ł a na s o b i e k o s t i u m w kolorze kości s ł o n i o w e j , a le 

efekt, j a k i w y w i e r a ł t e n s t r ó j , był c a ł k o w i t y m p r z e c i -



w i e ń s t w e m dz iewicze j czystości , z czego Cole z d a ł s o b i e 
s p r a w ę , k i e d y zobaczył j ą z tyłu . G ł ę b o k i e r o z c i ę c i e n a 
p l e c a c h pozwol i ło m u w y r a ź n i e d o s t r z e c m i e j s c e , gdzie 
p l e c y p r z e c h o d z i ł y w d e l i k a t n ą i j a k ż e k s z t a ł t n ą . . . wy­
p u k ł o ś ć . 

- Z a c z y n a s z g r ę , a wszystko, co j e s t e ś w s t a n i e p o w i e ­
d z i e ć , t o : n i c t a k i e g o ? 

- Widzę, że s ię p r z e b r a ł a ś . - U s i a d ł w y p r o s t o w a n y , 
spięty, p o d c z a s gdy i n s t y n k t m ó w i ł m u , ż e p o w i n i e n 
n a t y c h m i a s t s t a m t ą d z m i a t a ć . 

- P o d o b a c i s ię m o j a g a r s o n k a ? 
- To n i e g a r s o n k a . To b r o ń . 
- H m . . . m a m n a d z i e j ę , że s k u t e c z n a . - U ś m i e c h n ę ł a 

się w r o z m y ś l n i e p r o w o k u j ą c y s p o s ó b . 
- D l a c z e g o w z i ę ł a ś m n i e n a m u s z k ę ? 
U s i a d ł wygodnie j n a k r z e ś l e , u s i ł u j ą c zwiększyć dys­

t a n s m i ę d z y n i m i i z n e u t r a l i z o w a ć wrażenie, j a k i e n a n i m 
w y w a r ł a . U s ł y s z a ł s z e l e s t j e d w a b i u , k i e d y p o d s t o ł e m 
założyła n o g ę n a n o g ę . 

- Szczerze? - N i e o c z e k i w a n i e s p o w a ż n i a ł a , co n a d a ł o 
j e j t w a r z y s u r o w y wygląd. - N a p o c z ą t k u , j a k c i j u ż 
m ó w i ł a m , p r z y s z ł a m zobaczyć c i ę z czystej c i e k a w o ś c i . 
Z a m i e r z a ł a m p o r o z m a w i a ć z c z ł o w i e k i e m , k t ó r y n i e 
c h c i a ł n a l e ż e ć do j e d n e g o z n a j b a r d z i e j e l i t a r n y c h klu­
b ó w w N o w y m O r l e a n i e . Byłeś , p r z y n a j m n i e j wtedy, 
p r a w i e d o k ł a d n i e t a k i , j a k o c z e k i w a ł a m . P o t e m zobaczy­
ł a m , j a k p a t r z y s z n a t e n sztych. N i e s z a c o w a ł e ś j e g o 
w a r t o ś c i , j a k w i e l u k o l e k c j o n e r ó w , a n i n a w e t n i e zasta­
n a w i a ł e ś s ię , j a k i e w r a ż e n i e wywrze o n n a i n n y c h . N i e , 
t o sztych j a k o t a k i c i się p o d o b a ł . P r z e m a w i a ł d o c i e b i e 
j ego styl, t e c h n i k a , kolor, u c z u c i a , j a k i e w y w o ł u j e . Przy­
p u s z c z a m , ż e p o z n a ł a m t o twoje s p o j r z e n i e , b o b a r d z o 
często t a k w ł a ś n i e s ię czu ję , k i e d y t r z y m a m w d ł o ­
n i a c h j a k ą ś f i g u r k ę z Sèvres , k tó re j n igdy p r z e d t e m n i e 

w i d z i a ł a m . 
P r z e r w a ł a n a c h w i l ę , a l e n a d a l u w a ż n i e g o o b s e r w o ­

w a ł a . N a g l e z d a ł a s o b i e s p r a w ę , j a k b a r d z o s p o w a ż n i a ł a 
i szybko u ś m i e c h n ę ł a s ię , t r o c h ę k p i ą c o , p o d n o s z ą c do 
góry s z k l a n k ę z w o d ą . 



- Coś mi m ó w i , że n i e j e s t e ś t a k t w a r d y , t a k z i m n y 
i t a k cyniczny, j a k b y się w y d a w a ł o . J e s t e ś m ę ż c z y z n ą 
wys tarcza jąco w r a ż l i w y m , ż e b y r o z u m i e ć koty. 

Cole p o c h y l i ł s ię n a p r z ó d , z a k ł o p o t a n y j e j s ł o w a m i . 
- Czy a n a l i z a j u ż s k o ń c z o n a , p a n i doktor , czy t e ż 

p o w i n i e n e m z a m ó w i ć t u k a n a p ę ? 
- C a ł k i e m i n t e r e s u j ą c a myśl . 
- Co? Z a b a w a w p s y c h o a n a l i t y k a ? 
- N i e . Mieć c ię n a k a n a p i e tylko d l a s i e b i e , c h o ć b y 

p r z e z g o d z i n ę . . . 
Z w i e c z o r u w i e l e n i e z a p a m i ę t a ł . N i e m a l c a ł y c z a s 

o b s e r w o w a ł grę b l a s k ó w i c i e n i n a je j twarzy, k i e d y n a 
s c e n i e z m i e n i a ł o s ię światło, i j e j r ę c e - z a u w a ż y ł , że n i e 
n o s i ż a d n y c h p i e r ś c i o n k ó w - k i e d y k l a s k a ł a entuz jas ty­
cznie po k a ż d e j p i o s e n c e . To wszystko, co p a m i ę t a ł , k i e d y 
w y s t ę p się skończył . 

W h o l u b o g a t o u r z ą d z o n e g o h o t e l u z p r z e ł o m u w i e k ó w 
Cole p r z e p r o w a d z i ł j ą p r z e z t ł u m n i e s p i e s z n i e w y c h o ­
d z ą c y c h gości . 

- Z a s t a n a w i a m s ię , czy b ę d ę m i a ł a tyle szczęśc ia , ż e b y 
z ł a p a ć t a k s ó w k ę - z a u w a ż y ł a R e m y . 

- N i e w z i ę ł a ś s a m o c h o d u ? - Był p r z e k o n a n y , że przy­
j e c h a ł a s a m o c h o d e m . 

- N i e . G a b e m n i e p o d w i ó z ł . W r a c a ł d o b i u r a n a 
s p o t k a n i e z t y m b o g a t y m k l i e n t e m , m ó w i ł a m ci . - P o s ł a ­
ł a m u d ł u g i e s p o j r z e n i e . - N i e j e d z i e s z p r z y p a d k i e m 
w m o j ą s t r o n ę ? 

U p u ś c i ł a n a s t ę p n ą c h u s t e c z k ę . Cole m i a ł w r a ż e n i e , ż e 
z b i e r a ł j e p r z e z c a ł y d z i e ń . Z a k a ż d y m r a z e m , gdy j e 
p o d n o s i ł i z w r a c a ł w ł a ś c i c i e l c e , o d k r y w a ł , że p o s u n ą ł się 
t r o c h ę d a l e j , n i ż z a m i e r z a ł . B a ! N a j g o r s z e b y ł o t o , ż e 
c h c i a ł , b y g o t a k p r o w a d z i ł a . 

U s ł y s z a ł w ł a s n y głos : 
- Mogę t a m t ę d y p o j e c h a ć . 
P o w i e d z i a ł t o k i l k a m i n u t p ó ź n i e j , k i e d y p o m a g a ł j e j 

ws iąść d o wozu. P o d c z a s k r ó t k i e j j a z d y d o r o d z i n n e j 
p o s i a d ł o ś c i J a r d i n ó w w d z i e l n i c y G a r d e n , w s a m o c h o ­
dzie u n o s i ł się j e j z a p a c h , a k i e d y się p o r u s z y ł a , c h o ć b y 
l e c i u t k o , towarzyszył m u d e l i k a t n y s z e l e s t j e d w a b i u . 



R y t m j a z d y w y z n a c z a ł y l a t a r n i e w z d ł u ż St. C h a r l e s 
A v e n u e , k t ó r y c h ś w i a t ł a t o n ę ł y w ś r ó d c i ę ż k i c h gałęz i 
s t a r y c h d ę b ó w p o o b u s t r o n a c h a l e i . D z i ę k i n i m p r a w i e 
c a ł y c z a s m ó g ł j ą w i d z i e ć . Z a s t a n a w i a ł s ię, czy t e r a z j u ż 
zawsze b ę d z i e j ą w s p o m i n a ł . 

J a d ą c w e d ł u g je j wskazówek, skręcił z S t C h a r l e s 
w b o c z n ą ul iczkę, p o t e m skręcił je szcze r a z i za t rzymał 
s a m o c h ó d p r z e d j e d n y m z w i e l u s tarych domów, których 
w tej dz ie lnicy było p e ł n o . Wysiadł i p r z e s z e d ł na d r u g ą 
s t ronę s a m o c h o d u , żeby otworzyć drzwiczki. Jego m a t k a 
b y ł a w w i e l u s p r a w a c h t r o c h ę s ta roświecka i uczyła go, że 
n ie wolno zostawiać dziewczyny na k r a w ę ż n i k u i odjeż­
dżać, tylko zawsze t r z e b a ją o d p r o w a d z i ć do drzwi . Zako­
rzeniło się to w n i m zbyt s i lnie, żeby mógł t e r a z pos tąpić 
inacze j , chociaż wiedz iał , że znów p o p e ł n i a b ł ą d . 

W świet le ks iężyca, za d e l i k a t n y m r y s u n k i e m ż e l a z n e j 
k r a t y i c z a r n y m c i e n i e m b u j n e g o l i s towia , błyszczały 
b i a ł e d o r y c k i e k o l u m n y p r z e d d o m e m . K i e d y szli c h o d ­
n i k i e m w s t r o n ę b r a m y , d e l i k a t n i e t r z y m a ł j ą z a ł o k i e ć . 
Otworzyła j ą j e d n y m p c h n i ę c i e m ; z a w i a s y b y ł y d o b r z e 
n a o l i w i o n e , n i e zazgrzytały, c o Cole o d r a z u z a u w a ż y ł . 

Zza m a t o w y c h szyb w d u ż y c h d ę b o w y c h d r z w i a c h 
sączyła się z h o l u s ł a b a p o ś w i a t a ; n a t w a r d e j cyprysowej 
p o d ł o d z e g a n k u w y k w i t a ł y m g l i s t e , r o z m y t e p l a m y . K i e d y 
s t a n ę l i p r z e d d r z w i a m i z b ł y s z c z ą c ą m o s i ę ż n ą k o ł a t k ą , 
o d w r ó c i ł a s ię i wy jęła z t o r e b k i k l u c z . P a t r z y ł na t e n 
k lucz, bo jąc s ię , ż e j e ż e l i p o n i e g o s i ę g n i e , p o d n i e s i e 
k o l e j n ą c h u s t e c z k ę . 

K i e d y po c h w i l i w y j m o w a ł k l u c z z j e j d ł o n i i w k ł a d a ł 
go do z a m k a - j e d n o c z e ś n i e c h y b a p i e r w s z y r a z w życiu 
p r z e k l i n a ł w d u c h u w ł a s n ą m a t k ę - r o b i ł wszystko, ż e b y 
z a c h o w a ć k a m i e n n y w y r a z twarzy. P r z e k r ę c i ł szybko 
k l u c z w z a m k u , p o w t a r z a j ą c s o b i e n i e u s t a n n i e , że to 
p r z e c i e ż n i e r a n d k a , ż e n i e m u s i c a ł o w a ć j e j n a d o b r a ­
n o c . B a ! Że w ogóle n i e m u s i j e j c a ł o w a ć . Słysząc, że 
z a m e k u s t ę p u j e , n a c i s n ą ł k l a m k ę i p o p c h n ą ł d r z w i . 
K i e d y o d s u n ą ł s ię , ż e b y o d d a ć j e j k lucz, w y c i ą g n ę ł a d o 
n iego r ę k ę , o t w i e r a j ą c d ł o ń . Z a w a h a ł s ię , a p o t e m u p u ­
ścił n a n i ą k lucz . 



J e j p a l c e n a t y c h m i a s t s ię z a c i s n ę ł y ; w świet le h o l u 
za l śn ił l a k i e r n a w y p o l e r o w a n y c h p a z n o k c i a c h . 

- B a r d z o mi się p o d o b a ł w y s t ę p , Cole . I d o b r z e się 
z t o b ą b a w i ł a m . - Złocis te ognik i w j e j o c z a c h z a a t a k o ­
w a ł y go wyzywająco. - D z i ę k u j ę za p o d w i e z i e n i e . 

- B a r d z o p r o s z ę - o d p o w i e d z i a ł j a k r o b o t . 
- D o b r a n o c - p o w i e d z i a ł a i ku j e g o z d u m i e n i u p o s t ą ­

p i ł a k r o k d o p r z o d u , w c h o d z ą c d o h o l u i o d w r a c a j ą c się 
w d z i ę c z n i e , ż e b y z a m k n ą ć m u p r z e d n o s e m d r z w i . K i e d y 
j u ż j e d o p o ł o w y z a m k n ę ł a , w y s u n ę ł a g ł o w ę , j a k b y 
o c z y m ś s o b i e n a g l e p r z y p o m i n a j ą c . - A h a , s p o t k a ł a m 
dziś p o p o ł u d n i u twoją m a t k ę . B a r d z o m i się p o d o b a . 

- S p o t k a ł a ś m o j ą m a t k ę ? Gdzie? 
- Po tym, j a k r o z s t a l i ś m y się w G a l a t o i r e , p r z e c h o d z i ­

ł a m o b o k j e j s k l e p u n a M a g a z i n e - p o w i e d z i a ł a , z e r k a j ą c 
z a s i e b i e i r z u c a j ą c w i e c z o r o w ą t o r e b k ę n a s to l ik o b o k 
p r z e s z k l o n y c h d r z w i , p r o w a d z ą c y c h n a w e w n ę t r z n y dzie­
d z i n i e c . 

- D l a c z e g o t a m p o s z ł a ś ? - Był z a k ł o p o t a n y tym, że t a k 
j a w n i e w t a r g n ę ł a w j e g o p r y w a t n e życie. 

P o p a t r z y ł a p r z e z r a m i ę z l e k k i m , k p i ą c y m u ś m i e s z ­
k i e m . 

- Z g a d n i j . N i e potraf i sz? - s p y t a ł a i p c h n ę ł a s k r z y d ł a 
d r z w i tak, ż e otworzyły się n a ośc ież . Weszła n a c i e m n y 
d z i e d z i n i e c . 

- N i e c h c ę zgadywać, R e m y . C h c ę , żebyś o d p o w i e d z i a ­
ł a . - Ruszył za n i ą i n a t y c h m i a s t p o c z u ł , j a k o g a r n i a go 
l e p k i e g o r ą c o l e t n i e j nocy. 

- D o b r z e . - Z a t r z y m a ł a się w a le jce w y z n a c z o n e j 
p r z e z d w a r z ę d y b i a ł y c h k o l u m n i o d w r ó c i ł a s ię , o p a r t a 
p l e c a m i o j e d n ą z n i c h . - C h c i a ł a m s p o t k a ć k o b i e t ę , 
k t ó r a d a ł a życie c z ł o w i e k o w i t a k i e m u j a k ty. 

P a t r z ą c j e j p r o s t o w t w a r z , n i e m ó g ł p o w s t r z y m a ć 
złości . Wciąż było mu g o r ą c o , a l e t e r a z w y n i k a ł o to ze 
zmysłowego s p o k o j u nocy. 

- Dlaczego? Co to ma za z n a c z e n i e ? 
- Bo k i e d y dziś po p o ł u d n i u d a ł a m ci b i l e t , p o s t a w i ­

ł a m n a to, ż e przyjdziesz. M i a ł a m n a d z i e j ę , ż e w i d z ą c 
t w o j ą m a t k ę , d o w i e m s ię, czy s ię p o k a ż e s z czy n i e . - Na 



u ł a m e k s e k u n d y z a w i e s i ł a głos . - Wtedy, w r e s t a u r a c j i , 
a n i r a z u n i e d a ł a m c i d o z r o z u m i e n i a , ż e n i e przy jdę . 
P o d ś w i a d o m i e w i e d z i a ł e ś , m u s i a ł e ś w i e d z i e ć , ż e t a m 
b ę d ę . Więc . . . gdybyś p r z y s z e d ł , z n a c z y ł o b y t o , że n i e 
j e s t e m c i o b o j ę t n a , p o m i m o tego wszystkiego, c o p o w i e ­
d z i a ł e ś . 

- A g d y b y m n i e p r z y s z e d ł ? 
Wzruszyła lekko r a m i o n a m i , j a k b y n i c j ą t o n i e 

o b c h o d z i ł o . 
- W t e d y m u s i a ł a b y m przyjąć, że b y ł e ś ze m n ą szczery. 

Ale p r z y s z e d ł e ś , w i ę c t o b e z z n a c z e n i a . 
- Tak, p r z y s z e d ł e m . - Ż a ł o w a ł tego, i to b a r d z o , szcze­

gólnie t e r a z , k i e d y b y ł z n i ą s a m n a s a m , a p o w i e t r z e 
s tało m i ę d z y n i m i , c iężkie o d n a m i ę t n o ś c i . 

- Wiem, czego c h c ę , Cole . A c h c ę c ię l e p i e j p o z n a ć . 
- P r z e c h y l i ł a głowę. - M y ś l i s z , że j e s t e m zbyt a g r e s y w n a ? 
U m ę ż c z y z n y to c e c h a , k t ó r ą na ogół się p o d z i w i a . A le 
n i e k t ó r z y z w a s u w a ż a j ą , że u k o b i e t y to c e c h a o d p y c h a ­
j ą c a . T y t e ż j e s t e ś tego z d a n i a ? 

- N i e . - C h o l e r a , n i e m ó g ł ruszyć s ię z m i e j s c a , a n i do 
p r z o d u , a n i do tyłu . - Czego ty w ł a ś c i w i e o d e m n i e 
chcesz? Z n u d z i ł a ś się s w o i m w ł a s n y m ś w i a t e m i d l a 
o d m i a n y p o s t a n o w i ł a ś zna leźć s o b i e kogoś z niższej 
sfery? 

- Czy j e s t e ś w s t a n i e coś o d m i e n i ć , Cole? - P ł y n ­
nym, p e ł n y m w d z i ę k u r u c h e m o d e r w a ł a się o d k o l u m ­
ny i z d a ł s o b i e s p r a w ę , że s to ją t e r a z b a r d z o b l i sko 
s i e b i e . Z w r ó c i ł a ku n i e m u t w a r z . - Czy m o ż e s z o d m i e n i ć 
m n i e ? 

C z e k a ł a , c h c i a ł a , ż e b y j ą p o c a ł o w a ł , czuł t o . T a k s a m o 
j a k czuł, że j ą p o c a ł u j e , z a n i m j e s z c z e u jął w d ł o n i e j e j 
twarz . P o m i m o o d w a ż n e g o s p o j r z e n i a w y d a ł a m u się 
m a ł a i d e l i k a t n a , j a k p o r c e l a n o w a f igurka w szk lane j 
g a b l o t c e w s k l e p i e j ego m a t k i . P o w o l i d o t k n ą ł u s t a m i j e j 
warg . Były m i ę k k i e i zadz iwia jąco c i e p ł e . S t a r a ł się 
c a ł o w a ć j ą d e l i k a t n i e , a l e n i e było t o ł a t w e , b o p r z e c i e ż 
p r a g n ą ł t ę m i ę k k o ś ć p r z e n i k n ą ć , p o s m a k o w a ć j e j c i e p ł a 
tak, ż e b y o d e s z ł a z j e g o i m i e n i e m na u s t a c h . W c h w i l ę 
p ó ź n i e j p r a g n i e n i e s tało się rzeczywis tośc ią . 



N a g l e z a c z ę ł y m u d r ż e ć r ę c e , n a g l e z a d r ż a ł cały. 
O d e r w a ł się o d n i e j ws t rząśnię ty , ż e t a k ł a t w o z ł a m a ł a 
j e g o w o l ę . K i e d y p r z y s u n ę ł a się b l i że j , położył d ł o n i e n a 
s p o w i t y c h w j e d w a b r a m i o n a c h , j e d n a k wciąż utrzymy­
w a ł b e z p i e c z n ą o d l e g ł o ś ć . 

Je j t w a r z j a ś n i a ł a , a Cole n i e p a m i ę t a ł , ż e b y w i d z i a ł 
coś t a k i e g o k i e d y k o l w i e k p r z e d t e m . P o d n i o s ł a r ę k ę 
i m u s n ę ł a p a l c a m i j e g o u s t a . 

- Czy zawsze t a k cału jesz? 
- N i e zawsze . - G ł o s m i a ł zachrypły, gruby, ś w i a d c z ą c y 

o j e g o z a k ł o p o t a n i u . 
R o z e ś m i a ł a się b e z g ł o ś n i e . 
- R o z w i a ł e ś m o j e w ą t p l i w o ś c i , C o l e : t y n a p e w n o m n i e 

o d m i e n i s z . 

P a t r z ą c n a n i e g o , s ł u c h a j ą c o p o w i e ś c i o t a m t e j nocy, 
R e m y c z u ł a , j a k s i l n e s ą j e j p r a g n i e n i a . 

- I co na to o d p o w i e d z i a ł e ś ? - s p y t a ł a , k i e d y z a m i l k ł . 
- N i c . O i le p a m i ę t a m , n i e p o t r z e b o w a l i ś m y słów. 
P o w i e t r z e m i ę d z y n i m i z d a w a ł o się w i b r o w a ć n a p i ę ­

c i e m i p o ż ą d a n i e m , t a k j a k m u s i a ł o w i b r o w a ć t a m t e j 
nocy. 

- Czy m y ś m y s ię w t e d y . . . k o c h a l i ? - z a p y t a ł a . 
- N i e . Było na to za w c z e ś n i e . Wszystko zdarzyło się 

zbyt n a g l e , d l a n a s obojga. 
- C h y b a t a k . . . 
Z a u w a ż y ł a o s t r o ż n o ś ć , z j a k ą się j e j p r z y g l ą d a ł , ostroż­

n o ś ć , k t ó r a s u g e r o w a ł a , że j u ż go k toś k i e d y ś z r a n i ł . 
Z a s t a n o w i ł a się n a d tym, c o o d n iego p r z e d c h w i l ą 
usłyszała , i n a d tym, co p o w i e d z i a ł o l u d z i a c h z j e j sfery. 

- Cole, co się s t a ł o , że t a k b a r d z o n i e ufasz n i k o m u 
z m o j e g o ś r o d o w i s k a , z moje j r o d z i n y ? 

Skurcz , p r a w i e gorzki u ś m i e c h , wykrzywił m u u s t a . 
O d w r ó c i ł się w s t r o n ę k u c h e n k i . 

- J e s z c z e kawy? 
- J a . . . 
N a g l e s a m o l o t e m zaczęło g w a ł t o w n i e r z u c a ć . W s t r z ą s y 

p c h n ę ł y R e m y w b o k , w s t r o n ę b l a t u k u c h e n k i , i wytrą­
ciły j e j f i l iżankę z r ę k i . 



Pochylona, o m a ł o n i e u d e r z y ł a o p r z e c i w l e g ł ą ś c i a n ę , 
ale u c h r o n i ł o ją od tego z d e r z e n i e z Cole 'em. P r z e z chwilę 
s tała tak, w t u l o n a w niego, otoczona j ego z a p a c h e m . Tur­
b u l e n c j e t rwały p r z e z k i lka n i e s k o ń c z e n i e dług ich m i n u t , 
lecz wreszcie ustały, p r z e c h o d z ą c w s ł a b e wibrac je . 

Cole odzyskał r ó w n o w a g ę , a le n i e p r z e s t a w a ł j e j 
o b e j m o w a ć . 

- N i c ci się n i e s t a ł o ? 
- N i e . - M i a ł a dość m i e j s c a , by s k i n ą ć głową, c h o c i a ż 

t a k s a m o j a k o n w c a l e n i e b y ł a p e w n a , czy w s t r z ą s y n i e 
p o w r ó c ą . 

Wyst raszona, p o c z u ł a w b i o d r z e p u l s u j ą c y b ó l . Mus ia­
ł a się u d e r z y ć , k i e d y c i s n ę ł o j ą n a b l a t Ale b y ł a t e ż c o r a z 
b a r d z i e j ś w i a d o m a t w a r d e g o n a c i s k u j e g o u d , gdy przy­
t rzymywał j ą p r z y ś c i a n i e . 

- Zda je s ię, że n a p o t k a l i ś m y j a k i e ś t u r b u l e n c j e . 
P a t r z ą c n a n i e g o , R e m y w i e d z i a ł a , ż e t u r b u l e n c j e n i e 

m i n ę ł y , że o g a r n ę ł y t e r a z i c h d u s z e i c i a ł a . 
- C h y b a t a k . . . - s z e p n ę ł a . 
J e g o s t a l o w e oczy ś c i e m n i a ł y z p o ż ą d a n i a . 
- Remy, nic ci n i e jes t? - zawołał G a b e ; s ł o w o m towa­

rzyszył odgłos k r o k ó w zbliżających się do k u c h e n n e j w n ę k i . 
J e g o n a d e j ś c i e p r z e r w a ł o c h w i l ę , k i e d y t a k b a r d z o 

o d c z u w a l i b l i s k o ś ć swych c i a ł . Cole cofnął s ię, a l e 
p r z e d t e m zdążył j ą j e s z c z e p r z y t u l i ć . 

- N i e , wszystko w p o r z ą d k u - r z u c i ł a . 
Ale G a b e był j u ż w k u c h e n c e i u w a ż n i e się w n i ą 

w p a t r y w a ł . N a t y c h m i a s t p o c z u ł a , ż e m u s i coś j e s z c z e 
d o d a ć . U ś m i e c h n ę ł a s ię . 

- T r o c h ę r z u c a ł o , a le n i c mi n i e j e s t . P r z y s z ł a m , ż e b y 
n a p i ć się k a w y i c a ł a k a w a j e s t t e r a z n a p o d ł o d z e . Cole, 
p o d a j mi j a k ą ś ś c i e r k ę - p o p r o s i ł a . - L e p i e j to z a r a z 
wytrzyjmy, z a n i m k t ó r e ś z n a s się p o ś l i z g n i e . 

S a m o l o t z n ó w w p a d ł w l e k k i e t u r b u l e n c j e i R e m y 
n a t y c h m i a s t c h w y c i ł a s ię b r z e g u ś c i a n k i d z i a ł o w e j , ż e b y 
nie s t r a c i ć r ó w n o w a g i . 

- Ja to wytrę - p o w i e d z i a ł Cole . - Wraca j na swoje 
m i e j s c e i zapni j pasy. S p r ó b u j z a s n ą ć , m o ż e c i s ię u d a . 
T o b ę d z i e d ł u g i l o t 



W r ó c i ł a d o k a b i n y n i e p o t o j e d n a k , b y s p a ć . C h c i a ł a 
p r z e m y ś l e ć k i l k a rzeczy, o k t ó r y c h d o w i e d z i a ł a się od 
Cole 'a . To oczywiste, że w t y m p o l o w a n i u b y ł a m y ś l i w y m . 
R ó w n i e oczywiste j a k to, ż e t r u d n o m u b y ł o j e j w ierzyć , 
c h o ć b y z r a c j i w c z e ś n i e j s z y c h k o n t a k t ó w z l u d ź m i j e j 
p o k r o j u . Zawsze w y d a w a ł się t a k i s i lny i twardy, że 
z p e w n o ś c i ą n i g d y n i e o k r e ś l i ł a b y go s ł o w e m „ d e l i k a t ­
n y " . Co się s tało? Coś się m u s i a ł o s t a ć , bo d laczego j e s t 
t a k i pode j rz l iwy? Czy j e j to k i e d y ś wyjaśnił? I czy m i a ł o 
t o j a k i e k o l w i e k z n a c z e n i e ? B e z z a u f a n i a ż a d n e u c z u c i e 
się n i e u t r z y m a . Czy to w ł a ś n i e z tego p o w o d u z n i m 
z e r w a ł a ? Czy z m ę c z y ł a j ą t a c i ą g ł a k o n i e c z n o ś ć u d o w a d ­
n i a n i a m u , ż e j e j n a n i m zależy? Czy c z u ł a się z m ę c z o n a 
c iągłą k o n i e c z n o ś c i ą o b r o n y w ł a s n e j r o d z i n y ? 

To p o c i ą g a ł o za s o b ą c o ś j e s z c z e : z g o d n i e z tym, co 
m ó w i ł Cole, Towarzys two p r z e ż y w a ł o p o w a ż n e k ł o p o t y 
f i n a n s o w e . P r z e c i e ż j a w n i e i o t w a r c i e z a r z u c i ł j e j r o d z i ­
n i e , że wysysa z f i rmy p i e n i ą d z e . W c z e ś n i e j G a b e przy­
z n a ł , ż e f i r m a p o n i o s ł a p e w n e straty, c h o c i a ż z d e c y d o ­
w a n i e z a p e w n i a ł , że to n i c p o w a ż n e g o . Więc gdzie leży 
p r a w d a ? K t ó r y z n i c h k ł a m a ł ? I co m ó g ł p r z e z to zyskać? 
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G d z i e ś n a d A t l a n t y k i e m R e m y z d o ł a ł a się z d r z e m n ą ć . 
K i e d y s a m o l o t zaczął s c h o d z i ć d o l ą d o w a n i a n a l o t n i s k u 
w N o w y m O r l e a n i e , Cole d o t k n ą ł j e j r a m i e n i a . 

- Za d z i e s i ę ć m i n u t l ą d u j e m y - p o w i e d z i a ł . - S p r a w d ź 
pasy. P a d a deszcz, j e s t m g ł a , w i ę c m o ż e t r o c h ę r z u c a ć . 

J e s z c z e z a s p a n a , p o s ł u c h a ł a r a d y i s t a r a ł a się o c k n ą ć 
n a d o b r e . Cole os t rzegł G a b e ' a , p o czym u s i a d ł i t e ż 
z a p i ą ł pasy. 

Ś w i a t ł a w k a b i n i e s p r a w i a ł y , że za i l u m i n a t o r a m i 
p a n o w a ł a n i e m a l a k s a m i t n a c i e m n o ś ć . R e m y w i d z i a ł a 
p r z e z n i e tylko gwiazdy i w s c h o d z ą c y księżyc. Miasto 
z a k r y w a ł a w a r s t w a c i e m n y c h c h m u r . N i e z d o l n a o d c z u ć 
n a j m n i e j s z e g o n a w e t p o d n i e c e n i a n a myśl , ż e oto w r a c a 
n a ł o n o rodziny, ż e w r a c a d o d o m u , p o c z u ł a się t a k j a k o ś 
d z i w n i e , n i e z r ę c z n i e . 

P o n i e z b y t s p o k o j n y m ze j śc iu d o l ą d o w a n i a s a m o l o t 
p r z e b i ł się p r z e z zwały c h m u r n a wysokośc i z a l e d w i e 
c z t e r y s t u s tóp. P o d b r z u c h e m m a s z y n y z a l e g a ł a n i e p r z e ­
n i k n i o n a c z e r ń . R e m y p r z y p o m i n a ł a s o b i e , ż e n o w o o r l e -
a ń s k i e M o i s a n t I n t e r n a t i o n a l A i r p o r t p o ł o ż o n e j e s t n a d 
j e z i o r e m P o n t c h a r t r a i n . I n a g l e w c i e m n o ś c i a c h za l śn ił 
p a s s ta r towy: d w a r z ę d y świa teł u k a z u j ą c y c h d r o g ę 
w c i e m n o ś c i a c h i gęste j m g l e . 

K i e d y w y s i a d ł a z s a m o l o t u , zmoczył j ą z i m n y deszcz . 
Ktoś z o b s ł u g i n a z i e m n e j o d p r o w a d z i ł j ą p o d p a r a s o l e m 
d o t e r m i n a l u . 
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Po szybkiej o d p r a w i e c e l n e j i p a s z p o r t o w e j R e m y , 
w t o w a r z y s t w i e G a b e ' a i Cole 'a , z n a l a z ł a się w d u ż y m 
h o l u . Z tyłu t r a g a r z n i ó s ł i c h wal izki . Cole p r z e c h y l i ł ku 
n i e j głowę i u t k w i w s z y w z r o k g d z i e ś p r z e d n i m i , s z e p n ą ł : 

- Zda je s ię, że p r z y s z ł a c ię p o w i t a ć c a ł a r o d z i n a . 
I d ą c z a j e g o s p o j r z e n i e m , R e m y u j r z a ł a w o d d a l i 

g r u p k ę o s ó b . Z a w a h a ł a s ię . Wyglądal i j a k c a ł k o w i c i e 
o b c y l u d z i e . A ż d o tej chwi l i n i e z d a w a ł a s o b i e sprawy, 
j a k w i e l k ą m i a ł a n a d z i e j ę , ż e k i e d y i c h zobaczy, o d z y s k a 
p a m i ę ć , c h o ć b y tylko p a m i ę ć w y d a r z e ń o d l e g ł y c h , j a k 
wtedy, gdy z o b a c z y ł a G a b e ' a . A le n i e , p a m i ę ć n i e w r ó c i ł a . 

N i e c h c ą c d a ć z a w y g r a n ą , R e m y z a c z ę ł a p r z y g l ą d a ć 
się k a ż d e m u z o s o b n a , p o c z y n a j ą c od k o b i e t y o w y r a ź n i e 
z a n i e p o k o j o n e j twarzy. Miękki k a p e l u s z , n i e b i e s k i j a k j e j 
p ł a s z c z o d d e s z c z u , p r z y k r y w a ł k r ó t k i e b l o n d włosy, 
u f a r b o w a n e n a t w a r z o w y o d c i e ń p latyny. N o s i ł a r ę k a w i ­
czki. P a l c e z a c i s k a ł y się k u r c z o w o n a t o r e b c e . 

K i e d y k o b i e t a u j r z a ł a R e m y , w y r a z z a n i e p o k o j e n i a 
z n i k n ą ł z j e j t w a r z y i z a s t ą p i ł go p r o m i e n n y u ś m i e c h , 
k tóry j e j d e l i k a t n y m r y s o m p r z y d a w a ł s u b t e l n e g o , i śc ie 
r e n o i r o w s k i e g o b l a s k u . 

- R e m y , k o c h a n i e . . . - W głosie k o b i e t y b r z m i a ł a 
s z c z e r a r a d o ś ć . P o d e s z ł a i u ś c i s k a ł a R e m y , t rzymając j ą 
p r z e z c h w i l ę w o b j ę c i a c h . P o t e m o d s u n ę ł a j ą , b y się j e j 
l e p i e j przy j rzeć . - J a k to d o b r z e , że znów j e s t e ś w d o m u . 
B a r d z o się o c i e b i e m a r t w i l i ś m y , k i e d y t a k n a g l e z n i k n ę ­
ł a ś . I co my t e r a z z t o b ą zrobimy. . .? - Czule m u s n ę ł a 
r ę k ą j e j p o l i c z e k i p o g ł a d z i ł a włosy w m a c i e r z y ń s k i m , 
u s p o k a j a j ą c y m geśc ie . - J a k się czujesz? Wszystko do­
b r z e ? P o w i e d z i e l i n a m , że m a s z a m n e z j ę . O mój ty Boże 
d r o g i ! - Z a m r u g a ł a w n a g ł y m o l ś n i e n i u . - Czy ty m n i e 
s o b i e w ogóle p r z y p o m i n a s z ? J e s t e m t w o j ą m a t k ą . 

- H o d u j e s z r ó ż e . . . - Oczyma w y o b r a ź n i u j r z a ł a tę s a m ą 
k o b i e t ę w d u ż y m s ł o n e c z n y m k a p e l u s z u , z koszykiem świe­
żo ściętych róż w j e d n e j i p a r ą ogrodowych nożyczek 
w drugie j r ę c e . N o s i ł a rękawiczki , b i a ł e rękawiczki . To 
wszystko. Ale i t a k to j u ż było coś: d r o b n y u ł a m e k wspo-
m i e ń , który pozwolił R e m y powiedz ieć p r a w d ę : 

- Tylko tyle p a m i ę t a m . 



- O Boże, to p r a w d a ! H o d u j ę r ó ż e . B i o r ę u d z i a ł 
w w y s t a w a c h ! 

- A m n i e p a m i ę t a s z ? P a m i ę t a s z swojego s t a r e g o o jca? 
- u s ł y s z a ł a n i sk i , ż a r t o b l i w y głos. 

R e m y o d w r ó c i ł a się n i e p e w n i e d o m ę ż c z y z n y p o d a j ą ­
cego się za j e j ojca. J e j s p o j r z e n i e p r z e ś l i z g n ę ł o się 
powol i o d j e g o b r ą z o w y c h o c z u p o c i e m n e , p r a w i e 
c a ł k o w i c i e w o l n e o d s iwizny włosy, o g a r n i a j ą c w r e s z c i e 
c a ł ą twarz , o p a l o n ą i t r y s k a j ą c ą z d r o w i e m . 

- C h c i a ł a b y m m ó c p o w i e d z i e ć , że c ię p a m i ę t a m , a l e . . . 
n ie m o g ę . 

W j e g o o c z a c h u j r z a ł a b ł y s k b ó l u i n a t y c h m i a s t poża­
ł o w a ł a swojej szczerośc i . 

- Ale w i e m , że m a m ojca, k t ó r y m n i e k o c h a . To mi na 
raz ie m u s i wys tarczyć . 

C h y b a m u się t o s p o d o b a ł o , b o p o k i w a ł głową. 
- Który o jc iec n i e k o c h a ł b y t a k i e j c ó r k i j a k ty.. . 

- S k u p i ł w z r o k n a w i d o c z n y m j e s z c z e z a d r a p a n i u koło 
ust . N a j ego t w a r z y z n ó w p o j a w i ł się w y r a z u b ó l u . 
- R e m y , czy p a m i ę t a s z c o k o l w i e k z tego, co zdarzyło się 
t a m t e j nocy? 

- N i e , n i c . A l e l e k a r z w s z p i t a l u p o w i e d z i a ł , że t a m ­
tych w y d a r z e ń p r a w d o p o d o b n i e n i g d y s o b i e n i e przypo­
m n ę . T ę część p a m i ę c i s t r a c i ł a m c h y b a n a zawsze. 

- No t a k . . . Tak. . . - m r u k n ą ł , p r z e n o s z ą c w z r o k na j e j 
r ę k ę . 

M a t k a w z i ę ł a g o p o d r a m i ę . 
- F r a z i e r , c h y b a n i e p o w i n n i ś m y się t e r a z rozwodz ić 

n a d tym o k r o p n y m w y p a d k i e m . 
- Oczywiście, oczywiście - zgodził się j a k b y z l e k k i m 

w a h a n i e m . 
- R e m y , to b e z z n a c z e n i a , czy m n i e p a m i ę t a s z , czy n i e 

- u s ł y s z a ł a i n n y głos, a j e g o s e r d e c z n y t o n k o n t r a s t o w a ł 
ze s p o k o j n y m , p o w a ż n y m g ł o s e m ojca. - J e d n a k c h c ę 
u ś c i s k a ć m o j ą u l u b i o n ą b r a t a n i c ę . B a ! S t a n o w c z o n a t o 
n a l e g a m ! 

R e m y o d w r ó c i ł a się d o wuja , k t ó r y o k a z a ł się być 
szczuple j szą w e r s j ą F r a z i e r a . N o s i ł n i e n a g a n n i e skrojo­
n y włoski g a r n i t u r , a t w a r z j a ś n i a ł a m u u ś m i e c h e m . 



- Wujek M a r c . . . Musisz być w u j k i e m . . . - tyle z d o ł a ł a 
p o w i e d z i e ć , z a n i m z n a l a z ł a się w u ś c i s k u j e g o r a m i o n . 
N a l e w y m p o l i c z k u p o c z u ł a s u c h y p o c a ł u n e k . 

O d s u n ą ł R e m y od s i e b i e , t rzymając je j r ę c e w swoich . 
- N i e c h no ci się przyjrzę - r z u c i ł , t a k s u j ą c ją od s tóp 

do głowy. - M u s z ę p o w i e d z i e ć , że n i e w i d a ć po t o b i e 
n i e d a w n y c h przeżyć . - U r w a ł na c h w i l ę . - Och, R e m y , 
n a w e t n i e wiesz, j a k b a r d z o się o c i e b i e d e n e r w o w a ­
liśmy. 

- A ty n i e wiesz, j a k b a r d z o c h c i a ł a m to usłyszeć k i l k a 
d n i t e m u , k i e d y c z u ł a m się c a ł k o w i c i e z a g u b i o n a i p r z e z 
wszys tk ich z a p o m n i a n a . - U ś m i e c h n ę ł a s ię . 

- N i g d y o t o b i e n i e z a p o m n i e l i ś m y , R e m y - z a p r z e ­
czył s t a n o w c z o . - Nigdy, n a w e t na c h w i l ę . 

R o z e ś m i a ł a s ię . 
- Czy ty zawsze m a s z na wszystko w ł a ś c i w ą 

o d p o w i e d ź ? 
- S t a r a m się - o d p a r ł , s k r o m n i e wzruszając r a m i o n a m i . 
- N i e pot ra f ię s o b i e w y o b r a z i ć , że m o g ł a b y ś z a p o ­

m n i e ć m n i e , R e m y , twojego d r o g i e g o k u z y n a L a n c e ' a . 
- U s ł y s z a ł a n i sk i j e d w a b i s t y głos, w k t ó r y m p o b r z m i e w a ­
ła n u t k a w y r a ź n e j kpiny. - Zwłaszcza, j e ś l i w e ź m i e s z p o d 
u w a g ę , że j e s t e m o s t a t n i m z t w o i c h faworytów. 

O b r ó c i ł a głowę i z w y s i ł k i e m z a c h o w u j ą c s p o k ó j , wy­
t r z y m a ł a l e n i w e , u r ą g l i w e s p o j r z e n i e j e g o c i e m n y c h , 
p r a w i e c z a r n y c h oczu. 

- W t a k i m r a z i e m o ż e n i e p o w i n n a m m ó w i ć , że m i ł o 
cię z n ó w w i d z i e ć , L a n c e . 

Stał p r z e d n i ą z j e d n ą r ę k ą w k i e s z e n i s z e r o k i c h 
s p o d n i , w p o z i e n i e d b a ł e j a r o g a n c j i . J e g o o d g a r n i ę t e 
z c z o ł a w ł o s y m i a ł y p r a w i e t e n s a m o d c i e ń c o n iezwykle 
c i e m n e oczy. U s t a m i a ł p e ł n e , k o b i e c e , a le w y g l ą d a ł p r z y 
tym p o c i ą g a j ą c o , a n i e z n i e w i e ś c i a l e . K i e d y się u ś m i e ­
c h a ł , j a k t e r a z , wyg inał t r o c h ę g ó r n ą w a r g ę , j a k b y 
z s a r k a z m e m . G a b e m i a ł r a c j ę : L a n c e był przys to jny j a k 
s a m Lucyfer. 

- N i e w i e m , d laczego wszyscy się o c i e b i e t a k n i e p o ­
koi l i - p o w i e d z i a ł . - Z t w o j ą p a m i ę c i ą m o ż e coś i n i e tak, 
a le j ę z y k m a s z os t ry j a k zwykle. 



Z a n i m m o g ł a m u szerze j z a d e m o n s t r o w a ć , j a k os t ry 
pot ra f i m i e ć język, otoczyły j ą t rzy n i e z n a j o m e k o b i e t y 
i zaczęły w y l e w n i e ją śc i skać, i o b c a ł o w y w a ć p o w i e t r z e 
o b o k j e j po l iczka . 

- Wyglądasz w s p a n i a l e , R e m y - s k o n s t a t o w a ł a j e d ­
n a z c ó r e k M a r c a , b u j n o w ł o s a p o ł u d n i o w a p i ę k n o ś ć , 
z c i e m n y m i , b ł y s z c z ą c y m i o c z y m a i p r ó ż n y m u ś m i e ­
c h e m k r ó l o w e j p i ę k n o ś c i . - K i e d y p o w i e d z i e l i m i , że 
m a s z z a n i k p a m i ę c i , m y ś l a ł a m , ż e b ę d z i e s z j a k a ś t a k a . . . 
No wiesz, t a k a zaszczuta, z z a p a d n i ę t y m i o c z a m i i p u ­
stą, b l a d ą t w a r z ą i w ogóle . A p r z e c i e ż wyg lądasz do­
k ł a d n i e tak, j a k p o w i n n a w y g l ą d a ć p r a w d z i w a R e m y ! 
P o z a t y m . . . 

- Słyszałyśmy, że założyli ci na głowie aż d w a n a ś c i e 
szwów! - p r z e r w a ł a j e j d r u g a z sióstr, wyciągając szyję, 
ż e b y zobaczyć o p a t r z o n e m i e j s c e . 

- N i e , n ie d w a n a ś c i e - p o p r a w i ł a ją o d r u c h o w o Remy. 
- N i e z a l e ż n i e od tego, i le i c h j e s t , i t a k n i c n i e w i d a ć . 

Włosy w s p a n i a l e c i wszystko zakrywają . B a r d z o d o b r z e , 
ż e n i e n o s i s z k r ó t k i c h włosów. P o m y ś l tylko, j a k śmiesz­
n i e byś w y g l ą d a ł a z ł y s i n ą na c z u b k u głowy! 

- Po p r o s t u m u s i a ł a b y n o s i ć k a p e l u s z , D i a n o - w t r ą ­
c i ł a się p i e r w s z a z s ióstr, co znaczyło, że m u s i a ł a to być 
Kathy, n a j s t a r s z a z n i c h . 

- Właśc iwie to s z k o d a - w e s t c h n ę ł a D i a n a , k t ó r a b y ł a 
n a j w i d o c z n i e j m n i e j u d a n ą w e r s j ą swojej s iostry. - P i­
szą, że w t y m r o k u k a p e l u s z e są z n o w u w m o d z i e . 

- R e m y , czy to p r a w d a , że ty n iczego n i e p a m i ę t a s z ? 
- Do g ł o s u d o s z ł a w r e s z c i e c i o t k a C h r i s t i n a , g r u b a 
k o b i e t a o r y s a c h typowej m a t r o n y , k t ó r a j u ż d a w n o 
t e m u d a ł a za w y g r a n ą i n i e r y w a l i z o w a ł a z p i ę k n y m i 
c ó r k a m i . 

- W ł a ś n i e ! W ł a ś n i e ! Czy to p r a w d a ? - K a t h y n a t y c h ­
m i a s t p r z e j ę ł a p a ł e c z k ę . - Niczego s o b i e n i e p r z y p o m i ­
nasz? N a p r a w d ę niczego? N a w e t . . . 

- To n i e p o r a , ż e b y zasypywać R e m y p y t a n i a m i - uciął 
d e l i k a t n i e M a r c . - W y s i a d ł a p r z e d c h w i l ą z s a m o l o t u po 
d ł u g i m i b a r d z o m ę c z ą c y m l o c i e . P ó ź n i e j , j a k t r o c h ę 
o d p o c z n i e , o p o w i e n a m swoją h i s t o r i ę . . . 



- . . .której n i e m o ż e m y się j u ż d o c z e k a ć . - D o k o ń c z y ł a 
Kathy. - A m n e z j a . . . - d o d a ł a z o d r o b i n ą z a z d r o ś c i . - Tyl­
ko ty potraf i sz w r ó c i ć z czymś t a k c u d o w n i e n i e z w y k ł y m . 

- N i e z w y b o r u , z a p e w n i a m c i ę . - R e m y u ś m i e c h n ę ł a 
s ię. I c h p a p l a n i n a w y d a w a ł a się d z i w n i e z n a j o m a . Była 
n i e m a l p e w n a , że w p r z e s z ł o ś c i to b a b s k i e g a d u l s t w o 
b a r d z o j ą i r y t o w a ł o , a le n i e dz iś w nocy, n i e t e r a z , k i e d y 
o t a c z a ł a j ą c a ł a r o d z i n a . 

K i e d y r o z e j r z a ł a się d o o k o ł a , z a u w a ż y ł a , ż e n i e m a 
w ś r ó d n i c h Cole 'a . O d s z u k a ł a g o w z r o k i e m . S t a ł s a m o t -
n i e , n a u b o c z u . 

N a g l e o g a r n ę ł o j ą u c z u c i e , ż e Cole j e s t t u obcy, ż e d o 
n i c h n i e na leży . W j e j głowie o d e z w a ł y się j a k i e ś głosy: 
„ ż a d e n z n a s . . . " , „ m e t o d y co n a j m n i e j n i e or todoksy j­
n e . . . " , „ w r o d z o n a złoś l iwość . . . " , „ n i e o d p o w i e d n i p o d 
k a ż d y m w z g l ę d e m . . . " , „bez l i tosny, spry tny . . . " 

P a t r z ą c n a j e g o t w a r z , t a k t e r a z t w a r d ą i c y n i c z n ą , 
R e m y z d a ł a s o b i e s p r a w ę , j a k w i e l e z tego było p r a w d ą . 
Cole B u c h a n a n n i e u r o d z i ł się w wyższych s f e r a c h 
N o w e g o O r l e a n u , n i e u r o d z i ł się w j e j świec ie , gdzie 
p o c h o d z e n i e było wszystkim, gdzie o c z e k i w a n o o d l u d z i 
o k r e ś l o n e g o s p o s o b u z a c h o w a n i a , gdzie o c e n i a n o i c h n a 
p o d s t a w i e szkoły, d o k t ó r e j c h o d z i l i , n a p o d s t a w i e i lośc i 
przyjęć k a r n a w a ł o w y c h , n a j a k i e zostal i z a p r o s z e n i . 
P o w i e d z i a ł a s o b i e , ż e t o p r z e c i e ż n i e m a z n a c z e n i a , a l e . . . 
P r z e z t e n z a n i k p a m i ę c i c z u ł a s ię j a k w p o t r z a s k u i n i e 
w i e d z i a ł a , czy p o w i n n a m u wierzyć czy n i e . J a k a ś j e j 
część c h c i a ł a do n i e g o iść, włączyć go w tę c h w i l ę , a l e 
b a ł a s ię zaufać i n s t y n k t o w i , być m o ż e p o r a z p i e r w s z y 
w życiu. 

- I le o n a p a m i ę t a z ... 
R e m y r o z p o z n a ł a głos L a n c e ' a . L a n c e o b n i ż y ł g o d o 

p o z i o m u k o n s p i r a c y j n e g o s z e p t u n a c h w i l ę p r z e d tym, 
j a k G a b e p r z e r w a ł m u szybkim i s p o k o j n y m : 

- N i e , n i c z tego n i e p a m i ę t a . 
Z w r ó c i ł a się do n i c h : 
- Czego n ie p a m i ę t a m ? 
- G a b e . - Wuj włączył się do rozmowy, k l e p i ą c j e j 

b r a t a po r a m i e n i u . - C h y b a c i j e s z c z e n i e p o d z i ę k o w a l i -



śmy, że o d b y ł e ś c a ł ą tę p o d r ó ż i p r z y w i o z ł e ś ją z p o w r o ­
t e m . 

R e m y j u ż m i a ł a p o w i e d z i e ć , ż e G a b e n i e był s a m , j a k 
s u g e r o w a ł wuj M a r c , ż e t a k n a p r a w d ę t o o d n a l a z ł j ą 
Cole, a le k i e d y r z u c i ł a o k i e m w s t r o n ę B u c h a n a n a . . . S tał 
o d w r ó c o n y d o n i c h p l e c a m i . W j e d n e j r ę c e t r z y m a ł 
t e c z k ę , a n a j e g o r a m i e n i u w i s i a ł a c i ę ż k a s k ó r z a n a t o r b a . 
K i e d y zobaczyła , j a k r u s z a d o wyjścia, n i e o g l ą d a j ą c się 
n a w e t z a s i e b i e , coś ś c i s n ę ł o j ą w g a r d l e . 

- H e j , s ł o d z i u t k a ! - L a n c e s t rze l i ł p a l c a m i t u ż p r z e d 
je j t w a r z ą . - S t r a c i ł a ś n i e tylko p a m i ę ć , a le i s ł u c h ? 

- P r z e p r a s z a m , z a m y ś l i ł a m s ię . - Z m i e s z a n a i zakło­
p o t a n a n a g ł y m o d e j ś c i e m Cole 'a , R e m y o b j ę ł a spoj rze­
n i e m r o d z i n ę , p a t r z ą c na k a ż d e g o z j e j c z ł o n k ó w w spo­
sób r a c z e j m a ł o skupiony. - Co m ó w i ł e ś ? 

- To n i e ma z n a c z e n i a - u c i ą ł o jc iec , p a t r z ą c na n i ą 
z n i e p o k o j e m . - M a r c ma r a c j ę . Ta p o d r ó ż m u s i a ł a cię 
dużo kosz tować. Z a w i e z i e m y cię d o d o m u , ż e b y ś m o g ł a 
o d p o c z ą ć . - Włożył r ę k ę do k i e s z e n i i wyc iągnął p ę k 
kluczy. - P r z y p r o w a d ź s a m o c h ó d , G a b e . T r z e b a z a ł a d o ­
wać b a g a ż e . 

N a g l e R e m y s t w i e r d z i ł a , ż e j e s t z m ę c z o n a b a r d z i e j , 
niż się j e j w y d a w a ł o . T o b y ł d ł u g i , b a r d z o r u c h l i w y d z i e ń , 
p o d c z a s k tórego zdarzyło s ię zbyt w i e l e rzeczy, w i d z i a ł a 
zbyt w i e l e n o w y c h t w a r z y i p o z n a ł a zbyt w i e l e n o w y c h 
i m i o n , ł ą c z n i e z w ł a s n y m . I w r a z ze z m ę c z e n i e m w r ó c i ł 
t ę p y b ó l głowy. B ę d z i e dość c z a s u , ż e b y to wszystko 
z r o z u m i e ć . J u t r o , k i e d y się wyśpi . 



W o l n o w z n o s z ą c e się s ł o ń c e p a l i ł o p r z e z r e s z t k i n i s k i e j 
mgły, n a d a j ą c p o w i e t r z u niezwykły, k r y s z t a ł o w y o d c i e ń . 
Ale w i l g o t n y c h ł ó d p o z o s t a ł i R e m y w ł o ż y ł a r ę c e t r o c h ę 
g ł ę b i e j d o k i e s z e n i d o p a s o w a n e g o , d w u r z ę d o w e g o b l e ­
z e r a z c z a r n e j wełny, z a d o w o l o n a ze s ł o n e c z n o z ł o t e g o 
s w e t r a , k t ó r y m i a ł a p o d s p o d e m i w e ł n i a n y c h l u ź n y c h 
s p o d n i w b i a ł o - c z a r n ą p e p i t k ę , k t ó r e o k r y w a ł y j e j nogi . 

O b u d z i ł a się o świcie, za b a r d z o z n i e c i e r p l i w i o n a 
i r o z e m o c j o n o w a n a , żeby zostać w p o k o j u , d o p ó k i n i e 
w s t a n i e r e s z t a d o m o w n i k ó w . J e j p i e r w s z ą m y ś l ą było 
prze j ść się po d o m u i s p r a w d z i ć , czy z n a j o m y t e r e n n i e 
o b u d z i w n i e j j a k i c h ś w s p o m n i e ń , j a k s u g e r o w a ł d o k t o r 
G e r v a i s . P r z e s z ł a się po l a w e n d o w y m i w i ś n i o w y m salo­
n i e , p o t e m z a j r z a ł a d o s o l a r i u m , gdzie s t a ł y w i k l i n o w e 
m e b l e w y k ł a d a n e p o d u s z k a m i i m n ó s t w o r o ś l i n w d o n i ­
c z k a c h . W e w n ę t r z n e n a p i ę c i e r o z s a d z a ł o j ą j e d n a k t a k 
b a r d z o , że n i e m o g ł a w c h ł a n i a ć w s i e b i e tego, co j ą 
o t a c z a ł o . D r ę c z y ł a j ą p u s t k a d o m u i e c h o w ł a s n y c h 
kroków. 

Wreszc ie wyszła n a z e w n ą t r z , n a spowi ty m g ł ą dzie­
d z i n i e c ; n a d o g r z e w a n y m b a s e n e m w i s i a ł y g ę s t e , wilgot-
n e opary . C h ę ć , żeby wyjść, d o k ą d ś pójść , s t a w a ł a się 
c o r a z s i ln ie j sza . To p r a g n i e n i e z d a w a ł o się być w j a k i ś 
s p o s ó b z w i ą z a n e z n u r t u j ą c y m ją u c z u c i e m , że coś, 
gdz ieś n a n i ą c z e k a . 

W k o ń c u p o d j ę ł a decyzję i z o s t a w i ł a w p o k o j u k a r t k ę , 
i n f o r m u j ą c rodziców, ż e p o s z ł a n a s p a c e r . O p u ś c i ł a cichy, 
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ś p i ą c y d o m i wyszła na dwór, d a j ą c się p r o w a d z i ć 
p r z e c z u c i o m , p e ł n a n a d z i e i , ż e o d z y s k a w i ę c e j w s p o ­
m n i e ń . K i e d y n a St. C h a r l e s z a t r z y m a ł s ię a u t o b u s , 
w s i a d ł a i o b j e c h a ł a c a ł ą t r a s ę aż do K a n a ł u , a p o t e m 
p r z e s z ł a p r z e z u l i c ę i z n a l a z ł a się w D z i e l n i c y F r a n ­
c u s k i e j . 

U d e r z y ł a j ą c isza i s e n n y spokój w ą s k i c h u l i c z e k 
V i e u x C a r r é . Było j e s z c z e z a w c z e ś n i e , b y usłyszeć t ę t e n t 
k o p y t k o n i z a p r z ę g n i ę t y c h d o wózków, z a w c z e ś n i e n a 
u l i c z n y c h grajków, n a m i m ó w i t a n c e r z y , z a w c z e ś n i e n a 
artystów, k tórzy r o z w i e s z a l i l iny w o k ó ł J a c k s o n S q u a r e , 
i z a w c z e ś n i e n a t o , b y o s t a t n i b a l o w i c z e wsta l i j u ż 
i c h o ć b y w y ś c i u b i l i n o s . Było tak, j a k b y c a ł e m i a s t o 
n a l e ż a ł o d o n i e j . A le n i e , n i e p r a w d a - p o m y ś l a ł a , k i e d y 
j a k i ś c z ł o w i e k w t rykotowe j k o s z u l c e i s z o r t a c h p o d n i ó s ł 
żaluzje w o k n i e na d r u g i m p i ę t r z e i wychyl ił s ię o d u r z o ­
n y w c z e s n y m r a n k i e m . R e m y z o b a c z y ł a k o b i e c e r a m i o n a 
o b e j m u j ą c e go w p a s i e i o p l a t a j ą c e mu p i e r ś . Skrzywił 
u s t a w l e n i w y m u ś m i e c h u i o d w r ó c i ł s ię . Żaluzje o p a d ł y . 
R e m y u ś m i e c h n ę ł a się t a k ż e , t r o c h ę r o z m a r z o n a , t r o c h ę 
z a n i e p o k o j o n a w ł a s n y m i p r a g n i e n i a m i , s p o t ę g o w a n y m i 
je szcze o s p a ł o ś c i ą ulicy. 

I d ą c d a l e j , n a p a w a ł a s ię w i d o k i e m s t a r y c h b u d y n k ó w 
Dzielnicy, z r o z t a r g n i e n i e m p o d z i w i a j ą c p i ę k n o d e l i k a t -
n ie z d o b i o n y c h fasad i ż e l a z n y c h b a l u s t r a d b a l k o n ó w . 
A p r z e c i e ż n i c w tych f a s a d a c h n i e z d r a d z a ł o u k r y t y c h 
w g ł ę b i d z i e d z i ń c ó w . Czy w ogóle c o k o l w i e k j e s t t a k i e , 
j a k się n a m wyda je? T o b y ł a D z i e l n i c a F r a n c u s k a , a le 
a r c h i t e k t u r a - h i s z p a ń s k a . 

Ciszę z a k ł ó c i ł o d e l i k a t n e , m e l o d y j n e p o p i s k i w a n i e 
k l a r n e t u . R e m y p r z y s t a n ę ł a , ż e b y z loka l izować ź r ó d ł o 
d ź w i ę k u . O , t a m n a b a l k o n i e s i e d z i a ł c i e m n o s k ó r y m ę ż ­
czyzna, wciąż u b r a n y w b i a ł ą koszu lę i c z a r n y w i e c z o r o ­
wy g a r n i t u r . J e d n ą s t o p ę o p i e r a ł o b a l u s t r a d ę i bu ja jąc 
się n a t y l n y c h n o g a c h k r z e s ł a , wygrywał h y m n d o wczes­
nego s ł o ń c a . N i e było w n i m ż a d n e g o z a w o d z e n i a , a n i 
żwawego j a z z o w e g o r y t m u . Był to h y m n t ę s k n y i s ł o d k i . 

R e m y z d a ł a s o b i e s p r a w ę , ż e t o p r z e c i e ż też j e s t N o w y 
O r l e a n . Z a w s p a n i a ł ą t w a r z ą , k t ó r ą u k a z y w a ł światu, z a 



t w a r z ą p u s t e j r a d o ś c i , r o z g o r ą c z k o w a n i a i ł a t w e g o życia, 
z a t y m wszystk im k r y ł a się s u b t e l n a m e l a n c h o l i a . K o l e b ­
k a j a z z u , o w s z e m , a l e tuta j w y r a s t a ł też b l u e s . J a k 
b r z m i a ł o to f r a n c u s k i e z d a n i e ? Les tristes tropiques. 

R e m y z n ó w z a c z ę ł a iść s p o k o j n y m k r o k i e m , o d d a l a j ą c 
się o d s ł o d k o z a m y ś l o n e g o k l a r n e t u . N i e c h c i a ł a j u ż 
s p o k o j u i s a m o t n o ś c i Dzie lnicy. W i e d z i a ł a o i s t n i e n i u 
t a k i e g o m i e j s c a , k t ó r e n i g d y n i e z a z n a ł o ciszy n i e z a l e ż n i e 
od p o r y d n i a b ą d ź nocy, i r u s z y ł a w t a m t ą s t r o n ę , i d ą c 
a l e j ą m i ę d z y C a b i l d o i k a t e d r ą St. L u i s o t r z e c h s trzel i s­
tych w i e ż a c h i wciąż j e s z c z e z a m k n i ę t y c h d r z w i a c h , 
k t ó r a w y ł a n i a ł a s ię z w y b r u k o w a n e j k o c i m i ł b a m i u l icy 
n a w p r o s t J a c k s o n S q u a r e . K i e d y p r z e c i ę ł a s k w e r i szła 
koło h i s t o r y c z n y c h P o n t a l b a A p a r t m e n t s , d o l o t u w z b i ł a 
się s r e b r n a c h m u r a g o ł ę b i , a i c h s k r z y d ł a r o z p ę d z a ł y 
w o ń c i a s t e k i świeżo p a r z o n e j kawy. 

Z f i l i żanką k a w y z a p r a w i o n e j c y k o r i ą - k u p i ł a ją 
w Cafe du M o n d e - w s p i ę ł a się n a d p r z y s t a ń i s p o j r z a ł a 
n a m ę t n ą , p a c h n ą c ą j a k z i e m i a Miss i s ip i . D z w o n y w ka­
t e d r z e wybiły g o d z i n ę i n a D e c a t u r z a w a r c z a ł s a m o c h ó d 
dostawczy. W t y m m i e j s c u r z e k a z a k r ę c a ł a n i b y rogal ik , 
d l a t e g o N o w y O r l e a n n a z y w a n o n i e g d y ś M i a s t e m P ó ł ­
ks iężyca. 

N a r z e c e zawsze p a n o w a ł r u c h , zawsze c o ś s ię d z i a ł o , 
zawsze coś po n i e j p ł y w a ł o : b a r k i i s ta tk i , f r a c h t o w c e 
i t a n k o w c e , ł o d z i e p i l o t ó w i ł o d z i e w i o s ł o w e . R u c h na 
Miss i s ip i był d w u s t r o n n y : s ta tk i d a l e k o m o r s k i e p o w o l i 
p ł y n ę ł y w z d ł u ż b r z e g u w s c h o d n i e g o , w z d ł u ż z a c h o d n i e g o 
r o z ł a d o w y w a n o b a r k i . 

R e m y p r z e ł k n ę ł a łyk k a w y i u j ę ł a w d ł o n i e p las tyko­
w ą f i l iżankę, ogrzewa jąc s o b i e r ę c e . B o m b a r d o w a ł y j ą 
zapachy, świa tła i d ź w i ę k i . J a k i ś g ł ę b o k o z a n u r z o n y 
t a n k o w i e c p ł y n ą ł w dół r z e k i ; s łyszała ł o s k o t s i ln ików. 
S k ą d ś w górze rzek i d o b i e g ł j ą g ł ę b o k i r y k syreny. 

K i e d y u j r z a ł a t a n k o w i e c , n a g l e , z u p e ł n i e n i e o c z e k i w a ­
n i e , w j e j p a m i ę c i p o w s t a ł j a k i ś o b r a z . A le s tało się to 
t a k szybko, ż e m i n ę ł a c a ł a s e k u n d a , n i m z d a ł a s o b i e 
s p r a w ę , ż e w i d z i a ł a i n n y t a n k o w i e c , o k r ę t z a n u r z o n y 
w c i e m n o ś ć i m g ł ę . O b r a z był t a k ulotny, że n i e z d o ł a ł a 



z a p a m i ę t a ć z n iego n i c w i ę c e j . P r z y g l ą d a ł a się i n t e n s y w ­
nie t a n k o w c o w i p ł y n ą c e m u w d ó ł r z e k i p r a g n ą c , ż e b y ów 
o b r a z p o w r ó c i ł , a le n a d a r e m n i e . 

Z n i e c i e r p l i w i o n a z a w r ó c i ł a i z a c z ę ł a iść w górę przy­
s t a n i ; p r z y c i ą g a ł j ą n i e u s t a n n y r u c h wie lk ie j r z e k i . 
M i n ę ł a część p r z y s t a n i , gdzie z n a j d o w a ł y się magazyny. 
P o t e m z o b a c z y ł a z n a k Towarzys twa, t e n s a m , k t ó r y 
w i d z i a ł a n a b i l e c i e wizytowym Cole 'a : l i t e r y „ C " i „ L " 
p o ł ą c z o n e e m b l e m a t e m w i d n i e j ą c y m n a ś c i a n i e j e d n e g o 
z b u d y n k ó w . Z a t r z y m a ł a się z l e k k a z d z i w i o n a . Czyżby 
p o d ś w i a d o m i e szła d o p r z y s t a n i T o w a r z y s t w a ? Dlaczego? 

P a t r z y ł a z a m y ś l o n a n a b u d y n e k , t r o c h ę zni szczony 
p r z e z p o g o d ę , t r o c h ę b r u d n y j a k większość b u d y n k ó w 
w z d ł u ż r z e k i . C h c i a ł a , ż e b y w y d a ł s ię j e j znajomy. Ale n a 
p r ó ż n o . Czy to tylko p r z y p a d e k , że t u t a j przyszła? Odrzu­
cając t a k ą m o ż l i w o ś ć , o b e s z ł a b u d y n e k i z n a l a z ł a się n a 
w p r o s t p i r sów. 

P r z y n a b r z e ż u c u m o w a ł s m u k ł y f r a c h t o w i e c . Wyłado­
w y w a n o z e ń towar . P r z e z c h w i l ę s t a ł a i p r z y g l ą d a ł a się 
tej s c e n i e : s ł y s z a ł a g ł ę b o k i e zgrzytanie dźwigów, c h r z ę s t 
p o d n o ś n i k ó w , krzyki r o b o t n i k ó w p o r t o w y c h i n a b r z e ż -
n y c h , c z u ł a r o z c h o d z ą c y się wszędz ie z a p a c h ropy, za­
p a c h r z e k i i tys iąc i n n y c h z a p a c h ó w , k t ó r y c h n i e m o g ł a 
o k r e ś l i ć . 

P o w i e t r z e p r z e c i ą ł d ł u g i , n i s k i gwizd i k toś k r z y k n ą ł : 
- H e j , d z i e w c z y n o , co dzis ia j r o b i s z ? 
K ą c i k i e m o k a R e m y z o b a c z y ł a c i e m n e g o , ś m i e j ą c e g o 

się s z e r o k o r o b o t n i k a p o r t o w e g o , k t ó r y t a k s o w a ł j ą 
w z r o k i e m . O d w r ó c i ł s ię , ż e b y p o w i e d z i e ć coś k o l e d z e , 
n i ż s z e m u i m n i e j p o s t a w n e m u m ę ż c z y ź n i e , k t ó r y w s z e d ł 
na p r z y s t a ń , u b r a n y w b i a ł ą koszu lę z k r ó t k i m i r ę k a w a ­
m i , z b l o c z k i e m do n o t a t e k w r ę c e i k i e s z e n i ą koszul i 
p e ł n ą d ł u g o p i s ó w i ołówków. T e n z b l o c z k i e m m r u k n ą ł 
coś d o mężczyzny, k t ó r y n a n i ą g w i z d n ą ł . Mówił zbyt 
c i c h o , ż e b y R e m y m o g ł a z r o z u m i e ć , a l e w j e g o głos ie 
b r z m i a ł a w y r a ź n a złość. 

N a g l e p r z e z j e j p a m i ę ć p r z e m k n ę ł o j a k i e ś w s p o m n i e ­
n i e . P r z e m k n ę ł o i r o z p r o s z y ł o u w a g ę . Z a m y ś l i ł a s ię, 
zdając s o b i e s p r a w ę , ż e n i e m a l c o ś s o b i e p r z y p o m n i a ł a . 



Ale co? C a ł ą s i ł ą wol i s k u p i ł a się n a s t a t k u c u m u j ą c y m 
p r z y p i r s i e ; coś je j m ó w i ł o , że w s p o m n i e n i e było zwią­
z a n e w ł a ś n i e z tym. 

N i e z a u w a ż y ł a mężczyzny, k t ó r y d o n i e j p o d s z e d ł . 
- B a r d z o p r z e p r a s z a m , p a n n o J a r d i n . T e n w a r i a t 

Bosco m a k u r z y m ó ż d ż e k . N i e c h c i a ł p a n i u r a z i ć . O n p o 
p r o s t u n i e w i e d z i a ł , k i m p a n i j e s t . 

- Wszytko w p o r z ą d k u , n a p r a w d ę . 
- W c z e ś n i e dzis ia j p a n i w s t a ł a . Czy p a n i m a j a k i e ś 

życzenie, p a n n o J a r d i n ? 
Tym r a z e m u c h w y c i ł a specyf iczny a k c e n t w j e g o gło­

sie, a le t o t e ż n i c j e j n i e p o m o g ł o . 
- N i e . Tylko się p r z e c h a d z a m . 
D o s t r z e g ł a i n i c j a ł y T o w a r z y s t w a n a k o m i n i e s ta tku . 
- J a k się n a z y w a t e n s ta tek? 
- To j e s t Crescent Lady. W ł a ś n i e p r z y p ł y n ą ł . 
Coś b ł y s n ę ł o j e j w p a m i ę c i , a l e j e s z c z e r a z p r z e m k n ę ­

ło zbyt szybko, by m o g ł a p o c h w y c i ć w s p o m n i e n i e . Sku­
p i ł a s ię , ż e b y p r z y w o ł a ć o b r a z , n i e z w r a c a j ą c u w a g i n a 
m ę ż c z y z n ę , k t ó r y k r ę c i ł się n i e s p o k o j n i e t u ż o b o k . To 
było c o ś w a ż n e g o . N i e m i a ł a w ą t p l i w o ś c i . 

- P r z e p r a s z a m , p a n n o J a r d i n , a le m u s z ę w r a c a ć d o 
r o b o t y - o d e z w a ł się w k o ń c u . - G d y b y p a n i czegoś 
p o t r z e b o w a ł a , n i e c h p a n i k r z y k n i e d o k t ó r e g o ś z c h ł o p a ­
ków, ż e b y p o s z u k a ł H e n r y ' e g o . 

- Dzięku ję - o d p o w i e d z i a ł a m a c h i n a l n i e , n i e słysząc 
n a w e t , c o p o w i e d z i a ł . 

Z a c z y n a ł a m i e ć c o r a z w i ę c e j p r z e b ł y s k ó w p a m i ę c i . 
S t a ł a b e z r u c h u , s t a r a j ą c się n i e m y ś l e ć , p o z w a l a j ą c 
p ł y n ą ć o b r a z o m . N i e z a u w a ż y ł a , j a k m ę ż c z y z n a o d s z e d ł . 
N i e z a u w a ż a ł a też s p o j r z e ń , j a k i e n a n i ą r z u c a l i s p e s z e n i 
je j o b e c n o ś c i ą r o b o t n i c y , n i e s łyszała p ó ł g ł o s e m w y m i e ­
n i a n y c h uwag, s z o r s t k i c h r o z m ó w z w i ą z a n y c h z wykony­
w a n ą w ł a ś n i e p r a c ą . 

M i n u t a , d w i e , p i ę ć - n i e m i a ł a p o j ę c i a , j a k d ł u g o t a k 
s t a ł a , p a t r z ą c n a o k r ę t . N a g l e czyjaś r ę k a s p o c z ę ł a n a j e j 
r a m i e n i u i b r u t a l n i e j ą o b r ó c i ł a . 

- Co ty, do d i a b ł a , t u t a j robi sz !? - Cole k i p i a ł wście­
k ł o ś c i ą . N i e c h c i a ł u w i e r z y ć , k i e d y H e n r y p o w i e d z i a ł m u , 



że na p r z y s t a n i j e s t p a n n a J a r d i n . - S p a c e r u j e s z o tej 
porze p o p o r c i e ? ! N i e m a s z n i c l e p s z e g o d o r o b o t y ? ! 

P o z a wszys tk im i n n y m N o w y O r l e a n j e s t w i e l k i m 
m i a s t e m p o r t o w y m . I j a k wszystkie m i a s t a p o r t o w e n a 
c a ł y m świecie p r z y c i ą g a p o d e j r z a n e e l e m e n t y . Cole 
o tym w i e d z i a ł , o n z t ą w i e d z ą d o j r z e w a ł . Ale o n a n i e . 

- B y ł a m tu j u ż w c z e ś n i e j . - B ł ą d z i ł a po j e g o t w a r z y 
n i e w i d z ą c y m s p o j r z e n i e m . - P r z y p r o w a d z i ł e ś m n i e . . . -
P r z e r w a ł a n a c h w i l ę , r z u c a j ą c o k i e m n a p i r s y - . . .żebym 
zobaczyła n a j n o w s z y s t a t e k T o w a r z y s t w a , Crescent Lady. 

Cole s tał b e z r u c h u i b e z s ł o w a , m a j ą c żywo w p a m i ę c i 
t a m t o p o p o ł u d n i e . P a m i ę t a ł wszystko: i c i e p ł e p r o m i e n i e 
s ł o ń c a , i s p o s ó b , w j a k i l e k k a b r y z a b a w i ł a s ię w c h o w a ­
nego z d ż e r s e j o w ą s p ó d n i c ą R e m y . . . 

— C o ? ! Ż a d n e g o s z a m p a n a ? ! - S p o j r z a ł a na n i e g o s p o d 
oka, ż a r t o b l i w i e i s t rofu jąco. - M y ś l a ł a m , że p r z y p r o w a ­
d z i ł e ś m n i e t u t a j , ż e b y o c h r z c i ć n a j n o w s z y s t a t e k n a s z e j 
floty. R o z c z a r o w u j e s z m n i e , Cole . 

- Ta c e r e m o n i a o d b y w a się tylko r a z , p r z y w o d o w a n i u 
o k r ę t u , m o j a d r o g a . Crescent Lady ma j u ż rok . 

Z a p r o w a d z i ł j ą d o t r a p u , t r z y m a j ą c r ę k ę n a je j p l e ­
c a c h . J a k zawsze czuł d e l i k a t n e k o ł y s a n i e b i o d e r i n a t u ­
r a l n e c i e p ł o j e j c i a ł a . 

- P r z y p u s z c z a m , że m a c i e j a k i ś g ł u p i p r z e s ą d , k t ó r y 
z a b r a n i a chrzc ić s t a t e k p o r a z d r u g i - p o w i e d z i a ł a 
i w e s t c h n ę ł a z u d a w a n y m ż a l e m . - Zawsze c h c i a ł a m 
rozbić b u t e l k ę s z a m p a n a o b u r t ę . 

- Ż e b y s p e ł n i ć to m a r z e n i e , b ę d z i e s z m u s i a ł a p o c z e ­
kać, a ż Towarzys two b ę d z i e s tać n a n o w y s ta tek . 

- A j a k i m c u d e m s t a ć n a s było n a t e n , b i o r ą c p o d 
u w a g ę k ł o p o t y f i n a n s o w e , w j a k i c h , j a k twierdz i sz , s ię 
z n a j d u j e m y ? 

Cole z i g n o r o w a ł z a c z e p k ę . 
- S t r a t a Dragona o k a z a ł a się w g r u n c i e rzeczy b ł o g o ­

s ł a w i e ń s t w e m . K i e d y d o s t a l i ś m y o d s z k o d o w a n i e , część 
p i e n i ę d z y w y k o r z y s t a ł e m n a z a k u p tego s t a t k u . P o z a tym 
d o s t a ł e m k r e d y t . 

R z u c i ł a m u szybkie s p o j r z e n i e . 



- Więc na to w y d a ł e ś p i e n i ą d z e z u b e z p i e c z e n i a ? 
- N i e wszystkie . 
- P a m i ę t a m , że o jc iec był zły - r z u c i ł a o b o j ę t n i e . 

- Myślał, że p o d z i e l i c i e d y w i d e n d y . 
- Te p i e n i ą d z e n a l e ż ą do T o w a r z y s t w a , n i e do twojej 

rodziny. 
R o z e ś m i a ł a s ię . 
- U w i e l b i a s z s p r a w o w a ć w ł a d z ę n a d s a k i e w k ą J a r d i -

nów, p r a w d a ? 
K a p i t a n s t a t k u c z e k a ł , ż e b y p o w i t a ć i c h n a p o k ł a d z i e , 

co u n i e m o ż l i w i ł o Cole 'owi o d p o w i e d ź . Z r e s z t ą i t a k by 
t e m u n i e zaprzeczył . Owszem, rzeczywiście cieszył się 
p o s i a d a n ą w ł a d z ą . Z d r u g i e j zaś s trony, c h ę t n i e z a m i e ­
n i ł b y t ę w ł a d z ę n a c h o ć b y o d r o b i n ę k o n t r o l i n a d tym, c o 
t a k g w a ł t o w n i e w y b u c h n ę ł o m i ę d z y n i m a R e m y t rzy 
m i e s i ą c e t e m u . O d t a m t e j p o r y spotyka l i s ię r e g u l a r n i e , 
c z a s e m d w a , c z a s e m t rzy r a z y n a t y d z i e ń . N a j c z ę ś c i e j 
w j e g o m i e s z k a n i u , a l e c h o d z i l i też n a ko lac je a l b o n a 
m i e j s c o w e festyny b ą d ź k o n c e r t y , n a w e r n i s a ż e , wys tawy 
w m u z e a c h czy w g a l e r i a c h . J e d n a k n i g d y n i e c h o d z i ł 
z n i ą n a ż a d n e s p o t k a n i a t o w a r z y s k i e , s t a n o w c z o o d r z u ­
ca jąc w s z e l k i e s u g e s t i e R e m y , ż e b y p o z n a ł j e j przy jac iół . 

O s t a t n i o c o r a z w i ę c e j c z a s u s p ę d z a l i w j e g o m i e s z k a ­
n i u . Myślał, że to p o m o ż e . Myślał, że z a p a n u j e n a d t ą . . . t ą 
c a ł ą h i s t o r i ą . C h c i a ł wykorzys tać R e m y w t a k i s a m 
s p o s ó b , w j a k i o n a wykorzys tywała j e g o . Ale i leż r a z y 
w c iągu d n i a m u s i a ł p o w t a r z a ć s o b i e , że p o w i n i e n 
p r z e s t a ć w r e s z c i e o n i e j m y ś l e ć ? I leż to r a z y s i a d y w a ł 
p r z y b i u r k u , w p a t r u j ą c się w r a p o r t y i p r z y p o m i n a j ą c 
s o b i e j e j s z c z u p ł e , n a g i e c iało t u ż p r z y j e g o c i e l e i 
- n i c z y m p r o m i e n i e s ł o ń c a s c h w y t a n e w p u ł a p k ę - złote 
i s k i e r k i w j e j o c z a c h , błyszczących p o ż ą d a n i e m . 

Ale to m u s i a ł o się skończyć. W i e d z i a ł o t y m i ta 
w i e d z a b y ł a j e g o t a r c z ą . 

Cole p r z e d s t a w i ł j e j k a p i t a n a s t a t k u , P e d e r a V a n d e r 
H o r n a , S k a n d y n a w a o z a c z e r w i e n i o n y c h p o l i c z k a c h 
i żółto-siwych w ł o s a c h . Po k r ó t k i m s p a c e r z e po s t a t k u , 
g ł ó w n i e po m o s t k u , k a b i n a c h o f i c e r s k i c h i k u c h n i - na 
p o k ł a d z i e ciągle się c o ś d z i a ł o , b o a k u r a t f r a c h t o w a n o 



p i e r w s z y ł a d u n e k - k a p i t a n zostawił i c h n a k i l k a m i n u t 
n a m o s t k u , d a j ą c R e m y m o ż l i w o ś ć o b s e r w o w a n i a szyb­
k ich dźwigów p r z e n o s z ą c y c h s p e c j a l n i e z a p r o j e k t o w a n e 
k o n t e n e r y d o ł a d o w n i . 

K i e d y z n a l a z ł s ię s a m na s a m z R e m y , u d e r z y ł a go 
n a g ł a cisza, j a k a z a p a d ł a n a m o s t k u - c i sza m i ę d z y n i m i , 
bo słychać tu było s k r z y p i e n i e dźwigów i krzyki r o b o t n i ­
ków n a n a b r z e ż u . P o d s z e d ł d o n i e j , c e l o w o s k u p i a j ą c 
wzrok n a tym, c o d z i a ł o się n a n iższym p o k ł a d z i e . 

- Koszty o p e r a c y j n e Crescent Lady b ę d ą z n a c z n i e 
niższe od kosztów Dragona. Crescent Lady n i e w y m a g a t a k 
l icznej załogi, co o b n i ż a koszty pracy, a n o w e k o n t e n e r y 
zmnie j sza ją ryzyko kradzieży, co z k o l e i z m n i e j s z a o p ł a t y 
u b e z p i e c z e n i o w e . P o z a tym, możl iwość w y k o r z y s t y w a n i a 
k o n t e n e r ó w o z n a c z a , że s t a t e k m o ż n a z a ł a d o w a ć i rozła­
d o w a ć w k i l k a godzin, z a t e m p r z e s t o j e w p o r t a c h b ę d ą 
krót sze . To z n ó w o b n i ż a koszty i p r z y n o s i w i ę k s z e korzy­
ści T o w a r z y s t w u - p o w i e d z i a ł , ż e b y c o ś p o w i e d z i e ć . 
- K a p i t a n t w i e r d z i , że szybkość, j a k ą m o ż e o s i ą g n ą ć 
s ta tek . . . 

- Dość - p r z e r w a ł a R e m y , u n o s z ą c do góry r ę c e , co 
znaczyło, że się p o d d a j e . P o t r z ą s n ę ł a ze ś m i e c h e m głową. 
- To się na n i c n i e zda, Cole . N i g d y n i e o d r ó ż n i ę 
k o n t e n e r o w c a o d t a n k o w c a . 

- N i e ma się czym c h w a l i ć - s t w i e r d z i ł z l e k k a r o z b a ­
wiony. 

- Ja się n i e c h w a l ę , to s z c z e r a p r a w d a . - O b r ó c i ł a 
się p l e c a m i d o b a r i e r k i , o d r z u c a j ą c w ł o s y n a wiatr . 
- H m m , gdybyś t a k c h c i a ł r o z m a w i a ć o p o r c e l a n i e , to co 
i n n e g o . 

T a u w a g a p r z y p o m n i a ł a m u , ż e t o w ł a ś n i e o n a j e s t 
z p o r c e l a n y , gdy t y m c z a s e m on ze zwykłej r z e c z n e j gliny. 
N i e był to fakt, o k t ó r y m łatwo z a p o m i n a ł , o n i e , n a w e t 
j e ś l i R e m y b y sob ie tego życzyła. S p o j r z a ł n a s t a t e k 
s u n ą c y w o d d a l i p o błyszczących w o d a c h k a n a ł u . P ł y n ą ł 
do p r z y s t a n i po d r u g i e j s t r o n i e r z e k i i Cole o d w r ó c i ł s ię, 
żeby m u się l e p i e j przy j rzeć. 

- B i e r z e k u r s na Alg ie r s . - R u c h e m głowy w s k a z a ł 
o k r ę t i p a t r z y ł , j a k R e m y o d w r a c a s ię, o d g a r n i a j ą c fale 



b u r s z t y n o w y c h włosów, k t ó r e z a k r y w a ł y j e j t w a r z . - T a m 
się w y c h o w a ł e m . W t a k i e j r u d e r z e , n i e d a l e k o S o k r a t e s . 

Ściś le j m ó w i ą c , m i e j s c e to n a z y w a n o A l g i e r s P o i n t , 
a le d laczego. . .? N i k t j u ż o t y m n i e p a m i ę t a ł . Z a H i s z p a ­
n ó w i F r a n c u z ó w b u d o w a n o t a m c h a t y d l a n i e w o l n i k ó w , 
w k t ó r y c h u m i e s z c z a n o M u r z y n ó w świeżo p r z y b y ł y c h 
z Z a c h o d n i c h I n d i i i z Afryki. Choć o d d z i e l i ł a go od 
m i a s t a Miss i s ip i , A l g i e r s P o i n t s t a n o w i ł j e d n a k część 
N o w e g o O r l e a n u . P r z e z w i e l u n a z y w a n y był C z a r n y m 
A l g i e r e m i to n i e z p o w o d u s w o i c h p r a p o c z ą t k ó w . 

- N i e k t ó r z y m ó w i ą , że b l u e s zaczął s ię w ł a ś n i e w Al­
g i e r s - r z e k ł a R e m y , r z u c a j ą c o k i e m n a w r a s t a j ą c y 
w m o r z e k a w a ł e k l ą d u . P o t e m o b r ó c i ł a głowę i , j a k 
zwykle, s p o j r z a ł a mu p r o s t o w oczy. - B y ł e ś t a m o s t a t n i o ? 
P o d o b n o wszystko t a m t e r a z r e n o w u j ą i o d b u d o w u j ą . 
A l g i e r s s ta je się m o d n ą d z i e l n i c ą m i e s z k a n i o w ą . 

Cole wyczuł o d r a z u , ż e m i a ł a n a myś l i coś w i ę c e j ; 
w j e j głos ie p o b r z m i e w a ł y j a k i e ś d z i w n e n u t k i . 

- C h c e s z p o w i e d z i e ć , że b y ł o b y c i ze m n ą do twarzy? 
- Czy ja w i e m . . . - o d p o w i e d z i a ł a ze s ł a b y m u ś m i e ­

c h e m , i g r a j ą c y m w k ą c i k a c h us t . - A sądzisz, że d a ł o b y 
s ię c i e b i e j a k o ś o d r e s t a u r o w a ć ? 

- N i e . 
R o z e ś m i a ł a s ię . 
- Też t a k s ą d z ę . I n a p r a w d ę n i e mogę s o b i e w y o b r a ­

zić, żebyś m ó g ł być k i m ś i n n y m . B i e r z m n i e t a k i m , j a k i m 
j e s t e m , to c a ł y ty. - O d e p c h n ę ł a się od b a r i e r k i d e l i k a t -
n y m , p e ł n y m w d z i ę k u r u c h e m i s t a n ę ł a n a w p r o s t n i e g o . 
P r z e s u n ę ł a d ł o ń m i p o j e g o koszu l i . M a r y n a r k a j e j n i e 
p r z e s z k a d z a ł a , b o w r a z z k r a w a t e m zostawił j ą n a t y l n y m 
s i e d z e n i u s a m o c h o d u . - D o b r z e , że z d e c y d o w a ł a m się 
c i e b i e wziąć. 

Z a t r z y m a ł j e j r ę c e , n i m zdążyła o p l e ś ć j e g o szyję. 
- P y t a n i e tylko, d o k ą d c h c e s z m n i e z a b r a ć , R e m y . 

Twoja r o d z i n a n i e p o c h w a l a n a s z e g o związku. 
L e k k i u ś m i e c h n i e o p u ś c i ł j e j twarzy, a l e p a l c e 

z a p r z e s t a ł y pieszczot . W y p r o s t o w a ł a się i o d s u n ę ł a od 
n i e g o . 

- Czy k t o ś ci to k i e d y k o l w i e k w y p o m n i a ł ? 



- N i e . - W c a l e go to n i e dz iwiło . - Twój o jc iec j e s t 
w d e l i k a t n e j sytuacj i . J e s t e m wys tarcza jąco dobry, ż e b y 
z a r z ą d z a ć r o d z i n n y m i n t e r e s e m , a le n i e n a tyle dobry, 
ż e b y być p a r t n e r e m d l a j e g o c ó r k i . Dyskwal i f ikuje m n i e 
b a d a n i e krwi , b a d a n i e n a k r e w b ł ę k i t n ą . 

- D l a c z e g o t a k u p a r c i e w r a c a s z do tych b z d u r ? 
S p o s t r z e g ł , ż e p o w o l i o g a r n i a j ą złość, m i m o t o o d p o ­

w i e d z i a ł : 
- Bo t a k a j e s t p r a w d a , czy s ię z t y m zgadzasz czy n i e . 
- C h c e s z w i e d z i e ć , j a k a j e s t p r a w d a , Cole? - W j e j 

o c z a c h z a l ś n i ł y ognis te i s k i e r k i . - To fakt, że w y c h o w a ł e ś 
się w Alg ie rze , a ja p o c h o d z ę z G a r d e n . B y ł e ś b i e d n y , 
gdy ja zawsze wszystkiego m i a ł a m w b r ó d . M u s i a ł e ś 
walczyć, ż e b y przeżyć . M o i m ż y c i e m były j a c h t y n a 
j e z i o r z e , t a ń c e i b a l e k a r n a w a ł o w e . M u s i a ł e ś p r a c o w a ć , 
ż e b y z a r o b i ć n a c o l l e g e , m n i e p o p r o s t u w y s ł a n o d o 
n a j d r o ż s z e j szkoły. S toczyłeś w a l k ę , ż e b y z n a l e ź ć się 
gdzie j e s t e ś , a ja n i e ! No i p y t a m c i ę : co z tego? Mój Boże, 
czy myśl isz, że o c e n i a m w a r t o ś ć c z ł o w i e k a po t y m , gdzie 
się u r o d z i ł i czym k i e d y ś był? 

P o w i e d z i a ł a to t e r a z r ó w n i e gorąco i r ó w n i e g w a ł t o w n i e , 
p a m i ę t a j ą c d o k ł a d n i e d a w n e s ł o w a i e m o c j e . M i m o c a ł e j 
rezerwy, j a k ą s o b i e n a r z u c i ł , Cole z n o w u p o c z u ł wzbie­
r a j ą c ą w n i m falę u c z u c i a . 

Wtedy, k i l k a m i e s i ę c y w c z e ś n i e j , R e m y g w a ł t o w n i e 
o d w r ó c i ł a się o d n i e g o . Ale Cole n i e pozwol i ł j e j o d e j ś ć . 
Chwycił j ą z a r a m i ę i o d w r ó c i ł . M u s i a ł za j rzeć j e j 
w t w a r z , m u s i a ł zobaczyć, czy m ó w i ł a p r a w d ę . I p o c a ł o ­
w a ł j ą , t a m , w p o r c i e , w ś r ó d gwizdów a p r o b a t y r o b o t n i ­
ków p o r t o w y c h , i g n i e w R e m y p r z e o b r a z i ł s ię w m i ł o s n ą 
p a s j ę . 

G o r ą c o p r a g n ą ł odtworzyć t ę s c e n ę a ż d o s a m e g o 
f inału; w o c z a c h R e m y r ó w n i e ż wyczytał p o ż ą d a n i e . A le 
j u ż r a z j e j u w i e r z y ł , u w i e r z y ł , ż e j e s t i n n a , u w i e r z y ł 
i z a p ł a c i ł za to c e n ę , k t ó r a z c z a s e m m o g ł a być j e s z c z e 
wyższa. N i e , zbyt w i e l e się z m i e n i ł o , zbyt w i e l e z m i e n i ł o 
się w o k ó ł n i e g o . N i e był j u ż t a k ł a t w o w i e r n y , c o w i ę c e j , 
o n a też n i e . 



Cole w i d z i a ł , j a k j e j p o ż ą d a n i e g a ś n i e i n a w e t n i e 
d r g n ą ł , n i e z r o b i ł n i c , b y j e p o d t r z y m a ć . Może p o w i n i e n ? 
Może n a zawsze z a p o m n i a ł a ? Może j u ż n i g d y s o b i e n i e 
p r z y p o m n i ? W i e d z i a ł j e d n a k , ż e j e j r o d z i n a p a m i ę t a . 

P o r a n n a b r y z a z a r z u c i ł a k o s m y k je j w ł o s ó w n a pol i­
czek. Z a c z e s u j ą c go do tyłu, o d w r ó c i ł a wzrok. 

- P r z y p o m i n a m sobie tę c h w i l ę - s t w i e r d z i ł a spoko j­
n i e . - T a k w ł a ś n i e było, p r a w d a ? 

- T a k - o d p a r ł k r ó t k o , zda jąc s o b i e s p r a w ę z os t rośc i 
t o n u swego głosu. C h c ą c z m i e n i ć t e m a t , z e r k n ą ł n a 
z e g a r e k . - Za d z i e s i ę ć m i n u t m u s z ę być w b i u r z e . L e p i e j 
c h o d ź z e m n ą . Z n a j d ę c i t a k s ó w k ę , p o j e d z i e s z d o d o m u . 

R e m y z a p r o t e s t o w a ł a r u c h e m głowy. 
- Mogę pójść na p i e c h o t ę . 
- N i e o tej p o r z e i n i e w te j okolicy. - U j ą ł R e m y p o d 

r a m i ę , c h c ą c w y p r o w a d z i ć j ą z p r z y s t a n i . 
Z e s z t y w n i a ł a n a m o m e n t , s tawia jąc l e k k i opór , p o 

czym z r e z y g n o w a ł a i p o s z ł a z n i m do s a m o c h o d u . 
M i l c z a ł a , gdy wyjeżdżal i z p o r t u . W y c h o d z ą c r a n o 

z d o m u , l iczyła, że z d o ł a coś s o b i e p r z y p o m n i e ć . I przy­
p o m n i a ł a . Z n a l a z ł a o k r u c h y w s p o m n i e ń , w s p o m n i e ń 
p i ę k n y c h . 

Ale z a r a z p o t e m przyszło u c z u c i e , ż e coś s t r a c i ł a . 
Dlaczego? S k ą d t a k i w n i o s e k ? S k ą d t o u c z u c i e ? 

R z u c i ł a o k i e m n a Cole 'a . N a w e t z p r o f i l u j e g o t w a r z 
m i a ł a z i m n y i zawzięty wyraz, t a k i s a m j a k w p o r c i e . 
J a k b y j e j n i e n a w i d z i ł - m ę ż c z y z n a , k t ó r y k o c h a ł się z n i ą 
t a k z a p a m i ę t a l e , z t a k ą d e s p e r a c j ą , t a k b e z reszty ! Dla­
czego t a k się z m i e n i ł ? Co o n a z r o b i ł a ? A l b o m o ż e . . . co 
z rob ił o n ? 

C a ł ą s i ł ą wol i u s i ł o w a ł a t o s o b i e p r z y p o m n i e ć ; c z u ł a 
o g a r n i a j ą c e j ą n a p i ę c i e , a le n a t y c h m i a s t s p r ó b o w a ł a się 
o d p r ę ż y ć . N i e m o g ł a p a m i ę c i n i c z e g o n a k a z a ć , tyle j u ż 
zdążyła się n a u c z y ć . 

Szuka jąc czegoś, c o b y o d w r ó c i ł o b i e g myśl i , R e m y 
s k u p i ł a u w a g ę n a n o w o o r l e a ń s k i e j d z i e l n i c y b i u r o w c ó w , 
p r z e z k t ó r ą p r z e j e ż d ż a l i . O g l ą d a ł a u l ice-wąwozy w c i ś n i ę ­
t e m i ę d z y w y n i o s ł e g m a s z y s k a , o g l ą d a ł a e k l e k t y c z n ą 
kolekc ję d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n y c h p r z y k ł a d ó w a r c h i t e -



k t u r y i n o w o c z e s n y c h w i e ż o w c ó w ze s ta l i i szkła. S ą d z i ł a , 
że s k r ę c ą w P o y d r a s S t r e e t i w j a d ą do c e n t r u m d z i e l n i ­
cy. T y m c z a s e m Cole z a k r ę c i ł i z a t r z y m a ł się p r z y b u d y n ­
k u I n t e r n a t i o n a l T r a d e M a r t . 

- Po co tu p r z y j e c h a l i ś m y ? - zdz iwiła s ię , m a r s z c z ą c 
b r w i , k i e d y o t w i e r a ł d l a n i e j d r z w i c z k i s a m o c h o d u 
i p o d a w a ł r ę k ę . - M y ś l a ł a m , że m u s i s z w r a c a ć do b i u r a . 

N i e p o d a ł a m u d ł o n i . 
- W ł a ś n i e t u t a j m i e s z c z ą się b i u r a d y r e k c j i C r e s c e n t 

L i n e - o d p a r ł , w s k a z u j ą c t r z y d z i e s t o p i ę t r o w y w i e ż o w i e c . 
- N i e p a m i ę t a ł a m tego. D l a c z e g o ? Czy te b i u r a są tu 

o d d a w n a ? 
- Od p o c z ą t k u l a t s z e ś ć d z i e s i ą t y c h , k r ó t k o po tym, j a k 

u k o ń c z o n o t e n b u d y n e k . O i le w i e m , to j e s z c z e twój 
d z i a d e k p r z e n i ó s ł t u d y r e k c j ę Towarzys twa . - Wziął j ą 
p o d r a m i ę i p o p r o w a d z i ł w k i e r u n k u we j śc ia . - D o b r e 
p o c i ą g n i ę c i e , b i o r ą c p o d u w a g ę fakt, ż e w ł a ś n i e tuta j 
m i e ś c i s ię około t r z y d z i e s t u k o n s u l a t ó w i b i u r h a n d l o ­
wych. S ą także b i u r a f i rm e k s p o r t o w o - i m p o r t o w y c h , 
s p ó ł e k o k r ę t o w y c h i i n n y c h t o w a r z y s t w m o r s k i c h . 

S k o m e n t o w a ł a b y t e n r z a d k i o b j a w a p r o b a t y d l a swo­
je j rodziny, gdyby n i e b y ł a t a k z a k ł o p o t a n a o d k r y c i e m 
t a k r a ż ą c e j l u k i w p a m i ę c i . W i e d z i a ł a , że Cole m ó w i 
p r a w d ę , c h o ć n i e o p u s z c z a ł o j e j n i e j a s n e p r z e c z u c i e , ż e 
c h y b a n i e c a ł ą . J e s z c z e t r o c h ę , a s a m a to s o b i e przy­
p o m n i . 

- J e s t t a k s ó w k a . - Z a c i s n ą ł d ł o ń na j e j r a m i e n i u . 
I d ą c d o t a k s ó w k i , R e m y s t a n ę ł a . 
- N i e , n i e c h c ę j e s z c z e w r a c a ć d o d o m u . C h c ę o b e j ­

rzeć b i u r a . 
Otworzył u s t a , ż e b y się s p r z e c i w i ć , a l e z r e z y g n o w a ł 

i z a w r ó c i ł w s t r o n ę w i e ż o w c a . 
W j e c h a l i w i n d ą n a p i ę t n a s t e p i ę t r o , gdzie n a d r z w i a c h 

zobaczyła e m b l e m a t T o w a r z y s t w a , a p o d n i m złote l i t e r y 
n a c z a r n y m t l e : C r e s c e n t L i n e . M a p a świata, n a k tóre j 
z a z n a c z o n o n a j w i ę k s z e p o r t y i l i n i e m o r s k i e , z a j m o w a ł a 
c a ł ą ś c i a n ę w h o l u i s t a n o w i ł a aż n a z b y t t y p o w ą d e k o r a ­
cję b i u r a żeg lugowego, p o d o b n i e j a k m o d e l e s t a t k ó w 
i n o w o c z e s n y c h o k r ę t ó w d a l e k o m o r s k i c h . 



Wiódł j ą s z e r o k i m k o r y t a r z e m d o b i u r a d y r e k c j i . 
M a c h i n a l n i e o d p o w i e d z i a ł a n a p o z d r o w i e n i e s e k r e t a r k i , 
a le n i e z a t r z y m a ł a się p r z y j e j s to l iku j a k C o l e . 

- J u ż przyszl i? - spy tał , gdy t y m c z a s e m R e m y n i e s p o ­
ko jn ie p r z e c h a d z a ł a się p o s e k r e t a r i a c i e , szuka jąc cze­
goś, c o w y d a w a ł o b y się j e j z n a j o m e . G ł a d z i ł a o p a r c i e 
o b i t e j s k ó r ą sofy, z a s t a n a w i a j ą c s ię, czy to w ł a ś n i e o n i ą 
Cole o p a r ł t e n s t a r y sztych. O d e s z ł a s t a m t ą d , k i e d y n i e 
u d a ł o się j e j p o r u s z y ć ż a d n e j s t r u n y p a m i ę c i . 

- J e s z c z e n i e , p a n i e d y r e k t o r z e - o d p a r ł a n iezwykle 
s z c z u p ł a s e k r e t a r k a . - Lis ty d o p o d p i s a n i a p o ł o ż y ł a m n a 
p a ń s k i m b i u r k u . 

R e m y z a t r z y m a ł a s ię w r o g u s e k r e t a r i a t u , n a w p r o s t 
d r z w i d y r e k t o r s k i e g o g a b i n e t u , i u s ł y s z a ł a , j a k Cole 
m ó w i d o s e k r e t a r k i : 

- P a n n a J a r d i n b ę d z i e n i e d ł u g o w y c h o d z i ć . P r o s z ę 
w e z w a ć d l a n i e j t a k s ó w k ę . 

- Z a r a z to z a ł a t w i ę . 
N a g ł y i m p u l s k a z a ł j e j za jrzeć d o ś r o d k a . D o t k n ę ł a 

k l a m k i . N a c i s n ę ł a j ą i p c h n ę ł a drzwi . Z a w a h a ł a s ię 
i w o l n o p r z e k r o c z y ł a p r ó g . O b c a s y j e j p a n t o f l i z a s t u k a ł y 
głośno n a d r e w n i a n e j p o d ł o d z e . P ó ź n i e j w e s z ł a n a 
m i ę k k i p e r s k i d y w a n . 

P o r a n n e światło w p a d a j ą c e p r z e z s z e r o k i e o k n a d o d a ­
w a ł o b l a s k u b o a z e r i i z m a h o n i u . P o k r y w a ł a j ą p a t y n a 
lat , w i e l u d z i e s i ą t e k la t . Kto w i e , m o ż e n a w e t s t u l e c i ? 
K r z e s ł a d l a gości, w y ś c i e ł a n e b o r d o w ą s k ó r ą , m i a ł y 
wygięte o p a r c i a i błyszczały od d o t y k u w i e l u , w i e l u rąk . 
Z a ś m a s y w n e b i u r k o było n a j p r a w d z i w s z y m a n t y k i e m . 
S h e r a t o n - p o m y ś l a ł a . 

O s z o ł o m i o n a , o d w r ó c i ł a się i zobaczyła, że Cole o b s e r ­
wuje j ą , s to jąc w d r z w i a c h . 

- N i e r o z u m i e m . To b i u r o j e s t . . . s t a r e . 
- Tak. Twój d z i a d e k p r z e n i ó s ł tu c a ł ą d y r e k c j ę Towa­

rzystwa, a le z a c h o w a ł swój g a b i n e t . Zos tał tu p r z e w i e z i o ­
ny w c z ę ś c i a c h , ł ą c z n i e z p o d ł o g ą , ś c i a n a m i i s u f i t e m 
- p o w i e d z i a ł , w s k a z u j ą c r ę k ą m a h o n i o w y sufit. - Wszy­
stko złożono n a m i e j s c u , z n i e z b ę d n y m i p o p r a w k a m i , b o 
n a p r z y k ł a d o k n a tego g a b i n e t u o k a z a ł y s ię d u ż o szer sze . 



- P o d ś w i a d o m i e m u s i a ł a m p a m i ę t a ć , j a k b a r d z o s t a r y 
j e s t t e n g a b i n e t , c h o ć z a p o m n i a ł a m , że w ogóle go 
p r z e n i e ś l i . - P o d e s z ł a do b i u r k a i z a k r ę c i ł a s t a r e ń k i m 
g l o b u s e m n a c h i p p e n d a l o w s k i e j p o d s t a w c e . Z a s t a n a w i a ­
ł a s ię, czy b a w i ł a się n i m , k i e d y p r z y c h o d z i ł a t u t a j j a k o 
d z i e c k o , żeby o d w i e d z i ć o jca. 

- Z a s p o k o i ł a ś j u ż c i e k a w o ś ć ? M a m p i l n ą r o b o t ę -
oświadczył s t a n o w c z o i z d e c y d o w a n y m k r o k i e m p o d ­
szedł d o b i u r k a . 

R e m y s p o j r z a ł a n a n iego w i e d z ą c , ż e c h c e s ię j e j 
pozbyć, c h o c i a ż w ą t p i ł a , czy tylko z p o w o d u pracy . 

- M a m j e s z c z e j e d n o p y t a n i e . 
- Tak? - W j e g o t w a r z y w i d z i a ł a tę s a m ą zawzię tość, 

k t ó r ą d o s t r z e g ł a w c z e ś n i e j w p o r c i e . R e a g o w a ł n a n i ą 
tak, j a k b y b y ł a j e g o w r o g i e m . 

- Dlaczego wczora j w i e c z o r e m o d s z e d ł e ś z l o t n i s k a 
b e z s ł o w a p o ż e g n a n i a ? 

- Ja t e ż c h c i a ł b y m c ię o coś z a p y t a ć : d l a c z e g o n i e 
p o s z ł a ś z a m n ą ? 

- N i e w i e m , co o d p o w i e d z i e ć . 
- A m o ż e to j e s t w ł a ś n i e o d p o w i e d ź na twoje p y t a n i e ? 
- Być m o ż e . - O d s u n ę ł a s ię od g l o b u s a . Ś w i a t ł o w p a ­

d a j ą c e p r z e z o k n o o d b i j a ł o się od o p r a w i o n e g o w r a m y 
o b r a z u , n i e p o z w a l a j ą c d o s t r z e c r y s u n k u . P r o m i e n i e 
s ł o ń c a przyc iągały j e j wzrok. W p r z e b ł y s k u w s p o m n i e ń 
p r z y p o m n i a ł a s o b i e sztywno u p o z o w a n e g o , s iwego m ę ż ­
czyznę w m a r y n a r c e z s z e r o k i m i w y ł o g a m i . 

- Grand-pere... - Od r a z u r o z p o z n a ł a tę t w a r z . - Czy to 
j ego p o r t r e t ? 

N i e czeka jąc, a ż Cole p r z y t a k n i e , R e m y p o d e s z ł a , 
żeby przyjrzeć się o b r a z o w i . S t a n ę ł a z d z i w i o n a , w i d z ą c 
p e ł n ą w e r w y p o s t a ć u b r a n ą w c z a r n y f rak i s r e b r n ą 
b r o k a t o w ą k a m i z e l k ę . Włosy m ę ż c z y z n y n i e b y ł y wca­
l e s iwe, tylko b a r d z o c i e m n o r u d e ; o b c i ę t e c a ł k i e m krót-
ko, p r z y k r y w a ł y tylko k o n i u s z k i u s z u . P r z e d z i a ł e k n a 
b o k u s t a n o w i ł j e d y n y u ł a d z o n y e l e m e n t p o s t a c i . Męż­
czyzna m i a ł r o z e ś m i a n e oczy, a u ś m i e c h u n o s i ł kąc ik i 
u s t p o d w ą s a m i i r zeźb ił b r u z d y w g ł a d k o wygolonych 
p o l i c z k a c h . S p r a w i a ł w r a ż e n i e c z ł o w i e k a s i l n e g o , 



e n e r g i c z n e g o , k t ó r y dąży d o c e l u b e z w z g l ę d u n a 
przeszkody. 

- Kto to j e s t ? Czy to m o ż e część twojej kolekc j i? 
- s p y t a ł a R e m y . O d w r ó c i ł a s ię, z l e k k a b l e d n ą c . - J u ż cię 
o to p y t a ł a m , p r a w d a ? - S k i n ą ł g ł o w ą i c z e k a ł , j a k b y 
c h c i a ł s p r a w d z i ć , c o j e s z c z e p a m i ę t a . A le r e s z t a g i n ę ł a 
w o t c h ł a n i a c h n i e p a m i ę c i . - Co o d p o w i e d z i a ł e ś , k i e d y 
cię s p y t a ł a m ? 

- T o j e s t p o r t r e t założyc ie la C r e s c e n t L i n e . Z n a l a z ł e m 
go p o d s t u l e t n i ą w a r s t w ą k u r z u w j e d n y m ze s k ł a d ó w 
T o w a r z y s t w a n a n a b r z e ż u . 

R a z j e s z c z e s p o j r z a ł a n a o b r a z . 
- J a k i e t o d z i w n e . O n w c a l e n i e w y g l ą d a n a J a r d i n a . 
- Bo t e ż n i m n i e był - o d p a r ł C o l e . 
- J a k to? N i e m o ż l i w e ! C r e s c e n t L i n e zawsze n a l e ż a ł a 

d o nasze j r o d z i n y ! 
- N i e zawsze . Z c a ł ą p e w n o ś c i ą n i e na p o c z ą t k u . 

C r e s c e n t L i n e założył t e n człowiek, B r o d i e D o n o v a n . 
- D o n o v a n . . . - N i e c h c i a ł a tego przyjąć do w i a d o m o ­

ści. Może Cole się myl ił? Ale n i e m o g ł a s o b i e p r z y p o ­
m n i e ć . A j e ś l i m i a ł r a c j ę ? Czyżby n a t r a f i ł a n a t a j e m n i c ę 
r o d z i n n ą , u k r y t ą z a m u r e m n i c o ś c i ? 

- Z g o d n i e z p r a w e m , R e m y - m ó w i ł d a l e j Cole - p o ­
w i n n a ś n o s i ć n a z w i s k o D o n o v a n , a n i e J a r d i n . 

- O czym ty mówisz? - s p y t a ł a z d u m i o n a . 
J u ż c h c i a ł j e j o d p o w i e d z i e ć , a l e r z u c i ł o k i e m n a d r z w i 

ł ą c z ą c e j e g o g a b i n e t z p o k o j e m , w k t ó r y m u r z ę d o w a ł a 
s e k r e t a r k a i z a w a h a ł się n a u ł a m e k s e k u n d y , u ś m i e c h a ­
j ą c się o b o j ę t n i e . 

- Może l e p i e j spytaj o to swojego wu ja . 
R e m y s p o j r z a ł a w s t r o n ę d r z w i . W i c h p r o g u s tał M a r c 

J a r d i n . U t k w i ł c i e m n e oczy w o b r a z i e i z a c i s n ą ł u s t a 
z w y r a z e m n i e s m a k u . L e c z n a g l e t w a r z m u się z m i e n i ł a 
i p o j a w i ł s ię n a n i e j l e k k i u ś m i e c h . 

- R e m y ! Cóż za n i e s p o d z i a n k a ! - P o d s z e d ł do n i e j . 
- Wujek M a r c . D z i e ń dobry . - Była p e w n a , że słyszał, 

co Cole m ó w i ł o i c h r o d z i n i e , a l e n a j w y r a ź n i e j rozmyśl­
n i e to z i g n o r o w a ł . D l a c z e g o ? Czy j e g o m i l c z e n i e p o t w i e r ­
d z a ł o s ł o w a C o l e ' a ? A m o ż e n i e c h c i a ł p r z y n i m roztrzą-



sać te j s p r a w y ? J a k i ś cichy, w e w n ę t r z n y głos p o d p o w i e ­
dz iał j e j : „ S e k r e t y r o d z i n n e m u s z ą p o z o s t a ć s e k r e t a m i " . 
U s ł u c h a ł a go. - Wyszłam dz i ś r a n o n a s p a c e r . . . n o 
i d o t a r ł a m aż t u t a j . 

- Co cię t a k w c z e ś n i e s p r o w a d z a , M a r c ? - s p y t a ł Cole 
z u d a w a n y m b r a k i e m z a i n t e r e s o w a n i a . - O tej p o r z e 
pi jasz zwykle k a w ę z p r z y j a c i ó ł m i w h o t e l u P o n t c h a r -
t r a i n . 

- Zazwyczaj t a k - zgodził się M a r c . - A le dzis ie j sze 
z e b r a n i e . . . 

- Rzeczywiśc ie , m a m y dzisia j u m ó w i o n e s p o t k a n i e . 
Ale co to ma w s p ó l n e g o z t o b ą ? - G ł o s C o l e ' a z a b r z m i a ł 
l o d o w a t o i z d a w a ł o s ię , że t e m p e r a t u r a w p o k o j u s p a d ł a 
o k i l k a s t o p n i . 

- U w a ż a ł e m , że to m ó j o b o w i ą z e k - o d p o w i e d z i a ł 
M a r c z n i e c o w y m u s z o n y m u ś m i e c h e m . 

- D l a c z e g o ? 
N a szyję M a r c a w y p e ł z n ą ł r u m i e n i e c . 
- D l a c z e g o ? - R o z e ś m i a ł się s z t u c z n i e . - J e s t e m t a k i m 

s a m y m c z ł o n k i e m z a r z ą d u j a k d y r e k t o r i g ł ó w n y u d z i a ­
ł o w i e c . 

- O w s z e m - zgodził s ię Cole . - A le z a p o m n i a ł e ś c h y b a , 
że to ja p r o w a d z ę r o z m o w y w i m i e n i u t o w a r z y s t w a . 
I twoja o b e c n o ś ć n i e j e s t w c a l e k o n i e c z n a . 

- R o z u m i e m - m r u k n ą ł sztywno w u j . 
Zda jąc s o b i e s p r a w ę , ż e n i e m a s p o s o b u , ż e b y M a r c 

wyszedł z tego z t w a r z ą , R e m y p o w i e d z i a ł a szybko: 
- J e ś l i n i e j e s t e ś tu p o t r z e b n y , to m o ż e n a m ó w i ę c ię , 

żebyś m n i e p o d w i ó z ł d o d o m u ? 
O d w r ó c i ł się do n ie j z b ł y s k i e m w d z i ę c z n o ś c i 

w o c z a c h . 
- C a ł a p r z y j e m n o ś ć po moje j s t r o n i e , R e m y . 
P o d a ł j e j r a m i ę a ż n a d t o k u r t u a z y j n i e . R e m y p r z y j ę ł a 

je i u j e g o b o k u wyszła z b i u r a . 



S k u l o n a n a p r z e d n i m s i e d z e n i u szarego M e r c e d e s a 
w s ł u c h i w a ł a się w ł a g o d n y głos wu ja . J e c h a l i St. C h a r l e s 
A v e n u e w s t r o n ę d o m u . Od c h w i l i , k i e d y wyszli z gabi­
n e t u Cole 'a , M a r c o p o w i a d a ł w e s o ł e dyktery jki o s w o i m 
s y n u i c ó r k a c h , o i c h d z i e c i a c h , zda jąc r e l a c j ę z o s t a t n i o 
u r z ą d z a n y c h z a b a w i u r o c z y s t o ś c i , w k t ó r y c h b r a ł y 
u d z i a ł j e g o w n u k i . R e m y u ś m i e c h a ł a się w o d p o w i e d ­
n i c h m o m e n t a c h , a le j e j u w a g a z w r ó c o n a b y ł a gdzie 
i n d z i e j . P a t r z y ł a p r z e z o k n o , p o d z i w i a j ą c a l e j ę w j a s n y m 
b l a s k u d n i a - c i e m n o ś ć p o p r z e d n i e g o w i e c z o r u i wczes-
n o p o r a n n a m g ł a g d z i e ś zniknęły . 

W z d ł u ż c a ł e j a l e i , k t ó r a s t a n o w i ł a t r a d y c y j n ą t r a s ę 
p a r a d i p o c h o d ó w , w i d o c z n e b y ł y ś l a d y k a r n a w a ł u : n a 
z i e m i w a l a ł y się j a s k r a w o k o l o r o w e p e r e ł k i , z gałęz i 
m a j e s t a t y c z n y c h d ę b ó w zwisały r e s z t k i s e r p e n t y n , a p la­
stykowe k u b k i , z k t ó r y c h u c z e s t n i c y z a b a w y p o p i j a l i 
u l u b i o n e t r u n k i , l e ż a ł y n a w p ó ł u k r y t e z a k r z a c z k a m i 
aza l i i n a t r a w n i k a c h ; i c h n a b r z m i a ł e p ą c z k i mówiły, ż e 
w k r ó t c e n a d e j d z i e d z i e ń , k i e d y r o z k w i t n ą w s p a n i a ł ą 
r ó ż o w o ś c i ą . 

T u i t a m R e m y w i d z i a ł a p o w i e w a j ą c e j e s z c z e f l a g i 
k l u b u R e x , n a j b a r d z i e j e l i t a r n e g o k l u b u zrzesza jącego 
n a j z a m o ż n i e j szych u c z e s t n i k ó w k a r n a w a ł u . P o w i e w a ł y 
p r z e d s o l i d n y m i d o m a m i w d z i e l n i c y G a r d e n , z a k r a t a m i 
z kutego ż e l a z a i na w i e l k i c h m a g n o l i a c h s t r z e g ą c y c h 
wejśc ia . Widząc te i n s y g n i a „ w ł a d z y k r ó l e w s k i e j " , przy­
p o m n i a ł a s o b i e , że zgodnie z t r a d y c j ą tylko byl i wodzi-
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re je b a l ó w o s t a t k o w y c h - eks-królowie i i c h k r ó l o w e 
- m i e l i p r a w o wywieszać p r z e d d o m e m p u r p u r o w e , 
z ie lone i złote flagi. P u r p u r a o z n a c z a ł a s p r a w i e d l i w o ś ć , 
z ie leń w i a r ę , a złoto oczywiście w ł a d z ę . 

Lecz ś l a d y m i n i o n e g o k a r n a w a ł u m i m o wszystko zmu­
szały j ą d o r o z m y ś l a ń n a d tym, d l a c z e g o M a r c J a r d i n 
u n i k a ł r o z m o w y o tym, co p o w i e d z i a ł j e j Cole . D l a c z e g o 
n ie wyjaśnił j e j , k i m był B r o d i e D o n o v a n ? P a m i ę t a ł a 
w z r o k M a r c a , gdy p a t r z y ł n a p o r t r e t , i n i e m i a ł a ż a d n y c h 
wątp l iwośc i , że słyszał, j a k Cole m ó w i ł , że to D o n o v a n 
założył C r e s c e n t L i n e . Wuj M a r c n i e z a j ą k n ą ł się s ł o w e m 
na t e n t e m a t i n i e d o p u s z c z a ł , ż e b y go o to s p y t a ł a . 
Z d r u g i e j s t rony, n i e c h c i a ł a z m u s z a ć go do w y j a ś n i e ń . 
Tylko w ł a ś c i w i e c o j ą p o w s t r z y m y w a ł o ? 

Możl iwość p r z e r w a n i a m i l c z e n i a , j a k i e s o b i e n a r z u c i ­
ła, z o s t a ł a b e z p o w r o t n i e s t r a c o n a , k i e d y wuj o z n a j m i ł : 

- No i j e s t e ś m y na m i e j s c u . - W p r o w a d z i ł M e r c e d e s a 
m i ę d z y d w i e s m u k ł e ż e l a z n e k o l u m n y szeroko o t w a r t e j 
b r a m y , w i o d ą c e j n a p o s e s j ę . - C h y b a d o b r z e j e s t z n ó w 
być w d o m u , po t y m wszystk im, co ci s ię p r z y d a r z y ł o , 
p r a w d a ? 

- Gdybyś p o w i e d z i a ł mi to d w a d n i t e m u w N i c e i , 
p r a w d o p o d o b n i e b y m się z t o b ą zgodziła - o d p o w i e d z i a ­
ł a R e m y , k i e d y p a r k o w a ł s a m o c h ó d p r z e d s t a r ą wozow­
nią, z a m i e n i o n ą n a g a r a ż d l a c z t e r e c h s a m o c h o d ó w . 
- T e r a z m a m w r a ż e n i e , ż e p r ó b a o g n i o w a d o p i e r o się 
zaczęła . 

N i e s k o m e n t o w a ł tego; z a p a d ł a m i ę d z y n i m i cisza, 
k t ó r a z d a w a ł a się być t y m b a r d z i e j b r z e m i e n n a , ż e 
n a s t ą p i ł a p o t a k b a n a l n y c h r o z m o w a c h . T o j e s z c z e 
m o c n i e j u t w i e r d z i ł o R e m y w p r z e k o n a n i u , że j e j o d c z u ­
cia s ą n a w e t bl iższe p r a w d y , n i ż się j e j s ię p r z e d t e m 
w y d a w a ł o . 

Gdy w c h o d z i l i d o d o m u b o c z n y m w e j ś c i e m , R e m y 
n a t y c h m i a s t p o c z u ł a k u s z ą c e z a p a c h y d o c h o d z ą c e z ku­
c h n i . Wuj m i l c z a ł i z p r z e s a d n y m u z n a n i e m w d y c h a ł 
u n o s z ą c y się w p o w i e t r z u a r o m a t 

- P a c h n i e , j a k b y N a t t i e u p i e k ł a n a ś n i a d a n i e B ó g 
wie co. 



- N a r e s z c i e j e s t e ś c i e ! 
W k o ń c u k o r y t a r z a s t a ł a wysoka, c i e m n o s k ó r a k o b i e t a , 

u b r a n a w sztywny c z a r n y u n i f o r m i p r z e p a s a n a b i a ł y m , 
świeżo n a k r o c h m a l o n y m f a r t u c h e m . M i a ł a k r ó t k o o b c i ę ­
t e włosy i m a s ę s z a r y c h j a k p i e p r z k ę d z i o r ó w n a c z u b k u 
głowy. Była to f ryzura s ty lowa i j e d n o c z e ś n i e p r a k t y c z n a , 
i n a j l e p i e j e k s p o n o w a ł a j e j wysokie kośc i p o l i c z k o w e . 
C i e m n e oczy k o b i e t y s p o c z ę ł y n a R e m y . 

- Wygląda na t o , że to u d e r z e n i e w głowę o d e b r a ł o ci 
n i e tylko p a m i ę ć . O d e b r a ł o c i t e ż z d r o w y r o z s ą d e k . Kto 
t o w i d z i a ł , ż e b y s p a c e r o w a ć p o ć m o k u ! 

- Ty j e s t e ś N a t t i e . . . - R e m y p o d e s z ł a do kobiety, 
czeka jąc n a j a k i e ś w s p o m n i e n i e . 

- B i o r ą c p o d u w a g ę , ż e j e s t e m j e d y n ą c z a r n ą k o b i e t ą 
w d o m u , n i e wyda je m i s ię, ż e b y ś m o g ł a p o m y l i ć m n i e 
z k i m ś i n n y m . 

R e m y r o z e ś m i a ł a się z a s k o c z o n a . 
- Czy zawsze j e s t e ś t a k b e z c e r e m o n i a l n a ? 
- Tak, n a u c z y ł a m się tego od c i e b i e . - Szybkość j e j 

o d p o w i e d z i k a z a ł a R e m y sądz ić , ż e t a k a w y m i a n a z d a ń 
b y ł a w sty lu i c h w c z e ś n i e j s z y c h rozmów. 

- Gdzie j e s t . . . - zaczął M a r c . 
- P a n F r a z i e r i p a n i Sybi l la są na w e r a n d z i e i p i j ą 

p o r a n n ą k a w ę - p r z e r w a ł a m u N a t t i e , n i m zdążył d o k o ń ­
czyć p y t a n i e . 

- P o w i e m i m , że j e s t e ś j u ż w d o m u - r z u c i ł do R e m y 
M a r c i s z p a r k i m k r o k i e m p o m a s z e r o w a ł w s t r o n ę oszklo­
n e j w e r a n d y z j a s n e g o d r e w n a . 

- Z n a l e ź l i m o j ą k a r t k ę , p r a w d a ? - d o m y ś l i ł a s ię 
R e m y . 

- J a j ą z n a l a z ł a m , k i e d y wysła l i m n i e n a g ó r ę z k a w ą 
d l a c i e b i e - o d p a r ł a N a t t i e . - Z a r a z p o t e m twoja m a m a 
z a c z ę ł a się m a r t w i ć , j a k wróc i sz d o d o m u , skoro s t r a c i ł a ś 
p a m i ę ć i p e w n i e n i e wiesz, gdzie m i e s z k a s z . 

- P r z y s i ę g a m ci, że d a ł a b y m s o b i e r a d ę . 
- To s p r ó b u j ją o t y m p r z e k o n a ć - z r i p o s t o w a ł a ziry­

t o w a n a k u c h a r k a , p o t r z ą s a j ą c głową. 
M i m o b e z c e r e m o n i a l n o ś c i , z j a k ą c z a r n o s k ó r a k o b i e t a 

z d a w a ł a s ię z n i ą r o z m a w i a ć , R e m y z w r ó c i ł a u w a g ę , ż e 



N a t t i e a n i r a z u n i e z a p y t a ł a j e j , gdzie b y ł a , d l a c z e g o 
wyszła a n i co r o b i ł a . P a m i ę t a ł a , co p o w i e d z i a ł C o l e . 
Mówił, że t r a k t o w a ł a N a t t i e j a k kogoś, kto n a l e ż y do 
rodziny, a le p r z e c i e ż n i e d o tego s t o p n i a , ż e b y c z u ł a , ż e 
m u s i s ię j e j t ł u m a c z y ć z tego, co r o b i . N a j w y r a ź n i e j 
N a t t i e też tego n i e o c z e k i w a ł a . 

N a g l e N a t t i e d o t k n ę ł a w n ę t r z e m d ł o n i p o l i c z k a R e m y . 
- Cieszę s ię , że j e s t e ś w d o m u . M a r t w i ł a m się o c i e b i e 

- p o w i e d z i a ł a t r o c h ę zbyt g w a ł t o w n i e i z a r a z szybko 
c o f n ę ł a r ę k ę . - Z u p e ł n i e n i e w i e m , p o c o j a t u t a j stoję 
i g a d a m , skoro m a m tyle rzeczy d o z r o b i e n i a . I d ź p o w i e ­
dzieć m a m i e i t a c i e , że j e d z e n i e b ę d z i e na s tole za 
d w a d z i e ś c i a m i n u t . I zapyta j p a n a M a r c a czy z o s t a n i e n a 
ś n i a d a n i u . 

- D o b r z e - o b i e c a ł a R e m y , a l e N a t t i e n i e c z e k a ł a na 
o d p o w i e d ź i szła j u ż do k u c h n i . 

U ś m i e c h a j ą c s ię , R e m y z a w r ó c i ł a i r u s z y ł a w s t r o n ę 
w e r a n d y . G d y N a t t i e z n i k n ę ł a , R e m y z n ó w z a c z ę ł a roz­
t rząsać w m y ś l a c h t o , co zdarzyło się r a n o w g a b i n e c i e 
Cole 'a . K i e d y p o d e s z ł a d o z a l a n e j s ł o ń c e m w e r a n d y , 
u s ł y s z a ł a głosy i o d r u c h o w o z w o l n i ł a k r o k u . 

U s ł y s z a ł a z a n i e p o k o j o n y i z d e n e r w o w a n y głos ojca: 
- J e s z c z e się n i e z d a r z y ł o , ż e b y t e n B u c h a n a n wyrzu­

cił kogoś z z e b r a n i a . To b a r d z o u t r u d n i a c a ł ą s p r a w ę . 
- U j ą ł e ś to n a d e r d e l i k a t n i e - o d p a r ł w u j . - M u s i m y 

t e r a z p o s z u k a ć i n n e g o s p o s o b u , ż e b y s p r a w d z i ć , j a k i t o 
n i b y d o w ó d m a j ą w r ę k u ci z towarzystwa u b e z p i e c z e ­
n i o w e g o . D o p ó k i tego n i e s p r a w d z i m y , n i e b ę d z i e m y 
w i e d z i e ć , c o r o b i ć d a l e j . 

- Dlaczego n i e s p o t k a ć s ię z n i m i p r y w a t n i e , p o z a 
b i u r e m ? - Ta s u g e s t i a wyszła od G a b e ' a . - Możesz 
w i m i e n i u r o d z i n y wyraz ić n i e p o k ó j , spytać o te d o m n i e ­
m a n e zarzuty. 

- N i e z a l e ż n i e od tego, j a k b a r d z o w a ż n e m o g ł o b y się 
t o o k a z a ć , m y ś l ę , G a b e , ż e n a t y m e t a p i e n i e j e s t t o 
n a j m ą d r z e j s z y m p o s u n i ę c i e m - s t w i e r d z i ł M a r c J a r d i n . 
- M o g ł o b y to s u g e r o w a ć , że u w a ż a m y i c h o s k a r ż e n i a za 
u z a s a d n i o n e . S t r a c i l i b y ś m y t y m s a m y m w a ż n y a r g u m e n t 
w n e g o c j a c j a c h . 



- P r a w d ę m ó w i ą c - w t r ą c i ł o jc iec - b a r d z o się n i e p o ­
koję, że gotowi są s p e ł n i ć p o g r ó ż k i i p o d a ć s p r a w ę 
Dragona do p u b l i c z n e j w i a d o m o ś c i . T a k i s k a n d a l b y ł b y 
d l a n a s n iezwykle szkodliwy. 

- Tym b y m się n i e m a r t w i ł , t a t o . I d ę o z a k ł a d , że 
t o w a r z y s t w o u b e z p i e c z e n i o w e c h c e u n i k n ą ć s k a n d a l u 
t a k s a m o j a k my. Ale M a r c m a r a c j ę . Z a n i m z d e c y d u j e m y 
się p o d j ą ć j a k i e k o l w i e k k r o k i , m u s i m y w y b a d a ć , c o 
t r z y m a j ą w z a n a d r z u . I czy w ogóle coś m a j ą . 

- A B u c h a n a n to w i e ! - s t w i e r d z i ł o jc iec . - P r z e k l ę t y 
s p r y c i a r z ! 

R e m y w y k o r z y s t a ł a c h w i l ę ciszy, k t ó r a z a p a d ł a p o j e g o 
s ł o w a c h , ż e b y p r z e b y ć o s t a t n i e k i lka kroków, j a k i e 
dz ie l i ły j ą o d o t w a r t y c h d r z w i w e r a n d y . 

- D z i e ń dobry . - Wyczuła n a p i ę c i e w i s z ą c e w p o w i e ­
t rzu, c h o ć u ś m i e c h y z e b r a n y c h g o n i e z d r a d z a ł y . Ojciec 
s i e d z i a ł w w i k l i n o w y m fotelu w y k ł a d a n y m p o d u s z k a m i , 
m a t k a p r z y s to l iku - w ł a ś n i e w l e w a ł a ś m i e t a n k ę d o 
kawy. G a b e o p i e r a ł się o b i a ł ą f r a m u g ę m o z a i k o w e g o 
o k n a , M a r c J a r d i n s tał p o ś r o d k u p o k o j u , j a k b y coś 
z a t r z y m a ł o go w p ó ł drog i . 

- M a m w a m p o w i e d z i e ć , że ś n i a d a n i e p o d a d z ą za 
d w a d z i e ś c i a m i n u t i z a p y t a ć , czy w u j e k M a r c b ę d z i e 
z n a m i j a d ł . 

N a c h w i l ę o g a r n ę ł o j ą z d u m i e n i e - c h o c i a ż w i e d z i a ł a , 
k i m j e s t k a ż d e z n i c h , n i e p o z n a w a ł a n ikogo. Tworzyli 
r o d z i n ę , a l e wciąż by l i obcy, byl i l u d ź m i , k t ó r y c h n i e 
p a m i ę t a ł a . O d n o s i ł o się t o n a w e t d o G a b e ' a i m a t k i . 
W s p o m n i e n i a z d z i e c i ń s t w a d o t y c z ą c e b r a t a n i e m ó w i ł y 
j e j o n i m n i c j a k o o c z ł o w i e k u d o r o s ł y m ; p o d o b n i e j a k 
z a m a z a n y o b r a z m a t k i , s to jącej w ogrodz ie p e ł n y m r ó ż 
n i e z d r a d z a ł , j a k ą j e s t k o b i e t ą . N i e ś w i a d o m i e R e m y 
u n i o s ł a głowę wyżej i u s i ł o w a ł a o d p ę d z i ć od s i e b i e 
n i e p o k o j ą c e myś l i . 

- O b a w i a m się, że dzis ia j n i e b ę d ę m ó g ł zostać na 
ś n i a d a n i u , c h o c i a ż b a r d z o b y m c h c i a ł skosz tować c ie­
p ł y c h b u ł e c z e k z j a g o d a m i . Tak, N a t t i e to z n a k o m i t a 
k u c h a r k a . Nies te ty , m u s z ę w r a c a ć do b i u r a . - O d s t a w i ł 
f i l iżankę i t a l e r z y k na t a c ę . 



- S ł y s z a ł a m , j a k r o z m a w i a l i ś c i e o o s k a r ż e n i a c h , j a k i e 
towarzys two u b e z p i e c z e n i o w e w y s u w a w o b e c C r e s c e n t 
L i n e - w t r ą c i ł a szybko R e m y , by zdążyć p r z e d j e g o 
wyjściem. - O co im w ł a ś c i w i e c h o d z i ? - Z a u w a ż y ł a , że 
w y m i e n i l i z n a c z ą c e s p o j r z e n i a . - A m o ż e n i e p o w i n n a m 
pytać? 

- To b e z z n a c z e n i a , R e m y - oświadczył wuj z u ś m i e ­
c h e m , a l e i z l e k k ą n a g a n ą w głos ie . - Oni po p r o s t u 
b a d a j ą z a s a d n o ś ć n a s z y c h r o s z c z e ń . Wiesz, j a k i e s ą 
t o w a r z y s t w a u b e z p i e c z e n i o w e . P ł a c i s z i m a s t r o n o m i c z n e 
s k ł a d k i , a k i e d y zgłaszasz r o s z c z e n i a z t y t u ł u polisy, 
r o b i ą co m o g ą , ż e b y c i n i e z a p ł a c i ć . I to j e s t w ł a ś n i e t e n 
p r z y p a d e k . 

R e m y zdz iwiła s ię . 
- Ale m ó w i l i ś c i e o t y m t a k p o w a ż n i e . . . 
- Och, R e m y . . . - Wuj r o z e ś m i a ł s ię , otoczył ją r a m i e ­

n i e m i p o t r z ą s n ą ł z s y m p a t i ą . - I n t e r e s y są zawsze s p r a ­
wą b a r d z o p o w a ż n ą - oświadczył p r z e s a d n i e ser io i spoj­
rzał na j e j ojca. - F r a z i e r , p a m i ę t a s z , co się d z i a ł o , k i e d y 
p o s t a n o w i l i ś m y z m i e n i ć z n a k C r e s c e n t L i n e ? D u m a l i ś m y 
n a d tym i r o z w a ż a l i ś m y r ó ż n e w a r i a n t y c h y b a p o n a d 
m i e s i ą c . 

- O Boże, ja t e ż p a m i ę t a m - w t r ą c i ł a m a t k a , p r z e c i n a ­
j ą c w e r a n d ę , ż e b y p o d a ć G a b e ' o w i f i l iżankę k a w y z e 
ś m i e t a n k ą . - T a k n a d t y m d e b a t o w a l i , t a k s ię s p i e r a l i , 
j a k b y od tego z a l e ż a ł y losy świa ta ! 

- T e r a z j u ż r o z u m i e s z , p r a w d a ? - s p y t a ł wuj i k l e p n ą ł 
ją po r a m i e n i u . - N o , m u s z ę u c i e k a ć . - P o d s z e d ł do 
drzwi . Z a t r z y m a ł się w n i c h na c h w i l ę i o d w r ó c i ł . - Za­
d z w o n i ę , j a k tylko s ię czegoś d o w i e m , F r a z i e r . 

- D o b r z e . 
R e m y o d p r o w a d z a ł a g o w z r o k i e m , z a s t a n a w i a j ą c s ię, 

czy s p r a w a t o w a r z y s t w a u b e z p i e c z e n i o w e g o j e s t t a k 
j a s n a , j a k to p r z e d s t a w i ł , czy t e ż wiąże się w j a k i ś s p o s ó b 
z n i e p o k o j e m , k t ó r y c a ł y czas o d c z u w a ł a . Ale j a k i m 
c u d e m ? P r z e c i e ż R e m y n i e a n g a ż o w a ł a się w p r z e d s i ę ­
wzięc ia C r e s c e n t L i n e . O b y d w a j , i Cole , i G a b e , w y r a ź n i e 
je j t o m ó w i l i . Z a t e m , t o n i e j e j z m a r t w i e n i e , n i k t n a n i ą 
nie liczył, n a w e t j e ż e l i f i r m a n a p r a w d ę z n a l a z ł a się 



w t a r a p a t a c h . Więc s k ą d t e n n i e p o k ó j ? M u s i a ł a być i n n a 
przyczyna. 

- C h c e s z kawy, R e m y ? 
R e m y o d w r ó c i ł a s ię o d d r z w i . 
- P o p r o s z ę . - D o s t r z e g ł a , j a k m a t k a l e k k o ś c i s n ę ł a 

r a m i ę ojca, p r z e c h o d z ą c o b o k j e g o k r z e s ł a . W o d p o w i e ­
dzi n a t o , o jc iec p o k l e p a ł j ą o d r u c h o w o , c o świadczyło 
o i c h w z a j e m n y m z r o z u m i e n i u i u c z u c i u , n a j w y r a ź n i e j 
u m o c n i o n y m j e s z c z e w c iągu t r z y d z i e s t u p i ę c i u l a t m a ł ­
ż e ń s t w a . 

R e m y z a m y ś l i ł a s ię . Czy d a w n i e j t e ż z a u w a ż a ł a t a k i e 
gesty? A m o ż e b r a ł a j e z a coś c a ł k i e m n a t u r a l n e g o ? 

O b s e r w o w a ł a , j a k m a t k a b i e r z e s r e b r n y d z b a n e k 
i n a l e w a k a w ę d o p o r c e l a n o w e j f i l i ż a n k i . P r z y g l ą d a ł a się 
j e j d e l i k a t n y m d ł o n i o m i p o c i ą g n i ę t y m b e z b a r w n y m 
l a k i e r e m k r ó t k i m p a z n o k c i o m z w y r a ź n y m i b i a ł y m i p ó ł ­
k s i ę ż y c a m i . Tylko n i e b i e s k a w e żyłki n a g r z b i e c i e d ł o n i 
z d r a d z a ł y wiek, k t ó r e m u p r z e c z y ł m ł o d z i e ń c z y wygląd 
m a t k i . 

P o d n o s z ą c wzrok, R e m y z a u w a ż y ł a , ż e t a k s a m o j e s t 
z j e j t w a r z ą . N a p i e r w s z y r z u t o k a w y g l ą d a ł a d z i e w c z ę c o , 
d o p i e r o p r z y b l iższym p r z y j r z e n i u się m o ż n a b y ł o do­
strzec d r o b n e z m a r s z c z k i wokół o c z u i u s t N i c wszakże 
n i e m ą c i ł o j e j s p o k o j n e j e l e g a n c j i i w y s t u d i o w a n e g o 
w d z i ę k u . R e m y c z u ł a w n i e j s i ł ę , n i e tę z g a t u n k u 
„ s t a l o w e j m a g n o l i i " , n i e , ł a g o d n i e j s z ą , c i e p l e j s z ą . Zasta­
n a w i a ł a s ię, j a k i e łączyły j e s t o s u n k i . Czy Sybi l la J a r d i n 
s t a n o w i ł a d l a n i e j a u t o r y t e t i w z ó r ? Czy b y ł y ze s o b ą 
b l i sko z w i ą z a n e ? R e m y n i e m o g ł a s o b i e j a k o ś w y o b r a z i ć , 
że p o w i e r z a te j k o b i e c i e n a j g ł ę b s z e sekrety , a l e też n i e 
w y o b r a ż a ł a s o b i e , że m o g ł a b y s ię z n i ą k ł ó c i ć . 

A z o j c e m ? J e j s t o s u n k i z F r a z i e r e m z d a w a ł y się być 
j e s z c z e w i ę k s z ą e n i g m ą . J e ś l i c h o d z i o to, R e m y n i e 
p a m i ę t a ł a d o s ł o w n i e n i c . Z e r k n ę ł a n a n iego j e s z c z e r a z , 
szukając w j e g o o b l i c z u c h o ć b y n a j m n i e j s z e g o ś l a d u , 
czegoś, c o p o m o g ł o b y p r z y w o ł a ć w s p o m n i e n i a . Ale n i c 
n i e z n a l a z ł a . W i d z i a ł a tylko t w a r z o s u r o w y c h , śc iągnię­
tych z a m y ś l e n i e m r y s a c h i b r ą z o w e oczy, p r z y c i e m n i o n e 
t r o s k ą czy m o ż e o b a w ą . 



- Twoja k a w a , R e m y . 
Z a s k o c z o n a , s p o j r z a ł a n a m a t k ę i w z i ę ł a o d n ie j 

f i l i ż a n k ę i t a l e r z y k K i e d y z n ó w p o p a t r z y ł a n a o jca, 
s i e d z i a ł ze s p u s z c z o n ą g ł o w ą i R e m y b y ł a j e s z c z e m n i e j 
p e w n a , czy w j e g o o c z a c h u j r z a ł a s t r a c h czy tylko g ł ę b o ­
kie z a n i e p o k o j e n i e . 

- A m o ż e p r z e s z l i b y ś m y j u ż do j a d a l n i ? - z a p y t a ł 
G a b e , o d p y c h a j ą c się r a m i e n i e m o d o k n a . - O b a w i a m 
się, ż e j e ś l i z o s t a n i e m y t u c h o ć c h w i l ę d ł u ż e j , n ic n i e 
p o w s t r z y m a m n i e o d tego, ż e b y w a l n ą ć się n a k a n a p ę 
i o d e s p a ć to, co s t r a c i ł e m o b l a t u j ą c p ó ł świata. 

- J e s t e ś zmęczony. - R e m y u ś m i e c h n ę ł a się do n i e g o 
ze w s p ó ł c z u c i e m , widząc j e g o p o d k r ą ż o n e i t r o c h ę z a p u -
c h n i ę t e oczy. 

- Z m ę c z o n y ? - u n i ó s ł b r e w , p o w ą t p i e w a j ą c , czy w ł a ­
ściwie to u j ę ł a . - Czuję, że p r z y d a ł y b y mi się z a p a ł k i , 
ż e b y p o d e p r z e ć p o w i e k i . 

- N i e r ó b tego - o s t r z e g ł a k p i ą c o . - B ę d z i e b o l a ł o . 
- Co t a m ból , skoro i t a k l e c ę z n ó g ze z m ę c z e n i a 

- o d p a r ł , p o d c h o d z ą c b l iże j i o b e j m u j ą c ją r a m i e n i e m . 
O p a r ł się na R e m y c a ł y m c i ę ż a r e m c i a ł a . - A m o ż e 
z a n i o s ł a b y ś m n i e d o j a d a l n i ? 

- J e s t e ś t a k i c iężki , że p a d n ę , z a n i m d o b r n i e m y do 
drzwi . 

- W i e d z i a ł e m , że to p o w i e s z . - L e k k o się w y p r o s t o w a ł 
i wciąż o b e j m u j ą c s i o s t r ę , c i ą g n ą ł ją w s t r o n ę j a d a l n i . 
Za n i m i szli r o d z i c e . - R e m y , s k ą d w z i ę ł a ś s i ł ę , ż e b y 
s p a c e r o w a ć t a k i m b l a d y m świ tem? 

- T o d l a m n i e b e t k a . J a też o b l e c i a ł a m pół świa ta 
i m u s i a ł a m tylko w r ó c i ć z p o w r o t e m . - R o z m a w i a l i zu­
p e ł n i e b e z s e n s u , a le R e m y c z u ł a , j a k ł a t w o i m t o 
p r z y c h o d z i . I w ł a ś n i e o w a ł a t w o ś ć s u g e r o w a ł a , że byl i 
sobie bliscy, i to n i e tylko w d z i e c i ń s t w i e . 

- Że t e ż na to n i e w p a d ł e m ! I oto n a j l e p s z y d o w ó d , 
j a k i j e s t e m z d e c h ł y - p o w i e d z i a ł z ż a r t o b l i w y m p r z e s t r a ­
c h e m . - A t a k n a p r a w d ę , to gdzie ty się w y b r a ł a ś ? 

- W s i a d ł a m do a u t o b u s u i p o j e c h a ł a m n a d K a n a ł . 
P ó ź n i e j s p a c e r o w a ł a m p o okolicy. Z d z i w i ł b y ś s ię , j a k t a m 
o tej p o r z e c i c h o i s p o k o j n i e . P o t e m z a j r z a ł a m do C a f e 



du M o n d e i w y p i ł a m k a w ę . A j e s z c z e p o t e m s p a c e r o w a ­
ł a m b r z e g i e m r z e k i i n a g ł e z n a l a z ł a m się n a p r z y s t a n i 
C r e s c e n t L i n e . 

- Na p r z y s t a n i ! - W głosie o jca u s ł y s z a ł a n i e tylko 
z d u m i e n i e , a l e i n a g a n ę . - To n i e j e s t o d p o w i e d n i e 
m i e j s c e d o s a m o t n y c h s p a c e r ó w , zwłaszcza d l a m ł o d e j 
dziewczyny. 

R e m y s t a n ę ł a w p r o g u j a d a l n i w k o l o r z e m l e c z n y c h 
o r c h i d e i i c h ł o d n e g o b ł ę k i t u . D ł u g i o r z e c h o w y s tół n a ­
kryty był d l a c z t e r e c h o s ó b ; l śn ił w b l a s k u złotawego 
ż y r a n d o l a z b r ą z u , i d e n t y c z n e g o j a k t e n , k t ó r y w i s i a ł 
w s a l o n i e . N a m a r m u r o w y m b l a c i e e m p i r o w e j s e r w a n t k i 
s t a ł y c z t e r y szk lanki i w y s o k a k r y s z t a ł o w a k a r a f k a ze 
świeżym p o m a r a ń c z o w y m s o k i e m . R e m y w y ś l i z g n ę ł a s ię 
s p o d r a m i e n i a G a b e ' a i p o d e s z ł a d o w y k ł a d a n e g o l u s t r a ­
m i p o m o c n i k a . 

- Cole z a r e a g o w a ł p o d o b n i e , k i e d y m n i e t a m n a k r y ł . 
T a k n a p r a w d ę , wyraz ił się d o s a d n i e j . P o w i e d z i a ł c h y b a : 
„Co ty tu rob i sz , do d i a b ł a ? " Coś w tym r o d z a j u . 

- Z a s t a n a w i a ł e m s ię, j a k to się s t a ł o , że s p o t k a ł a ś go 
dzis ia j r a n o . - Ojciec u s i a d ł u szczytu s tołu . 

- W ł a ś n i e tak . - O d s t a w i ł a f i l iżankę z k a w ą na m a r ­
m u r o w y b l a t , w z i ę ł a kara fkę i n a p e ł n i ł a s o k i e m d w i e 
s z k l a n k i : j e d n ą d l a s i e b i e , d r u g ą d l a b r a t a . - P o t e m 
n a l e g a ł , ż e b y m p o j e c h a ł a r a z e m z n i m do b i u r a i s tam­
t ą d t a k s ó w k ą d o d o m u - P o d a ł a G a b e ' o w i s z k l a n k ę , 
w z i ę ł a f i l iżankę z k a w ą i p o d e s z ł a do s t o ł u . - A l e k iedy . . . 

- N i e , n i e t u t a j , k o c h a n i e - z w r ó c i ł a j e j u w a g ę m a t k a , 
gdy R e m y c h c i a ł a u s i ą ś ć za s t o ł e m . - To j e s t m i e j s c e 
G a b e ' a . 

P u ś c i ł a o p a r c i e k r z e s ł a , j a k b y p a r z y ł o j e j p a l c e . 
Z m r o z i ł o j ą . J a k ż e n i e z r ę c z n i e się p o c z u ł a ! P r z y p o m n i a ł a 
s o b i e p o d o b n ą s c e n ę z czasów, k i e d y m i a ł a s i e d e m czy 
o s i e m lat . W t e d y m a t k a też z w r ó c i ł a j e j u w a g ę , b y n i e 
s i a d a ł a n a m i e j s c u b r a t a . „To j e s t m i e j s c e G a b e ' a " 
- m a t c z y n e u p o m n i e n i e wciąż d z w o n i ł o j e j w u s z a c h . 
P a m i ę t a ł a , ż e j a k o m a ł a d z i e w c z y n k a z a c z ę ł a t u p a ć 
w d z i e c i ę c y m p r o t e ś c i e . - „Ale ja t e ż c h c ę s i e d z i e ć o b o k 
T a t u s i a ! " 



R e m y p o p a t r z y ł a n a k r z e s ł o , n a k t ó r y m o m a ł o n i e 
u s i a d ł a i s z e p n ę ł a : 

- Z a p o m n i a ł a m . 
- S i a d a j , R e m y - z a p r a s z a ł G a b e . - N i e b ę d ę się 

g n i e w a ł . 
- N i e , n i e . - W i e d z i a ł a , że c z u ł a b y s ię źle, gdyby t a m 

t e r a z u s i a d ł a . W y s u n ę ł a s o b i e i n n e k r z e s ł o , trochę d a l e j 
od G a b e ' a . - U s i ą d ę t u t a j . 

- J a k c h c e s z . - Wzruszył r a m i o n a m i . 
- To d z i w n e , że n i e m o g l i ś c i e z n a l e ź ć t a k s ó w k i na 

T r a d e M a r t - zaczął o jc iec o b o j ę t n y m t o n e m . - Na ogół 
s p o r o się t a m i c h r a n o k r ę c i . 

- Były i dzis ia j - p r z y z n a ł a R e m y . - Ale c h c i a ł a m 
zobaczyć b i u r a C r e s c e n t L i n e . 

- Po co? - R z u c i ł j e j o s t r e s p o j r z e n i e i j e g o r ę k a 
zastygła w b e z r u c h u w p ó ł drog i do s z k l a n k i z s o k i e m , 
k t ó r ą Sybi l la p r z e d n i m p o s t a w i ł a . 

N i e m i a ł a o c h o t y t ł u m a c z y ć , c o j ą s k ł o n i ł o d o o d w i e ­
d z e n i a b i u r C r e s c e n t L i n e . 

- J a k to po co? G ł ó w n i e z c i e k a w o ś c i . C h c i a ł a m 
s p r a w d z i ć , czy czegoś s o b i e n i e p r z y p o m n ę . 

- No i...? - spy tał G a b e . 
- P r z y p o m n i a ł mi się w ł a ś c i w i e tylko o b r a z . P a m i ę t a ­

ł a m , ż e n a ś c i a n i e zawsze w i s i a ł p o r t r e t grand-pere'a 
- o d p o w i e d z i a ł a w chwi l i , k i e d y d r z w i ł ą c z ą c e j a d a l n i ę 
z k u c h n i ą otworzyły się i w e s z ł a N a t t i e z t a c ą w r ę k u . 

F r a z i e r o d s t a w i ł s z k l a n k ę z s o k i e m p o m a r a ń c z o w y m 
i o p a r ł się na k r z e ś l e , a u ś m i e c h r o z j a ś n i ł j e g o s u r o w ą 
t w a r z . 

- A c h , w k o ń c u j e s t ś n i a d a n i e ! - uc ieszył s ię . - P a c h ­
n i e w s p a n i a l e , N a t t i e . 

- A j a k ma p a c h n i e ć ? - o d p a r ł a i p o s t a w i ł a p r z e d n i m 
t a l e r z z p o r c j ą j a j e k w j a s n y m h o l e n d e r s k i m sos ie, oz­
d o b i o n y c h t r u s k a w k a m i , j e ż y n a m i , g r a p e f r u i t e m i z ie lo­
n y m kiwi . - Wszystko, co r o b i ę , zawsze c u d o w n i e p a c h ­
n i e , a j e s z c z e l e p i e j s m a k u j e . D o b r z e p a n o tym w i e , 
p r o s z ę p a n a . 

- A g d y b y m z a p o m n i a ł , wystarczy, j a k z e r k n ę na swój 
b r z u c h - o d p a r ł ż a r t o b l i w i e . 



N a t t i e z a c h i c h o t a ł a i p o d a ł a t a l e r z Sybil l i . 
- A skoro zaczęl iśmy o tym mówić . . . - o d e z w a ł a się 

Remy, rozkłada jąc se rwetkę na k o l a n a c h - czy ktoś zechce 
mi m o ż e p r z y p o m n i e ć , k i m był B r o d i e D o n o v a n ? Cole 
twierdzi , że D o n o v a n założył C r e s c e n t L i n e . To p r a w d a ? 

Ojciec n a t y c h m i a s t zesz tywniał , a na j ego t w a r z y od­
m a l o w a ł a się złość i p rzykrość z a r a z e m . 

- U j m u j ą c r z e c z z a s a d n i c z o , t r z e b a s t w i e r d z i ć , że tak . 
- Włożył do u s t k ę s j e d z e n i a - D o n o v a n w z b o g a c i ł s ię na 
wojn ie i zbił f o r t u n ę , p r z e d z i e r a j ą c się p r z e z b l o k a d y 
w c z a s a c h w o j n y d o m o w e j . S z m u g l o w a ł s a t y n ę i j e d w a b , 
w h i s k y i w i n o , i w i e l e i n n y c h l u k s u s o w y c h t o w a r ó w . 
S p r z e d a w a ł j e p o p a s k a r s k i c h c e n a c h , k i e d y p o ł u d n i e 
ż e b r a ł o o lek i , b a n d a ż e , j e d z e n i e i koce d l a c h o r y c h 
i z z i ę b n i ę t y c h . Na p o c z ą t k u s tatki i n a z w a T o w a r z y s t w a 
rzeczywiśc ie n a l e ż a ł y d o n i e g o , a l e t o J a r d i n uczynił 
z C r e s c e n t L i n e g o d n e s z a c u n k u t o w a r z y s t w o o k r ę t o w e 
- zakończył s t a n o w c z o . N a t t i e m r u k n ę ł a z p o w ą t p i e w a ­
n i e m , a F r a z i e r n a t y c h m i a s t s p i o r u n o w a ł j ą w z r o k i e m . 
- Czy c o ś n i e tak, N a t t i e ? 

- Ze m n ą ? N i e . - P o s t a w i ł a t a l e r z p r z e d R e m y i spo­
kojn ie s p o j r z a ł a na F r a z i e r a : - A z p a n e m ? 

P r z y g l ą d a ł się j e j c h w i l ę i w t e d y o d e z w a ł się G a b e : 
- Czy to n i e B a l z a c p o w i e d z i a ł , że wszystkie w i e l k i e 

f o r t u n y p o w s t a ł y n a z b r o d n i ? 
F r a z i e r r z u c i ł m u o s t r e s p o j r z e n i e . N a t t i e z a b r a ł a d o 

k u c h n i p u s t ą t a c ę . 
- To n i e było z a b a w n e , G a b e . 
- P r z e p r a s z a m . - G a b e s p u ś c i ł głowę n i c z y m w i n o w a j ­

c a i r z u c i ł R e m y w e s o ł e s p o j r z e n i e . 
- To n a l e ż y j u ż do p r z e s z ł o ś c i i l e p i e j n i e c h t a m 

z o s t a n i e . N i e z a l e ż n i e o d tego, c o B u c h a n a n t e r a z wyga­
du je - u c i ą ł k r ó t k o o jc iec . 

- Tak, a l e . . . - z a c z ę ł a R e m y , c h c ą c spytać d laczego 
Cole s t w i e r d z i ł , że w ł a ś c i w i e p o w i n n a n a z y w a ć się 
D o n o v a n , a n i e J a r d i n . 

- M u s i m y p o r o z m a w i a ć o d n i u dzis ie j szym - p r z e r w a ł 
j e j o jc iec . - A w szczególnośc i o twojej a m n e z j i , R e m y , 
i o tym, co p o w i n n i ś m y w tej sytuacj i z r o b i ć . 



- A co p o w i n n i ś m y z r o b i ć ? - p o w t ó r z y ł a z d z i w i o n a 
R e m y . - Co m a s z na myś l i? 

- K i e d y u s ł y s z a ł e m , co się s t a ł o , z a t e l e f o n o w a ł e m do 
d o k t o r a J o h n a . . . 

- Do kogo? - N a z w i s k o n i c j e j n i e m ó w i ł o . 
- D o k t o r J o h n L u c i u s S e b a s t i a n j e s t o d l a t n a s z y m 

l e k a r z e m . O p i e k o w a ł się t w o i m d z i a d k i e m w o s t a t n i c h 
l a t a c h j e g o życia i p r z y j m o w a ł c i ę , k i e d y p r z y s z ł a ś n a 
świat - t ł u m a c z y ł c i e r p l i w i e . - Zawsze b a r d z o c ię l u b i ł . 
N a w e t j e ż e l i g o n i e p a m i ę t a s z , j e s t e m p e w i e n , ż e zrozu­
miesz , i ż b a r d z o się z m a r t w i ł , gdy p o w i e d z i a ł e m m u 
o twojej a m n e z j i . M a m a i j a d ł u g o z n i m rozważal i śmy, 
c o n a j l e p i e j b y ł o b y t e r a z z r o b i ć . P o l e c i ł n a m p e w n ą 
k l i n i k ę n i e d a l e k o H o u s t o n . T a m t e j s i l e k a r z e m a j ą s p o r e 
d o ś w i a d c z e n i e w l e c z e n i u t a k i c h p r z y p a d k ó w . 

- D o k t o r J o h n m ó w i ł , ż e t a m j e s t b a r d z o p i ę k n i e 
- w t r ą c i ł a m a t k a . - K l i n i k a leży w ś r ó d lasów, j e s t c i c h a 
i s p o k o j n a . K a ż d y . . . gość m a swój w ł a s n y d o m e k , poko­
j ó w k ę , m o ż e m i e ć n a w e t swojego k u c h a r z a . T o p r a w i e 
j a k l e t n i s k o , n a p r a w d ę . 

- I życzycie s o b i e , ż e b y m t a m p o j e c h a ł a , t a k ? - R e m y 
p o w i o d ł a po n i c h w z r o k i e m , n i e c h c ą c wierzyć w t o , co 
u s ł y s z a ł a . 

- D o k t o r J o h n z a p e w n i a ł , że w y p o s a ż e n i e i p e r s o n e l 
s ą t a m a b s o l u t n i e n a j l e p s z e . Wie, ż e za leży n a m , byś 
m i a ł a n a j l e p s z ą o p i e k ę i w a r u n k i . - Ojciec p r z e ł k n ą ł 
n a s t ę p n ą p o r c j ę sycącego d a n i a . - Myślę, że m o g l i b y ś m y 
p o l e c i e ć t a m j u ż j u t r o . Mają w ł a s n e l ą d o w i s k o . 

- N i e - z a p r o t e s t o w a ł a szybko i ze złośc ią , i s a m a 
s p o s t r z e g ł a , że z a b r z m i a ł o to zbyt g ł o ś n o . - C h c i a ł a m , 
p o w i e d z i e ć , że n igdz ie n ie j a d ę - d o d a ł a s p o k o j n i e j , a le 
n a d a l s t a n o w c z o . 

- Ale d l a c z e g o ? - z a o p o n o w a ł . - Z n a j d z i e s z t a m wła­
ś c i w ą o p i e k ę . Z o r g a n i z o w a l i ś m y to po to, ż e b y ś o d z y s k a ł a 
p a m i ę ć . P r z e c i e ż za leży c i n a tym t a k s a m o j a k n a m . 

- Oczywiście. 
- I w ł a ś n i e o n i ci p o m o g ą , R e m y . 
- N i e - z a p r z e c z y ł a . - T e n r o d z a j a m n e z j i n i e m o ż e 

być l e c z o n y n a r k o t y k a m i czy p s y c h i a t r y c z n ą t e r a p i ą , a n i 



h i p n o z ą . W i e r z m i , n a w ł a s n ą r ę k ę z b a d a ł a m j u ż wszy­
stkie możl iwośc i , k i e d y b y ł a m w s z p i t a l u w N i c e i , i k ie­
d y d e s p e r a c k o u s i ł o w a ł a m d o w i e d z i e ć s ię, k i m j e s t e m . 
Nies te ty , m o j a a m n e z j a s p o w o d o w a n a j e s t u r a z e m móz­
gu i tylko czas m o ż e m n i e wyleczyć. L e k a r z s p e c j a l i s t a 
p o w i e d z i a ł m i t o b a r d z o w y r a ź n i e . 

- N i e m o g ę się z tym zgodzić - o d r z e k ł F r a z i e r . - My­
ślę, ż e p o w i n n i ś m y z a s i ę g n ą ć d o d a t k o w e j o p i n i i . P o z a 
tym, któż to był , t e n l e k a r z , z k t ó r y m r o z m a w i a ł a ś ? J a k i e 
m i a ł d o ś w i a d c z e n i e ? S k ą d m o ż e s z być p e w n a , ż e t e n twój 
s p e c j a l i s t a z n a n a j n o w s z e ś r o d k i i t e r a p i e ? 

- S p r a w d z a ł a m . - N a d z i a ł a n a w i d e l e c k a w a ł e k b e k o ­
n u , o c i e k a j ą c e g o s tygnącym, h o l e n d e r s k i m s o s e m i czu­
ł a , ż e o g a r n i a j ą c o r a z w i ę k s z a w ś c i e k ł o ś ć . N i e u m i a ł a 
s o b i e tego w y t ł u m a c z y ć . W ś c i e k a ł a s ię n a kogo? N a 
r o d z i c ó w ? D l a c z e g o ? P r z e c i e ż r o b i l i wszystko d l a j e j 
d o b r a . A m o ż e c h c i e l i j ą k o n t r o l o w a ć ? K o n t r o l o w a ć j e j 
życie. Czy t a k s a m o z a c h o w y w a l i się d a w n i e j ? Czy 
w ł a ś n i e d l a t e g o c z u ł a t a k ą złość? 

- J e ś l i l e c z e n i e te j a m n e z j i w y m a g a czasu, to k l i n i k a 
z p e w n o ś c i ą o k a ż e się i d e a l n y m m i e j s c e m - s t w i e r d z i ł a 
m a t k a . - B ę d z i e s z t a m m o g ł a o d p o c z ą ć i o d p r ę ż y ć s ię . 
Z d a l a od w s z e l k i c h s t r e s ó w szybko odzyskasz siły. 

- R ó w n i e d o b r z e m o g ę w y z d r o w i e ć t u t a j , m a m o -
u p i e r a ł a się R e m y . Odłożyła w i d e l e c . - D l a c z e g o t a k 
b a r d z o c h c e c i e się m n i e p o z b y ć ? N i e u p ł y n ę ł a n a w e t 
d o b a , o d k ą d w r ó c i ł a m d o d o m u . 

- B a r d z o p r a g n i e m y , ż e b y ś o d z y s k a ł a p a m i ę ć , R e m y 
- r z e k ł a m a t k a z b o l e s n y m w y r a z e m twarzy. - To n i e 
znaczy, że c ię t u t a j n i e c h c e m y . Ale s t a r a m y s ię m y ś l e ć 
n i e o s o b i e , a l e o tym, co b y ł o b y n a j l e p s z e d l a c i e b i e . 

- Tu w ł a ś n i e j e s t mi n a j l e p i e j . - R a z j e s z c z e o g a r n ę ł o 
j ą u c z u c i e , ż e n i e m o ż e się s tąd ruszyć a n i n a k r o k , ż e 
t r z y m a j ą t u t a j j a k a ś n i e z w y k l e w a ż n a s p r a w a . P r z e z 
c h w i l ę w a h a ł a s ię, czy gdyby t e o d c z u c i a m i a ł y o k a z a ć 
s ię b e z z a s a d n e , n i e b y ł o b y j e d n a k l e p i e j d a ć się n a m ó ­
wić na wyjazd. - N i e k t ó r e rzeczy z a c z ę ł a m j u ż s o b i e 
p r z y p o m i n a ć : w a s , G a b e ' a , p o r t r e t d z i a d k a . D o k t o r Ger­
va i s p o w i e d z i a ł m i , ż e z n a n e o t o c z e n i e m o ż e ożywić 



w s p o m n i e n i a . N i e m a lepszego m i e j s c a n i ż d o m , w któ­
r y m s p ę d z i ł a m p r a k t y c z n i e c a ł e życie. 

- Muszę się z n i ą zgodzić - o d e z w a ł się po r a z p i e r ­
wszy G a b e . - J e ż e l i z a c z y n a coś s o b i e p r z y p o m i n a ć , 
p o w i n n a t u t a j zos tać . M i e j m y n a d z i e j ę , ż e b ę d z i e m y 
mogl i p o m ó c j e j w r ó c i ć d o z d r o w i a . 

- H m m , n i e w y k l u c z o n e - p r z y z n a ł F r a z i e r , n i e wyka­
zując j e d n a k e n t u z j a z m u d l a t a k i e g o r o z w i ą z a n i a . - Oso­
b i śc ie n a d a l j e s t e m p r z e k o n a n y , ż e k l i n i k a j e s t d l a n ie j 
n a j l e p s z y m m i e j s c e m . 

- J a . . . - R e m y c h c i a ł a j e s z c z e r a z wyrazić swoją 
o p i n i ę , a le G a b e położył r ę k ę n a j e j r a m i e n i u . 

- P o z w ó l mi b r o n i ć twojej s p r a w y , s iostrzyczko. J e ­
s t e m t w o i m b r a t e m i w d o d a t k u p r a w n i k i e m . - M r u g n ą ł 
do n i e j i p o r o z u m i e w a w c z o ś c i s n ą ł za r a m i ę . W d z i ę c z n a 
za p o p a r c i e , R e m y u ś m i e c h n ę ł a się do n iego i z a m i l k ł a . 

- O k t ó r e j z a c z y n a s ię to twoje z e b r a n i e , Tato? 
- O d z i e s i ą t e j , d l a c z e g o ? 
- P o m y ś l a ł e m , że m o g l i b y ś m y p o j e c h a ć r a z e m do 

m i a s t a i po d r o d z e p o r o z m a w i a ć o R e m y . 
- J u ż sob ie p o r o z m a w i a l i ś m y . 
- Tak? - G a b e wzruszył r a m i o n a m i . - M o ż e m y z r o b i ć 

to j e s z c z e r a z . Ale n i e k ł ó ć m y s ię t e r a z i n i e p s u j m y 
d o s k o n a ł e g o ś n i a d a n i a . 

- D o b r z e - zgodził się o jc iec . 
D o k o ń c a ś n i a d a n i a n i k t n i e w r a c a ł d o t e m a t u k l in ik i , 

c h o ć s p r a w a wyjazdu R e m y w i s i a ł a w p o w i e t r z u j a k 
m i e c z D a m o k l e s a . C h c ą c j ą wysłać z N o w e g o O r l e a n u , 
r o d z i c e mogl i m i e ć j a k n a j l e p s z e i n t e n c j e , a l e R e m y 
w i e d z i a ł a , ż e n i e p o w i n n a n igdz ie j e c h a ć , i ż e n a p e w n o 
n i e p o j e d z i e . N i e m o ż e wy jechać z m i a s t a , d o p ó k i n i e 
p r z y p o m n i s o b i e , d l a c z e g o t a k b a r d z o c h c i a ł a t u w r ó c i ć . 



N i e d ł u g o p o tym, j a k N a t t i e s p r z ą t n ę ł a z e s t o ł u , G a b e 
i F r a z i e r wyszli r a z e m z j a d a l n i . K i l k a m i n u t p ó ź n i e j 
R e m y u s ł y s z a ł a s a m o c h ó d o d j e ż d ż a j ą c y s p r z e d d o m u . 
U p i ł a łyk kawy, zda jąc s o b i e s p r a w ę z ciszy, j a k a z a p a d ł a 
m i ę d z y n i ą i m a t k ą . N i e m i a ł a o c h o t y j e j p r z e r w a ć . 

- R e m y - z a c z ę ł a Sybi l la z w a h a n i e m . - N i e c h c i a ł a ­
b y m , żebyś n a s źle z r o z u m i a ł a . . . 

- N i e p o j a d ę do kl iniki, m a m o . I n ie m ó w m y j u ż o tym. 
- N a l e g a m y tylko d l a t e g o , że j e s t e ś m y g ł ę b o k o p r z e ­

k o n a n i , że to w y ł ą c z n i e d l a twojego d o b r a . 
R e m y w e s t c h n ę ł a . Było j e j p r z y k r o , ż e z a r e a g o w a ł a 

t a k gwałtownie. 
- Dzięku ję za t r o s k ę , a l e . . . 
- O Boże, R e m y - m a t k a p r z e r w a ł a j e j i r o z e ś m i a ł a 

s ię . - N i e m u s i s z n a m za to d z i ę k o w a ć . J e s t e ś m y t w o i m i 
r o d z i c a m i . K o c h a m y c ię . 

- W i e m . - Ż a ł o w a ł a , że n i e p a m i ę t a m i ł o ś c i do n i c h , 
ż e n i e p a m i ę t a tego d o m u , tego poko ju . 

O d r u c h o w o r o z e j r z a ł a się w o k o ł o , szuka jąc czegoś 
z n a j o m e g o w u m e b l o w a n i u . Je j w z r o k p a d ł n a p a t e r ę 
z Sèvres na s to l iku , z w y m a l o w a n y m na b ł ę k i t n y m t le 
w i d o c z k i e m o g r o d ó w w W e r s a l u . W i e d z i a ł a , że p a t e r a 
j e s t z p o c z ą t k ó w X I X w i e k u , złotego o k r e s u p o r c e l a n y 
t o p o g r a f i c z n e j . I w i e d z i a ł a też, że p r z e d m i o t t e n od 
d a w n a n a l e ż y d o rodziny. 

- M a m o , czy t w i e r d z i ł a m k i e d y ś , że ta p a t e r a j e s t tylko 
p o j e d y n c z ą sz tuką, czy u p i e r a ł a m się m o ż e , że n a l e ż y do 
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j a k i e g o ś k o m p l e t u ? - C z u ł a , że k i e d y ś m u s i a ł a tego 
d o c i e k a ć . 

- Zawsze s ą d z i ł a ś , że s t a n o w i część s e r w i s u , a l e n i e 
p a m i ę t a m , czy z n a l a z ł a ś i n n ą sz tukę n a tyle p o d o b n ą d o 
tej w s ty lu i r y s u n k u , ż e b y m i e ć a b s o l u t n ą p e w n o ś ć 
- o d p o w i e d z i a ł a . - D w a a l b o t rzy l a t a t e m u u d a ł o c i s ię 
zna leźć m a t e r i a ł źródłowy, n a p o d s t a w i e k t ó r e g o z d o b i o ­
n o t ę p a t e r ę . Była t o k o p i a o r y g i n a l n e g o r y s u n k u . N a 
p e w n o gdz ieś t u j e s z c z e j e s t . - O d s t a w i ł a f i l iżankę n a 
p o r c e l a n o w y t a l e r z y k i z a c i e k a w i o n a p r z e c h y l i ł a g ł o w ę . 
- D l a c z e g o pytasz? Coś s o b i e p r z y p o m n i a ł a ś ? 

R e m y p o k r ę c i ł a głową. 
- Tylko ty le, że od l a t n a l e ż y do rodziny. 
Sybi l la c h c i a ł a t o j a k o ś s k o m e n t o w a ć , a l e s ię po­

w s t r z y m a ł a . 
- O m a l n i e z a p o m n i a ł a m ! P a u l a d z w o n i ł a d o c i e b i e 

dziś r a n o . Słyszała, że w r ó c i ł a ś i c h c i a ł a , żebyś przyszła 
n a m a ł ą k o l a c j ę , k t ó r ą u r z ą d z a w i e c z o r e m . Czy t o n i e 
zadz iwia jące , j a k szybko r o z c h o d z ą się t u t a j n o w i n y ? 

- Kto to j e s t P a u l a ? - z a p y t a ł a R e m y , p r a g n ą c , żeby 
d ź w i ę k tego i m i e n i a w y d a ł się j e j znajomy. N a p r ó ż n o . 

- P a u l a M i c h e l s . N a z y w a ł a się M i c h e l s , n i m wyszła za 
m ą ż za D a r y l a H a y l o r d a . Byłyście na jb l iż szymi przyja­
c i ó ł k a m i , od d z i e c i ń s t w a . Przy jaźniłyśc ie się we trzy: ty, 
P a u l a i J e n n y D ' A n t o n . 

R e m y z r e z y g n a c j ą p o k r ę c i ł a głową. 
- N i e p a m i ę t a m i c h . 
- J e s t e m p e w n a , że z c z a s e m sobie p r z y p o m n i s z . 
- T a k - s z e p n ę ł a R e m y , z a s t a n a w i a j ą c się w d u c h u , 

j a k d ł u g o to j e s z c z e p o t r w a . - Czy p o w i n n a m do nie j 
z a d z w o n i ć ? 

- N i e m u s i s z . K i e d y p o w i e d z i a ł a mi o tej ko lac j i , na 
wszelk i w y p a d e k s t a r a ł a m się w t w o i m i m i e n i u w y m ó ­
wić. N i e m a s z m i c h y b a z a złe? 

- Ależ s k ą d . 
- P o m y ś l a ł a m s o b i e , że dzis ie jszy w i e c z ó r z e c h c e s z 

s p ę d z i ć z n a m i . - J a k i ś r u c h za o k n e m p r z y k u ł j e j u w a g ę . 
- P r z y j e c h a ł o g r o d n i k . M a m n a d z i e j ę , że t y m r a z e m 
kwiaty b ę d ą ł a d n i e j s z e n iż te , k t ó r e p r z y s ł a ł w zeszłym 



t y g o d n i u . D a l i e n a t y c h m i a s t o p a d ł y , a p ł a t k i l i l i i zbrązo-
w i a ł y n a k o ń c a c h . N i e s t e t y n i e b y ł o m n i e w d o m u , k i e d y 
p r z y j e c h a ł z d o s t a w ą , i n a c z e j n i g d y b y m i c h n i e przy jęła . 
W r ó c i ł a m d o p i e r o koło szóste j , z a p ó ź n o , ż e b y c o k o l w i e k 
na to p o r a d z i ć . W n i e c a ł e d w i e godz iny m i e l i zjawić się 
G i r a r d o w i e i D ' A n t o n o w i e . J e s z c z e o s i ó d m e j o b c i n a ł a m 
z b r ą z o w i a ł e k r a w ę d z i e p ł a t k ó w lilii i o p l a t a ł a m d r u t e m 
łodygi d a l i i . S t a w a ł a m n a głowie, ż e b y u r a t o w a ć coś 
z tego p o m o r u , bo c h c i a ł a m ułożyć k i l k a świeżych b u k i e ­
tów. I w y o b r a ź s o b i e , że r ó ż e n i e p r z e t r w a ł y n a w e t t r z e c h 
d n i ! O s t r z e g ł a m R o b e r t a , że j e ś l i w t y m t y g o d n i u k w i a t y 
n i e b ę d ą a b s o l u t n i e wyjątkowe, o d e ś l ę m u wszystkie 
i z a c z n ę s k ł a d a ć z a m ó w i e n i a gdzie i n d z i e j . - Z d j ę ł a 
l n i a n ą s e r w e t k ę z k o l a n i złożyła ją o b o k fi l iżanki. - Wy­
b a c z m i , m u s z ę iść i s p r a w d z i ć , co dzis ia j przywiózł . 

- Oczywiście. - R e m y o d p r o w a d z i ł a m a t k ę w z r o k i e m . 
Skończyła p ić k a w ę i n i e m i a ł a n a j m n i e j s z e j o c h o t y 
s i e d z i e ć s a m a p r z y s t o l e . Wyszła z j a d a l n i i t r o c h ę b e z 
c e l u p r z e s z ł a p r z e z h o l d o s a l o n u . 

Mimo s u b t e l n e g o p r z e p y c h u i w i e l u a n t y k ó w wysoko 
s k l e p i o n y s a l o n s p r a w i a ł w r a ż e n i e p r z y t u l n e g o i wygod­
n e g o p o m i e s z c z e n i a . N a k o n s o l c e z e p o k i L u d w i k a N a ­
p o l e o n a w a l a ł y się r o z r z u c o n e k o l o r o w e p i s m a , n a 
o p a r c i u w i k t o r i a ń s k i e j sofy o b i t e j żywym ś l iwkowym 
b r o k a t e m l e ż a ł a n i e d b a l e u d r a p o w a n a b i a ł a n a r z u t a 
z k a s z m i r u . Tuż o b o k s t a ł y r ó w n i e ż w i k t o r i a ń s k i e krzes­
ł a . P r z y m i ę k k i m , w y g o d n y m fotelu, w y ł o ż o n y m k r e m o ­
w y m w e l w e t e m w c i e n k i e p u r p u r o w e p r ą ż k i , s t a ł a r a m a 
do h a f t o w a n i a , a o b o k p u d e ł k o z p r z y b o r a m i . N a l e ż a ł y 
d o m a t k i . 

W r o g u p r z y o k n i e s tał o r z e c h o w y stół. R e m y p o d e s z ł a 
bl iże j i p r z e s u w a j ą c r ę k ą po p o w i e r z c h n i b l a t u , z a s t a n a ­
w i a ł a s ię, czy s i a d y w a ł a t u t a j , ż e b y o d r o b i ć l e k c j e , i czy 
s p o g l ą d a ł a w t e d y w b a l k o n o w e o k n o . D o t k n ę ł a f i r a n e k 
w kolorze b l a d y c h o r c h i d e i i u ś m i e c h n ę ł a s ię . J e s z c z e 
r a z s p o j r z a ł a n a p o k ó j , t y m r a z e m z a u w a ż a j ą c k o m i n e k 
z c z a r n e g o m a r m u r u i w s c h o d n i d y w a n na p o d ł o d z e , 
k tórego n a s y c o n e b a r w y o d z w i e r c i e d l a ł y b o g a c t w o kolo­
r ó w s a l o n u . 



Ile godz in t u t a j s p ę d z i ł a ? B e z w ą t p i e n i a se tk i . A p r z e ­
cież n i c z tego, co w i d z i a ł a , n i e ożywiało j e j p a m i ę c i . 

P o w s t r z y m a ł a w e s t c h n i e n i e i p r z e s z ł a do h o l u , w któ­
rym d o m i n o w a ł w d z i ę c z n y ł u k w i e l k i c h m a h o n i o w y c h 
s c h o d ó w . J e j s p o j r z e n i e p o w ę d r o w a ł o w k i e r u n k u oz­
d o b n e g o fryzu, o b r y s o w u j ą c e g o s k l e p i e n i e i w y p r a c o w a ­
n e g o pysznego m e d a l i o n u , z k tórego zwisał złocis ty ży­
r a n d o l z b r ą z u . Ś c i a n y p o k r y t e b y ł y t a p e t ą , a p r z e d s t a ­
w i o n e n a n i e b i e s k i m t le h i s t o r y c z n e s c e n y s t a n o w i ł y 
r e p l i k ę s ł y n n y c h s c e n D u f o u r a . W z d ł u ż c a ł e j cyprysowe j 
p o s a d z k i r o z c i ą g a ł s ię b r u k s e l s k i d y w a n . 

J a k i e ś w s p o m n i e n i e z a m i g o t a ł o w j e j p a m i ę c i . R e m y 
z a m k n ę ł a oczy. O b r a z , j a k i u j r z a ł a , był i d e n t y c z n y j a k t e n 
s p r z e d s e k u n d y , tyle ty lko, że tym r a z e m w o k ó ł 
r z e ź b i o n e j b a l u s t r a d y s c h o d ó w wiły się gałęz ie z i e l o n e j 
m a g n o l i i . U s ł y s z a ł a d ź w i ę k d z w o n k a i z o b a c z y ł a s a m ą 
s i e b i e , j a k z b i e g a z e s c h o d ó w , s t a r a j ą c się p r z e ś c i g n ą ć 
G a b e ' a . P r z y s z e d ł Ś w i ę t y M i k o ł a j ! J a k o b a r d z o m a ł a 
d z i e w c z y n k a n a z y w a ł a go po f r a n c u s k u : „Pere Noel. 

Z a p i e r w s z y m i o k r u c h a m i p a m i ę c i przyszły n a s t ę p n e : 
w s p o m n i e n i a z k a r n a w a ł u tego r o k u , k i e d y szła n a b a l 
d e b i u t a n t e k . P r z y p o m n i a ł a s o b i e wieczór, gdy z j e ż d ż a ł a 
po b a l u s t r a d z i e s c h o d ó w w b a l o w e j s u k n i z b i a ł e j s a t y n y 
i k o r o n k i , z s z a m e r o w a n y m o b r ą b k i e m i i m i t a c j ą d ia­
m e n t ó w . A p o t e m z jeżdżała po n i e j w i n n e j b a l o w e j 
k r e a c j i , o z d o b i o n e j ś n i e ż n ą e g r e t ą i p e r ł a m i . K u w i e l k i e j 
r a d o ś c i m a t k i z o s t a ł a k r ó l o w ą a ż d w ó c h b a l ó w ! T o 
zaszczyt t a k r z a d k i , ż e p r a w i e b e z p r e c e d e n s u ; wskazy­
w a ł n a p o t ę g ę i p r e s t i ż n a z w i s k a J a r d i n ó w . 

Marszcząc b r w i , R e m y s t a r a ł a się p r z y p o m n i e ć s o b i e , 
c o w t e d y c z u ł a . Czy c ieszył j ą t e n k o r o w ó d przy jęć, 
kolac j i i b a l ó w , czy m o ż e u c z e s t n i c z y ł a w n i c h z n i e c h ę ­
cią, u w a ż a j ą c , że w dzisiejszej w y z w o l o n e j d o b i e c a ł a ta 
c e r e m o n i a w p r o w a d z a n i a w świa t to r e l i k t p r z e s z ł o ś c i ? 
Czy w i ę c p r z y j ę ł a n a s i e b i e o b o w i ą z e k g o d n e g o r e p r e ­
z e n t o w a n i a rodziny, czy m o ż e n i e s p r a w d z i ł a s ię w te j 
rol i? N i e w i e d z i a ł a . 

Ponieważ należysz do rodziny Jardinów, oczekuje się od 
ciebie określonego postępowania - te s ł o w a o d b i j a ł y s ię 



e c h e m w j e j p a m i ę c i , a l e n i e m o g ł a s o b i e p r z y p o m n i e ć , 
kto j e p o w i e d z i a ł . A j e d n a k wciąż d e l i k a t n i e d ź w i ę c z a ł y 
j e j w u s z a c h i z d a w a ł o s ię, że n i e s t r a c i ł y n i c ze swej 
mocy. 

Otworzyła oczy. Czar p r y s n ą ł i h o l w e j ś c i o w y z n ó w s tał 
się tylko h o l e m d o m u , z k t ó r y m łączyły j ą o d l e g ł e 
w s p o m n i e n i a . W a h a ł a się p r z e z c h w i l ę , a p o t e m , s tąpa­
j ą c p o d y w a n i e , m i n ę ł a s c h o d y i p o d e s z ł a d o p o d w ó j ­
n y c h d r z w i p r o w a d z ą c y c h d o g a b i n e t u . 

Z a t r z y m a ł a s ię , z rob iwszy k i l k a k r o k ó w w głąb p o k o j u , 
i c h ł o n ę ł a g ł ę b o k ą z i e l e ń ś c i a n . P o o b u s t r o n a c h k o m i n ­
ka w y c i o s a n e g o z b l o k u c z a r n e g o c a r r a r y j s k i e g o m a r m u ­
r u , a r ty s tycznie o z d o b i o n e g o s z a r y m i p a s e m k a m i , s tały 
d w a o r z e c h o w e r e g a ł y n a książki . O b o k o k n a z n a j d o w a ł 
się stół do c z y t a n i a z c i e m n e g o h e b a n u , w y k o ń c z o n y 
t ł o c z o n ą c z a r n ą s k ó r ą . G ł ę b o k i e kolory, m a s y w n o ś ć so­
l i d n y c h m e b l i o r a z p o k r y t e s k ó r ą k a n a p a i k r z e s ł a 
n a d a w a ł y p o m i e s z c z e n i u z d e c y d o w a n i e m ę s k i wygląd. 

P o d e s z ł a d o s tarego fotela n a b i e g u n a c h , wyłożonego 
c i e m n o z i e l o n ą skórą, przybi tą m o s i ę ż n y m i ć w i e k a m i . N a 
j e d n y m z h e b a n o w y c h stol ików leżał o p r a w i o n y w t w a r d e 
okładki e g z e m p l a r z Eneidy Wergil iusza. D e l i k a t n i e m u s n ę ­
ła p a l c a m i o k ł a d k ę i p o c z u ł a s łaby z a p a c h tytoniu. Je j 
wzrok przyc iągnęła o r z e c h o w a fajka leżąca o b o k książki. 

O b r a z y b ł y s k a ł y w j e j p a m i ę c i j a k k l a t k i f i lmu. S t a r a ł a 
się n a n i c h s k u p i ć i z a p a n o w a ć n a d p o t o k i e m w s p o ­
m n i e ń , w y ł a n i a j ą c y c h się z p o d ś w i a d o m o ś c i . N a g l e u j­
r z a ł a o jca o d p o c z y w a j ą c e g o w fotelu; k a ż d y k o s m y k j e g o 
c i e m n y c h , k r ę c o n y c h w ł o s ó w u k ł a d a ł się j a k t r z e b a . 
W s u r o w y c h r y s a c h w i d z i a ł a ś lad u ś m i e c h u , d u m y 
i a p r o b a t y , k i e d y s ięgał , ż e b y wziąć coś z j e j r ą k . 

F a j k a ! R e m y c h w y c i ł a s t a r ą fajkę z b i a ł e g o w r z o s u 
z na w p ó ł z j e d z o n y m u s t n i k i e m , z c y b u c h e m n a z n a c z o ­
n y m p l a m a m i t y t o n i u i p o p i o ł u . O b o k fajki l e ż a ł s r e b r n y 
n i e z b ę d n i k z i n i c j a ł a m i ojca, k t ó r y o f i a r o w a ł a m u n a 
G w i a z d k ę , gdy m i a ł a d w a n a ś c i e la t . R e m y s p o j r z a ł a n a 
fotel, słysząc n i e m a l t e m b r j e g o głosu, n a b r z m i a ł y cie­
p ł e m u c z u c i a i p o c h w a ł ą . T e n głos n a s y c o n y m i ł o ś c i ą 
p r z e p e ł n i ł j ą u c z u c i e m n a n o w o , j a k z a d a w n y c h la t . \ 



D o g a b i n e t u w e s z ł a m a t k a , n i o s ą c krysz tałowy wa­
zon z b u k i e t e m b i a ł y c h t u l i p a n ó w ; z i e l e ń l iści w z m a g a ­
ła i c h b i e l . Widząc R e m y , w z d r y g n ę ł a s ię , z l e k k a zdu­
m i o n a . 

- P r z e s t r a s z y ł a ś m n i e . N i e w i e d z i a ł a m , że k toś tu j e s t . 
- P o d e s z ł a do s t o ł u w b i b l i o t e c e i p o s t a w i ł a w a z o n na 
rogu, n a t ł o c z o n e j s k ó r z e b l a t u . - Spój rz , j a k i e s ą w s p a ­
n i a ł e . R o b e r t p r z y s ł a ł j e z p r z e p r o s i n a m i z a t e n kwia to­
wy n i e w y p a ł w zeszłym t y g o d n i u . P o m y ś l a ł a m s o b i e , że 
b ę d ą t u t a j w s p a n i a l e w y g l ą d a ł y i w i e m , że s p o d o b a j ą się 
t w o j e m u ojcu. 

- P a m i ę t a m go, m a m o . - Z b y t p r z e j ę t a w s p o m n i e n i a ­
m i , b y z w r a c a ć u w a g ę n a r z a d k i e okazy t u l i p a n ó w , 
p o w t ó r z y ł a : - P a m i ę t a m T a t ę . - P r z e s t a ł być d l a n i e j 
k i m ś o b c y m , n i c n i e z n a c z ą c ą t w a r z ą , n a z w i s k i e m b e z 
o s o b i s t y c h w s p o m n i e ń . - P o z w a l a ł mi n a b i j a ć fajkę 
i uczył, j a k u k ł a d a ć ty toń, ż e b y się r ó w n o p a l i ł . N i k o m u 
i n n e m u n a t o n i e p o z w a l a ł , b o tylko j a u m i a ł a m się d o 
tego z a b r a ć . - S p o j r z a ł a na fajkę i c o ś ś c i s n ę ł o ją za 
g a r d ł o , coś, co p o j a w i ł o się w r a z z o d k r y c i e m , j a k b a r d z o 
o jca k o c h a i j a k b a r d z o p o d z i w i a . P r z e d t e m n i e b y ł a 
p e w n a , j a k i e u c z u c i a żywiła w s t o s u n k u do n iego i czy 
byl i s o b i e bliscy. Czy z a l e ż a ł o m u n a n ie j? Czy m o ż e 
G a b e , syn, s k u p i a ł c a ł ą j e g o u w a g ę ? T e r a z j u ż w i e d z i a ł a . 
- To j e g o u l u b i o n a fajka. - P r z y p o m n i a ł a s o b i e . 

- Tak. . . n ies te ty . Od l a t c h c ę wyrzuc ić tego ś m i e r d z i u -
c h a , a le F r a z i e r n i e c h c e n a w e t o t y m słyszeć. N i e m a m 
p o j ę c i a d l a c z e g o . Z u p e ł n i e t a k , j a k b y n i e m i a ł i n n e j 
- o ś w i a d c z y ł a Sybi l la , w s k a z u j ą c fajki w o r z e c h o w y m 
s to jaku. 

- N i e wiesz n a w e t , j a k b a r d z o p o d n i o s ł o m n i e t o n a 
d u c h u - z w i e r z y ł a się R e m y . - T a k s ię m a r t w i ł a m , że n i e 
m o g ę go s o b i e p r z y p o m n i e ć . 

Sybi l la u ś m i e c h n ę ł a s ię z e z r o z u m i e n i e m . 
- On także s ię t y m m a r t w i ł . . . J e s t e m p e w n a , że się 

d o m y ś l i ł a ś . Był b a r d z o o c i e b i e n i e s p o k o j n y , R e m y . 
I czuł się winny, że o d p ł y n ę l i ś m y z N i c e i p r z e k o n a n i , 
ż e g d z i e ś n a p a r ę d n i w y j e c h a ł a ś , j a k t o z resz tą m i a ­
ł a ś w p l a n i e . K i e d y w k o ń c u z d a l i ś m y s o b i e s p r a w ę , że 



s tało się c o ś złego, o jc iec b e z k o ń c a p o w t a r z a ł , że 
p o w i n n i ś m y byli w i e d z i e ć , ż e n i e w y j e c h a ł a b y ś b e z 
p o ż e g n a n i a . 

- N i e p o t r z e b n i e s i e b i e o b w i n i a ł . 
- W i e m , a le t a k w ł a ś n i e u w a ż a ł . I to p o g a r s z a ł o tylko 

j u ż i t a k t r u d n ą s y t u a c j ę . Gryzł się tym. N a d a l się gryzie. 
- Z a c z ę ł a p o p r a w i a ć t u l i p a n y w w a z o n i e . - J e s t e m p e w ­
n a , ż e w ł a ś n i e d l a t e g o b y ł w o b e c c i e b i e t a k i szors tk i . 

- K i e d y s p i e r a ł a m się z n i m o tę k l i n i k ę - d o m y ś l i ł a 
się R e m y . 

Z a s k o c z o n a m a t k a r z u c i ł a j e j k r ó t k i e s p o j r z e n i e , a po­
t e m c h c i a ł a t o ukryć szybkim: 

- Tak, w t e d y też . 
R e m y w i e d z i a ł a , ż e źle o d g a d ł a . 
- M i a ł a ś n a myś l i s p r a w ę D o n o v a n a , p r a w d a ? 
P o k r ó t k i m w a h a n i u Sybi l la p r z y z n a ł a : 
- Tak, w ł a ś n i e to m i a ł a m na myś l i . - O d w r ó c i ł a się do 

kwiatów. - N i e d o b r z e się s t a ł o , że z a p y t a ł a ś o to a k u r a t 
o jca, c h o ć w g r u n c i e rzeczy to n i e twoja w i n a . To w i n a 
B u c h a n a n a . N i e m i a ł ż a d n e g o p r a w a z d e j m o w a ć p o r t r e ­
tu d z i a d k a i w i e s z a ć w t y m m i e j s c u tego. . . tego o b r a z u . 
T o m o ż e s t r a s z n i e z a b r z m i , R e m y , a l e m a m n a d z i e j ę , ż e 
n i g d y n i e p r z y p o m n i s z s o b i e n iczego, c o c ię k i e d y ś 
łączyło z B u c h a n a n e m . T a k b a r d z o się b a ł a m , że z r o b i s z 
j a k i e ś g ł u p s t w o i . . . - U r w a ł a . 

- I na p r z y k ł a d wyjdę za n i e g o ? - p o d s u n ę ł a R e m y , 
n a g l e zda jąc s o b i e s p r a w ę , ż e m a t k a n i g d y n i e m o g ł a b y 
C o l e ' a z a a p r o b o w a ć , bo wywodził s ię z n i e w ł a ś c i w e g o 
ś r o d o w i s k a . 

Sybi l la o d w r ó c i ł a się od w a z o n u z t u l i p a n a m i . 
- R e m y , czy to t a k i e p r z e s t ę p s t w o , że c h c ę c ię w i d z i e ć 

w b e z p i e c z n y m związku z p o r z ą d n y m c z ł o w i e k i e m ? 
R e m y m i a ł a w r a ż e n i e , ż e t u ż p o „ p o r z ą d n y m " n a l e ż a ł o 

b y d o d a ć „ m o ż l i w y m d o p r z y j ę c i a " . 
- M a m o , c h y b a n i e da się wyjść za m ą ż b e z p i e c z n i e 

- z a u w a ż y ł a z u d a n y m r o z b a w i e n i e m . 
- N i e kpij z t a k i c h b e z p i e c z n y c h związków, c ó r e c z k o . 

M a ł ż e ń s t w o n i e d a j e g w a r a n c j i szczęśc ia . D l a k o b i e t y 
zawsze l e p i e j j e s t k o c h a ć m ą d r z e . 



- Tak, j a k ty k o c h a ł a ś , m a m o ? - R e m y c z u ł a , że 
zaczyna o g a r n i a ć j ą złość. 

- J e s t e m o d d a n a t w o j e m u ojcu, a on m n i e . Przeżyl i­
ś m y r a z e m t rzydz ieśc i p i ę ć w s p a n i a ł y c h l a t - b r o n i ł a się 
szybko. - I d u ż o z a w d z i ę c z a m y t e m u , że t a k w i e l e n a s 
łączy. W y c h o w a n i e , z n a j o m i . . . 

- I te s a m e p o g l ą d y na t o , kogo i co m o ż n a z a a k c e p ­
t o w a ć - w t r ą c i ł a R e m y . - Wybacz, a l e m o i m z d a n i e m 
n a s z a r o z m o w a staje s ię ż e n u j ą c a . 

O d w r ó c i ł a się na p i ę c i e i wyszła z p o k o j u , a le n i m 
z r o b i ł a t rzy kroki , m a t k a z n a l a z ł a się p r z y n i e j i c h w y c i ł a 
j ą z a r a m i ę . 

- R e m y , p r z e p r a s z a m . N a p r a w d ę n i e c h c i a ł a m cię 
u r a z i ć - p o w i e d z i a ł a , s p r a w i a j ą c w r a ż e n i e szczerze skru­
szone j . - Może t o , co m ó w i ę z a k r a w a na s n o b i z m , a le n i e 
r a z w i d z i a ł a m , co się d z i e j e , k i e d y d w o j e ludz i z b a r ­
dzo r ó ż n y c h ś r o d o w i s k z a k ł a d a w s p ó l n y d o m . Widzia­
ł a m z m i e s z a n i e , n i e z r ę c z n o ś c i , n i e d o p a s o w a n i e t y c h 
ludzi i p r ó b y w y r ó w n a n i a p o z i o m ó w . B a r d z o szybko 
okazuje s ię , że u n i e s i e n i a w s y p i a l n i to n i e wszystko. 
W rzeczywis tośc i s y p i a l n i a to tylko d r o b n a część m a ł ­
żeńsk iego pożycia . J e ś l i m a ł ż e ń s t w o n i e m o ż e p r z e ­
t r w a ć p o z a ł ó ż k i e m , w k o ń c u n i e m o ż e p r z e t r w a ć w 
ogóle . D l a t e g o w ł a ś n i e c ie szę s ię, ż e n i e p o p e ł n i ł a ś tego 
s t rasz l iwego b ł ę d u z B u c h a n a n e m . R o z u m i e s z m n i e ? 

R e m y sztywno s k i n ę ł a głową. 
- R o z u m i e m . 
- M a m n a d z i e j ę . - P o g ł a d z i ł a R e m y po p o l i c z k u -

Wiem, że z n i m s k o ń c z y ł a ś i p r z e p r a s z a m , że o tym 
w s p o m n i a ł a m . 

S k o ń c z y ł a z n i m . Wszyscy to m ó w i l i , ł ą c z n i e z C o l e ' e m . 
Choć dzis ia j r a n o w p o r c i e , gdy z o b a c z y ł a t e n k o n t e ­
n e r o w i e c , p r z y p o m n i a ł a sob ie i c h d a w n e s p o t k a n i e i to, 
j a k b e z b r z e ż n i e g o k o c h a ł a o r a z t o , j a k w ś c i e k ł a b y ł a 
z a j e g o i n s y n u a c j e , ż e p o c h o d z e n i e m o ż e s t a n o w i ć d l a 
n i c h p r z e s z k o d ę . I p a m i ę t a ł a , j a k z a m k n ą ł j e j u s t a 
p o c a ł u n k i e m . N a w e t t e r a z c z u ł a p r z e s z y w a j ą c e c ie­
pło j e g o w a r g . Po c h w i l i , k i e d y p o d n i o s ł a głowę i zo­
b a c z y ł a j e g o r o z b a w i o n y u ś m i e c h , o ś w i a d c z y ł a z m o -



cą : „ K o c h a m c i ę , B u c h a n a n , i n i k t n i g d y tego n i e od­
m i e n i " . 

A j e d n a k c o ś się z m i e n i ł o . Tę część j e j w s p o m n i e ń 
s p o w i j a ł a c i e m n o ś ć . 

- Wydajesz się z m ę c z o n a , R e m y . I n ic d z i w n e g o , wsta­
ł a ś p r z e c i e ż p r z e d w s c h o d e m s ł o ń c a - p o w i e d z i a ł a c ie­
pło m a t k a , b i o r ą c j ą p o d r a m i ę i p r o w a d z ą c d o h o l u . 
- Dlaczego n i e położysz się na c h w i l ę i n i e o d p o c z n i e s z ? 

- Może t a k z r o b i ę . - A le R e m y n i e m i a ł a p e w n o ś c i , 
czy to w ł a ś n i e z m ę c z e n i e s p r a w i ł o , że d a ł a się w y p r o w a ­
dzić z b i b l i o t e k i . 

M a t k a p r z y s t a n ę ł a u s tóp k r ę c o n y c h s c h o d ó w . 
- Idź o d p o c z ą ć , a ja za jmę się k w i a t a m i . Zobaczysz, że 

d o m b ę d z i e n i m i p r o m i e n i a ł , k i e d y ze jdziesz n a d ó ł . 
B ę d z i e d o k ł a d n i e tak, j a k t o s o b i e u m y ś l i ł a m n a twoje 
p o w i t a n i e . 

R e m y o d p r o w a d z i ł a j ą w z r o k i e m d o w e r a n d y , p o czym 
o d w r ó c i ł a się i w e s z ł a na p i ę t r o . D r z w i do s y p i a l n i były 
o t w a r t e . K i e d y R e m y p o d e s z ł a b l i że j , u s ł y s z a ł a , ż e k t o ś 
j e s t w ś r o d k u - k t o ś na p r z e m i a n to n u c i ł , to p o d ś p i e w y ­
w a ł s t a r ą j a z z o w ą m e l o d i ę . O d r a z u p o z n a ł a głos N a t t i e 
i u ś m i e c h n ę ł a s ię, w c h o d z ą c do s y p i a l n i . 

- M a m w ę ż o w e ruchy, co? B i o d r a z d w u d z i e s t o l e t n i ą 
g w a r a n c j ą . 

- Tylko d w u d z i e s t o l e t n i ą ? - z a ż a r t o w a ł a R e m y . N a t t i e 
s i ę g n ę ł a po p o d u s z k ę , l e ż ą c ą na a n t y c z n y m łóżku - Szko­
d a . 

K u c h a r k a r z u c i ł a j e j k r ó t k i e s p o j r z e n i e , w y p r o s t o w a ł a 
się i w z i ę ł a p o d b o k i . 

- Czy przyszłaś , ż e b y się położyć? - z a a t a k o w a ł a . - Bo 
j e ż e l i tak, t o n i e m a s e n s u , ż e b y m c i s ł a ł a łóżko. 

R e m y s p o j r z a ł a n a r o z r z u c o n ą p o ś c i e l ; p o d u s z k i l e ż a ł y 
n a p o d ł o d z e . B e z w z g l ę d u n a i n t e n c j e , k t ó r e p r z y w i o d ł y 
j ą n a g ó r ę , w i e d z i a ł a , ż e t e r a z m o g ł a b y się j u ż tylko 
p r z e w r a c a ć z b o k u na bok, i że a b s o l u t n i e n i e z a ś n i e . 

- N i e , m y ś l ę , że w e z m ę prysznic i p r z e b i o r ę się - od­
p o w i e d z i a ł a i z a c z ę ł a r o z p i n a ć d w u r z ę d o w ą m a r y n a r k ę 
z c z a r n e j wełny . N a t t i e n a c h y l i ł a się n a d m a t e r a c e m 
i s i ę g n ę ł a po o s t a t n i ą p o d u s z k ę . 



- Czy ty t a k ż e s p r z ą t a s z , N a t t i e ? 
- J a ? M i a ł a b y m s p r z ą t a ć w t a k i m w i e l k i m d o m u ? 

- P o t r z ą s n ę ł a p o d u s z k ą , g r z m o t n ę ł a w n i ą k i l k a r a z y 
p i ę ś c i ą i p o ł o ż y ł a o b o k i n n y c h na p o d ł o d z e . - D n i a by 
n i e s ta rczyło . N i e , m a c i e d o c h o d z ą c e , d w a r a z y w tygo­
d n i u . O n e wszystko czyszczą i s p r z ą t a j ą . Ja w t y m d o m u 
tylko śc ie lę łóżka, gotuję i z g r u b s z a u t r z y m u j ę ł a d . 

- T a k m y ś l a ł a m . - R e m y z d j ę ł a ż a k i e t i po zielono-zło-
t a w y m d y w a n i e z A u b u s s o n p r z e s z ł a do g a r d e r o b y . 
Otworzyła d r z w i i w e s z ł a do ś r o d k a . B i o r ą c wieszak, 
r o z e j r z a ł a się d o o k o ł a i ze z d z i w i e n i e m z a u w a ż y ł a : 

- M y ś l a ł a m , że t a k i e s t a r e d o m y n i e m a j ą g a r d e r o b y . 
- Tuta j m i e ś c i ł a się a l k o w a . D a w n o t e m u , j e s z c z e 

w c z a s a c h twojego d z i a d k a , j e g o o jc iec z a b u d o w a ł j ą 
i z r o b i ł g a r d e r o b ę . - O d p o w i e d z i N a t t i e towarzyszył sze­
l e s t r o z k ł a d a n e j n a ł ó ż k u n a r z u t y . 

R e m y p o w i e s i ł a ż a k i e t i z a p i ę ł a guzik. 
- O d j a k d a w n a p r a c u j e s z d l a n a s z e j rodziny, N a t t i e ? 

- s p y t a ł a , w y c h o d z ą c z g a r d e r o b y . 
- Trzec iego l i s t o p a d a m i n i e d w a d z i e ś c i a lat . - Zręcz­

nie s k o ń c z y ł a s łać łóżko. 
- T r z e c i e g o l i s t o p a d a ? T a k d o k ł a d n i e p a m i ę t a s z tę 

d a t ę ? - R e m y p o d e s z ł a do N a t t i e i o p a r ł a się r a m i e n i e m 
o wysokie z w i e ń c z e n i e w n o g a c h ł ó ż k a . 

- P a m i ę t a m , bo p r z y s z ł a m tu p r a c o w a ć w d w a d n i po 
tym, j a k s t r a c i ł a m r e s t a u r a c j ę , a to b y ł o w D z i e ń Wszy­
s tk ich Ś w i ę t y c h - o d p a r ł a b a r d z o r z e c z o w o , c h o ć j e j 
p a l c e lekko zadrżały. 

- M i a ł a ś r e s t a u r a c j ę ? - R e m y z a s t a n a w i a ł a s ię , czy 
w i e d z i a ł a o tym w c z e ś n i e j . 

- M i a ł a m , p r z e z pół r o k u . Była w s p a n i a ł a . N a z w a ł a m 
j ą N a t h a l i e . Oczywiście p o f r a n c u s k u . M y ś l a ł a m , ż e t o 
z rob i l e p s z e w r a ż e n i e n a l u d z i a c h . - P r z e r w a ł a n a 
c h w i l ę , o d p ł y n ę ł a m y ś l a m i w p r z e s z ł o ś ć , a p o t e m r o z e ­
ś m i a ł a s ię, k p i ą c z s a m e j s i e b i e . - K i e d y ją o t w i e r a ł a m , 
b y ł a m p r z e k o n a n a , ż e l u d z i e o d r a z u z a c z n ą m ó w i ć „ u 
N a t h a l i e " j a k m ó w i l i „ u A n t o i n e ' a " , czy „ u B r e n n a n a " . 
To n a j l e p i e j świadczy o tym, j a k i e m i a ł a m pomysły. 

- I co się s tało? 



- Co się s t a ł o ? A t o , że z b a n k r u t o w a ł a m . C a ł e to 
s z k o l e n i e , j a k i e p r z e s z ł a m we F r a n c j i w haute cuisine, 
wszystkie l a t a p r z e p r a c o w a n e w k u c h n i a c h w i e l k i c h 
r e s t a u r a c j i , l a t a , k i e d y p o m a g a ł a m s p o r z ą d z a ć s k ł a d n i k i 
p o t r a w , c h o ć w i e d z i a ł a m , ż e j e s t e m l e p s z a n i ż c i w i e l c y 
szefowie k u c h n i , wszystkie m o j e m a r z e n i a . . . - U n i o s ł a 
r a m i o n a w geśc ie , k t ó r y n i e w y r a ż a ł t a k i e j o b o j ę t n o ś c i , 
j a k m o g ł o b y się z d a w a ć . - Wszystko to na n i c . 

- Dlaczego? - z d u m i a ł a się R e m y , o d c z u w a j ą c cząs tkę 
b ó l u , j a k i e g o m u s i a ł a d o ś w i a d c z a ć N a t t i e . 

- Bo zawsze t a k j e s t . J e ś l i w k u c h n i p o s t a w i s z m ę ż ­
czyznę, to l u d z i e n a z y w a j ą go szefem, a j e ś l i w k u c h n i 
j e s t k o b i e t a , t o m ó w i ą : k u c h a r a . A j a k p r z y k u c h n i s t a n i e 
c z a r n a b a b a , t o wszyscy o d r a z u m y ś l ą , ż e b ę d z i e gotować 
j a k d l a c z a r n u c h ó w . S p o d z i e w a j ą się n a t a l e r z u k a r k ó w -
ki, żołądków, w o ł o w y c h o g o n ó w i c i e m n e g o ryżu, a n i e 
z u p y ka la f iorowej z k a w i o r e m , k a c z k i p i e c z o n e j w p o r t o , 
czy p l a s t r a p i e r s i m ł o d e g o g o ł ę b i a . No i z n a l a z ł a m się 
w d ł u g a c h wyżej uszu. M i a ł a m do tego j e s z c z e d z i e w i ę ­
c i o l e t n i ą c ó r e c z k ę . Moja b a b k a p r a c o w a ł a u twojego 
d z i a d k a p r z e z p r a w i e c z t e r d z i e ś c i lat . Z a ł a t w i ł a m i t ę 
p r a c ę i o d t a m t e j p o r y j e s t e m t u t a j . 

- P r z y k r o m i , N a t t i e . 
N a t t i e w z r u s z y ł a r a m i o n a m i , u k ł a d a j ą c n a r z u t ę . 
- T a k to j u ż w życiu bywa. 
R e m y , n i e c o z m i e s z a n a , p o k r ę c i ł a głową. 
- J a k m o ż e s z m ó w i ć o tym t a k o b o j ę t n i e ? Na p e w n o 

j e s t e ś r o z c z a r o w a n a . N a p e w n o czujesz się s k r z y w d z o n a , 
r o z g o r y c z o n a . . . 

- Czuję to i j e s z c z e k i l k a i n n y c h rzeczy - p r z y z n a ł a 
N a t t i e . - Po p r o s t u n i e okazuję tego j a k ty. L u d z i e , k tórzy 
u r o d z i l i się b i e d n i i w y c h o w a l i w b i e d z i e , n i e o b n o s z ą 
się ze s w o i m i u c z u c i a m i . W y k o r z e n i l i ś m y to z s i e b i e , 
p r a w d o p o d o b n i e d l a t e g o , ż e zbyt w i e l e rzeczy n a tym 
świecie m o ż e z ł a m a ć n a m s e r c e . P ł a c z , r o z p r a w i a n i e 
o k r z y w d a c h , z a m a r t w i a n i e s ię - to d o b r e d l a tych, 
k tórzy m o g ą s o b i e n a t o pozwol ić . 

R e m y n a t y c h m i a s t p o m y ś l a ł a o Cole 'u , p a m i ę t a j ą c , 
j a k ż e l a z n e m a nerwy, j a k z n a k o m i c i e k a m u f l u j e wszel-



kie u c z u c i a . R o b i ł t o t a k ś w i e t n i e , ż e n i e r a z z a s t a n a w i a ł a 
s ię, czy w ogóle j e s t do n i c h zdolny. Być m o ż e N a t t i e 
w y t ł u m a c z y ł a j e j to n a j l e p i e j , i tę powśc iąg l iwość , i cy­
n izm. 

P r z y p o m n i a ł a s o b i e , co m ó w i ł dz i ś r a n o o D o n o v a n i e 
i r e a k c j ę N a t t i e na w y j a ś n i e n i a ojca. 

- P r z y ś n i a d a n i u , k i e d y ojciec m ó w i ł o B r o d i e m Do-
n o v a n i e , m i a ł a m w r a ż e n i e , ż e m u w c a l e n i e wierzysz . 

- Bo i n i e w i e r z ę . - Z e b r a ł a z p o d ł o g i p o d u s z k i i z d e -
c y d o w n y m g e s t e m u m i e ś c i ł a j e n a łóżku. 

- D l a c z e g o ? 
- Bo to było z u p e ł n i e i n a c z e j . 
R e m y s p o j r z a ł a n a n i ą z d u m i o n a . 
- S k ą d wiesz? 
N a t t i e z e r k n ę ł a n a n i ą i u ś m i e c h n ę ł a się p r z e b i e g l e . 
- L u d z i e , k t ó r z y do tego d o m u w c h o d z ą f r o n t o w y m i 

d r z w i a m i , w i d z ą wysokie b i a ł e k o l u m n y , m a h o n i o w ą 
k l a t k ę s c h o d o w ą i k r y s z t a ł o w e k r o p l e n a ż y r a n d o l a c h . 
Ale ci, k tórzy w c h o d z ą o d k u c h n i , w i e d z ą , gdzie j e s t 
b r u d n o . 

N i e m o g ą c k w e s t i o n o w a ć t a k b y s t r e j uwagi , R e m y 
z a p y t a ł a : 

- A le d l a c z e g o mój o jc iec m i a ł b y m n i e o s z u k i w a ć ? 
- Być m o ż e c h c i a ł b y , ż e b y j e g o p o b o ż n e ż y c z e n i a 

s t a ł y się rzeczywis tośc ią . - P r z y k r y ł a p o d u s z k i , upy­
c h a j ą c p o d n i m i b r z e g n a r z u t y . - C z a s a m i c z ł o w i e k t a k 
b a r d z o p r a g n i e , ż e b y p r a w d a w y g l ą d a ł a i n a c z e j , ż e s a m 
z a c z y n a wierzyć w t o , co s o b i e wymyśl ił . I l eż to r o ­
d z i n t a k w ł a ś n i e p o p r a w i a swój r o d o w ó d . Przyjrzyj s ię 
h i s t o r i i . S p ó j r z ty lko, c o s ię d z i a ł o , k i e d y N o w y O r l e a n 
walczył o p r a w a m i e j s k i e i mężczyźni s t a w a l i na gło­
wie, ż e b y zna leźć ż o n ę . R z ą d f r a n c u s k i p r z y s ł a ł tuta j 
o s i e m d z i e s i ą t o s i e m dz iewcząt , wszystkie z La S a l p e -
t r i e r e . N a w r ó c o n e n a d r o g ę cnoty, t a k się o n i c h m ó ­
wiło . P o t e m , s i e d e m l a t p ó ź n i e j , w tysiąc s i e d e m s e t 
d w u d z i e s t y m ó s m y m r z ą d zaczął wysyłać d z i e w c z ę t a 
z e ś r e d n i o z a m o ż n y c h r o d z i n , t r o c h ę b a r d z i e j o k r z e ­
s a n e w d o m o w y c h s p r a w a c h . N a z w a n o j e „ d z i e w c z ę t a 
z t o b o ł k a m i " , z p o w o d u t o b o ł k ó w z r z e c z a m i , j a k i e ze 



s o b ą przywoziły. Z d z i w i ł a b y ś s ię dzis ia j , j a k w i e l e do­
b r y c h , s t a r y c h k r e o l s k i c h r o d z i n wywodzi się o d t a m t y c h 
d z i e w c z y n w ł a ś n i e . Ale wszystkie „ n a w r ó c o n e " m u s i a ł y 
być c h y b a b e z p ł o d n e , b o ż a d n a z n i c h n i e m a p o t o m k ó w . 
Z d u m i e w a j ą c e , p r a w d a ? 

- Rzeczywiśc ie - zgodziła się R e m y z u ś m i e c h e m , 
n a t y c h m i a s t j e d n a k s p o w a ż n i a ł a . - N a t t i e , p o w i e d z , c o 
wiesz o B r o d i e m D o n o v a n i e ? K i m on był? Czy to on 
założył C r e s c e n t L i n e ? W j a k i s p o s ó b m o j a r o d z i n a 
w e s z ł a w j e j p o s i a d a n i e ? 

- No w i ę c . . . - N a t t i e w z i ę ł a p o d u s z k ę p o k r y t ą t y m 
s a m y m p a s t e l o w y m złoto-z ie lonym k w i e c i s t y m d e s e ­
n i e m c o n a r z u t a i s t a n ę ł a n i e r u c h o m o , j a k b y z b i e r a j ą c 
myśl i . - N i e w i e m , i le p a m i ę t a s z z h i s t o r i i N o w e g o 
O r l e a n u , a le około r o k u 1830, k r ó t k o p o tym, j a k zbu­
d o w a n o c z t e r o m i l o w y o d c i n e k l in i i ko le jowe j P o n t c h a r -
t r a i n R a i l w a y m i ę d z y m i a s t e m a j e z i o r e m , n i e k t ó ­
rzy l u d z i e i n t e r e s u z n o w e j a m e r y k a ń s k i e j d z i e l n i c y 
p o s t a n o w i l i p r z e k o p a ć s z e ś c i o m i l o w y k a n a ł p r z e z bag­
n a , ż e b y s z k u n e r y i i n n e s ta tk i z M o b i l e m i a ł y k r ó t s z ą 
d r o g ę do Miss i s ip i . P i e n i ą d z e z n a l e ź l i szybko, za to 
o r o b o t n i k ó w b y ł o n i e ł a t w o . N i e d a ł o się z a ł a t w i ć s p r a w y 
n i e w o l n i k a m i , z k i lku p o w o d ó w . Widzisz, p r z y w o ż e n i e 
M u r z y n ó w z Afryki i wykorzys tywanie i c h do n i e w o l n i ­
czej p r a c y b y ł o n i e l e g a l n e . M o ż n a było k u p i ć s o b i e tylko 
tych, k tórzy byl i j u ż n a m i e j s c u . B i o r ą c p o d u w a g ę fakt, 
że do te j r o b o t y p o t r z e b o w a l i b y kilka tys ięcy n i e w o l n i ­
ków, r z e c z s t a w a ł a się n a z b y t k o s z t o w n a . Zwłaszcza że 
z góry w i e d z i e l i , j a k w i e l u z n i c h u m r z e p r z y b u d o w i e 
k a n a ł u . 

- A le d l a c z e g o ? 
- P o m y ś l tylko, w j a k i c h s t r a s z n y c h w a r u n k a c h p r a ­

c o w a l i : d u s z ą c y u p a ł , g ł ę b o k i e b a g n a i insekty, ż e b y 
j u ż n i e w s p o m n i e ć o w ę ż a c h i a l i g a t o r a c h . I n i e z a p o m i ­
na j o żółte j f ebrze , k t ó r a w t a m t y c h c z a s a c h s t a n o w i ­
ła i s t n ą p l a g ę Luiz jany. D o p i e r o w n a s t ę p n y m s tu le­
c i u o d k r y t o , że to m o s k i t y r o z n o s z ą ż ó ł t ą f e b r ę , bo 
d a w n i e j l u d z i e sądzi l i , ż e p r z y c z y n ą s ą o p a r y u n o s z ą c e 
się n a d p o d m o k ł y m i g r u n t a m i , j a k n a p r z y k ł a d b a g n a . 



W k a ż d y m r a z i e u z n a l i , że c z a r n i n i e w o l n i c y są zbyt 
c e n n i , ż e b y p r a c o w a ć w t a k i m m i e j s c u - c i ą g n ę ł a po 
krótk ie j p r z e r w i e . - Więc wymyśl i l i , że ś c i ą g n ą r o b o t n i ­
ków z I r l a n d i i . I to w ł a ś n i e do N o w e g o O r l e a n u zaczęły 
p r z y p ł y w a ć p i e r w s z e s ta tk i z I r l a n d i i . B r o d i e D o n o v a n 
m i a ł p i ę t n a ś c i e la t , k i e d y t raf ił tu z o j c e m i t r ó j k ą b r a c i . 
To było w tysiąc o s i e m s e t t r z y d z i e s t y m p i ą t y m r o k u . J a k 
większość I r l a n d c z y k ó w , posz l i d o p r a c y p r z y k o p a n i u 
k a n a ł u . N i m m i n ą ł rok, s t r a c i ł b r a t a , k t ó r y z m a r ł n a ż ó ł t ą 
febrę i o jca, k t ó r y z m a r ł n a c h o l e r ę . P o d c z a s s i e d m i u l a t 
b u d o w y k a n a ł u f e b r a i c h o l e r a p o c h ł o n ę ł y w i e l e tys ięcy 
ofiar. C z a s a m i b y ł o t a k w i e l e c i a ł , ż e p o p r o s t u u p y c h a n o 
j e n a t a c z k a c h i w r z u c a n o d o r o w ó w w z d ł u ż k a n a ł u . 
- N a t t i e z a m i l k ł a na c h w i l ę , ż e b y z e b r a ć myśl i . - Za­
b r z m i t o m o ż e t r o c h ę i r o n i c z n i e , a l e w t e d y nikogo n i e 
o b c h o d z i ł o , że j a k i ś I r l a n d c z y k u m a r ł , bo w kole jce 
c z e k a ł j u ż n a s t ę p n y . K i e d y N e w B a s i n C a n a l został 
w r e s z c i e u k o ń c z o n y , B r o d i e D o n o v a n m i a ł d w a d z i e ś c i a 
l a t i był d o r o s ł y m c z ł o w i e k i e m . On i j e g o b r a c i a z ł a p a l i 
r o b o t ę w p o r c i e . B a b k a o p o w i a d a ł a m i , że j u ż w d r o d z e 
z L i v e r p o o l u d o N o w e g o O r l e a n u B r o d i e D o n o v a n m a ­
rzył o tym, ż e b y m i e ć w ł a s n y s t a t e k . - N a t t i u ł o ż y ł a 
p o d u s z k ę , o p i e r a j ą c ją o wezgłowie ł ó ż k a . - Możl iwe, że 
to p r a w d a , c h o c i a ż s ą d z ę , że to m a r z e n i e zaczęło się 
krys ta l izować d o p i e r o wtedy, k i e d y zaczął p r a c o w a ć n a d 
r z e k ą . 

L e k k i u ś m i e c h wygiął j e j u s t a i z a p a t r z y ł a się gdz ieś 
w d a l . 

- Co to m u s i a ł być za widok, r z e k a w t a m t y c h c z a s a c h ! 
N a z y w a l i j ą w t e d y G ł ó w n ą D r o g ą Ś w i a t a . W y o b r a ź s o b i e 
s tatki na j różnie j sze j w i e l k o ś c i i r o d z a j u , kl ipry, s z k u n e r y 
o c e a n i c z n e , s ta tk i r z e c z n e , kutry, p a r o w c e , b a r k i . . . Wszy­
stkie s t a ł y n a o d c i n k u c z t e r e c h , p i ę c i u m i l , p o d w a , p o 
trzy w j e d n e j l in i i . Myślę, że B r o d i e D o n o v a n w i d z i a ł 
p a r o w c e w y ł a d o w a n e p o b r z e g i b e l a m i b a w e ł n y , r o z m a ­
w i a ł z r o b o t n i k a m i n a n a b r z e ż u i s ł u c h a ł , j a k m ó w i ą 
o b a w e ł n i e , k t ó r a c z e k a ł a w górze r z e k i n a t r a n s p o r t d o 
N o w e g o O r l e a n u , a p o t e m j e s z c z e d a l e j . Widział, słyszał 
i z a m i e n i ł m a r z e n i e w czyn. P o m n i e j w i ę c e j r o k u p r a c y 



n a n a b r z e ż u r a z e m z b r a ć m i o p u ś c i ł N o w y O r l e a n i u d a ł 
się w górę r z e k i do B a y o u S a r a . D o s t a l i p r a c ę u m i e j s c o ­
wego p l a n t a t o r a . K a r c z o w a l i k a w a ł z a l e s i o n e g o g r u n t u 
w z a m i a n za część wycię tego d r e w n a . Z tego d r e w n a 
s a m i z b u d o w a l i b a r k ę . P o t e m z a ł a d o w a l i j ą b a w e ł n ą 
i p o p ł y n ę l i w dół Miss i s ip i do N o w e g o O r l e a n u , gdzie 
s p r z e d a l i ł ó d ź r a z e m z ł a d u n k i e m . U d a l i się z n o w u 
w g ó r ę r z e k i i z n ó w zrobi l i to s a m o . Po t r z e c h t a k i c h 
r e j s a c h k u p i l i s t a r y p a r o w i e c . D w a l a t a p ó ź n i e j k u p i l i 
n a s t ę p n y , a p o t e m c o r o k u k u p o w a l i d w a n o w e . Wresz­
c i e , w tys iąc o s i e m s e t c z t e r d z i e s t y m s i ó d m y m , B r o d i e 
n a b y ł p i e r w s z y s t a t e k o c e a n i c z n y , s z k u n e r . I to był 
p o c z ą t e k . . . C r e s c e n t L i n e . 

- To b r z m i j a k a m e r y k a ń s k i s e n - p o w i e d z i a ł a R e m y . 
- No w ł a ś n i e - zgodziła się ochoczo N a t t i e . - Po k i lku 

r e j s a c h s z k u n e r e m s p r z e d a ł s t a r e ł o d z i e r z e c z n e i k u p i ł 
k i l k a n o w y c h o k r ę t ó w . P o r o k u m i a ł i c h j u ż cztery. 
W s p a n i a ł e o s i ą g n i ę c i e , j e ś l i w e ź m i e s z p o d u w a g ę fakt, 
ż e l e d w i e p i ę t n a ś c i e l a t w c z e ś n i e j b a b r a ł s ię w b ł o c i e , 
k o p i ą c k a n a ł . 

- A le w j a k i s p o s ó b r o d z i n a J a r d i n ó w p r z e j ę ł a j e g o 
f i rmę? I d laczego Cole m ó w i ł , że p o w i n n a m się racze j 
n a z y w a ć D o n o v a n , a n i e J a r d i n ? 

- To z p o w o d u A d r i e n n e . 
- Kto to j e s t A d r i e n n e ? 
- A d r i e n n e L o u i s e M a r i e J a r d i n - o d p a r ł a N a t t i e . 

- N a l e ż a ł a do t y c h c i e m n o w ł o s y c h , c i e m n o o k i c h k r e o l -
s k i c h p i ę k n o ś c i , o j a k i c h l u d z i e l u b i ą p i s a ć ks iążki . Je j 
r o d z i c e z m a r l i , k i e d y m i a ł a r a p t e m rok; p a d l i o f iarą 
e p i d e m i i żółte j febry. A d r i e n n e i j e j s ta r szego b r a t a 
D o m i n i k a w y c h o w y w a ł d z i a d e k , E m i l G a s p a r d J a r d i n , 
i c io tka, k t ó r ą n a z y w a l i tante Z e e Z e e . Mus i sz w i e d z i e ć , 
że J a r d i n o w i e m i e s z k a l i w N o w y m O r l e a n i e p r a w i e od 
p o c z ą t k u , od 1780 r o k u . W c z a s i e , k i e d y B r o d i e D o n o v a n 
się z n i m i z e t k n ą ł , J a r d i n o w i e zdążyli j u ż o b r o s n ą ć 
w p i ó r k a . M i e l i d o m y w m i e ś c i e , s k ł a d y na n a b r z e ż u , 
p l a n t a c j ę b a w e ł n y w F e l i c i a n a P a r i s h i k i l k a p l a n t a c j i 
t r z c i n y c u k r o w e j n a p o ł u d n i e o d B a t o n R o u g e . N i e 
w s p o m i n a m j u ż o d r o b i a z g a c h . 



- I n n y m i s ł o w y by l i z a m o ż n i - w t r ą c i ł a R e m y . 
- H m m . . . - m r u k n ę ł a N a t t i e . - Byli j e d n y m i z n a j b o ­

gatszych K r e o l i w m i e ś c i e . 
- P o w i e d z i a ł a ś , że B r o d i e D o n o v a n z e t k n ą ł się z J a r -

d i n a m i . K i e d y ? 
- Z e t k n ą ł s ię z A d r i e n n e - s p r o s t o w a ł a N a t t i e . - A by­

ło to w r o k u tys iąc o s i e m s e t p i ę ć d z i e s i ą t y m d r u g i m . . . 
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W y s o k i e , d u m n e m a s z t y o c e a n i c z n y c h p a r o w c ó w i ża­
g lowców w z n o s i ł y s ię w z d ł u ż p r z y s t a n i , s ięga jąc b ł ę ­
k i tnego n i e b a n i c z y m l a s m a r t w y c h drzew. S z a r e płót 
n a żagli p o w i e w a ł y n a w i e t r z e . P o k ł a d y i p o m o s t y s ta t-
ków t ę t n i ł y ż y c i e m : z a k u r z e n i t r a g a r z e b i e g a l i t a m i z p o ­
w r o t e m , u g i n a j ą c się p o d c i ę ż a r e m ł a d u n k ó w n a 
p l e c a c h , k a p i t a n o w i e n e r w o w o p r z e m i e r z a l i m o s t k i , 
r o b o t n i c y p o r t o w i w t a c z a l i b e l e b a w e ł n y n a s ta tk i , 
i n n i u s i ł o w a l i wtłoczyć j a k n a j w i ę c e j b e l d o ł a d o w n i , 
a m a r y n a r z e n a j r ó ż n i e j s z y c h n a r o d o w o ś c i s c h o d z i l i n a 
b r z e g b ą d ź w ł a ś n i e w r a c a l i n a p o k ł a d . I wszędz ie sły­
c h a ć było n i e u s t a n n y , ogłusza jący h a ł a s - k a k o f o n i ę 
krzyków i p r z e k l e ń s t w , ś m i e c h u i g ł o ś n y c h p r z e c h w a ł e k , 
n a w o ł y w a ń i ś p i e w u , d z w o n i e n i a d z w o n ó w i s y r e n pa­
rowców. 

A n a d tym wszystk im h u l a ł w i a t r p r z e s i ą k n i ę t y słod­
k i m z a p a c h e m m e l a s y i o s t r ą w o n i ą p r z y p r a w , wiatr , 
k t ó r y p o r y w a ł k ł ę b k i b a w e ł n y z p i ę t r z ą c y c h się b e l n a 
n a b r z e ż u i u n o s i ł je w p o w i e t r z e . 

P o r t żył. 
B r o d i e D o n o v a n s tał n a n a b r z e ż u i o b s e r w o w a ł t e n 

n i e u s t a n n y r u c h , w s ł u c h i w a ł się w h a ł a s , we w r z a w ę , 
w d y c h a ł z a p a c h y i r a d o w a ł e n e r g i ą t a k d o b r z e m u 
z n a n ą , z n a n ą m u l e p i e j n iż j e g o w ł a s n y d o m . U n i ó s ł r ę k ę , 
p o z d r a w i a j ą c k a p i t a n a na m o s t k u Crescent Glory, a po­
t e m o d w r ó c i ł się t y ł e m do r z e k i i m o c n i e j chwycił p ł a s k ą 
p a c z u s z k ę , k t ó r ą t r z y m a ł w lewe j r ę c e . 



N a w p r o s t n iego w z n o s i ł y s ię c i a s n o s t ł o c z o n e zabu­
d o w a n i a w ą s k i c h u l i c z e k d z i e l n i c y f r a n c u s k i e j , b a s t i o n u 
k r e o l s k i c h r o d z i n . W c z a s a c h , k i e d y N o w y O r l e a n otacza­
ły j e s z c z e mury, C a n a l S t r e e t , u l i c a K a n a ł o w a - n a z w a n a 
t a k z p o w o d u b i e g n ą c e g o t u d a w n i e j k a n a ł u , o b e c n i e 
czegoś w r o d z a j u r o w u - b y ł a n i e o f i c j a l n ą g r a n i c ą od­
d z i e l a j ą c ą s t a r e d z i e l n i c e o d d z i e l n i c n o w y c h , h a ł a ś l i ­
wych, a m e r y k a ń s k i c h , k t ó r e t e r a z s t a ł y s ię h a n d l o w y m 
c e n t r u m m i a s t a . B i u r a T o w a r z y s t w a Żeg lugowego D o n o -
v a n a , czyli b i u r a C r e s c e n t L i n e , z n a j d o w a ł y się w a m e ­
r y k a ń s k i e j części m i a s t a i B r o d i e częs to t a m c h a d z a ł . A le 
n ie dz i s ia j . Dzisia j m i a ł z a m i a r prze j ść się p o V i e u x 
C a r r é . 

Z a m a s z y s t y m k r o k i e m ruszył n a b r z e ż e m o b o k kry tych 
c y n o w ą b l a c h ą s k l e p i k ó w z p a m i ą t k a m i d l a m a r y n a r z y , 
mi ja jąc po d r o d z e p e ł n e b a r y z g r o g i e m i s t r a g a n y 
z o s t r y g a m i . U l i c a z a t ł o c z o n a b y ł a k u p c a m i z t o w a r e m ; 
rozkwi t h a n d l u r z e c z n e g o s p r a w i ł , ż e N o w y O r l e a n 
s t a w a ł s ię m i a s t e m n a d z w y c z a j r u c h l i w y m . 

K i e d y p r z e d a r ł się j u ż n a d r u g ą s t r o n ę ulicy, r o z p o z n a ł 
n i e k t ó r y c h w o ź n i c ó w i zaczął r u b a s z n i e do n i c h pokrzy­
k i w a ć : 

- H e j , O ' S h a u g h n e s s y , co ty t a k d z i w n i e t r z y m a s z 
ł e p e t y n ę ? Czy a b y wczora j n i e za w i e l e w y p i ł e ś ? 

- M i c h e l e e n , p o w i e d z twojej ś l iczne j p a n i e n c e , że 
w p a d n ę d o n i e j n a b u ł e c z k i , k i e d y n i e b ę d z i e cię 
w d o m u ! 

- S k ą d t a ś l i w k a p o d o k i e m , D o l a n ? Z n ó w z a p o m n i a ­
ł e ś się schyl ić? 

A o n i o d p o w i a d a l i m u p o d o b n i e : 
- P r z e c i e ż to o n ! We w ł a s n e j o s o b i e ! A m o ż e t e r a z 

p o w i n n i ś m y n a z y w a ć c ię „Wasza M i ł o ś ć " ? 
- P a t r z c i e ty lko, co za k a f t a n ma na s o b i e ! 
- L u d z i e , B r o d i e r o b i się c o r a z wytwornie j szy ! 
- Co ty t a m n i e s i e s z w tej p a c z c e , D o n o v a n ? K o r o n ­

kowe c h u s t e c z k i d o n o s a ? 
W t y c h o k r z y k a c h s ł y c h a ć było i s y m p a t i ę , i d u m ę , że 

p r o s z ę , p a t r z c i e tylko, j e d n e m u z n i c h się u d a ł o i w c a l e 
n i e z a p o m n i a ł o k u m p l a c h . T a k j a k i B r o d i e , i n n i t e ż 



p r z e s z l i p r z e z k r w a w ą r z e ź n i ę , j a k n a z y w a n o t u b u d o w ę 
k a n a ł u . 

Był j e d n y m z n i c h i z a r a z e m był z u p e ł n i e inny. Róż­
n i c a n i e p o l e g a ł a j e d y n i e n a tym, ż e c h o d z i ł w e l e g a n c ­
k i m c z a r n y m fraku, b r o k a t o w e j k a m i z e l c e , p ł a s k i m ka­
p e l u s z u i w błyszczących s k ó r z a n y c h b u t a c h . R ó ż n i ł s ię 
o d n i c h j u ż wówczas , k i e d y j a k o n i u b i e r a ł się w ł a c h ­
m a n y . 

To p r a w d a , n a d a l czuł się z w i ą z a n y z d a w n y m i k u m ­
p l a m i i n a d a l p r z e ż y w a ł c h w i l e rozpaczy, c h o ć j u ż n i e 
t a k częs to . L u b i ł się ś m i a ć i m i a ł t e m p e r a m e n t . I t a k 
s a m o j a k o n i był d u m n y i n i e z a l e ż n y , lecz p o t r z e b a 
n i e z a l e ż n o ś c i z a p r o w a d z i ł a g o n a z u p e ł n i e i n n ą śc ieżkę 
i z w r ó c i ł a j e g o myś l i ku i n n y m c e l o m . 

R a z e m z i n n y m i p r z e k o p y w a ł b ł o t o k a n a ł u , w d y c h a ł 
s t ę c h ł y z a p a c h b a g n a i s m r ó d z w ł o k r o z k ł a d a j ą c y c h się 
w z d ł u ż brzegów, a n o c ą wal i ł s ię na p o s ł a n i e , m o k r y od 
p o t u . Ale w p r z e c i w i e ń s t w i e do n i c h n i g d y n i e r o z p a m i ę ­
tywał z i e l o n y c h d o l i n I r l a n d i i . J e d y n ą myś lą , k t ó r a 
p o z w a l a ł a m u p r z e ć n a p r z ó d i k t ó r a n a d a w a ł a s e n s 
m o r d e r c z e j pracy, z m ę c z e n i u i w i d o k o w i ś m i e r c i , było 
to, ż e p o tym w ł a ś n i e k a n a l e b ę d ą k i e d y ś p ł y w a ł y j e g o 
w ł a s n e s ta tk i . S ta tk i , t a k i e j a k t e n , k t ó r y m p r z y p ł y n ą ł d o 
A m e r y k i . Marzył o t y m i r z e k a p o w i e d z i a ł a m u , co r o b i ć . 
Tak, ż m u d n a t o b y ł a d r o g a . N a j p i e r w p ł a s k o d e n n e 
ł o d z i e , p o t e m statki r z e c z n e , w r e s z c i e s tatki d a l e k o m o r ­
sk ie . Ale j u ż w i e d z i a ł , że z n a j d z i e , że m u s i zna leźć 
s p o s ó b , ż e b y o s i ą g n ą ć ce l . 

P o z o s t a w i a j ą c z a s o b ą n a b r z e ż e , B r o d i e w s z e d ł d o 
s t a r e j dz ie lnicy. J e g o s p o j r z e n i e p r z e ś l i z g n ę ł o się po 
t r z e c h n o w y c h i g l i c a c h k a t e d r y St. L o u i s , k t ó r e z a s t ą p i ł y 
s t a r ą d z w o n n i c ę i z m i e n i ł y p a n o r a m ę m i a s t a . O s t a t n i o 
z m i e n i ł o się t u w i e l e rzeczy: d o d a n o m a n s a r d o w e d a c h y 
na C a l i b d o i P r e s b y t è r e , a r u d o w ł o s a b a r o n o w a P o n t a l -
b a k a z a ł a w y b u d o w a ć d w a b l i ź n i a c z e , d w u p i ę t r o w e 
d o m y z c z e r w o n e j cegły i że laza, t a k i e w r e n e s a n s o w y m 
stylu, i z a m i e s z k a ł a w l u k s u s o w y c h a p a r t a m e n t a c h na 
s a m e j górze . B r o d i e n i e w ą t p i ł , ż e P l a c e d ' A r m e s b ę d z i e 
ś w i a d k i e m j e s z c z e w i e l u , w i e l u z m i a n . Wszyscy w o k ó ł 



wciąż r o z p r a w i a l i o k o n i e c z n o ś c i p r z e m i a n o w a n i a p l a c u 
i n a z w a n i a g o i m i e n i e m J a c k s o n a n a cześć j e g o b o h a t e r ­
sk ich c z y n ó w w b i t w i e o N o w y O r l e a n . I t a k s ię p e w n i e 
s t a n i e . A m e r y k a n i e m i e l i t e r a z większość m i e j s c w r a ­
dzie m i e j s k i e j i n a p e w n o p o s t a w i ą n a s w o i m - n a 
p o h y b e l K r e o l o m ! 

J e s z c z e d w a k r o k i i ig l ice k a t e d r y z n i k n ę ł y mu z oczu. 
Wszedł w w ą s k ą u l i c ę , gdzie po o b u s t r o n a c h w z n o s i ł y 
się b u d y n k i o f a s a d a c h o z d o b i o n y c h s t i u k a m i i p o m a l o ­
w a n y c h w d e l i k a t n y m o d c i e n i u b r z o s k w i n i , b ł ę k i t u l u b 
różu. Wszystkie d o m y m i a ł y n a p i ę t r a c h galery jki w s p a r ­
te na ż e l a z n y c h s ł u p a c h , w y r a s t a j ą c y c h z c h o d n i k a , i by­
ł y s p i ę t e b o g a t o z d o b i o n y m i b a r i e r k a m i d l a p i e s z y c h . 
B r o d i e szedł p o d b a l k o n a m i , b o z n a j d o w a ł t a m s c h r o ­
n i e n i e p r z e d s ł o ń c e m , k t ó r e r o z g r z e w a ł o z i m o w y j e s z c z e 
i w i l g o t n y p o r a n e k . 

Wozy z p i w e m d u d n i ł y i k o ł a t a ł y po b r u d n e j ulicy, od 
czasu do c z a s u d z i e l ą c b ł o t n i s t ą j e z d n i ę z w y t w o r n y m i 
p o w o z a m i z a p r z ę ż o n y m i w k o n i e p e ł n e j krwi , w e l e g a n c ­
kiej uprzęży, k t ó r e s tąpały, u n o s z ą c wysoko nogi . N a 
w p r o s t n i e g o j a k i ś b i a ł y n a d z o r c a z b a t e m k i e r o w a ł 
p r a c a m i p r z y czyszczeniu o b s a d z o n y c h c y p r y s a m i k a n a ­
łów; p i l n o w a ł g r o m a d y zb iegłych n i e w o l n i k ó w , z a k u t y c h 
w k a j d a n y i ł a ń c u c h y . 

B r o d i e kroczył b r u k o w a n y m c h o d n i k i e m . Mijał m a ł e 
s k l e p i k i i ś l e p e n o r y d l a n i e w o l n i k ó w . M i n ą ł s p r z e d a w c ę 
o w o c ó w i s t r a g a n z k w i a t a m i na r o g u , p r z e s z e d ł o b o k 
t u r y s t ó w p o d z i w i a j ą c y c h o d n o w i o n e m i a s t o , o b o k m ł o ­
dych, b o g a t o u b r a n y c h s y n ó w a r y s t o k r a t y c z n y c h k r e o l -
sk ich r o d z i n - kto w i e , m o ż e w ł a ś n i e szli na lekc ję 
f e c h t u n k u do j e d n e j z r e n o m o w a n y c h szkół p r z y Ex­
c h a n g e S t r e e t a l b o n a f i l iżankę k a w y z p r z y j a c i ó ł m i ? 
O m i n ą ł k r e m o w o s k ó r ą , n i e p r a w d o p o d o b n i e p i ę k n ą m u ­
l a t k ę -femme de couleur. Na znak, że j e s t w o l n a , o k r ę c i ł a 
głowę m i s t e r n i e d r a p o w a n y m , b a r w n y m t u r b a n e m . 
S k r o m n i e s p u ś c i ł a oczy, a k o s z t o w n e s t ro je i k l e j n o t y 
z o s t a w i ł a w s w o i m m a ł y m d o m k u , gdzie c z e k a ł a , by 
o b d a r o w a ć r o z k o s z ą b i a ł e g o k o c h a n k a . B r o d i e u n i ó s ł 
r ę k ę d o k a p e l u s z a i p o z d r o w i ł p o f r a n c u s k u m ł o d z i u t k ą 



K r e o l k ę i j e j o p i e k ę , z a u w a ż a j ą c , że szybko w y m i e n i ł y 
o s t r z e g a w c z e s p o j r z e n i a . U ś m i e c h n ą ł s ię , słysząc c i c h y 
szept : Yanqui. 

K r e o l e w L u i z j a n i e dz ie l i l i A m e r y k a n ó w n a d w i e 
k a t e g o r i e : n i e p i ś m i e n n ą i g ł o ś n ą h a ł a s t r ę n a z y w a l i 
Kaintucks, r e s z t ę zaś, czyli, k u p c ó w , p l a n t a t o r ó w , b o g a c z y 
i l u d z i w y k s z t a ł c o n y c h , o k r e ś l a l i m i a n e m Yanquis. Tych 
p i e r w s z y c h w ogóle n i e z a u w a ż a l i , a le ze w z g l ę d u na 
o g r o m n y n a p ł y w z a m o ż n y c h A m e r y k a n ó w i co w a ż n i e j ­
sze, z e w z g l ę d u n a sytuac ję e k o n o m i c z n ą Luiz jany, 
J a n k e s o m okazywal i u m i a r k o w a n ą t o l e r a n c j ę . R o b i l i 
z n i m i i n t e r e s y , p i ja l i k a w ę i b r a l i u d z i a ł we w s p ó l n y c h 
u r o c z y s t o ś c i a c h of ic ja lnych, a l e r z a d k o z a p r a s z a l i J a n ­
k e s ó w d o d o m u . O w s z e m , i s t n i a ł y m i e s z a n e m a ł ż e ń s t w a , 
a le j a k B r o d i e zauważył , w w i ę k s z o ś c i p r z y p a d k ó w m a ł ­
ż e ń s t w a t a k i e zawsze n i o s ł y korzyśc i r o d z i n i e k r e o l s k i e j . 
Bo t a k i związek a l b o s t a n o w i ł z n a c z n y zas t rzyk f inanso­
wy, a l b o c e m e n t o w a ł w s p ó l n o t ę i n t e r e s ó w . 

A m e r y k a n i e i K r e o l e r e p r e z e n t o w a l i d w i e c a ł k o w i c i e 
r ó ż n e kul tury . P o p r a w i e p i ę ć d z i e s i ę c i u l a t a c h n a u c z y l i 
s ię ze s o b ą współżyć, często n i e u f n i e , często ś c i e r a j ą c się 
ze s o b ą i zawsze, c h o ć b y n a d e r s u b t e l n i e , z s o b ą w s p ó ł ­
z a w o d n i c z ą c . 

W o d r ó ż n i e n i u od s w o i c h w s p ó ł z i o m k ó w z a m e r y ­
k a ń s k i e j dzie lnicy, B r o d i e z a d a ł sob ie t r u d o p a n o w a ­
n i a k r e o l s k i e g o , c h o ć często korzys tn ie j b y ł o u d a ć , ż e 
t y m j ę z y k i e m n i e w ł a d a , a w k a ż d y m r a z i e na p e w n o 
n i e t a k d o b r z e , j a k w ł a d a ł . N a u c z y ł się t e ż k o n t r o l o ­
w a ć w ł a s n ą n i e c i e r p l i w o ś ć i n i e p o g a n i a ć p a r t n e r a 
w i n t e r e s a c h ; w i e d z i a ł j u ż , że l e p i e j j e s t , gdy r o z m o w a 
toczy się l e n i w i e i w o l n o s c h o d z i na w ł a ś c i w y t e m a t . 
W r e z u l t a c i e z d z i e l n i c ą k r e o l s k ą łączyło go w i e l e i n t e ­
r e s ó w ; m i a ł r ó w n i e ż d u ż o w a r t o ś c i o w y c h k o n t a k t ó w 
w E u r o p i e . Tak, r o b i ł i n t e r e s y w Dzielnicy, a l e n i e tylko 
z a r y s t o k r a t a m i . 

N a r o g u g rał n a s k r z y p c a c h n i e w i d o m y M u r z y n w oku­
l a r a c h . M u r z y n m i a ł s iwe k r ę c o n e włosy; p r z e d n i m , n a 
t r o t u a r z e , l e ż a ł k a p e l u s z . B r o d i e z a t r z y m a ł się i w r z u c i ł 
w e ń d o l a r a . 



- Merci. - S t a r y c z ł o w i e k p o c h y l i ł głowę w chwi l i , gdy 
s r e b r n a m o n e t a z b r z ę k i e m s p a d ł a n a m i e d z i a k i . 

- J a k ci się w i e d z i e , C a d o ? - B r o d i e zwrócił się po 
f r a n c u s k u d o s t a r e g o w y z w o l e ń c a . 

S t a r y c z ł o w i e k p o k i w a ł głową. 
- Michie D o n o v a n . . . - N a t y c h m i a s t r o z p o z n a ł głos 

i z w r a c a j ą c s ię do D o n o v a n a , t y t u ł o w a ł go z n i e k s z t a ł c o ­
n y m f r a n c u s k i m monsieur. J e d n a k a n i n a c h w i l ę n i e 
p r z e s t a ł g rać i n i e p o m y l i ł a n i j e d n e j nuty. - S t a r y C a d o 
m a się d o b r z e , M i c h i e , zwłaszcza dzis ia j , k i e d y s ł o ń c e 
o g r z e w a j e g o s t a r e kości . 

- S ł y c h a ć coś c i e k a w e g o ? 
- S ł y c h a ć j ę k i i m o d ł y u G a u t i e r ó w p r z y R o y a l . M ł o d y 

G a u t i e r o b r a z i ł s ię, b o p l a n t a t o r z n a d r z e k i m u coś 
p o w i e d z i a ł . Oni s p o t k a l i s ię p o d d ę b a m i o z m i e r z c h u . 
T e r a z k r e w w y l e w a s ię z m ł o d e g o M i c h i e , b o p l a n t a t o r 
p r z e k ł u ł m u r a p i e r e m p i e r ś . 

- P r z e k ł u t e p ł u c o - m r u k n ą ł B r o d i e i s p y t a ł : - Coś 
j e s z c z e ? 

M u r z y n u ś m i e c h n ą ł się l e k k o . 
- M i c h i e V a r n i e r z p l a n t a c j i J u l i a n s t r a c i ł p i ę ć d z i e ­

s ią t tys ięcy zeszłej nocy. C a d o myśl i , ż e p a n V a r n i e r t a n i o 
dziś s p r z e d a swoją b a w e ł n ę . 

B r o d i e skrzywił u s t a w n i e z n a c z n y m g r y m a s i e uś­
m i e c h u . 

- P i ę k n i e grasz, C a d o - s t w i e r d z i ł i w r z u c i ł j e s z c z e 
d w a d o l a r y d o k a p e l u s z a s t a r e g o M u r z y n a . 

- Ty t a k ż e , M i c h i e D o n o v a n , ty t a k ż e - S t a r y M u r z y n 
z a c h i c h o t a ł i z a g r a ł m u n a p o ż e g n a n i e k i l k a t a k t ó w 
i r l a n d z k i e j p i o s e n k i . 

B r o d i e m u s i a ł z a c z e k a ć n a k r a w ę ż n i k u , a ż p r z e j a d ą 
d w a w y ł a d o w a n e p o b r z e g i wozy i d o p i e r o w t e d y w s z e d ł 
n a b ł o t n i s t ą j e z d n i ę i z a t r z y m a ł t r z e c i . W o ź n i c a ś c i ą g n ą ł 
le jce i p o ga l icku n a k a z a ł m u ł o m s t a n ą ć . B r o d i e w s p i ą ł 
się na wóz, s t a r a n n i e p r z y t r z y m u j ą c p a c z u s z k ę , i wyciąg­
n ą ł n o t e s i o ł ó w e k . 

- P r z e j e d ź się p o d b i u r a C r e s c e n t L i n e , F l a n n e r y , 
i da j to m o j e m u b r a t u S e a n o w i . - O d e r w a ł k a r t k ę , złożył 



j ą i wręczył woźnicy, n i e zważając na g n i e w n e krzyki 
i g ł o ś n e gwizdy tych, k t ó r y c h z a b l o k o w a l i z tyłu. 

- J a s n e , że to d l a c ieb ie zrobię, a le b ę d z i e s z mi w i n i e n 
j e d n ą whisky, B r o d i e - oznajmił r u d o w ł o s y F l a n n e r y . 

- D o s t a r c z to S e a n o w i w d z i e s i ę ć m i n u t , a d o s t a n i e s z 
c a ł ą b u t e l k ę . Tylko n i c n i e m ó w ż o n i e . 

- T r z y m a m c ię za s łowo! - Z a c i ą ł b a t e m i ruszył 
z k o p y t a , p o g a n i a j ą c z w i e r z ę t a k r z y k i e m , n a w o ł u j ą c 
woźniców, ż e b y u s t ą p i l i mu z d r o g i . 

Omija jąc wozy z p i w e m , k t ó r e r u s z y ł y ś l a d e m F l a n n e -
ry 'ego, B r o d i e p r z e s z e d ł n a d r u g ą s t r o n ę u l i c y i w s z e d ł 
d o z a k ł a d u m o d n i a r s k i e g o madame R i d e a u x ; n i e w i e l k a 
i n f o r m a c j a w w i t r y n i e o b i e c y w a ł a n a j m o d n i e j s z e pary­
skie fasony. P a c z u s z k a , k t ó r ą t r z y m a ł w r ę k u , b y ł a w ł a ś ­
n i e s p e ł n i e n i e m tej o b i e t n i c y - n a j n o w s z e fa sony w p r o s t 
z P a r y ż a , z a l e d w i e s p r z e d d w ó c h t y g o d n i , k t ó r e t r a f i ą do 
s k l e p u d z i ę k i u p r z e j m o ś c i B r o d i e g o , b o w i e m p r z y p ł y n ę ­
ły j e g o s t a t k i e m , Crescent Glory. 

W s z e d ł do ś r o d k a , z a m k n ą ł za s o b ą d r z w i , a p o t e m 
ruszył w głąb s k l e p u , o d r u c h o w o szuka jąc w z r o k i e m 
m o d y s t k i o b a r w i o n y c h h e n n ą w ł o s a c h . J e g o s p o j r z e n i e 
s p o c z ę ł o n a j p i e r w n a l ś n i ą c y m w e l w e c i e s p a c e r o w e j 
s u k n i w k o l o r z e g ł ę b o k i e g o , n a s y c o n e g o g r a n a t u . P o t e m 
przy j rzał się j e j w ł a ś c i c i e l c e . Z w r ó c o n a t y ł e m d o drzwi , 
s t a ł a p r z e d d u ż y m l u s t r e m i m i e r z y ł a c z e p e c z e k . B r o d i e 
zauważył d w i e r z e c z y r ó w n o c z e ś n i e : w ą s k ą t a l i ę , p o d k r e ­
ś l o n ą s z e r o k ą s p ó d n i c ą i l ś n i ą c ą c z e r ń j e j włosów, t a k 
o d m i e n n ą o d c i e m n o b r ą z o w y c h w ł o s ó w większośc i 
k r e o l s k i c h k o b i e t M i a ł a p e w n i e w s o b i e d o m i e s z k ę 
h i s z p a ń s k i e j k r w i . 

P o t e m s p o j r z a ł na j e j o d b i c i e w l u s t r z e i s t a n ą ł j a k 
wryty, p o r a ż o n y u c z u c i e m , k t ó r e n a c h w i l ę g o o s z o ł o m i ł o . 
W j e j o w a l n e j t w a r z y u j r z a ł tę s p o t y k a n ą tylko w ka­
m e a c h p e r f e k c j ę rysów, zaś s k u p i e n i e , z j a k i m dziewczy­
n a m i e r z y ł a c z e p e c z e k , m i a ł o w s o b i e j a k ą ś w i b r a c j ę , 
k t ó r a o ż y w i a ł a j e j p o w a ż n ą b u z i ę . P a t r z y ł n a n i ą , czu jąc, 
ż e z a w s z e l k ą c e n ę m u s i się d o w i e d z i e ć , k i m t a p a n n a 
j e s t , a l e t y m c z a s e m n i e r u s z a ł s ię z m i e j s c a , z a d o w o l o n y 
ze swojego p u n k t u o b s e r w a c y j n e g o . 



O p a n o w u j ą c w y r a ź n e n i e z a d o w o l e n i e , A d r i e n n e J a r ­
d i n o d ł o ż y ł a c z e p e c z e k na b o k i w z i ę ł a k a p e l u s i k z p e r ­
łowego j e d w a b i u , p r z y b r a n y a k s a m i t n y m i l i śćmi , kwia­
t a m i i w s t ą ż k a m i . P r z y m i e r z y ł a go. Wstążki o p a d ł y i Ad­
r i e n n e l u ź n o j e z a w i ą z a ł a . K i e d y o d w r ó c i ł a z l e k k a 
głowę, ż e b y o b e j r z e ć się w l u s t r z e , zobaczyła t a m m ę s k ą 
twarz . Na u ł a m e k s e k u n d y i c h oczy s p o t k a ł y się w szkla­
nej tafli l u s t r a . M i ę d z y c i e m n y m i b r w i a m i p a n i e n k i 
p o j a w i ł a się z m a r s z c z k a . B r o d i e p r z e n i ó s ł w z r o k n a 
c z e p e k i z d e z a p r o b a t ą p o t r z ą s n ą ł głową. 

A d r i e n n e n a t y c h m i a s t o d w r ó c i ł a w z r o k i s k u p i ł a go 
n a w ł a s n y m o d b i c i u , sz tywnie jąc z o b u r z e n i a n a t a k ą 
b e z c z e l n o ś ć i z u c h w a ł o ś ć . N i e m i a ł a ż a d n y c h w ą t p l i w o ­
ści, że to J a n k e s . S k ą d u n i e g o to p r z e k o n a n i e , że o n a 
z e c h c e liczyć się z j e g o o p i n i ą ? 

Lecz j a k n a złość, c z e p e k też się j e j n i e p o d o b a ł . N i e 
z d j ę ł a go od r a z u , b a w i ą c się w s t ą ż k a m i , wyciągając 
c i e m n y k o s m y k to t u , to t a m , a wszystko po to, ż e b y było 
j a s n e , i ż t o n i e p o d w p ł y w e m J a n k e s a rezygnuje z e 
s t ro iku. Cały czas s t a r a ł a się n i e p a t r z e ć n a j e g o o d b i c i e 
w l u s t r z e . P i l n o w a ł a s ię , ż e b y ograniczyć p o l e w i d z e n i a 
i n i e z a u w a ż a ć wysokiego c z o ł a mężczyzny, l ekk ie j krzy­
wizny n o s a , m o c n o z a r y s o w a n e j b r o d y - a n i zbyt o s t r e j , 
a n i z a n a d t o wysta jące j - w y d a t n y c h kośc i p o l i c z k o w y c h , 
m o c n y c h szczęk, m a h o n i o w e j c z e r w i e n i w ł o s ó w p o d 
c z a r n y m k a p e l u s z e m i c i e m n e g o b r ą z u j e g o oczu. Uczc i­
wie m u s i a ł a p r z y z n a ć , że j e s t przystojny, w t e n szors tk i , 
ostry s p o s ó b , w j a k i bywal i przys to jn i J a n k e s i . 

Wzięła d o r ę k i b i a ł y j e d w a b n y c z e p e k o z d o b i o n y 
s a t y n o w y m i r ó ż y c z k a m i i b i a ł ą ws tążką, i z a c z ę ł a się 
z a s t a n a w i a ć , co on w ł a ś c i w i e r o b i w s k l e p i e madame 
S i m o n e . P a m i ę t a ł a o d g ł o s o t w i e r a n y c h drzwi , a l e n i e 
w i e d z i a ł a , czy w s z e d ł s a m czy m o ż e w t o w a r z y s t w i e . 
Może p r z y s z e d ł tu z ż o n ą ? Albo z s i o s t r ą ? A m o ż e przy­
p r o w a d z i ł swoją d e m i m o n d a i n e ? O s t a t n i e p r z y p u s z c z e n i e 
w y d a w a ł o się n a j b a r d z i e j p r a w d o p o d o b n e . Było w n i m 
coś z c i e s z ą c e g o się ż y c i e m h u l t a j a , coś, co s p r a w i a ł o , że 
stać go było na to, by p o k a z a ć się p u b l i c z n i e z t a k ą 
k o b i e t ą . 



A d r i e n n e r o z e j r z a ł a się d y s k r e t n i e p o w n ę t r z u skle­
p u , o d w r a c a j ą c głowę w t a k i s p o s ó b , j a k b y ze wszyst­
k i c h s t r o n o g l ą d a ł a j e d w a b n y c z e p e k n a g ł o w i e . N i k o ­
go n i e d o s t r z e g ł a . N i k o g o o p r ó c z tante Z e e Z e e , stoją­
ce j p r z y k o n t u a r z e z c i e r p l i w ą s p r z e d a w c z y n i ą , k t ó r a 
d z i e l n i e s e k u n d o w a ł a j e j w ś m i e r t e l n i e w a ż n y m wy­
b o r z e r ę k a w i c z e k . Z u p e ł n i e t a k , j a k b y t e r ę k a w i c z k i 
m o g ł y o d m i e n i ć wygląd c iotk i - p o m y ś l a ł a A d r i e n n e 
w n a g ł y m p o r y w i e l i tości w o b e c kobiety, k t ó r a ją wy­
c h o w a ł a . B i e d n a tante Z e e Z e e o d z i e d z i c z y ł a p o t ę ż n y 
n o s d z i a d k a ; j e m u t e n n o s d o d a w a ł s z l a c h e t n o ś c i , a l e 
w j e j p r z y p a d k u . . . A d r i e n n e r o z u m i a ł a , d l a c z e g o c i o t k a 
r o z w i n ę ł a t a k n i e p o h a m o w a n ą s k ł o n n o ś ć d o z i e l o n e g o 
a b s y n t u . 

J e s z c z e r a z z e r k n ę ł a n a swoje o d b i c i e , czując, ż e 
ciągle s z u k a o d p o w i e d z i n a j e d n o i t o s a m o p y t a n i e : c o 
t e n J a n k e s r o b i w s k l e p i e madame S i m o n e ? Dlaczego 
p r z y s z e d ł s a m ? Łączyły go j a k i e ś i n t e r e s y z w ł a ś c i c i e l k ą ? 
Ale j a k i e g o r o d z a j u ? J a k n a h a n d l a r z a u b r a n y był zbyt 
d o b r z e i w c a l e n i e p y t a ł o w ł a ś c i c i e l k ę , k t ó r a p r z e d 
c h w i l ą z n i k n ę ł a w p r a c o w n i n a t y ł a c h s k l e p u , b y p o m ó c 
w r o z w i ą z a n i u j a k i c h ś k r a w i e c k i c h p r o b l e m ó w . 

Z r o s n ą c ą c i e k a w o ś c i ą A d r i e n n e p o z w o l i ł a s o b i e 
z e r k n ą ć n a n iego r a z j e s z c z e . I c h oczy s p o t k a ł y się z n o w u 
i z n o w u s p o s t r z e g ł a , że J a n k e s r u c h e m głowy o d r a d z a j e j 
k o l e j n y c z e p e k . I j e s z c z e r a z A d r i e n n e u d a ł a , że go n i e 
widzi . M u s i a ł a p r z y z n a ć , ż e n a j p r o s t s z y m r o z w i ą z a n i e m 
b y ł o b y prze j ść do d r u g i e g o l u s t r a , a le to z n a c z y ł o b y 
z k o l e i , że z w r ó c i ł a na n i e g o u w a g ę i s ię do tego przy­
z n a ł a . N i e , n i e d a m u te j satysfakcj i . N i e c h c i a ł a , b y 
w i e d z i a ł , ż e j e g o o b e c n o ś ć j ą c o k o l w i e k o b c h o d z i . Za­
wsze l e p i e j j e s t J a n k e s ó w i g n o r o w a ć . 

Z ł o ś l i w a p e r w e r s j a p c h n ę ł a j ą d o p r z y m i e r z e n i a 
szczególnie n i e t w a r z o w e g o c z e p e c z k a z d o d a t k o w y m 
r o n d e m . L u s t r o p o k a z a ł o , ż e n i e t w a r z o w y t o m a ł o p o w i e ­
d z i a n e . A d r i e n n e p o z w o l i ł a s o b i e n a l e k k i u ś m i e c h 
i p o s ł a ł a szybkie s p o j r z e n i e J a n k e s o w i . Miał s p u s z c z o n e 
oczy, j a k b y c o ś u k r y w a ł , a l e j e g o u s t a się u ś m i e c h a ł y , n a 
p o l i c z k a c h z a ś u k a z a ł y się d w a b a r d z o m i ł e d o ł e c z k i . 



Jeszcze r a z p o k r ę c i ł głową, a le t y m r a z e m c h y b a z roz­
b a w i e n i e m . 

Powśc iąga jąc u ś m i e c h , A d r i e n n e z d j ę ł a c z e p e k i w ł o ­
żyła n a głowę k a p e l u s z , k tóry u p a t r z y ł a s o b i e j u ż wcześ­
n i e j . Z m i e r z y ł a go i od r a z u p o l u b i ł a ; m i a ł c z a r n ą 
p ó ł w o a l k ę i n a d a w a ł A d r i e n n e t a k i d r a m a t y c z n y wygląd. 
Była p e w n a , ż e n a w e t J a n k e s p o c h w a l i t e n wybór. A le 
k i e d y s p o j r z a ł a w j e g o s t r o n ę , o k a z a ł o s ię, że . . . z n i k n ą ł ! 

Z d u m i o n a , z e r k n ę ł a p r z e z r a m i ę , c h c ą c s t w i e r d z i ć , 
gdzie się p o d z i a ł , a le n igdz ie go n i e w i d z i a ł a . W m o m e n ­
cie, gdy z d a ł a s o b i e s p r a w ę z tego, co r o b i , g w a ł t o w n i e 
o d w r ó c i ł a się d o l u s t r a , o s z o ł o m i o n a d z i w n y m u c z u c i e m 
r o z c z a r o w a n i a , j a k i e g o d o z n a ł a . W c h w i l ę p ó ź n e j , zdzi­
w i ł a się j e s z c z e b a r d z i e j , w i d z ą c go t u ż p r z e d s o b ą , o b o k 
dużego z w i e r c i a d ł a . C z u ł a szybkie, u r y w a n e b i c i e s e r c a , 
s p o w o d o w a n e n a t u r a l n i e szok iem, ż e J a n k e s t a k n i e s p o ­
d z i a n i e z n a l a z ł się t u ż obok. N i e s z u k a ł a i n n e j przyczyny. 

- T e n k a p e l u s z j e s t b a r d z o a t r a k c y j n y - p o w i e d z i a ł po 
f r a n c u s k u z e z d e c y d o w a n i e a m e r y k a ń s k i m a k c e n t e m . 
- Nies te ty , u k r y w a p a n i oczy. J e s t e m p e w i e n , że n ie r a z 
słyszała p a n i , j a k p i ę k n e s ą p a n i oczy, c i e m n e n i c z y m 
m o r z e w b e z k s i ę ż y c o w ą n o c . . . 

N i e o d p o w i e d z i a ł a . Szczerze m ó w i ą c , B r o d i e b a r d z o 
b y się zdziwił, g d y b y było i n a c z e j . D o b r z e u r o d z o n e 
p a n n y z k r e o l s k i c h r o d z i n n i e o d z y w a ł y się do n i e z n a j o ­
m y c h , a t a b e z w ą t p i e n i a d o n i c h n a l e ż a ł a . A le n i e 
m u s i a ł a n i c m ó w i ć ; m i a ł a b a r d z o w y r a z i s t ą t w a r z i t o , co 
p r z e m i l c z a ł a , d a ł a m u w y r a ź n i e d o z r o z u m i e n i a . 

P o p i e r w s z e j c h w i l i z a s k o c z e n i a , k i e d y u j r z a ł a g o t a k 
b l i sko, z g o d n ą p o d z i w u z r ę c z n o ś c i ą o d z y s k a ł a p a n o w a ­
nie n a d s o b ą . W j e j o c z a c h n i e było ś l a d u z m i e s z a n i a 
a n i n i e p o k o j u . B a ! N a w e t s t a m t ą d n i e o d e s z ł a ! Czy t o 
w ś c i e k ł o ś ć w m u r o w a ł a ją w m i e j s c e ? A m o ż e c ieka­
wość? A l b o d u m a ? 

B r o d i e g o to n i e i n t e r e s o w a ł o . Bo c h o c i a ż c h c i a ł a być 
c h ł o d n a i z a c h o w a ć d y s t a n s , p r z e c i e ż z o s t a ł a p r z y n i m 
i go s ł u c h a ł a . 

Z a m i e n i ł a k a p e l u s z z w o a l k ą na b iały, l e t n i , z szero­
k i m r o n d e m p e ł n y m k w i a t ó w i z s a t y n o w y m i w i ą z a n i a m i 



p o b o k a c h . Z a m i a s t p r z e m i e n i ć j ą w u o s o b i e n i e n i e w i n ­
n o ś c i , k a p e l u s z czynił j ą j e s z c z e b a r d z i e j k o b i e c ą , c h o ć 
b e z ś l a d u k o k i e t e r i i . 

I tym r a z e m B r o d i e n i e był z a d o w o l o n y . 
- Z g a d z a m s ię , ż e r o n d o b ę d z i e c h r o n i ł o p a n i t w a r z 

p r z e d s ł o ń c e m , a l e z m u s i r ó w n i e ż m ę ż c z y z n d o z a c h o ­
w a n i a d y s t a n s u . N i e c h c i a ł b y m , ż e b y n o s i ł a p a n i t e n 
k a p e l u s z , o p i e r a j ą c się n a m o i m r a m i e n i u . 

R a z j e s z c z e j e g o u w a g a s p o t k a ł a się z ciszą. Z d j ę ł a 
k a p e l u s z i z a s t ą p i ł a go c z e p e c z k i e m p r z y b r a n y m po o b u 
s t r o n a c h b i a ł y m i p i ó r a m i . B r o d i e zmarszczył b r w i 
z p r z e s a d n ą d e z a p r o b a t ą . 

- To na p e w n o p o ł a s k o c z e m ę ż c z y z n ę w n o s i k a ż d y 
s z e p t z a m i e n i w. . . k i c h a n i e . 

Kąc ik i j e j u s t wygięły się w coś n a k s z t a ł t u ś m i e c h u , 
j e d y n y znak, ż e j e g o o b s e r w a c j e j ą bawiły. B r o d i e n i e 
p o t r z e b o w a ł n i c z e g o w i ę c e j . 

Z d j ę ł a c z e p e k i o d r u c h o w o u n i o s ł a r ę k ę , ż e b y przy­
gładz ić n i e s f o r n e włosy, a j e j g e s t s p r o w o k o w a ł go do 
s p o j r z e n i a n a j e d w a b i s t ą c z e r ń j e j włosów, r o z d z i e l o ­
n y c h p o ś r o d k u i s p i ę t y c h na k a r k u w n i sk i w ę z e ł . 

- Z c a ł ą szczerośc ią , mam'selle, n i g d y n i e p o w i n n a 
p a n i c h o w a ć w ł o s ó w p o d k a p e l u s z e m czy c z e p k i e m . S ą 
t a k ą o z d o b ą j a k z a s ł o n a n o c y r o z ś w i e t l o n a b l a s k i e m 
gwiazd - oświadczył c i c h y m g ł o s e m , k i e d y s i ę g n ę ł a po 
n a s t ę p n y c z e p e k . - P r z y k r y w a ć t a k i e p i ę k n o to g r z e c h . 

S p o k o j n i e założyła n a głowę w ł a s n y c z e p e k , k tórego 
g ł ę b o k i , a k s a m i t n y g r a n a t p a s o w a ł d o s u k n i . N i e zaszczy­
ciwszy g o a n i j e d n y m s p o j r z e n i e m , m a ł y m b u k i e c i k i e m 
sz tucznych k w i a t ó w z a c z ę ł a s p i n a ć t roczki p o d b r o d ą . 

Madame S i m o n e wyszła z g ł ę b i s k l e p u , z e r k n ę ł a na 
B r o d i e g o i r u s z y ł a w j e g o s t r o n ę . Na j e j t w a r z y o d m a l o ­
w a ł o się n a j p i e r w p r z e r a ż e n i e , p o t e m złość, w r e s z c i e 
p a n i k a i u r a z a . 

- B a r d z o p r z e p r a s z a m za s p ó ź n i e n i e , mademoiselle 
- z a c z ę ł a s ię u s p r a w i e d l i w i a ć . - J e ś l i t e n p a n p r z e s z k a ­
d z a ł . . . 

- W r ę c z p r z e c i w n i e , madame S i m o n e - o d e z w a ł a się 
w k o ń c u b e z b ł ę d n ą ang ie l szczyzną, g ł o s e m m i ę k k i m , 



d e l i k a t n y m i z u p e ł n i e o p a n o w a n y m . Ta d z i e w c z y n a - po­
m y ś l a ł B r o d i e , m o ż e z r o b i ć z m ę ż c z y z n ą , co z e c h c e . 
- Zda je s ię , że to ja mu p r z e s z k a d z a ł a m . - B r o d i e 
u ś m i e c h n ą ł s ię, o m a l n i e w y b u c h n ą ł g ł o ś n y m ś m i e c h e m , 
słysząc t a k s p r y t n ą i p r o w o k a c y j n ą u w a g ę . Rzeczywiśc ie 
mu p r z e s z k a d z a ł a . I to w b a r d z o e k s c y t u j ą c y s p o s ó b ! 
- P r o s z ę mi wybaczyć, madame, zda je s ię, że m o j a c i o t k a 
d o k o n a ł a j u ż z a k u p u . 

O d w r ó c i ł a się w d z i ę c z n i e i o d e s z ł a . Madame S i m o n e 
r u s z y ł a z a n i ą , a l e B r o d i e chwycił j ą z a r a m i ę . 

- N i e c h m n i e p a n i p r z e d s t a w i . 
- Nom de Dieu, p a n n i e zdaje s o b i e s p r a w y . . . - z a p r o ­

t e s t o w a ł a s z e p t e m . 
- N i e c h m n i e p a n i p r z e d s t a w i - p o w t ó r z y ł r ó w n i e 

c i c h o i wziął do r ę k i p a c z u s z k ę , k t ó r ą z s o b ą p r z y n i ó s ł . 
- N i e c h m n i e p a n i p r z e d s t a w i a l b o t e r y s u n k i s k o ń c z ą 
na b ł o t n i s t y m d n i e Miss i s ip i z a m i a s t u p a n i w p r a c o w n i . 
D o d a m j e s z c z e , że Sea Star zos tał u s z k o d z o n y w czas ie 
s z t o r m u i m u s i a ł z a t r z y m a ć się w H a w a n i e . N a p r a w y 
z a j m ą n a j m n i e j t y d z i e ń . O z n a c z a t o , ż e z a n i m p a n i 
k o n k u r e n t k a , m o d y s t k a T r u s s a r d , o t r z y m a k o p i e ostat-
n i c h fasonów, m i n i e d o b r y c h k i l k a d n i . 

- Cały t y d z i e ń . . . - s z e p n ę ł a p o d n i e c o n a . 
- A t e r a z n i e c h m n i e p a n i p r z e d s t a w i . 
W y p r o s t o w a ł a s ię . T y g o d n i o w a p r z e w a g a n a d k o n k u ­

r e n c j ą p o m o g ł a r o z w i a ć j e j w ą t p l i w o ś c i i p o s t a n o w i ł a 
s p e ł n i ć j e g o p r o ś b ę . O d w r ó c i ł a się i z u ś m i e c h e m na 
t w a r z y p o d e s z ł a z n i m do p i ę k n e j p a n n y i j e j towarzyszk i 
- k o b i e t y w n i e o k r e ś l o n y m w i e k u , o t w a r z y n i e z d r a d z a ­
j ą c e j ż a d n e g o r o d z i n n e g o p o d o b i e ń s t w a d o m ł o d e j p o d ­
o p i e c z n e j . 

- Monsieur D o n o v a n , p r o s z ę pozwol ić mi p r z e d s t a w i ć 
madame J a r d i n i j e j b r a t a n i c ę mademoiselle A d r i e n n e 
J a r d i n . - Z w r ó c i ł a s ię do k o b i e t . - To j e s t m'sieu B r o d i e 
D o n o v a n , w ł a ś c i c i e l T o w a r z y s t w a Żeg lugowego C r e s c e n t 
L i n e . 

Madame J a r d i n p o p a t r z y ł a n a n i e g o z b o l a ł y m wzro­
k i e m . 

- P a n j e s t Yanqui. 



- N i e s t e t y t a k . Z p r z y k r o ś c i ą s t w i e r d z a m , że n i e m i a ­
ł e m ż a d n e g o w p ł y w u n a t r a g i c z n e o k o l i c z n o ś c i m o i c h 
n a r o d z i n . Tuszę, ż e n i e b ę d ą m i p a n i e m i a ł y tego z a złe, 
madame, mademoiselle. - S k ł o n i ł s ię d w o r n i e k a ż d e j 
z n i c h i p o c h w y c i ł r o z b a w i o n y i p e ł e n a p r o b a t y u ś m i e c h 
A d r i e n n e J a r d i n o r a z c i e m n y b ł y s k w j e j o c z a c h , o z n a k ę 
n i e k ł a m a n e g o z a i n t e r e s o w a n i a . 

- Miło n a m , monsieur D o n o v a n . - A d r i e n n e s k ł o n i ł a 
głowę. N o b o skoro j u ż zosta l i s o b i e of ic ja lnie p r z e d s t a ­
w i e n i . . . 

- Tak, m i ł o n a m m'sieu - p o w t ó r z y ł a j e j c i o t k a z n i e c o 
m n i e j s z y m p r z e k o n a n i e m . - T e r a z j e d n a k m u s i m y po­
w i e d z i e ć adieu. 

- N i e adieu ty lko. . . au revoir. Z o b a c z y m y się z n o w u 
- o d r z e k ł B r o d i e , p a t r z ą c w oczy A d r i e n n e i zda jąc s o b i e 
s p r a w ę , ż e j e g o c i e r p l i w o ś ć w y s t a w i o n a z o s t a n i e n a 
p o w a ż n ą p r ó b ę . B ę d z i e m u s i a ł d z i a ł a ć i z a c h o w y w a ć się 
zgodnie z r y t u a ł e m n a r z u c o n y m p r z e z k r e o l s k ą s p o ł e c z ­
n o ś ć . O d p r o w a d z a ł j ą w z r o k i e m , gdy w y c h o d z i ł a z c i o t k ą 
ze s k l e p u , a p o t e m zwrócił się do w ł a ś c i c i e l k i : - J a r d i n . . . 
G d z i e ś j u ż s ł y s z a ł e m t o n a z w i s k o . . . 

- P e w n i e słyszał p a n o E m i l u G a s p a r d z i e J a r d i n . 
Mówi s ię, ż e n a l e ż y d o n i e g o p o ł o w a V i e u x C a r r é . M a 
też k i l k a p l a n t a c j i w górze rzek i . A d r i e n n e j e s t j e g o 
w n u c z k ą - o d p o w i e d z i a ł a i w y c i ą g n ę ł a r ę k ę . - Dotrzy­
m a ł a m s ł o w a i p r z e d s t a w i ł a m p a n a , c h o c i a ż nic z tego 
n i e w y n i k n i e . T e r a z p r o s z ę o m o j ą p r z e s y ł k ę . 

B r o d i e d a ł j e j p a c z u s z k ę . 
- S k ą d w p a n i tyle s c e p t y c y z m u ? 
- Słyszał p a n tego s t a r e g o k r u k a , j e j c io tkę - r z e k ł a , 

głaszcząc szary p a p i e r , w k t ó r y o p a k o w a n e b y ł y r y s u n k i . 
- J e s t p a n J a n k e s e m . E m i l J a r d i n t e ż m a swoje z d a n i e 
o A m e r y k a n a c h . 

- Zobaczymy. - W i e d z i a ł , że j e s t na to s p o s ó b . Bo 
zawsze j e s t j a k i e ś wyjście. 

Zos tawiwszy madame S i m o n e p r z y i n t e n s y w n y c h oglę­
d z i n a c h rysunków, B r o d i e w y s z e d ł ze s k l e p u i p r z y s t a n ą ł 
n a t r o t u a r z e , ż e b y p o p a t r z e ć n a z n i k a j ą c ą w o d d a l i 
p o s t a ć w g r a n a c i e . D o b i e g ł y go d ź w i ę k i skrzypiec C a d o . 



Z a w r ó c i ł i p r z e s z e d ł p r z e z u l i c ę na róg, gdzie s tał 
o c i e m n i a ł y gra jek. 

- C a d o , gdzie m i e s z k a E m i l J a r d i n ? 
- C h c e s z d o w i e d z i e ć się o n i m , M i c h i e ? - S t a r z e c t a k 

się z d u m i a ł , że aż zgubił n u t ę . 
- C h c ę d o w i e d z i e ć się czegoś o j e g o w n u c z c e A d r i e n ­

n e . N i e czegoś, wszystkiego. C h c ę o n i e j w i e d z i e ć wszy­
stko, a b s o l u t n i e wszystko, r o z u m i e s z ? Czy j e ź d z i n a 
z a k u p y ? J e ś l i t a k , to w j a k i e d n i i czy o s t a ł y c h p o r a c h ? 
Czy b y w a w o p e r z e , w t e a t r z e , i gdzie zazwyczaj s i e d z i ? 
Czyje z a p r o s z e n i a przy jmuje? N a j a k i c h b ę d z i e b a l a c h 
i z a b a w a c h ? Chcę z n a ć d o k ł a d n e d a t y i godziny. 

- A le t a k i e szczegóły. . . 
- S ł u ż b a b ę d z i e w i e d z i a ł a , a s ł u ż b ę m o ż n a z a c h ę c i ć 

d o z w i e r z e ń . - Tym r a z e m n i e w r z u c i ł m o n e t d o k a p e l u ­
sza C a d o . Z a m i a s t tego w c i s n ą ł mu w k i e s z e ń k i lka 
b a n k n o t ó w . 
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N a t t i e p o d e s z ł a d o kozetk i i w z i ę ł a s a t y n o w ą p o d o m k ę , 
k t ó r ą R e m y r z u c i ł a dz iś r a n o n a o p a r c i e . 

- N a p e w n o się b a r d z o n i e zdziwisz, j a k c i p o w i e m , 
ż e B r o d i e D o n o v a n d o s t a ł szczegółowe i n f o r m a c j e n a 
t e m a t c o d z i e n n y c h zajęć A d r i e n n e i k a l e n d a r z y k j e j 
wyjść. - Z a n i o s ł a sz la froczek do u b i e r a l n i i p o w i e s i ł a go 
na g ą b k o w y m w i e s z a k u na d r z w i a c h . - P o s t a r a ł się o to, 
ż e b y w ciągu n a s t ę p n y c h d w ó c h tygodni c iągle się gdz ieś 
s p o t y k a l i . D w a r a z y s tał p o d a r k a d a m i f r a n c u s k i e g o 
t a r g u , gdy w y b r a ł a się z c i o t k ą na zakupy. W y s ł u c h a ł 
n i e d z i e l n e j m s z y w k a t e d r z e Ś w i ę t e g o L u d w i k a , d o k ą d 
c h a d z a ł a z r o d z i n ą . K i e d y d o w i e d z i a ł s ię , że idz ie na 
p r z y m i a r k ę do madame T r u s s a r d , c z e k a ł w p o b l i s k i e j 
k a w i a r n i i n i b y p r z y p a d k i e m s p o t k a ł j ą n a ulicy. Był 
także w o p e r z e . W t a m t y c h c z a s a c h co t y d z i e ń o d b y w a ł y 
się c z t e r y p r z e d s t a w i e n i a o p e r o w e w T h e a t r e d ' O r l e a n s ; 
d w a s p e k t a k l e p o w a ż n e i d w i e o p e r y k o m i c z n e - wyjaś­
n i ł a N a t t i e . - K i e d y j u ż w i e d z i a ł , c o A d r i e n n e c h o d z i 
o g l ą d a ć , o d r a z u k u p i ł b i l e t y n a d w a s p e k t a k l e . B a b k a 
o p o w i a d a ł a m i , ż e w czas ie a n t r a k t ó w o d w i e d z a ł A d r i e n ­
ne w loży. N a t u r a l n i e n i e z a g a d y w a ł do n i e j , p r z y n a j ­
m n i e j n i e z a k a ż d y m r a z e m . 

- Ale A d r i e n n e c h y b a go do s i e b i e n i e z n i e c h ę c a ł a 
i n a p e w n o w i e d z i a ł a , ż e i c h s p o t k a n i a n i e s ą p r z y p a d ­
k o w e . - R e m y u s i a d ł a w n o g a c h łóżka, m a r s z c z ą c n a r z u ­
t ę , k t ó r ą N a t t i e t a k p e d a n t y c z n i e w y g ł a d z a ł a . 



- Oczywiście - zgodziła się szybko N a t t i e . - N i e u l e g a 
ż a d n y c h w ą t p l i w o ś c i , ż e B r o d i e b a r d z o j ą i n t e r e s o w a ł . 
P o części p e w n i e d l a t e g o , ż e był i n n y niż m ł o d z i k r e o l s c y 
mężczyźni , k t ó r y c h z n a ł a . U b i e r a ł się d o b r z e , a l e n i e był 
d a n d y s e m j a k n i e k t ó r z y z n i c h . N i e b y ł też k ł ó t l i w y m 
p y s z a ł k i e m , z w a r i o w a n y m n a p u n k c i e h o n o r u i p o j e d y n ­
ków. No i p o z a tym p r z e s t r z e g a ł wszys tk ich z a s a d przy­
zwoitości, bo gdyby tego n i e r o b i ł , n a t y c h m i a s t by go 
o d r z u c i ł a . A to, że był J a n k e s e m ? Z a k a z a n y owoc zawsze 
s m a k u j e n a j l e p i e j . - N a t t i e w z r u s z y ł a r a m i o n a m i . -
W k o ń c u k a ż d a m ł o d a d z i e w c z y n a w p e w n y m o k r e s i e 
życia m a r z y o s p o t k a n i u mężczyzny, k t ó r y n a p a w a ł b y j ą 
o d r o b i n ą l ę k u , m ę ż c z y z n y ś m i a ł e g o i p rzys to jnego, goto­
wego n a r a z i ć się n a k a ż d e n i e b e z p i e c z e ń s t w o , b y l e b y 
tylko ją z d o b y ć . Czasy się z m i e n i a j ą i l u d z i e w r a z z n i m i , 
a le n i e z m i e n i a się m i ł o ś ć a n i m a r z e n i a o n i e j . M a r z ą 
k o b i e t y i m a r z ą m ę ż c z y ź n i . 

R e m y n i e m o g ł a t e m u zaprzeczyć . 
- W k a ż d y m b ą d ź r a z i e - c i ą g n ę ł a d a l e j N a t t i e - po 

tych k i lku s p o t k a n i a c h B r o d i e d o w i e d z i a ł s ię, ż e A d r i e n ­
n e idz ie n a b a l d o h o t e l u St .Louis . T a m w ł a ś n i e odby­
wały się n a j e l e g a n t s z e b a l e , a p r z y n a j m n i e j t e , w któ­
rych u c z e s t n i c z y l i K r e o l e . A m e r y k a n i e u r z ą d z a l i swoje 
przy jęc ia w h o t e l u St. L o u i s , w a m e r y k a ń s k i e j częśc i 
m i a s t a . Zwłaszcza t e n b a l , t a k z w a n y bal de societe, był 
z a b a w ą o r g a n i z o w a n ą w na j śc i ś le j szym g r o n i e , za s p e ­
c j a l n y m i z a p r o s z e n i a m i . B r o d i e D o n o v a n m u s i a ł n a j ­
p e w n i e j wykorzys tać swoje wszystkie z n a j o m o ś c i 
w D z i e l n i c y i u ś c i s n ą ć wszystkie n a j b a r d z i e j w p ł y w o w e 
r ę c e , ż e b y zna leźć s ię n a l i śc ie z a p r o s z o n y c h . N o i m u ­
siał s ł o n o z a t e n przywi le j z a p ł a c i ć . A l e n a j w y r a ź n i e j był 
r ó w n i e z d e c y d o w a n y , ż e b y zdobyć A d r i e n n e , j a k k i e d y ś , 
gdy z a k ł a d a ł Towarzys two Ż e g l u g o w e . N i e z w a ż a ł n a n i c , 
a n i n a czas , a n i n a t r u d , a n i n a koszty czy ryzyko. . . 

R o t u n d ę h o t e l u St. L o u i s o t a c z a ł y wysokie filary. J e j 
p o d ł o g a z b e ż o w e g o m a r m u r u w r ó ż o w e żyłki l ś n i ł a p o d 
bogato o r n a m e n t o w a n y m suf i tem, m a l o w i d ł a z d o b i ł y 
ściany, a sol idny, d ł u g i , m a r m u r o w y s tół wił się n i e m a l 



p r z e z p ó ł sal i . G o ś c i e , ł ą c z n i e z B r o d i e m D o n o v a n e m , 
wyg ląda l i r ó w n i e s t r o j n i e . W b i a ł y c h r ę k a w i c z k a c h do 
c z a r n e g o f r a k a i b i a ł e j k a m i z e l k i - t a k i o b o w i ą z y w a ł 
strój - B r o d i e zdjął z p o ł y s k u j ą c e g o k o n t u a r u k i e l i s z e k 
b r a n d y i o b r a c a ł go w r ę k u . P o d n i ó s ł głowę i j e s z c z e r a z 
s p o j r z a ł w s t r o n ę wej śc ia . 

Muzyka r o z b r z m i a ł a g ł o ś n i e j , b o o r k i e s t r a z a g r a ł a 
k a d r y l a . B r o d i e p r z e n i ó s ł w z r o k n a p a r k i e t i n a t a ń c z ą ­
cych, n i e w i e r z ą c c o p r a w d a , b y we j śc ie A d r i e n n e mogło 
m u j a k o ś u m k n ą ć , j e d n a k n a wszelk i w y p a d e k s p r a w d z i ł . 
Z a d o w o l o n y , że n i e u j r z a ł j e j w ś r ó d t a n c e r z y , zaczął 
p r z y g l ą d a ć s ię gośc iom s to jącym k r ę g i e m m i ę d z y f i lara­
m i . Widz iał b i a ł ą s a t y n ę , k r e m o w ą taf tę, p a s t e l o w e 
j e d w a b i e , s u k n i e p r z y b r a n e k w i a t a m i , b i ż u t e r i ę , a l e 
n igdz ie n i e d o s t r z e g ł c i e m n o w ł o s e j i c i e m n o o k i e j Ad­
r i e n n e J a r d i n . 

Łyknął t r o c h ę b r a n d y i s p o j r z a ł n a g r u p k ę gości 
w c h o d z ą c y c h do r o t u n d y . R o z p o z n a ł p l a n t a t o r a z r o d z i ­
n ą , tego, k t ó r y m i e s z k a ł w g ó r n y m b i e g u r z e k i . J u ż m i a ł 
o b r ó c i ć g ł o w ę , gdy n a g l e s p o s t r z e g ł s t a r s z ą k o b i e t ę 
w s u r o w e j szare j s u k n i i k o r o n k o w y m s t r o i k u , b o g a t o 
p r z y s t r o j o n y m r ó ż o w y m i w s t ą ż k a m i , k t ó r y i t a k n i e krył 
j e j r z a d k i c h , s iwych włosów. Oto k o s t y c z n a i n i e c o s m u t ­
na tante Z e e Z e e ! 

W c h w i l ę p ó ź n i e j p l a n t a t o r i j e g o r o d z i n a o d e s z l i 
w p r a w o , a w p r o g u s t a n ę ł a A d r i e n n e . C z a r n e w ł o s y 
u p i ę ł a wysoko i o z d o b i ł a p u r p u r o w ą r ó ż ą , zaś n i sko 
o p a d a j ą c y g o r s e t j e d w a b n e j s u k n i o b n a ż a ł b i a ł ą k r ą -
głość r a m i o n . W j e d n e j c h w i l i n o c s t a ł a się p r z e j m u j ą c o 
wyraz i s ta , a k a ż d a w o ń b a j e c z n i e s ł o d k a i m i ł a . Na j e j 
w i d o k w y p a r o w a ł y z n i e g o z d e n e r w o w a n i e i n i e c i e r ­
p l i w o ś ć . 

O d s t a w i ł k i e l i s z e k na k o n t u a r i zesz tywniał , g d y u j rzał 
p r z y n ie j m ę ż c z y z n ę . J e j s z c z u p ł y towarzysz w c z a r n y m 
u b r a n i u w y g l ą d a ł n a d e r w y t w o r n i e . Miał h e b a n o w o c z a r -
n e w ł o s y t a k s a m o j a k A d r i e n n e i r ó w n i e c i e m n e oczy, 
a i w r y s a c h t w a r z y m o ż n a było d o s t r z e c p e w n e r o d z i n ­
n e p o d o b i e ń s t w o , c h o ć o n u r o d ę m i a ł c h y b a b a r d z i e j 
d r a p i e ż n ą . D o m i n i k , b r a t A d r i e n n e i j e d y n y w n u k s t a r e -



g o E m i l a . T o o n m i a ł zos tać s p a d k o b i e r c ą f o r t u n y 
J a r d i n ó w . 

B r o d i e o d e t c h n ą ł t r o s z k ę s w o b o d n i e j , a le tylko trosz­
k ę . C a d o w y w i e d z i a ł s ię , ż e D o m i n i k J a r d i n n i e j e s t 
w c a l e k r e o l s k i m d a n d y s e m i n i e m o ż n a go zbyt l e k k o 
t r a k t o w a ć . W w i e k u d w u d z i e s t u p i ę c i u l a t był j u ż w e t e ­
r a n e m d o b r y c h k i l k u n a s t u p o j e d y n k ó w , a w f e c h t u n k u 
d o r ó w n y w a ł n a j w y b i t n i e j s z y m m i s t r z o m . Co w i ę c e j , Ad­
r i e n n e i D o m i n i k by l i b a r d z o zżyci j a k o r o d z e ń s t w o . 
D o m i n i k n i g d y n i e u k r y w a ł , ż e j e s t d u m n y z u r o d y 
s ios try i b a r d z o d b a ł o j e j r e p u t a c j ę . 

B r o d i e s i ę g n ą ł w z a m y ś l e n i u po k i e l i s z e k i p r z e z 
c h w i l ę z a s t a n a w i a ł s ię n a d n o w ą p r z e s z k o d ą . P r z e d t e m 
m i a ł do c z y n i e n i a tylko z c i o t k ą Z e e Z e e , k t ó r a j e j wszę­
dzie towarzyszyła i r a d z i ł z n i ą s o b i e b e z t r u d u . M i a ł a 
u g r u n t o w a n ą o p i n i ę wyjątkowej sknery, wys tarczyło 
więc , że z a c z y n a ł a t a r g o w a ć s ię z j a k i m ś k u p c e m , a B r o ­
d i e j u ż m i a ł A d r i e n n e tylko d l a s i e b i e . C a d o t w i e r d z i ł , 
ż e c i o t k a J a r d i n z a z a o s z c z ę d z o n e p i e n i ą d z e p o c i c h u 
k u p o w a ł a a b s y n t . S ł u ż b a w d o m u w i e d z i a ł a , że w ta je­
m n i c y p o c i ą g a z b u t e l k i . 

N i e s t e t y , D o m i n i k te j u ł o m n o ś c i n i e m i a ł . P r z e c i w n i e , 
m ó w i o n o , że j e s t o s t r y i szybki j a k r a p i e r , k t ó r y m t a k 
świe tn ie w ł a d a ł , ż e j e s t o d p o w i e d n i m d z i e d z i c e m r o d z i n ­
n e j s c h e d y , c z ł o w i e k i e m , k t ó r y n i e z n i e s i e k r ę t a c t w a . 
B r o d i e po r a z ostatni u m o c z y ł u s t a w b r a n d y i o d s z e d ł 
od m a r m u r o w e g o b a r u , p o w o l i k i e r u j ą c się w i c h s t r o n ę . 

K i e d y A d r i e n n e w e s z ł a d o sa l i b a l o w e j , o p i e r a j ą c s ię 
n a r a m i e n i u b r a t a , n a p o t k a ł a c a ł y l a s p o m a c h u j ą c y c h 
j e j r ą k i m o r z e e l e g a n c k i c h głów, s k ł a n i a j ą c y c h s ię w j e j 
s t r o n ę . U w a ż n i e o d p o w i a d a ł a n a p o z d r o w i e n i a , c z u j n a , 
b y n i e p o m i n ą ć n i k o g o i d l a k a ż d e g o z a c h o w a ć m i ł y 
u ś m i e c h . Żywe t a k t y k a d r y l a w y p e ł n i a ł y s a l ę , zagłusza jąc 
rozmowy, s z m e r tafty, s a t y n y i j e d w a b i u . Cichy s z e p t j e j 
m a r s z c z o n e j s u k n i n i k n ą ł w ś r ó d tego h a ł a s u , a m e t a l o w e 
o b r ę c z e k r y n o l i n y p o d t r z y m y w a ł y s u t ą s p ó d n i c ę , n a d a ­
j ą c A d r i e n n e wygląd p o r c e l a n o w e j la lki , p ł y n ą c e j p o 
m a r m u r o w e j p o s a d z c e . 



Tu i ó w d z i e A d r i e n n e i D o m i n i k a z a t r z y m y w a ł y czyjeś 
r ę c e o b l e c z o n e w r ę k a w i c z k i . 

- A d r i e n n e , gdyby tylko two ja mère m o g ł a tu z n a m i 
być i zobaczyć, n a j a k ą p i ę k n ą d z i e w c z y n ę w y r o s ł a ś ! 

A k toś i n n y m ó w i ł : 
- Och, chèr, wyda je s ię , że to r a p t e m wczora j z a s n ę ł a ś 

w n a s z e j loży w o p e r z e ! 
- D o m i n i k u , czy p a m i ę t a s z n a s z ą c ó r k ę G i s e t t e ? 
- A gdzie wasz grand-pére? M i a ł e m n a d z i e j ę , że go d z i ś 

s p o t k a m . 
D o m i n i k wy jaśn iał , ż e j a k i ś d r o b n y w y p a d e k n a j e d n e j 

z i c h p l a n t a c j i w górze r z e k i w y m a g a ł o b e c n o ś c i dz iad­
ka, a le n i e , n i e z a b a w i t a m d ł u g o , n i e w i ę c e j n i ż d z i e ń 
czy d w a . I szli d a l e j p o d g a l e r i a m i , k t ó r e o t a c z a ł y s a l ę 
p o d k o p u ł ą suf i tu. 

K i e d y u c i c h ł y o s t a t n i e t a k t y k a d r y l a , A d r i e n n e spo j­
r z a ł a n a t a n c e r z y o d p r o w a d z a j ą c y c h p a r t n e r k i i n a g l e 
p o c z u ł a , ż e j e s t b a r d z o s p i ę t a , ż e z a c i s k a k u r c z o w o d ł o ń 
n a z a m k n i ę t y m w a c h l a r z u . R a z j e s z c z e j e j w z r o k p r z e ­
ś l izgnął s ię p o t w a r z a c h w i e c z o r o w o u b r a n y c h m ę ż c z y z n . 
N i e i n t e r e s o w a ł y j e j o t u l o n e s a t y n ą k o b i e c e r a m i o n a 
i l ś n i ą c e b a l o w e s u k n i e . N a w e t p r z e d s o b ą n i e c h c i a ł a 
się p r z y z n a ć , ż e s z u k a tylko j e d n e j , j e d y n e j osoby. . . 

Z a n i m m i e j s c e d o t a ń c a o p u s t o s z a ł o , o r k i e s t r a j u ż 
z a c z ę ł a grać i n n ą m e l o d i ę , t y m r a z e m w a l c a . D o m i n i k 
zwrócił się do c iotk i : 

- Chodźmy, tante Z e e Z e e . N i e c h a j mi w o l n o b ę d z i e 
t e n p i e r w s z y t a n i e c za tańczyć z t o b ą . 

C h r z ą k n ę ł a w o d p o w i e d z i i c h o ć j e j t w a r z w y r a ż a ł a 
p r z y g a n ę z a t a k n i e s t o s o w n ą p r o p o z y c j ę , j e j oczy p a t r z y ł y 
na n i e g o z m i ł o ś c i ą . 

- J e s t e m za s t a r a , ż e b y fikać po sa l i j a k p o d f r u w a j k a . 
S p e ł n i ł e ś swój o b o w i ą z e k , p r o s z ą c m n i e d o t a ń c a , a l e 
n i e m ó w m y j u ż w i ę c e j o tych g ł u p s t w a c h . 

- Czuję s ię dotknię ty , że n i e c h c e s z z a t a ń c z y ć ze 
s w o i m u l u b i o n y m s i o s t r z e ń c e m - o d p a r ł D o m i n i k , u d a ­
j ą c u r a ż o n e g o . 

- Cóż, j e s t e ś m o i m j e d y n y m s i o s t r z e ń c e m - o d r z e k ł a . 
- Z a c h w i l ę tego k o s z a p r z e b o l e j e s z . L e p i e j z r o b i ę , stając 



p o d ś c i a n ą w ś r ó d i n n y c h s t a r y c h r u p i e c i . J e ż e l i c h c e s z 
być miły, p r z y n i e ś m i p ó ź n i e j s z k l a n e c z k ę a b s y n t u . 

Zos tawia jąc i c h s a m y c h , d o ł ą c z y ł a d o i n n y c h m a t r o n 
przy ś c i a n i e , u s a d o w i o n y c h n a k r z e s ł a c h , k t ó r e u s t a w i a ­
n o t a m d l a n i e t a ń c z ą c y c h . S p ę d z i t e n wieczór, s ł u c h a j ą c 
p l o t e c z e k i od c z a s u do c z a s u w t r ą c i uszczypl iwe s ł ó w k o . 
A d r i e n n e r a z j e s z c z e p o m y ś l a ł a o s a m o t n y m życiu c iotki , 
r e l e g o w a n e j n a m i e j s c e w a ż n i e j s z e j s ł u ż ą c e j , g o s p o d y n i 
w d o m u w ł a s n e g o o jca i c a ł k o w i c i e od n iego z a l e ż n e j . 
Je j s a m o t n o ś ć ł a g o d z i ł y tylko d w i e rzeczy n a świec ie : 
c i e m n o z i e l o n y n a p ó j i D o m i n i k . 

- O m a l ż e z m u s i ł e ś ją do u ś m i e c h u . - A d r i e n n e spoj­
r z a ł a n a swego przys to jnego b r a t a . - U w i e l b i a c i ę . 

- To źle? - O d r z u c i ł głowę do tyłu, u d a j ą c o b r a ż o n e g o . 
- B a r d z o źle. U w i e l b i a c ię ty le k o b i e t , że k o l e j n a 

a d o r a t o r k a m o ż e ci w r e s z c i e p r z e w r ó c i ć w głowie - od­
p o w i e d z i a ł a w te j s a m e j k o n w e n c j i . 

Z a m i a s t p o d t r z y m a ć lekki t o n rozmowy, D o m i n i k spo­
w a ż n i a ł . 

- K o b i e t y u w i e l b i a j ą n i e m n i e , tylko m o j e n a z w i s k o 
i b o g a c t w o , k t ó r e się z n i m wiąże . 

Z e r k n ę ł a na b r a t a i p o m y ś l a ł a o o b o w i ą z k a c h i o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i , j a k i e p e w n e g o d n i a D o m i n i k u r o c z y ś c i e 
p r z e j m i e , d o czego p r z y g o t o w y w a n o g o z r e s z t ą n i e m a l o d 
d n i a n a r o d z i n . I leż t o m i a ł a lat , g d y z r o z u m i a ł a , ż e m i m o 
o g r o m n e j m i ł o ś c i d z i a d k a - a p r z e c i e ż n i e m i a ł a p o w o ­
dów, by w ą t p i ć w j e g o u c z u c i e - n i g d y n i e b ę d z i e d l a 
n iego t a k w a ż n a j a k b r a t . O n a b y ł a r a d o ś c i ą d z i a d k a , 
D o m i n i k j e g o d z i e d z i c e m . D z i ę k i n i e m u E m i l J a r d i n 
os iągnie n i e ś m i e r t e l n o ś ć . Dzięk i n i e m u n a z w i s k o J a r d i n 
n i e zg inie . To b y ł o z u p e ł n i e n a t u r a l n e i A d r i e n n e za 
b a r d z o k o c h a ł a b r a t a , ż e b y z a z d r o ś c i ć m u pozycj i . 

O b s e r w u j ą c j e g o s z l a c h e t n y prof i l , p o w i e d z i a ł a : 
- K a ż d a k o b i e t a , k t ó r a na c i e b i e patrzy, w idz i tylko, 

j a k b a r d z o n i e g o d n a j e s t t a k i e g o mężczyzny. 
- K o m p l e m e n t y od s iostry? - D o m i n i k u n i ó s ł b r e w 

w k p i ą c y m z d u m i e n i u . — J a k i e j e s z c z e n i e s p o d z i a n k i 
c z e k a j ą m n i e dz i ś w i e c z o r e m ? 

- M i e j m y n a d z i e j ę , że w i e l e . 



A d r i e n n e zwróciła się znowu w s t r o n ę p a r stających do 
w a l c a i p r z e s u n ę ł a w z r o k i e m po t ł u m i e gości. K ą t e m oka 
dos t rzegła błyszczącą c z e r w i e ń włosów, g ł ę b o k ą i c i e m n ą 
j a k m a h o ń . Był tu ta j . N i e c a ł e trzydzieści stóp od n i e j . 
Wymieniał u p r z e j m o ś c i z monsieur R o u s s e a u . Przyg lądała 
m u się p r z e z chwi lę , n a d s p o d z i e w a n i e u r a d o w a n a odkry­
c i e m , że t a k w s p a n i a l e wygląda w e l e g a n c k i m wieczoro­
w y m stroju. Miał b i a ł y j e d w a b n y k r a w a t zawiązany w mały, 
ścisły węzeł p r z y szyi i c z a r n y frak, d o s k o n a l e uwydatn ia­
j ą c y jego szerokie r a m i o n a . P o t e m o d w r ó c i ł a wzrok 
i w przypływie nagłej r a d o ś c i u ś m i e c h n ę ł a się szerzej . 

- M o g ą się zdarzyć n a w e t c u d o w n e n i e s p o d z i a n k i 
- p o w i e d z i a ł a . 

Choć c e l o w o n a n iego n i e p a t r z y ł a , w i e d z i a ł a , ż e 
B r o d i e idz ie w j e j s t r o n ę . Z d o ł a ł a n a w e t u d a ć zaskocze­
n i e j e g o o b e c n o ś c i ą i z sa tys fakc ją z a u w a ż y ł a , że k o b i e t y 
o d w r a c a j ą u k r a d k i e m głowy i z e r k a j ą na B r o d i e g o z c ie­
k a w o ś c i ą i n i e k ł a m a n y m p o d z i w e m . 

Z a c z e k a ł a , a ż j ego w y s o k a p o s t a ć w y r o s ł a t u ż p r z e d 
n i ą i d o p i e r o w ó w c z a s s k i e r o w a ł a n a n iego pyta jące 
s p o j r z e n i e . Ale b ł y s k j ego c i e m n y c h , w s z e c h w i e d z ą c y c h 
o c z u zas iał w n i e j z i a r n o w ą t p l i w o ś c i , czy rzeczywiśc ie 
z d o ł a ł a go n a b r a ć . 

- M'sieu D o n o v a n - p o w i e d z i a ł a p i e r w s z a . 
- Mademoiselle J a r d i n . - S k ł o n i ł z s z a c u n k i e m głowę 

i s p o g l ą d a ł je j w oczy t r o c h ę zbyt d ł u g o , n i ż p r z y s t a ł o , 
d a j ą c tym d o w ó d swojego z a i n t e r e s o w a n i a . P o t e m od­
w r ó c i ł się d o b r a t a A d r i e n n e , d e m o n s t r u j ą c r a z j e s z c z e , 
że s tosu je się do o b o w i ą z u j ą c y c h k o n w e n a n s ó w . 

- D o m i n i k , pozwól , że c i p r z e d s t a w i ę p a n a B r o d i e g o 
D o n o v a n a . - A d r i e n n e szybko i z r ę c z n i e d o k o n a ł a k o n i e ­
czne j p r e z e n t a c j i . - Mój b r a t : D o m i n i k J a r d i n . 

U s ł y s z a ł a c h ł o d n ą o d p o w i e d ź b r a t a i z a u w a ż y ł a , j a k 
n i e u f n i e w y m i e n i l i u ś c i s k d ł o n i . D o m i n i k z a d a ł m u k i l k a 
z a w o a l o w a n y c h p y t a ń - tego s ię s p o d z i e w a ł a - na k t ó r e 
B r o d i e u d z i e l i ł w ł a ś c i w y c h o d p o w i e d z i - tak, j a k ocze­
k i w a ł a . 

W o s t a t n i c h k i lku t y g o d n i a c h A d r i e n n e n a w ł a s n ą 
r ę k ę s p r ó b o w a ł a z a s i ę g n ą ć j ę z y k a o B r o d i e m D o n o v a n i e 



i d o w i e d z i a ł a s ię , że o b i e k t j e j z a i n t e r e s o w a n i a c ieszy 
się s z a c u n k i e m w i e l u p o w a ż n y c h b i z n e s m a n ó w w V i e u x 
C a r r é . Wszyscy p o d k r e ś l a l i j e g o u p r z e j m o ś ć , c i e r p l i w o ś ć 
i f achowość, zawsze d o d a j ą c : 

- O b y ś m y w i ę c e j m i e l i t a k i c h J a n k e s ó w ! 
Ale k i e d y s p o t k a l i s ię k i l k a razy, z a c z ę ł a się o b a w i a ć , 

że c h o ć s t o s o w a ł s ię do r e g u ł gry n a r z u c o n y c h p r z e z j e j 
ś r o d o w i s k o , w e w n ą t r z m ó g ł być j e d n a k z u p e ł n i e i n n y m 
c z ł o w i e k i e m . T a k b a r d z o r ó ż n i ł się o d m ł o d y c h K r e o l ó w , 
k t ó r y c h z n a ł a . N i e płaszczył się j a k k r e o l s c y s ł a b e u s z e , 
n i e puszył się j a k kogut , n ie u m i z g a ł się d o n i e j n a w z ó r 
tych b a w i d a m k ó w , k tórzy p r z y p r a w i a l i j ą o n i e m i ł e d r e ­
szcze, j a k ż e i n n e o d p o d n i e c e n i a , k t ó r e o d c z u w a ł a , 
p a t r z ą c w b y s t r e , r o z e ś m i a n e oczy B r o d i e g o . 

N i e , w B r o d i e m D o n o v a n i e b y ł a n i e s k r y w a n a o twar­
tość, o czym świadczyły j e g o oczy, g d y p a t r z y ł na n i ą j a k 
m ę ż c z y z n a , k t ó r y p r a g n i e k o b i e t y i k t ó r y p o s t a n o w i ł , że 
j ą w k o ń c u z d o b ę d z i e . 

- Za p o z w o l e n i e m , m'sieu J a r d i n , c h c i a ł b y m z a t a ń ­
czyć z p a ń s k ą s i o s t r ą - p o w i e d z i a ł i z n ó w s p o j r z a ł na n i ą 
tak, że . . . 

P o c z u ł a n a s o b i e w z r o k D o m i n i k a i o d w r ó c i ł a s ię , b y 
p o p a t r z e ć m u w t w a r z , n i e p o m n a c i e m n e g o b ł y s k u swo­
i c h oczu, gdy l e d w i e d o s t r z e g a l n i e s k i n ę ł a głową, okazu­
j ą c , że przy jmuje z a p r o s z e n i e . D o m i n i k zamyś l i ł s ię 
i l ekko zmarszczył b r w i . A le u ś m i e c h n ą ł się i k i w n ą ł 
głową, wyraża jąc zgodę. 

- B a r d z o p r o s z ę - p o w i e d z i a ł , u w a l n i a j ą c A d r i e n n e . 
K i e d y B r o d i e p o d a ł j e j r a m i ę , A d r i e n n e w s p a r ł a się 

n a n i m i p o w i ó d ł j ą w k r ą g t a ń c z ą c y c h . G d y s t a n ą ł n a 
w p r o s t n i e j , u j r z a ł a p r z e d s o b ą s z e r o k i e , m ę s k i e r a m i o n a 
i b i a ł y gors w y t w o r n e j koszul i . P o c z u ł a s i lny u ś c i s k j e g o 
o b l e c z o n y c h w r ę k a w i c z k i p a l c ó w na swojej d ł o n i i c ie­
p ł y n a c i s k r ę k i n a ta l i i , k i e d y ruszyl i d o w a l c a ; k r y n o l i n a 
j e j s u k n i u t r z y m y w a ł a m i ę d z y n i m i d y s t a n s . A d r i e n n e 
p o d n i o s ł a oczy na d e l i k a t n y zarys j e g o szczęk i b r o d y , 
p o t e m n a u s t a , l ekko wygięte w l e n i w ą , c i e p ł ą l i n i ę . 

- D o b r z e p a n t a ń c z y m'sieu D o n o v a n . - N a p o t k a ł a 
j e g o wzrok, czując m i ł e z a k ł o p o t a n i e . 



- J a k n a J a n k e s a , m a p a n i n a myś l i . - K ą c i k i j e g o u s t 
u n i o s ł y się w u ś m i e c h u , na p o l i c z k a c h p o j a w i ł y się 
r o w k i . A d r i e n n e r o z e ś m i a ł a się l e k k o , d o m y ś l a j ą c s ię, ż e 
p e w n i e często to słyszał i t e r a z s a m p o w t ó r z y ł . 

- N i e , p a n w ogóle d o b r z e tańczy. 
- K o m p l e m e n t z u s t p i ę k n e j mademoiselle J a r d i n . -

Z r o z b a w i e n i e m w o c z a c h s k ł o n i ł głowę w p o d z i ę k o w a ­
n i u . - P r z y c h o d z i m i n a myśl tylko j e d n a rzecz, k t ó r a dz i ś 
w i e c z ó r m o g ł a b y m i s p r a w i ć w i ę k s z ą p r z y j e m n o ś ć . 

- J a k a , m'sieu? - N a ś l a d o w a ł a t o n j e g o g ł o s u na w p ó ł 
p o w a ż n y , n a w p ó ł żartobl iwy. 

- P a n i . . . p o c a ł u n e k . 
N i e ś w i a d o m i e s p o j r z a ł a n a j e g o u s t a , w y o b r a ż a j ą c 

s o b i e p r z e z c h w i l ę . . . A głośno p o w i e d z i a ł a : 
- J a k p a n ś m i e m ó w i ć do m n i e w t e n s p o s ó b ? 
- J a k p a n i ś m i e s ł u c h a ć ? - J e g o r ę k a z a c i s n ę ł a się n a 

j e j t a l i i i zaczął z n i ą t a k w i r o w a ć , że aż z a p a r ł o j e j d e c h 
i u n i e m o ż l i w i ł o o d p o w i e d ź . K i e d y w k o ń c u zwolni l i , 
n a w i ą z a n i e d o p o p r z e d n i e g o t e m a t u z d a w a ł o s ię być n i e 
n a m i e j s c u . 

M e l o d i a się skończyła , l e c z j e g o s ł o w a wciąż 
d ź w i ę c z a ł y j e j w u s z a c h : 

- P a n i p o c a ł u n e k . . . P o c a ł u n e k . . . P o c a ł u n e k . . . 
Te s ł o w a b e z k o ń c a d u d n i ł y j e j w głowie za k a ż d y m 

r a z e m , gdy w czas ie b a l u n a p o t y k a ł a j e g o wzrok, gdy 
z n i m t a ń c z y ł a , gdy o n i m m y ś l a ł a . 

Z n ó w p r z y s z e d ł p r o s i ć j ą d o w a l c a i z n o w u po­
szła z n i m t a ń c z y ć . Z n a ł a j u ż d o t y k j e g o rąk, d ł u g o ś ć 
j e g o p o s u w i s t y c h kroków, w i d o k j e g o t w a r z y n a d swoją 
głową. 

- Czy zda je p a n s o b i e s p r a w ę , m'sieu, że to j u ż po r a z 
d w u n a s t y t a ń c z y m y r a z e m dziś w i e c z ó r ? - s p y t a ł a świa­
d o m a s p o j r z e ń , k i e r o w a n y c h w i c h s t r o n ę . 

- Więc liczy je p a n i - s t w i e r d z i ł i u ś m i e c h n ą ł się 
l e n i w i e , t a k j a k się s p o d z i e w a ł a . - J a t a k ż e . 

- L u d z i e z a c z y n a j ą z w r a c a ć n a n a s u w a g ę . . . 
- N i e c h s o b i e z w r a c a j ą . C o k o l w i e k n i e m y ś l ą , to 

p e w n i e p r a w d a . - Zwolnił k r o k u i szybko r o z e j r z a ł się 
d o k o ł a . - Czy n i e j e s t p a n i j u ż z m ę c z o n a , mademoiselle? 



- D l a c z e g o ? - s p y t a ł a z a s k o c z o n a n i e o c z e k i w a n y m py­
t a n i e m . 

- P r o s z ę pójść ze m n ą . - N i e p o w i e d z i a ł n i c w i ę c e j 
i s p o k o j n i e w y p r o w a d z i ł ją z g r u p y t a n c e r z y , j a k b y p r z e ­
r w a n i e w a l c a w p o ł o w i e było n a j n a t u r a l n i e j s z ą r z e c z ą 
p o d s ł o ń c e m . B e z p o ś p i e c h u p r z e p r o w a d z i ł j ą p r z e z k r ą g 
n i e t a ń c z ą c y c h u c z e s t n i k ó w b a l u . A d r i e n n e z o r i e n t o w a ł a 
s ię, ż e B r o d i e w i e d z i e j ą d o wyjścia n a St. L o u i s S t r e e t . 
N i e o d e z w a ł a s ię, gdy u j ą ł j ą m o c n i e j p o d r a m i ę , j a k b y 
w o b a w i e , że A d r i e n n e rozmyś l i s ię i z e c h c e zostać 
w sal i . R o z e j r z a ł się s p i e s z n i e w o k ó ł i d a l e j p r o w a d z i ł 
j ą w k i e r u n k u wyjścia. W y m i e n i l i k o n s p i r u j ą c e spo j rze­
n i a , po k r y j o m u u c i e k l i z sa l i b a l o w e j i wesz l i p o d 
a r k a d y m o d n y c h s k l e p ó w . J e j c i o t k a b y ł a b y zaszokowa­
n a , gdyby o d k r y ł a , ż e A d r i e n n e u m y ś l n i e w y m k n ę ł a s ię 
s p o d j e j t r o s k l i w e g o n a d z o r u , a l e A d r i a n n e n i e p r z e j m o ­
w a ł a się t y m nic a n i c . 

G d z i e ś w p o ł o w i e p a s a ż u h a n d l o w e g o p r z e s t a l i j u ż 
słyszeć m u z y k ę i r o z b a w i o n e głosy. Z n ó w s i ln ie j ś c i s n ą ł 
je j r a m i ę . O b r ó c i ł a się i s p o j r z a ł a na n i e g o , czując, że 
gdy p a t r z y w j e g o oczy, o g a r n i a j ą j a k a ś s ł o d k a n i e m o c . 
S t a n ę l i t u ż p r z y s c h o w a n y c h , lekko c o f n i ę t y c h d r z w i a c h 
d o s k l e p u . A d r i e n n e z a t r z y m a ł a s ię , ż e b y p r z e j r z e ć s ię 
w szybie wystawy, a p o t e m o d w r ó c i ł a się do B r o d i e g o 
i s p l o t ł a r ę c e za s o b ą , w t u l a j ą c s ię p l e c a m i w r ó g 
we j śc iowe j niszy. 

- N i e p o w i n i e n m n i e p a n t u p r z y p r o w a d z a ć - p o w i e ­
d z i a ł a . 

O p a r ł r ę k ę n a f r a m u d z e d r z w i , n a d g ł o w ą A d r i e n n e . 
- N i e p o w i n n a p a n i t u z e m n ą p r z y c h o d z i ć . D l a c z e g o 

p a n i p r z y s z ł a ? 
O d p o w i e d z i a ł a m u z c a ł ą s z c z e r o ś c i ą : 
- C h c i a ł a m być z p a n e m s a m a . 
U s ł y s z a ł a , że w c i ą g n ą ł g w a ł t o w n i e p o w i e t r z e , a j e g o 

w z r o k s p o c z ą ł n a j e j w a r g a c h . W i d z i a ł a , j a k w o l n o zb l iża 
t w a r z do j e j t w a r z y i z a c z ę ł a w o l n i u t k o o p u s z c z a ć p o w i e ­
ki i gdy d o t k n ą ł j e j u s t g o r ą c y m i w a r g a m i , z a m k n ę ł a oczy. 
P i e r w s z y k o n t a k t był k r ó t k i , r o z p o z n a w c z y . B r o d i e lec iut-
k o d o t y k a ł j e j warg , l e d w i e j e m u s k a j ą c , b y w k o ń c u 



p r z y w r z e ć do n i c h p e ł n y m i u s t a m i i złożyć czuły, a l e 
b a r d z o p o d n i e c a j ą c y p o c a ł u n e k . 

K i e d y u n i ó s ł g ł o w ę , p r z e n i k n ę ł a j ą fala ża lu . P o w o l i 
o t w o r z y ł a oczy, ż e b y na n iego p o p a t r z e ć i z d u m i o n a 
s t w i e r d z i ł a , że n i e wziął j e j w r a m i o n a . Z e t k n ę ł y s ię tylko 
i c h u s t a , t o wszystko. N a d a l d z i e l i ł a i c h p r z e s t r z e ń . 
U w a ż n i e s p o j r z a ł a m u w t w a r z , szukając w y j a ś n i e n i a 
n a p i ę c i a , k t ó r e j ą o g a r n i a ł o . O n t e ż p r z y g l ą d a ł s ię j e j 
z u w a g ą . 

- A d r i e n n e . . . - w y s z e p t a ł j e j i m i ę . 
I n i e m a l w te j s a m e j c h w i l i wyciągnął po n i ą r ę c e , 

i p r z y t u l i ł do s i e b i e , a j e g o u s t a w p i ł y s ię m o c n o w je j 
warg i . W głowie A d r i e n n e p r z e z c h w i l ę k o ł a t a ł a s ię myśl , 
ż e p r z e c i e ż n i e z e z w o l i ł a m u z w r a c a ć się d o s i e b i e p o 
i m i e n i u . Ale t e n J a n k e s n i e był z tych, k tórzy czeka ją . 
B r a ł t o , n a c o m i a ł o c h o t ę , t a k j a k t e r a z w ł a ś n i e b r a ł j e j 
p o c a ł u n e k . D a ł a m u wszystko, czego c h c i a ł , n a w e t wię­
c e j ; o p l o t ł a m u szyję r a m i o n a m i , w s u n ę ł a p a l c e w e włosy. 
O g a r n ę ł a j ą fa la g o r ą c a , a l e n i e c h c i a ł a a n a l i z o w a ć 
d l a c z e g o . Tyle c u d o w n y c h rzeczy się w n i e j d z i a ł o , 
a żar l iwe p o c a ł u n k i B r o d i e g o b u d z i ł y w n i e j wszystkie 
s k r y w a n e d o t ą d p r a g n i e n i a i u w o l n i ł y g ł ę b i ę u c z u ć i s iłę 
n a m i ę t n o ś c i , k t ó r y c h i s t n i e n i a p r z e d t e m n i e p o d e j ­
r z e w a ł a . 

K i e d y o d e r w a ł się o d n i e j , p a t r z y ł a n a n i e g o b e z słów, 
czując p r z y s p i e s z o n e b i c i e s e r c a i w e w n ę t r z n e d r ż e n i e , 
k t ó r e j e d n a k n i e m i a ł o n i c w s p ó l n e g o z e s ł a b o ś c i ą . 
P r z e c i w n i e , w i e d z i a ł a , ż e s p r a w i ł a t o m o c g o r ą c y c h 
p o c a ł u n k ó w B r o d i e g o . U ś m i e c h n ą ł się c o k o l o w i e k n i e ­
p e w n i e . 

- Myślę, że n a d s z e d ł czas , ż e b y m p o r o z m a w i a ł z two­
i m d z i a d k i e m . 

- T a k - p r z y z n a ł a , zgadzając się z n i m c a ł k o w i c i e . 
- N i e ma go t e r a z . S p o d z i e w a m y się go z p o c z ą t k i e m 
przyszłego t y g o d n i a . 

U n i o s ł a r ę k ę i p r z e s u n ę ł a p a l e c w z d ł u ż wygięte j l in i i 
j e g o ust , p a m i ę t a j ą c d o t y k j e g o w a r g n a s w o i c h . 

- D o s t a ł e ś swój p o c a ł u n e k . Dzis ie j szego w i e c z o r u n i e 
z a b r a k ł o c i c h y b a r a d o ś c i . 



- Za to m o j e życie wyda je się b a r d z i e j p u s t e . - U j ą ł 
je j p a l c e i p r z y c i s n ą ł do us t . - L e p i e j w r a c a j m y na b a l , 
z a n i m z a c h o w a m się j a k J a n k e s i c ię s tąd p o r w ę . 

W r a c a j ą c d o r o t u n d y , A d r i e n n e n i e ś w i a d o m i e t r z y m a ­
ł a t r o c h ę wyżej g ł o w ę ; r o z p i e r a ł o j ą szczęśc ie , ż e t a k 
b a r d z o czuje się t e r a z k o b i e t ą . K i e d y p o p o w r o c i e d o 
sali B r o d i e z a p r o p o n o w a ł j e j k i e l i s z e k s z a m p a n a , zgo­
d z i ł a s ię z a d o w o l o n a z okazj i , że b ę d z i e m i e ć t r o s z k ę 
czasu d l a s i e b i e , ż e b y p r z e a n a l i z o w a ć t e n o w e u c z u c i a . 
Ale c h w i l a j e j s a m o t n e g o s k u p i e n i a t r w a ł a b a r d z o 
k r ó t k o , b o w i e m n i e m a l n a t y c h m i a s t u j e j b o k u z n a l a z ł 
się D o m i n i k . 

- Wydajesz się b a r d z o z czegoś z a d o w o l o n a - p o w i e ­
dział . 

- J e s t e m - p r z y z n a ł a . - M'sieu D o n o v a n z a m i e r z a p o ­
p r o s i ć grand-pere o p o z w o l e n i e , ż e b y s ię ze m n ą spoty­
kać . 

P o p a t r z y ł n a n i ą z d u m i o n y . 
- A d r i e n n e , czyś ty s t r a c i ł a r o z u m ? P r z e c i e ż to J a n ­

k e s ! 
- W i e m . 
- Grand-pere b ę d z i e . . . 
- ... b ę d z i e krzyczał i złościł s ię , b ę d z i e wzywał wszy­

s tk ich świętych n a świadków. B ę d z i e k i p i a ł o b u r z e n i e m 
p r z e z k i l k a d n i , a p o t e m wyraz i zgodę - z a k o ń c z y ł a 
A d r i e n n e z n i e z a c h w i a n y m p r z e k o n a n i e m . 

- S k ą d ta p e w n o ś ć ? - D o m i n i k p o k r ę c i ł głową, n i e 
skrywając w ą t p l i w o ś c i . 

U ś m i e c h n ę ł a się z w y r z u t e m . 
- D o m i n i k u , czy grand-pere k i e d y k o l w i e k mi czegoś 

o d m ó w i ł ? 
- Ale n i g d y p r z e d t e m n i e c h c i a ł a ś s p o t y k a ć się z J a n ­

k e s e m - zauważył . 



Ś c i a n y d o m u p r z y R o y a l S t r e e t a ż t r z ę s ł y się o d odgło­
sów furii, d o b i e g a j ą c y c h z b i b l i o t e k i na p i ę t r z e , k t ó r a 
zgodnie z e u r o p e j s k ą m o d ą s t a n o w i ł a n a j w i ę k s z e p o m i e ­
szczenie d o m u . B i b l i o t e c z n y ż y r a n d o l d r ż a ł o d gniew­
n y c h , p o d n i e s i o n y c h głosów. A w a n t u r a r o z p ę t a ł a s ię 
w k i l k a s e k u n d p o tym, j a k B r o d i e D o n o v a n zos tał 
s t a n o w c z o w y p r o s z o n y z d o m u . 

E m i l J a r d i n s t a ł p r z y s tole w b i b l i o t e c e i z b u l w e r s o ­
w a n y z a c h o w a n i e m m ł o d e j kobie ty , k t ó r a s t a ł a p r z e d 
n i m , o d r z u c i ł w tył s r e b r z y s t o s i w ą g ł o w ę . J e g o g ł ę b o k o 
o s a d z o n e oczy n i e błyszczały t e r a z m i ł o ś c i ą d o w n u c z k i , 
r a d o ś c i j e s i e n i j e g o życia, tylko i skrzyły się złością . N i e 
wyciągał r ą k , ż e b y p o g ł a d z i ć j e j w ł o s y czy pol iczek, a l e 
wywijał n i m i w ś c i e k l e w p o w i e t r z u . W j e g o głos ie n i e 
s ł y c h a ć było u c z u c i a , j a k wtedy, gdy c o c h w i l ę m ó w i ł j e j 
ma petite czy ma mignonne, a le d ź w i ę c z a ł w n i m k r e w k i , 
gali jski t e m p e r a m e n t . 

A d r i e n n e j u ż n i e r a z w i d y w a ł a d z i a d k a k i p i ą c e g o 
złośc ią i o b u r z e n i e m , o d k t ó r y c h t w a r z n a b i e g a ł a m u 
p u r p u r ą i n a b r z m i e w a ł y żyły. N i e c o f n ę ł a się p r z e d n i m 
i t e r a z . Ba, s a m a p o d n i o s ł a głos : 

- M o g ł e ś go w y s ł u c h a ć ze zwykłej g r z e c z n o ś c i ! 
- N i b y czego? O b r a ź l i w y c h z a p e w n i e ń , że n i e j e s t e ś 

m u o b o j ę t n a ? Non, n igdy ! L e p i e j ż e b y m n i e sz lag traf ił, 
n i ż b y m m i a ł słyszeć, j a k o n w y m a w i a twoje i m i ę . N o n ! 
- p o w t ó r z y ł j e s z c z e r a z z m o c ą , w y m a c h u j ą c r ę k a m i . 
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- D l a tego j a n k e s k i e g o b a r b a r z y ń c y d r z w i m o j e g o d o m u 
b ę d ą zawsze z a m k n i ę t e ! 

- N i e m a s z do tego ż a d n e g o p r a w a ! - h u k n ę ł a . 
- M a m w s z e l k i e p r a w a ! To j e s t m ó j d o m ! 
- Mój t a k ż e ! 
- J e s t e ś m o j ą w n u c z k ą ! P o s t ą p i s z tak, j a k c i p o w i e m , 

a ja z a b r a n i a m ci r a z na zawsze r o z m a w i a ć z tym 
c z ł o w i e k i e m ! 

- Z a b r a n i a s z m i ? ! D l a c z e g o ? - s p y t a ł a A d r i e n n e , za­
ciskając p i ę ś c i . - D l a t e g o , że j e s t J a n k e s e m ? Te twoje 
u p r z e d z e n i a w o b e c A m e r y k a n ó w s ą b a r d z o p r z e s t a r z a ł e . 
Oni tu są. Są i b ę d ą . N a w e t ty p r o w a d z i s z z n i m i 
i n t e r e s y ! 

- Oui, o w s z e m , p r o w a d z ę i n t e r e s y . A m ó j d z i a d e k 
h a n d l o w a ł z I n d i a n a m i . Ale n i e w p u ś c i ł b y I n d i a n i n a d o 
d o m u , t a k s a m o j a k j a n i e w p u s z c z ę tego J a n k e s a ! 

- To n i e u c z c i w e ! 
- Chut ! - k a z a ł j e j m i l c z e ć . - P o d j ą ł e m j u ż decyz ję . 

N i e b ę d z i e n a t e n t e m a t ż a d n y c h dyskus j i , słyszysz? 
A t e r a z i d ź do swego p o k o j u . 

- N i e j e s t e m d z i e c k i e m , ż e b y o d s y ł a ć m n i e d o p o k o j u , 
grand-pere. J e s t e m d o r o s ł ą k o b i e t ą . 

- K o b i e t ą , k t ó r a d a ł a s o b i e g ł u p i o z a w r ó c i ć w głowie 
j a k i e m u ś p y s k a t e m u J a n k e s o w i . To, że tante ZeeZee 
p o z w o l i ł a ci r o z m a w i a ć z tym. . . z tym c z ł o w i e k i e m , j e s t 
d l a m n i e o b r a z ą , a t o , że mi o tym n i e p o w i e d z i a ł a , j e s t 
w p r o s t n i e w y b a c z a l n e . J u ż n i g d y się z n i m n i e zobaczysz, 
A d r i e n n e . K o n i e c ! P o w i e d z i a ł e m ! 

- Non, myl isz s ię ! 
- N i e s p i e r a j s ię ze m n ą ! N i e p o z w o l ę na to . 
P a t r z ą c n a n i e g o , A d r i e n n e z d a ł a s o b i e s p r a w ę , ż e j e s t 

zbyt r o z g n i e w a n a , ż e b y z n i m d y s k u t o w a ć , a on zbyt 
wściekły, ż e b y j e j s ł u c h a ć . O d w r ó c i ł a się g w a ł t o w n i e n a 
p i ę c i e i wyszła z p o k o j u , t rzaska jąc d r z w i a m i tak, że h u k 
było s ł y c h a ć w h o l u n a d o l e . Z a w a h a ł a s ię, w s ł u c h u j ą c 
w n a g ł ą c iszę, k t ó r a , j a k j e j s ię z d a w a ł o , z w i a s t o w a ł a 
b u r z ę . 

W k o ń c u h o l u d o s t r z e g ł a j a k i ś r u c h . O d w r ó c i ł a się 
i u j r z a ł a m u r z y ń s k ą s ł u ż ą c ą , S u l i e M a e , w y c h y l a j ą c ą się 



o s t r o ż n i e zza r o g u . Szybko z e b r a ł a s p ó d n i c ę i p o b i e g ł a 
b e z s z e l e s t n i e p r z e z h o l . M ł o d a c i e m n o s k ó r a k o b i e t a 
wyszła j e j n a s p o t k a n i e , z n i e p o k o j e m r z u c a j ą c o k i e m n a 
d r z w i b i b l i o t e k i . A d r i e n n e u j ę ł a j ą z a r a m i ę i z a p r o w a ­
d z i ł a d o g ł ó w n e g o s a l o n u , b y n i k t n i e m ó g ł i c h t a m 
zobaczyć. Tu w y s z e p t a ł a z n a p i ę c i e m : 

- Su l ie M a e , w i d z i a ł a ś , w k t ó r ą s t r o n ę p o s z e d ł m'sieu 
D o n o v a n ? 

- Oui, Missy. - P o k i w a ł a g ł o w ą - P o s z e d ł c h y b a w s t ro­
n ę K a n a ł u . 

A d r i e n n e u s i ł o w a ł a u z m y s ł o w i ć s o b i e , i le c z a s u m i n ę ­
ł o o d j e g o wyjścia. P i ę ć m i n u t ? N a p e w n o n i e w i ę c e j n i ż 
d z i e s i ę ć . 

- C h c ę , ż e b y ś go d o g o n i ł a , S u l i e M a e , i p r z y p r o w a d z i ­
ła z p o w r o t e m . 

- T u t a j ? ! - O d s u n ę ł a się p r z e r a ż o n a . - Ale M i c h i e 
J a r d i n p o w i e d z i a ł . . . 

- Wiem, co powiedział . - A d r i e n n e p r z e r w a ł a j e j os t ro. 
- A l e zrobisz tak, j a k m ó w i ę . P r z y p r o w a d ź g o t u t a j . S p o t 
k a m się z n i m przy wjeździe d l a powozów. A t e r a z idź. Vite. 

J a k wszystkie d o m y w d z i e l n i c y V i e u x C a r r é , d o m 
r o d z i n y J a r d i n z b u d o w a n y b y ł n a p o d m u r ó w c e i m i a ł 
b a l k o n y z ż e l a z n y m i b a l u s t r a d a m i , a le s t a ł t y ł e m do 
ulicy, o d w r ó c o n y w k i e r u n k u p o d w ó r z a . W i o d ł y do n i e g o 
d w a we j śc ia . P i e r w s z e , f r o n t o w e , z n a j d o w a ł o się m i ę d z y 
d w o m a p ó ł k o l u m n a m i i z w i e ń c z o n e było o z d o b n y m ł u ­
k i e m ; p r o w a d z i ł o d o ń kilka s c h o d k ó w . D r u g i e było 
b r a m ą d l a p o w o z ó w i tworzyły j e m a s y w n e p o d w ó j n e 
w r o t a z n i e d u ż ą f u r t k ą z b o k u . Za d r z w i a m i z n a j d o w a ł 
się t u n e l o w y p o d j a z d , b r u k o w a n y k a m i e n i a m i . N a k o ń c u 
p o d j a z d u w i d n i a ł a w y s o k a d w u s k r z y d ł o w a ż e l a z n a b r a ­
m a , k t ó r a w i o d ł a n a z a l a n y s ł o ń c e m d z i e d z i n i e c z fon­
t a n n ą , o b r o ś n i ę t ą soczystą z i e l e n i ą . 

Po ś r o d k u o c i e n i o n e j porte cochère z n a j d o w a ł o się 
d r u g i e z w i e ń c z o n e ł u k i e m we j śc ie i d r e w n i a n a M a t k a 
s c h o d o w a , k t ó r a p r o w a d z i ł a d o g ł ó w n e j r e z y d e n c j i n a 
p i ę t r z e . U p o d n ó ż a s c h o d ó w , z a m u r e m , s t a ł a z d e n e r w o ­
w a n a A d r i e n n e . Z u l icy d o b i e g a ł s t u k o t k o p y t m u ł ó w , 



lecz A d r i e n n e n i e tego n a s ł u c h i w a ł a z t a k ą n i e c i e r p l i ­
wością . N a s ł u c h i w a ł a s k r z y p n i ę c i a m a ł e j furtki, c o b y ł o ­
b y z n a k i e m , ż e S u l i e M a e j u ż w r ó c i ł a . 

L e d w i e zdążyła wyjrzeć z a róg, k i e d y c i e m n o z i e l o n a 
fur ta u c h y l i ł a s ię i S u l i e M a e o s t r o ż n i e w ś l i z g n ę ł a s ię do 
ś r o d k a . C z a r n o s k ó r a s ł u ż ą c a szcze ln ie j o t u l i ł a się sza­
l e m ; n a głowie m i a ł a c h u s t ę , k t ó r e j k o ń c e f r u w a ł y 
w p o w i e t r z u n i c z y m p a r a rogów. D o s t r z e g ł a s w o j ą p a n i ą 
i s p o j r z a ł a p r z e z r a m i ę , r u c h e m głowy p o n a g l a j ą c kogoś 
na ulicy. W c h w i l ę p ó ź n i e j u j r z a ł a B r o d i e g o . P o c h y l i ł s ię 
w c h o d z ą c , s t a n ą ł z b o k u i c z e k a ł , aż Su l ie M a e z a m k n i e 
fur tkę. Wyglądało n a t o , ż e o p i e r a s ię c z a r n e j dziewczy­
n i e , gdy p o p ę d z a ł a g o d o we j śc ia , gdzie c z e k a ł a A d r i e n ­
n e . Z a u w a ż y ł a , że B r o d i e kroczy sztywno w y p r o s t o w a n y , 
s i łą wol i p a n u j ą c n a d g n i e w e m , a l e d o p i e r o gdy d o n i e j 
p o d s z e d ł , d o s t r z e g ł a k a m i e n n y w y r a z j e g o t w a r z y i z i m n y 
b ł y s k w o c z a c h . Z a w a h a ł a s ię . W i e d z i a ł a j u ż , j a k 
o b r a ź l i w i e , j a k p o g a r d l i w i e p o t r a k t o w a ł g o je j d z i a d e k , 
gdy k a z a ł B r o d i e m u o p u ś c i ć d o m . 

S t a n ą ł n a w p r o s t n i e j , w i d z i a ł a n a p i ę t e m i ę ś n i e j e g o 
t w a r z y i t w a r d y zarys szczęk. 

- Twoja M u r z y n k a p o w i e d z i a ł a , że c h c e s z m n i e wi­
dz ieć . - J e g o głos z a b r z m i a ł l o d o w a t o . 

- Tak. - P r z e s u n ę ł a się w b o k , ż e b y S u l i e M a e m o g ł a 
wejść na s c h o d y - R o z m a w i a ł e ś z grand-pere... 

- O d m ó w i ł mi p r a w a , ż e b y się z t o b ą w i d y w a ć . 
- W i e m . Z a k a z a ł mi z t o b ą r o z m a w i a ć . - W p a t r y w a ł a 

się w j e g o t w a r z , szuka jąc w nie j z n a j o m e g o c i e p ł e g o 
b ł y s k u . - Czy to znaczy, że wszystko s k o ń c z o n e ? Że 
b ę d z i e s z się t r z y m a ł o d e m n i e z d a l e k a , j a k c i k a z a ł ? 

S p o j r z a ł n a n i ą t w a r d o ; z j e g o c i e m n y c h oczu b i ł 
gniew. W i e d z i a ł a j u ż , ż e t e n c h ł ó d t o d u m a . 

- N i e - o d p o w i e d z i a ł . - Nigdy. 
P r z y c i ą g n ą ł ją do s i e b i e , a o n a z r a d o ś c i ą w t u l i ł a s ię 

w j e g o r a m i o n a i u n i o s ł a g ł o w ę , by przyjąć c u d o w n i e 
m o c n y p o c a ł u n e k . I z n ó w d o t y k j e g o w a r g przeszył j ą 
g ł ę b o k i m d r e s z c z e m i b y ł a a b s o l u t n i e p r z e k o n a n a , że 
t a k w ł a ś n i e p o w i n n o s ię d z i a ć m i ę d z y k o b i e t ą i m ę ż ­
czyzną. 



- J e s t j a k i ś s p o s ó b - s z e p n ą ł j e j w p o l i c z e k . - M u s i 
być. 

- Tak. - O d s u n ę ł a s ię, ż e b y zajrzeć mu w t w a r z . -
Grand-pere j e s t . . . j e s t u p a r t y . A le r o b i wszystko w d o b r e j 
w i e r z e . Myśli , że w t e n s p o s ó b m n i e o c h r a n i a . P o s t a r a m 
s ię, ż e b y z r o z u m i a ł , ż e n i e c h c ę , b y m n i e p r z e d t o b ą 
c h r o n i ł , B r o d i e . 

K ą c i k i j e g o u s t u n i o s ł y się w l e k k i m u ś m i e c h u . 
- W t w o i c h u s t a c h m o j e i m i ę b r z m i j a k m e l o d i a . 
- N a p r a w d ę ? - R o z e ś m i a ł a się b e z t c h u , z a c h w y c o n a 

b ł y s k i e m p o ż ą d a n i a , k t ó r y z n ó w u j r z a ł a w j e g o o c z a c h . 
I w ł a ś n i e w t e d y u s ł y s z a ł a głos c iotk i , d o c h o d z ą c y z dz ie­
d z i ń c a . Z e s z t y w n i a ł a z e z d e n e r w o w a n i a . 

- Mus i sz o d e j ś ć , z a n i m ktoś c ię zobaczy. - R z u c i ł a 
p r z e z r a m i ę n i e s p o k o j n e s p o j r z e n i e . - P o r o z m a w i a m 
z grand-pere. A le n i e t e r a z . Za d z i e ń l u b d w a , k i e d y 
t r o c h ę o c h ł o n i e - p o w i e d z i a ł a n a p o ż e g n a n i e . 

- Czy znasz tego ś l e p e g o s k r z y p k a C a d o ? - Z a t r z y m a ł 
się p r z y z a m k n i ę t e j fur tce . - G r a na r o g u R o y a l i S t 
P h i l i p . 

- Tego M u r z y n a ze s k r z y p c a m i ? W i d z i a ł a m go w i e l e 
r a z y - p r z y t a k n ę ł a . - Ale n i e w i e d z i a ł a m , j a k s ię n a z y w a . 

- J e ś l i z e c h c e s z się z e m n ą s k o n t a k t o w a ć , zos taw m u 
w i a d o m o ś ć , a o n j u ż b ę d z i e w i e d z i a ł , c o r o b i ć , ż e b y m n i e 
o d n a l e ź ć . - Otworzył furtkę i z a t r z y m a ł się w p ó ł d r o g i . 
- J e ś l i się n i e o d e z w i e s z , w r ó c ę t u . 

- Za t y d z i e ń - o b i e c a ł a . - Na p e w n o n i e d ł u ż e j . 

C o j a k i ś czas r o z l e g a ł y s ię p o t ę ż n e grzmoty. Deszcz lał 
się s t r u m i e n i a m i , w y p e ł n i a j ą c r y n n y i z a m i e n i a j ą c b r u d ­
ne u l i c e w b a g n a ; w o d a i b ł o t o w l e w a ł y s ię na t r o t u a r y . 
Tylko ci, k tórzy m u s i e l i wyjść z d o m u , prześ l i zg iwa l i s ię 
w z d ł u ż b u d y n k ó w , szuka jąc p o d b a l k o n a m i c h o ć b y n a j ­
m n i e j s z e j o c h r o n y p r z e d z a c i n a j ą c y m d e s z c z e m i wia­
t r e m . I n n i zosta l i w d o m o w y m zac i szu i czeka l i , aż b u r z a 
się przetoczy. 

A d r i e n n e , szcze ln ie o t u l o n a w e ł n i a n y m p ł a s z c z e m 
z k a p t u r e m , k t ó r y u k r y w a ł j e j t w a r z , s t a ł a n a z a d a s z o n y m 
p o d j e ź d z i e i o b s e r w o w a ł a u l i c ę . Z a l e d w i e k i l k a pojaz-



d ó w j e c h a ł o p o g r z ą s k i m b ł o c i e R o y a l S t r e e t i j e s z c z e 
m n i e j p r z e c h o d n i ó w p r z e m y k a ł o się p o c h o d n i k a c h . N i k t 
n ie z w r a c a ł u w a g i a n i n a m a ł ą , l ekko u c h y l o n ą fur tkę , 
an i na u k r y t ą za n i ą k o b i e t ę - c i c h ą , s p o k o j n ą i zdecy­
d o w a n ą . 

Zbl iżał się p o w ó z z a p r z ę ż o n y w p a r ę g n i a d o s z ó w , 
k t ó r e strzygły u s z a m i n a d e s z c z u . W o ź n i c a p o d j e c h a ł p o d 
s a m k r a w ę ż n i k p r z y fur tce . Drzwiczki o tworzyły s ię . 
A d r i e n n e o d e r w a ł a s ię o d b r a m y i w ś l i z g n ę ł a d o ś r o d k a 
powozu, z a n i m w o ź n i c a zdążył je j p o m ó c . 

Ruszyl i z g ł o ś n y m zgrzytem p o d w o z i a . A d r i e n n e zsu­
n ę ł a k a p t u r i n a p o t k a ł a s p o j r z e n i e B r o d i e g o . P r z e z chwi­
lę z a s t a n a w i a ł a s ię , d l a c z e g o n i e czuje ż a d n e j obawy, 
ż a d n e g o n i e p o k o j u , n i e m a n a w e t n a j m n i e j s z e g o p o c z u ­
cia winy. O g a r n ą ł ją spokój i ł a g o d n a p e w n o ś ć , że 
wszystko j e s t w ł a ś n i e tak, j a k p o w i n n o być . B r o d i e 
m i l c z a ł , czeka jąc , aż o d e z w i e się p i e r w s z a . 

- Grand-pere n i e w z r u s z e n i e o b s t a j e p r z y swojej decy­
zji. N i e c h c e n a w e t słyszeć twojego n a z w i s k a . 

- To a n i o d r o b i n ę n i e z m i e n i a tego, co czuję - p o w i e ­
dział , n i e pyta jąc j e j , czy m o ż e s a m a się j u ż r o z m y ś l i ł a . 

- A n i tego, co ja czuję - z a p e w n i ł a go z d e c y d o w a n i e . 
N a j e g o w a r g a c h z a j a ś n i a ł d e l i k a t n y u ś m i e c h . 
- W t a k i m r a z i e p o w i n n i ś m y p o s t ą p i ć tak, j a k to leży 

w j a n k e s k i m obycza ju : u c i e c r a z e m . 
- Non. - Z a s t a n a w i a ł a się j u ż n a d t a k i m r o z w i ą z a n i e m 

i je o d r z u c i ł a . - U c i e c z k a łączy się ze ś w i a d o m o ś c i ą 
p o s t ę p k u złego, n i e g o d z i w e g o , z p o c z u c i e m w i n y i wsty­
d u . Niczego t a k i e g o n i e czuję . 

- N i e s p o s ó b się z tobą n i e zgodzić. A l e też za n i c n i e 
p o z w o l ę , ż e b y twój d z i a d e k n a s r o z d z i e l i ł . D o b r z e t o 
z r o z u m , A d r i e n n e . 

- R o z u m i e m . 
W o s t a t n i m t y g o d n i u w i e l e c z a s u p o ś w i ę c i ł a r o z m y ś l a ­

n i o m o n i c h obo jgu, o s o b i e s a m e j , o życiu w ogóle 
i o tym, czego s ię w n i m o c z e k u j e . D u m a ł a n a d s a m o t n o ­
ś c i ą c iotki , s t a r e j p a n n y - p u s t e l n i c y , z d a n e j n a ł a s k ę 
k r e w n y c h . P r z y g l ą d a ł a s ię wyzutym z m i ł o ś c i m a ł ż e ń ­
s t w o m , z a w a r t y m p o d p r e s j ą rodziny. W i d z i a ł a n a p i ę c i e 



w o c z a c h m ł o d y c h żon, i c h gorycz i żal, gdy za w s z e l k ą 
c e n ę u s i ł o w a ł y u d a w a ć , ż e n i e w i e d z ą o k o n k u b i n a c h 
s w o i c h m ę ż ó w , o t y c h d z i e w c z y n a c h z R a m p a r t S t r e e t . 
J u ż k i e d y d o r o s ł a n a ty le , ż e b y t o wszystko d o s t r z e c , 
p o s t a n o w i ł a , że wyjdzie za m ą ż z m i ł o ś c i . N i e w ą t p i ł a , 
że s tać ją na t o . N a z y w a ł a się w k o ń c u J a r d i n , a J a r d i -
n o w i e n i e m u s i e l i u m a c n i a ć swej potęg i m a ł ż e ń s t w e m . 

N i e p r z y p u s z c z a ł a , że p o k o c h a J a n k e s a . I n i e s p o d z i e ­
w a ł a s ię , ż e n i e n a w i ś ć je j d z i a d k a d o A m e r y k a n ó w okaże 
się t a k s i l n a . 

W ciągu m i n i o n e g o t y g o d n i a d w u k r o t n i e u s i ł o w a ł a 
s p o k o j n i e p o r o z m a w i a ć z d z i a d k i e m . I d w u k r o t n i e p r ó ­
b y t e zakończyły s ię k ł ó t n i ą . N i e w r a c a ł a więce j d o 
t e m a t u w i e d z ą c , że d a l s z e dyskus je roz juszą go j e s z c z e 
b a r d z i e j . Łzy i b ł a g a n i a też n i e o d n i o s ł y b y s k u t k u ; n i e 
l u b i ł s ł a b o ś c i , n a w e t u k o b i e t 

N a w e t j e ś l i D o m i n i k w s p ó ł c z u ł j e j w d u c h u , n i e m o g ł a 
liczyć na t o , że w e ź m i e j e j s t r o n ę w s p o r z e z d z i a d k i e m . 
S t w i e r d z i ł ty lko, że grand-pere l e p i e j u m i e o s ą d z i ć , co d l a 
n ie j n a j l e p s z e . J e ś l i zaś i d z i e o tante Z e e Z e e , c io tka b y ł a 
p r z e c i e ż tylko b i a ł o g ł o w ą i d z i a d e k n i e liczył się z j e j 
z d a n i e m , j a k n i e liczył się z e z d a n i e m A d r i e n n e . 

Ale A d r i e n n e n i e m o g ł a zgodzić się z j e g o w y r o k i e m . 
N i e , n i g d y się z n i m n i e zgodzi. 

N i e d o p o m y ś l e n i a też b y ł o r z u c i ć m u o t w a r t e wyzwa­
n i e . W y b u c h ł b y s k a n d a l . 

Z o s t a ł j e j tylko j e d e n s p o s ó b : m u s i a ł a u r z ą d z i ć wszy­
stko tak, ż e b y d z i a d e k s a m s t w i e r d z i ł , i ż n a j l e p s z ą rzeczą , 
j a k ą m o ż e z r o b i ć , t o w y d a ć j ą z a B r o d i e g o D o n o v a n a . 

- B ę d z i e m y się widywal i , B r o d i e , t a k często j a k to 
tylko m o ż l i w e . - O d w r ó c i ł a s ię i s p o j r z a ł a na n i e g o , 
w i o d ą c p a l c e m p o ł u k u j e g o w y r a ź n y c h kości pol iczko­
wych. - Na r a z i e tylko tak . 

C i e ń i rytac j i p r z e m k n ą ł p o j e g o twarzy. 
- D l a c z e g o ? P r z e c i e ż n i e m o ż e s z liczyć na to, że on 

z m i e n i z d a n i e . 
- Z c z a s e m z m i e n i . - U ś m i e c h n ę ł a się c h y t r z e . 
P a t r z y ł n a n i ą d ł u g o , a p o t e m w o l n o p o k r ę c i ł głową. 

J e g o u s t a wygięły s ię w u ś m i e c h u n i e d o w i e r z a n i a . 



- Dlaczego ja s ię na to godzę? Co ty za u r o k na m n i e 
r z u c i ł a ś ? 

- Myślisz, że tylko ty d o ś w i a d c z a s z u r o k u te j m a g i i , 
B r o d i e ? - s p y t a ł a , m a j ą c p o c z u c i e , że t e r a z j e s t t r o s z k ę 
o d n iego m ą d r z e j s z a . 

- M a m n a d z i e j ę , że n i e . - N i e o d r y w a j ą c w z r o k u od 
t w a r z y A d r i e n n e , u jął j e j b ł ą d z ą c ą p o po l iczku d ł o ń , 
zbliżył do u s t i złożył w j e j w n ę t r z u w y m o w n y p o c a ł u n e k . 
- I le m a m y czasu, z a n i m b ę d ę m u s i a ł o d w i e ź ć cię d o 
d o m u ? 

- N i e d u ż o - p o w i e d z i a ł a , s p o g l ą d a j ą c z ż a l e m p r z e z 
o k i e n k o p o w o z u i w s ł u c h u j ą c się w deszcz . - P r z e s t a j e 
p a d a ć . U l i c e z a r a z się z a p e ł n i ą . - N i e d o d a ł a , że to 
n a t y c h m i a s t zwiększy ryzyko, ż e k t o ś m o ż e zauważyć, j a k 
w y s i a d a z p o w o z u . 

- N a w e t n i e wiesz, j a k b a r d z o k u s i m n i e k a z a ć 
woźnicy j e c h a ć d a l e j , j a k b a r d z o c h c i a ł b y m cię p o r w a ć 
i w c a l e n i e odwozić do d o m u . P r a g n ę być z t o b ą d ł u ż e j 
niż tylko k i l k a m i n u t , A d r i e n n e . 

- Będz iesz . Z a c z ę ł a m s p ę d z a ć w i e c z o r y s a m a . Zamy­
k a m się po kolac j i w s y p i a l n i , n i e c h o d z ę do o p e r y a n i 
na przy jęc ia . Grand-pere myś l i , że m a m h u m o r y , a l e 
n iczego m u n i e t ł u m a c z ę . - P r z e r w a ł a n a c h w i l ę , dz iwiąc 
się swojej o d w a d z e , a le a n i r a z u n a w e t p r z e z myśl j e j 
n i e p r z e s z ł o , ż e b y się z tego wycofać. - W n o c y j e s t na 
u l i c a c h m a ł y r u c h i n i k t n i e zwróci u w a g i n a p r z e j e ż d ż a ­
j ą c y czy z a t r z y m u j ą c y się p o w ó z . B ę d z i e m y m i e l i d l a 
s i e b i e czas , d w i e m o ż e n a w e t i t rzy godziny. 

B r o d i e z d u m i a ł s ię , słysząc t e s ł o w a . P o d z i w i a ł dzie l­
ność A d r i e n n e i j e j błyskot l iwy p l a n . W y d a w a ł o s ię, że 
j e s t a b s o l u t n i e s p o k o j n a . Wśród a r y s t o k r a t y c z n y c h k r e o l -
sk ich r o d z i n b u n t p r z e c i w d e c y z j o m r o d z i n y p r a w i e się 
n i e z d a r z a ł . F a k t , ż e A d r i e n n e w b i a ł y d z i e ń s i e d z i a ł a 
o b o k n iego w p o w o z i e , b e z ż a d n e j przyzwoitk i , świadczył 
o j e j z d u m i e w a j ą c e j o d w a d z e . Ale ta p r o p o z y c j a , ż e b y 
spotykać się z n i m w nocy, s a m na s a m , na k i l k a g o d z i n . . . 
P o c z u ł się c o k o l w i e k z a k ł o p o t a n y , zwłaszcza że w i e d z i a ł , 
j a k s u r o w o z o s t a ł a w y c h o w a n a . Z a s t a n a w i a ł się też, czy 
A d r i e n n e n i e p o k ł a d a w n i m a b y zbyt w i e l e z a u f a n i a , 



czy n i e p r z e c e n i a c z a s e m h o n o r u d ż e n t e l m e n a . Czy 
n a p r a w d ę n i e z d a w a ł a s o b i e sprawy, ż e gdyby rzeczywi­
ście był d ż e n t e l m e n e m , n i g d y w i ę c e j by się z n i ą n i e 
s p o t k a ł ? 

- Czy z n a s z j a k i e ś m i e j s c e , gdzie m o g l i b y ś m y się 
w i d y w a ć ? J a n i e z n a m . . . - z w i e r z y ł a s ię , p a t r z ą c n a n iego 
s p o k o j n i e . 

- Z n a m . - W i e d z i a ł , o czym A d r i e n n e myś l i . P y t a ł a go 
o u s t r o n n e m i e j s c e , gdzie n i k t n i e m ó g ł b y i c h zobaczyć 
a n i p o z n a ć . - Mój d o m . To j a k i e ś t r z y m i l e s tąd . 

W a h a ł a s ię p r z e z c h w i l ę , a p o t e m u ś m i e c h n ę ł a . 
- C h c i a ł a b y m go zobaczyć . 
- K i e d y ? 
- Za d z i e ń l u b d w a . P r z e ś l ę c i w i a d o m o ś ć . 
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K s i ę ż y c , l ś n i ą c y r o g a l i k z w o s k u n a c i e m n y m n i e b i e , 
d o ł ą c z y ł d o b ł y s z c z ą c y c h gwiazd, b y s p o g l ą d a ć w d ó ł n a 
w s p a n i a ł e d o m y i k o s z t o w n e f r o n t o w e t r a w n i k i zamoż­
n y c h A m e r y k a n ó w , k t ó r e w y r o s ł y n a m i e j s c u s t a r e j 
p l a n t a c j i L i v a u d a i s a , n a t e r a z j u ż częśc iowo z a l e s i o n y c h 
o b r z e ż a c h m i a s t a . O d f r o n t u z d o b i ł y j e s t a t e c z n e k o l u m ­
ny w d o r y c k i m i k o r y n c k i m stylu, i r o z l e g ł e tarasy, o r n a ­
m e n t o w a n e k u t y m ż e l a z e m n a w z ó r k r e o l s k i c h b a l k o ­
nów. W e w n ą t r z z a ś z n a j d o w a ł y się p o m i e s z c z e n i a d o b r z e 
p r z y s t o s o w a n e d o p o d z w r o t n i k o w e g o k l i m a t u N o w e g o 
O r l e a n u . P o k o j e m i a ł y s z e s n a ś c i e d o o s i e m n a s t u s t ó p 
wysokości , s z e r o k i e d r z w i , wysokie o k n a i g r u b e o k i e n ­
n i c e , k t ó r e d a w a ł y s ię szeroko o t w i e r a ć , b y u m o ż l i w i ć 
p r z e p ł y w p o w i e t r z a . 

W j e d n y m z t a k i c h d o m ó w s t a ł p r z y o k n i e B r o d i e 
D o n o v a n . Był t o j e g o d o m , w y k o ń c z o n y l e d w i e k i l k a 
m i e s i ę c y t e m u , a r o z m a c h i w s p a n i a ł o ś ć n o w e j poses j i 
d o b i t n i e świadczyły o z a m o ż n o ś c i w ł a ś c i c i e l a . L e c z wy­
s tarczyło, że B r o d i e s p o j r z a ł w l u s t r o n o c y i z a m k n ą ł 
oczy, a n a t y c h m i a s t p r z y p o m i n a ł s o b i e n i e w i a r y g o d n ą 
z i e l e ń ojczystej I r l a n d i i , d w u i z b o w ą l e p i a n k ę , w k t ó r e j 
się w y c h o w a ł , s k r o m n e p o s i ł k i na s tole z s u r o w y c h 
d e s e k , z n o s z o n e i ł a t a n e u b r a n i a , głód i z a p a c h torfu na 
p a l e n i s k u . Wystarczyło tylko z a m k n ą ć oczy, a j u ż czuł 
z m ę c z e n i e w n o g a c h , wilgoć u b r a n i a i skóry, b z y k a n i e 
k o m a r ó w , d r ż e n i e i b ó l z m ę c z o n y c h m i ę ś n i i zawsze t e n 
s a m , s to jący z a p a c h g r z ą s k i c h b a g i e n . 



To n i c , że zostawił to wszystko za s o b ą ; w s p o m n i e n i a 
go n i e opuszczały . 

Gdyby A d r i e n n e g o w t e d y w i d z i a ł a , s p o j r z a ł a b y n a 
n i e g o z c h ł o d n ą p o g a r d ą i p r z y g a r n ę ł a do s i e b i e s p ó d ­
n i c ę , ż e b y go tylko n i e d o t k n ą ć . S p o t y k a l i s ię t a k częs to , 
j e d n a k n i g d y j e j o t y m n i e m ó w i ł . Och, tak, o p o w i a d a ł 
j e j o I r l a n d i i , o p i s y w a ł z i e l o n y k r a j o b r a z , ska l i s te wy­
b r z e ż a , s k r z ą c ą się w o d ę s t r u m i e n i i j ez ior , o p o w i a d a ł 
o i r l a n d z k i c h c z u w a n i a c h i s t y p a c h - o z a w o d z e n i u 
i p ł a c z u w j e d n e j i z b i e , i o b a ś n i a c h o p o w i a d a n y c h 
w d r u g i e j . M ó w i ł j e j t akże o tym, j a k z a k ł a d a ł swoją 
f i r m ę , j a k j ą r o z b u d o w y w a ł i j a k i e m a p l a n y n a przy­
szłość. 

Wszystko, c o o p o w i a d a ł , było p r a w d ą , a l e n i e c a ł ą 
p r a w d ą . O m i j a ł t e i n f o r m a c j e , k t ó r e m o g ł y b y z m i e n i ć 
j ego o b r a z w j e j o c z a c h . B a ł s ię, że n i e k o c h a ł a b y go, 
gdyby o t y m w i e d z i a ł a ? Może j e d n a k sądził , że j e j n i e 
d o r ó w n u j e ? Czy d l a t e g o w ł a ś n i e n a d a l s p o t y k a ł się z n i ą 
p o k r y j o m u ? D l a t e g o , b o u w a ż a ł , ż e n i e m a p r a w a 
p o k a z y w a ć s ię z n i ą p u b l i c z n i e ? 

Ale t u p r z e c i e ż b y ł a A m e r y k a . T u n i e i s t n i a ł sztywny 
p o d z i a ł n a l e p s z y c h i gorszych. C z ł o w i e k n i e był r a z n a 
zawsze p r z y p i s a n y d o te j s a m e j k l a s y s p o ł e c z n e j , m ó g ł 
się w s p i ą ć wyżej , w ł a ś n i e tak, j a k t o z r o b i ł B r o d i e . 
Wystarczyło tylko spo j rzeć n a j e g o d o m , n a u b r a n i e 
- w n i c z y m n i e u s t ę p o w a ł y t e m u , co m i a ł a r o d z i n a 
A d r i e n n e . 

W c i e m n e j szybie w i d z i a ł o d b i c i e swej p o s ę p n e j 
twarzy. O d w r ó c i ł się o d o k n a , z i r y t o w a n y c z a r n y m i 
m y ś l a m i . A le z n a ł p r z e c i e ż p r z y c z y n ę : A d r i e n n e 
s p ó ź n i a ł a s ię . R z u c i ł o k i e m n a z e g a r n a c z a r n y m , m a r ­
m u r o w y m s t o l e . Wysłał p o w ó z j u ż p r z e s z ł o g o d z i n ę t e m u . 
Czy coś się s tało? D l a c z e g o j e s z c z e j e j n i e m a ? Co mogło 
się w y d a r z y ć ? W y r z u c a ł s o b i e , ż e p o n i ą n i e p o j e c h a ł . 

R o z e j r z a ł się p o d z i w n i e p u s t y m , c h o ć b o g a t o u m e b ­
l o w a n y m s a l o n i e ; k r y s z t a ł o w e k r o p l e ż y r a n d o l a tysiąc­
k r o t n i e o d b i j a ł y światło świec. K i e d y ś p o d o b a ł m u się 
t e n p o k ó j , b y ł d u m n y , ż e j e s t t a k i p i ę k n y . T e r a z , gdy 
s p o g l ą d a ł n a k a n a p ę , n a k t ó r e j zazwyczaj s i a d y w a l i , 



a k t ó r a s t a n o w i ł a część o r z e c h o w e g o k o m p l e t u z s a l o n u 
P r u d e n t M a l l a r d , zawsze w y o b r a ż a ł s o b i e A d r i e n n e . 
K i e d y był s a m , p r z e s u w a ł d ł o n i ą p o wygię tym o p a r c i u 
m e b l a , gdzie t a k d e l i k a t n i e s p o c z y w a ł a j e j r ę k a . I cza­
s e m gotów był przys iąc , ż e g ł ę b o k i , c z e r w o n y a k s a m i t 
p r z e c h o w a ł ś l a d j e j z a p a c h u . 

N i e z n a j d o w a ł j u ż w tym d o m u r a d o ś c i , n a w e t n a j ­
m n i e j s z e j satysfakcji . P a m i ę t a ł , z j a k ą d u m ą o p r o w a d z a ł 
p o n i m A d r i e n n e , g d y p r z y j e c h a ł a t u p i e r w s z y r a z . T e r a z 
k a ż d y pokój w y p e ł n i ł o w s p o m n i e n i e j e j r e a k c j i . P a m i ę ­
tał d e l i k a t n e w e s t c h n i e n i a p o d z i w u , w i d z i a ł d ł o ń Ad­
r i e n n e z a p r o b a t ą m u s k a j ą c ą gzyms k o m i n k a , w u s z a c h 
d ź w i ę c z a ł a m u j e j ł a g o d n a krytyka, p o d a n a w formie 
s u b t e l n e j sugest i i . 

D o l i c h a , gdz ież o n a s ię p o d z i e w a ? B r o d i e z n ó w s t a n ą ł 
p r z y o k n i e i w y p a t r y w a ł w c i e m n o ś c i a c h świa teł p o w o z u . 
Czy w ogóle dzis ia j p rzy jedz ie? I czy z a u w a ż y m a g n o l i e , 
k t ó r e o g r o d n i k p o s a d z i ł p r z e d w e j ś c i e m ? A w y s y p a n ą 
ż w i r e m a l e j k ę , k t ó r a m a b y ć z a c z ą t k i e m d z i e d z i ń c a , 
d z i e d z i ń c a , j a k i A d r i e n n e c h c i a ł a b y tuta j m i e ć ? 

P r o w a d z i ł o j ą j a s n e światło d o c h o d z ą c e z s a l o n u . Ad­
r i e n n e c i c h u t k o z a m k n ę ł a t y l n e d r z w i o b s z e r n e g o h o l u 
i w i e d z i o n a b l a s k i e m światła, z m i e r z a ł a w t a m t ą s t r o n ę . 
S t a n ę ł a w p r o g u i m r u ż ą c oczy, p a t r z y ł a , j a k B r o d i e 
o d r y w a się od o k n a , by wyjść j e j n a p r z e c i w . 

- A d r i e n n e ! - w y k r z y k n ą ł z n i e d o w i e r z a n i e m . Z r o b i ł 
k r o k w j e j s t r o n ę i z a m a r ł , j a k b y się o b a w i a ł , że dziew­
czyna z a r a z z n i k n i e . - N i e s ł y s z a ł e m p o w o z u ! 

- N i e c z e k a ł e ś p r z y d r z w i a c h i m y ś l a ł a m , że j u ż 
z r e z y g n o w a ł e ś z n a s z e g o s p o t k a n i a . - Szybko r o z p i ę ł a 
p ł a s z c z i z r z u c i ł a go z r a m i o n . - Grand-père n i e o c z e k i w a ­

n i e s p r o w a d z i ł gości n a k o l a c j ę . M u s i a ł a m c z e k a ć , a ż 
wy jdą i aż c i o t k a Z e e Z e e z a m k n i e się w s w o i m p o k o j u . 

- N a r e s z c i e j e s t e ś ! Tylko to się t e r a z liczy. - J e g o 
t w a r z r o z b ł y s ł a u ś m i e c h e m . 

Właśnie n a tak i u ś m i e c h czekała . P u ś c i ł a się p ę d e m 
p r z e z sa lon, n i e m a l n i e dotykając podłogi . P o r w a ł j ą 
w r a m i o n a i okręc i ł d o o k o ł a s ieb ie , czule całując j e j us ta . 



L e d w i e zaczął o b s y p y w a ć j ą p o c a ł u n k a m i , gdy n a g l e 
p r z e r w a ł i w t u l a j ą c w a r g i w j e j p o l i c z e k , w y s z e p t a ł za­
c h r y p n i ę t y m g ł o s e m : 

- B r a k o w a ł o mi c i e b i e . 
Z a m k n ę ł a oczy i z a d r ż a ł a , słysząc n a p i ę c i e w i b r u j ą c e 

w j e g o głos ie . 
- A m n i e c i e b i e , B r o d i e - s z e p n ę ł a r ó w n i e c i c h o . 
- T e o s t a t n i e d w a d n i b y ł y i s t n y m p i e k ł e m . C h c i a ł e m 

cię zobaczyć, c h c i a ł e m cię wziąć w r a m i o n a , c h c i a ł e m 
być z t o b ą . 

- C z u ł a m d o k ł a d n i e to s a m o . - A d r i e n n e p o t a r ł a 
p o l i c z k i e m o j e g o p o l i c z e k ; był t a k i d e l i k a t n y i c iepły. 

Z w y s i ł k i e m p o d n i ó s ł głowę i u jął je j t w a r z w d ł o n i e , 
p a t r z ą c na n i ą z n i e s k r y w a n y m p o ż ą d a n i e m i c z u ł o ś c i ą 
w b ł y s z c z ą c y c h o c z a c h . 

- S t a ł e m w o k n i e i z a s t a n a w i a ł e m s ię , gdzie j e s t e ś . 
T a k b a r d z o p r a g n ą ł e m , ż e b y ś b y ł a z e m n ą . A k i e d y 
s t a n ę ł a ś w p r o g u , m y ś l a ł e m , że to s e n . J e s t e ś s n e m , 
A d r i e n n e , s n e m , j a k i m ę ż c z y ź n i n o s z ą w s e r c u , a le tylko 
n i e w i e l u m o ż e g o u j r z e ć n a j a w i e . 

- N i e j e s t e m s n e m . 
- N i e - zgodził się n i e p e w n i e i wygiął u s t a w l e k k i m 

u ś m i e c h u . - Wiesz, A d r i e n n e , z a s t a n a w i a ł e m s ię, czym 
w ł a ś c i w i e j e s t człowiek . P r a g n ą ł b y s i ę g n ą ć gwiazd, a l e 
p ę t a go z i e m i a . C z ł o w i e k zos tał s tworzony, by żyć na 
z i e m i , co n i e p r z e s z k a d z a , że wc iąż s p o g l ą d a w n i e b o . 
K i e d y s t a n ę ł a ś t u dzis ia j , m i a ł e m w r a ż e n i e , ż e w i d z ę 
s w o j ą g w i a z d ę , k t ó r a r o z b ł y s ł a i r o z ś w i e t l i ł a n i e b o s k ł o n , 
k t ó r a r o z ś w i e t l a mi n o c . . . i m o j e życie. - P r z e r w a ł na 
c h w i l ę i p o w i e d z i a ł na w p ó ł ż a r t o b l i w i e : - C h y b a c ię 
k o c h a m , p a n n o J a r d i n . 

G w a ł t o w n i e i k rótko w c i ą g n ę ł a p o w i e t r z e , czując j a k 
s e r c e ł o m o c z e j e j w p i e r s i . U ś m i e c h n ę ł a s ię . 

- I ja c i e b i e k o c h a m , p a n i e D o n o v a n - p o w i e d z i a ł a , 
w z r u s z o n a j e g o p r o s t y m w y z n a n i e m . 

C i e p ł y h u m o r i p o ż ą d a n i e l ś n i ł y w j e g o o c z a c h . 
- Z n o w u s o b i e kpi sz i m n i e p r z e d r z e ź n i a s z . 
- W c a l e n i e k p i ę . - U ś m i e c h a j ą c s ię, d o t k n ę ł a piesz­

czot l iwie j e g o twarzy. U j ą ł d ł o ń A d r i e n n e i p r z y c i s n ą ł 



k o n i u s z k i j e j p a l c ó w d o us t . - K o c h a m c i ę . J e s t e ś m o i m 
mężczyzną, c i e b i e c h c ę z a m ę ż a . C h c ę c i r o d z i ć dz iec i , 
c h c ę p r o w a d z i ć twój d o m i c h c ę s p a ć w t w o i m łóżku. 

Ś c i s n ą ł p a l c e A d r i e n n e t a k s i l n i e , i ż m y ś l a ł a , ż e j e 
zmiażdży. O c h r y p ł y m g ł o s e m w y s z e p t a ł j e j i m i ę i p ł o ­
m i e n n y m p o c a ł u n k i e m w p i ł się w j e j u s t a . Z n ó w p o c z u ł a 
o g a r n i a j ą c ą j ą falę n a m i ę t n o ś c i . B y ł a z u p e ł n i e p e w n a , 
że w ł a ś n i e tego c h c e , tego r o z l e w a j ą c e g o się po c i e l e 
g o r ą c a , tego p r a g n i e n i a , g r a n i c z ą c e g o z s z a l e ń s t w e m . 

K r ó t k o , g w a ł t o w n i e c a ł o w a ł j e j pol iczki i oczy. 
- Ja także tego p r a g n ę - p o w i e d z i a ł c h r a p l i w y m gło­

s e m . - P r a g n ę c i e b i e . 
Czuła d e l i k a t n e d r ż e n i e , j a k i e n i m wstrząsało, czuła, j a k 

B r o d i e z s o b ą walczy, j a k n a d l u d z k i m wys iłk iem p r ó b u j e 
się k o n t r o l o w a ć . Ale w tym m o m e n c i e , w m o m e n c i e dawa­
nia, n ie było j u ż m i e j s c a na k o n t r o l ę - t a m a zbyt długo 
wstrzymywanych uczuć p u ś c i ł a . A d r i e n n e r o z p o z n a ł a t ę 
chwi lę , j a k r o z p o z n a j ą zawsze k a ż d a k o b i e t a . 

- P r a g n ę c ię , B r o d i e . - W y s u n ę ł a się z j e g o r a m i o n , 
ż e b y s p o j r z e ć n a n i e g o . U j ę ł a j e g o r ę k ę i w s u n ę ł a p o d 
k o r o n k o w ą w s t a w k ę d e k o l t u j e d w a b n e j s u k n i . P o ł o ż y ł a 
j ego d ł o ń n a m o s t k u , tak, ż e p a l c a m i d o t y k a ł krągłego 
w z n i e s i e n i a p i e r s i . 

- Czy słyszysz, j a k bi je mi s e r c e ? Czy czujesz, j a k d r ż ę ? 
T o d l a c i e b i e , k o c h a n y . 

Z n i e r u c h o m i a ł , j a k b y z a m i e n i ł się w k a m i e n n y posąg. 
Z d a w a ł o s ię , że tylko j e g o oczy żyją, w p a t r y w a ł y się w n i ą 
t a k ż a r l i w i e . 

- N i e wiesz, co mówisz , A d r i e n n e . . . 
U ś m i e c h , p e ł e n c i e p ł a i r o z b a w i e n i a , p r z e m k n ą ł j e j 

po twarzy. 
- P o r ó w n y w a ł e ś m n i e do gwiazdy, a le n i e c h c ę być 

o g l ą d a n a i p o d z i w i a n a z d a l e k a . J e s t e m k o b i e t ą s tworzo­
n ą d l a mężczyzny. C h c ę , ż e b y ś m n i e k o c h a ł , B r o d i e . 
G w i a z d y s ą d a l e k o , a m y j e s t e ś m y t u t a j . 

- T a k - s z e p n ą ł b e z t c h u i g ł ę b i e j w s u n ą ł d ł o ń o d n a j ­
d u j ą c j e j p i e r ś p o d s t a n i k i e m s u k n i . P o d w p ł y w e m j e g o 
d o t y k u s t ł u m i o n y j ę k rozkoszy w y r w a ł się z g a r d ł a Ad­
rienne. - J e s t e ś m y t u t a j . . . 



P o c h y l i ł g ł o w ę . J e g o u s t a m u s n ę ł y j e j w a r g i , a p o t e m 
o p a d ł y n a n i e i r o z c h y l i ł y n a m i ę t n y m p o c a ł u n k i e m . 
Czując s m a k j e g o t w a r d e g o j ęzyka, A d r i e n n e w i e d z i a ł a 
n a p e w n o , ż e w ł a ś n i e tego p r a g n i e : d o t y k u j e g o rąk, j e g o 
u s t i j ego m u s k u l a r n e g o c i a ł a t a k b a r d z o , b a r d z o b l i sko 
s i e b i e . Zawsze tego p r a g n ę ł a . 

Chwycił ją w r a m i o n a i k r ę c o n y m i s c h o d a m i zaniósł 
d o s y p i a l n i n a p i ę t r z e . C i e p ł y b l a s k l a m p y n a s to l iku 
oświe t lał p o j e d y n c z e łóżko p o d b a l d a c h i m e m , o d r z u c o n ą 
k o r o n k o w ą n a r z u t ę , l n i a n ą p o ś c i e l , m a s y w n ą szafę z r ó ­
ż a n e g o d r e w n a i b l a d o b ł ę k i t n y d y w a n . B r o d i e p o s t a w i ł 
A d r i e n n e n a d y w a n i e , a n i n a c h w i l ę n i e p r z e r y w a j ą c 
p o c a ł u n k u . C z u ł a , j a k j e g o p a l c e r o z l u ź n i a j ą z a p i ę c i a 
s u k n i . 

P o c h w i l i s u k n i a l e ż a ł a j u ż u j e j s t ó p . B r o d i e o d s u n ą ł 
s ię, ż e b y p o p a t r z e ć n a A d r i e n n e , t a k d u m n ą , z u c h w a ł ą 
i p i ę k n ą . W b l a s k u l a m p y j e j c i e n i u t k a h a l k a z d a w a ł a 
się być p r a w i e p r z e z r o c z y s t a . Z a s c h ł o mu w u s t a c h . 
A d r i e n n e w y g l ą d a ł a t a k k r u c h o i d e l i k a t n i e . M i a ł a wą­
s k ą k l a t k ę p i e r s i o w ą i t a k s z c z u p ł ą t a l i ę , ż e b e z t r u d u 
m ó g ł j ą z a m k n ą ć w d ł o n i a c h . J e j b i o d r a b y ł y s m u k ł e , n a 
tyle j e d n a k s z e r o k i e , b y p o m i e ś c i ć m ę ż c z y z n ę . N i e m ó g ł 
n a d z i w i ć s ię, j a k w tej d e l i k a t n e j p o s t a c i m o ż n a ukryć 
aż tyle siły i j a k i m c u d e m w o c z a c h A d r i e n n e w i d z i a ł 
t a k w i e l k i e p o ż ą d a n i e , r ó w n a j ą c e się c h y b a tylko z j e g o 
p o ż ą d a n i e m . 

- J e s t e ś p i ę k n a - s z e p n ą ł s t ł u m i o n y m g ł o s e m , a j e g o 
w z r o k p r z e ś l i z g i w a ł się po j e j w ł o s a c h i z a t r z y m a ł na 
w ę ź l e , w j a k i b y ł y z e b r a n e . U n i o s ł a r a m i o n a i wy jęła 
szpi lki p r z y t r z y m u j ą c e k r u c z o c z a r n y sp lot . Włosy o p a d ł y 
k a s k a d ą ; r o z c z e s a ł a j e p a l c a m i i z g a r n ą w s z y n a j e d n ą 
s t r o n ę , p r z e r z u c i ł a p r z e z r a m i ę . 

- Po r a z p i e r w s z y widzę je r o z p u s z c z o n e - p o w i e d z i a ł 
i w s u n ą ł r ę k ę w j e j j e d w a b i s t e włosy, w i e r z c h e m d ł o n i 
m u s k a j ą c szczyt j e j p i e r s i . A d r i e n n e p o c z u ł a k o l e j n ą falę 
g o r ą c a . A p o t e m ob jął ją za szyję i u n i ó s ł j e j głowę. 
- M a s z t a k i e p e ł n e i h o j n e u s t a . 

P o c h y l i ł s ię n a d n i ą , a o n a z a m k n ę ł a oczy w oczeki­
w a n i u n a m o c n y , n a m i ę t n y p o c a ł u n e k . Zaskoczyło j ą 



- i j a k c u d o w n i e - k i e d y chwycił j e j d o l n ą w a r g ę z ę b a m i 
i d e l i k a t n i e zagryzał. J a k i ś n i e z n a n y , d r ż ą c y b ó l n a r a s t a ł 
w j e j c i e l e . W e s t c h n ę ł a c i c h o , k i e d y p o t a r ł u s t a m i j e j 
r o z c h y l o n e w a r g i , s z e p c z ą c : - I s ł o d k i e . . . J a k l e ś n y m i ó d . 

S m a k o w a ł j e , o b r y s o w y w a ł j ę z y k i e m i c h kształt , a po­
t e m b a d a ł i c h m i ę k k o ś ć . P r z y w a r ł a d o n i e g o , o b j ę ł a 
w p ó ł , a świa t w i r o w a ł j e j za z a m k n i ę t y m i o c z a m i , k i e d y 
c h ł o n ę ł a tę p o d n i e c a j ą c ą p i e s z c z o t ę . W c h w i l ę p ó ź n i e j 
o d e r w a ł p a l c e od j e j szyi i d o t k n ą ł r o z c i ę c i a h a l k i , 
r o z p i n a j ą c haf tk i ze z d u m i e w a j ą c ą z r ę c z n o ś c i ą . 

A d r i e n n e s t a ł a p r z e d n i m z u p e ł n i e n a g a i n i e speszo­
n a , n i e c z u ł a ż a d n e g o w s t y d u . P o tym, j a k g w a ł t o w n i e 
z a c z e r p n ą ł t c h u , p o z n a ł a , ż e j e j w i d o k s p r a w i a m u 
n i e o p i s a n ą p r z y j e m n o ś ć , co p o t w i e r d z a ł t e ż b ł y s k w j e g o 
o c z a c h . 

N i e czeka jąc n a z a p r o s z e n i e , A d r i e n n e p r z y t u l i ł a się 
d o n i e g o , n a g ą s k ó r ą wyczuwając d e l i k a t n ą f a k t u r ę l n u 
j e g o koszul i . O b j ę ł a go r ę k a m i za szyję i p r z y c i ą g n ę ł a do 
s i e b i e j ego g ł o w ę , o c z e k u j ą c p o c a ł u n k u . Gdy d o t k n ą ł 
w a r g a m i je j w a r g , w s u n ę ł a m i ę d z y n i e j ę z y k i d e l i k a t n i e , 
p o w o l i p i e ś c i ł a w n ę t r z e j e g o u s t N i e c o szors tko p r z e s u ­
n ą ł d ł o ń m i w z d ł u ż j e j p l e c ó w i p r z y c i s n ą ł j e j b i o d r a d o 
s i e b i e . Z n ó w o b l a ł a j ą fala g o r ą c a . B r o d i e d o t y k a ł j e j 
ta l i i , ż e b e r i p i e r s i w c o r a z b a r d z i e j p o d n i e c a j ą c y c h 
p i e s z c z o t a c h . 

O g a r n i ę t a p r a g n i e n i e m , b y t e ż g o d o t y k a ć , w y c i ą g n ę ł a 
d ó ł j e g o koszul i i w s u n ę ł a p o d n i ą d ł o ń . D o t k n ę ł a 
t w a r d e g o c i a ł a B r o d i e g o i p o c z u ł a , j a k g w a ł t o w n i e zaci­
ska ją się j e g o m i ę ś n i e b r z u c h a . N a g ł y m r u c h e m o d e r w a ł 
j e j r ę c e od s i e b i e , o d e p c h n ą ł A d r i e n n e i szybko zdjął 
k o s z u l ę , o b n a ż a j ą c t o r s . 

J e g o o p a l o n a s k ó r a b ł y s z c z a ł a b r ą z e m w świet le l a m ­
py, w y r o b i o n e m i ę ś n i e k l a t k i p i e r s i o w e j i r a m i o n g r a ł y 
w y r a ź n i e , gdy zaczął r o z p i n a ć s p o d n i e . Z a w a h a ł s ię . 

- Czy c h c e s z , ż e b y m zgasił l a m p ę ? 
- N i e . - J e ś l i na j e j pol iczki w y p ł y n ą ł r u m i e n i e c , to 

n i e d l a t e g o , ż e b y ł a z a k ł o p o t a n a . Z a s k o c z o n a , p o d z i w i a ł a 
j ego c u d o w n i e s z e r o k ą k l a t k ę , wąsk ie b i o d r a i d ł u g i e , 
p r o s t e nogi . 



- J e s t e ś p i ę k n y - p o w i e d z i a ł a . 
Z a u r o c z o n a s i ł ą i m a g i ą j e g o c i a ł a p o ł o ż y ł a m u d ł o n i e 

n a r a m i o n a c h i g ł a d z i ł a t w a r d e , zwar te m i ę ś n i e . S p o t ę ­
gowało t o tylko j e j p r a g n i e n i e . P r z y l g n ę ł a u s t a m i d o j e g o 
p i e r s i , o d k r y w a j ą c w a r g a m i i j ę z y k i e m wszystkie zaka­
m a r k i c i a ł a , a ż w r e s z c i e z a c z ę ł a c a ł o w a ć m a ł e t w a r d e , 
su tk i , czując i c h c i e p ł o , l e k k o s ł o n y s m a k i m ę s k i z a p a c h . 

N i m zdążyła z a p r o t e s t o w a ć , j u ż p o r w a ł j ą w r a m i o n a 
i o b s y p u j ą c j e j pol iczki , b r o d ę i u s t a p ł o m i e n n y m i p o c a ­
ł u n k a m i , n i ó s ł w s t r o n ę łóżka. Położył s ię , n i e wypusz­
czając j e j z r a m i o n . N i e p r z e s z k a d z a ł o im t o , że łoże było 
w ą s k i e . L e ż e l i w t u l e n i w s i e b i e , z ł ą c z e n i i n t y m n y m 
p o c a ł u n k i e m , p ieszcząc się w z a j e m n i e , głaszcząc i przy­
c i ska jąc . N i e sp ieszy l i s ię , c h c i e l i d a ć s o b i e j a k na jwię­
cej szczęśc ia . To b u d z i ł o n a m i ę t n o ś ć z n a c z n i e g ł ę b s z ą 
n iż żądza . 

A d r i e n n e p ł o n ę ł a - c z u ł a j a k g o r ą c o j e g o r o z p a l o n e g o 
c i a ł a p r z e n i k a j ą o d s t ó p d o głowy, c z u ł a wi lgotny ż a r 
j e g o p o c a ł u n k ó w , k t ó r y m i p a r z y ł j e j t w a r z , u s t a , szyję, 
c z u ł a t e ż o g i e ń w s o b i e , k t ó r y p r z e n i k a ł j ą o d w e w n ą t r z 
i j a k i ś rozkoszny, n a r a s t a j ą c y b ó l . P r z e s u n ą ł j ą n i e c o 
wyżej z t a k ą ł a t w o ś c i ą i s i łą , j a k i e j s ię s p o d z i e w a ł a . 
M u s n ą ł w a r g a m i j e j p i e r ś i A d r i e n n e j ę k n ę ł a , p o d 
w p ł y w e m n o w e g o u c z u c i a , k t ó r e się w n ie j r o z l a ł o . 
P i e ś c i ł d ł o ń m i j e j p i e r s i , d r a ż n i ł sutk i p ó k i n i e s t w a r d ­
niały, a l e a n i r a z u n i e d o t k n ą ł i c h w a r g a m i , u s t a m i , 
j ę z y k i e m . K i e d y w r e s z c i e o b j ą ł u s t a m i j e j s u t e k , A d r i e n ­
n e z a d r ż a ł a . 

B r o d i e czuł , że A d r i e n n e d r ż y z rozkoszy, z rozkoszy, 
k t ó r ą j ą o b d a r o w y w a ł , s m a k u j ą c j e j c i a ł o , p i e s z c z ą c j e 
i d r a ż n i ą c . N i e z a z n a ł j e s z c z e n i g d y a n i t a k i e j siły, a n i 
t a k i e j u l e g ł o ś c i , słysząc j a k g o r ą c z k o w o szepcze j e g o 
i m i ę . Była d r o b n a , d e l i k a t n a i k r u c h a , a l e a ż n a d t o s i l n a , 
by go p r z y t r z y m a ć , by go p o r u s z y ć . Choć p r a g n ą ł j e j t a k 
m o c n o , t a k j e j c h c i a ł , t a k p o ż ą d a ł , myśl , ż e b y o t a c z a ć j ą 
c z u ł o ś c i ą i o p i e k ą , n i g d y go n i e o p u s z c z a ł a . A d r i e n n e 
n a l e ż a ł a do n i e g o i w i e d z i a ł , że n i e z a l e ż n i e od n a r a s t a ­
j ą c e g o w n i m b ó l u , m u s i j e j p o k a z a ć , j a k p i ę k n a m o ż e 
być i c h m i ł o ś ć . P o c z e k a ł , a ż s p r a g n i o n a , s a m a z a c z n i e 



n a t a r c z y w i e o c i e r a ć się o n iego b i o d r a m i , aż zacznie 
m o c n o p r z y c i s k a ć g o d o s i e b i e , a ż j ę k d o b y w a j ą c y się 
z j e j k r t a n i z d r a d z i s i łę j e j t ę s k n o t y za s p e ł n i e n i e m . 
D o p i e r o w t e d y n a c h y l i ł s ię, d e l i k a t n i e u k ł a d a j ą c j ą tak, 
by m o g ł a go przyjąć. 

N a c h w i l ę z a j ę ł a j ą myś l , ż e w c a l e n i e j e s t zbyt c iężki . 
R ó ż n i c a w z r o s t u t e ż n i e b y ł a u t r u d n i e n i e m . P a s o w a l i d o 
s i e b i e z u p e ł n i e n a t u r a l n i e , d o k ł a d n i e tak, j a k B ó g i m 
p r z e z n a c z y ł . A p o t e m m y ś l a ł a j u ż tylko o t w a r d y m c i e l e 
B r o d i e g o n a s o b i e , o w i l g o t n y m m ę s k i m z a p a c h u , c i e r p ­
k i m s m a k u j e g o u s t i o t y m p o c a ł u n k u , k tóry p o c h ł a n i a ł 
j ą c a ł ą i w c i ą g a ł w j a k i e ś m r o c z n e , t a j e m n e m i e j s c e , 
gdzie b y ł o i c h tylko d w o j e . 

- N i e s p r a w i ę ci b ó l u , A d r i e n n e - t c h n ą ł j e j w t w a r z . 
- N i g d y n i e s p r a w i ę c i b ó l u . 

A le w i e d z i a ł a , ż e t o n i e p r a w d a . M u s i a ł s p r a w i ć j e j b ó l . 
Trzy l a t a t e m u r o z m a w i a ł a z c i o t k ą o t y c h s p r a w a c h , 
o k t ó r y c h s z e p t a n o po k ą t a c h k l a s z t o r n e j szkoły, o t y c h 
s t r a s z l i w y c h m ę k a c h , j a k i c h d o ś w i a d c z a ł y m ł o d e m ę ż a t k i 
w n o c p o ś l u b n ą , k i e d y m ę ż o w i e r o z d z i e r a l i i m c i a ł o . 
Tante Z e e Z e e t ł u m a c z y ł a j e j , ż e k o b i e t a o d c z u w a b ó l 
w m o m e n c i e , gdy m ę ż c z y z n a w n i ą w n i k a , r o z d z i e r a j ą c 
b ł o n ę d z i e w i c z ą , a l e z a p e w n i ł a , ż e t o u c z u c i e k r ó t k o t r w a ­
łe i j e d n o r a z o w e . W i e d z ą c o tym, A d r i e n n e n iczego się 
n i e b a ł a . 

A le b ó l n i e n a d c h o d z i ł . Czuła, że B r o d i e j e s t w n i e j , 
c z u ł a j e g o n i e s p i e s z n e , l e n i w e i j a k ż e s ł o d k i e r u c h y , a l e 
z a k a ż d y m r a z e m , gdy z a c z y n a ł a tylko o d c z u w a ć bó l , 
B r o d i e wycofywał s ię . A p o t e m wszystko z a c z y n a ł o się 
od n o w a i w c h o d z i ł w n i ą c o r a z g ł ę b i e j i g ł ę b i e j . 

N i e r o z u m i a ł a tego i w c a l e się n a d tym n i e z a s t a n a ­
w i a ł a , bo było j e j d o b r z e i tylko p r a g n i e n i e s t a w a ł o się 
c o r a z s ł o d s z e i c o r a z b a r d z i e j g w a ł t o w n e . N a g l e p o c z u ł a 
k r ó t k i e i m o c n e p c h n i ę c i e , a p o t e m B r o d i e w y p e ł n i ł j ą 
c a ł ą , t a k n i e w i a r y g o d n i e , t a k c u d o w n i e . J e j cichy, gwał­
t o w n y w d e c h p r z e o b r a z i ł s ię w p e ł n e d r ż e n i a w e s t c h n i e ­
n i e . T e r a z s t a n o w i l i j u ż j e d n o ś ć , r a z e m u n o s i l i s ię 
w r y t m i e , k t ó r y m i a ł s w e w ł a s n e , j e d y n e p i ę k n o . 



— M a g n o l i e . . . - R e m y s t a ł a w p r o g u p r z e s z k l o n y c h 
d r z w i p r o w a d z ą c y c h n a b a l k o n n a p i ę t r z e , s p o g l ą d a j ą c 
n a wysokie z i e l o n e d r z e w a o g r u b y c h l i ś c i a c h , r o s n ą c e 
n a t r a w n i k u p r z e d d o m e m . O d w r ó c i ł a się d o N a t t i e 
j a k b y z l e k k a z d z i w i o n a t y m w i d o k i e m . - Więc to B r o d i e 
D o n o v a n z b u d o w a ł t e n d o m . N i g d y n i e m y ś l a ł a m . . . 
Zawsze s ą d z i ł a m . . . W i e d z i a ł a m , ż e d z i e l n i c ę G a r d e n 
założyli b o g a c i A m e r y k a n i e , i zawsze s ą d z i ł a m , że t e n 
d o m z b u d o w a ł k t ó r y ś z J a r d i n ó w , n i k t inny. P o w i n n a m 
b y ł a w i e d z i e ć , ż e J a r d i n o w i e , j a k o r o d z i n a K r e o l s k a , 
p o w i n n i by l i m i e s z k a ć w V i e u x C a r r é . 

- Tak, to był d o m D o n o v a n a . - N a t t i e s k i n ę ł a s i w ą 
głową. 

- Więc d o s t a l i ś m y od n iego n i e tylko t o w a r z y s t w o 
żeg lugowe, a l e także t e n d o m . J a k t o się s t a ł o ? 

- W ł a ś n i e do tego z m i e r z a m . - N a t t i e m a c h n ę ł a r ę k ą , 
p r o s z ą c o c i e r p l i w o ś ć . - W k a ż d y m r a z i e n i e ma ż a d n e j 
w ą t p l i w o ś c i , ż e A d r i e n n e d o b r z e w i e d z i a ł a , c o r o b i , 
k i e d y p o s z ł a z B r o d i e m do ł ó ż k a . I n i e c h c ę p r z e z to 
p o w i e d z i e ć , że n i e o d d a ł a mu się z tego s a m e g o p o w o d u , 
z j a k i e g o k a ż d a m ł o d a k o b i e t a o d d a j e się m ę ż c z y ź n i e , 
k t ó r e g o , j a k sądzi , k o c h a . Ale m i a ł a k u t e m u r ó w n i e ż 
i n n e powody. 

- Ale j a k i e ? - zdz iwiła się R e m y . 
- N i e z a p o m i n a j , że w t a m t y c h c z a s a c h n a w e t k r ó t k i e 

s a m n a s a m z m ę ż c z y z n ą c a ł k o w i c i e k o b i e t ę k o m p r o ­
m i t o w a ł o . A d r i e n n e zawsze c h c i a ł a , ż e b y j e j grand-père 
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d o w i e d z i a ł się o j e j p o t a j e m n y c h s p o t k a n i a c h z B r o -
d i e m , w o d p o w i e d n i m czas ie r z e c z j a s n a . Tak, c h c i a ł a , 
ż e b y d z i a d e k był a b s o l u t n i e p r z e k o n a n y , i ż j e s t k o b i e t ą 
n i e o d w r a c a l n i e s k o m p r o m i t o w a n ą . I s t n i a ł y n a w e t p e w ­
ne s z a n s e , że za jdzie w c i ą ż ę . W i e d z i a ł a , że w ó w c z a s 
grand-père n i e tylko b ę d z i e m u s i a ł B r o d i e g o D o n o v a n a 
z a a k c e p t o w a ć , a l e b ę d z i e r ó w n i e ż n a l e g a ł , ż e b y się 
p o b r a l i . - Z a m i l k ł a n a c h w i l ę . - M o i m z d a n i e m A d r i e n ­
n e w y o b r a ż a ł a s o b i e , ż e k i e d y s ię p o b i o r ą , b ę d ą k r ó l o ­
wać i w ś r ó d K r e o l i , i w ś r ó d A m e r y k a n ó w , żyjąc p r z y tym 
p o d o c h r o n ą d o b r o b y t u i p r e s t i ż u n a z w i s k a J a r d i n . 

- Ale t a k s ię oczywiście n i e s tało - o d g a d ł a R e m y , 
p o d c h o d z ą c do s t a r e g o k l ę c z n i k a z r ó ż a n e g o d r e w n a . 
N i e s p o d z i e w a n i e d l a s a m e j s i e b i e z a c z ę ł a s ię z a s t a n a ­
wiać , kto n a n i m k l ę k a ł , kto się t u m o d l i ł . Może A d r i e n ­
n e . . . ? - D l a c z e g o , N a t t i e ? Co p o s z ł o n i e t a k ? 

- N i e p o m y ś l a ł a , co s ię m o ż e s t a ć , j e ś l i o s p o t k a n i a c h 
z B r o d i e m d o w i e s ię j e j b r a t . A b r a t się d o w i e d z i a ł . 
- o d p o w i e d z i a ł a N a t t i e . - W t y m czas ie s p o t y k a ł a się 
z B r o d i e m c h y b a j u ż o d m i e s i ą c a , a l e n i e częśc ie j n i ż 
d w a r a z y w t y g o d n i u . K i e d y w r a c a ł a ze s p o t k a n i a , n i g d y 
n i e u ż y w a ł a s c h o d ó w , tylko zawsze p r z e c h o d z i ł a p r z e z 
d z i e d z i n i e c . M y ś l a ł a , że j e ś l i k o g o ś s p o t k a , to p o w i e , że 
n ie m o g ł a z a s n ą ć i wyszła n a d w ó r z a c z e r p n ą ć t r o c h ę 
świeżego p o w i e t r z a . . . 

A d r i e n n e p r z e m k n ę ł a w z d ł u ż d ł u g i e g o , c h ł o d n e g o p a ­
sażu do b r a m y i do ż e l a z n e j furtki w g ł ę b i . Z n i e r u c h o ­
m i a ł a na c h w i l ę i w s ł u c h i w a ł a s ię w c i c h n ą c y s t u k o t 
k o p y t i ł o s k o t p o w o z u o d j e ż d ż a j ą c e g o w s t r o n ę R o y a l 
S t r e e t . S t a ł a tak, p o z w a l a j ą c u s z o m p r z y w y k n ą ć d o n o w e j 
ciszy, a o c z o m do n i e p r z e n i k n i o n e j c i e m n o ś c i d z i e d z i ń c a 
za w y s o k ą b r a m ą z k u t e g o że laza . S r e b r n e światło ks ię­
życa l ś n i ł o na z i e l o n y c h l i ś c i a c h m a g n o l i i i o ś w i e t l a ł o 
figurę z b r ą z u p o ś r o d k u f o n t a n n y : r z e ź b ę k o b i e t y trzy­
m a j ą c e j na głowie m i s ę , z k t ó r e j z m e l o d y j n y m s z u m e m 
s p ł y w a ł a w o d a . Ale n i e w y ł o w i ł a z ciszy ż a d n e g o o b c e g o 
d ź w i ę k u , ż a d n e g o z d r a d l i w e g o r u c h u . W garçonnière, 

w n a r o ż n y m skrzydle d o m u , gdzie z n a j d o w a ł y s ię miesz-



k a n i a n i e z a m ę ż n y c h c z ł o n k ó w r o d z i n y i p o k o j e d l a gości, 
też n i e p a l i ł y się światła . N a d c h o d z i ł o k r e s Wielk iego 
P o s t u , k ł a d ą c k r e s z a b a w o m k a r n a w a ł o w y m , w i ę c wszy­
scy goście o d j e c h a l i , a c i e m n e o k n a u p e w n i ł y j ą , że 
D o m i n i k położył się j u ż s p a ć . 

A d r i e n n e o t w o r z y ł a o s t r o ż n i e skrzydło p o d w ó j n e j b r a ­
my, w ś l i z g n ę ł a się d o o g r o d u , n a s t ę p n i e c i c h o z a m k n ę ł a 
b r a m ę i p r z e s u n ę ł a z a s u w ę . R o z m y ś l n i e n i e p r z y s p i e s z a ­
j ą c k r o k u , p r z e s z ł a w y b r u k o w a n ą a l e j k ą w o k ó ł fontanny. 
N o c p r z e s y c o n a b y ł a w o n i ą k r z e w ó w i drzew, k t ó r y c h n a 
d z i e d z i ń c u r o s ł o b a r d z o d u ż o , a t a k ż e a r o m a t e m w i n o ­
roś l i p o r a s t a j ą c e j c e g l a n y m u r i z a p a c h e m s ł o d k i c h 
ol iwek, i d r z e w figowych, k r z e w ó w r ó ż a n y c h , i m a l i n , 
g a r d e n i i i k a m e l i i , gęsto zb i tych p r z y z iemi . 

K i e d y d o s z ł a d o z e w n ę t r z n y c h s c h o d k ó w p r o w a d z ą ­
cych n a b a l k o n n a p i ę t r z e , o p u ś c i ł o j ą c a ł e n a p i ę c i e . N i e 
p o t r z e b o w a ł a j u ż u d a w a ć b e z t r o s k i , k i e d y s ię n i m i 
w s p i n a ł a . S p ę d z i ł a z B r o d i e m d w i e c u d o w n e g o d z i n y 
i t e r a z , na n o w o p o d n i e c o n a w ł a s n y m i m y ś l a m i , z rozko­
szą j e w s p o m i n a ł a , n a p a w a j ą c s ię c h w i l a m i , k i e d y się 
k o c h a l i . 

J a k się s p o d z i e w a ł a , w p o k o j u było c i e m n o , lecz j e j 
c z a r n a s ł u ż ą c a , S u l i e M a e , n i e c z e k a ł a p r z y o s z k l o n y c h 
d r z w i a c h , ż e b y j ą w p u ś c i ć d o ś r o d k a ; b y ł a t o k o n i e c z ­
n o ś ć , do j a k i e j z m u s z a ł i c h grand-pere, k t ó r y p r z e d 
p ó j ś c i e m s p a ć s p r a w d z a ł wszystkie d r z w i , b y się u p e w ­
n i ć , ż e s ą d o k ł a d n i e z a m k n i ę t e . A d r i e n n e z a p u k a ł a d w a 
r a z y w szybę. P r a w i e n a t y c h m i a s t po d r u g i e j s t r o n i e 
o s z k l o n y c h d r z w i p o j a w i ł się z n a j o m y c i e ń c z a r n e j 
kobiety . P r z e z c h w i l ę z m a g a ł a się z z a m k i e m , w r e s z c i e 
g o o tworzyła . A d r i e n n e r z u c i ł a o k i e m n a c i e m n y , p u s t y 
b a l k o n i w e s z ł a do p o k o j u . R o z p i ę ł a p ł a s z c z , c h c ą c go 
zdjąć i p o d a ć s ł u ż ą c e j . 

Z c i e m n o ś c i d o b i e g ł ją n i sk i i s t ł u m i o n y głos b r a t a . 
- Możesz j u ż o d e j ś ć , Su l ie M a e . 
A d r i e n n e z e s z t y w n i a ł a . Ze wszys tk ich s ił s t a r a ł a się 

o d n a l e ź ć go w c i e m n o ś c i a c h p o k o j u i w t e d y z a p a l i ł a się 
l a m p a , z a l e w a j ą c s y p i a l n i ę j a s k r a w y m ś w i a t ł e m . D o m i ­
n i k s t a ł o b o k n i e j . 



- M i c h i e D o m i n i q u e mi k a z a ł - s z e p n ę ł a Sul ie M a e 
z w y t r z e s z c z o n y m i s t r a c h e m o c z y m a , k i e d y n a p o t k a ł a 
o s k a r ż y c i e l s k i w z r o k A d r i e n n e . P o t e m w y b i e g ł a z p o k o ­
ju. 

A d r i e n n e o d w r ó c i ł a się i s p o j r z a ł a n a b r a t a , n ieświa­
d o m i e u n o s z ą c głowę t r o c h ę wyżej n a w i d o k j e g o z i m n e j , 
s u r o w e j twarzy. 

- O, D o m i n i k . . . - z a c z ę ł a z u d a w a n ą p o g o d ą . 
- B y ł a ś z t y m J a n k e s e m i n i e p r ó b u j j e s z c z e p o w i ę ­

kszać swojej h a ń b y k ł a m s t w e m a l b o z a p r z e c z a n i e m . 
Była z d u m i o n a , ż e b r a t w i e . B o j a k się d o w i e d z i a ł ? 

Czy z d r a d z i ł a j ą S u l i e M a e ? U z n a j ą c , ż e o d p o w i e d z i n a 
t e p y t a n i a n i e s ą t e r a z w a ż n e , A d r i e n n e n i e z a p r z ą t a ł a 
s o b i e n i m i głowy i p r z y t a k n ę ł a . 

- Tak, b y ł a m z n i m . K o c h a m go, D o m i n i k u . 
- A grand-pere? - p o d n i ó s ł l o d o w a t y głos, o b r z u c a j ą c 

j ą w z r o k i e m . - J a k m o g ł a ś n a d u ż y ć j e g o z a u f a n i a ? J a k 
m o g ł a ś p r z y n i e ś ć t a k ą h a ń b ę j e m u i c a ł e j r o d z i n i e ? 

- Moja m i ł o ś ć do B r o d i e g o n i e j e s t h a ń b ą , a l e grand-
pére n i e c h c e tego z r o z u m i e ć - s t w i e r d z i ł a s t a n o w c z o 
A d r i e n n e . - N i e d a ł m i ż a d n e g o w y b o r u . 

- A ty n i e z o s t a w i ł a ś ż a d n e g o w y b o r u m n i e . 
K i e d y d o n ie j p o d c h o d z i ł , A d r i e n n e i n s t y n k t o w n i e 

c o f n ę ł a się k r o k d o tyłu, o n i e ś m i e l o n a o b e c n o ś c i ą m ę ż ­
czyzny, k t ó r y w y d a ł się j e j n a g l e t a k n i e p o d o b n y d o b r a t a , 
j a k i e g o z n a ł a . 

- Co c h c e s z p r z e z to p o w i e d z i e ć ? - s p y t a ł a , t r o c h ę za 
p ó ź n o zda jąc s o b i e s p r a w ę z tego, że D o m i n i k w c a l e n i e 
p o d c h o d z i d o n ie j tylko d o d r z w i n a b a l k o n , k t ó r e S u l i e 
M a e z o s t a w i ł a o t w a r t e . - Czy z a m i e r z a s z p o w i e d z i e ć 
o t y m grand-père? 

Z a t r z y m a ł się na c h w i l ę w p r o g u . 
- N i g d y n i e z r o b i ł b y m a n i n i e p o w i e d z i a ł b y m z roz­

m y s ł e m czegoś, co m o g ł o b y go z r a n i ć , t a k j a k ty to 
z r o b i ł a ś . - Wyszedł na b a l k o n i s p o k o j n i e z a m k n ą ł za 
s o b ą drzwi . 

W i e r z y ł a m u . N i e p o w i e grand-père o j e j s p o t k a n i a c h 

z B r o d i e m . Wys t r a szona , w i e d z ą c , że j e j wszystkie p l a n y 
ległyby w g r u z a c h , gdyby grand-pere d o w i e d z i a ł się od 



D o m i n i k a p r a w d y , n a c h w i l ę a ż o s ł a b ł a z ulg i . A le t e r a z 
b ę d z i e m u s i a ł a o w e p l a n y z m i e n i ć . N i e m o g ł a liczyć n a 
to, ż e b r a t d ł u g o z a c h o w a m i l c z e n i e . 

Z d a ł a s o b i e s p r a w ę , ż e m u s i z D o m i n i k i e m p o r o z m a ­
wiać, s p r a w i ć , ż e b y z r o z u m i a ł p o w o d y j e j p o s t ę p o w a n i a . 
A le n i e t e r a z . P o r o z m a w i a z n i m j u t r o , k i e d y j u ż n i e 
b ę d z i e się czuł t a k z r a n i o n y tym, c o u w a ż a ł z a z d r a d ę . 

N i e po r a z p i e r w s z y w życiu A d r i e n n e p r z e k l i n a ł a 
o b o w i ą z u j ą c ą w t o w a r z y s t w i e d w o i s t o ś ć p o s t ę p o w a n i a , 
k t ó r a o d k o b i e t w y m a g a ł a śc i słego p r z e s t r z e g a n i a sztyw­
n y c h n o r m m o r a l n y c h , n i e w y m a g a j ą c i c h j e d n o c z e ś n i e 
od mężczyzn, k tórzy m o g l i p i ć , g r a ć , h u l a ć i t r z y m a ć 
swoje k o n k u b i n y o skórze j a k k a w a z m l e k i e m w m a ł y c h 
d o m k a c h p r z y R a m p a r t S t r e e t . 

K i e d y n a s t ę p n e g o r a n k a A d r i e n n e zeszła d o j a d a l n i n a 
ś n i a d a n i e , p r z y s tole s i e d z i e l i tylko je j d z i a d e k i j e j 
c io tka . K r z e s ł o D o m i n i k a b y ł o p u s t e . Cicho p o w i e d z i a ł a 
d z i e ń d o b r y d z i a d k o w i i s k i n ę ł a g ł o w ą c io tce , k t ó r a r a n o 
zawsze b y ł a t r o c h ę p o d n i e c o n a i p r z y n a j m n i e j s z y m 
b r z ę k u t a l e r z y k r z y c z a ł a n a s ł u ż b ę . 

- D o m i n i k się dzis ia j s p ó ź n i a - z a u w a ż y ł a A d r i e n n e , 
s i a d a j ą c n a s w o i m m i e j s c u p o lewe j r ę c e d z i a d k a . 

- Non, w c z e ś n i e dz i ś w s t a ł - o d p o w i e d z i a ł d z i a d e k , 
n a k ł a d a j ą c s o b i e n a t a l e r z m a l i n o w y sos. 

- I wyszedł? - s p y t a ł a A d r i e n n e , z m a r t w i o n a , że n i e 
b ę d z i e m i a ł a s z a n s y p o r o z m a w i a ć z b r a t e m w c z t e r y 
oczy. 

- O s i o d ł a l i mu k o n i a p o n a d g o d z i n ę t e m u - p o t w i e r ­
dził d z i a d e k i d o d a ł w z a m y ś l e n i u : - W s p o m i n a ł o j a ­
k i m ś s p o t k a n i u . 

- Czy m ó w i ł , k i e d y w r ó c i ? 
- C h y b a n i e p r z e d w i e c z o r e m . 
P r z e z c a ł e ś n i a d a n i e A d r i e n n e z a s t a n a w i a ł a s ię n a d 

s w o i m n a s t ę p n y m k r o k i e m . Wczora j w i e c z o r e m , z a n i m 
r o z s t a ł a się z B r o d i e m , z o r g a n i z o w a ł a wszystko tak, żeby 
z n ó w s p o t k a ć się z n i m n a s t ę p n e g o d n i a . T e r a z p o s t a n o ­
wiła , że z a n i m n i e p o r o z u m i e się w j a k i ś s p o s ó b z D o ­
m i n i k i e m , s p o t k a n i e z k o c h a n k i e m n i e b y ł o b y r o z s ą d n e . 



Ale o d w o ł a ć j e b e z s ł o w a w y j a ś n i e n i a ? N i e , tego r ó w n i e ż 
n i e m o g ł a z r o b i ć . Musi u p r z e d z i ć B r o d i e g o o n o w e j 
sytuacj i , co w i ę c e j , u p r z e d z i ć go o s o b i ś c i e . Bo n i e m o ż e 
ryzykować, że w i a d o m o ś ć od n ie j w p a d n i e w n i e p o w o ł a ­
n e r ę c e . 

K i e d y w r ó c i ł a d o swojego p o k o j u , z a w o ł a ł a S u l i e M a e : 
- C h c ę , ż e b y ś z a n i o s ł a w i a d o m o ś ć s t a r e m u skrzypko­

w i C a d o . P o w i e d z m u d o k ł a d n i e t a k : O n a się s p o t k a 
z n i m na t a r g u dziś r a n o . - Celowo n i e w y m i e n i ł a 
i m i e n i a B r o d i e g o i m i a ł a n a d z i e j ę , że s a m fakt, iż 
zaryzykuje s p o t k a n i e w d z i e ń , b ę d z i e świadczył o p i l n o ­
ści i w a d z e j e j słów. 

M u r z y n k a o d s u n ę ł a s ię, g w a ł t o w n i e p o t r z ą s a j ą c głową. 
- N i e , Missy. N i e m o g ę tego z r o b i ć . J e ż e l i M i c h i e 

D o m i n i q u e się d o w i e , t o M i c h i e J a r d i n m n i e s p r z e d a ć . 
N i e m a j ą c n a s t r o j u n a dyskus je z e s ł u ż ą c ą , A d r i e n n e 

zagroziła : 
- Pó jdz iesz a l b o to ja k a ż ę c ię s p r z e d a ć . 

D w i e g o d z i n y p ó ź n i e j A d r i e n n e w l o k ł a się z a c io tką, 
u w a ż n i e l u s t r u j ą c t ł u m h a n d l a r z y i k u p u j ą c y c h , m r o w i ą ­
c y się p o d a r k a d a m i . P a n o w a ł t u n i e u s t a j ą c y h a ł a s : 
w k l a t k a c h g d a k a ł y kury, h a n d l a r z e z a c h w a l a l i swój 
towar, s k r z e c z a ł y p a p u g i , k u p u j ą c y p o z d r a w i a l i głośno 
z n a j o m y c h . N a t a r c z y w a k a k o f o n i a d ź w i ę k ó w a t a k o w a ł a 
je j uszy, a o n a wciąż s z u k a ł a B r o d i e g o . 

S t r a g a n z a s t r a g a n e m , r y b a c y d u m n i e z a c h w a l a l i swój 
p o r a n n y połów. W s ł o ń c u l ś n i ł y s z a r o n i e b i e s k i e ryby, 
p ię t rzyły s ię k u p k i ostryg, p r z e r ó ż n e s k o r u p i a k i zamyka­
ły i o t w i e r a ł y szczypce, k r e w e t k i , u ł o ż o n e w w a r s t w y 
sześcio- czy s i e d m i o c a l o w e j g r u b o ś c i , c z e k a ł y n a g a r n e k 
z d o b r z e p r z y p r a w i o n y m w r z ą t k i e m , w k t ó r y m s t a n ą się 
p r z e p y s z n i e r ó ż o w e , a l e n i w e k r a b y p r z y g l ą d a ł y się 
w s z y s t k i e m u z k r a b i ą o b o j ę t n o ś c i ą . L e c z c i o t k a n i e d a ł a 
się skus ić a n i r y b o m , a n i s k o r u p i a k o m , b o w e s z ł a d o tej 
częśc i t a r g u , gdzie s p r z e d a w a n o o w o c e i w a r z y w a , i tu 
z a c z ę ł a o g l ą d a ć świeże a n a n a s y . K i e d y w y k ł ó c a ł a się ze 
s p r z e d a w c ą , z a n i e p o k o j o n a A d r i e n n e r o z g l ą d a ł a się z a 
B r o d i e m . Ale B r o d i e g o t a m n i e b y ł o . 



N i e b y ł o g o r ó w n i e ż p o m i ę d z y s t r a g a n a m i rzeźników, 
gdzie t ł u m b y ł gęstszy, a k u p u j ą c y ż ą d a l i k a w a ł k ó w 
świeżego m i ę s a , a n i w ś r ó d s p r z e d a w c ó w kwiatów, a n i t e ż 
w ś r ó d s p r z e d a w c ó w dziczyzny. Z d e n e r w o w a n a A d r i e n n e 
r o z g l ą d a ł a się t e r a z z u p e ł n i e o t w a r c i e . Czyżby B r o d i e n i e 
o t r z y m a ł o d n i e j w i a d o m o ś c i . . . ? 

W sa l i ć w i c z e ń n i ó s ł się e c h e m szczęk s ta l i . Czyjś 
d o n o ś n y , d o b r z e m o d u l o w a n y głos oświadczył : 

- Bien. S p r ó b u j m y j e s z c z e r a z . - I z n ó w d a ł się słyszeć 
o d g ł o s u d e r z e n i a f loretu o f loret . 

B r o d i e c z e k a ł w b i u r z e o s u r o w y c h ś c i a n a c h . Ze źle 
u k r y w a n y m z m ę c z e n i e m w s t a ł z fotela i p o d s z e d ł do 
o k n a , s p l a t a j ą c r ę c e n a p l e c a c h i k u r c z o w o zac i ska jąc 
p a l c e . S t a ł t a m p r z e z c h w i l ę - j a k d ł u g o , s a m n i e 
w i e d z i a ł - i w r a z z b r z ę k i e m ś c i e r a j ą c y c h się k l i n g r o s ł o 
w n i m n a p i ę c i e . 

Odgłosy w a l k i uc ichły . U s ł y s z a ł s t ł u m i o n e , g r z e c z n e 
s ł o w a p o ż e g n a n i a i k r o k i zb l iża jące się do d r z w i . B r o d i e 
w y g l ą d a ł p r z e z o k n o , d o p ó k i d r z w i się n i e o tworzyły 
i n a u c z y c i e l n i e w s z e d ł do ś r o d k a . Był to g ł a d k o wygo­
l o n y m ę ż c z y z n a o z d e c y d o w a n i e c i e p ł y m i m i ł y m wyglą­
dz ie . P o d j e d n y m r a m i e n i e m n i ó s ł m a s k ę s z e r m i e r z a , 
a w d r u g i e j r ę c e t r z y m a ł o s t r y f loret. Z j e g o p o s t a c i b i ł a 
n i e o k r e ś l o n a c z u j n o ś ć , k t ó r a w s k a z y w a ł a n a d o b r z e 
w y r o b i o n y ins tynkt , m i ę ś n i e i r e f l e k s w y t r e n o w a n y tak, 
ż e b y r e a g o w a ć w u ł a m k u s e k u n d y . 

- B r o d i e , p r z y j a c i e l u ! J a k ż e się c ie szę . P r z e p r a s z a m , 
ż e k a z a ł e m c i c z e k a ć . M i a ł e m p o r a n n ą l e k c j ę . R z a d k o t o 
się z d a r z a , a l e s a m r o z u m i e s z . - Z w i n n y m i , p ł y n n y m i 
r u c h a m i położył na stole m a s k ę i r ę k a w i c e , a o b o k 
floret. - Czy m o g ę c ię p o c z ę s t o w a ć k a w ą ? A m o ż e szklan­
k ą w i n a ? 

- N i e - o d m ó w i ł z d e c y d o w a n i e B r o d i e i od r a z u p r z e ­
s z e d ł do sprawy. - P o t r z e b u j ę twojej r a d y , P e p e . - J o s e 
L l u l l a był s ł y n n y m n a u c z y c i e l e m f e c h t u n k u , a o n , j a k o 
b l i sk i p rzy jac ie l , z w r a c a ł się d o n i e g o p o i m i e n i u . 
H i s z p a n z u r o d z e n i a , „ P e p e " L l u l l a był i n n y n i ż pozo­
s t a ł y c h p i ę ć d z i e s i ę c i u n a u c z y c i e l i f e c h t u n k u , k t ó r y c h 



szkoły m i e ś c i ł y s ię w z d ł u ż E x c h a n g e Alley. N i e u b i e r a ł 
się e k s t r a w a g a n c k o , n i e m i a ł m a n i e r d a n d y s a i n i e 
p r ó b o w a ł wejść d o s p o ł e c z n o ś c i k r e o l s k i e j . C o w i ę c e j , 
oszczędzał p i e n i ą d z e i i n w e s t o w a ł je w r ó ż n e p r z e d s i ę ­
wzięc ia : w t a r t a k , s k l e p k o l o n i a l n y , r z e ź n i ę , w b a r , i to 
w ł a ś n i e t a m B r o d i e go p o z n a ł , w świecie i n t e r e s u . Z a n i m 
został maitre d'armes, a cieszył się o p i n i ą n a j l e p s z e g o 
s z e r m i e r z a w N o w y m O r l e a n i e , p r o w a d z i ł życie żeg larza . 

- P o t r z e b u j e s z moje j r a d y ? P o c h l e b i a s z m i , B r o d i e . 
- Z o s t a ł e m wyzwany. 
Mówiąc t e s ł o w a , p r z y p o m n i a ł s o b i e c h ł o d n y w y r a z 

twarzy, z j a k i m D o m i n i k J a r d i n c z e k a ł n a n i e g o p r z e d 
b i u r e m C r e s c e n t L i n e g o d z i n ę t e m u , i j e s z c z e r a z p o c z u ł 
n a p o l i c z k u p i e k ą c e u d e r z e n i e m ę s k i e j r ę k a w i c z k i . B e z 
złości, b e z g o r ą c y c h s łów - r z u c i ł mu w y z w a n i e w ów 
precyzyjny, n a d e r k u r t u a z y j n y s p o s ó b , p o d y k t o w a n y ko­
d e k s e m h o n o r o w y m . 

- Z o s t a ł e ś wyzwany? To w s p a n i a l e , mon ami - oświad­
czył z u ś m i e c h e m n a u c z y c i e l , n a j w y r a ź n i e j z a c h w y c o n y 
n o w i n ą . - Moje g r a t u l a c j e . 

- W s p a n i a l e ? - p o w t ó r z y ł B r o d i e ze złością . - N i e 
widzę w t y m n i c w s p a n i a ł e g o . 

- Tak, to w s p a n i a l e , n a p r a w d ę ! - n a l e g a ł p o d e k s c y t o ­
w a n y P e p e , w y m a c h u j ą c r ę k a m i . - W k o ń c u c ię z a a k c e p ­
towal i . N i e m o ż n a wyzwać n a p o j e d y n e k kogoś, kogo n i e 
u w a ż a się z a r ó w n e g o s o b i e . P o w i e d z m i , kto j e s t t w o i m 
p r z e c i w n i k i e m ? 

- D o m i n i k J a r d i n . 
P e p e u n i ó s ł w z d z i w i e n i u c z a r n e b r w i . 
- W s p a n i a ł y p r z e c i w n i k i w e t e r a n w i e l u p o j e d y n k ó w . 

Wszystkie wygrał . Masz szczęśc ie , że to on cię wyzwał. 
D o c i e b i e n a l e ż y w y b ó r b r o n i . R a d z i ł b y m c i w y b r a ć 
pis tolety. 

- N i e b ę d ę z n i m walczył . 
- Mus i sz - p o w i e d z i a ł H i s z p a n s u r o w y m i t w a r d y m 

g ł o s e m . 
- D o d i a b ł a , n i e m o g ę , P e p e ! D l a t e g o w ł a ś n i e t u 

p r z y s z e d ł e m , d l a t e g o m u s i a ł e m się z t o b ą zobaczyć . M u s i 
być c h y b a j a k i ś s p o s ó b , ż e b y tego p o j e d y n k u u n i k n ą ć . A 



w t y m p r z e k l ę t y m k o d e k s i e h o n o r o w y m niczego t a k i e g o 
n i e zna jdziesz? 

- J e ś l i monsieur J a r d i n zgodzi s ię na twoje p r z e p r o s i ­
ny za t o , co z r o b i ł e ś a l b o p o w i e d z i a ł e ś , a co s p r a w i ł o , że 
p o c z u ł s ię o b r a ż o n y , n i e m a ż a d n e j p o t r z e b y , ż e b y 
p o j e d y n e k s ię o d b y ł . I ż a d e n z p r z e c i w n i k ó w n i e p o n o s i 
u s z c z e r b k u n a h o n o r z e . N i e m n i e j j e d n a k d o p r z e p r o s i n 
m u s i dojść w o k r e ś l o n y m c z a s i e . J e ż e l i s p o t k a c i e się n a 
p o j e d y n k u , b ę d z i e z a p ó ź n o . 

- Z a p o m n i j o p r z e p r o s i n a c h - r z u c i ł p o n u r o B r o d i e . 
- On i c h n i g d y n i e przy jmie . 

- No w i ę c m u s i s z się z n i m p o j e d y n k o w a ć . 
- N i e m o g ę . - P o k r ę c i ł głową. 
- W t a k i m r a z i e r a d z ę ci, ż e b y ś od r a z u w s i a d ł na 

j e d e n z t w o i c h s t a t k ó w i s t ą d wy jechał , m'sieu D o n o v a n . 
O d m o w a p r z y j ę c i a w y z w a n i a j e s t r ó w n o z n a c z n a z t c h ó ­
r z o s t w e m . T u t a j , w V i e u x C a r r é , b ę d z i e s z skończony. 
I p r z y p u s z c z a m , że twoi a m e r y k a ń s c y w s p ó l n i c y także 
s t r a c ą d l a c i e b i e s z a c u n e k . 

- N i e wy jadę s tąd . 
- P r z y s z e d ł e ś po r a d ę . D a ł e m c i j ą . A le skoro się 

boi sz . . . 
- N i e b o j ę się go, P e p e . G d y b y n i e był w to z a m i e s z a n y 

n i k t inny, s t r z e l a ł b y m się z n i m c h o ć b y p r z e z c h u s t k ę do 
n o s a . A le j e s t i n a c z e j . 

H i s z p a n popatrzył na niego z n o w y m z a i n t e r e s o w a n i e m . 
- J e s t w to z a m i e s z a n y k toś j e s z c z e ? Kto tak i? 
- J e g o s i o s t r a A d r i e n n e . M a m z a m i a r się z n i ą o ż e n i ć , 

P e p e . T e r a z j u ż r o z u m i e s z , ż e t o s y t u a c j a b e z wyjścia. 
N i e z a l e ż n i e od tego, j a k i e g o d o k o n a m w y b o r u , i t a k 
p r z e g r y w a m . J e ż e l i n i e b ę d ę się p o j e d y n k o w a ł , p o w i e ­
dzą, że j e s t e m t c h ó r z e m . I c h o c i a ż w i e m , że to n i e p r a ­
w d a , w c a l e n i e j e s t e m p e w i e n , czy b ę d ę m ó g ł z tym 
p ó ź n i e j żyć. W ą t p i ę też, czy A d r i e n n e z n i e s i e t a k ą h a ń b ę , 
n a w e t j e ś l i s ię d o w i e , ż e z r o b i ł e m t o d l a n i e j . T a k j a k 
z a u w a ż y ł e ś , b y ł b y m t u t a j s k o ń c z o n y i gdyby A d r i e n n e za 
m n i e wyszła, s p o t k a ł b y j ą t e n s a m los. Z d r u g i e j s t rony, 
j e ż e l i t o w y z w a n i e p r z y j m ę , A d r i e n n e n i g d y n i e zgodzi 
się p o ś l u b i ć c z ł o w i e k a , k tóry zab ił j e j b r a t a . 



- Z a r a z z a b i ł . - P e p e L l u l l a z a ś m i a ł się c i c h o . - Wy, 
A m e r y k a n i e , i ta w a s z a p e w n o ś ć , że k a ż d y p o j e d y n e k 
m u s i o z n a c z a ć ś m i e r ć j e d n e g o z p r z e c i w n i k ó w . P r z e c i e ż 
m o ż n a z a d o ś ć u c z y n i ć z n i e w a d z e n a j m n i e j s z ą k r o p l ą 
krwi , c h o ć b y z a d r a p a n i e m n a p o l i c z k u a l b o n a r ę c e , t o 
wystarczy. B r a ł e m u d z i a ł w w i e l u p o j e d y n k a c h i n i e z a ­
l e ż n i e o d r ó ż n y c h h i s tory jek, k t ó r e n a t e n t e m a t słysza­
ł e ś , okazj i , k i e d y z a d a ł e m ś m i e r t e l n y c ios było n i e w i e l e . 
Większość z m o i c h p r z e c i w n i k ó w wciąż c h o d z i po t y m 
świec ie , o b n o s z ą c bl izny, j a k i m i i c h n a z n a c z y ł e m . - P o d ­
s z e d ł do B r o d i e g o , u ś m i e c h n ą ł się s z e r o k o i p o k l e p a ł go 
przy jac ie l sko po r a m i e n i u . - Przyjmij w y z w a n i e , m'sieu 
J a r d i n . Spotka j s ię z n i m , j a k n a k a z u j e h o n o r . St rze la j 
w p o w i e t r z e i m ó d l s ię do Boga, ż e b y j e g o k u l a tylko c ię 
r a n i ł a . A p ó ź n i e j , n i e c h a j ta p i ę k n a mademoiselle s ię t o b ą 
z a o p i e k u j e , n i e c h a j w r ó c i c i z d r o w i e . P o z w ó l j e j g n i e w a ć 
się n a c i e b i e z a t o , żeś się p o j e d y n k o w a ł , pozwól j e j s ię 
boczyć i k o c h a ć c ię j e s z c z e b a r d z i e j . 

B r o d i e z a w a h a ł się i p o w o l i u ś m i e c h n ą ł . 
- W i d z i a ł e m , że z n a j d z i e s z j a k i ś s p o s ó b . . . 
- To n i e j e s t s p o s ó b p o z b a w i o n y ryzyka, mon ami 

- p r z y p o m n i a ł m u P e p e . 
- A le t a k i e ryzyko w a r t o p o d j ą ć . 
- Czy m a s z j u ż s e k u n d a n t a ? 
- Wybiorę c h y b a mojego b r a t a , S e a n a . P o p r o s i ł b y m 

c i e b i e , P e p e , a l e n i e c h c ę c ię w to m i e s z a ć . 
- Może to i m ą d r z e j - zgodził się o b o j ę t n i e . - Czy 

w y b r a ł e ś j u ż czas , m i e j s c e , b r o ń i o d l e g ł o ś ć ? 
B r o d i e p o p a t r z y ł n a n iego c h ł o d n o . 
- P e p e , s p ę d z i ł e m o s t a t n i ą g o d z i n ę z a s t a n a w i a j ą c s ię, 

j a k się z tego p o j e d y n k u w y p l ą t a ć , a n i e j a k go p r z e p r o ­
w a d z i ć . 

- Czy m o g ę ci z a s u g e r o w a ć , ż e b y ś s p o t k a ł się z n i m 
j u ż dziś p ó ź n y m p o p o ł u d n i e m , o czwar te j l u b o p ią te j ? 
N i e j e s t m ą d r z e z o s t a w i a ć s o b i e zbyt w i e l e c z a s u n a 
m y ś l e n i e o tym, co się zdarzy. 

- J e ż e l i t a k u w a ż a s z . . . - P o ś p i e c h m u o d p o w i a d a ł , a le 
m y ś l a ł t e r a z o c z y m ś i n n y m . C h c i a ł , ż e b y p o j e d y n e k 



o d b y ł s ię, z a n i m ktoś d o n i e s i e o tym A d r i e n n e . Je j n e r w y 
c h c i a ł oszczędzić b a r d z i e j n iż swoje. 

- Na t a k i e o k o l i c z n o ś c i w y b i e r a się z r e g u ł y d ę b o w y 
l a s e k n a p l a n t a c j i A l l a r d . K a ż d y g o zna . R ó w n i e d o b r z e 
m o ż e s z s p o t k a ć się z n i m w sous les chenes. — H i s z p a ń s k i 
m i s t r z zaczął p o w o l i p r z e c h a d z a ć się p o p o k o j u m y ś l ą c , 
p l a n u j ą c , u s t a l a j ą c szczegóły. - J e ż e l i c h o d z i o b r o ń , to 
m a m d o b r ą p a r ę r e w o l w e r ó w Navy. Czy m i a ł e ś j u ż 
k i e d y ś t a k i w r ę k a c h ? 

- T a k - p r z y t a k n ą ł B r o d i e , p r z y p o m i n a j ą c s o b i e czasy 
n a d r z e k ą . Tylko s z a l e n i e c m ó g ł p o d r ó ż o w a ć p o Miss i s ip i 
b e z b r o n i . 

- Możesz więc się n i m i p o s ł u ż y ć . D o r a d z a ł b y m ci 
o d l e g ł o ś ć t r z y d z i e s t u kroków. - P o z w o l i ł s o b i e na lekk i 
u ś m i e c h . - P r z e c i e ż n ie m a s z z a m i a r u swego p r z e c i w n i ­
ka zab ić , czyż n i e t a k ? 
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N a d d z i e d z i ń c e m stał p o p o ł u d n i o w y skwar, i g n o r u j ą c 
d ł u g i e s m u g i c i e n i a k ł a d ą c e się n a z i e m i . A d r i e n n e szła 
w y b r u k o w a n ą śc ieżką, u s i ł u j ą c n i e z d r a d z a ć p o d n i e c e ­
n i a . Z a t r z y m a ł a się n a c h w i l ę , p o d z i w i a j ą c d o s k o n a ł o ś ć 
c z e r w o n e j róży, n a s ł u c h u j ą c m e l o d y j n e g o s z m e r u fontan­
ny i d ź w i ę k ó w d o b i e g a j ą c y c h od s t r o n y u l i c y za g r u b y m 
m u r e m , z a m y k a j ą c y m d z i e d z i n i e c . 

Gdzie się p o d z i e w a ł D o m i n i k ? W d o m u z a p a l a n o j u ż 
światła . J e ż e l i b r a t w k r ó t c e n i e w r ó c i , A d r i e n n e n i e 
zna jdz ie okazj i , ż e b y p o r o z m a w i a ć z n i m n a o s o b n o ś c i . 
N i e d ł u g o t r z e b a b ę d z i e p r z e b i e r a ć się d o w i e c z o r n e g o 
p o s i ł k u i co w t e d y zrobi? Odłożyć r o z m o w ę do j u t r a ? 
Wątp iła , ż e b y j e j n e r w y t o zniosły, b o j u ż t e r a z c z u ł a się 
z u p e ł n i e w y k o ń c z o n a . 

R a z j e s z c z e p o d j ę ł a p o z o r n i e b e z t r o s k ą w ę d r ó w k ę p o 
o g r o d z i e . U s ł y s z a ł a , j a k zgrzyta w y s o k a d r e w n i a n a b r a ­
m a , k t ó r ą o t w i e r a n o d l a w jeżdża jących p o w o z ó w i h a ł a s 
z u l i c y s tał s ię si lniejszy. W p e ł n y m n a p i ę c i a oczekiwa­
n i u A d r i e n n e o d w r ó c i ł a t w a r z w t a m t ą s t r o n ę . D o b i e g ł 
ją o d g ł o s k o ń s k i c h k o p y t i t u r k o t kół p o w o z u w k a m i e n ­
ne j porte cochere, i o m a l n i e z a w r ó c i ł a , zdając s o b i e 
s p r a w ę , że to n i e m o ż e być D o m i n i k - o d j e c h a ł p r z e c i e ż 
k o n n o , a n i e r o d z i n n y m p o w o z e m . Ale kto m ó g ł przyje­
c h a ć t a k p ó ź n o ? 

K i e d y o t w a r t y p o w ó z z a t r z y m a ł się u p o d n ó ż a scho­
dów, o d s t r o n y w o z o w n i n a d b i e g ł c z a r n y s ta jenny, ż e b y 
p r z y t r z y m a ć k o n i a . P c h n i ę t a n a p r z ó d j a k ą ś n i e w i d z i a l n ą 



s i łą , A d r i e n n e p o d e s z ł a b l iże j i zobaczyła , j a k z p o w o z u 
w y s i a d a n i s k i , t r o c h ę p r z y g a r b i o n y m ę ż c z y z n a . P o z n a ł a 
V i c t o r a D u m o n t e ' a , r ó w i e ś n i k a j e j b r a t a , j e d n e g o z j e g o 
n a j b l i ż s z y c h przy jac iół . R o z w i ą z a n y k r a w a t , z a p l a m i o n y 
g o r s koszu l i . . . J a k o n o k r o p n i e w y g l ą d a - p o m y ś l a ł a . 
K i e d y s ię o d w r ó c i ł , d o s t r z e g ł j ą i z a m a r ł . 

- Victor. - R u s z y ł a ku n i e m u , ż e b y się przywi tać 
i w p r o w a d z i ć go do d o m u , bo d o b r e w y c h o w a n i e n i e 
p o z w a l a ł o j e j z a c h o w a ć s ię i n a c z e j . W y c h o d z ą c z prywat­
n e g o p a t i o , p r z e s z ł a p r z e z ż e l a z n ą fur tkę i s t a n ę ł a koło 
p o w o z u . - Cieszę s ię, że c ię w i d z ę , a l e j e ż e l i p r z y s z e d ł e ś 
p o r o z m a w i a ć z D o m i n i k i e m , to go n i e m a . Wyjechał 
dzis ia j w c z e s n y m r a n k i e m i j e s z c z e n i e w r ó c i ł . 

- W i e m . - Z r o b i ł szybko k r o k w j e j s t r o n ę i z n o w u się 
z a t r z y m a ł . A d r i e n n e u d e r z y ł a j e g o k r e d o w o b i a ł a t w a r z 
i s i n a w o b l a d e pol iczki . U j ą ł je j r ę c e i p o c z u ł a , że V i c t o r 
m a wi lgotne d ł o n i e , c o p o t w i e r d z i ł o j e j obawy, ż e j e s t 
n i e z d r ó w . N a w e t w j ego o c z a c h w i d z i a ł a c z a j ą c ą się 
c h o r o b ę . - J a . . . - U r w a ł i p o p a t r z y ł za s i e b i e na d r u g i e ­
go m ę ż c z y z n ę , k tóry w y s i a d a ł z p o w o z u . 

- D o k t o r C h a r r o n . . . ? - A d r i e n n e s p o j r z a ł a z d u m i o n a 
n a u b r a n e g o w szary p ł a s z c z m ę ż c z y z n ę . N a głowie n o s i ł 
wysoki k a p e l u s z , a n a m o c n o g a r b a t y m n o s i e okulary . 
Ś c i s k a ł w r ę k u l a s k ę , a le n i e m i a ł swojej c z a r n e j t o r b y 
l e k a r s k i e j ; A d r i e n n e s p o s t r z e g ł a , ż e t o r b a leży n a koźle . 
- To z u p e ł n i e n i e o c z e k i w a n a wizyta, j a . . . 

D o k t o r n i e t r a c i ł c z a s u n a p o w i t a n i e . Miał p o w a ż n y 
w y r a z t w a r z y i szors tk ie m a n i e r y . 

- Gdzie p a n i d z i a d e k ? 
- W d o m u - o d r z e k ł a i z n i e r u c h o m i a ł a ze z d u m i e n i a , 

bo d o k t o r m i n ą ł j ą b e z s ł o w a i p o s p i e s z y ł w s t r o n ę 
s c h o d ó w . O d w r ó c i ł a się p l e c a m i d o V i c t o r a , czując 
w s e r c u p i e r w s z e u k ł u c i a n i e p o k o j u . 

- Co to znaczy? Co się s t a ł o , V i c t o r z e ? 
P o p a t r z y ł n a j e j r ę c e i ś c i s n ą ł j e m o c n i e j . 
- Był p o j e d y n e k , A d r i e n n e . . . - p o w i e d z i a ł n i s k i m , 

s t ł u m i o n y m g ł o s e m . 
S p o j r z a ł a n a j e g o b l a d ą t w a r z i n a g l e p r z y p o m n i a ł a 

s o b i e , j a k w i e l e razy D o m i n i k p r o s i ł V ic tora , ż e b y m u 



s e k u n d o w a ł , i j a k często d o k t o r C h a r r o n a s y s t o w a ł p r z y 
p o j e d y n k a c h . 

- D o m i n i k . . . ? 
K i e d y Vic tor p o d n i ó s ł głowę, w j ego o c z a c h d o s t r z e ­

gła łzy. 
- Zos tał zas t rze lony, A d r i e n n e . 
Z u s t j e j w y r w a ł s ię k r ó t k i okrzyk. P r z e n i o s ł a w z r o k 

na p o w ó z i u j r z a ł a , j a k w o ź n i c a i c z a r n y s t a j e n n y wyno­
szą z n i e g o b e z w ł a d n e c iało b r a t a . P r z e z chwi lę p a t r z y ł a 
n a t w a r z D o m i n i k a i z a u w a ż y ł a je j b l a d o ś ć k o n t r a s t u j ą c ą 
z c z a r n y m i w ł o s a m i . Chwi la ta w y d a w a ł a się d z i w n i e 
n i e r e a l n a . 

O t r z ą s n ę ł a s ię. 
- T r z e b a n a t y c h m i a s t z a n i e ś ć go do d o m u . D o k t o r 

b ę d z i e p o t r z e b o w a ł swojej t o r b y . . . 
- Non. - V i c t o r p o w s t r z y m a ł j ą . - A d r i e n n e , on n i e 

żyje. 
- Non, to n i e p r a w d a ! - P o p a t r z y ł a na n iego zła, że 

ś m i a ł coś t a k i e g o p o w i e d z i e ć . 
- P r z y s i ę g a m , A d r i e n n e . . . 
N i e z w r a c a j ą c u w a g i n a j e g o s łowa, w y r w a ł a r ę c e 

z j e g o u ś c i s k u . 
- N i e w i e r z ę c i ! To n i e m o ż e być p r a w d a ! 
P o d b i e g ł a d o b r a t a , k tórego c iało t r z y m a l i w o ź n i c a 

w l i b e r i i i s ta jenny. N i e d o s t r z e g ł a ż a d n e j rany, na gors ie 
l n i a n e j koszul i n i e było a n i j e d n e g o ś l a d u krwi . . . A le 
k i e d y d o t k n ę ł a r ę k ą j e g o g ł a d k i e g o p o l i c z k a , u d e r z y ł j ą 
b i jący o d n iego c h ł ó d . 

- To p o m y ł k a , to m u s i być j a k a ś p o m y ł k a ! - O b j ę ł a go 
w p ó ł i n a t y c h m i a s t c o f n ę ł a s ię , czując m i ę d z y p a l c a m i 
coś l e p k i e g o . 

Czyjeś r ę c e u j ę ł y j ą z a r a m i o n a . N i e o p i e r a ł a s ię, k i e d y 
o d c i ą g n ę ł y j ą d o tyłu, o d D o m i n i k a . P a t r z y ł a n a swoją 
d ł o ń , w i d z ą c c i e m n o c z e r w o n e l e p k i e p l a m y n a p a l c a c h . 
T o b y ł a k r e w , a l e j u ż z i m n a , c z a r n a , j u ż . . . n ieżywa. 

G d z i e ś z tyłu u s ł y s z a ł a j ę k rozpaczy, k t ó r y b a r d z i e j 
p r z y p o m i n a ł z a w o d z e n i e r a n n e g o z w i e r z ę c i a n iż o d g ł o s 
w y d a n y p r z e z c z ł o w i e k a . O d w r ó c i w s z y s ię, A d r i e n n e 
zobaczyła swojego d z i a d k a . S t a ł u szczytu s c h o d ó w , o p i e -



ra jąc się c iężko o d r e w n i a n ą p o r ę c z . N a g l e w y d a ł się j e j 
c z ł o w i e k i e m b a r d z o s t a r y m . Z o p u s z c z o n y m i , d o t y c h c z a s 
t a k d u m n y m i r a m i o n a m i , z p o c h y l o n y m i p l e c a m i , z twa­
rzą, k tóre j k o l o r z l e w a ł s ię z k o l o r e m s iwych włosów, s tał 
i p a t r z y ł na c iało w n u k a . 

P o w o l i , tak, j a k b y p o k o n a n i e k a ż d e g o s t o p n i a w y m a ­
gało od n i e g o d u ż e g o wys iłku, zszedł na d ó ł i z a t r z y m a ł 
się p r z e d t r u p e m . Oczyma r ó w n i e m a r t w y m i j a k oczy 
D o m i n i k a p o p a t r z y ł n a l e k a r z a . 

- Kto to z rob ił? 
- P e w i e n J a n k e s . 
A d r i e n n e zesz tywniała . 
- Kto t a k i ? - n a l e g a ł j e j d z i a d e k . 
- B r o d i e D o n o v a n . 
- N o n ! - s z e p n ę ł a w c i c h y m p r o t e ś c i e . 
N a d ź w i ę k tego n a z w i s k a d z i a d e k p o d n i ó s ł wzrok. 
- On żyje? 
D o k t o r p r z y t a k n ą ł s k i n i e n i e m głowy. 
- D r a ś n i ę t y w r a m i ę . N i c w i ę c e j . 
A d r i e n n e p r ó b o w a ł a się cieszyć, ale b y ł a zbyt o t ę p i a ł a . 

W je j głowie k o ł a t a ł y się n i e u s t a n n i e s łowa D o m i n i k a , 
k tóre wypowiedział p o p r z e d n i e j n o c y w je j pokoju: „A ty 
n ie zostawiłaś m i żadnego w y b o r u " . P o w i n n a b y ł a wie­
dzieć, co m i a ł na myśli, p o w i n n a była p a m i ę t a ć o jego 
n i e z ł o m n y m p o c z u c i u h o n o r u . Ale nigdy, a b s o l u t n i e nigdy 
nie z a s t a n a w i a ł a się n a d tym, j a k b y z a r e a g o w a ł je j b r a t , 
dowiedziawszy się o B r o d i e m . N i e , je j c a ł a u w a g a s k u p i a ł a 
się na tym, żeby postawić d z i a d k a w sytuacji, w które j 
byłby z m u s z o n y Brodiego z a a k c e p t o w a ć . 

- D o m i n i k . . . - D z i a d e k w y p o w i e d z i a ł i m i ę w n u k a 
i z j e g o u s t w y r w a ł się s t ł u m i o n y j ę k . C h w i e j ą c s ię , 
p o c a ł o w a ł k r e d o w o b i a ł y p o l i c z e k i z ł a m a n y m , c i c h y m 
g ł o s e m p o w i e d z i a ł : - K r e w z moje j krwi . Moje życie. . . 
- J e g o r a m i o n a w s t r z ą s a ł b e z g ł o ś n y sz loch. 

C h c i a ł a z a p ł a k a ć , lecz p ł a c z uwiązł j e j w g a r d l e . Nom 
de Dieu, co ma t e r a z rob ić . . . ? 

— Nie r o z u m i e m - p o w i e d z i a ł a Remy, l e k k o z d e z o r i e n ­
t o w a n a . W s t a ł a z łóżka, ż e b y prze j ść się po p o k o j u . 



- J e ż e l i B r o d i e c h c i a ł tylko go z r a n i ć , co się w ł a ś c i w i e 
s tało? Może k i e d y zos tał r a n n y , n i e m ó g ł d o b r z e w y m i e ­
rzyć? 

- N i e . Zaszło coś, czego n i k t n i e był w s t a n i e p r z e w i ­
dzieć - o d r z e k ł a N a t t i e . - B r o d i e w y c e l o w a ł w r a m i ę , a le 
k u l a t ra f i ła w kość, z r y k o s z e t o w a ł a , p r z e s z y ł a c iało i utk­
w i ł a w s e r c u , zabi ja jąc D o m i n i k a na m i e j s c u . 

- Więc to był w y p a d e k . O k r o p n y w y p a d e k . . . 
- Otóż to, tak . 
- Oczywiście, A d r i e n n e o t y m się d o w i e d z i a ł a . 
- B r o d i e j e j p o w i e d z i a ł . 
- Więc zobaczyl i s ię j e s z c z e . - Z j a k i e g o ś p o w o d u 

R e m y m i a ł a w r a ż e n i e , ż e ś m i e r ć D o m i n i k a p o ł o ż y ł a k r e s 
tej h i s t o r i i . 

- N a k r ó t k o , n a c m e n t a r z u St. L o u i s , k i e d y c iało j e j 
b r a t a s k ł a d a n o w r o d z i n n y m g r o b o w c u . . . 

N i e b o było b ł ę k i t n e i b e z c h m u r n e , s ł o ń c e g o r ą c e i j a s ­
n e . J e g o p r o m i e n i e p r z e n i k a ł y p r z e z gęs te k o r o n y d ę b ó w 
i m a g n o l i i , i r o z ś w i e t l a ł y w y s z o r o w a n e do b i a ł o ś c i ka­
m i e n i e g r o b o w y c h „ r e z y d e n c j i " , s to jących r ó w n o j e d n a 
o b o k d r u g i e j tak, ż e p r z y p o m i n a ł y B r o d i e m u d o m y 
s to jące w z d ł u ż w ą s k i c h u l i c z e k V i e u x C a r r é . N a w e t 
t e r a z , p o ś m i e r c i , w i e l e g e n e r a c j i s p a ł o t u p o d j e d n y m 
d a c h e m , j a k z a życia. 

N i e o d r y w a j ą c oczu o d z a w o a l o w a n e j t w a r z y A d r i e n ­
n e , b e z m y ś l n i e p o p r a w i ł c z a r n ą o p a s k ę n a l e w y m , u n i e ­
r u c h o m i o n y m r a m i e n i u . C i e m n y t i u l r o z m y w a ł j e j rysy, 
a le c a ł k o w i c i e i c h n i e u k r y w a ł : b y ł y j a k w y r z e ź b i o n e 
w b i a ł y m m a r m u r z e . T a k z i m n e j , t a k b l a d e j A d r i e n n e 
n i g d y j e s z c z e n i e w i d z i a ł , lecz a n i j e d n a łza n i e s p ł y n ę ł a 
p o j e j po l iczku. 

C o i n n e g o j e j c io tka . Ł k a ł a n i e u s t a n n i e , o d k ą d przy­
byl i n a c m e n t a r z , zaś t e r a z , k i e d y m i e l i j u ż s t ą d o d e j ś ć , 
s z l o c h a ł a c o r a z g w a ł t o w n i e j . B r o d i e p a t r z y ł , j a k o b o j e , 
A d r i e n n e i j e j d z i a d e k , p o m a g a l i w s t a ć tante Z e e Z e e . 
E m i l J a r d i n n i e p r z y p o m i n a ł j u ż tego a u t o k r a t y c z n e g o 
p a t r i a r c h y , n a p r z e c i w k o k tórego B r o d i e s tał n i e w i e l e 
p o n a d m i e s i ą c t e m u ; oczy m i a ł m a t o w e i r o z b i e g a n e , 



m i a s t kroczyć d u m n i e j a k n i e g d y ś , s u n ą ł c h w i e j n i e n o g a 
za n o g ą . 

P a t r z y ł n a n i c h p r z e z c h w i l ę , k i e d y s ta l i t a k w ż a ł o b ­
ne j c z e r n i , n i e z d o l n i pocieszyć się n a w z a j e m . E m i l 
J a r d i n d a ł z n a k A d r i e n n e , ż e j e j p o m o c n i e j e s t j u ż 
p o t r z e b n a . O d s u n ę ł a s ię, p o z w a l a j ą c m u o d p r o w a d z i ć 
c i o t k ę . R u s z y ł a za n i m i , a l e z a w a h a ł a się i p o d n o s z ą c 
głowę, p r z e n i o s ł a oczy z a s i e b i e , b y s p o j r z e ć n a n a z w i s k o 
J A R D I N w y k u t e w k a m i e n i u n a d d r z w i a m i z b r ą z u , 
o z d o b i o n y m i l i śćmi w a w r z y n u i a m o r k a m i . S t a ł a t a k b e z 
r u c h u p r z e z n i e k o ń c z ą c ą s ię c h w i l ę . P ó ź n i e j z w y r a ź n y m 
w y s i ł k i e m o d e r w a ł a w z r o k od g r o b o w c a i p o s z ł a za 
d z i a d k i e m i c i o t k ą . T r z y m a ł a s ię k i l k a k r o k ó w za n i m i 
i p o z w o l i ł a d z i a d k o w i s tawić czoło u c z e s t n i k o m p o g r z e ­
b u , k tórzy c z e k a l i w r z ę d z i e , by złożyć r o d z i n i e k o n d o -
l e n c j e . 

T o b y ł a s z a n s a , n a j a k ą c z e k a ł B r o d i e . Miał n a d z i e j ę , 
że u d a mu się z n i ą p o r o z m a w i a ć , c h o c i a ż w i e d z i a ł , że 
n i e i s t n i a ł y s ł o w a , k t ó r e pozwol i łyby j e j z a p o m n i e ć 
o tym, co z r o b i ł . A le m u s i a ł z n i ą p o r o z m a w i a ć , m u s i a ł 
je j p o w i e d z i e ć , j a k b a r d z o żału je tego, c o się s t a ł o . 
M u s i a ł t o p o w i e d z i e ć d l a s a m e g o s i e b i e . 

K i e d y p r z e c h o d z i ł o b o k , r z u c i ł o k i e m n a t w a r z j e j 
d z i a d k a , s z a r ą i p o z n a c z o n ą ł z a m i , a p o t e m z a t r z y m a ł s ię 
m i ę d z y d w o m a g r o b o w c a m i , ż e b y z a c z e k a ć n a A d r i e n n e . 
Z a w a h a ł a s ię , lecz p r z y s t a n ę ł a . 

- M u s i a ł e m przyjść - p o w i e d z i a ł . - P r z y s i ę g a m , że n i e 
z r o b i ł e m tego r o z m y ś l n i e . . . 

Z n o w u m i a ł p r z e d o c z y m a d ę b o w y l a s e k z d r z e w a m i 
p o r o ś n i ę t y m i s z a r y m m c h e m , c h w i l ę , k i e d y p o d n i ó s ł 
r e w o l w e r , ż e b y w y c e l o w a ć w r a m i ę D o m i n i k a s to jącego 
t rzydzieśc i k r o k ó w d a l e j i n a c i s n ą ć s p u s t . C h o c i a ż p o c z u ł 
w r a m i e n i u o s t r y b ó l , p a m i ę t a ł t e n m o m e n t ulgi , k i e d y 
zobaczył, j a k r a m i ę p r z e c i w n i k a d r g a , o d s k a k u j e , p a m i ę ­
tał s i ł ę , k t ó r a o b r ó c i ł a n i m i c i s n ę ł a o z i e m i ę t a k , że n i e 
w i d z i a ł , j a k D o m i n i k p a d a . P a m i ę t a ł , j a k wszyscy b ieg l i , 
j a k leżał n a z i e l o n e j t r a w i e , p a m i ę t a ł swój szok, k i e d y 
k toś z a w o ł a ł : „On n i e żyje!", i swoje p e ł n e n i e d o w i e r z a ­
n i a protes ty , że p r z e c i e ż s t rzał był n i e c e l n y , że t raf ił 



D o m i n i k a w r a m i ę . Bo w t e d y j e s z c z e n i e w i e d z i a ł , że 
k u l a z r y k o s z e t o w a ł a od k o ś c i i u t k w i ł a w s e r c u . 

- P r z e p r a s z a m - d o k o ń c z y ł s ł a b o . 
- K a ż d e z n a s ma p o w ó d , by gorzko ż a ł o w a ć tego, co 

się s t a ł o . - P r z e z j e j t w a r z p r z e m k n ą ł s k u r c z g ł ę b o k i e g o 
c i e r p i e n i a . - Mój b r a t n i e żyje. Moja r o d z i n a n i e żyje. 
Wszystko u m a r ł o . 

I o d e s z ł a . 
B r o d i e w i e d z i a ł , co m i a ł a na myśl i . Był w ś r o d k u 

martwy, wypa lony, b o czuł, ż e n i g d y w i ę c e j j u ż j e j n i e 
zobaczy. S e r c e t r z e p o t a ł o m u w p i e r s i j a k r a n n y p t a k . 

— O c z y w i ś c i e , A d r i e n n e n i e m i a ł a w t e d y p o j ę c i a , j a k 
b a r d z o się myl i . - N a t t i e w e s t c h n ę ł a , o p i e r a j ą c się 
o k r z e s ł o . - Tak, w t e d y n i e m i a ł a p o j ę c i a o n i c z y m . 

- Myl iła s ię? Co c h c e s z p r z e z to p o w i e d z i e ć ? 
- Chcę p o w i e d z i e ć , że b y ł a w ciąży, a l e z d a ł a s o b i e 

z tego s p r a w ę d o p i e r o w k i l k a t y g o d n i po p o g r z e b i e . 
R e m y u s i a d ł a n a l e ż a n c e . Wszystko zaczynało p o w o l i 

u k ł a d a ć się w c a ł o ś ć . 
- I c h o c i a ż n o s i ł a w ł o n i e dz iecko B r o d i e g o D o n o v a -

n a , d z i a d e k n i e d a ł j e j zgody n a p o ś l u b i e n i e mężczyzny, 
k t ó r y zab ił j e j b r a t a . I to w ł a ś n i e z p o w o d u tego d z i e c k a 
Cole p o w i e d z i a ł , ż e n a s z e n a z w i s k o p o w i n n o b r z m i e ć 
D o n o v a n , a n i e J a r d i n . 

- Tak, o w s z e m , a l e myl isz się co do j e d n e g o . Widzisz, 
n i k t n i g d y n i e p o d n i ó s ł kwest i i , czy A d r i e n n e m a p o ś l u ­
b i ć B r o d i e g o , czy n i e . A n i s t a r y E m i l J a r d i n , a n i t y m 
b a r d z i e j A d r i e n n e . 

- Dlaczego n i e ? M y ś l a ł a m . . . 
- Z a p o m i n a s z , że c z u ł a się w i n n a - p r z e r w a ł a j e j 

N a t t i e . - W m ó w i ł a w s i e b i e , że to o n a z a b i ł a D o m i n i k a , 
ż e B r o d i e b y ł tylko b i e r n y m n a r z ę d z i e m . B i o r ą c p o d 
u w a g ę fakt, ż e b a r d z o b r a t a k o c h a ł a , j u ż s a m o t o 
o b a r c z y ł o j ą p o t w o r n y m b r z e m i e n i e m winy, a p o n i e w a ż 
w i e d z i a ł a , ż e w r a z z e ś m i e r c i ą D o m i n i k a u m a r ł o i c h 
n a z w i s k o r o d o w e , c iężar , j a k i d ź w i g a ł a , był n a p r a w d ę 
straszl iwy. D l a t e g o , k i e d y d o w i e d z i a ł a s ię , że j e s t w ciąży, 
z a m i a s t p o p a ś ć w s k r a j n ą d e s p e r a c j ę , zyskała n a d z i e j ę . 



I w ł a ś n i e d l a t e g o n i e p o z w o l i ł a , ż e b y d z i a d e k z n a l a z ł j e j 
m ę ż a , c h o c i a ż z d a w a ł a s o b i e s p r a w ę z e s k a n d a l u , h a ń b y 
i n i e s z c z ę ś c i a , j a k i e m u m u s i a ł a s tawić czoło, r o d z ą c 
d z i e c k o z n i e p r a w e g o łoża . 

R e m y p o w o l i p o k i w a ł a głową. 
- N i e m o g ę s o b i e w y o b r a z i ć , ż e b y E m i l J a r d i n n a t o 

p r z y s t a ł . Był zbyt d u m n y , m i a ł zbyt w i e l k i e p o c z u c i e 
r o d z i n n e g o h o n o r u . C h o c i a ż gorąco p r a g n ą ł , b y r ó d 
J a r d i n n i e wygasł, n i e m ó g ł b y z n i e ś ć u p o k o r z e n i a , ż e 
j e g o k o n t y n u a t o r e m b ę d z i e b ę k a r t , a z w ł a s z c z a d z i e c k o 
B r o d i e g o D o n o v a n a . B o w i e d z i a ł , ż e B r o d i e był o j c e m , 
p r a w d a ? 

- O d g a d ł . To n i e było t r u d n e . . . 

— B ę k a r t , k tórego n o s i s z w ł o n i e , j e s t n a s i e n i e m tego 
J a n k e s a , p r a w d a ? - W j e g o o c z a c h błyszczały i s k r y gnie­
wu i o b r z y d z e n i a , głos p r z e s y c o n y m i a ł b ó l e m . - Tego 
s a m e g o J a n k e s a , k tóry zab ił mojego D o m i n i k a . T o d l a t e ­
go do n i e g o s t r z e l a ł . 

- N o n - z a p r z e c z y ł a A d r i e n n e z a k u t a w p a n c e r z spo­
koju, k t ó r e g o n a w e t j e g o d r ż ą c a , s t a r c z a złość n i e m o g ł a 
p r z e b i ć . S t a ł a p r z e d n i m w z a c i e m n i o n e j s y p i a l n i b r a t a , 
w s y p i a l n i , gdzie z a c i ą g n i ę t o kotary, b y u c h r o n i ć j ą p r z e d 
i d ą c y m n a p r z ó d ś w i a t e m . P o k ó j w y g l ą d a ł d o k ł a d n i e t a k 
s a m o j a k tego p o p o ł u d n i a , k i e d y zginął D o m i n i k : u b r a n i e 
n a z m i a n ę d o o b i a d u p o r z ą d n i e u ł o ż o n e n a łóżku, 
p r z y b o r y d o g o l e n i a u s t a w i o n e n a s tol iku, m i s k a p e ł n a 
świeżej w o d y p r z y g o t o w a n a p r z e z s ł u ż b ę . J e d y n ą z m i a n ę 
s t a n o w i ł y świece p a l ą c e się w j e g o i n t e n c j i na k l ę c z n i k u . 
Tuta j w ł a ś n i e d z i a d e k p r z y c h o d z i ł się m o d l i ć . W d n i a c h 
i t y g o d n i a c h po ś m i e r c i w n u k a dz ie l i ł swój c z a s m i ę d z y 
tę s y p i a l n i ę i g r o b o w i e c r o d z i n n y , zamyka jąc się w swo­
im b ó l u i n i e d z i e l ą c go z n i k i m . P r z e z c a ł y t e n czas 
r z a d k o k i e d y się o d z y w a ł . P r z y p o s i ł k a c h m i l c z a ł , p a t r z ą c 
w t a l e r z i l e d w o p r ó b u j ą c z n a j d u j ą c e g o się na n i m 
j e d z e n i a . 

- D o m i n i k w i e d z i a ł tylko ty le, że się z... z n i m p o t a ­
j e m n i e s p o t y k a m . - M ó w i ł a szybko i r o z m y ś l n i e u n i k a ł a 
i m i e n i a k o c h a n k a . - T o n i e m a z n a c z e n i a , kto j e s t o j c e m , 



grand-pere. Moje d z i e c k o u r o d z i się j a k o J a r d i n i wycho­
w a m g o j a k J a r d i n a . N i e b ę d z i e z n a ł o t a m t e g o n a z w i s k a , 
n i e b ę d z i e z n a ł o t a m t e j p r z e s z ł o ś c i . W n i m j e s t życie 
n a s z e j rodziny. 

- W j a k i m ś b ę k a r c i e - r z u c i ł c i c h y m , g ł ę b o k i m , p e ł ­
n y m c i e r p i e n i a g ł o s e m . 

- Non, grand-pere. - U ś m i e c h n ę ł a się u fn ie , p o g o d n i e . 
- Życie, k t ó r e we m n i e r o ś n i e , j e s t s p e ł n i e n i e m woli 
Boga. Z a b r a ł n a m D o m i n i k a i d a ł w z a m i a n kogoś i n n e ­
go. - P o d e s z ł a do n i e g o , p o d n o s z ą c r ę c e , a l e d z i a d e k 
cofnął s ię, o d r ę t w i a ł y . - N i k t n i e m o ż e zająć m i e j s c a 
D o m i n i k a , a n i w t w o i m , a n i w m o i m s e r c u , w i e m . Ale 
Bóg w swojej n i e z m i e r z o n e j d o b r o c i pozwol i ł , by za lęgło 
się w e m n i e n o w e życie. 

- Ż e b y u k a r a ć c ię za twoje g r z e c h y - m r u k n ą ł gorzko. 
- Non, grand-pere. Ż e b y m za n i e o d p o k u t o w a ł a - od­

r z e k ł a A d r i e n n e z p r z e k o n a n i e m w s e r c u . - To b ę d z i e 
syn. I n i k t n i g d y n i e p o w i n i e n z n a ć j e g o p o c h o d z e n i a . 
Twoi przy jac ie le w i e d z ą , ż e m a m y w e F r a n c j i d a l e k i c h 
k r e w n y c h . W m a j u , k i e d y n a d e j d z i e p o r a m a l a r i i , p o p ł y ­
n i e m y do F r a n c j i z wizytą. Mój syn przyjdzie na świat 
w l i s t o p a d z i e , a p o t e m m o ż e m y w r ó c i ć do d o m u , ż e b y 
w y c h o w a ć d z i e c k o . . . n a s z y c h kuzynów, o s i e r o c o n e p r z y 
p o r o d z i e . 

I to b ę d z i e j e j k a r a , j e j c i e r p i e n i e : ś w i a d o m o ś ć , że 
n i g d y n i e b ę d z i e m o g ł a p o w i e d z i e ć światu, a n i n a w e t 
w ł a s n e m u d z i e c k u , ż e j e s t j e g o m a t k ą . N i e było i n n e j 
drog i . B ę d z i e m u s i a ł a żyć d o k o ń c a swych d n i w i e d z ą c , 
ż e z a b i ł a b r a t a , ż e r ę k ą B r o d i e g o n a c i s n ę ł a s p u s t . 

P u k a n i e d o d r z w i p r z e r w a ł o p r z y t ł a c z a j ą c ą c iszę, j a k a 
za legła w syp ia ln i . D z i a d e k z a w o ł a ł n i e c i e r p l i w i e : 

- Entrez. 
Drzwi otworzyły się, p c h n i ę t e r ę k ą czarnego służącego. 
- P r z y s z e d ł M i c h i e V a r n i e r - z a a n o n s o w a ł G r o s P i e r ­

r e . - P o w i e d z i a ł e m m u , że p a n n i e c h c e się z n i k i m 
w i d z i e ć , a l e o n t w i e r d z i , ż e m u s i z p a n e m p o r o z m a w i a ć . 
Mówi, ż e coś s ię s tało n a s t a r e j p l a n t a c j i C l i n t o n . 

- Przyjmij go, grand-pere - p o w i e d z i a ł a A d r i e n n e , spo­
kojnie n a k ł a n i a j ą c go, ż e b y p o r o z m a w i a ł z c z ł o w i e k i e m , 



k t ó r y był j e g o s e k r e t a r z e m i d o r a d c ą , i k t ó r y p r o w a d z i ł 
w i e l e i n t e r e s ó w rodziny. P o ś m i e r c i D o m i n i k a d z i a d e k 
p r z e s t a ł z a j m o w a ć s ię c z y m k o l w i e k i c a ł ą o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć za te s p r a w y p r z e j ą ł S i m o n V a r n i e r . - Masz t e r a z 
p o w ó d , ż e b y m y ś l e ć o przyszłośc i . K i e d y z a s t a n o w i s z się 
n a d tym, c o p o w i e d z i a ł a m , p r z e k o n a s z s ię , ż e m a m r a c j ę . 
- W y t r z y m a ł a j e g o c iężk ie s p o j r z e n i e , a p o t e m o d w r ó c i ł a 
się i wyszła z s y p i a l n i . 

- Czy p a n go przy jmie, M i c h i e J a r d i n ? - z a p y t a ł 
s ł u ż ą c y i d o d a ł : - On j e s t b a r d z o zły. 

E m i l J a r d i n s p r a w i a ł w r a ż e n i e , j a k b y g o w c a l e n i e 
słyszał. S tał p r z e z c h w i l ę ze w z r o k i e m u t k w i o n y m w ja­
k i m ś o d l e g ł y m p u n k c i e , p o t e m o t r z ą s n ą ł się i z n i e o b e c ­
n y m w y r a z e m t w a r z y k i w n ą ł głową: 

- Oui, m u s z ę s ię z n i m zobaczyć. 

— T a k , w i a d o m o ś ć o d z i e c k u d a ł a s t a r e m u E m i l o w i 
n o w ą s iłę - p r z y z n a ł a N a t t i e . - L e c z A d r i e n n e m y l i ł a się 
s ą d z ą c , ż e tylko t o było p o w o d e m , d l a k t ó r e g o d z i a d e k 
odzyskał c h ę ć do życia. 

- Co m a s z na myśl i? - s p y t a ł a R e m y , c h o c i a ż domyś l i ­
ł a się j u ż s a m a . 

- To, że p o s t a n o w i ł zniszczyć c z ł o w i e k a , k t ó r y z a b r a ł 
m u w n u k a i z r u j n o w a ł w n u c z k ę . 

- C r e s c e n t L i n e . . . - N a g l e m i a ł a w r a ż e n i e , ż e j u ż w i e , 
w j a k i s p o s ó b j e j r o d z i n a w e s z ł a w p o s i a d a n i e towarzy­
s t w a o k r ę t o w e g o . 

- Otóż t o . - N a t t i e w y c e l o w a ł a w n i ą p a l e c . - Oczywi­
ście n i e m ó g ł tego z r o b i ć w c iągu j e d n e j nocy. I n i e mógł 
tego z r o b i ć , n i e p r z e k a z u j ą c p i e n i ę d z y w o d p o w i e d n i e 
r ę c e . W d o d a t k u p i e n i ę d z y b a r d z o d u ż y c h , zważywszy 
j a k z n a k o m i c i e p r o s p e r o w a ł o p r z e d s i ę b i o r s t w o B r o d i e -
go. M u s i a ł w i ę c zdobyć n i e m a ł y k a p i t a ł i a b y go zgroma­
dzić, s p r z e d a ł w k o ń c u p l a n t a c j e t r z c i n y c u k r o w e j i b a ­
wełny. K i e d y j e s p r z e d a ł , k a z a ł S i m o n o w i V a r n i e r o w i 
d o w i e d z i e ć s ię , z k i m B r o d i e p r o w a d z i i n t e r e s y z a r ó w n o 
w A m e r y c e , j a k i z a g r a n i c ą , k a z a ł mu s p r a w d z i ć , gdzie 
k u p o w a ł towar , kto d l a n iego p r a c o w a ł , kto i i le był mu 
dłużny. P o k i l k u m i e s i ą c a c h , m n i e j w i ę c e j w t y m s a m y m 



czas ie , k i e d y A d r i e n n e i tante Z e e Z e e w y j e c h a ł y do 
F r a n c j i , zaczął r e a l i z o w a ć swój p l a n . 

- A B r o d i e n i e m ó g ł z r o b i ć n i c , ż e b y go p o w s t r z y m a ć , 
p r a w d a ? - m y ś l a ł a głośno R e m y , p r z y p o m i n a j ą c s o b i e , 
j a k ą w ł a d z ę i w p ł y w y m i a ł E m i l J a r d i n d z i ę k i s w o i m 
r o z l e g ł y m i t r w a ł y m k o n e k s j o m . 

- P o c z ą t k o w o w ogóle n i e z d a w a ł s o b i e s p r a w y z tego, 
co się d z i e j e . Mus i sz p a m i ę t a ć , że k o c h a ł A d r i e n n e 
i b a r d z o przeżył t o r o z s t a n i e . N a j a k i ś czas s t r a c i ł c h ę ć 
d o życia, n i e i n t e r e s o w a ł się n a w e t C r e s c e n t L i n e . K i e d y 
s p r a w y z a c z ę ł y p r z y b i e r a ć n i e k o r z y s t n y o b r ó t , k i e d y j e g o 
k a p i t a n o w i e zaczę l i g o o p u s z c z a ć , b y prze j ść n a s ta tk i 
i n n y c h towarzystw, k i e d y j e g o o k r ę t y zaczęły wypływać, 
b y j u ż n i g d y n i e p o w r ó c i ć d o p o r t u , k i e d y z a c z ę ł y n a n i c h 
w y b u c h a ć t a j e m n i c z e pożary, n i szcząc ł a d u n e k , k i e d y 
t o w a r z y s t w a u b e z p i e c z e n i o w e n i e c h c i a ł y m u w y p ł a c a ć 
o d s z k o d o w a ń , m y ś l a ł , że d o t k n ę ł o go p a s m o n i e s z c z ę ś ć . 
W r o k p ó ź n i e j n i k t j u ż n i e c h c i a ł z n i m p ł y w a ć , n i k t n i e 
c h c i a ł p r z e w o z i ć t o w a r ó w n a j e g o s t a t k a c h i n i k t n i e 
c h c i a ł mu niczego s p r z e d a w a ć . No i w k o ń c u o b u d z i ł y 
się w n i m p o d e j r z e n i a . Pożary, ka tas t ro fy - te czy i n n e 
tego r o d z a j u n i e s z c z ę ś c i a m ó g ł j e s z c z e z r o z u m i e ć . L u d z i e 
są p r z e s ą d n i i j e ż e l i u w a ż a l i , że j e g o s ta tk i m a j ą p e c h a , 
b ę d ą i c h u n i k a l i . Ale ż e n i k t n i e c h c i a ł z n i m h a n d l o ­
w a ć ? T o j u ż n i e m i a ł o ż a d n e g o s e n s u . . . 

Z a c h m u r z o n e n i e b o p r z y s p i e s z a ł o z m r o k n a d V i e u x 
C a r r é . N a n i e b i e w i s i a ł y zwały c z a r n y c h , c i ę ż k i c h c h m u r . 
D a l e k o n a h o r y z o n c i e d o s t r z e c m o ż n a było b ł y s k a w i c e , 
a l e u l i c z n y h a ł a s , a p r z e d e wszys tk im t u r k o t d w u k o ł o ­
wych wozów d o p r z e w o ż e n i a b e c z e k p i w a , n i e p o z w a l a ł y 
usłyszeć n a j s ł a b s z e g o n a w e t o d g ł o s u grzmotów. B r o d i e 
szedł w ą s k ą u l i c z k ą i wyliczył s o b i e , że w i o s e n n a n a w a ł ­
n i c a z a c z n i e s ię za j a k i e ś t rzy czy cz tery godziny. Cieszył 
się z tego, bo m i a ł n a d z i e j ę , że b u r z a r o z ł a d u j e n a p i ę c i e , 
j a k i e czuł w p o w i e t r z u . 

K i e d y zbliżył s ię d o rogu, z w o l n i ł k r o k u . T e r a z b a r d z o 
r z a d k o o d w i e d z a ł D z i e l n i c ę . Od k iedy . . . Tak, i l e k r o ć 
o n i e j m y ś l a ł , i l e k r o ć w i d z i a ł m i e j s c a , gdzie j ą s p o t y k a ł , 



i l e k r o ć p r z y p o m i n a ł s o b i e j e j u ś m i e c h i l ś n i ą c e c z a r n e 
oczy, zawsze b o l a ł o go s e r c e . M i n ą ł j u ż rok, a l e b ó l był 
wciąż świeży, j a k b y wszystko zdarzyło się w c z o r a j . T a k 
było zwłaszcza t u t a j , w V i e u x C a r r é , gdzie m i e s z k a ł a . 

Zobaczył s t a r e g o ś l e p e g o skrzypka; s t a ł j a k zwykle n a 
rogu. B r o d i e z a t r z y m a ł się i p r a w i e o d w r ó c i ł na p i ę c i e , 
n i e c h c ą c r o z m a w i a ć z M u r z y n e m , k t ó r y p r z e k a z y w a ł m u 
od n i e j w i a d o m o ś c i . B a ł s ię, że n ie w y t r z y m a i o n i ą 
zapyta . Z m u s i ł s ię , ż e b y m y ś l e ć o C r e s c e n t L i n e i k ł o p o ­
t a c h p r z e d s i ę b i o r s t w a , o p o d e j r z e n i a c h co do swojej 
wc iąż p o g a r s z a j ą c e j s ię sytuacj i , o tym, że za k ł o p o t a m i 
kryje się c o ś w i ę c e j n i ż p e c h . 

P o d s z e d ł d o s k r z y p k a i w r z u c i ł s r e b r n e g o d o l a r a d o 
j e g o k a p e l u s z a . 

- Co s ł y c h a ć , C a d o ? 
S t a r y c z ł o w i e k zesz tywniał n a d ź w i ę k j e g o głosu 

i p r z e s t a ł g r a ć . N i g d y p r z e d t e m tego n i e r o b i ł . Z d u m i o n y , 
B r o d i e zobaczył, że M u r z y n s ięga do k a p e l u s z a , zaczyna 
w n i m g r z e b a ć i wyciąga s r e b r n ą d o l a r ó w k ę . 

- P a ń s k i e p i e n i ą d z e s ą j u ż n i c n i e w a r t e , M i c h i e 
D o n o v a n . 

- Co ty do d i a b ł a mówisz , C a d o ? 
Zniża jąc głos, c z a r n y wyc iągnął r ę k ę w s t r o n ę B r o ­

d i e g o . 
- N i e c h p a n w e ź m i e swoje p i e n i ą d z e i s tąd i d z i e . 

N i e c h p a n zostawi s t a r e g o C a d o w s p o k o j u . 
P r z e z c h w i l ę B r o d i e walczył z o g a r n i a j ą c ą go wście­

k ł o ś c i ą , w a h a j ą c s ię, czy n i e z a b r a ć m o n e t y z r ą k s t a r c a 
i n i e t r z a s n ą ć go p i ę ś c i ą w tę z i m n ą c z a r n ą t w a r z . 

- Ty też się o d e m n i e o d w r ó c i ł e ś , C a d o , p r a w d a ? 
- p o w i e d z i a ł ze złością, chwyta jąc M u r z y n a za n a d g a r ­
s t e k i wyłusku jąc m o n e t ę z j e g o b i e r n y c h pa lców. Z roz­
m a c h e m w r z u c i ł j ą d o r y n s z t o k a . 

K i e d y g o m i j a ł , ż e b y prze j ść p r z e z u l i c ę , s t a r z e c 
s z e p n ą ł b e z t c h u : 

- O c z w a r t e j . U s z e w c a na D u m a i n e . 
N a D u m a i n e b y ł tylko j e d e n z a k ł a d szewski , m a l e ń k a 

k l i tka w s u t e r e n i e . N i e z d a r n i e n a m a l o w a n y szyld n a 
d r z w i a c h głosił, ż e w ł a ś c i c i e l e m j e s t n i e j a k i L o u i s Ger-



m a i n e F.M.C. - free man of colour, czyli w o l n y kolorowy. 
Drzwi b y ł y s z e r o k o o t w a r t e i w l e w a ł o się p r z e z n i e 
c iężk ie , j a k zwykle p r z e d b u r z ą , p o w i e t r z e . D o k ł a d n i e 
o c z w a r t e j B r o d i e w s z e d ł d o s k l e p u , p a c h n ą c e g o s k ó r ą 
i p a s t ą . 

Za l a d ą s i e d z i a ł m ę ż c z y z n a w s k ó r z a n y m f a r t u c h u , 
o c e r z e c z a r n e j j a k h e b a n . K i e d y B r o d i e w s z e d ł d o 
ś r o d k a , M u r z y n p o p a t r z y ł n a n i e g o , z a w a h a ł s ię, r z u c i ł 
k r ó t k i e s p o j r z e n i e n a o t w a r t e d r z w i , a p o t e m sk inął 
g ł o w ą w s t r o n ę z a s ł o n y w g ł ę b i . 

K i e d y B r o d i e zbliżył się d o n i e j , zza g r u b e g o m a t e r i a ł u 
usłyszał głos C a d o : 

- P o p a n a p r a w e j s t r o n i e stoi n a l a d z i e p a r a b u t ó w . 
N i e c h p a n j e zacznie o g l ą d a ć , M i c h i e D o n o v a n , i n i e c h 
p a n p o s o b i e n i e p o k a z u j e , ż e s t a r y C a d o d o p a n a m ó w i . 
Oczy są w s z ę d z i e . 

B r o d i e z r o b i ł t a k , j a k m u p o w i e d z i a n o . 
- Co się d z i e j e , C a d o ? 
- Ma p a n w r o g a , M i c h i e D o n o v a n - d o b i e g ł a go p o ­

w o l n a o d p o w i e d ź . - W i e d z i a ł e m , że p a n przy jdzie do 
s t a r e g o C a d o . S ł u c h a ł e m i s ł y s z a ł e m . W i e m j e d n o : czło­
wiek, k tóry r o b i z p a n e m i n t e r e s y , j e s t w t y m m i e ś c i e 
skończony. 

- Kto m n i e c h c e wykończyć? - B r o d i e wziął do r ę k i 
b u t i b a d a j ą c p a l c a m i c i e n k ą s k ó r ę u d a w a ł , ż e m u się 
u w a ż n i e p r z y g l ą d a . 

- To p a n się j e s z c z e n i e d o m y ś l i ł ? 
- M a m p e w n e p o d e j r z e n i a . 
- J e ż e l i p o d e j r z e w a p a n s t a r e g o E m i l a J a r d i n a , t o m a 

p a n r a c j ę - p o w i e d z i a ł C a d o , a B r o d i e zak lął p o d n o s e m . 
- N i c p a n n a t o n i e p o r a d z i , M i c h i e D o n o v a n . B ę d z i e p a n 
m i a ł j e s z c z e w i ę c e j k ł o p o t ó w . M ó w i ą , ż e w y k u p i ł w e k s l e 
n a p a ń s k i e s ta tk i i n a p a ń s k i d o m . Myślę, ż e J a r d i n c z e k a 
tylko n a o d p o w i e d n i ą c h w i l ę , ż e b y k a z a ć p a n u z a p ł a c i ć . 

B r o d i e zwies ił g ł o w ę . D o b r z e w i e d z i a ł , ż e J a r d i n 
w y b i e r z e n a p e w n o m o m e n t , k i e d y b ę d z i e p e w i e n , ż e 
n i k t w m i e ś c i e n i e pożyczy D o n o v a n o w i gotówki . 

- Wszystko d l a t e g o , że ta p r z e k l ę t a k u l a m u s i a ł a pójść 
r y k o s z e t e m - m r u k n ą ł p o d n o s e m , zda jąc s o b i e s p r a w ę , 



że r e w o l w e r o w y p o c i s k z a b r a ł z s o b ą o wie le w i ę c e j n i ż 
życie D o m i n i k a J a r d i n a . Z a b r a ł m u A d r i e n n e , a t e r a z 
z a b i e r z e C r e s c e n t L i n e . J a k a ś część j ego d u s z y nic s o b i e 
z tego n i e r o b i ł a - od czasu, k i e d y s t r a c i ł u k o c h a n ą , n i e 
o b c h o d z i ł o go a b s o l u t n i e n i c . 

A d r i e n n e . . . S t a r z e c m ś c i ł się n a n i m z a t o , ż e p o t a ­
j e m n i e się z n i ą s p o t y k a ł . B r o d i e z d a ł s o b i e z tego 
s p r a w ę , a l e zbyt p r z y g n ę b i o n y , n i e p o w i e d z i a ł n i c . 

C a d o o d e z w a ł się z n o w u : 
- K i e d y w r ó c i l i w g r u d n i u z F r a n c j i , przywieź l i z so­

b ą d z i e c k o , m a ł e g o c h ł o p c z y k a . Dziecko n i e m a p o d o b n o 
a n i o jca, a n i m a t k i . 

- S ł y s z a ł e m o t y m - p r z y t a k n ą ł o b o j ę t n i e B r o d i e . 
- C z a r n a s ł u ż b a mówi, że Missy A d r i e n n e k o c h a to 

dziecko, j a k b y to był je j w ł a s n y syn - oświadczył Cado 
i zamilkł na chwi lę . - C z a r n a s ł u ż b a mówi, że c h ł o p i e c ma 
r u d e włosy. C i e m n o r u d e włosy.. . p o d o b n e d o p a ń s k i c h . 

W B r o d i e m z a m a r ł o s e r c e . S z a r p n ą ł z a s ł o n ą , o d s u n ą ł 
ją i chwycił M u r z y n a za k o ł n i e r z szare j koszul i . 

- Co ty m ó w i s z ? ! M ó w w y r a ź n i e ! Czy t e n c h ł o p i e c j e s t 
m o i m s y n e m ? 

- Tego n i k t p a n u n i e p o w i e n a p e w n o . T a j e m n i c ę 
z n a j ą tylko Missy A d r i e n n e , j e j c i o t k a i s t a r y E m i l . 
J e d n a k f a k t e m j e s t , że z a n i m wyjechal i , Missy źle s ię 
c z u ł a . A k i e d y wróc i l i , n i e przywieź l i ze s o b ą nikogo ze 
służby. Wszys tk ich wyzwoli l i i zos tawi l i we F r a n c j i . To 
świadczy o tym, że s t a r y E m i l i c h t u t a j n i e c h c i a ł , n i e 
c h c i a ł , ż e b y g a d a l i . P o z a tym t e r u d e włosy. S k ą d 
u J a r d i n a r u d e włosy? J e ż e l i s p y t a p a n s t a r e g o C a d o , t o 
n a t a k i e w ł o s y j e s t tylko j e d e n s p o s ó b : m a s ię j e p o ojcu. 

B r o d i e zwoln ił uśc i sk . N i g d y n i e p r a g n ą ł t a k b a r d z o 
w c o ś u w i e r z y ć j a k t e r a z . 

- J a k on się n a z y w a ? - spy tał s t ł u m i o n y m g ł o s e m . 
- Wiesz, j a k m a n a i m i ę ? 

- J e a n - L u c E t i e n n e J a r d i n . 
- J e a n - L u c . L u c . . . - P o d o b a ł o mu się b r z m i e n i e tego 

i m i e n i a . 
A le czy to j e g o syn? To p y t a n i e towarzyszyło B r o d i e -

m u , k i e d y w y s z e d ł z e s k l e p u n a u l i c ę . S k r ę c i ł w R o y a l 



i n i e z a t r z y m a ł s ię, n i m n i e d o s z e d ł d o d o m u J a r d i n a . 
C h ł o d n a b r y z a p r z y n i o s ł a z a p a c h d e s z c z u . W a h a ł się 
c h w i l ę , a p o t e m ruszył p r o s t o do furtki wycięte j w d r e w ­
n i a n y c h w r o t a c h b r a m y . Otworzył j ą , p r z e k r o c z y ł p r ó g 
i w s z e d ł do d ł u g i e g o porte cochere. Szybko d o t a r ł do 
s c h o d ó w i w b i e g ł n a n i e , p o k o n u j ą c p o d w a s t o p n i e n a 
raz. Z a t r z y m a ł się d o p i e r o n a górze . N a b a l k o n i e było 
p u s t o . P r z e s z k l o n e d r z w i p r o w a d z ą c e d o w n ę t r z a d o m u 
s t a ł y o t w o r e m ; w p a d a ł p r z e z n i e świeży p o w i e w w i a t r u . 

Z w n ę t r z a d o c h o d z i ł y o d g ł o s y r o z m o w y ; s ą d z ą c po 
t o n i e i s p o s o b i e m ó w i e n i a , r o z m a w i a ł y kobiety . B r o d i e 
n i e z w r a c a ł n a n i e ż a d n e j u w a g i , z a t o w s ł u c h i w a ł się 
u w a ż n i e w i n n y dźwięk . K i e d y d o b i e g ł go n i e w y r a ź n y 
ś m i e c h d z i e c k a , p o d s z e d ł do o t w a r t y c h d r z w i i wkroczył 
d o ś r o d k a . 

Z a t r z y m a ł się n a c h w i l ę , ż e b y oczy przywykły d o 
g ł ę b o k o z a c i e n i o n e g o w n ę t r z a , a p o t e m r o z e j r z a ł się 
d o o k o ł a . Z n a j d o w a ł się w syp ia ln i , a k o m p l e t s r e b r n y c h 
szczotek i g r z e b i e n i na o z d o b n y m stol iku z r ó ż a n e g o 
d r e w n a p o w i e d z i a ł m u , ż e t o s y p i a l n i a kobiety . R a z 
j e s z c z e usłyszał r a d o s n e k w i l e n i e i ś m i e c h , k t ó r e d o c h o ­
dziły z r o g u p o k o j u . Z o b a c z y ł w y s o k ą kołyskę z u d r a p o -
w a n ą m o s k i t i e r ą . W ś r o d k u c o ś s ię r u s z a ł o , m a c h a ł o 
r ą c z k a m i . 

O s t a t n i e k i l k a k r o k ó w w s t r o n ę kołyski t r w a ł o c a ł e 
wiek i . Z w a h a n i e m , z s e r c e m w a l ą c y m j a k o s z a l a ł e , ze 
ś c i ś n i ę t y m g a r d ł e m , p o d n i ó s ł z a s ł o n ę , ż e b y s p o j r z e ć n a 
d z i e c k o . 

S i e d z i a ł o o w ł a s n y c h s i ł a c h i p a t r z y ł o na n i e g o szero­
ko o t w a r t y m i o c z y m a . J e g o włosy b y ł y gęs te i c i e m n e , 
l ekko r u d a w e . Skrzywiło s ię n a w i d o k B r o d i e g o , j a k b y 
wyraża jąc n i e z a d o w o l e n i e z tego, że n i e z n a j o m y go za­
skoczył, a p o t e m z ł a p a ł o z a j e d w a b n y o b r ą b e k p r z e ś c i e ­
r a d ł a i zaczęło n i m m a c h a ć . 

B r o d i e zawies i ł m u ś l i n n a p o p r z e c z c e , u w o l n i ł r ę c e 
i d o t k n ą ł p a l c e m d e l i k a t n e g o po l iczka . 

- J e s t e ś w s p a n i a ł y m c h ł o p a k i e m , J e a n - L u c . - K i e d y 
cofnął d ł o ń , c h ł o p c z y k wyc iągnął d o n ie j r ą c z k ę , wykrzy­
kując z z a c h w y t e m , k i e d y u d a ł o m u się j ą c h w y c i ć . 



S p r ó b o w a ł się p o d c i ą g n ą ć i B r o d i e wyczuł s i łę j ego 
m a ł y c h m i ę ś n i . U ś m i e c h n ą ł s ię. - J e s t e ś t r o c h ę za mały, 
ż e b y w s t a ć , p r a w d a ? 

Włożył m u d ł o ń p o d r a m i ę i p o s t a w i ł j e n a u b r a n y c h 
w b u c i k i s t ó p k a c h . P o s u n ą w s z y się t a k d a l e k o , z l e k k ą 
o b a w ą wziął d z i e c k o n a r ę c e . S z a m o t a ł się p r z e z c h w i l ę 
z l n i a n ą s u k n i ą , k t ó r ą m i a ł o n a s o b i e , w r e s z c i e z d o ł a ł 
o w i n ą ć j ą w o k ó ł d ł u g i c h t ł u ś c i u t k i c h n ó ż e k . 

- K t o ś p o w i n i e n p o w i e d z i e ć twojej m a t c e , że w tym 
u b r a n i u w y g l ą d a s z j a k d z i e w c z y n k a - s z e p n ą ł B r o ­
d i e . D z i e c k o wykrzywiło s ię w o d p o w i e d z i . - J e s t e ś t a k i 
c iężki , ż e n i e m a ż a d n y c h w ą t p l i w o ś c i : k a w a ł c h ł o p a 
z c i e b i e . 

N a skrzywione j twarzyczce p o j a w i ł się w y r a z z a i n t e r e ­
s o w a n i a , n a w e t fascynacj i . J e a n - L u c p a t r z y ł n a j e g o u s t a 
i b r o d ę , p o d n o s i ł r ą c z k ę , ż e b y j e z b a d a ć , c h w y t a ł p a l u ­
s z k a m i j e g o d o l n ą w a r g ę . B r o d i e u w o l n i ł w a r g ę i de l i ­
k a t n i e p o g ł a s k a ł g o p o d b r o d ą . J e a n - L u c z a g r u c h a ł 
r o z k o s z n i e i u ś m i e c h n ą ł się s z e r o k o . B r o d i e c h c i a ł się 
także r o z e ś m i a ć , a le r a d o ś ć , j a k ą o d c z u w a ł , b y ł a zbyt 
g ł ę b o k a , zbyt s i l n a , zbyt o b e z w ł a d n i a j ą c a . P r z y t u l i ł w i ę c 
d z i e c k o do s i e b i e i p r z y c i s n ą ł u s t a do j e g o s k r o n i , 
w d y c h a j ą c z a p a c h n i e m o w l ę c i a . 

N a g l e p o c z u ł , ż e k toś m u się p r z y g l ą d a . S p o j r z a ł p r z e z 
r a m i ę n a d r z w i w y c h o d z ą c e n a k o r y t a r z . S t a ł a w n i c h 
A d r i e n n e . Była u b r a n a n a c z a r n o , t a k s a m o j a k wtedy, 
k i e d y w i d z i a ł j ą o s t a t n i r a z , n a c m e n t a r z u . D o b r z e je j 
było w tym s t ro ju . C z e r ń p o d k r e ś l a ł a k o l o r j e j w ł o s ó w 
i oczu, i świe t l i s tą b i e l skóry. 

P r z e z d ł u ż s z ą c h w i l ę n i e m ó g ł w y d u s i ć s łowa. M i a ł 
u c z u c i e , ż e A d r i e n n e s t a ł a t a m j u ż o d j a k i e g o ś c z a s u . 
O b r ó c i ł się b o k i e m . P r z e n i o s ł a w z r o k n a d z i e c k o , k t ó r e 
t r z y m a ł n a r ę k u , a p o t e m z n ó w s p o j r z a ł a n a n i e g o . 

- C h c i a ł e m zobaczyć m o j e g o syna. 
N i e p o w i e d z i a ł a a n i s ł o w a . J e j t w a r z p o z o s t a ł a n i e ­

w z r u s z e n i e s p o k o j n a i p o g o d n a , c h o c i a ż w o c z a c h B r o ­
d i e d o s t r z e g ł lekki błysk, b ł y s k łez, ł e z szczęścia, d u m ­
n y c h łez . T e r a z n i e m i a ł j u ż ż a d n y c h w ą t p l i w o ś c i : t o było 
j e g o d z i e c k o . 



N a g l e j a s n a b ł y s k a w i c a p r z e c i ę ł a c i e m n e c h m u r y n a 
p r z e d w i e c z o r n y m n i e b i e . Z a r a z p o t e m d a ł się słyszeć 
grzmot, od k t ó r e g o z a d ź w i ę c z a ł y szybki w o s z k l o n y c h 
d r z w i a c h . J e a n - L u c zakwil ił , a j e g o d o l n a w a r g a wysu­
n ę ł a się d o p r z o d u w g r y m a s i e n i e p e w n o ś c i . P o d r u g i m 
u d e r z e n i u p i o r u n a k w i l e n i e p r z e s z ł o w p ł a c z . L u c wy­
p r ę ż y ł się w r a m i o n a c h B r o d i e g o i o d w r ó c i ł s ię , wycią­
gając r ę c e w s t r o n ę d r z w i . K i e d y A d r i e n n e p o d e s z ł a 
b l iże j , B r o d i e n i e c h ę t n i e p o d a ł j e j d z i e c k o . M a ł e r a m i o n ­
ka o b j ę ł y ją i L u c zaczął w s ł u c h i w a ć s ię w u s p o k a j a j ą c y 
głos m a t k i . 

P r z e z o t w a r t e d r z w i b a l k o n o w e w p a d ł w i a t r i p i e r ­
wsze k r o p l e d e s z c z u . B r o d i e w i e d z i a ł , że p o w i n i e n wyjść, 
a l e n i e r u s z a ł się z m i e j s c a . P a t r z y ł na A d r i e n n e i L u c a , 
a p r z e z głowę p r z e m y k a ł o mu tys iące myśl i . G d y b y 
wszystko potoczyło s ię i n a c z e j , gdyby n i e doszło do 
p o j e d y n k u , gdyby.. . Za k a ż d y m „gdyby" czuł w s e r c u 
g ł ę b o k i b ó l . 

- A d r i e n n e ? - Z k o r y t a r z a d o b i e g ł o d g ł o s k r o k ó w 
i s z e l e s t j e d w a b i u . - Czy J e a n - L u c p ł a c z e ? Co się s t a ł o ? 

A d r i e n n e s t a n ę ł a p r z y d r z w i a c h i z a w o ł a ł a : 
- P r z e s t r a s z y ł się burzy, tante Z e e Z e e . - O b e j r z a ł a się 

n a B r o d i e g o , z b ł a g a l n y m w y r a z e m oczu. 
Z a w a h a ł s ię . P o g ł a d z i ł j e d w a b i s t e włosy J e a n - L u c a , 

a p o t e m m u s n ą ł p a l c a m i r ę k ę , k t ó r a p o d t r z y m y w a ł a 
główkę d z i e c k a . P o c z u ł g ł a d k o ś ć i c i e p ł o j e j s k ó r y i n a g l e 
s t r a c i ł d o s i e b i e z a u f a n i e . O d w r ó c i ł się g w a ł t o w n i e 
i wyszedł t ą s a m ą d r o g ą , k t ó r ą p r z y s z e d ł . 

K i e d y o p u ś c i ł c i e n i s t y porte cochere, zamyka jąc za s o b ą 
fur tkę, z a t r z y m a ł się n a d e s z c z u . P a m i ę t a ł u c z u c i e , 
j a k i e g o d o z n a w a ł , k i e d y t r z y m a ł w r a m i o n a c h d z i e c k o , 
k i e d y m a ł e p a l u s z k i c i ą g n ę ł y g o z a w a r g ę , t a k d e l i k a t n i e , 
a le i s i l n i e . Syn. Miał syna. Ruszył u l i c ą z u ś m i e c h e m na 
u s t a c h , a j e g o łzy m i e s z a ł y się z d e s z c z e m s p ł y w a j ą c y m 
m u p o twarzy. 
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P o w ó z toczył się p r z e z C a n a l S t r e e t i w j e c h a ł do a m e ­
r y k a ń s k i e j częśc i m i a s t a , gęsto z a b u d o w a n e j i s u r o w e j . 
E m i l J a r d i n s i e d z i a ł sztywno n a o b i t y m s k ó r ą s i e d z e n i u . 
U t k w i ł w z r o k w j a k i m ś o d l e g ł y m p u n k c i e , n i e zniżając 
się do tego, ż e b y p a t r z e ć d o o k o ł a . Oczy m i a ł zazwyczaj 
m a r t w e , m a t o w e i p o n u r e ; ożywiały się tylko na w s p o ­
m n i e n i e B r o d i e g o D o n o v a n a . T e r a z j a s n o błyszczały. 

U k r y t a w r ę k a w i c z c e d ł o ń z a c i s n ę ł a się n a s r e b r n e j 
główce lask i . 

- T e n s ę d z i a , t e n . . . J a k m u t a m . . . - U n i ó s ł r ę k ę , 
szukając w p a m i ę c i n a z w i s k a . 

- H o r a c e T a t e - p o d p o w i e d z i a ł S i m o n e V a r n i e r , za­
wsze precyzyjny, zawsze u s ł u ż n y s e k r e t a r z J a r d i n a . 

- Oui, T a t e . - Z n ó w położył d ł o ń na l a s c e , z k t ó r ą 
c h o d z i ł b a r d z i e j z p r z y z w y c z a j e n i a n i ż z p o t r z e b y . 
W m ł o d o ś c i E m i l J a r d i n n o s i ł colichemarde - s z p a d ę . 
W t e d y k a ż d y j ą n o s i ł . C h o c i a ż był j u ż za s t a r y i zbyt 
p o w o l n y na t a k ą b r o ń , l u b i ł t r z y m a ć w r ę k u l a s k ę - to 
g o u s p o k a j a ł o . Była j e g o m ł o t k i e m , k i e d y u d e r z a ł n i ą 
w p o d ł o g ę , ż e b y zwrócić na s i e b i e u w a g ę . B y ł a j e g o 
w s k a ź n i k i e m , k i e d y z w r a c a ł u w a g ę wszystk ich n a t o , 
czego p r a g n ą ł . Była j e g o k i jem, k t ó r y m w y m i e r z a ł r e p r y ­
m e n d y . Chwycił j ą s i l n i e j . 

- T e n T a t e , j a k ą t o i n f o r m a c j ę m a n a t e m a t D o n o v a -
n a ? N i c c i n i e w s p o m n i a ł ? 

- N i e m ó w i ł n i c o D o n o v a n i e - p o p r a w i ł go S i m o n , ze 
zwykłym s o b i e z a m i ł o w a n i e m do precyz j i . - P o w i e d z i a ł 



tylko, ż e zdobył i n f o r m a c j e n a t e m a t C r e s c e n t L i n e . J e s t 
p e w i e n , ż e t o p a n a b a r d z o z a i n t e r e s u j e . N i e c h c i a ł m i 
z d r a d z i ć , o c o c h o d z i . P r a w d ę m ó w i ą c , p o d k r e ś l i ł n a w e t , 
ż e n i e b ę d z i e n a t e n t e m a t r o z m a w i a ł z n i k i m i n n y m , 
tylko z p a n e m . 

- A coż to za o s t r z e ż e n i e , k t ó r e g o mi u d z i e l i ł ? 
- To ja n a z w a ł e m to o s t r z e ż e n i e m . M'sieu T a t e tylko 

u s i l n i e n a l e g a ł , ż e b y n i e czynił p a n ż a d n y c h d a l s z y c h 
k r o k ó w p r z e c i w k o C r e s c e n t L i n e , d o p ó k i p a n z n i m n i e 
p o r o z m a w i a . Z w r ó c i ł r ó w n i e ż u w a g ę , ż e k i e d y t a infor­
m a c j a zna jdz ie s ię w p a ń s k i c h r ę k a c h , n i e w y k l u c z o n e , 
ż e z e c h c e p a n z m i e n i ć taktykę p o s t ę p o w a n i a . 

- A cóż to u l i c h a m o ż e znaczyć . . . - m r u k n ą ł E m i l 
J a r d i n , a j ego s iwe b r w i zeszły się z s o b ą , t w o r z ą c g r u b ą , 
z w a r t ą l i n i ę . 

S i m o n V a r n i e r wziął j e g o s ł o w a d o s ł o w n i e i w o d p o ­
w i e d z i p r z e d s t a w i ł swoje w ł a s n e p r z y p u s z c z e n i a . 

- Wiemy, że D o n o v a n p r ó b o w a ł s p r z e d a ć trzy s ta tk i . 
Być m o ż e z n a l a z ł n a n i e k u p c a . A m o ż e o t r z y m a ł p i e n i ą ­
dze z j a k i e g o ś n i e z n a n e g o ź r ó d ł a . J e ś l i t a k j e s t , n i e c h a j 
w y k u p i w e k s l e j u ż t e r a z , t a k b y ł o b y m ą d r z e j . 

- Co wiesz o t y m T a t e ? 
- N i e w i e l e . Przy jechał do N o w e g o O r l e a n u na początku 

m a r c a , czyli m n i e j więcej mies iąc t e m u . Mówi, że p o c h o d z i 
z St Louis , a l e n i e przybył tu rzeką. Przypłynął j e d n y m ze 
s tatków C r e s c e n t L i n e , z B o s t o n u . Przypuszczam, że w t e n 
w ł a ś n i e sposób d o w i e d z i a ł się o sytuacji D o n o v a n a . 

- Ale j a k wykrył, że to ja p r o w a d z ę tę g r ę ? 
- N i e c h c i a ł p o d a ć ź r ó d ł a s w o i c h i n f o r m a c j i . 
- M u s i mi to p o w i e d z i e ć , i n a c z e j n i e b ę d z i e m y g a d a ć . 

- N i e p o d o b a ł a mu s ię myśl , że k toś o b c y t a k szybko 
w p a d ł n a j e g o t r o p , ż e t a k szybko o d k r y ł , i ż t o o n j e s t 
s i ł ą n a p ę d o w ą m a c h i n y , k t ó r a m i a ł a zmiażdżyć B r o d i e g o 
D o n o v a n a , zmiażdżyć g o p o w o l i , t a k b y c i e r p i a ł , b y 
o d c z u w a ł b ó l , n i e s z c z ę ś c i e , u p o k o r z e n i e i wstyd, że o n , 
E m i l J a r d i n , w i e d z i a ł . T e n c z ł o w i e k z a b r a ł m u życie. 
J e m u , D o m i n i k o w i i A d r i e n n e . Zniszczyć go to wymie­
rzyć s p r a w i e d l i w o ś ć . I s p r a w i e d l i w e r ó w n i e ż było, że to 
w ł a ś n i e J a r d i n j e s t n a r z ę d z i e m z n i s z c z e n i a . 



K i e d y p o w ó z zwolnił , E m i l J a r d i n p o d n i ó s ł głowę 
i r o z e j r z a ł się po okolicy, s p o g l ą d a j ą c t a m , gdzie k i e r o ­
w a ł swój d ł u g i , p a t r y c j u s z o w s k i n o s . Tylko d w a r a z y 
w życiu z n a l a z ł w y s t a r c z a j ą c y p o w ó d , ż e b y przybyć do 
d z i e l n i c y J a n k e s ó w . I za k a ż d y m r a z e m p r z y s i ę g a ł s o b i e , 
że za nic w świecie tu n i e przy jedz ie , n i e we jdz ie m i ę d z y 
t y c h n i e o k r z e s a n y c h , g ł o ś n y c h Américains, zawsze sp ie­
szących s ię, zawsze czegoś c h c ą c y c h , zawsze łapczywych. 

- J e ż e l i t e n a d w o k a t t a k b a r d z o się n i e c i e r p l i w i , ż e b y 
p o d z i e l i ć s ię z n a m i swoją i n f o r m a c j ą , d l a c z e g o n i e 
p r z y j e c h a ł do V i e u x C a r r é ? - n a r z e k a ł , k i e d y p o w ó z 
za jeżdżał p r z e d d o m z b i a ł y m o k a p e m . - Dlaczego to 
w ł a ś n i e m y m u s i m y tuta j przy jeżdżać? 

- J u ż to p a n u w y j a ś n i ł e m - o d r z e k ł c i e r p l i w i e S i m o n 
V a r n i e r . - H o r a c e T a t e j e s t k a l e k ą . W d z i e c i ń s t w i e s t ra­
cił w ł a d z ę w p r a w e j n o d z e . Z w i e l k i m t r u d e m w s i a d a 
i w y s i a d a z p o w o z u , i n i e mógł t a k po p r o s t u prze j ść od 
swojego b i u r a d o p a ń s k i e g o . 

- N i e w i e m , c o t o z a i n f o r m a c j a . Ż e b y m i a ł a d l a n a s 
aż t a k ą war tość . . . ? N i e r o z u m i e m . - Ale m u s i a ł się tego 
d o w i e d z i e ć i w y s i a d ł z p o w o z u . 

B i u r o H o r a c e T a t e ' a było r ó w n i e z a n i e d b a n e i n i e e l e -
g a n c k i e j a k s a m b u d y n e k . Z b i ó r s t a r y c h p r a w n i c z y c h 
ks iąg z a j m o w a ł n i e m a l wszystkie p ó ł k i z s u r o w e g o d r e w ­
n a , a i n n e książki wc iąż c z e k a ł y na r o z p a k o w a n i e . W po­
koju k r ó l o w a ł o w i e l k i e , d ę b o w e i b a r d z o j u ż zn i szczone 
b i u r k o z m i e j s c e m n a nogi . E m i l J a r d i n u t k w i ł w z r o k 
w m ę ż c z y ź n i e , k t ó r y za n i m s i e d z i a ł , i r u s z y ł w t a m t ą 
s t r o n ę , n i e rozg ląda jąc s ię n a b o k i . W ł a ś c i w i e t o t r u d n o 
było go n a z w a ć m ę ż c z y z n ą . Miał p i e g o w a t ą t w a r z i s trze­
c h ę j a s n y c h w ł o s ó w n a głowie, a j e g o p o s p i e s z n y 
u ś m i e c h m i a ł c i e r p k o ś ć i n i e w i n n o ś ć u ś m i e c h u c h ł o p c a . 
P r z y p o m i n a ł E m i l o w i m ł o d e g o c z ł o w i e k a w y c h o w a n e g o 
gdz ieś n a wsi n a d r z e k ą , k t ó r y l e d w o c o os iągnął 
d o j r z a ł o ś ć , i k t ó r y o d e r w a w s z y się w r e s z c i e od m u ł a 
c i ą g n ą c e g o p ł u g , p r z e d c h w i l ą p r z y j e c h a ł d o m i a s t a . 
W r a ż e n i e to p o t ę g o w a ł źle l e ż ą c y g a r n i t u r i t a n i k r a w a t . 

- P a n V a r n i e r ? J a k to m i ł o z n ó w p a n a w i d z i e ć - po­
w i t a ł i c h , m ó w i ą c po a n g i e l s k u z s i l n y m w i e j s k i m a k c e n -



t e m . - I p a n J a r d i n , o i le s ię n i e m y l ę , p r a w d a ? P r o s z ę 
m i wybaczyć, ż e n i e ws ta ję , a le m o j a n o g a m i n a t o n i e 
p o z w a l a . - E m i l z e r k n ą ł n a b e z w ł a d n ą n o g ę p o d s t o ł e m 
i p a r ę k u l o p a r t y c h o ś c i a n ę za k r z e s ł e m . - P r o s z ę , n i e c h 
p a n o w i e u s i ą d ą . - H o r a c e T a t e wyciągnął r ę k ę w s t r o n ę 
k r z e s e ł u s t a w i o n y c h p ó ł k o l e m p r z e d b i u r k i e m . 

E m i l z i g n o r o w a ł z a p r o s z e n i e . Wolał s t a ć . T e r a z , k i e d y 
zobaczył j u ż a d w o k a t a n a w ł a s n e oczy, b y ł p e w i e n , ż e i c h 
s p o t k a n i e b ę d z i e b a r d z o k r ó t k i e . 

- N i e t r a ć m y czasu, m'sieu T a t e . 
- S ł u s z n i e . - Głos d o b i e g ł i c h s k ą d ś z tyłu, z l e w e j 

s trony. E m i l o d w r ó c i ł się i z a m a r ł ze z d u m i e n i a . 
B r o d i e w y t r z y m a ł j e g o p i o r u n u j ą c y wzrok, s i ę g n ą ł 

s p o k o j n i e do p a l e n i s k a , p o d n i ó s ł d r e w i e n k o i zaczął 
p r z y p a l a ć c y g a r o . 

- Zdziwiony? - spy tał m i ę d z y j e d n y m o b ł o c z k i e m dy­
mu a d r u g i m . 

C z e r w i e n i e j ą c n a twarzy, E m i l J a r d i n zwrócił się d o 
p r a w n i k a . 

- Co to wszystko znaczy? To u w ł a c z a j ą c e ! To o b r a z a ! 
- U d e r z y ł l a s k ą w p o d ł o g ę . - C h o d ź , S i m o n , i d z i e m y 
stąd. 

O d w r ó c i ł się i s p o j r z a ł na B r o d i e g o , j a k b y s ię s p o d z i e ­
w a ł , ż e t e n b ę d z i e p r ó b o w a ł g o z a t r z y m a ć . Ale D o n o v a n 
wzruszył o b o j ę t n i e r a m i o n a m i . 

- Może p a n zostać a l b o iść. To d l a m n i e b e z z n a c z e n i a . 
Ale p r z e d t e m z e c h c e p a n ł a s k a w i e z e r k n ą ć n a d o k u m e n ­
ty, k t ó r e p r z y g o t o w a ł d l a p a n a p a n m e c e n a s . I c h l e k t u r a 
m o ż e o k a z a ć s ię n a d e r i n t e r e s u j ą c a . 

E m i l p a t r z y ł n a B r o d i e g o p r z e z d ł u ż s z ą c h w i l ę , a p o ­
t e m wyciągnął r ę k ę d o swego a s y s t e n t a . 

- P o k a ż mi te d o k u m e n t y . 
H o r a c e T a t e w r ę c z y ł j e b e z s ł o w a V a r n i e r o w i , k t ó r y 

p o d a ł j e n a d b i u r k i e m J a r d i n o w i . 
- L e p i e j p o d s u ń mu k r z e s ł o , S i m o n - r z u c i ł B r o d i e . 

- Myślę, że b ę d z i e c h c i a ł u s i ą ś ć . 
L e d w i e zdążył p r z e c z y t a ć p i e r w s z y p a r a g r a f , a zaczęły 

m u d r ż e ć r ę c e . Z r o b i ł się b l a d y j a k ś c i a n a . 
- Co to j e s t ? - O p a d ł na k r z e s ł o . 



- D o k ł a d n i e to, co p a n widz i - o d p o w i e d z i a ł B r o d i e . 
- C h o d z ą słuchy, że s p i e s z n o p a n u zniszczyć C r e s c e n t 
L i n e . P o m y ś l a ł e m w i ę c s o b i e , ż e c h c i a ł b y się p a n 
d o w i e d z i e ć , d o kogo C r e s c e n t L i n e należy. B o n i e n a l e ż y 
j u ż d o m n i e . 

P a l c e s t a r e g o z a c i s n ę ł y się n i c z y m szpony, zagina jąc 
rogi d o k u m e n t ó w . 

- N i e m o ż e s z tego z r o b i ć ! 
- J u ż to z r o b i ł e m , p a n i e J a r d i n . P o d p i s y zos tały 

złożone zgodnie z o b o w i ą z u j ą c y m p r a w e m , p a p i e r y są 
o p i e c z ę t o w a n e , z a r e j e s t r o w a n e i z a p i s a n e . - B r o d i e 
w s k a z a ł c y g a r e m n a d o k u m e n t y . - Ale p r o s z ę b a r d z o , 
n i e c h się p a n n i e z a t r z y m u j e , n i e c h p a n d a l e j r e a l i z u j e 
te swoje p l a n y i zniszczy C r e s c e n t L i n e . B a r d z o m n i e 
c i e k a w i , j a k p a n s o b i e p o r a d z i , ż ą d a j ą c p ł a t n o ś c i o d 
w ł a s n e g o p r a w n u k a . A h a , b y ł b y m o c z y m ś z a p o m n i a ł . 
N a z y w a p a n J e a n - L u c a s w o i m w y c h o w a n k i e m i t w i e r d z i 
p a n , ż e c h ł o p i e c pozos ta je p o d p a ń s k ą k u r a t e l ą . Więc 
j a k o j e g o p r a w n y o p i e k u n p o w i n i e n p a n w i e d z i e ć , ż e 
J e a n - L u c j e s t t e r a z w ł a ś c i c i e l e m T o w a r z y s t w a Żeglugo­
wego i d o m u . J e ż e l i p r z e c z y t a p a n r e s z t ę , zobaczy p a n , 
ż e w y m i e n i ł e m w d o k u m e n t a c h n a z w i s k a p a n a T a t e , 
o jca M a l o n e ' a i A d r i e n n e . B ę d ą a d m i n i s t r a t o r a m i tych 
d ó b r d o chwi l i , k i e d y mój s y n u k o ń c z y d w a d z i e ś c i a j e d e n 
la t . 

- J a k . . . - E m i l n i e z d o ł a ł d o k o ń c z y ć p y t a n i a . 
- J a k j a się d o w i e d z i a ł e m , ż e J e a n - L u c j e s t m o i m 

s y n e m ? O d w a l i ł p a n z n a k o m i t ą r o b o t ę , u s i ł u j ą c w y t r o p i ć 
m o j e ź r ó d ł a i n f o r m a c j i , a l e wszystk ich z l i k w i d o w a ć się 
p a n u n i e u d a ł o . 

- N i e z d o ł a s z tego d o w i e ś ć ! 
- F a k t , n i e m o g ę tego d o w i e ś ć , n i e w o b e c p r a w a . Ale 

on j e s t m o i m s y n e m . Ja to w i e m i p a n to w i e . - B r o d i e 
p o d s z e d ł d o r o g u b i u r k a , zrywając m a s k ę c h ł o d u i o p a ­
n o w a n i a , gotów stawić czoło p r z e c i w n i k o w i , k tórego t u 
z a p r o s i ł . 

E m i l J a r d i n p o d n i ó s ł się z k r z e s ł a i r z u c i ł d o k u m e n t y 
n a b l a t . 

- G r ó b cię za to n i e m i n i e . 



- Być m o ż e . Ale m o j a ś m i e r ć , czy to z twojej r ę k i czy 
z wol i Boga, n i e z m i e n i a n i t r o c h ę tego, co n a j i s t o t n i e j ­
sze : J e a n - L u c j e s t m o i m s y n e m . Może n o s i ć n a z w i s k o 
J a r d i n , a le w j e g o ż y ł a c h p ł y n i e k r e w D o n o v a n a . 

N a t e s ł o w a E m i l J a r d i n wybiegł z p o k o j u . J e g o l a s k a 
d u d n i ł a w p o d ł o g ę za k a ż d y m k r o k i e m . 

U s ł y s z a ł a s a m o c h o d o w y k l a k s o n z u l icy i w r ó c i ł a do 
rzeczywis tośc i . 

- A w i ę c B r o d i e p o d a r o w a ł C r e s c e n t L i n e s w o j e m u 
synowi - s z e p n ę ł a . - E m i l J a r d i n n i e z a b r a ł mu Towa­
rzystwa. 

- N i e t o , ż e b y n ie p r ó b o w a ł - m r u k n ę ł a N a t t i e , o d s u ­
wając się o d k r z e s ł a , n a k t ó r y m się o p i e r a ł a . 

- A B r o d i e ? Co się z n i m s tało? 
- U m a r ł w s i e r p n i u tego s a m e g o r o k u . 
R e m y p r z y p o m n i a ł a s o b i e s ł o w a s t a r e g o E m i l a : „ G r ó b 

cię z a t o n i e m i n i e " . 
- W j a k i s p o s ó b ? Czy d z i a d e k A d r i e n n e . . . ? 
- N i k t tego nie wiedz iał na p e w n o , z wyjątkiem B r o d i e ­

go i s tarego E m i l a . L u d z i e p o w i a d a l i , że u m a r ł na żółtą 
febrę . Może t a k i było. Tego la ta , w tysiąc o s i e m s e t p ięć-
dzis iątym t rzec im, w y b u c h ł a j e d n a z największych e p i d e ­
mi i żółtej febry, j a k i e k i e d y k o l w i e k d o t k n ę ł y N o w y O r l e a n . 
U m a r ł o w t e d y j a k i e ś p i ę t n a ś c i e tysięcy osób, chociaż s ą 
tacy, którzy twierdzą, że co n a j m n i e j d w a d z i e ś c i a tysięcy. 
W tym s a m y m tygodniu co B r o d i e u m a r ł o p o n a d tysiąc 
sześćset osób. Do s p a l e n i a było t a k wiele c iał, że u r z ę d n i c y 
n i e zawraca l i sobie głowy w y s t a w i a n i e m zaświadczeń 
zgonu. Dlatego też n i k t n ie s twierdził przyczyny ś m i e r c i 
Brodiego . P o z a tym m i a s t o n ie m i a ł o wystarczającej i lości 
grabarzy, którzy p o r a d z i l i b y sob ie z c a ł ą r o b o t ą . T r u m n y 
piętrzyły się j a k s ter ty skrzyń w magazynie . Sytuacja b y ł a 
t a k s t raszna, że grzebal i ludzi we w s p ó l n y c h m o g i ł a c h . T a k 
w ł a ś n i e skończył B r o d i e : w n i e o z n a c z o n y m grobie . To były 
s t raszne, n a p r a w d ę s t raszne czasy. 

- A A d r i e n n e ? 
- U d a ł o się im u c i e c , j e j i j e j r o d z i n i e . J a k zawsze 

w y j e c h a l i z m i a s t a p i e r w s z e g o m a j a , n i m zaczął się o k r e s 



m a l a r i i . W i e d z i a ł a , co się tu ta j d z i a ł o , c a ł y świat w i e d z i a ł . 
L u d z i e z c a ł e g o k r a j u n a d s y ł a l i w d a r z e j e d z e n i e i p i e ­
n i ą d z e . - N a t t i e p r z e r w a ł a na c h w i l ę . - A d r i e n n e n i g d y 
n i e wyszła z a m ą ż . A ż d o ś m i e r c i u b i e r a ł a s ię n a c z a r n o . 
L u d z i e m ó w i l i , że to ż a ł o b a po b r a c i e , a le m y ś l ę , że 
n o s i ł a j ą t a k ż e p o B r o d i e m . K a ż d e g o r o k u w D z i e ń 
Wszystkich Ś w i ę t y c h z a n o s i ł a k w i a t y n a wszystkie wspól­
ne m o g i ł y of iar żółte j febry, bo n i e w i e d z i a ł a , w k tóre j 
z n i c h s p o c z y w a B r o d i e . S t a r e m u E m i l o w i n a p e w n o się 
t o n i e p o d o b a ł o , a le s ą d z ę , ż e A d r i e n n e n i e z w r a c a ł a 
u w a g i n a j e g o fochy. P o t e m o d s z e d ł także o jc iec M a l o n e , 
a p i ę ć l a t p ó ź n i e j H o r a c e T a t e zginął p o d c z a s w y b u c h u 
k o t ł a n a s t a t k u . J e c h a ł d o S t L o u i s , ż e b y o d w i e d z i ć 
r o d z i n ę . 

- I A d r i e n n e z o s t a ł a j e d y n ą a d m i n i s t r a t o r k ą m a j ą t k u 
syna? 

- W ł a ś n i e . I t a k oto doszło do tego, że E m i l J a r d i n 
zaczął p r o w a d z i ć C r e s c e n t L i n e i o r g a n i z o w a ć b l o k a d ę 
k o n f e d e r a t ó w p o d c z a s w o j n y s e c e s y j n e j . N a t y m t e ż 
z r o b i ł f o r t u n ę . N a j e d n y m tylko re j s ie s t a t e k C r e s c e n t 
L i n e m ó g ł z ł a t w o ś c i ą z a r o b i ć p ó ł m i l i o n a d o l a r ó w . 
Wojna toczyła s ię p r z e z cz tery l a t a , a j e g o s ta tk i r o b i ł y 
o d p i ę c i u d o d z i e s i ę c i u k u r s ó w r o c z n i e . Większość 
m i e s z k a ń c ó w p o ł u d n i a s t r a c i ł a p o d c z a s te j w o j n y wszy­
stko, co m i a ł a , a s t a r y E m i l J a r d i n j e s z c z e s ię w z b o g a c i ł . 
O n a l b o J e a n - L u c , n a j e d n o w y c h o d z i , b o p r z e c i e ż t o 
wszystko n a l e ż a ł o do n i e g o . S t a r y E m i l n i e żył wystar­
czająco d ł u g o , ż e b y się t y m wszys tk im n a c i e s z y ć . U m a r ł 
w tys iąc o s i e m s e t s i e d e m d z i e s i ą t y m , k i e d y J e a n - L u c 
skończył o s i e m n a ś c i e la t . 

- A więc J a r d i n o w i e z rob i l i m a j ą t e k na w o j n i e . . . 
- Z a m y ś l o n a R e m y o p a r ł a się o z a g ł ó w e k l e ż a n k i . - Za­
s t a n a w i a m s ię, j a k Cole się o t y m d o w i e d z i a ł . Przypusz­
c z a m , ż e m u s i a ł z b a d a ć n i e m a l c a ł ą h i s t o r i ę Towarzy­
stwa, że z n a l a z ł k o p i ę d o k u m e n t u , w k t ó r y m B r o d i e 
p r z e k a z y w a ł wszystkie u d z i a ł y w C r e s c e n t L i n e J e a n - L u -
cowi. Być m o ż e z n a l a z ł r ó w n i e ż w z m i a n k ę o j e g o ś m i e r c i 
w tysiąc o s i e m s e t p i ę ć d z i e s i ą t y m t r z e c i m r o k u , n a d ł u g o 
p r z e d w y b u c h e m wojny. 



Ale n i e t ł u m a c z y ł o to faktu, d laczego w y g r z e b a ł ze 
s c h o w a n k a p o r t r e t B r o d i e g o D o n o v a n a i p o w i e s i ł go 
w m i e j s c e p o r t r e t u d z i a d k a . M u s i a ł w i e d z i e ć , że n i e 
b ę d z i e to po myś l i j e j rodziny, zwłaszcza j e j o jca, co 
znaczy, że b y ł to czyn p r z e m y ś l a n y . D l a c z e g o Cole c h c i a ł 
go r o z m y ś l n i e z a n t a g o n i z o w a ć ? 

- Czy n a d a l m a s z z a m i a r wziąć prysznic i s ię p r z e ­
b r a ć ? - d o p y t y w a ł a s ię N a t t i e . 

- T a k - o d r z e k ł a , wc iąż za ję ta s w o i m i m y ś l a m i . 
- W o b e c tego wyjmę czyste r ę c z n i k i . 
K i e d y N a t t i e z n i k n ę ł a w ł a z i e n c e , R e m y w s t a ł a . P o d ­

n i e c o n a , o t w o r z y ł a p r z e s z k l o n e drzwi i wyszła n a b a l k o n . 
P r z e d f r o n t o w y m t r a w n i k i e m rosły d w a d r z e w a m a g n o ­
lii, n i c z y m d w ó c h s t r a ż n i k ó w t r z y m a j ą c y c h w a r t ę . D r z e ­
wa, k t ó r e z a p o r a d ą B r o d i e g o z a s a d z i ł a A d r i e n n e . . . 

R e m y p r z y s t a n ę ł a , a p o t e m p o d e s z ł a d o b a l u s t r a d y , 
k tóre j d e l i k a t n i e w y k u t a ż e l a z n a k r a t a o z d o b i o n a b y ł a 
w z o r e m z k w i a t ó w i l iści . J e j s p o j r z e n i e szybowało po 
t r a w n i k u , po ż e l a z n y m p ł o t k u , k t ó r y go o t a c z a ł i po 
s p o k o j n e j u l icy n i e c o d a l e j . 

Właśnie t a m , na zakręc ie po drugie j s t ronie ulicy s t a ł a 
g r a n a t o w a l imuzyna. R e m y zauważyła, że za k i e r o w n i c ą 
s iedzi j a k i ś mężczyzna. Je j w z r o k przykuły c z a r n e włosy 
i s t a r a n n i e przystrzyżona s i w a w a b r o d a , k t ó r a z tej odle­
głości w y d a w a ł a się p r a w i e z u p e ł n i e b i a ł a . Wyglądało na 
to, że k i e r o w c a coś pisze. To p e w n i e j a k i ś k o m i w o j a ż e r 
- p o m y ś l a ł a . W tej s a m e j chwil i mężczyzna p o p a t r z y ł do 
góry. Wiedząc, że ją zobaczył, R e m y cofnęła się od b a l u ­
s t r a d y i w r ó c i ł a do pokoju. N i e c h c i a ł a , żeby je j o b e c n o ś ć 
na b a l k o n i e k o m i w o j a ż e r poczytał za z a p r o s z e n i e . 

Weszła d o p o k o j u i p o p a t r z y ł a n a s t a r e p o d w ó j n e 
łóżko. Z a c z ę ł a się n a g l e z a s t a n a w i a ć , czy A d r i e n n e 
i J e a n - L u c m i e s z k a l i w t y m d o m u po ś m i e r c i E m i l a 
J a r d i n a . Była p e w n a , ż e tak, b o gdyby t u n i e m i e s z k a l i , 
t e n d o m n i e s t a ł b y się n i g d y i c h d o m e m r o d z i n n y m . 
A j e ż e l i z n a j d o w a ł y się tu p a m i ą t k i po B r o d i e m , o i leż 
w i ę c e j zostało i c h p o A d r i e n n e . 

P r z e d t w a r z ą p o m a c h a ł a j e j r ó ż o w a w a d ł o ń . Zdziwio­
n a R e m y z a m r u g a ł a i s k u p i ł a w z r o k n a t w a r z y N a t t i e . 



- P r z e p r a s z a m , n i e z a u w a ż y ł a m cię . 
- Widzę - p o w i e d z i a ł a c h ł o d n o . - Wyjęłam d l a c i e b i e 

r ę c z n i k i . Sz la f rok wis i n a d r z w i a c h . 
- D z i ę k u j ę . 
- Co się s tało? - N a t t i e z m a r s z c z y ł a b r w i i p o p a t r z y ł a 

na z m i e s z a n ą R e m y . - Wyglądasz, j a k w j a k i m ś t r a n s i e . 
- M y ś l a ł a m o A d r i e n n e i p r z y p o m n i a ł o mi s ię , j a k 

b a r d z o l u b i ł a p r z e d t e m życie t o w a r z y s k i e , i j a k b a r d z o 
w s p ó ł c z u ł a tante Z e e Z e e . A p r z e c i e ż s k o ń c z y ł a s a m o t n i e 
j a k o n a . Z a s t a n a w i a m s ię , s k ą d b r a ł a n a t o siły. 

- K o c h a n i e - o d r z e k ł a N a t t i e , o b d a r z a j ą c j ą j e d n y m 
ze s w o i c h s m u t n y c h i m ą d r y c h u ś m i e c h ó w - k o b i e t a j e s t 
j a k h e r b a t a w t o r e b c e : n i g d y n i e wiesz, j a k j e s t m o c n a , 
d o p ó k i n i e w r z u c i s z j e j d o g o r ą c e j wody. 

R e m y r o z e ś m i a ł a s ię, c h o c i a ż m i a ł a w r a ż e n i e , ż e 
gdz ieś w p o b l i ż u cza ją się kłopoty. Gdzie i j a k i e g o r o d z a ­
j u , n i e m o g ł a s o b i e p r z y p o m n i e ć . L e c z w i e d z i a ł a , ż e m u s i 
t u zostać. Tylko d l a c z e g o ? Ż e b y c z e m u ś p r z e s z k o d z i ć ? 
Ż e b y kogoś p o w s t r z y m a ć . . . ? 
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M u z e u m n a J a c k s o n S q u a r e t o n i e było t o . W k a ż d y m 
r a z i e wizyta n i e d a ł a j e j ż a d n e j k o n k r e t n e j w s k a z ó w k i . 
S t a ł a p r z y j e d n y m z b i u r e k w częśc i a d m i n i s t r a c y j n e j 
g m a c h u i w z a m y ś l e n i u o k r ę c a ł a s z n u r t e l e f o n u d o o k o ł a 
p a l c a . 

Z e s ł u c h a w k i d o b i e g ł j ą głos G a b e ' a . 
- P e w n i e j e s t e ś zbyt z m ę c z o n a , ż e b y dziś p o p o ł u d n i u 

pójść d o m u z e u m , t a k ? D l a t e g o d z w o n i s z ? W c a l e m n i e 
to n i e dziwi, zwłaszcza że w c z e ś n i e dzis ia j w s t a ł a ś . 

- D z w o n i ę z m u z e u m . 
- J u ż t a m j e s t e ś ? - spy tał l e k k o zdziwony. - M y ś l a ł e m , 

że w p a d n i e s z po m n i e do b i u r a o d r u g i e j t rzydz ieśc i , 
ż e b y ś m y mogl i pó j ść r a z e m . 

- Tak, m i a ł a m do c i e b i e w p a ś ć . . . - S p ę d z i ł a c a ł y 
r a n e k c h o d z ą c po d o m u i m y ś l a ł a , że z w a r i u j e z bezczyn­
n o ś c i . Wtedy, g d z i e ś w p o r z e l u n c h u , z a d z w o n i ł j e j b r a t . 
P o w i e d z i a ł , że o d r a d z i ł o jcu w y s y ł a n i e j e j do k l in ik i koło 
H o u s t o n . R e m y w s p o m n i a ł a , ż e z a m i e r z a pójść d o m u ­
z e u m i G a b e zaczął n a t y c h m i a s t n a l e g a ć , by go z s o b ą 
z a b r a ł a . Z g o d z i ł a s ię . D o p i e r o p ó ź n i e j d o s z ł a d o w n i o s k u , 
ż e w o l a ł a b y pójść s a m a , ż e b y n i k t n i e r o z p r a s z a ł j e j 
r o z m o w ą . C h c i a ł a c h ł o n ą ć wszystkie w r a ż e n i a , wszystkie 
w s p o m n i e n i a , s ą d z i ł a , ż e zna jdz ie t a m coś , c o r o z p r o s z y 
je j złe p r z e c z u c i a . - Z b y t się n i e c i e r p l i w i ł a m s i e d z ą c 
w d o m u , w i ę c w y s z ł a m w c z e ś n i e j i z d ą ż y ł a m j u ż wszy­
stko o b e j r z e ć . 

- Wszystko? 



- Tak. - N i e p o t r a f i ł a ukryć z n i e c h ę c e n i a . 
- Zda je s ię . . . że się r o z c z a r o w a ł a ś . N i e m o g ł a ś s o b i e 

n iczego p r z y p o m n i e ć ? 
- N i e s t e t y n i e - o d p a r ł a . Bo nic n i e w y d a ł o się je j 

z n a j o m e . Ż a d n e w n ę t r z e , ż a d e n e k s p o n a t , ż a d e n p r a c o w ­
n i k m u z e u m , nic i n ikt . 

K i e d y p a t r z y ł a b e z m y ś l n i e n a p u l p i t z m o n i t o r a m i 
te lewizy jnymi s t a n o w i ą c y część s y s t e m u b e z p i e c z e ń s t w a 
m u z e u m , p r z y j e d n e j z g a b l o t z a u w a ż y ł a s ta r szego m ę ż ­
czyznę. Miał c i e m n e włosy, b i a ł a w ą b r o d ę i w y g l ą d a ł 
d o k ł a d n i e t a k s a m o j a k człowiek, k tórego w i d z i a ł a p r z e d 
d o m e m . Oczywiście m y l i ł a s ię, b i o r ą c g o z a s p r z e d a w c ę , 
t o p e w n i e t u r y s t a . J e d n a k d z i w n e było t o , ż e nos i ł 
g a r n i t u r i k r a w a t . Większość t u r y s t ó w u b i e r a ł a s ię zna­
cznie s w o b o d n i e j , zwłaszcza za d n i a . I w y s t a w a z p e w ­
n o ś c i ą go n i e i n t e r e s o w a ł a . S p o s ó b , w j a k i r o z g l ą d a ł się 
d o o k o ł a , s u g e r o w a ł , że kogoś szuka . 

- Więc j a k i e m a s z t e r a z p l a n y ? - s p y t a ł G a b e , odry­
wając j e j u w a g ę od c z a r n o - b i a ł y c h m o n i t o r ó w . - Zosta­
n i e s z t a m j e s z c z e , czy w r a c a s z d o d o m u ? 

- N i e , c h y b a n i e . Myślę . . . 
- N i c n i e mów, z g a d n ę . - Z a m i l k ł na c h w i l ę . - P ó j ­

dziesz na C a n a l P l a c e i w p a d n i e s z do S a k s a czy do 
G u c c i e g o , ż e b y coś s o b i e k u p i ć . 

R e m y zdz iwiła p e w n o ś ć , z j a k ą t o p o w i e d z i a ł . 
- S k ą d wiesz? 
- Bo k i e d y j e s t e ś p r z y g n ę b i o n a , zawsze idz iesz na 

zakupy. 
- N a p r a w d ę ? 
- N a p r a w d ę - p o t w i e r d z i ł z d o m i e s z k ą r o z b a w i e n i a 

w głos ie . - C h ę t n i e n o s i ł b y m za t o b ą p a c z k i , a l e m a m tu 
t r o c h ę p a p i e r k o w e j roboty, z k t ó r ą m u s z ę się u p o r a ć . 
A m o ż e s p o t k a j m y się w b a r z e La L o u i s i a n e , co? 
P o w i e d z m y o. . . o w p ó ł d o p i ą t e j . B ę d z i e s z m i a ł a p r a w i e 
t rzy g o d z i n y n a zakupy. 

- D o b r z e . - Zgodziła s ię , c h o c i a ż z u p e ł n i e n i e m i a ł a 
o c h o t y n a c h o d z e n i e p o s k l e p a c h . 

Słyszała, ż e b r a t się l ekko z a w a h a ł , j a k gdyby wyczuł 
j e j p o w ś c i ą g l i w o ś ć . 



- R e m y . . . c h y b a się n igdz ie n i e zgubisz, co? A n i n i e 
z a m i e r z a s z znów włóczyć s ię p o p o r c i e , p r a w d a ? 

- N i e . P r z y r z e k a m . - U ś m i e c h n ę ł a się do s ł u c h a w k i . 
- D o b r a . No to w i d z i m y się o w p ó ł do p i ą t e j . 
- W La L o u i s i a n e - p o t w i e r d z i ł a i k i e d y p r z e r w a ł połą­

czenie , odłożyła s ł u c h a w k ę . - Dziękuję - rzuc i ła do j e d n e ­
go z p r a c o w n i k ó w , który w o d p o w i e d z i skinął głową. 

K i e d y z b i e r a ł a s ię d o wyjścia, p o d e s z ł a d o n i e j m ł o d a , 
m o ż e d w u d z i e s t o l e t n i a k o b i e t a z c i e m n y m i , k r ó t k o ob­
c i ę t y m i w ł o s a m i z grzywką. Zatrzymała się g w a ł t o w n i e 
i w y k r z y k n ę ł a z a c h w y c o n a : 

- R e m y ! K i e d y w r ó c i ł a ś ? 
- W n o c y - o d p o w i e d z i a ł a , z a s t a n a w i a j ą c s ię w d u c h u , 

k i m j e s t t a d z i e w c z y n a . 
- J a k było na R i w i e r z e ? W i e d z i a ł a m , że b ę d z i e s z się 

ś w i e t n i e b a w i ł a , a my, b i e d n e k o b i e t y p r a c u j ą c e , zziele-
n i e j e m y z z a z d r o ś c i - t r a j k o t a ł a , p r z y g l ą d a j ą c się R e m y 
od s tóp do głowy. - Co za c u d o w n e u b r a n i e ! P r z y w i o z ł a ś 
z F r a n c j i ? 

- N i e , w i s i a ł o w szafie. - N i e m i a ł a p o j ę c i a , gdzie je 
k u p i ł a . 

- C h c i a ł a b y m m i e ć t w o j ą szafę - o d p a r ł a d z i e w c z y n a , 
p o d z i w i a j ą c z g n i ł o z i e l o n ą m a r y n a r k ę i b l u z k ę , do k t ó r e j 
R e m y założyła g r a n a t o w ą s p ó d n i c ę i c z e r w o n y p a s e k . 
- M a s z czas n a f i l iżankę kawy? D y ż u r z a c z y n a m d o p i e r o 
za g o d z i n ę i u m i e r a m z c i e k a w o ś c i , ż e b y usłyszeć wszy­
stko o k a r n a w a l e w N i c e i . C h y b a n i e j e s t t a k z w a r i o w a n y 
j a k t u t a j , co? 

- C h ę t n i e się n a p i j ę . . . - z a c z ę ł a R e m y , a l e n a t y c h ­
m i a s t u r w a ł a . U ś m i e c h r o z j a ś n i ł j e j u s t a . - T o d z i w n e , 
j e s t e m p e w n a , ż e c ię z n a m , a l e . . . n i e m o g ę s o b i e 
p r z y p o m n i e ć , k i m j e s t e ś . Widzisz, j a . . . - z a w a h a ł a s ię, a l e 
n i e z n a l a z ł a i n n e g o wyjścia z sy tuac j i : m u s i a ł a to p o w i e ­
dzieć w p r o s t - M a m a m n e z j ę . 

D z i e w c z y n a s p r a w i a ł a w r a ż e n i e z a s k o c z o n e j . 
- C h y b a żar tu jesz . 
- C h c i a ł a b y m . 
- O C h r y s t e , w i ę c n a p r a w d ę n i e żar tu je sz? - z d u m i a ł a 

s ię . Na m i ł o ś ć Boską, co się s tało !? J a k . . . ? Och, R e m y , 



m u s i s z m i wszystko o p o w i e d z i e ć . - C h w y c i ł a j ą z a r ę k ę 
i n a g l e r o z e ś m i a ł a s ię . - Z a p o m n i a ł a m . J e z u , ty m n i e 
p r z e c i e ż n i e p a m i ę t a s z ! J e s t e m T i n a G i a n e l l i . O b i e 
z a c z ę ł y ś m y p r a c o w a ć t u t a j m n i e j w i ę c e j w t y m s a m y m 
czas ie . 

M ó w i ą c t o c h w y c i ł a R e m y z a r ę k ę , p r a w i e ż e wciąg­
n ę ł a j ą z p o w r o t e m d o b i u r a , p o s a d z i ł a p r z y s tole 
i z a ż ą d a ł a j e s z c z e raz, ż e b y R e m y wszystko j e j o p o w i e ­
d z i a ł a . R e m y p o k r ó t c e s t r e ś c i ł a g ł ó w n e w y d a r z e n i a 
i z a k o ń c z y ł a : 

- P r z y s z ł a m dzisia j do m u z e u m , m a j ą c n a d z i e j ę , że 
coś m i s ię w y d a z n a j o m e , a l e k i e d y j e z w i e d z a ł a m , k i e d y 
o g l ą d a ł a m t e wszystkie e k s p o n a t y , c z u ł a m się j a k k t o ś 
obcy. 

- Rzeczywiśc ie , z a c h o w y w a ł a ś się t r o c h ę d z i w n i e . -
T i n a w z b u r z y ł a p a l c a m i włosy. - W i ę c , p r z y c h o d z i s z t u t a j 
n i e częśc ie j n i ż d w a , t rzy r a z y t y g o d n i o w o , i tylko na p a r ę 
godzin. N a p o c z ą t k u było oczywiście i n a c z e j , n o a l e 
w t e d y o k o l i c z n o ś c i były i n n e . 

- I n n e ? Co znaczy i n n e ? - R e m y p o p a t r z y ł a na n i ą 
z a c i e k a w i o n a . 

- Z a c z ę ł a ś t u t a j p r a c o w a ć z a r a z p o tym, j a k twój 
n a r z e c z o n y się u t o p i ł . Myślę, że c h c i a ł a ś się czymś zająć, 
a p r z e s z ł o ś ć , h i s t o r i a , w y d a ł a c i s ię p r a w d o p o d o b n i e 
b e z p i e c z n y m s c h r o n i e n i e m . R o z u m i e s z , o co mi c h o d z i ? 
- s p y t a ł a i szybko d o d a ł a : - N i e c h c ę p r z e z to p o w i e ­
d z i e ć , ż e p r a c a b y ł a d l a c i e b i e tylko rozrywką. W y d a w a ł o 
m i s ię , ż e c i s ię n a p r a w d ę t u t a j p o d o b a , ż e t o lub i sz . N o 
tak, b o j e ś l i n i e o p r o w a d z a ł a ś wyc ieczek, s t a r a ł a ś się 
p r z e k o n a ć k t ó r e g o ś z przy jac iół rodz iny, ż e b y wypożyczył 
a l b o p o d a r o w a ł m u z e u m j a k i ś e k s p o n a t , szczególnie 
rzeczy do k lasycznego d o m u z p o ł o w y d z i e w i ę t n a s t e g o 
w i e k u i n a w y s t a w ę p o ś w i ę c o n ą o b c h o d o m p o ż e g n a n i a 
k a r n a w a ł u . 

- Ale w s p o m n i a ł a ś , że o s t a t n i o p r a c a p r z e s t a ł a m n i e 
i n t e r e s o w a ć - w t r ą c i ł a R e m y . 

- N o , m o ż e n i e z u p e ł n i e t a k . M i a ł a m p o p r o s t u w r a ż e ­
n i e , że t e n z a w ó d n i e da je c i p e ł n e j satysfakcji , że się 
w n i m n i e wyżywasz. — P r z e r w a ł a i r z u c i ł a R e m y p r z e -



p r a s z a j ą c y u ś m i e c h . - O b a w i a m s ię , że n i e n a j l e p i e j to 
u j ę ł a m , a l e t o było t a k , j a k b y ś l u b i ł a t ę p r a c ę j a k o za jęcie 
u b o c z n e , a n i e życ iową p a s j ę . Ma to j a k i ś s e n s ? 

- Możl iwe, n a w e t b a r d z o , tylko że j e s z c z e go n i e 
r o z u m i e m . . . - s z e p n ę ł a z a m y ś l o n a R e m y . P o t e m wzru­
szyła lekko r a m i o n a m i . - Kto w i e ? Może ta a m n e z j a 
wyjdzie m i j e s z c z e n a d o b r e ? Może z m u s i m n i e d o 
p o d s u m o w a n i a d o t y c h c z a s o w e g o życia, d o p o d j ę c i a d e ­
cyzji, co c h c ę , a czego n i e c h c ę d a l e j r o b i ć ? S a m a n i e 
w i e m . . . 

- To b y ł o b y j u ż coś . P r a w d ę m ó w i ą c , zawsze z a s t a n a ­
w i a ł a m s ię , d l a c z e g o n i g d y n i e c h c i a ł a ś p r a c o w a ć w To­
warzys twie Żeg lugowym. P r z e c i e ż Towarzys two n a l e ż y 
do twojej rodziny, t a k ? Ale p r z y p u s z c z a m , że k i e d y się 
m i e s z k a z r o d z i n ą , n i e c h c e się z n i m i p r a c o w a ć . Co za 
d u ż o , to n i e z d r o w o - p o w i e d z i a ł a . N a g l e r o z p r o m i e n i ł a 
się - M a m p o m y s ł . D l a c z e g o b y ś n i e o p r o w a d z i ł a tej 
wycieczki r a z e m z e m n ą ? Może dz ięk i t e m u c o ś s o b i e 
p r z y p o m n i s z . 

R e m y r z u c i ł a o k i e m n a d u ż y ś c i e n n y zegar. 
- N i e m o g ę . O w p ó ł do p i ą t e j m a m s p o t k a n i e z b r a ­

t e m . 
- To m i ł e . C h o c i a ż n i g d y n i e m o g ł a m z r o z u m i e ć , 

d laczego t r z e b a aż kryzysu, ż e b y o b u d z i ć r o d z i n ę i s p r a ­
wić, ż e j e j c z ł o n k o w i e p o ś w i ę c a j ą s o b i e n a w z a j e m w i ę c e j 
uwag i . C h y b a d l a t e g o , ż e j e s t e ś m y zbyt za jęci w ł a s n y m 
życiem. P a m i ę t a m , j a k zeszłego l a t a m o j a m a t k a m i a ł a 
t e n s t r a s z n y w y p a d e k i m ó j b r a t p r z y l e c i a ł d o d o m u . 
U s i e d l i ś m y i z a c z ę l i ś m y r o z m a w i a ć , n a p r a w d ę r o z m a ­
wiać, p o r a z p i e r w s z y o d w i e l u lat . Właśc iwie t o d o p i e r o 
w t e d y g o p o z n a ł a m . P r z e d t e m był d l a m n i e n i e m a l 
o b c y m c z ł o w i e k i e m . 

- H e j , G i a n e l l i ! - z a w o ł a ł k toś od drzwi . - J e s t j u ż ta 
twoja w y c i e c z k a . 

- J u ż ? ! - R z u c i ł a o k i e m na zegar. - Przyszl i za wcześ­
n i e ! No p o p a t r z tylko, m u s z ę iść - p o w i e d z i a ł a w s t a j ą c . 
- Z a d z w o ń do m n i e , d o b r z e ? I n i e t ł u m a c z s ię a m n e z j ą . 
Mój n u m e r p o w i n n a ś m i e ć w n o t e s i e , p o d „ G " , j a k 
G i a n e l l i . 



- B ę d ę p a m i ę t a ł a - p o w i e d z i a ł a R e m y i o d p r o w a d z i ­
ł a j ą w z r o k i e m . 

S ł o ń c e było j a s n e i c i e p ł e - n i e t y p o w a p o g o d a j a k n a 
luty, w N o w y m O r l e a n i e zazwyczaj szary i wilgotny. Ale 
R e m y n i e m o g ł a się j a k o ś z m u s i ć , b y s ię t y m cieszyć. 

S t a ł a n a r o g u i c z e k a ł a , a ż j e z d n i ą p r z e t o c z y s ię j e d e n 
z w i e l u z a p r z ę g n i ę t y c h w m u ł y wozów. Z e r k n ę ł a p r z e z 
r a m i ę n a m u z e u m , k t ó r e było j e s z c z e j e d n y m m a r t w y m 
p u n k t e m w j e j p a m i ę c i . Z a t r z y m a ł a w z r o k n a d r z w i a c h 
w e j ś c i o w y c h a k u r a t w chwi l i , k i e d y w y c h o d z i ł z n i c h 
p o s p i e s z n i e t e n s ta r szy m ę ż c z y z n a z b i a ł ą b r o d ą . Wy­
s z e d ł , s t a n ą ł n a c h o d n i k u i r z u c i ł o k i e m n a u l i c ę . P e w n i e 
n i e s p o t k a ł się z k i m ś , j a k p l a n o w a ł i R e m y p o m y ś l a ł a , 
że m u s i być c h y b a r o z c z a r o w a n y i z a n i e p o k o j o n y . K i e d y 
p r z e c h o d z i ł a n a d r u g ą s t r o n ę ulicy, także o d c z u w a ł a 
n i e p o k ó j i r o z c z a r o w a n i e , tylko że w j e j p r z y p a d k u łą­
czyły się o n e z g ł ę b o k i m z n i e c h ę c e n i e m . 

Z a c z y n a ł a j u ż w ą t p i ć w t o p r z e ś l a d u j ą c e j ą u c z u c i e , 
ż e j e s t g d z i e ś b a r d z o p o t r z e b n a . B o n i c , a b s o l u t n i e n i c 
n a t o n i e w s k a z y w a ł o . I z a c z y n a ł a j u ż n a w e t p o d e j r z e ­
w a ć , że to w e w n ę t r z n e p r z e k o n a n i e j e s t tylko i w y ł ą c z n i e 
p r a g n i e n i e m , b y n a d a ć s w o j e m u życiu j a k i e ś z n a c z e n i e . 
Tak, t o m i a ł o n a w e t s e n s , c a ł k i e m s p o r o s e n s u . 

Ale z d r u g i e j s t r o n y był p r z e c i e ż t e n m ę ż c z y z n a z N i ­
ce i . T e n , z k t ó r y m się s z a r p a ł a . D l a c z e g o ? O co p o s z ł o ? 
K i m o n j e s t ? J e g o r y s o p i s , j a k i p o d a l i ś w i a d k o w i e , był 
t a k n ie ja sny, ż e m ó g ł b y p a s o w a ć p r a w i e d o k a ż d e g o , 
w ł ą c z n i e z t y m s i w o b r o d y m m ę ż c z y z n ą . 

R e m y w e s t c h n ę ł a i w c h w i l ę p ó ź n i e j z d a ł a s o b i e 
s p r a w ę , że idz ie b a r d z o szybko. Z w o l n i ł a n i e c o i r o z e j ­
r z a ł a s ię d o o k o ł a , ż e b y się z o r i e n t o w a ć , gdzie w ł a ś c i w i e 
j e s t . Była n a St. A n n . R z u c i ł a o k i e m n a s t a r e d o m y 
z a u w a ż a j ą c , że s p o d w a r s t w y t y n k u tu i ó w d z i e p r z e b i j a 
py l i s ta c z e r w i e ń c e g i e ł . W z d ł u ż z a u ł k a , p r z e c h o d z ą c e g o 
za r o g i e m w j e d n o k i e r u n k o w ą u l iczkę , p a r k o w a ł y s a m o ­
chody. K i e d y z n a l a z ł a s ię koło wysokie j d r e w n i a n e j 
b r a m y , k t ó r a s łużyła n i e g d y ś j a k o we j śc ie do s t a r e j porte 
cochere, z a s t a n a w i a ł a się c h w i l ę , czy z n a j d z i e za n i ą 
d z i e d z i n i e c . 



P r z y b r a m i e p i ę t r z y ł y się p o j e m n i k i n a ś m i e c i i czar­
n e p l a s t y k o w e w o r k i n a o d p a d k i . W ś m i e c i a c h g r z e b a ł 
j a k i ś d ł u g o w ł o s y kot. Zobaczył j ą i m i a u k n ą ł j a k b y 
os t rzegawczo, p r z y g l ą d a j ą c się j e j p o d e j r z l i w i e zielony­
m i ś l e p i a m i . Był c a ł y czarny, tylko n a szyi m i a ł b i a ł ą 
p l a m k ę . I duży, m u s i a ł ważyć co n a j m n i e j d w a d z i e ś c i a 
funtów. K o n i u s z e k lewego u c h a b y ł o d g r y z i o n y i R e m y 
d o m y ś l i ł a s ię, że j e g o d ł u g a s i e r ś ć kryje j e s z c z e w i ę c e j 
b l izn. 

U ś m i e c h n ę ł a się i n a g l e s p y t a ł a : 
- Ty j e s t e ś T o m , p r a w d a ? K o t Cole 'a? 
K i e d y z r o b i ł a k r o k w j ego s t r o n ę , k o t zastrzygł u s z a m i , 

p o k a z a ł pazury , w y p r ę ż y ł s ię b e z s z e l e s t n i e , a p o t e m 
skoczył i z n a l a z ł się n a m e t a l o w y m p o j e m n i k u n a ś m i e c i . 
Z d u m i o n a R e m y p a t r z y ł a , j a k c z a r n y k o t w d r a p u j e się 
n a s t a r ą d r e w n i a n ą b r a m ę . R o b i ł t o z z a c i e k ł o ś c i ą , 
k tóre j m ó g ł b y m u p o z a z d r o ś c i ć k a ż d y a l p i n i s t a . 

Czy to rzeczywiśc ie k o t Cole 'a? P r z e c i e ż Cole m i e s z k a 
w Dzielnicy, p r a w d a ? Była n i e m a l p e w n a , że j e j to 
p o w i e d z i a ł . P o z a t y m w p a m i ę c i z a c h o w a ł a n i e j a s n e 
w s p o m n i e n i e , że j e g o m i e s z k a n i e z n a j d u j e się g d z i e ś t u , 
n a St. A n n . P o p a t r z y ł a j e s z c z e r a z n a s t a r ą b r a m ę , z a 
k t ó r ą z n i k n ą ł kot. Czyżby t o t e n d o m . . . ? 

K i l k a s tóp d a l e j u j r z a ł a o d n o w i o n e d r z w i , k t ó r y m i 
w c h o d z i ł o się d o ś r o d k a . R e m y w a h a ł a się c h w i l ę , 
a p o t e m je o tworzyła . Z o b a c z y ł a rozległy, c h ł o d n y kory­
tarz , a na j e g o k o ń c u p r z e s z k l o n e d r z w i z o k r a t o w a n y m i 
d l a b e z p i e c z e ń s t w a s z y b a m i . P o p r a w e j s t r o n i e był 
ś l i m a k k l a t k i s c h o d o w e j p r o w a d z ą c e j n a p i ę t r o . 

K i e d y w e s z ł a d o h o l u , z a u w a ż y ł a r z ą d s k r z y n e k p o ­
cztowych. Z a t r z y m a ł a się i p o p a t r z y ł a na p i e r w s z ą 
z n i c h , t ę , na k t ó r e j w i d n i a ł n u m e r „1A" i z a m a z a n y 
n a p i s : „C. B u c h a n a n " . Z a w a h a ł a się z n o w u i r u s z y ł a do 
drzwi z n a j d u j ą c y c h się z b o k u , p r z y k o ń c u k o r y t a r z a . 

N i e było p r z y n i c h d z w o n k a , tylko p o t ę ż n a m o s i ę ż n a 
k o ł a t k a , o z d o b i o n a ł b e m ryczącego lwa, z c i ę ż k i m p i e r ­
ś c i e n i e m zwisa jącym mu z pyska . P r z y g l ą d a ł a j e j się 
p r z e z d ł u ż s z ą c h w i l ę , a p o t e m s i ę g n ę ł a r ę k ą . J a k b y 
w i e d z i o n e w ł a s n ą w o l ą je j p a l c e wś l izgnęły się d o 



paszczy l w a i d o t k n ę ł y ukrytego w n i e j k l u c z a . K i e d y 
w ł o ż y ł a k l u c z do z a m k a i p r z e k r ę c i ł a go, p o w i e d z i a ł a 
s o b i e , ż e n i e , n i e w k r a c z a n a o b c y t e r e n . C h c i a ł a tylko 
s p r a w d z i ć , czy m i e s z k a n i e C o l e ' a w y d a s ię j e j z n a j o m e , 
czy odświeży j a k i e ś w s p o m n i e n i a . 

D o b r z e n a o l i w i o n e z a w i a s y n i e zaskrzypiały. Weszła 
i s p o k o j n i e z a m k n ę ł a za s o b ą d r z w i . S a l o n był u r z ą d z o n y 
typowo p o m ę s k u : c iężk ie , s o l i d n e m e b l e , s z e r o k i e 
m i ę k k i e k a n a p y i k r z e s ł a , szors tk i t w e e d , g ł a d k a s k ó r a , 
a wszystko w k o l o r a c h g ł ę b o k i e g o b r ą z u i s p a l o n e j czer­
w i e n i . 

R e m y s p o s t r z e g ł a o p r a w i o n y sztych wiszący n a wyso­
kości oczu n a p o m a l o w a n e j n a c y n a m o n o w y k o l o r ścia­
n i e o b o k n i e j . P r z e d s t a w i a ł m e c z b o k s e r s k i rozgrywający 
się n a t le n i e s k a l a n e g o k r a j o b r a z u , z t ł u m e m d o b r z e 
u b r a n y c h w i d z ó w s t ł o c z o n y c h d o o k o ł a r i n g u wyznaczo­
nego n a gołej z iemi ; w a l c z ą c y c h o t a c z a ł o i s t n e m o r z e 
cy l indrów. P o ś r o d k u r i n g u s tało d w ó c h b o k s e r ó w w o b ­
c i słych s p o d e n k a c h . Obaj m i e l i p r z y l i z a n e w ł o s y i p a ­
trzyli n a s i e b i e , p r z y b r a w s z y s t a r o m o d n ą p o s t a w ę goto­
wości do w a l k i . W i e d z i a ł a od r a z u , że j e s t to sztych, k t ó r y 
p r z y s ł a n o Cole 'owi tego d n i a , k i e d y przyszła d o b i u r a , 
ż e b y z a p r o s i ć g o n a l u n c h . 

P r z e s z ł a się p o p o k o j u , ż e b y o b e j r z e ć i n n e sztychy. 
J e d e n z n i c h , n a d k o m i n k i e m , p r z e d s t a w i a ł s c e n ę p o ­
l o w a n i a n a l i sa; j e j w z r o k p r z y c i ą g n ę ł a s z k a r ł a t n a czer­
w i e ń m y ś l i w s k i c h k u r t e k , k t ó r e m i e l i n a s o b i e jeźdźcy. 
A po p r a w e j s t r o n i e , o b o k w e j ś c i a do k o r y t a r z a , wi­
s iał sztych C u r r i e r a i I v e s a p r z e d s t a w i a j ą c y wyścig za­
przęgów. 

K o r y t a r z . P r o w a d z i ł d o s y p i a l n i . N a g l e o c z y m a d u s z y 
u j r z a ł a złoty p o b l a s k m o s i ę ż n y c h o z d ó b n a w s p a n i a ł y m 
s t a l o w y m ł o ż u , b ł ę k i t p o r o z r z u c a n e j bie l izny, m ę s k i e 
u b r a n i e n a k o m o d z i e i C o l e ' a l e ż ą c e g o w ś r ó d n i e b i e ­
s k i c h p o d u s z e k , n a g i e g o do p a s a , z p r z e ś c i e r a d ł e m wo­
kół b i o d e r . 

Z a m r u g a ł a g w a ł t o w n i e oczyma, s p o j r z a ł a w p r a w o 
i z d a ł a s o b i e s p r a w ę , że p a t r z y na d r z w i w d r u g i m k o ń c u 
s a l o n u . C o się z a n i m i kryło? N i e m o g ł a s o b i e p r z y p o -



m n i e ć . P o w o d o w a n a c i e k a w o ś c i ą , p r z e s z ł a p r z e z p o k ó j , 
p c h n ę ł a drzwi , a p o t e m o t w o r z y ł a j e szerze j , b y zobaczyć 
k u c h n i ę z s o s n o w y m i szafkami, p o d ł o g ę z d e s e k i l ś n i ą c y 
r z ą d m i e d z i a n y c h g a r n k ó w . W k ą c i e z n a j d o w a ł a się m a ł a 
s t o ł o w a a l k o w a z o k n a m i w y c h o d z ą c y m i n a p o d w ó r z e . 

T e r a z p r z e d je j oczyma p r z e s u w a ł o się c o r a z więce j 
obrazów, n a początku z a m a z a n y c h , późnie j o lśniewająco 
przejrzystych. P r z e p a s a n y ś c i e r k ą Cole stoi przy k u c h e n c e 
i m i e s z a coś w m i e d z i a n y m g a r n k u , z którego u n o s i się 
p a r a . P o t e m n a d e s z ł a ona, Remy. S t a n ę ł a u jego boku, 
d a w a ł a mu coś do s p r ó b o w a n i a i m ó w i ł a : „ S p r ó b u j " . 

Cole o p u ś c i ł głowę i pozwol i ł w s u n ą ć s o b i e k ą s e k do 
ust . „ M n i a m m m . . . d o b r e " - p o w i e d z i a ł z l e k k i m z d u m i e ­
n i e m i szybko o b l i z a ł us ta , d e l e k t u j ą c się k a w a ł k i e m 
k ę s a . P o t e m , wciąż m i e s z a j ą c w g a r n k u d ł u g ą d r e w n i a n ą 
łyżką, ob jął ją r a m i e n i e m , p r z y c i ą g n ą ł do s i e b i e i przy­
t u l i ł . 

„ M ó w i ł a m ci , że p o r a d z ę s o b i e w k u c h n i " . - R o z e ­
ś m i a ł a s ię . „A potra f i sz coś j e s z c z e ? " - spytał , c a ł u j ą c j ą 
w c z u b e k n o s a . „Myślę , że r ó w n i e d o b r z e pot ra f i sz d a ć 
s o b i e r a d ę z k u c h a r z e m " . 

N a g l e h a ł a s , zgrzyt m e t a l u o m e t a l , s t u k o t - coś z a m a ­
zało o b r a z . R e m y w y b i e g ł a z k u c h n i . Drzwi z a t r z a s n ę ł y 
się za n i ą w p r z e c i ą g u , bo ktoś otworzył d r z w i w e j ś c i o w e . 
W i c h p r o g u s t a n ą ł Cole. M a r y n a r k a z s u n ę ł a m u się 
z r a m i e n i a , m i a ł r o z p i ę t y k o ł n i e r z y k koszul i 
i r o z l u ź n i o n y k r a w a t . Zobaczył ją i z n i e r u c h o m i a ł z r ę k ą 
na k l u c z u wciąż j e s z c z e t k w i ą c y m w z a m k u . W j e g o 
s z a r y c h o c z a c h za l śn ił n a g ł y b l a s k , ożywiając z m ę c z o n ą 
t w a r z , a l e zgasł t a k szybko, j a k się p o j a w i ł . 

- Co ty t u t a j r o b i s z ? - N a p i ę c i e w j e g o głos ie s p r a w i ­
ł o , że l e k k o z a c h r y p ł . 

- T o m m y s z k o w a ł na d w o r z e , p o z n a ł a m go. - Był 
r ó w n i e z d e n e r w o w a n y j a k o n a , c z u ł a t o . - P o t e m znala­
z ł a m k l u c z w paszczy lwa. 

- Zawsze go t a m d l a c i e b i e z o s t a w i a ł e m . Zwykle 
p r z y c h o d z i ł a ś tu i c z e k a ł a ś , aż w r ó c ę z b i u r a . - N e r w o w o 
r u s z a ł szczęką. - N i e w i e s z n a w e t , i le r a z y w c iągu t y c h 
o s t a t n i c h tygodni p r a g n ą ł e m , b y ś t u n a m n i e c z e k a ł a . 



U s i ł o w a ł z a c h o w y w a ć s ię sztywno i p o w ś c i ą g l i w i e , a l e 
z j e g o s p o j r z e n i a i z w y r a z u t w a r z y b i ł a s u r o w o ś ć i b ó l , 
k t ó r e sprawiły, ż e w y g l ą d a ł . . . b e z r a d n i e j a k d z i e c k o . 

- P o w i e d z , j a k b y ł o m i ę d z y n a m i , Cole? - Z r o b i ł a k r o k 
w j e g o s t r o n ę , z a r a z j e d n a k z a t r z y m a ł a s ię , zda jąc s o b i e 
s p r a w ę , że c h c e z a c h o w a ć p e w i e n d y s t a n s . - Co m y ś m y 
w ł a ś c i w i e r o b i l i ? D z i e l i l i ś m y c o ś w i ę c e j n i ż tylko łóżko, 
p r a w d a ? 

- P r a w d a . - O d p o w i e d z i a ł k r ó t k o , j a k b y b a ł się p o w i e ­
dzieć coś w i ę c e j . 

- O p o w i e d z mi o n a s , Cole - n a l e g a ł a . - Muszę wie­
d z i e ć , m u s z ę coś s o b i e p r z y p o m n i e ć . Czy s i e d z i e l i ś m y t u 
c a ł y czas? W y c h o d z i l i ś m y gdzieś? D o k ą d ? Co r o b i l i ś m y ? 

O d w r ó c i ł s ię, wyjął k l u c z z z a m k a i z a t r z a s n ą ł d r z w i . 
- C z a s a m i sz l i śmy do k u c h n i i w y p r ó b o w y w a l i ś m y na 

sobie n a s z e k u l i n a r n e z d o l n o ś c i - o d p o w i e d z i a ł z l e k k i m 
s k r z y w i e n i e m warg . P o d s z e d ł d o o b i t e g o s k ó r ą fotela, 
p o w i e s i ł n a o p a r c i u m a r y n a r k ę , śc iągnął k r a w a t i p o ł o ­
żył go na n i e j . 

- C z a s a m i w y c h o d z i l i ś m y na kolac ję do j a k i e j ś r e s t a u ­
rac j i . 

- Do które j? Czy m i e l i ś m y j a k ą ś u l u b i o n ą kna jpkę? 
- spytała, p r a g n ą c b a r d z i e j szczegółowej o d p o w i e d z i . Wca­
le się nie zdziwiła, że i c h w i e c z o r n e rozrywki ograniczały 
się do kolacj i . N o w y O r l e a n to j e d n a wie lka r e s t a u r a c j a . 
Dla większości r d z e n n y c h m i e s z k a ń c ó w j a d a n i e poza 
d o m e m nie było a n i w s t ę p e m , a n i d o d a t k o w ą rozrywką, 
a le w y d a r z e n i e m s a m y m w sobie, czymś, czego n ie na leża­
ło przyspieszać, czymś, czym się n a l e ż a ł o d e l e k t o w a ć . 

- Mr. B, Cafe S b i s a , L ' E a g l e s . . . 
- L ' E a g l e s b y ł a j e d n ą z t w o i c h u l u b i o n y c h - p r z y p o ­

m n i a ł a s o b i e , widząc o c z y m a d u s z y w n ę t r z e m a ł e j , 
w y t w o r n e j r e s t a u r a c j i z c i e m n o k o r a l o w y m i ś c i a n a m i 
i w y s t r o j e m w n ę t r z a w w i e j s k i m stylu e u r o p e j s k i m . - Z a ­
wsze t w i e r d z i ł e ś , ż e j ą lub i sz , b o p o d a w a l i t a m c i e p ł ą 
f e t t u c i n e z l a n g u s t ą , a le t a k n a p r a w d ę c h o d z i ł e ś t a m , 
ż e b y p o d z i w i a ć ko lekc ję s t a r y c h sztychów. 

Z j e g o t w a r z y z n i k n ą ł wyraz o b c o ś c i i p r o m i e n i o w a ł a 
t e r a z c i e p ł e m . 



- P e w n i e za j e d n y m z a m a c h e m z a ł a t w i a ł e m i j e d n o , 
i d r u g i e . 

- D o k ą d j e s z c z e c h o d z i l i ś m y ? 
- Od c z a s u do c z a s u j e c h a l i ś m y za m i a s t o i j e d l i ś m y 

w G a r d e n R o o m w C o m m a n d e r ' s P a l a c e a l b o g d z i e ś 
w B r i g s t e n s . A k i e d y c h c i e l i ś m y zjeść d o b r ą fasolę z ry­
ż e m , sz l i śmy na jczęśc ie j d o M o t h e r ' s R e s t a u r a n t n a 
P o y d r a s . No i oczywiście do G a l a t o i r e ' s . 

- T a m , gdzie j e d l i ś m y n a s z ą p i e r w s z ą w s p ó l n ą ko lac ję 
- d o d a ł a z u ś m i e c h e m R e m y . 

- Tak. C h o d z i l i ś m y t e ż na k o n c e r t y . K i e d y j e d n o z n a s 
c h c i a ł o zobaczyć, kto g r a w B l u e R o o m , c h o d z i l i ś m y do 
B l u e R o o m . K i e d y i n d z i e j sz l i śmy d o P r e s e r v a t i o n H a l l , 
ż e b y p o s ł u c h a ć j azzu . - P o p a t r z y ł na n i ą i l ekk i u ś m i e c h 
złagodził l i n i ę j e g o u s t - Po tym, j a k p i e r w s z y r a z 
u s ł y s z a ł a ś t r ą b k ę K i d a S h e i k a , p o l u b i ł a ś d i e - h a r d jazz . 

P r e s e r v a t i o n H a l l . . . S t a r y i o d r a p a n y b u d y n e k 
z o t w a r t y m i n a ośc ież d r z w i a m i . N i g d y i c h n i e z a m y k a l i , 
ż e b y n i e s p r o f a n o w a n a e l e k t r o n i k ą m u z y k a d o c i e r a ł a n a 
u l i c e St. P e t e r i B o u r b o n . R e m y o m a l ż e słyszała d ź w i ę k i 
t r ą b k i w i b r u j ą c e w d u s z n e j , z a d y m i o n e j a t m o s f e r z e sta­
rego k l u b u , c h o c i a ż w i d z i a ł a p r z e c i e ż t w a r z Cole 'a . Czuła 
t ę m u z y k ę , p o z w a l a ł a j e j d o Cole 'a p r z e m a w i a ć , p o r u s z y ć 
go, u n i e ś ć j a k n a fali. A le k i e d y c h c i a ł a p r z y p o m n i e ć 
sob ie coś w i ę c e j , o b r a z z a s z e d ł g ę s t ą m g ł ą . 

R o z c z a r o w a n a n i e p e ł n y m i w s p o m n i e n i a m i , w ł a ś c i w i e 
n i e w i e l e w i ę c e j n iż u l o t n y m i w r a ż e n i a m i , R e m y z a p y t a ł a 
o coś i n n e g o : 

- A p o d c z a s w e e k e n d ó w ? Czy r o b i l i ś m y w t e d y c o ś 
s p e c j a l n e g o ? J e ź d z i l i ś m y gdzieś? 

S p o j r z a ł n a n i ą t a k , j a k b y się b a ł , ż e R e m y z a u w a ż y 
wyraz z a m y ś l e n i a w j e g o g ł ę b o k i c h , s z a r y c h o c z a c h . 

- C i ą g n ę ł a ś m n i e zawsze n a t a r g s t a r o c i . M i a ł a ś 
n a d z i e j ę , ż e p o ś r ó d ś m i e c i zna jdz iesz k i e d y ś p r a w d z i w y 
s k a r b . A j e ś l i p r z e c z y t a ł a ś g d z i e ś o g ł o s z e n i e o l e t n i e j 
aukc j i w k t ó r e j ś z o k o l i c z n y c h p a r a f i i , k o n i e c z n i e m u s i e ­
l i ś m y t a m j e c h a ć . Zwłaszcza, j e ż e l i w ś r ó d s p r z e d a w a n y c h 
p r z e d m i o t ó w b y ł a p o r c e l a n a . 

- I k u p o w a ł a m coś? 



- R a z k u p i ł a ś . Z n a l a z ł a ś m e i s s e n o w s k i w a z o n i k , a po­
t e m c z u ł a ś się t a k w i n n a , ż e z a p ł a c i ł a ś z a n iego tylko 
p i ę t n a ś c i e d o l a r ó w , że w y s t a w i ł a ś go na s p r z e d a ż p o d ­
czas a u k c j i d o b r o c z y n n e j . Cóż, na ogół kończyło się tym, 
ż e t o j a k u p o w a ł e m . 

- S t a t u e t k a k o n i a - p o w i e d z i a ł a n a g l e . - P a m i ę t a m , 
f igurka g i p s o w a p o m a l o w a n a b ł y s z c z ą c ą fa rbą, j a k n a ­
g r o d y r o z d a w a n e p o d c z a s k a r n a w a ł u . - A l e p r z y p o m n i a ­
ła s o b i e c o ś w i ę c e j , coś, co k a z a ł o j e j s ię p r z y s u n ą ć bl iże j 
Cole 'a . - K i e d y b y ł e ś m a ł y m c h ł o p c e m , twój o jc iec z a b r a ł 
c ię na k a r n a w a ł i w j e d n e j z b u d wygrał d l a c i e b i e 
t a k i e g o k o n i a j a k t e n . D l a t e g o w ł a ś n i e g o k u p i ł e ś , 
p r a w d a ? Z s e n t y m e n t u . 

- Tak, m a s z . . . 
O g a r n ę ł o j ą u c z u c i e , ż e zaraz , z a c h w i l ę p r z y p o m n i 

s o b i e coś w i ę c e j i n ie p o z w o l i ł a mu d o k o ń c z y ć . 
- R o b i l i ś m y w w e e k e n d y c o ś j e s z c z e , na p e w n o . Co to 

było? 
Cole zmarszczył lekko b r w i i z a s ę p i ł s ię, j a k b y n i e był 

p e w i e n , c o m i a ł a n a myś l i . 
- J e ś l i b y ł a b r z y d k a p o g o d a , wypożycza l i śmy f i lmy 

w i d e o i o g l ą d a l i ś m y je t u t a j , u m n i e . 
R e m y z r o b i ł a k r o k w j e g o s t r o n ę . 
- J a k i e filmy? 
- Na wschód od Edenu a l b o . . . 
- Na wybrzeżu - p r z y p o m n i a ł a s o b i e , k i e d y i n n a s c e n a 

p r z e m k n ę ł a j e j p r z e z głowę. 
Wydarzyło się to w s o b o t n i e l i s t o p a d o w e p o p o ł u d n i e , 

wi lgotne i dżdżys te ; d e s z c z u d e r z a ł o d r z w i w y c h o d z ą c e 
na p o d w ó r k o i spływał po szybkach. S i e d z i e l i z C o l e ' e m 
n a k a n a p i e n a p r z e c i w k o t e l e w i z o r a , s p l e c e n i r a m i o n a ­
m i , z n o g a m i n a s to l iku d o kawy, n a k t ó r y m s t a ł y b u t e l k i 
p i w a Dix ie i m i s e c z k a z p r a ż o n ą k u k u r y d z ą . 

K i e d y Cole w y p u ś c i ł ją z o b j ę ć , ż e b y w s t a ć i z m i e n i ć 
k a s e t ę , d a ł j e j p ieszczot l iwego k l a p s a w p u p ę . O d p o w i e ­
d z i a ł a b ł y s k a w i c z n y m k o p n i a k i e m i p o d e r w a ł a s ię n a 
nogi . P r z y j ę ł a p o s t a w ę , z a c z ę ł a p o d s k a k i w a ć n a p a l c a c h , 
w y m a c h i w a ć r ę k a m i j a k b o k s e r i w y m i e r z a ć c iosy p i ę ­
ś c i ą w r a m i ę Cole 'a . 



- Co z t o b ą , s tary? - d r w i ł a . - J e s t e m d l a c i e b i e za 
d o b r a ? 

W y m i e r z y ł a j e s z c z e d w a szybkie ciosy, k t ó r e Cole 
o d p a r o w a ł r ę k ą . W j e g o s z a r y c h o c z a c h b ł y s k a ł y w e s o ł e 
i s k i e r k i . 

- Z a r a z b ę d z i e p o t o b i e , d z i e c i n k o . K i e p s k o p r a c u j e s z 
n o g a m i . 

- K i e p s k o ? - Odskoczyła do tyłu, głośno wypuszcza jąc 
p o w i e t r z e i p o t a r ł a r ę k ą n o s . - T y zgredz ie j e d e n ! D o p i ę t 
m i n i e s ięgasz ! J a k c ię z a r a z o b s k o c z ę , t o n o r m a l n i e 
w k a l e n d a r z u d e r z y s z - r z u c i ł a , s t a r a j ą c się n a ś l a d o w a ć 
n i e w y r a ź n ą w y m o w ę s l a n g u . 

- Wiesz, m o g ł a b y ś c h y b a zagrać r o l ę F u n n y Gir l . 
- A c h t a k ? - W z r u s z y ł a r a m i o n a m i , z n ó w p o d n o s z ą c 

r ę c e do n o s a . - D l a c z e g o b o k s e r z y to r o b i ą ? Czy i c h 
wszystk ich s w ę d z ą nosy, czy co? 

- A co b y ś r o b i ł a , gdybyś w i e d z i a ł a , że w k a ż d e j c h w i l i 
m o ż e s z o b e r w a ć ? - J e g o r ę k a p r z e ś l i z g n ę ł a s ię m i ę d z y 
je j g a r d ą i z r ę c z n i e d o t k n ę ł a k o n i u s z k a n o s a . - C h o d ź 
t u t a j , g ł u p c i u . 

K i e d y ob jął j ą r a m i o n a m i , R e m y u s i ł o w a ł a s ię o p i e r a ć 
i p r o t e s t o w a ć . 

- K l i n c z o w a ć n i e w o l n o ! 
- A z n a s z l e p s z y s p o s ó b , ż e b y wyczuć p r z e c i w n i k a ? 
- C h y b a w y m a c a ć - p o p r a w i ł a t o n e m r o z b a w i o n e j 

nagany, gdy o b j ą ł d ł o ń m i j e j p o ś l a d k i . - A m o ż e nazywa­
j ą t o s i ę g a n i e m p o n i ż e j p a s a ? 

- J u ż r a c z e j c i o s a m i p o n i ż e j p a s a . 
- C i o s a m i ? T a k i m i ? - U d e r z y ł a go w p o d b r z u s z e . 
Zgiął się w p ó ł , b a r d z i e j z d z i w i o n y niż r o z s i e r d z o n y . 
- T e r a z s ię d o i g r a ł a ś ! 
K i e d y j ą z ł a p a ł i p r z y c i ą g n ą ł d o s i e b i e , u ś m i e c h a ­

ła się tylko, a l e s e k u n d ę p ó ź n i e j z a ś m i e w a ł a się z ca­
łych sił. 

- N i e , n i e ! N i e ł a s k o c z m n i e ! Tylko n i e t o ! N i e ! 
S k r ę c a j ą c się ze ś m i e c h u , w y g i n a ł a się i wyś l izg iwała, 

c h c ą c u c i e c o d p o d s z c z y p u j ą c y c h j ą p a l c ó w , lecz n i e 
z d o ł a ł a , i zbyt s ł a b a , ż e b y u t r z y m a ć się n a n o g a c h , 
u p a d ł a n a c i e m n o b e ż o w y w e ł n i a n y d y w a n z d ł u g i m 



w ł o s e m . T a r z a l i s ię p o p o d ł o d z e dopóty, d o p ó k i o m a l n i e 
s t r a c i ł a o d d e c h u . 

- Z o s t a w m n i e ! P o d d a j ę s ię ! - j ę c z a ł a p o m i ę d z y a ta­
k a m i ś m i e c h u . - Wujku! Wujku, na p o m o c ! - Z l i t o w a ł się 
n a d n i ą i p r z e s t a ł . Z a c h ł y s n ę ł a się p o w i e t r z e m , p o m p u ­
j ą c w s i e b i e h a u s t z a h a u s t e m . O d p o c z y w a ł a leżąc, c o r a z 
b a r d z i e j ś w i a d o m a c i ę ż a r u j e g o n ó g s p l e c i o n y c h z j e j 
n o g a m i , c i ę ż a r u r a m i e n i a , k t ó r e o p i e r a ł n a j e j c i e l e . 
S p o j r z a ł a na n i e g o i r z u c i ł a o s k a r ż y c i e l s k o : 

- N i e walczysz fair. 
- A kto tu walczył? - o d p a r o w a ł ł a g o d n i e . - Rozłoży­

ł a ś m n i e n a d e s k i j u ż c a ł e t y g o d n i e t e m u . 
N a t ę p r o s t ą d e k l a r a c j ę , t a k o t w a r t ą i b e z p o ś r e d n i ą , 

z a p a r ł o j e j d e c h w p i e r s i a c h . P o d n i o s ł a r ę k ę , ż e b y 
p r z e c i ą g n ą ć n i ą p o j e g o gęs tych w ł o s a c h . 

- Czy j e s t e ś t a k s a m o szczęśl iwy j a k j a , Cole? 
Wesołe i s k i e r k i i g r a j ą c e w j e g o s z a r y c h o c z a c h znik­

n ę ł y b e z ś l a d u . Cole n a g l e s p o w a ż n i a ł . 
- Za k a ż d y m r a z e m , k i e d y w c h o d z i s z do p o k o j u , R e m y , 

za k a ż d y m r a z e m , k i e d y c ię w i d z ę . . . - w a h a ł się c h w i l ę , 
szuka jąc s ł ó w - . . . sprawiasz , że m o j e s e r c e s ię u ś m i e c h a . 

- Ze m n ą j e s t to s a m o - o d r z e k ł a , bo o p i s a ł j e j w ł a s n e 
u c z u c i e , j e j w ł a s n e szczęśc ie , szczęśc ie , k t ó r e o g a r n i a ł o 
j ą z a k a ż d y m r a z e m , k i e d y g o w i d z i a ł a . S u n ę ł a p a l c e m 
w z d ł u ż j e g o p o l i c z k a d o ust . 

- K i m o n a b y ł a , Cole? Ta, k t ó r a c ię t a k z r a n i ł a , t a , 
p r z e z k t ó r ą myśl isz, że i ja m o g ł a b y m cię z r a n i ć ? - P o ­
c z u ł a , j a k t ę ż e j ą m u m i ę ś n i e . C h c i a ł s ię o d n i e j o d s u n ą ć , 
fizycznie i p s y c h i c z n i e , w i ę c p o ł o ż y ł a m u r ę k ę n a k a r k u 
i p r z y t r z y m a ł a . 

- B y ł e ś w n i e j z a k o c h a n y , p r a w d a ? 
- M i a ł e m d z i e w i ę t n a ś c i e lat . B y ł e m z a k o c h a n y w o b ­

r a z i e , j a k i s a m s o b i e n a m a l o w a ł e m . 
Z i g n o r o w a ł a zwięzłość o d p o w i e d z i , czu jąc, że u k r y w a 

p o d n i ą s t a r ą r a n ę . 
- O p o w i e d z mi o n i e j , C o l e . 
- Tu n i e ma n i c do o p o w i a d a n i a . - Tym r a z e m u d a ł o 

m u się o d s u n ą ć i u s ią ść p l e c a m i d o n i e j . 



- Myślę, że j e s t - Także u s i a d ł a , a l e n i e p r ó b o w a ł a go 
d o t k n ą ć . - J a k żeśc ie się p o z n a l i ? 

Długo m i l c z a ł i m y ś l a ł a , że j e d n a k n i e z e c h c e o t y m 
m ó w i ć , a le w k o ń c u w y d u s i ł z s i e b i e p i e r w s z e s ł o w a . 
Szło m u c iężko, o p o r n i e . 

- L u b i ł a się b o k s o w a ć . Ciosy, k r e w , c i a ł a o c i e k a j ą c e 
p o t e m . D l a n ie j było to p r y m i t y w n e i e k s c y t u j ą c e . K i e d y ś 
w i d z i a ł a , j a k w a l c z y ł e m . P ó ź n i e j c z e k a ł a n a m n i e . M i a ł a 
t a k ą k l a s ę , j a k n ikt , kogo p r z e d t e m s p o t k a ł e m . Myślę, ż e 
t o m n i e z a ś l e p i ł o . 

- Z a c z ę l i ś c i e się w i d y w a ć - p o w i e d z i a ł a R e m y spokoj­
n i e , us i łu jąc s k ł o n i ć go, ż e b y m ó w i ł d a l e j . 

- N i e t a k częs to . C h o d z i ł e m do college'u, p o z a t y m 
m i a ł e m p r a c ę , żeby za t e n college z a p ł a c i ć . No i b o k s o ­
w a ł e m się n a b o k u , ż e b y t r o c h ę z a r o b i ć . N i e m i a ł e m 
czasu n a r a n d k i . N a j c z ę ś c i e j było tak, ż e p r z y c h o d z i ł a n a 
t r e n i n g , ż e b y n a m n i e p o p a t r z e ć . P o t e m sz l i śmy g d z i e ś 
n a p i w o . B ł ą d : t o j a p i ł e m p i w o , o n a p i ł a w i n o . N i e 
m i a ł e m forsy, ż e b y j ą z a b r a ć n a k o l a c j ę d o A n t o i n e ' a , a l e 
z d a w a ł o się, że ma to gdzieś . W y s t a r c z a ł o , że b y l i ś m y 
r a z e m , a p r z y n a j m n i e j t a k w t e d y m y ś l a ł e m . 

- Ale d o w i e d z i a ł e ś s ię, że było i n a c z e j , p r a w d a ? 
- o d g a d ł a R e m y . - W j a k i s p o s ó b ? 

- Z r o b i ł e m b ł ą d i p e w n e g o p o p o ł u d n i a p o s z e d ł e m j ą 
o d w i e d z i ć . To b y ł a j e d n a z tych n i e w i e l k i c h p o s i a d ł o ś c i 
na górze koło A u d u b o n P a r k - d o d a ł z czymś w i ę c e j n i ż 
ś l a d e m s a r k a z m u w głosie i z n o w u z a m i l k ł . - T e n szok 
na j e j twarzy, k i e d y z o b a c z y ł a m n i e w foyer. . . N i g d y tego 
n ie z a p o m n ę . A n i w y b u c h u złości z a r a z p o t e m . P a m i ę ­
t a m , p o w i e d z i a ł a : „ J a k ś m i e s z k o m p r o m i t o w a ć m n i e 
p r z y c h o d z ą c d o m e g o d o m u ! " N a t w a r z y m i a ł e m c h y b a 
wszystkie o d c i e n i e c z e r w i e n i , j a k i e tylko i s t n i e j ą . Wy­
s z e d ł e m . - O d r z u c i ł głowę do tyłu i p o p a t r z y ł na sufit. 
- To ś m i e s z n e , a l e tym, co m n i e n a j b a r d z i e j z a b o l a ł o , 
było t o , że o p o w i e d z i a ł e m j e j o m o i m ojcu. N i g d y 
p r z e d t e m n i e b y ł e m w s t a n i e o t y m r o z m a w i a ć , z n i k i m . 
J a . . . - u r w a ł i zwies ił głowę. 

- O t w o i m o jcu? - s p y t a ł a z a c i e k a w i o n a . - U m a r ł , 
k i e d y m i a ł e ś o s i e m l a t t a k m ó w i ł e ś . 



- Z g a d z a się - r z u c i ł . 
- W j a k i s p o s ó b ? 
O d w r ó c i ł głowę i p o p a t r z y ł na n i ą z j a k i m ś t w a r d y m 

i b e z l i t o s n y m b ł y s k i e m w o k u . 
- W c z o ł o w y m z d e r z e n i u z i n n y m s a m o c h o d e m . Tym 

d r u g i m s a m o c h o d e m k i e r o w a ł przyszły s e n a t o r n a s z e g o 
s t a n u , f a c e t z twojej dz ie lnicy. Był b a r d z o s z a n o w a n y 
i b a r d z o pi jany. 

R e m y o d e t c h n ę ł a g ł ę b i e j , zda jąc s o b i e s p r a w ę , ż e 
d o s k o n a l e wie , o kogo m u c h o d z i . S e n a t o r b y ł j e d n y m 
z na jb l iż szych przy jac iół j e j d z i a d k a , był c z ł o w i e k i e m , 
k t ó r e g o k a r i e r a p o l i t y c z n a z o s t a ł a p r z e r w a n a p r z e z wy­
p a d e k s a m o c h o d o w y , w w y n i k u k t ó r e g o zos tał s p a r a l i ż o ­
wany. J a k o d z i e c k o s łyszała t ę h i s t o r i ę k i l k a n a ś c i e razy. 

- A le m ó w i o n o mi zawsze, że . . . 
- Że to mój o jc iec b y ł pi jany, co? - d o k o ń c z y ł C o l e . 

- K ł a m s t w o . Wiem, b o t a m b y ł e m . 
- Ty... ty b y ł e ś w t y m s a m o c h o d z i e ? 
- Tak. 
P a t r z y ł a n a n i e g o , p a m i ę t a j ą c szok, p a n i k ę , p r z e r a ż e ­

n i e , k t ó r e c z u ł a t a m t e g o d n i a n a d j e z i o r e m , k i e d y 
u j r z a ł a , j a k m o t o r ó w k a j e j n a r z e c z o n e g o , N i c k a A u s t i n a , 
n a g l e się w y w r a c a . C z e k a ł a z s e r c e m w g a r d l e , m o d l ą c 
s ię, ż e b y w y p ł y n ą ł n a p o w i e r z c h n i ę , ż e b y j e j p o m a c h a ł , 
ż e b y wszystko b y ł o w p o r z ą d k u . C z e k a ł a na p r ó ż n o . 
I z a c z ę ł y się p o s z u k i w a n i a , p o s z u k i w a n i a , k t ó r e t r w a ł y 
p r z e z c a ł e godziny, z a n i m z n a l e z i o n o c i a ł o . Szok s p o w o ­
d o w a n y o b e c n o ś c i ą p r z y w y p a d k u , n a g ł e o l ś n i e n i e , ż e 
l u d z k i e życie j e s t t a k k r u c h e , t a k n i e p e w n e - m i a ł a w i e l e 
k ł o p o t ó w , ż e b y przyjść d o s i e b i e . M i ę d z y i n n y m i w ł a ś n i e 
t o s p r o w a d z i ł o j ą z p o w r o t e m d o r o d z i n n e g o d o m u , d o 
s o l i d n o ś c i i b e z p i e c z e ń s t w a , j a k i e r e p r e z e n t o w a ł . To 
było trzy l a t a t e m u . M i a ł a w t e d y d w a d z i e ś c i a c z t e r y l a t a . 
O i leż c ięższa m u s i a ł a być u t r a t a kogoś, kogo się k o c h a 
w w i e k u l a t o ś m i u . 

- C o l e . . . - s z e p n ę ł a , czując c i ę ż a r i b ó l , k t ó r e g o m u ­
s iał d o ś w i a d c z y ć . 

- Z a b r a ł m n i e d o ZOO. M a t k a p r a c o w a ł a . N i e m o g ł a 
iść z n a m i . W r a c a l i ś m y j u ż d o d o m u . Zaczął p a d a ć 



deszcz. N a g l e t u ż p r z e d n a m i zabłysło świa tło . P a m i ę t a m , 
ż e mój o jc iec c o ś k r z y k n ą ł . P o t e m o b j ą ł m n i e r a m i e n i e m 
i w y p c h n ą ł n a t y l n e s i e d z e n i e . U s ł y s z a ł e m s t r a s z n y h a ­
ł a s , b r z ę k t ł u c z o n e g o szkła i zgrzyt g n i e c i o n e g o m e t a l u . . . 
- Wciągnął g ł ę b o k o p o w i e t r z e . - Ojciec l e ż a ł na m o i c h 
k o l a n a c h i wszędz ie było p e ł n o k r w i . W i e d z i a ł e m , że 
p o t r z e b u j e p o m o c y , a l e n i e m o g ł e m otworzyć d r z w i 
i w k o ń c u m u s i a ł e m w y d o s t a ć s ię p r z e z o k n o . P r z y j e c h a ­
ła pol ic ja . U c z e p i ł e m się j e d n e g o z g l in iarzy i przyciąg­
n ą ł e m g o d o s a m o c h o d u , ż e b y p o m ó g ł ojcu. W t e d y t e n 
d r u g i p o l i c j a n t z a w o ł a ł d o n i e g o : „ C h r y s t e , H u d s o n , 
c h o d ź t u t a j ! Szybko! N i e uwierzysz , kto p r o w a d z i ł d r u g i 
s a m o c h ó d ! " P o l i c j a n t chwycił m n i e z a r ę k ę , w e t k n ą ł 
w n i ą z a k r w a w i o n ą c h u s t e c z k ę i k a z a ł mi ją t r z y m a ć 
p r z y szyi o jca, ż e b y s ię n i e w y k r w a w i ł . P a m i ę t a m , j a k 
j e d e n z n i c h p o w i e d z i a ł : „Mój Boże, to s e n a t o r " , a d r u g i 
d o d a ł : „ T a a a . . . i p i j a n y j a k b e l a " . P ó ź n i e j , p a m i ę t a m 
tylko, że p ł a k a ł e m . P ł a k a ł e m i p r z y c i s k a ł e m tę c h u s t e c z ­
k ę d o szyi o jca, a l e o n wciąż k r w a w i ł . M i a ł e m k r e w n a 
r ę k a c h . . . n a r a m i o n a c h . . . B y ł e m z a mały, n i e u m i a ł e m 
tego r o b i ć , a o n i n i e przyszl i , ż e b y mi p o m ó c . Byli zbyt 
zajęci r a t o w a n i e m s e n a t o r a . 

I R e m y j u ż w i e d z i a ł a , że r a z e m z ż y c i e m s e n a t o r a 
oca l i l i j e g o r e p u t a c j ę , z rzuca jąc c a ł ą w i n ę n a d r u g i e g o 
k i e r o w c ę . N a tego, k t ó r y n i e żył, w i ę c n i e m ó g ł t e m u 
zaprzeczyć . 

N i e p o w i e d z i a ł a n i c . P o p r o s t u o b j ę ł a C o l e ' a i t r z y m a ­
ła go m o c n o . 

Przeżywając t ę s c e n ę w m y ś l a c h , R e m y j e s z c z e r a z 
o d c z u ł a t e n s a m b ó l . W e s t c h n ę ł a g ł ę b o k o i s t w i e r d z i ł a , 
ż e ś c i s k a o p a r c i e k a n a p y . K i e d y p o d n i o s ł a g ł o w ę , j e j 
s p o j r z e n i e p a d ł o n a c z a r n y e k r a n t e l e w i z o r a . N a g l e 
zesz tywniała . 

- K i e d y ś o g l ą d a l i ś m y r a z e m te lewiz ję , a le to n i e b y ł . . . 
To n i e b y ł fi lm. - Z m a r s z c z y ł a b r w i , s t a r a j ą c się coś s o b i e 
p r z y p o m n i e ć . O d w r ó c i ł a się do Cole 'a i r a p t e m , ku 
w ł a s n e m u z d z i w i e n i u . . . - To b y ł e ś ty! L o k a l n a s t a c j a 
t e l e w i z y j n a p r z e p r o w a d z a ł a z t o b ą w y w i a d ! D l a c z e g o ? 



P o c z e k a j ! - P r z e r w a ł a i u ś m i e c h n ę ł a s ię . - Tak, z okazj i 
d o r o c z n e g o p r z y j ę c i a n a Boże N a r o d z e n i e d l a p r a c o w ­
n i k ó w firmy. Z o r g a n i z o w a ł e ś j e n a j a k i m ś s t a t k u . N a 
wszystk ich p o k ł a d a c h p a l i ł y się l a m p k i c h o i n k o w e . T o 
b y ł o t a k n i e z w y k ł e , że c i z te lewiz j i wysła l i t a m r e p o r ­
t e r ó w . 

R e m y o d w r ó c i ł a się i j e s z c z e r a z p o p a t r z y ł a n a t e l e ­
wizor, w i d z ą c w p a m i ę c i t e n w y w i a d . Cole s tał na 
p o k ł a d z i e u b r a n y w g r a n a t o w y sweter , a w i a t r b a w i ł s ię 
k o s m y k a m i j e g o włosów. K a m e r a ł a g o d z i ł a j e g o t w a r d e 
rysy, n a d a j ą c i m w y r a z spokojny, a l e p e ł e n c h a r a k t e r u . 

- To j e s t n a p r a w d ę ś w i ą t e c z n e , po p r o s t u b a j k o w e , 
p a n i e B u c h a n a n - z a g a i ł a r e p o r t e r k a , a t r a k c y j n a Mu­
r z y n k a . - J a k p a n w p a d ł n a p o m y s ł , ż e b y u r z ą d z i ć 
b o ż o n a r o d z e n i o w e przy jęc ie n a p o k ł a d z i e s t a t k u ? 

Cole p o s ł a ł j e j j e d e n z e s w o i c h r z a d k i c h u ś m i e c h ó w . 
- W n a s z y m m i e ś c i e j e s t t a k d u ż o r ó ż n y c h a t r a k c j i , że 

ł a t w o o czymś z a p o m i n a m y : otóż p o r t w N o w y m O r l e a n i e 
j e s t p o d w z g l ę d e m a k t y w n o ś c i d r u g i m p o r t e m p o N o w y m 
J o r k u . A t o n a ż e m e k s p o r t u N o w y J o r k n a w e t przewyż­
szamy, i to j u ż od d a w n a . Od p r a w i e s tu p i ę ć d z i e s i ę c i u 
lat , od c h w i l i z a ł o ż e n i a firmy, n a s z e Towarzys two szczyci 
s ię f a k t e m , ż e t o w ł a ś n i e N o w y O r l e a n j e s t s i e d z i b ą b i u r 
C r e s c e n t L i n e . S ta tk i , f r a c h t - tym się zawsze za jmowa­
liśmy. Ale k i e d y c z ł o w i e k s p ę d z a większość c z a s u w b i u ­
r z e , za b i u r k i e m , ła two o tym z a p o m i n a . I w ł a ś n i e ostat­
nio z d a ł e m sobie s p r a w ę , j a k w i e l u z n a s z y c h p r a c o w n i ­
ków, n i e w s p o m n ę j u ż o i c h r o d z i n a c h , n i g d y n i e p o s t a ­
wiło s t o p y na p o k ł a d z i e ż a d n e g o z n a s z y c h s tatków. 
K i e d y n a d e s z ł a p o r a , ż e b y z a p l a n o w a ć n a s z e t e g o r o c z n e 
przy jęc ie b o ż o n a r o d z e n i o w e , p o m y ś l a ł e m s o b i e , ż e t o 
z n a k o m i t a okaz ja, ż e b y n a p r a w i ć t e n s t a n rzeczy i przy­
p o m n i e ć l u d z i o m , ż e C r e s c e n t L i n e t o w ł a ś n i e p r z e d e 
wszys tk im s ta tk i . 

- M n i e j w i ę c e j t rzy tygodnie t e m u s t r a c i ł p a n j e d e n 
z n i c h . Czy to m i a ł o j a k i ś w p ł y w na p a ń s k ą decyz ję? 

- To p r a w d a . J e d e n z n a s z y c h t a n k o w c ó w z a t o n ą ł 
w Z a t o c e p o d c z a s s z t o r m u . N a szczęście b e z ż a d n y c h 
s t r a t w l u d z i a c h i b e z ż a d n e j szkody d l a ś r o d o w i s k a . 



Z n a c z y to, że w tym ś w i ą t e c z n y m o k r e s i e m a m y j e s z c z e 
j e d e n p o w ó d d o r a d o ś c i . 

N a t y m r e p o r t e r k a z a k o ń c z y ł a wywiad, a R e m y wró­
c iła n a k a n a p ę , ż e b y p o g r a t u l o w a ć Cole 'owi . 

- D o s k o n a l e je j o d p o w i e d z i a ł e ś . A j a k zręcznie zachwa­
l a ł e ś n a s z p o r t i j a k sprytnie z a r e k l a m o w a ł e ś przy tym 
Towarzystwo! A ja zawsze m y ś l a ł a m , że to w u j e k M a r c j e s t 
e k s p e r t e m od r o z m ó w z p r a s ą . Ale wca le n ie w i e m , czy mi 
się p o d o b a ł o , j a k f l i r towałeś z tą r e p o r t e r k ą . 

- N i e f l i r t o w a ł e m , najwyżej b y ł e m d l a n i e j m i ł y 
- o d p a r ł z l e k k i m u ś m i e c h e m . - W k a ż d y m i n t e r e s i e j e s t 
czas, ż e b y o d b i j a ć p i ł e c z k ę t w a r d o i czas , ż e b y j ą o d b i j a ć 
m i ę k k o . 

- Ze m n ą n i g d y n i e o d b i j a s z j e j m i ę k k o - o d p a r ł a 
z n u t k ą skarg i w głos ie . 

- I o to c h o d z i . P r z y t o b i e zawsze j e s t e m . . . t w a r d y 
- o d p o w i e d z i a ł , a b ł y s k w j e g o o c z a c h w y j a ś n i a ł wszy­
stko. 

- W c a l e n i e to m i a ł a m na myś l i ! - z a p r o t e s t o w a ł a . 

R e m y n i e m o g ł a s o b i e p r z y p o m n i e ć , c o zdarzyło się 
p o t e m , l e c z n i e t r u d n o było się d o m y ś l i ć . A le t o n i e m i a ł o 
t e r a z z n a c z e n i a . T e r a z p a m i ę ć k a z a ł a j e j z a s t a n a w i a ć się 
n a d czymś i n n y m . 

- Czy s p ę d z i l i ś m y r a z e m Ś w i ę t a ? 
- Wigil ię - o d p o w i e d z i a ł C o l e . 
- Co r o b i l i ś m y ? - P o d e s z ł a b l i ż e j . 
- P o j e c h a l i ś m y do p a r a f i i St . J a m e s i pat rzy l i śmy, j a k 

z a p a l a j ą ognie n a p r z y s t a n i . 
- Ż e b y oświet l ić d r o g ę d l a P a p y N o e l a . . . - w t r ą c i ł a 

R e m y , p r z y p o m i n a j ą c s o b i e t r a d y c j ę , z a i n i c j o w a n ą p r z e z 
p i e r w s z y c h o s a d n i k ó w n a t y c h t e r e n a c h , k tórzy r o z p a l a l i 
g igantyczne o g n i s k a w z d ł u ż Miss i s ip i , ż e b y p o m ó c Świę­
t e m u M i k o ł a j o w i z n a l e ź ć d r o g ę d o i c h n o w y c h d o m ó w . 
U ś m i e c h n ę ł a się d o s i e b i e , p r z y p o m i n a j ą c s o b i e m a ł e g o 
c h ł o p c a , n i e w i ę c e j n i ż s i e d m i o l e t n i e g o , k t ó r y kp ił z tego 
zwyczaju. 

- Czyżbyś n i e wierzył w Ś w i ę t e g o Mikoła ja? - z a p y t a ł 
Cole . 



- N i e ! - o d p o w i e d z i a ł c h ł o p i e c wo jowniczo . 
Cole u k u c n ą ł . 
- To n i c n i e szkodzi, bo widzisz, Ś w i ę t y Mikoła j n a d a l 

w i e r z y w c i e b i e . Zawsze b ę d z i e wierzył . 
K i e d y Cole w s t a ł , c h ł o p i e c z a p y t a ł g ł o ś n o : 
- P a n w n i e g o ciągle wierzy, p r a w d a ? 
- Oczywiście - o d p o w i e d z i a ł z c a ł k o w i c i e p o w a ż n ą 

t w a r z ą . I R e m y p o d e j r z e w a ł a , że n a p r a w d ę wierzył . 
Z o r i e n t o w a w s z y s ię, że Cole do n i e j m ó w i , R e m y 

z m u s i ł a s ię, ż e b y w r ó c i ć d o t e r a ź n i e j s z o ś c i . 
- . . .do d o m u , w y m i e n i l i ś m y p r e z e n t y , a p o t e m poszl i­

ś m y r a z e m n a p a s t e r k ę . 
- Co od c i e b i e d o s t a ł a m ? - M i a ł a w r a ż e n i e , że było to 

coś s p e c j a l n e g o . 
- S t a r ą b r o s z k ę . 
R e m y z a m y ś l i ł a s ię, p r z e k o n a n a , że w i ą z a ł y s ię z n i ą 

j a k i e ś u c z u c i a . 
- Czy n a l e ż a ł a do twojej m a t k i ? 
- Do moje j b a b k i . 
W e s t c h n ę ł a i n i e ś w i a d o m i e p r z y c i s n ę ł a r ę k ę do szyi. 
- To b y ł a b r o s z k a z t o p a z e m , p r a w d a ? 
J e s z c z e z a n i m zdążyła t o p o w i e d z i e ć , Cole s k i n ą ł 

p o t a k u j ą c o głową. W i e d z i a ł a , ż e t ę w ł a ś n i e b r o s z k ę m i a ł a 
n a sob ie p a m i ę t n e j n o c y w N i c e i . 

- Cole, d laczego z s o b ą z e r w a l i ś m y ? O co ż e ś m y się 
p o k ł ó c i l i ? - N a g l e m u s i a ł a s ię tego d o w i e d z i e ć . 

- O to s a m o , o co zawsze : o t w o j ą r o d z i n ę , o i c h 
n i s z c z ą c ą c h c i w o ś ć . - U r w a ł . N a j e g o t w a r z y wykwitł 
i r o n i c z n y u ś m i e c h . - No i widzisz? S p ó j r z tylko na 
s i e b i e . O d r a z u j e s t e ś r o z d r a ż n i o n a . 

F a k t . N a w e t n i e p r ó b o w a ł a u k r y ć złości , k t ó r ą wzbu­
dziły j e g o s ł o w a . 

- A czego się s p o d z i e w a ł e ś , Cole? To o s t a t e c z n i e m o j a 
r o d z i n a . 

- I z n o w u j e s t e ś m y w i m p a s i e - zauważył . 
- T a m , w h o t e l u w N i c e i , n i e z a c h o w y w a ł e ś się w t e n 

s p o s ó b . D l a c z e g o ? D l a c z e g o s ię z m i e n i ł e ś , o d k i e d y 
w r ó c i l i ś m y ? Dziś r a n o , w d o k a c h , i p ó ź n i e j , w b i u r z e . 
J a k b y ś c h c i a ł m n i e o d s i e b i e o d e p c h n ą ć . D l a c z e g o ? 



P r z y g l ą d a ł się j e j c h w i l ę w m i l c z e n i u . 
- Wczora j w nocy, na l o t n i s k u , k i e d y z o b a c z y ł e m cię 

z n o w u z r o d z i n ą , z d a ł e m s o b i e s p r a w ę , że n i g d y n i e 
k o c h a ł a ś m n i e n a ty le, ż e b y m i wierzyć i ufać b a r d z i e j 
niż i m . 

- J a k m o ż e s z t a k m ó w i ć ? ! K o c h a m c i ę . 
- Tak, na swój b a r d z o specyf iczny s p o s ó b . 
Z a m k n ę ł a m u u s t a r ę k ą , n i e c h c ą c , b y m ó w i ł d a l e j . 
- To n i e p r a w d a . Po p r o s t u c ię k o c h a m . 
O d s u n ą ł j e j r ę k ę i m o c n o u ś c i s n ą ł . 
- R e m y , n i e r ó b tak, ż e b y to j e s z c z e b a r d z i e j b o l a ł o . 

N a w e t n i e wiesz, j a k b a r d z o c h c i a ł b y m c i w ierzyć . 
- P r z e c i e ż m o ż e s z - p o w i e d z i a ł a z n a c i s k i e m . - T a m ­

tej n o c y w N i c e i , k i e d y t o się w y d a r z y ł o , m i a ł a m n a s o b i e 
b r o s z k ę , k t ó r ą d o s t a ł a m o d c i e b i e . N i e r o z u m i e s z ? N i e 
n o s i ł a b y m j e j , g d y b y m wciąż b y ł a n a c i e b i e zła, g d y b y m 
n i e c h c i a ł a , ż e b y ś m y z n o w u byl i r a z e m . 

Z c i ę ż k i m w e s t c h n i e n i e m p r z y c i ą g n ą ł j ą d o s i e b i e . 
G d y jego u s t a p r z y c i s n ę ł y się do j e j us t , a j e g o j ę z y k 
w c i s n ą ł się m i ę d z y j e j w a r g i , R e m y z r o z u m i a ł a , ż e o d 
chwi l i , k i e d y z n a l e ź l i s ię w p o k o j u h o t e l o w y m w N i c e i , 
n i e z m i e n i ł o s ię n i c , p o c z u ł a t e n s a m b e z m i e r n y szok, t o 
s a m o z a s p o k o j e n i e g ł ę b o k i e j p o t r z e b y . 

W s y p i a l n i r o z e b r a ł j ą . N i e p o z w o l i ł b y j e j s o b i e 
p o m ó c , c h c i a ł t o r o b i ć s a m . R o z b i e r a ł j ą p o w o l i , s t o p n i o ­
wo, dotyka jąc j e j i p i e s z c z ą c . Była p i ę k n a . M i a ł a wysokie , 
j ę d r n e p i e r s i , k t ó r e i d e a l n i e m i e ś c i ł y się m u w d ł o n i , 
k r ą g ł e b i o d r a , s m u k ł e u d a i n o g i z j e d w a b i s t y m i krągło-
ś c i a m i i c i e p ł e , d e l i k a t n i e m i ę k k i e c i a ł o . P a t r z y ł n a n i ą , 
na złociste i s k i e r k i w j e j p i w n y c h o c z a c h i w i c h g ł ę b i 
u j r z a ł j a s n y p ł o m i e ń m i ł o ś c i . 

S i ę g n ą ł w d ó ł , o d s u n ą ł n i e b i e s k ą n a r z u t ę w p a s k i 
i p r z e ś c i e r a d ł o , a p o t e m p o d n i ó s ł ją i ułożył d e l i k a t n i e 
p o ś r o d k u łóżka. Cofnął się i r o z e b r a ł , a o n a p a t r z y ł a na 
n iego z w p ó ł p r z y m k n i ę t y m i o c z a m i , p o d p i e r a j ą c się n a 
ł o k c i a c h . M i a ł w s p a n i a ł e c i a ł o , m u s k u l a r n e , s i l n e , a le 
w i e d z i a ł a o t y m od p i e r w s z e j chwi l i , k i e d y go zobaczyła . 
O p a d ł a n a p o d u s z k i w i d z ą c , j a k oczy c i e m n i e j ą m u 



z p o ż ą d a n i a , j a k o d k r y w a p r z e d n i ą s w o j ą d u m n i e wy­
p r ę ż o n ą n a g o ś ć . 

D o t k n ą ł k o l a n e m łóżka i m a t e r a c ug iął się p o d j e g o 
c i ę ż a r e m . P o c a ł o w a ł ją w b r z u c h i o d n i o s ł a d o j m u j ą c e 
w r a ż e n i e , że p o c a ł u n e k w n i k a w j e j w n ę t r z e . W y c i ą g n ę ł a 
r ę c e i p r z y t u l i ł a go. Ułożył się koło n i e j i p r z y w a r ł 
u s t a m i d o j e j w a r g . 

Miał z a m i a r być d e l i k a t n y , c a ł o w a ć j ą n a m i ę t -
n i e i s ł o d k o , l e c z zbyt d ł u g o j e j n i e m i a ł , był zbyt 
wygłodniały, zbyt j e j s p r a g n i o n y . Zaczął j ą c a ł o w a ć 
w p o l i c z e k , p o t e m w szyję, a w o k ó ł u n o s i ł się z a p a c h j e j 
k o b i e c o ś c i . R a z j e s z c z e o d n a l a z ł u s t a m i j e j w a r g i , k t ó r e 
d a w a ł y , s z u k a ł y i p r z y j m o w a ł y g ł ę b o k i e p i e s z c z o t y j e g o 
j ę z y k a . 

P o p y c h a n y p r a g n i e n i e m , ż e b y c a ł o w a ć , ż e b y d o t y k a ć 
i s m a k o w a ć , p r z y c i s n ą ł j ą d o s i e b i e o b i e m a r ę k a m i , 
o p l ó t ł n o g a m i , i potoczy l i s ię r a z e m p o ł ó ż k u . J e j b r z u c h 
p r z y c i s k a ł się d o j e g o b r z u c h a , j e j p i e r s i n a p i e r a ł y n a 
j e g o p i e r ś . S ł o d k i a r o m a t k o b i e t y i s ł o d k i j e j s m a k 
o s z o ł o m i ł y go. 

W s u n ą ł r ę k ę w j e j włosy. U w i e l b i a ł i c h j e d w a b i s t y 
dotyk, i c h j e d w a b i s t ą d ł u g o ś ć i u l o t n y z a p a c h kwiatów, 
j a k i s ię z n i c h sączył. G ł a s k a ł j e j c i a ł o , o b e j m o w a ł 
d ł o ń m i p i e r s i i m u s k a ł d e l i k a t n e p ł a t k i k w i a t u j e j c i a ł a , 
d o p ó k i n i e wyg ięła się w ł u k p o d p i e s z c z o t ą j e g o zwin­
n y c h p a l c ó w . C a ł o w a ł j e j p i e r s i , ssąc j e i d e l i k a t n i e 
u j m u j ą c z ę b a m i , a ż z a c z ę ł a się p o d n i m wić, a ż j e j p a l c e 
z a c i s n ę ł y się n a j e g o w ł o s a c h , b y g o m o c n i e j p r z y t r z y m a ć . 
S i ę g n ę ł a w dół i z a c z ę ł a go p i e ś c i ć , d e l i k a t n i e śc iskając 
i o b e j m u j ą c j e g o m ę s k o ś ć . W y d a ł g ł ę b o k i p o m r u k roz­
koszy. 

- K o c h a j m n i e , C o l e . . . - s z e p n ę ł a mu do u c h a . 
Z a d r g a ł m u pol iczek . Czuł, ż e n i e z n i e s i e tego d ł u ż e j , 

i w s z e d ł w n i ą , n a j g ł ę b i e j j a k m ó g ł , z a t a p i a j ą c s ię w n i e j 
b e z reszty. C h c i a ł k o c h a ć s ię z n i ą p o w o l i , d ł u g o , c h c i a ł , 
ż e b y z n ó w n a l e ż a ł a d o n i e g o , ż e b y t y m r a z e m c h w i l a t a 
t r w a ł a w i e c z n i e . O p a r ł się n a ł o k c i a c h , m i ę ś n i e m u 
zadrżały, gdy u s i ł o w a ł się p o w s t r z y m a ć , a l e R e m y w y p r ę ­
żyła się i p r z y l g n ę ł a do n i e g o j e s z c z e m o c n i e j . N i e 



c h c i a ł a , b y się p o w s t r z y m y w a ł , p r a g n ę ł a go, p r a g n ę ł a g o 
ze wszys tk ich s ił . 

Z n ó w się w n i e j z a t o p i ł , j e g o r u c h y s t a w a ł y s ię c o r a z 
szybsze i szybsze. P o ż ą d a n i e n a s i l a ł o się i r o s ł o , aż 
w r e s z c i e e k s p l o d o w a ł o , r o z s i e w a j ą c i c h n a tys iące roz­
p a l o n y c h d o b i a ł o ś c i o d c z u ć . 
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R e m y w ś l i z g n ę ł a się w j e d w a b n ą m a r y n a r k ę w ko loro­
w y d e s e ń i z a p i ę ł a j e d y n y guzik. R z u c i ł a o k i e m n a 
Cole 'a , n a w p ó ł przykrytego j a s n o n i e b i e s k i m p r z e ś c i e ­
r a d ł e m . D r z e m a ł , a j e g o p i e r ś u n o s i ł a się l ekko i o p a d a ­
ł a . R e m y u ś m i e c h n ę ł a s ię, wc iąż czując w ś r o d k u j e g o 
c i e p ł o , w i e d z ą c , ż e k o c h a ł j ą szczerze i m o c n o . P o d e s z ł a 
d o łóżka, u s i a d ł a n a b r z e g u m a t e r a c a i n a c h y l i ł a się 
p o w o l i n a d k o c h a n k i e m , by wytrąc ić go z d r z e m k i . 
P r z y t u l i ł a głowę do j e g o głowy i l e c i u t k o , d e l i k a t n i e 
d m u c h n ę ł a m u w u c h o . 

- Z n o w u na m n i e z a s n ą ł e ś - s z e p n ę ł a czując, że j u ż 
się o c k n ą ł . 

O g a r n ą ł j ą r a m i e n i e m i p o d j e g o d o t y k i e m j e d w a b n a 
m a r y n a r k a z e ś l i z g n ę ł a się p o j e j b l u z c e . 

N a g l e z n i e r u c h o m i a ł . 
- A to co? - O b r ó c i ł do n i e j twarz , z n a j d u j ą c w z r o k i e m 

k ą c i k j e j us t . - Co ty r o b i s z u b r a n a ? P r z e c i e ż n i e 
r o z e b r a ł e m cię p o to, żebyś się z n o w u u b i e r a ł a . 

- W i e m . - C z u b k i e m j ę z y k a m u s n ę ł a mu w a r g i . Zaczął 
j ą c a ł o w a ć , p i e ś c i ć n a j p i e r w j e d n ą , p o t e m d r u g ą r ę k ą . 

- M u s z ę i ść, C o l e . . . 
- O c h n i e , n i e m u s i s z - zaprzeczył l e n i w i e i p r z y t u l i ł 

j ą m o c n i e j . - Z o s t a n i e s z tu ze m n ą . . . w m o i c h r a m i o ­
n a c h . . . w m o i m ł ó ż k u . - Z a z n a c z a ł k a ż d ą p a u z ę , s k u b i ą c 
ją d e l i k a t n i e w szyję. 

- B a r d z o b y m c h c i a ł a . - Z a m k n ę ł a oczy, g o r ą c o p r a ­
g n ą c z n ó w zdjąć u b r a n i e i l ec k o ł o n i e g o . - A l e n i e m o g ę . 



- W z d y c h a j ą c z ż a l e m , p o ł o ż y ł a mu r ę c e na p i e r s i , o p i e ­
ra jąc się na n ie j i l ekko u n o s z ą c . - O c z w a r t e j t rzydz ieśc i 
m a m s p o t k a n i e z G a b e ' e m , a j u ż d o c h o d z i c z w a r t a . 

- W czym p r o b l e m ? - Położył je j r ę k ę na b i o d r z e , m n ą c 
g r a n a t o w ą w e ł n i a n ą s p ó d n i c ę . - Z a d z w o ń do niego i po­
wiedz, że n ie zdążysz. P o w i e d z m u , że coś c i . . . s t a n ę ł o na 
przeszkodzie . To zresztą p r a w d a - d o d a ł f iglarnie, wycią­
gając szyję, żeby zerknąć na wyraźne wybrzuszenie rysu­
j ą c e się p o d p r z e ś c i e r a d ł e m n a wysokości jego b i o d e r . 

R e m y p o d ą ż y ł a za j ego w z r o k i e m i u ś m i e c h n ę ł a się 
k p i ą c o . 

- P o w i a d a j ą , że co idz ie w g ó r ę , m u s i k i e d y ś o p a ś ć . 
- M n i e i n t e r e s u j e tylko p i e r w s z a część p o w i e d z o n k a . 
- R a z ci n i e wystarczy, co? - r z u c i ł a u d a j ą c , że tego 

n i e p o c h w a l a . 
- N i e z t o b ą . Co w i d a ć na z a ł ą c z o n y m o b r a z k u . 
W i e d z i a ł a , c o m a n a myśl i . N i e z a l e ż n i e o d tego, j a k 

d o b r z e z n a ł y się i c h c i a ł a , w y d a w a ł o s ię, ż e n i e wyczer­
p a l i j e s z c z e z a p a s u t a j e m n i c , k t ó r e o d k r y w a l i z a k a ż d y m 
r a z e m , k i e d y s ię k o c h a l i . 

- N a p r a w d ę m u s z ę s p o t k a ć się z G a b e ' e m - p o w i e ­
d z i a ł a p o w ś c i ą g l i w i e . 

S z a r e oczy Cole 'a s t r a c i ł y c a ł ą w e s o ł o ś ć . Były t e r a z 
c i e m n e , p r o s z ą c e . 

- Z o s t a ń ze m n ą , R e m y . 
- To mój p i e r w s z y w i e c z ó r po p o w r o c i e . M u s z ę s p ę ­

dzić t r o c h ę c z a s u z r o d z i n ą . 
R ę c e C o l e ' a p r z e s t a ł y w ę d r o w a ć p o j e j c i e l e . T r z y m a ł y 

j ą ty lko. 
- W r a c a s z do formy, R e m y . A m n e z j a , n i e a m n e z j a , 

r o d z i n ę s t a w i a s z zawsze n a p i e r w s z y m m i e j s c u . 
- N i e k ł ó ć m y s ię o to - p o p r o s i ł a , słysząc t w a r d ą n u t ę 

w j e g o głos ie . 
- M a s z r a c j ę . I t a k by to n iczego n i e d a ł o - o d r z e k ł 

c i e r p k o i z m u s i ł się do u ś m i e c h u . 
J e s z c z e j e d e n p o c a ł u n e k , k i l k a c z u ł y c h s łów i wyszła, 

z a b i e r a j ą c po d r o d z e t o r e b k ę z s a l o n u . 
N a c h o d n i k u p r z e d d o m e m w c i ą g n ę ł a g ł ę b o k o p o w i e ­

t r z e , w d y c h a j ą c se tk i z a p a c h ó w , j a k i e u n o s i ł y się w 



d z i e l n i c y o d wieków. U k o ś n e p r o m i e n i e s ł o ń c a p a d a ­
ł y n a s t a r e b u d y n k i , b a r w i ą c j e n a złotawo. T o był 
w s p a n i a ł y , a b s o l u t n i e w s p a n i a ł y d z i e ń - s t w i e r d z i ł a i za­
c z ę ł a iść. 

K i e d y s k r ę c i ł a w B o u r b o n S t r e e t , k t o ś chwycił j ą 
n a g l e z a ł o k i e ć . R e a g u j ą c i n s t y n k t o w n i e , R e m y ś c i s n ę ł a 
m o c n i e j t o r e b k ę i p o d e j r z e w a j ą c , że ma do c z y n i e n i a ze 
z ł o d z i e j e m , m i a s t s ię wyrywać, ze wszys tk ich sił g r z m o t 
n ę ł a go w p i e r ś . P i ę ś ć z e t k n ę ł a się z c z y m ś t w a r d y m . 
Z a s k o c z o n y n a p a s t n i k w y d a ł z s i e b i e s t ł u m i o n y j ę k 
i zwolnił uśc i sk . W y s z a r p n ę ł a r a m i ę i w t y m s a m y m 
m o m e n c i e k ą t e m o k a d o s t r z e g ł a m o c n o p o s i w i a ł ą b r o d ę . 
Stał p r z e d n i ą t e n s a m człowiek, k tórego n a j p i e r w 
w i d z i a ł a w s a m o c h o d z i e p r z e d d o m e m , a p ó ź n i e j w m u ­
z e u m ! 

O b r ó c i ł a s ię . 
- K i m p a n j e s t ? Czego p a n o d e m n i e c h c e ? Dlaczego 

p a n z a m n ą c h o d z i ? 
Z a r e j e s t r o w a ł a n a r a z z t u z i n r ó ż n y c h w r a ż e ń : s t a r a n ­

n i e p r z y s t r z y ż o n ą b r o d ę , m o c n o j u ż p o s i w i a ł ą , k t ó r a 
z a k r y w a ł a g r u b ą szyję, z w a r t ą b u d o w ę j e g o c i a ł a z silny­
m i r a m i o n a m i i k l a t k ą p i e r s i o w ą d o m i n u j ą c ą n a d wąski­
m i , c h ł o p i ę c y m i b i o d r a m i , p r z e n i k l i w o ś ć j a s n o n i e b i e ­
sk ich oczu, k t ó r e n a t y c h m i a s t p r z y p o m n i a ł y j e j i n s p e k t o ­
r a A r m a n d a . 

- T o j a b ę d ę z a d a w a ł p y t a n i a , j e ś l i p a n i pozwol i , 
p a n n o J a r d i n - p o w i e d z i a ł b e z c i e n i a u ś m i e c h u . - Bo 
m a m p r z y j e m n o ś ć z R e m y J a r d i n , p r a w d a ? Z d a j e s ię, ż e 
t o p a n i ą w i d z i a ł e m dziś r a n o n a b a l k o n i e . 

- P o w t a r z a m , k i m p a n j e s t ? 
- H o w a r d H a n k s . - D w o m a p a l c a m i wyjął wizytówkę 

z k i e s z e n i n a p i e r s i a c h m a r y n a r k i i p o d a ł j ą R e m y . 
R z u c i ł a n a n i ą o k i e m , a p o t e m n a por t fe l , k t ó r y 

otworzył, ż e b y p o k a z a ć j e j d o k u m e n t y . P r z e c z y t a ł a , ż e 
j e s t l i c e n c j o n o w a n y m p r y w a t n y m d e t e k t y w e m i p r a c u j e 
d l a j a k i e g o ś t o w a r z y s t w a u b e z p i e c z e n i o w e g o . 

P r z y g l ą d a ł a się wizytówce, czując d z i w n y i n i e p r z y ­
j e m n y u c i s k w b r z u c h u . D z w o n k i a l a r m o w e r o z b r z m i e ­
w a j ą c e j e j w głowie ostrzegały, ż e b y n i c n i e m ó w i ć . To 



s z a l e ń s t w o , p r z e c i e ż n a w e t n i e w i e d z i a ł a , czego o n o d 
n ie j c h c e . C z e g o k o l w i e k b y n i e c h c i a ł , d laczego wciąż 
c z u ł a , ż e m u s i ukryć j a k ą ś i n f o r m a c j ę ? Tylko j a k ą ? 

N i e w i e d z i a ł a , j a k się z a c h o w a ć . W z i ę ł a wizytówkę, 
zyskując n a c z a s i e . 

- Czy zawsze z a c z e p i a p a n l u d z i na ulicy, p a n i e 
H a n k s ? - s p y t a ł a . 

- Tylko tych, k tórzy n i e c h c ą się ze m n ą s p o t k a ć , tych, 
k tórzy n i e o d p o w i a d a j ą na t e l e f o n y i tych, k tórzy twier­
dzą, ż e s ą n i e d y s p o n o w a n i , k i e d y p r z y c h o d z ę i c h o d w i e ­
dzić . - Z r o b i ł g e s t w s t r o n ę w e j ś c i a d o na jb l iższego b a r u . 
Na p a l c u l e w e j r ę k i za l śn i ł złoty sygnet . - Czy m o g ę 
z a p r o s i ć p a n i ą n a d r i n k a a l b o n a f i l iżankę kawy? 

Z a w a h a ł a s ię . 
- O w p ó ł do p i ą t e j j e s t e m u m ó w i o n a . 
- To n i e z a b i e r z e n a m zbyt d u ż o c z a s u . 
- N o d o b r z e . W o b e c tego c h o d ź m y n a k a w ę . - P r z y j ę ł a 

z a p r o s z e n i e n i e d l a t e g o , że w głos ie m ę ż c z y z n y u s ł y s z a ł a 
coś, c o o s t r z e g a ł o j ą p r z e d o d m o w ą , a le r a c z e j d l a t e g o , 
że m u s i a ł a d o w i e d z i e ć s ię , o co mu c h o d z i , że m u s i a ł a 
z r o z u m i e ć , d l a c z e g o wciąż o d n o s i w r a ż e n i e , ż e grozi j e j 
j a k i e ś n i e b e z p i e c z e ń s t w o . 

K i e d y w c h o d z i ł a d o b a r u p r z e d d e t e k t y w e m , j e j n i s k i e 
o b c a s y z a s t u k a ł y n a b r u d n e j , d r e w n i a n e j p o d ł o d z e . 
W b a r z e ś m i e r d z i a ł o p i w e m , w h i s k y i n i e d o p a ł k a m i pa­
p i e r o s ó w . B a r był t a n i , o b s k u r n y i p o z b a w i o n y j a k i e j k o l ­
w i e k klasy. Ś c i a n y m i a ł b r u d n e o d d y m u , n a o k r ą g ł y c h 
d r e w n i a n y c h s t o l i k a c h w i d n i a ł y wyryte n o ż a m i i n i c j a ł y 
i daty, k r z e s ł a z w y s o k i m i , t w a r d y m i o p a r c i a m i wygląda­
ł y s o l i d n i e , l e c z t a n d e t n i e , a w a r s t w y b r u d u n a s t a r e j 
l a d z i e u k r y w a ł y n a j p r a w d o p o d o b n i e j m a h o ń . 

R e m y p o d e s z ł a do s t o l i k a w r o g u i u s i a d ł a t y ł e m do 
o k n a w y c h o d z ą c e g o n a b u d y n e k , gdzie m i e ś c i ł o s ię 
m i e s z k a n i e Cole 'a . P a t r z y ł a n a B o u r b o n S t r e e t . B r o d a t y 
H o w a r d H a n k s u s i a d ł n a p r z e c i w k o , n a k r z e ś l e , k t ó r e 
z a j m o w a ł p r z e d c h w i l ą i n n y gość. 

P o d n i ó s ł w górę d w a p a l c e , da jąc z n a k k e l n e r o w i . 
- K a w a . 
P o ł o ż y ł a t o r e b k ę n a stole i s p l o t ł a n a n i e j r ę c e . 



- D l a p a ń s k i e j in formac j i , p a n i e H a n k s . Do wczora j 
b y ł a m p o z a k r a j e m , w i ę c n i e m o g ł a m u n i k a ć p a ń s k i c h 
te le fonów, j a k p a n s u g e r u j e . P o p r o s t u n i e było m n i e , 
więc n i e m o g ł a m i c h przyjąć. J e s t e m p e w n a , ż e p o w i e ­
d z i a n o t o p a n u . 

R e m y n i e c h c i a ł a m ó w i ć , ż e n i k t j e j n i e w s p o m i n a ł 
o ż a d n y c h t e l e f o n a c h . M o g ł a się tylko d o m y ś l a ć , że po 
tym c a ł y m z a m i e s z a n i u , p o u l d z e , j a k ą wszyscy o d c z u l i , 
k i e d y w r ó c i ł a do d o m u , n i k t o n i c h n i e p a m i ę t a ł . A j e ś l i 
c h o d z i o dzis ie jszy r a n e k , m o ż l i w e , że k i e d y c h c i a ł się 
z n i ą w i d z i e ć , b y ł a p o d p r y s z n i c e m . M a t k a m o g ł a słyszeć, 
że R e m y b i e r z e prysznic i p o w i e d z i a ł a H a n k s o w i , że j e j 
n i e m a . S p y t a o t o N a t t i e , N a t t i e b ę d z i e w i e d z i a ł a . A le 
j e ś l i tak, w d a l s z y m c iągu n i e r o z u m i a ł a , d l a c z e g o n i e 
p o i n f o r m o w a n o j e j , że k toś się c h c i a ł z n i ą w i d z i e ć . 

- Owszem, p o w i e d z i a n o m i , że b y ł a p a n i we F r a n c j i , 
a le wszyscy m ó w i l i n a d e r ogóln ikowo i n i e w i e m , c o t a m 
p a n i w ł a ś c i w i e r o b i ł a . 

Mogła m u p o w i e d z i e ć , ż e n i k t c h y b a tego n i e w i e , a l e 
n i e c h c i a ł a w r a c a ć d o s p r a w y s z p i t a l a i a m n e z j i . K e l n e r 
p r z y n i ó s ł k a w ę . K i e d y p o s t a w i ł p r z e d n i m i d w i e fi l iżan­
ki, R e m y o d s u n ę ł a t o r e b k ę . 

- Ś m i e t a n k a czy c u k i e r ? - z a p y t a ł H a n k s , p o d n o s z ą c 
r ę k ę , ż e b y z a t r z y m a ć k e l n e r a . 

- A n i j e d n o , a n i d r u g i e , d z i ę k u j ę - o d p o w i e d z i a ł a , 
p a t r z ą c n a k e l n e r a , k t ó r y n a t y c h m i a s t w r ó c i ł z a b a r o w ą 
l a d ę . - P o w i e d z i a ł p a n , ż e c h c i a ł b y p a n m i z a d a ć k i lka 
p y t a ń , p a n i e H a n k s . O co c h o d z i ? 

- O z a t o n i ę c i e Dragona. 
Dragon... J u ż s ł y s z a ł a t ę n a z w ę . M a r c J a r d i n wspo­

m n i a ł o n i m d z i ś r a n o n a w e r a n d z i e . C o o n t a k i e g o 
p o w i e d z i a ł . . . ? Coś n a t e m a t gróźb t o w a r z y s t w a u b e z p i e ­
c z e n i o w e g o , że r o z p o w s z e c h n i h i s t o r i ę Dragona. K i e d y 
z a p y t a ł a go o to, wuj s t w i e r d z i ł , że to t y p o w y s p ó r 
z towarzystwem u b e z p i e c z e n i o w y m dotyczący o d s z k o d o ­
w a n i a , k t ó r e c h c i e l i u z y s k a ć . Ale p r z e c i e ż wtedy, n a 
p r z y s t a n i , Cole w s k a z a ł n a j a k i ś k o n t e n e r o w i e c i p o w i e ­
dz iał , że u t r a t a Dragona b y ł a s z c z ę ś c i e m w n i e s z c z ę ś c i u , 
i że wykorzys tał p i e n i ą d z e z u b e z p i e c z e n i a na k u p n o 



tego s t a t k u . Czy więc t o w a r z y s t w o u b e z p i e c z e n i o w e 
z a p ł a c i ł o o d s z k o d o w a n i e czy n i e ? 

- A o co c h o d z i ? - s p y t a ł a i u p i ł a łyk kawy. 
- Co p a n i wie na t e n t e m a t ? 
- Dlaczego p o w i n n a m coś w i e d z i e ć ? 
- J e s t p a n i j e d n y m z d y r e k t o r ó w C r e s c e n t L i n e , p r a ­

w d a , p a n n o J a r d i n ? 
- Owszem. 
- Więc p r o s z ę mi p o w i e d z i e ć , co p a n i w i e . 
- O czym? 
R z u c i ł je j s p o j r z e n i e , k t ó r e było j e d n o c z e ś n i e t o l e r a n ­

cyjne i k w a ś n o r o z b a w i o n e . 
- P r o s z ę p a n i , n i e c h p a n i oszczędzi n a m obojgu tych 

w s t ę p ó w . W i e m , ż e s k o ń c z y ł a p a n i N e w c o m b Col lege , ż e 
m a p a n i d y p l o m z w y r ó ż n i e n i e m . 

- J e ż e l i a ż t a k m n i e p a n s p r a w d z i ł , p a n i e H a n k s , t o 
p r z e c i e ż p o w i n i e n p a n w i e d z i e ć , ż e m o j a r o l a j a k o 
d y r e k t o r a T o w a r z y s t w a j e s t r a c z e j f o r m a l n a . W i e m b a r ­
dzo m a ł o n a t e m a t i n t e r e s ó w T o w a r z y s t w a . P o p r o s t u 
n i g d y n i e c h c i a ł a m a n g a ż o w a ć się w r o d z i n n e i n t e r e s y . 

- I n n y m i słowy c h c e p a n i , b y m u w i e r z y ł , że p a n i n ic 
n ie wie na t e m a t Dragona. - S c e p t y c y z m w j e g o głos ie 
był t a k gęs ty j a k m g ł a n a d r z e k ą . 

- W i e m , że s t r a c i l i ś m y s t a t e k i w i e m r ó w n i e ż , że 
t o w a r z y s t w o u b e z p i e c z e n i o w e r o b i t r u d n o ś c i z w y p ł a c e ­
n i e m o d s z k o d o w a n i a . 

- A czy p a n i n i e r o b i ł a b y t a k i c h t r u d n o ś c i , gdyby 
d o w i e d z i a ł a się p a n i , ż e k t o ś z a d e k l a r o w a ł n i e i s t n i e j ą c y 
t o w a r i u m y ś l n i e z a t o p i ł k o n t e n e r o w i e c n a p e ł n y m m o ­
rzu, ż e b y t e n fakt u k r y ć ? 

Z d u m i o n a t a k p o w a ż n y m o s k a r ż e n i e m z a c z ę ł a się 
b r o n i ć . 

- To ś m i e s z n e . Dlaczego ktoś m i a ł b y coś takiego robić? 
- N a p r a w d ę ś m i e s z n e ? A n i e c h c i a ł a b y p a n i z a r o b i ć 

d w u k r o t n i e n a t y m s a m y m t o w a r z e ? 
- J a k to d w u k r o t n i e ? - Z m a r s z c z y ł a b r w i i u d a ł a 

z m i e s z a n i e , p o d c z a s gdy gorączkowo m y ś l a ł a n a d zna­
c z e n i e m tego, co u s ł y s z a ł a . - M a m w r a ż e n i e , że się g u b i ę , 
p a n i e H a n k s . O c o d o k ł a d n i e p a n u c h o d z i ? 



- O to, p a n n o J a r d i n , że t a n k o w i e c b y ł pusty, k i e d y 
z a t o n ą ł . W k t ó r y m ś p u n k c i e t r a s y m i ę d z y N o w y m Orle­
a n e m , gdzie go z a ł a d o w a n o a m i e j s c e m z a t o n i ę c i a w Za­
t o c e M e k s y k a ń s k i e j r o p a z o s t a ł a p o p r o s t u w y p o m p o w a ­
n a . K i e d y t a n k o w i e c z n a l a z ł się w stref ie s z t o r m u , 
a s z t o r m t a k i z a p o w i a d a n o , z a t o p i o n o go, n a j p r a w d o p o ­
d o b n i e j z a p o m o c ą u m i e j ę t n i e r o z m i e s z c z o n y c h ł a d u n ­
k ó w w y b u c h o w y c h . 

- Ale n i e j e s t p a n tego c a ł k o w i c i e p e w i e n , p r a w d a ? 
- T a r o z m o w a , k t ó r ą p r z y p a d k i e m u s ł y s z a ł a n a w e r a n ­
d z i e . . . P r z y p o m n i a ł a s o b i e , że o jc iec, G a b e i M a r c zasta­
n a w i a l i s ię , czy t o w a r z y s t w o u b e z p i e c z e n i o w e zna jdz ie 
j a k i e ś d o w o d y . . . 

- P a n n o J a r d i n , w z a s a d z i e i s t n i e j ą tylko d w a sposo­
by, ż e b y za top ić s t a t e k : otworzyć l u k i i n a p e ł n i ć k a d ł u b 
w o d ą , c o z a j ę ł o b y m n i e j w i ę c e j d w a d z i e ś c i a c z t e r y 
godz iny a l b o wysadz ić w p o w i e t r z e d n o ł a d u n k a m i wy­
b u c h o w y m i i w c iągu k i l k u m i n u t p o s ł a ć o k r ę t n a d n o . 

- I p a n myśl i , że t a k w ł a ś n i e było z Dragonem? 
- z a p y t a ł a , n i m u p i ł a łyk kawy. Z a s t a n a w i a ł a s ię, czy to 
p r a w d a i j e d n o c z e ś n i e w m a w i a ł a w s i e b i e , że to p r z e ­
c ież n i e m o ż l i w e . Więc t o d l a t e g o je j r o d z i n a b y ł a t a k a 
b a r d z o z a n i e p o k o j o n a . T o n iezwykle p o w a ż n e zarzuty . . . 

- Gotów j e s t e m się o to założyć. 
R e m y p o k r ę c i ł a głową. 
- P r z y k r o m i , a l e p a ń s k a t e o r i a a l b o n i e m a s e n s u , 

a l b o m o j a r o d z i n a z r o b i ł a k i e p s k i i n t e r e s . D l a c z e g o 
m i e l i b y ś m y r o z m y ś l n i e z a t a p i a ć j e d e n z n a s z y c h s t a t k ó w 
tylko p o t o , ż e b y d o s t a ć o d s z k o d o w a n i e z a ł a d u n e k , 
k t ó r e g o , j a k p a n t w i e r d z i , w c a l e n a n i m n i e było? 

- Dragon b y ł s t a r y m t a n k o w c e m , p a n n o J a r d i n . Wkrót­
c e i t a k b y p o s z e d ł n a z ł o m . W ą t p i ę , czy m i a ł p r z e d s o b ą 
w i ę c e j n iż kilka re jsów. Towarzys two u b e z p i e c z e n i o w e 
w y p ł a c i w a m z a n i e g o n a p e w n o w i ę c e j n i ż n a j l e p s z y 
k u p i e c . Oczywiście, n i e w s p o m i n a j ą c j u ż o p o d a t k a c h , 
k t ó r y c h w a s z a f i r m a j u ż n i e u i śc i . 

- A le j e ś l i s t a t e k był taki s t a r y i w t a k i m złym s t a n i e , 
to r ó w n i e d o b r z e m ó g ł w czas ie s z t o r m u z a t o n ą ć , p r a ­
w d a ? R a z e m z ł a d u n k i e m ropy. 



- To d l a c z e g o w Z a t o c e n i e z n a l e z i o n o ż a d n e g o ś l a d u 
wycieku, p a n n o J a r d i n ? 

- Może ł a d o w n i e , czy j a k się t a m nazywają , n i e zos tały 
po p r o s t u zni szczone - a r g u m e n t o w a ł a R e m y . P o s t a w i ł a 
f i l i ż a n k ę n a s to le, d e l i k a t n i e s p l a t a j ą c p a l c e w o k ó ł n i e j . 
- W k a ż d y m r a z i e te z a r z u t y p r z e c i w k o C r e s c e n t L i n e są 
n i e d o r z e c z n e . Moja r o d z i n a n i g d y n i e z a a k c e p t o w a ł a b y 
p o c z y n a ń t a k n i e h o n o r o w y c h i n i e u c z c i w y c h . 

- A Cole B u c h a n a n ? - To s p o k o j n e p y t a n i e s m a g n ę ł o 
j ą n i c z y m b a t . 

- Cole? - p o w t ó r z y ł a w o d r ę t w i e n i u , a p o t e m s p r ó b o ­
w a ł a się r o z e ś m i a ć , c h o c i a ż n a g l e p o c z u ł a m d ł o ś c i . 
- P r o s z ę mi tylko n i e m ó w i ć , że p a n go p o d e j r z e w a . To 
n i b y o n m i a ł b y s tać z a t y m p a ń s k i m . . . p l a n e m u b e z p i e ­
c z e n i o w y m ? 

- A d l a c z e g ó ż b y n i e ? 
- Bo to a b s u r d . Cóż m i a ł b y na t y m zyskać? - R e m y 

b y ł a zbyt z a s k o c z o n a , ż e b y m ó c t o s p o k o j n i e p r z e m y ś l e ć . 
C h c i a ł a , ż e b y t o d e t e k t y w z a n i ą o d p o w i e d z i a ł . 

- P i e n i ą d z e oczywiście . 
- W jaki s p o s ó b ? S k ą d ? P r z e c i e ż n i e od t o w a r z y s t w a 

u b e z p i e c z e n i o w e g o . P i e n i ą d z e z u b e z p i e c z e n i a z o s t a n ą 
w y p ł a c o n e b e z p o ś r e d n i o C r e s c e n t L i n e . A m o ż e s u g e r u ­
j e p a n , ż e B u c h a n a n n a s o k r a d a , ż e o k r a d a Towarzys two? 

- N i e b e z p o ś r e d n i o . Ale m ó g ł s p r z e d a ć r o p ę , r o z ł a d o ­
wać j ą n a b a r k i c z e k a j ą c e w d o l e rzek i , a l b o w p o m p o w a ć 
do r o p o c i ą g u , i z g a r n ą ć za to s p o r e p i e n i ą d z e . Do 
w ł a s n e j k i e s z e n i , rzecz j a s n a . Wasza f i r m a n i c b y n a t y m 
nie s t r a c i ł a , b o p r z e c i e ż o d z y s k a ł a b y p i e n i ą d z e z a ł a d u -
n e k o d t o w a r z y s t w a u b e z p i e c z e n i o w e g o . 

- N i e w i e r z ę w t o . - A le z d r u g i e j s t r o n y p r z y p o m n i a ­
ł a s o b i e u w a g ę , j a k ą G a b e z r o b i ł n a t e m a t Cole 'a , k t ó r y 
w p r z e s z ł o ś c i był p o n o ć z a m i e s z a n y w j a k i e ś c i e m n e 
i n t e r e s y . 

- D l a c z e g o ? 
- D l a t e g o , że n i e . - K o c h a ł a Cole 'a . J a k m o g ł a b y w coś 

t a k i e g o u w i e r z y ć ? Ale z a c z ę ł a się t e ż z a s t a n a w i a ć , czy po 
p r o s t u n i e c h c i a ł a w to u w i e r z y ć , czy n i e b y ł o b y to 
bl iższe p r a w d y . B r n ę ł a j e d n a k d a l e j tak, j a k b y n i e m i a ł a 



co do tego ż a d n y c h w ą t p l i w o ś c i . - To p a n t a k myśl i . 
P o w i n i e n p a n p o r o z m a w i a ć o swoich p o d e j r z e n i a c h 
z C o l e ' e m , n i e ze m n ą . 

- J u ż to z r o b i ł e m . Oczywiście, p a n B u c h a n a n wszy­
s t k i e m u z a p r z e c z a . 

- T o d l a c z e g o c h c i a ł p a n z e m n ą r o z m a w i a ć ? J u ż p a n u 
p o w i e d z i a ł a m , ż e n i e m a m nic w s p ó l n e g o . . . 

- Ale ma p a n i c o ś w s p ó l n e g o z C o l e ' e m B u c h a n a n e m . 
- U ś m i e c h n ą ł s ię . A p r z y n a j m n i e j t a k się j e j w y d a w a ł o , 
bo t r u d n o to było s t w i e r d z i ć , widząc j ego t w a r z . - Myślę, 
że n i e m i n ę się z p r a w d ą , j e ś l i p o w i e m , że z n a p a n i 
B u c h a n a n a c a ł k i e m d o b r z e , z p e w n o ś c i ą wys tarcza jąco 
d o b r z e , ż e b y u n iego b y w a ć . 

- To, że s p o t y k a m się z Cole 'em, n i e j e s t ż a d n ą ta jemni­
cą, a le n i e w i e m , co j e d n o ma wspólnego z d r u g i m . 

- P o m y ś l a ł e m s o b i e , że w c iągu k i lku o s t a t n i c h m i e ­
s ięcy m ó g ł b y n a p r z y k ł a d p o w i e d z i e ć a l b o zrobić coś 
n i e z w y k ł e g o , k u p i ć p a n i j a k i ś k o s z t o w n y p r e z e n t , n i e 
liczyć się z p i e n i ę d z m i , o t r z y m y w a ć j a k i e ś d z i w n e t e l e ­
fony... 

- N i c t a k i e g o s o b i e n i e p r z y p o m i n a m . - M ó w i ł a p r a ­
w d ę . Oczywiście n i e p o w i e d z i a ł a m u , ż e n i e p a m i ę t a 
p r a w i e nic z p r z e s z ł o ś c i , w ł ą c z a j ą c w to k i l k a o s t a t n i c h 
mies ięcy . 

- N i e c h się p a n i z a s t a n o w i , p a n n o J a r d i n . Może c o ś 
się p a n i p r z y p o m n i . J e ż e l i tak, mój n u m e r t e l e f o n u j e s t 
n a wizytówce. N i e c h p a n i k o n i e c z n i e d o m n i e d z w o n i . 
N i e c h c i a ł b y m , ż e b y m i a ł a p a n i j a k i e ś kłopoty. 

- T o z a b r z m i a ł o p r a w i e j a k g roźba, p a n i e H a n k s . 
- J e s t e m p e w i e n , że z e t k n ę ł a się p a n i z o k r e ś l e n i e m 

„współwinny p r z e s t ę p s t w a " , p a n n o J a r d i n . - Wstał, wyjął 
z k ieszeni portfel , z niego d w a j e d n o d o l a r o w e b a n k n o t y 
i położył je na stole. - Dziękuję, że z e c h c i a ł a mi p a n i 
poświęcić tyle czasu, p a n n o J a r d i n . B ę d z i e m y w k o n t a k c i e . 

S i e d z ą c s a m o t n i e p r z y s to l iku, R e m y z a c z ę ł a się 
z a s t a n a w i a ć n a d o d p o w i e d z i a m i n a t e wszystkie p y t a n i a , 
o k t ó r y c h n i e c h c i a ł a m y ś l e ć , k i e d y d e t e k t y w się j e j 
p r z y g l ą d a ł . Czy to p r a w d a ? Czy rzeczywiśc ie doszło do 
o s z u s t w a u b e z p i e c z e n i o w e g o ? Czy to są w ł a ś n i e kłopoty, 



k t ó r y c h i s t n i e n i e w y c z u w a ł a ? Czy d o t y c z ą r ó w n i e ż 
Cole 'a? Czy c o ś o t y m w i e d z i a ł a ? Czy to b y ł p r a w d z i w y 
p o w ó d , d l a k t ó r e g o z n i m z e r w a ł a ? Czy, j a k s u g e r o w a ł 
b r o d a t y H a n k s , w i d z i a ł a coś a l b o słyszała? Czy t o d l a t e g o 
wciąż się j e j w y d a w a ł o , ż e m u s i , p o p r o s t u m u s i tu ta j 
być? 

- J e s z c z e kawy, p r o s z ę p a n i ? 
Z a s k o c z o n a , p o p a t r z y ł a n a d z b a n e k w r ę k u b a r m a n a 

i szybko p o k r ę c i ł a głową. 
- N i e , d z i ę k u j ę - o d r z e k ł a , k ł a d ą c k r e s w i r o w i p y t a ń 

t ł o c z ą c y c h się j e j w głowie . 
K i e d y z n a l a z ł a s ię p r z e d L a L o u i s i a n e , szok s p o w o d o ­

w a n y na j świeższymi i n f o r m a c j a m i p r z e m i n ą ł . W e s z ł a d o 
ś r o d k a i w e w s p a n i a ł y m , e l e g a n c k o u r z ą d z o n y m w n ę ­
trzu, p r z y s z e r o k i m m a h o n i o w y m b a r z e z o b a c z y ł a Ga­
b e ' a . W y p a t r y w a ł j e j n i e s p o k o j n i e . K i e d y j ą spos t rzegł , 
wziął d w a d r i n k i i w s k a z a ł na s p o k o j n y s to l ik w rogu. 
P o d e s z l i d o n i e g o . 

- Na jwyższa p o r a - zagaił . - Z a c z y n a ł e m się j u ż o c ie­
b i e m a r t w i ć . S p ó ź n i ł a ś s ię p r a w i e p i ę t n a ś c i e m i n u t . 

- Coś m n i e z a t r z y m a ł o . 
- T a k m y ś l a ł e m . 
Otworzyła t o r e b k ę , wyjęła z n i e j b i l e t wizytowy d e t e ­

ktywa i p o ł o ż y ł a go na m a ł y m k o k t a j l o w y m s to l iku. 
- Co to j e s t ? - O b o j ę t n i e wziął b i l e t do r ę k i i n a g l e 

s k a m i e n i a ł . - S k ą d to m a s z ? - z a p y t a ł z w y m u s z o n y m 
b r a k i e m z a i n t e r e s o w a n i a . 

- Od p a n a H a n k s a . 
- W i d z i a ł a ś s ię z n i m ? 
- Tak. C h c i a ł mi z a d a ć k i l k a p y t a ń . - Z a m k n ę ł a t o r e b ­

kę z g ł o ś n y m t r z a s k i e m . - Na t e m a t u b e z p i e c z e ń , n a d u ­
żyć i z a t o n i ę c i a Crescent Dragon. To o t y m r o z m a w i a l i ś c i e 
dz iś r a n o , p r a w d a ? Ty, o jc iec i w u j e k M a r c ? - s p y t a ł a 
sztywno. - Dlaczego n i c mi o t y m n i e p o w i e d z i e l i ś c i e ? 
D l a c z e g o wszyscy u w a ż a c i e , że n i e ma się o co m a r t w i ć 
w i e d z ą c , że j e s t i n a c z e j ? Wiedząc, że t e n człowiek . . . 

- R e m y , m i a ł a ś o s t a t n i o wys tarcza jąco d u ż o przeżyć . 
Wszyscy u z n a l i ś m y , że n i e ma ż a d n e j p o t r z e b y c ię w to 
wc iągać . I m i e l i ś m y r a c j ę . P o p a t r z tylko, j a k drżysz. 



- To d l a t e g o , że j e s t e m w ś c i e k ł a . - P r ó b o w a ł a o p a n o ­
wać n e r w o w e d r ż e n i e r ą k , o b e j m u j ą c d ł o ń m i z i m n y 
kie l i szek. - P o w i n n i ś c i e byl i mi p o w i e d z i e ć . 

- Może i tak, a le p r z e c i e ż s p r a w y T o w a r z y s t w a n i g d y 
cię n i e o b c h o d z i ł y . 

- Ale o b c h o d z ą m n i e s p r a w y Cole 'a , j a k zdążył z a u w a ­
żyć p a n H a n k s . 

- Co d o k ł a d n i e ci p o w i e d z i a ł ? 
- Oskarżył Cole 'a , że stoi za t y m o s z u k a ń c z y m p l a n e m 

i s u g e r o w a ł , że m o g ł a m w i d z i e ć czy słyszeć coś p o d e j r z a ­
n e g o . 

- I co mu p o w i e d z i a ł a ś ? 
- A co m o g ł a m p o w i e d z i e ć ? P a m i ę t a m tyle co n i c . 

- Na c z e r w o n y m p a t y k u w j e j s z k l a n c e t k w i ł a o l iwka. 
R e m y u j ę ł a t e n m i n i a t u r o w y m i e c z i z a m i e s z a ł a n i m 
kostk i l o d u . 

- I p o w i e d z i a ł a ś mu to? 
- P o w i e d z i a ł a m , że n i e p r z y p o m i n a m s o b i e n ic n a d ­

zwyczajnego. N i e p o w i e d z i a ł a m d l a c z e g o . 
- I to wszystko? 
- Dlaczego z a d a j e s z mi te wszystkie p y t a n i a , G a b e ? 

T e r a z z ko le i ty m n i e p r z e s ł u c h u j e s z ? 
- S k ą d , oczywiście, że n i e . - U ś m i e c h n ą ł się do n ie j 

t a k m i ł o , ż e p o c z u ł a wyrzuty s u m i e n i a . - B y ł e m p o p r o s t u 
c iekaw, to wszystko. N i e c i e r p i ę sytuacj i , k i e d y wszyscy 
j e s t e ś m y s p i ę c i i z d e n e r w o w a n i j a k t e r a z . Tego w ł a ś n i e 
s t a r a l i ś m y się u n i k n ą ć . 

- N a p r a w d ę , G a b e ? - S p o j r z a ł a na n iego p o w a ż n i e . 
- Czy Dragona z a t o p i o n o ? Czy to oszus two? Czy Cole j e s t 
w n i e z a m i e s z a n y ? 

- P r a w d ę m ó w i ą c , n i e w i a d o m o , R e m y . Oczywiście, 
t r u d n o n a m w t o u w i e r z y ć , a l e . . . N i e m o g ę sobie wyob­
r a z i ć , ż e b y towarzys two u b e z p i e c z e n i o w e wytaczało 
o s k a r ż e n i a , n i e m a j ą c j a k i c h ś m o c n y c h d o w o d ó w , a l e n i e 
u d a ł o n a m się tego s p r a w d z i ć . A Cole milczy. - Z a m i l k ł 
n a s e k u n d ę . - H a n k s nic c i n i e p o w i e d z i a ł , p r a w d a ? 

- N i e - o d p a r ł a z w e s t c h n i e n i e m - Nies te ty , n i e zapy­
t a ł a m go, czy m a j a k i e ś d o w o d y . . . I m w i ę c e j o tym m y ś l ę , 



tym b a r d z i e j się u p e w n i a m , że większość z tego, co 
m ó w i ł , to tylko p r z y p u s z c z e n i a i domysły. 

Z n i e o b e c n y m w y r a z e m t w a r z y m i e s z a ł lód w szklan­
c e , j a k b y r o z w a ż a ł t ę m o ż l i w o ś ć . Wreszc ie wzruszył 
r a m i o n a m i . 

- F a k t . Może o n i po p r o s t u p o l u j ą - r z u c i ł i u p i ł łyk 
ze s z k l a n e c z k i . 

- P o l u j ą ? J a k to p o l u j ą ? 
- O d s z k o d o w a n i a z t y t u ł u u b e z p i e c z e n i a s t a r y c h i p o ­

n o ć w p e ł n i z a ł a d o w a n y c h s tatków, k t ó r e t o n ą n a o twar­
tym m o r z u , z d a r z a j ą się c z ę ś c i e j , n iż j a k i e k o l w i e k towa­
rzystwo u b e z p i e c z e n i o w e c h c i a ł o b y to p r z y z n a ć . W ta­
k i c h s y t u a c j a c h n i e m o ż l i w o ś c i ą j e s t c o k o l w i e k u d o w o d ­
n i ć , b o d o w o d y spoczywają k i l k a mi l p o d p o w i e r z c h n i ą 
o c e a n u . A Dragon to w ł a ś n i e j e d e n z t a k i c h k l a s y c z n y c h 
p r z y p a d k ó w . 

N i e w i e r z y ł a w to i n i e s ą d z i ł a , ż e b y G a b e w to 
wierzył . S t a r a ł się tylko załagodz ić sy tuac ję ze w z g l ę d u 
n a n i ą . N i e wyszło. 

- A j e ś l i H a n k s ma r a c j ę , G a b e ? A j e ś l i ja rzeczywi­
ście c o ś w i e m ? 

- O tym? - R z u c i ł j e j s c e p t y c z n e s p o j r z e n i e . - P o w i e ­
d z i a ł a b y ś n a m , R e m y . J e ś l i n i e m n i e , t o o jcu. 

N i e k o n i e c z n i e . M o g ł a p r z e c i e ż z a c h o w a ć m i l c z e n i e 
n i e d l a t e g o n a w e t , ż e b y o c h r o n i ć Cole 'a , a l e ż e b y d a ć m u 
s z a n s ę s p o k o j n e g o n a p r a w i e n i a sytuacj i . Może n a w e t 
p o w i e d z i a ł a m u , ż e j e ś l i tego n i e z rob i , b ę d z i e z m u s z o n a 
wyjawić wszystko r o d z i n i e i da im pods tawy, ż e b y zażą­
d a l i o d n i e g o rezygnac j i a l b o z e r w a l i z n i m k o n t r a k t 
i p r z e g ł o s o w a l i j ego o d e j ś c i e z b i u r a , gdyby d o b r o w o l n i e 
ode j ść n i e c h c i a ł . Tak, z n a l a z ł a b y z t u z i n przyczyn, d l a 
k t ó r y c h m o g ł a z a c h o w y w a ć m i l c z e n i e . Może w ł a ś n i e 
d l a t e g o c h c i a ł a w e F r a n c j i g d z i e ś n a k i l k a d n i w y j e c h a ć . 
Może c h c i a ł a d a ć s o b i e t r o c h ę czasu, ż e b y p o m y ś l e ć 
i z d e c y d o w a ć , j a k i e b ę d z i e n a j l e p s z e wyjście z sytuacj i . 

- M a r t w i s z s ię . - Przykrył j e j r ę k ę swoją i ś c i s n ą ł ją 
l ekko. - N i e t r z e b a . 

- Dlaczego n i e każesz Missisipi p ł y n ą ć w d r u g ą s t r o n ę ? 



- N a p r a w d ę n i e t r z e b a , R e m y . P r z e d e wszystkim, nic 
n a t o n i e p o r a d z i s z . A p o d r u g i e , p o w i n n a ś s k o n c e n t r o ­
w a ć siły, odzyskać formę i p r z e s t a ć s ię n a d t y m z a s t a n a ­
w i a ć . P o z w ó l n a m się tym zająć, d o b r a ? 

G d y b y p o k l e p a ł j ą p o p o l i c z k u i d o r a d z i ł , ż e b y n i e 
z a w r a c a ł a sob ie „te j ś l icznej m a ł e j główki t a k i m i s p r a ­
w a m i " , n i e b y ł b y b a r d z i e j w y m o w n y : zos taw t e s p r a w y 
n a m , m ę ż c z y z n o m . Tu, n a p o ł u d n i u , m ę s k i s z o w i n i z m 
b y w a ł n a w e t m i ł y i p r z y j e m n y - w o d p o w i e d n i c h sytu­
a c j a c h . Ale to było życie, j e j życie i j e j s p r a w y t a k s a m o 
j a k s p r a w y i życie i c h . Ale G a b e n i g d y n i e b ę d z i e p a t r z y ł 
n a t o w t e n s p o s ó b . N i e m ó g ł , n i e u m i a ł . 

- P o w i e s z m i , o co c h o d z i , p r a w d a ? T k w i ę t e r a z 
w a b s o l u t n y c h c i e m n o ś c i a c h i n i e w i e m , czy to wszystko 
w y t r z y m a m , j e ś l i z a t r z y m a c i e coś w t a j e m n i c y . 

- J a k tylko z d o b ę d z i e m y j a k i e ś k o n k r e t n e i n f o r m a c j e , 
p o w i e m . O b i e c u j ę . 

Co o z n a c z a ł o , że p o w i e je j tylko to , co m o g ł o b y ją 
u s p o k o i ć . J e ż e l i c h c i a ł a u s ł y s z e ć c o ś w i ę c e j n i ż tylko 
r o z w o d n i o n ą w e r s j ę p r a w d y , m u s i a ł a d o w i e d z i e ć się 
tego s a m a . 



N a s t ę p n e g o d n i a , n a t y c h m i a s t p o tym, j a k j e j m a t k a 
wyszła na c o c z w a r t k o w ą wizytę w s a l o n i e f ryz jerskim, 
R e m y w y b r a ł a się d o b i b l i o t e k i p u b l i c z n e j n a skrzyżo­
w a n i u T u l a n e i Loyola A v e n u e , k t ó r a s t a n o w i ł a typowy 
p r z y k ł a d s z k l a n o - b e t o n o w e j a r c h i t e k t u r y z l a t p i ę ć d z i e ­
s iątych. 

T e r a z , z a p o m o c ą czytn ika k o m p u t e r o w e g o , w e r t o w a ł a 
gaze tę . H i s t o r i ę z a t o n i ę c i a Crescent Dragon z n a l a z ł a 
d o p i e r o n a t r z e c i e j s t r o n i e . Z a j m o w a ł a l e d w i e p o n a d p ó ł 
k o l u m n y i , oczywiście, n i e z a s ł u ż y ł a s o b i e n a r o z w i n i ę c i e 
i u z u p e ł n i e n i e . 

Dlaczego m i a ł o b y być inaczej? - pomyś lała . Katastrofa 
nie p o c i ą g n ę ł a za s o b ą ż a d n y c h ofiar, n ie wyłowiono 
ż a d n y c h rozbitków, o k r u t n e fale m o r s k i e n i e skróciły 
niczyjego życia, n ie znalez iono a n i j e d n e j p l a m y ropy, n i k t 
z załogi n ie p o c h o d z i ł z N o w e g o O r l e a n u a lbo z okolic, n i e 
było n a w e t nikogo z Luiz jany i gdyby n i e fakt, że t a n k o w i e c 
n a l e ż a ł do tutejszej f irmy i zatonął w Zatoce Meksykań­
skiej, całe j h i s tor i i n ie poświęcono by więcej niż j e d e n 
paragraf, j e ś l i w ogóle by o n ie j p i s a n o . 

R a z j e s z c z e p r z e c z y t a ł a a r t y k u ł . Z g o d n i e z tym, co 
m ó w i ł a n g i e l s k i k a p i t a n , n i e j a k i T i t u s E d w a r d B a r t h o l o ­
m e w z K o r n w a l i i , w p r z y p a d k u Dragona n a ł o ż y ł y się na 
s i e b i e d w a c z y n n i k i : w i e k s t a t k u i wysoka fala. D o p r o ­
w a d z i ł o t o d o n a r u s z e n i a s t r u k t u r y k a d ł u b a t a n k o w c a . 
Około g o d z i n y dz ies ią te j w i e c z o r e m w n o c y 9 w r z e ś n i a 
s t a t e k zaczął n a b i e r a ć wody. D w a d z i e ś c i a m i n u t p ó ź n i e j , 
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k i e d y p o m p y n i e były j u ż w s t a n i e u s u w a ć n a p ł y w a j ą c e j 
wody, a s t a t e k z a n u r z a ł się c o r a z g ł ę b i e j , k a p i t a n w y d a ł 
r o z k a z o p u s z c z e n i a s t a t k u . D w a n a ś c i e g o d z i n p ó ź n i e j 
p r z e p ł y w a j ą c y t a m t ę d y f r a c h t o w i e c zobaczył r a k i e t y wy­
s t r z e l i w a n e z ł o d z i r a t u n k o w y c h i wyłowił załogę . Poszu­
k i w a n i a p r o w a d z o n e p r z e z S t r a ż P r z y b r z e ż n ą n i e d a ł y 
r e z u l t a t u . Z n a l e z i o n o tylko j a k i e ś szczątki, a le ż a d n e g o 
d o w o d u n a w y c i e k ropy. 

J e d y n y m f a k t e m , k t ó r y m ó g ł n a s u w a ć n i e ś m i a ł e p o ­
d e j r z e n i a , b y ł o to, ż e t a n k o w i e c n i e n a d a ł s y g n a ł u S O S 
czy M a y d a y ; w i d o c z n i e r a d i o s t a c j a o k r ę t o w a w y b r a ł a 
s o b i e a k u r a t tę c h w i l ę , by p r z e s t a ć d z i a ł a ć . A o p r o b l e ­
m a c h t e c h n i c z n y c h i n f o r m o w a n o załogę j u ż w c z e ś n i e j 
- m o ż e s p e c j a l n i e ? 

Czego w ł a ś c i w i e s z u k a ł a ? Co m i a ł a n a d z i e j ę zna leźć? 
J a k i ś k lucz, coś, c o m o g ł o b y j ą n a p r o w a d z i ć n a d a l s z y 
ś l a d ? J e ż e l i w ogóle i s t n i a ł j a k i ś k lucz, to w te j gazec ie 
go n i e z a u w a ż y ł a . N i e m n i e j j e d n a k p o p r o s i ł a o s k o p i o ­
w a n i e a r t y k u ł u i c z e k a ł a , a ż d r u k a r k a j ą w y d r u k u j e . 

D o k ą d t e r a z ? Czy k o m p u t e r y T o w a r z y s t w a z a w i e r a j ą 
w i ę c e j i n f o r m a c j i ? W k a ż d y m r a z i e zna jdz ie t a m n a z w i ­
s k a i a d r e s y r e s z t y załogi Dragona. Ale w j a k i s p o s ó b do 
tych i n f o r m a c j i s ię d o s t a n i e ? N i g d y n i e i n t e r e s o w a ł a się 
b l iże j s p r a w a m i f i rmy i s ta tków, w i ę c b e z z w r a c a n i a 
u w a g i n a s i e b i e i p r z e d m i o t s w o i c h p o s z u k i w a ń n i e 
m o ż e t a k p o p r o s t u wejść i p o p r o s i ć , ż e b y j e j p o k a z a n o 
c a ł ą d o k u m e n t a c j ę . T o b y ł a o s t a t n i a rzecz, j a k i e j p r a g n ę ­
ł a , zwłaszcza po tym, co s tało się u b i e g ł e j nocy. 

K i e d y p o p r z e d n i e g o w i e c z o r a w r ó c i ł a d o d o m u -
s p ó ź n i ł a s ię , bo n i e w i a d o m o d laczego p o s z ł a w złym 
k i e r u n k u i d o p i e r o po j a k i m ś czas ie z o r i e n t o w a ł a s ię , że 
j e s t n a R i v e r R o a d i m u s i z a w r ó c i ć - G a b e j u ż t a m b y ł . 
W e s z ł a do h o l u w chwi l i , k i e d y z n ó w r o z m a w i a ł o n ie j 
z o j c e m . 

- N i e z a m i e r z a s ię n a w e t d o m y ś l a ć , w j a k i s p o s ó b t e n 
H a n k s z d o ł a ł j ą o d s z u k a ć - m ó w i ł o jc iec . - A le w e d ł u g 
m n i e t o z m i e n i a p o s t a ć rzeczy. R e m y p o j e d z i e d o te j 
k l in ik i . C h c ę , ż e b y b y ł a b e z p i e c z n a , ż e b y b y ł a d a l e k o 
s tąd, z d a l a od t y c h wszys tk ich p y t a ń i o s k a r ż e ń . 



- W t e n s p o s ó b n iczego s ię n i e z a ł a t w i , t a t o - z a p r o ­
t e s t o w a ł G a b e . - O n a c h c e zostać z n a m i , bo n a s p o t r z e ­
b u j e . C h c e zostać t u t a j , gdzie c a ł y czas m o ż e m y j ą m i e ć 
n a oku, a k l i n i k a j e s t t rzys ta m i l s t ą d . 

- K l i n i k a j e s t d l a n i e j n a j l e p s z y m m i e j s c e m . N i e w a ż ­
n e , co o t y m myśl isz . 

- T a t o , p r z e c i e ż R e m y j u ż r a z p o w i e d z i a ł a , ż e n igdz ie 
n i e c h c e j e c h a ć . J e ż e l i s p r ó b u j e s z j ą z m u s i ć , b ę d z i e 
z t o b ą walczyć, zwłaszcza t e r a z . Czy tego w ł a ś n i e c h c e s z ? 
Czy c h c e s z się z n i ą s p i e r a ć ? C h y b a n i e . 

- F r a z i e r - w t r ą c i ł a p o j e d n a w c z o m a t k a - G a b e ma 
c h y b a r a c j ę . 

U s ł y s z a ł a d ł u g i e i c iężk ie w e s t c h n i e n i e ojca. 
- N i e w i e m , s a m j u ż n i e w i e m . . . 
- A gdzie o n a w ł a ś c i w i e j e s t ? - s p y t a ł a z a n i e p o k o j o n a 

m a t k a . 
- N i e m a m p o j ę c i a . Wyszła p r z e d e m n ą . O d p r o w a d z i ­

ł e m j ą d o s a m o c h o d u . 
W tym m o m e n c i e R e m y zdobyła się na odwagę i weszła. 
- Czy u w i e r z y c i e , że b y ł a m w p ó ł d r o g i na l o t n i s k o , 

z a n i m z d a ł a m s o b i e s p r a w ę , gdzie j e s t e m ? M u s i a ł a m 
c h y b a sądz ić , ż e s a m o c h ó d z n a d r o g ę d o d o m u , b o n i e 
z w r a c a ł a m u w a g i n a o k o l i c ę . 

Więce j n a t e m a t k l in ik i i H o w a r d a H a n k s a n i e r o z m a ­
w i a n o , p r z y n a j m n i e j n i e w j e j o b e c n o ś c i . A le to, co 
u s ł y s z a ł a , c a ł k o w i c i e j e j wys tarczyło : r o d z i n a b y ł a zde­
c y d o w a n a t r z y m a ć j ą j a k n a j d a l e j o d wszystk ich n i e p r z y ­
j e m n o ś c i z w i ą z a n y c h z z a t o n i ę c i e m Dragona, d l a j e j 
w ł a s n e g o d o b r a oczywiście . 

Być m o ż e zawsze j ą t a k t r a k t o w a l i , a le t y m r a z e m n i e 
m o g ł a na to pozwol ić . O s k a r ż e n i a o oszus two - to m u s i a ­
ł y być kłopoty, k t ó r y c h i s t n i e n i e c a ł y czas p r z e c z u w a ł a . 
W i e d z i a ł a coś, b y ł a tego p e w n a , m o ż e coś , c o oczyści 
Cole 'a z z a r z u t ó w a l b o b ę d z i e d l a n iego w y r o k i e m . 
I m u s i a ł a s ię d o w i e d z i e ć , co to t a k i e g o . N i e m o g ł a 
s i e d z i e ć z z a ł o ż o n y m i r ę k a m i czeka jąc , aż w r ó c i j e j 
p a m i ę ć , j e ś l i w ogóle k i e d y k o l w i e k w r ó c i . 

Z a k ł a d a j ą c , że p o d e j r z e n i a o oszus two są u z a s a d n i o ­
n e , w c a ł ą s p r a w ę m u s i a ł a być z a m i e s z a n a w i ę c e j n iż 



j e d n a o s o b a . I g d z i e ś m u s i a ł y i s t n i e ć n a t o d o w o d y . 
N i e w y k l u c z o n e , ż e d o s t a r c z y i c h d o k u m e n t a c j a Towa­
rzystwa. 

N o t a k , a l e j a k się d o n i c h d o s t a ć ? M u s i a ł a rozwiązać 
k o l e j n y p r o b l e m . 

Z a p ł a c i ł a za s k o p i o w a n i e a r t y k u ł u i b y ł a w d o m u na 
d o b r e d w a d z i e ś c i a m i n u t p r z e d p o w r o t e m Sybil l i o d 
fryzjera. 

L i t e r y m a j a c z y ł y j e j p r z e d o c z a m i . B e z z n a c z e n i a - p o ­
m y ś l a ł a . Czytała t e n a r t y k u ł tyle razy, ż e z n a ł a g o j u ż n a 
p a m i ę ć . O p u ś c i ł a k a r t k i n a k o l a n a i z a c z ę ł a b ł ą d z i ć 
s p o j r z e n i e m p o s y p i a l n i . N a b a l k o n o w e szyby n a p i e r a ł a 
a k s a m i t n a c i e m n o ś ć n o c y i o d b i j a ł a w n i c h z a m a z a n y 
o b r a z p o k o j u . W y c i ą g n i ę t a n a szez longu, w j e d w a b n y m 
szlafroku - R e m y s p r a w i a ł a w r a ż e n i e z r e l a k s o w a n e j 
i w y g l ą d a ł a j a k p r a w d z i w a d a m a z wie lk iego świata . 
W i e d z i a ł a j e d n a k , ż e t o tylko pozory, ż e j e s t s p i ę t a j a k 
n i g d y p r z e d t e m . 

P o p a t r z y ł a n a e lek t roniczny z e g a r e k n a stol iku o b o k 
i w e s t c h n ę ł a . M i n u t y wlokły się j a k ś l i m a k w u p a l n y dz ień. 
P o s t a n o w i ł a jeszcze r a z prze jrzeć szufladki m a ł e g o sekre-
tarzyka, chociaż s p ę d z i ł a n a d tym c a ł e p o p o ł u d n i e i zna­
lazła tylko wyciągi z k o n t a b a n k o w e g o , książeczki czekowe, 
k o m p l e t p a p e t e r i i , k i lka s tarych listów od, j a k się domy­
ślała, przy jaciółek - na jwidocznie j n ie zdążyła na n i e 
o d p o w i e d z i e ć - i n o t e s z a d r e s a m i i n u m e r a m i te le fonów 
ludzi, k tórych n i e p a m i ę t a ł a ; dwie s t rony n o t e s u z a p i s a n e 
były d a t a m i u r o d z i n i rocznic poszczególnych członków 
rodziny. Z n a l a z ł a także k a l e n d a r z y k n a n a s t ę p n y rok, 
a w n i m za ledwie ki lka n o t a t e k ogranicza jących się do 
stycznia n a t e m a t proszonych obiadów, j a k i c h ś przyjęć, 
s p o t k a ń w m u z e u m , wycieczek i s p o t k a n i a u dentysty. N o ­
tatki z a m y k a ł a d a t a , godzina i n u m e r lotu do N i c e i . 

I m i ę C o l e ' a n i e p o j a w i a ł o się n i g d z i e . N i e w i e d z i a ł a 
j e d n a k , czy znaczyło to, że j u ż z n i m w t e d y z e r w a ł a , czy 
też, ż e n i e m u s i a ł a z a p i s y w a ć s o b i e d a t i c h s p o t k a ń . 

W s z u f l a d a c h n i e n a t r a f i ł a n a ż a d e n d z i e n n i k czy 
p a m i ę t n i k , a le w c a l e tego n i e o c z e k i w a ł a . N a w e t t e r a z 



nie c z u ł a ż a d n e j p o t r z e b y p r z e l e w a n i a myś l i n a p a p i e r . 
N i e z n a l a z ł a też ż a d n e j l isty rzeczy d o z r o b i e n i a . J e ż e l i 
z a w a r t o ś ć szuflad m i a ł a być p r a w d z i w y m o d b i c i e m j e j 
życia, to w i o d ł a n a d e r b e z t r o s k ą egzys tenc ję - b e z żad­
n y c h obowiązków, b e z ż a d n y c h o b c i ą ż e ń , ż a d n y c h zobo­
w i ą z a ń . 

Czy zawsze p o z w a l a ł a i n n y m r o b i ć wszystko za s iebie? 
T a k j a k N a t t i e , k t ó r a gotowała obiady, s ł a ł a je j łóżko, 
s p r z ą t a ł a je j pokój i d b a ł a , żeby zawsze m i a ł a świeże 
ręczniki k ą p i e l o w e . Albo j a k służące n a p r z y c h o d n e , które 
prały, p r a s o w a ł y i odkurzały. Albo j a k m a t k a , k t ó r a p l a n o ­
w a ł a pos iłki , p r o w a d z i ł a d o m , organizowała przyjęcia 
i d b a ł a o świeże kwiaty we wszystkich pokojach. I j a k 
ojciec, wuj i kuzyn, którzy k ie rowal i Towarzystwem, co 
i d l a nie j było ź r ó d ł e m dochodów. Zgodnie z d o k u m e n t a ­
m i , które zna lazła w b i u r k u , m i a ł a j a k i ś fundusz powier­
niczy, us tanowiony, j a k się domyś lała , przez je j dz iadka . 

Ale czy p o z a p o k a z y w a n i e m się n a of ic ja lnych spotka­
n i a c h k i e d y k o l w i e k w czymś w s p ó ł u c z e s t n i c z y ł a ? Czy 
k i e d y k o l w i e k coś w n i o s ł a ? Czy zawsze p o z w a l a ł a i n n y m 
d b a ć o j e j pot rzeby, p r a c o w a ć i t roszczyć się o f i r m ę , 
p o d c z a s gdy o n a s w o b o d n i e p ł y n ę ł a p r z e z życie? Czy t o 
m o ż l i w e , ż e b y d o p i e r o w te j c h w i l i z d a ł a s o b i e s p r a w ę , 
c o s t r a c i ł a ? N i e , m u s i a ł o d o tego dojść j u ż w c z e ś n i e j , b o 
p r z e c i e ż gdyby było i n a c z e j , t a m , w s z p i t a l u w N i c e i , 
k i e d y n i e w i e d z i a ł a o s o b i e n i c , n i e p r z e ś l a d o w a ł o b y je j 
t o p r z e c z u c i e n a d c h o d z ą c y c h k ł o p o t ó w . Czy d o t y c h o b a w 
z m u s i ł y j ą z a r z u t y t o w a r z y s t w a u b e z p i e c z e n i o w e g o i j e j 
w ł a s n a , s t r a c o n a t e r a z ś w i a d o m o ś ć tego faktu? Czy t e ż 
zaczęło się to j u ż w c z e ś n i e j ? Może w y n i k n ę ł o z tego, że 
Cole m i a ł krytyczny s t o s u n e k do j e j i g n o r a n c j i w s p r a w i e 
sytuacj i f i n a n s o w e j T o w a r z y s t w a ? 

Mój Boże, j a k i e t o wszystko o k r o p n e , j a k s t r a s z l i w i e , 
j a k b o l e ś n i e i r o n i c z n e . . . - p o m y ś l a ł a . W t e d y u s ł y s z a ł a 
k r o k i i s t ł u m i o n e głosy w k o r y t a r z u za d r z w i a m i . Szybko 
s i ę g n ę ł a p o o s t a t n i n u m e r „ H a r p e r s B a z a a r " z p o d ł o g i 
o b o k s z e z l o n g u i m i ę d z y j e g o k a r t k i s c h o w a ł a k o p i ę 
a r t y k u ł u z gazety. W s e k u n d ę p ó ź n i e j k t o ś d e l i k a t n i e 
z a p u k a ł d o j e j d r z w i . 



- P r o s z ę . 
R o d z i c e , j a k się s p o d z i e w a ł a : o jc iec w b i a ł y m k r a w a ­

cie i w i e c z o r o w y m u b r a n i u , i m a t k a o w i n i ę t a w d e l i k a t -
n ą , c i e m n o r ó ż o w ą m g i e ł k ę szyfonu z e t o l ą ze s r e b r n e g o 
l i s a w o k ó ł r a m i o n . Wychodzi l i n a k o l e j n e przy jęc ie , 
j e d n o z d z i e s i ą t k ó w o r g a n i z o w a n y c h w k a r n a w a l e , k tóry 
zaczął się szóstego s tycznia - w D w u n a s t ą N o c - i koń­
czył w o s t a t k o w y w t o r e k . 

- C h c i e l i ś m y ci tylko p o w i e d z i e ć , że wychodzimy, 
k o c h a n i e . - Syb i l la J a r d i n p a t r z y ł a n a n i ą z u ś m i e c h e m 
p e ł n y m t r o s k i . - N a p e w n o b ę d z i e c i tu ta j d o b r z e s a m e j ? 

- M a m d w a d z i e ś c i a s i e d e m lat . - R e m y u ś m i e c h n ę ł a 
się o d r u c h o w o , a le n a t y c h m i a s t s ię z r e f l e k t o w a ł a , przy­
p o m i n a j ą c s o b i e , ż e n i e p o w i n n a s p r a w i a ć w r a ż e n i a zbyt 
z a d o w o l o n e j , a n i t e ż zbyt z a n i e p o k o j o n e j tym, że wycho­
d z ą . - C h y b a j e s t e m j u ż dość d u ż a i m o g ę zostać s a m a 
w d o m u , p r a w d a ? 

- Tak, a l e . . . b y ł a ś c h o r a i wiesz . . . 
- T r o c h ę b o l i m n i e głowa, c h y b a ze z m ę c z e n i a . To na 

p e w n o n i c g r o ź n e g o . S ł o w o . 
- T a k czy i n a c z e j , z a d z w o n i m y do c i e b i e , ż e b y s ię 

u p e w n i ć , czy wszystko j e s t w p o r z ą d k u - oświadczył 
o jc iec . 

- N i e , n i e d z w o ń c i e . B ę d z i e c i e się n i e p o k o i ć , j e ś l i n i e 
o d b i o r ę . N i e c h c ę z n i k i m r o z m a w i a ć - d o d a ł a , m y ś l ą c 
szybko. - M i a ł a m z a m i a r wyłączyć t e l e f o n . 

- Może m a s z r a c j ę - zgodził się o jc iec . - Gdybyś czegoś 
p o t r z e b o w a ł a , wiesz, gdzie n a s s z u k a ć . 

- Tak, w i e m . Czy G a b e j u ż wyszedł? - W y d a w a ł o s ię 
j e j , ż e s łyszała j e g o s a m o c h ó d , a l e n ie b y ł a p e w n a . 

- J a k i e ś d z i e s i ę ć m i n u t t e m u . 
K i e d y o jc iec z r o b i ł k r o k w s t r o n ę d r z w i , R e m y szybko 

p o d c h w y c i ł a okaz ję , ż e b y i c h z a c h ę c i ć d o j a k najszybsze­
go wyjścia. 

- B a w c i e się d o b r z e i n i e m a r t w c i e się o m n i e . D a m 
s o b i e r a d ę . 

K i l k a t r o s k l i w y c h u w a g m a t k i i . . . wyszli. R e m y o d c z e ­
k a ł a , d o p ó k i M e r c e d e s n i e o d j e d z i e , p o t e m d o d a ł a d o 
tego j e s z c z e d z i e s i ę ć m i n u t , ż e b y być c a ł k i e m p e w n a , 



a p ó ź n i e j p r z e b i e g ł a c i c h o p r z e z h o l n a p i ę t r z e d o 
s y p i a l n i rodz iców. P r z e z c h w i l ę p a t r z y ł a n a s o l i d n ą 
k l a m k ę z b r ą z u słysząc g ł o ś n e b i c i e w ł a s n e g o s e r c a . 
Z a c i s n ę ł a r ę k ę n a g a ł c e , p r z e k r ę c i ł a j ą i w ś l i z g n ę ł a się 
d o ś r o d k a . C z u ł a się j a k z ł o d z i e j , a l e n i e przyszła t u k r a ś ć 
ty lko. . . pożyczyć. 

Z a p a l i ł a światło i r u s z y ł a p r o s t o d o b i u r k a . T a m , n a 
o w a l n e j t a c c e , gdzie o jc iec zwykle k ł a d ł d r o b n e m o n e t y , 
p o r t m o n e t k ę i scyzoryk, l e ż a ł p ę k kluczy. R e m y u ś m i e ­
c h n ę ł a się t r i u m f a l n i e . K i e d y w y c h o d z i ł , j e g o l u ź n o 
o p a d a j ą c e s p o d n i e w s k a z y w a ł y n a t o , ż e n i e m a w kie­
s z e n i a c h ż a d n y c h kluczy, że wziął n a j p e w n i e j tylko 
kluczyki do s a m o c h o d u , a r e s z t ę zostawił . N i e w i e d z i a ł a , 
d o j a k i c h z a m k ó w p a s o w a ł y , a le l iczyła n a t o , ż e k i e d y 
ojciec z r e z y g n o w a ł z funkcj i p r z e w o d n i c z ą c e g o z a r z ą d u 
C r e s c e n t L i n e , n i e z w r ó c i ł k l u c z a d o b i u r a . 

Wróciwszy d o swojego p o k o j u , R e m y w ł o ż y ł a n a s i e b i e 
s z e r o k i e , g r a n a t o w e s p o d n i e i j e d w a b n y sweter , z szafy 
wyjęła k o l o r o w ą m a r y n a r k ę i wyszła z d o m u . 

P ó ł g o d z i n y p ó ź n i e j b y ł a j u ż w g m a c h u I n t e r n a t i o n a l 
T r a d e M a r t i s t a ł a n a w p r o s t w e j ś c i a d o b i u r a C r e s c e n t 
L i n e . D o z a m k a n i e p a s o w a ł a n i p ierwszy, a n i d r u g i 
k lucz. R e m y o d r z u c i ł a d w a n a s t ę p n e , z e m b l e m a t e m 
M e r c e d e s a , k t ó r e b y ł y n a j p e w n i e j z a p a s o w y m i kluczyka­
m i d o s a m o c h o d u m a t k i . S p r ó b o w a ł a otworzyć d r z w i 
p i ą t y m z k o l e i . P a s o w a ł . P r z e k r ę c i ł a go. Z a m e k u s t ą p i ł . 

W b i u r z e p a l i ł y się świa tła . Ze w z g l ę d ó w b e z p i e c z e ń ­
s twa? K t o ś z a p o m n i a ł i c h p r z e d wy j śc iem zgasić? A m o ­
że k t o ś j e s t w ś r o d k u ? R e m y z r o b i ł a k r o k w s t r o n ę 
r e c e p c j i i z a m a r ł a , i n t e n s y w n i e n a s ł u c h u j ą c s k r z y p n i ę ­
c ia k r z e s ł a , s z e l e s t u p a p i e r u , c i c h e g o m l a s k a n i a k o m p u ­
t e r o w e j k lawia tury , k a s z l u , czegokolwiek. Cisza. N i e u f n i e 
z a m k n ę ł a za s o b ą d r z w i i r u s z y ł a n a p r z ó d , o d k r y w a j ą c 
j e d n o c z e ś n i e , j a k g ł o ś n o m o ż e sze leśc ić u b r a n i e , j a k 
s u c h o m o ż e być w u s t a c h i j a k b a r d z o n a p i ę t e m o g ą być 
m i ę ś n i e . 

N i e p r z e s z k o d z i ł j e j n ikt . R e m y b y ł a s a m a . P o r a z 
p i e r w s z y o d w a ż y ł a s ię o d e t c h n ą ć g ł ę b i e j i z a c z ę ł a s z u k a ć 
tego, p o c o t u przyszła . R z u c i ł a o k i e m n a t e r m i n a l 



k o m p u t e r a . W c i ś n i ę c i e o d p o w i e d n i c h k lawiszy wywoła­
ł o b y n a e k r a n i n f o r m a c j ę , k t ó r e j s z u k a ł a , z a k ł a d a j ą c , ż e 
p o r a d z i ł a b y s o b i e z k o d e m b e z p i e c z e ń s t w a . Ale R e m y 
c h c i a ł a z n a l e ź ć p r z e d e wszys tk im d o k u m e n t a c j ę , n a 
p o d s t a w i e k t ó r e j s p o r z ą d z a n o d a n e d l a k o m p u t e r a . 

P o d e s z ł a do szafki, gdzie p r z e c h o w y w a n o dysk ie tk i . 
Z a m k n i ę t a . Z a c z ę ł a s p r a w d z a ć c a ł y r z ą d , p r ó b u j ą c szu­
f ladę p o szuf ladzie . Z a m k n i ę t a , z a m k n i ę t a , z a m k n i ę t a 
- wszystkie b y ł y z a m k n i ę t e . Z a w i e d z i o n a , o p a r ł a się 
c iężko o o s t a t n i ą p r z e g r ó d k ę i p r z e c z e s a ł a r ę k ą włosy, 
s t a r a j ą c się z a s t a n o w i ć . 

P r a c o w n i c y b i u r a m u s i e l i m i e ć k l u c z e . Czy z a b i e r a l i 
j e z e s o b ą d o d o m u ? Ale czyżby w r z u c a l i j e b e z t r o s k o 
d o t o r e b e k a l b o k i e s z e n i ? Ż e b y t ra f i ły p r z y p a d k i e m d o 
p r a l n i ? A l b o ż e b y zos tały n a k u c h e n n y m s to le? N i e , n i e 
n a r a ż a l i b y się na t a k i e ryzyko - l e p i e j zostawić k lucze 
w b i u r k u . Z n a l a z ł a k o m p l e t w p i e r w s z e j szuf ladzie, do 
k tóre j za j rzała , i z a b r a ł a s ię do pracy . 

P o p i ę t n a s t u m i n u t a c h rozgryzła s y s t e m d o k u m e n t o ­
w a n i a , p o n a s t ę p n y c h d w a d z i e s t u p i ę c i u z e b r a ł a wszy­
s tk ie d a n e n a t e m a t o s t a t n i e j p o d r ó ż y t a n k o w c a . U z b r o ­
j o n a w n a z w i s k a załogi z m a n i f e s t u o k r ę t o w e g o , za jęła 
się l i s tą p ł a c i a k t a m i m a r y n a r z y . 

N i e c h c ą c t r a c i ć c z a s u n a s t u d i o w a n i e d o k u m e n t ó w , 
R e m y w ł ą c z y ł a f o t o k o p i a r k ę i czeka jąc , aż m a s z y n a się 
n a g r z e j e , p r z e g l ą d a ł a p a p i e r y . N a p i e r w s z y r z u t o k a 
wszystko było w p o r z ą d k u : l i s ta zapasów, o d p o w i a d a j ą c e 
im faktury, r a c h u n e k za r o p ę i k o p i a c z e k u s t a n o w i ą c e g o 
z a p ł a t ę za c a ł y ł a d u n e k , o p ł a t y za p a l i w o i u s ł u g i m o r ­
skie , k o p i e j a k i c h ś l i c e n c j i czy z e z w o l e ń , p ł a c e m a r y n a ­
rzy, d a n e p e r s o n a l n e . N i b y p r o s t e i z r o z u m i a ł e , j e d n a k 
coś n i e d a w a ł o j e j s p o k o j u . S k o p i o w a ł a wszystkie d o k u ­
m e n t y i p r a w i e p o ł o w ę a k t załogi , z a n i m z r o z u m i a ł a , c o 
t o t a k i e g o . 

Szybko s k o p i o w a ł a r e s z t ę , w s u n ę ł a p a p i e r y d o b i a ł e j 
teczki , k t ó r ą z a m i e r z a ł a z a b r a ć ze s o b ą , o d ł o ż y ł a orygi­
n a ł y n a m i e j s c e i z a c z ę ł a p r z e g l ą d a ć i n n e a k t a , ż e b y 
s p r a w d z i ć , czy się p o p r o s t u n i e myl i . A le n i e , m i a ł a 
r a c j ę . 



Począwszy o d k a p i t a n a , n a n a j n i ż s z y m r a n g ą m a r y n a ­
r z u skończywszy, załoga, k t ó r ą z a m u s t r o w a n o n a o s t a t n i 
re j s Crescent Dragon, n i g d y n i e p r a c o w a ł a d l a C r e s c e n t 
L i n e . A n i p r z e d t e m , a n i p o t e m . S ą d z ą c p o n o t a t k a c h , 
fakt, że m a r y n a r z , p i e r w s z y m a t , a n a w e t k a p i t a n n i e 
p r a c o w a ł d l a d a n e j f i rmy tylko r a z , n i e był n i c z y m 
n a d z w y c z a j n y m . Ale ż e b y c a ł a załoga? T o j u ż n i e j e s t 
d z i w n y z b i e g oko l icznośc i - to p o d e j r z a n e , b a r d z o p o d e j ­
r z a n e . 

R e m y p r z e j r z a ł a n a z w i s k a załogi . W i e l e z n i c h m i a ł o 
w s c h o d n i e b r z m i e n i e . Może p o c h o d z i l i z K o r e i ? P o m y ­
ś l a ł a s o b i e , j a k i e to d z i w n e i ś m i e s z n e z a r a z e m , bo 
w ł a ś n i e t o s p o d z i e w a ł a się z n a l e ź ć . Ale t e r a z , k i e d y j u ż 
z n a l a z ł a , c h c i a ł a b y n i e m i e ć r a c j i . 

Gdzie o n i t e r a z są? P r a w d o p o d o b n i e r o z p i e r z c h l i s ię 
na c z t e r y wiatry, a w t y m w y p a d k u na s i e d e m m ó r z . 
I b a r d z i e j n i ż p r a w d o p o d o b n e , że w k i e s z e n i a c h szele­
ś c i ł a im z n a c z n a gotówka, k t ó r ą o t r z y m a l i w z a m i a n za 
z a c h o w a n i e w t a j e m n i c y tego, co w i e d z i e l i a l b o tego, co 
widz ie l i . I j e ś l i H o w a r d H a n k s m i a ł r a c j ę , t o widz ie l i , 
j a k t a n k o w i e c r o z ł a d o w u j e r o p ę n a b a r k i a l b o p o m p u j e 
j ą d o r o p o c i ą g u . 

Z a ł o g a m u s i a ł a c h y b a w i e d z i e ć , co się d z i e j e , a ofice­
r o w i e w i e d z i e l i n a p e w n o . M a r y n a r z o m n i e t r z e b a było 
niczego t ł u m a c z y ć : r o z ł a d u n e k r o p y p o j e d n y m a l b o 
d w ó c h d n i a c h o d c h w i l i o p u s z c z e n i a p o r t u i d a l s z a 
p o d r ó ż „ n a p u s t o " n i e j e s t c z y m ś n o r m a l n y m . 

I R e m y z r o z u m i a ł a , ż e s z a n s e n a o d n a l e z i e n i e k t ó r e ­
g o k o l w i e k z c z ł o n k ó w załogi są p r a w d o p o d o b n i e ż a d n e . 
Może H a n k s o w i u d a ł o s ię z k t ó r y m ś p o r o z m a w i a ć . Może 
w t e n s p o s ó b z d o b y ł d o w ó d o s z u s t w a . Ale n i e w y k l u c z o ­
n e , że n i e r o z m a w i a ł z n i k i m , bo w p r z e c i w n y m w y p a d k u 
n a p e w n o b y w i e d z i a ł , i t o d o k ł a d n i e , czy r o p ę w p o m p o ­
w a n o d o b a r e k czy d o r o p o c i ą g u . A H a n k s b r a ł p o d 
u w a g ę o b i e możl iwośc i . 

Może G a b e m i a ł r a c j ę . Może d e t e k t y w n i e d y s p o n o w a ł 
ż a d n y m i d o w o d a m i , m o ż e s n u ł tylko p o d e j r z e n i a . Może 
p o l o w a ł , p r ó b o w a ł z n a l e ź ć kogoś, kto p o p e ł n i b ł ą d . . . 
kogoś t a k i e g o j a k Cole. 



O d p ę d z i ł a od s i e b i e n a t r ę t n e myś l i i p o d e s z ł a do 
o k n a . N o c b y ł a o d b i c i e m c i e m n e j rozpaczy, k t ó r a j ą 
n a g l e o g a r n ę ł a . P a t r z y ł a n a ś w i a t ł a d z i e l n i c y m i g o c z ą c e 
w o d d a l i . K i l k a p i ę t e r n iże j l ś n i ł a S p a n i s h P l a z a 
z o ś w i e t l o n ą f o n t a n n ą . A m i ę d z y n i m i b ł y s z c z a ł a g ł ę b o ­
ka, c z a r n a w s t ę g a Miss i s ip i , w y z n a c z o n a ś w i a t ł a m i n a ­
brzeży. 

N a g l e d o s t r z e g ł a n a r z e c e p o r u s z a j ą c e się p u n k c i k i . 
N a j p i e r w m y ś l a ł a , ż e t o ś w i a t ł a p r o m u k u r s u j ą c e g o o d 
n a b r z e ż a p r z y C a n a l S t r e e t p r z e z r z e k ę d o A l g i e r s P o i n t 
P o t e m z d a ł a s o b i e s p r a w ę , ż e t o ś w i a t ł a pozycyjne s t a t k u 
s u n ą c e g o w o l n o w g ó r ę r z e k i ; z te j o d l e g ł o ś c i o k r ę t b y ł 
n i e w i d o c z n y i s t a n o w i ł tylko c z a r n ą p l a m ę n a c z a r n y m 
t le r z e k i . 

N a g l e u j r z a ł a p r z e d s o b ą i n n y s ta tek, u j r z a ł a g o 
z n a c z n i e b l i ż e j . O t a c z a ł a g o j a k a ś d r ż ą c a m g ł a , a n a 
m o s t k u d o s t r z e g ł a sy lwetki d w ó c h m ę ż c z y z n n a p i n a j ą ­
cych g r u b e liny. D o p i e r o p o j a k i m ś czas ie z d a ł a s o b i e 
s p r a w ę , ż e o b r a z t e n n a l e ż y d o w s p o m n i e ń , ż e j e s t 
o b r a z e m , j a k i n o s i ł a w m y ś l a c h . N a b u r c i e d o s t r z e g ł a 
b i a ł e l itery, l i tery, k t ó r e s k ł a d a ł y się n a n a z w ę s t a t k u . 

- Boże, p r o s z ę c ię , pozwól m i j ą o d c z y t a ć . . . - s z e p n ę ł a . 
CRESCENT DRAG... 
- N i e o b c h o d z i m n i e , co p o w i e d z i a ł e ś . - K o b i e c y głos . 

Gorzki i o skarżyc ie l sk i . D o t a r ł do u s z u R e m y i zniszczył 
t e n f r a g m e n t w s p o m n i e ń . - O n a t a ń c z y ł a t a k b l i sko 
c i e b i e , że t r z e b a by ł o m u , ż e b y w a s r o z d z i e l i ć . To było 
w p r o s t o b r z y d l i w e . 

P r z e r a ż o n a , o d s k o c z y ł a od o k n a i s p o j r z a ł a w s t r o n ę 
o t w a r t y c h d r z w i na k o r y t a r z . Zastygła w b e z r u c h u . K t o ś 
za n i m i był . Ale kto? I d l a c z e g o ? 

- A n i b y co m i a ł e m zrobić? O d s u n ą ć j ą ? 
T e n głos ! T o głos . . . L a n c e ! Boże drog i , p r z e c i e ż L a n c e 

n i e m o ż e j e j t u t a j z n a l e ź ć ! R o z e j r z a ł a się gorączkowo p o 
j a s n o o ś w i e t l o n y m p o k o j u w p o s z u k i w a n i u j a k i e j ś kry­
j ó w k i . Drzwi z b o k u — m u s z ą p r z e c i e ż d o k ą d ś p r o w a d z i ć . 
C h o ć b y tylko do szafy. 

- Ale n ie m u s i a ł e ś p r z y tym m i e ć t a k i e j r o z a n i e l o n e j 
miny. 



- Do d i a b ł a , J u l i e ! Czy zawsze m u s i t a k być? Za 
k a ż d y m r a z e m , k i e d y g d z i e ś w y c h o d z i m y ? - z a p r o t e s t o ­
w a ł g n i e w n i e L a n c e . 

R e m y p o d b i e g ł a do b i u r k a . W te j c h w i l i szybkość 
w y d a w a ł a s ię b y ć r ó w n i e w a ż n a j a k z a c h o w a n i e ciszy. 
C h w y c i ł a t o r e b k ę z b l a t u , z a r z u c i ł a j ą s o b i e n a r a m i ę 
i ś c i s n ę ł a p o d p a c h ą t e c z k ę z d o k u m e n t a m i . M i a ł a n a ­
dzie ję , że j e j n i e u s ł y s z ą - r o z m a w i a l i b a r d z o g ł o ś n o . 

- P o w i n i e n e ś czuć się zadowolony, że po s i e d m i u 
l a t a c h m a ł ż e ń s t w a wciąż m i n a t o b i e zależy, ż e j e s t e m 
o c i e b i e z a z d r o s n a . 

I c h głosy zb l iżały s ię , szli w tę s t r o n ę . P o p ę d z i ł a do 
b o c z n y c h d r z w i . K i e d y i c h d o p a d ł a , u s ł y s z a ł a n i sk i , 
g ł u c h y p o m r u k . F o t o k o p i a r k a ! Z a p o m n i a ł a j ą wyłączyć ! 

- Z i e l o n e oczy n i g d y mi się n i e p o d o b a ł y , J u l i o . 
R e m y z a w r ó c i ł a i w y ł ą c z y ł a m a s z y n ę , l e c z t r z a s k wy-

łącznika z a b r z m i a ł z d e c y d o w a n i e z a g ł o ś n o . W r ó c i ł a 
b ł y s k a w i c z n i e do d r z w i i z m u s i ł a s ię, ż e b y p r z e k r ę c i ć 
k l a m k ę p o w o l i . K i e d y d r z w i us tąpiły , o t w o r z y ł a j e tylko 
na tyle, by m ó c się wś l izgnąć do ś r o d k a . I w t e d y zacze­
p i ł a t o r e b k ą o f r a m u g ę . 

- Co to b y ł o ? 
- Co t a k i e g o ? 
R e m y z a m k n ę ł a w r e s z c i e d r z w i . O p a r ł a się o n i e 

i z a c i s n ę ł a m o c n o p o w i e k i . C h c i a ł a o d e t c h n ą ć , n a b r a ć 
w p ł u c a p o w i e t r z a , a l e b y ł a zbyt p r z e s t r a s z o n a . 

- Wydaje mi s ię , że c o ś s ł y s z a ł e m . . . - To L a n c e , 
w k o r y t a r z u . S ł o w o m towarzyszyły z d e c y d o w a n e , d ł u g i e 
krok i . U s ł y s z a ł a t e ż s t u k o t w y s o k i c h o b c a s ó w . 

Otworzyła s z e r o k o oczy. Z a p o m n i a ł a z a m k n ą ć szafkę 
z d o k u m e n t a m i . J u ż za p ó ź n o , by l i zbyt b l i s k o . Czy L a n c e 
to zauważy? Czy skrzyczy za to n i e u w a ż n e g o u r z ę d n i k a ? 

Boże d r o g i ! R e m y r o z e j r z a ł a s ię i n a g l e z d a ł a s o b i e 
s p r a w ę , że w c a l e n i e j e s t w szafie, że j e s t w c z y i m ś 
g a b i n e c i e ! Czy t o g a b i n e t L a n c e ' a ? N i e , c h y b a n i e . 
A m o ż e ? D o s t r z e g ł a d r z w i na k o r y t a r z i r u s z y ł a ku n i m . 
P r z y l g n ę ł a do ściany, od s t r o n y zawiasów, t a k że z a s ł o n i ­
łyby j ą , gdyby j e otworzył . 



- H a l o ! J e s t tu kto? - Był po d r u g i e j s t r o n i e d r z w i , 
d z i e l i ł a i c h tylko ś c i a n a . R e m y zagryzła m o c n o d o l n ą 
w a r g ę , ż e b y n i e z d r a d z i ć s ię j a k i m k o l w i e k d ź w i ę k i e m , 
n a w e t o d d e c h e m . 

- To p e w n i e s p r z ą t a c z k a , L a n c e - o d p o w i e d z i a ł a j e g o 
ż o n a . - O te j p o r z e n i k t i n n y by tu n i e p r a c o w a ł . 

P r z e s z l i o b o k d r z w i do g a b i n e t u i ruszyl i w s t r o n ę 
p o k o j u z d o k u m e n t a m i , z w a l n i a j ą c n i e c o k r o k u tak, 
j a k b y n a s ł u c h i w a l i . M u s i s ię s tąd j a k o ś w y d o s t a ć , m u s i ! 
J e ś l i z a c z n ą s z u k a ć , n a t y c h m i a s t j ą z n a j d ą , b o ż a d n e j 
kry jówki t a m n i e d o s t r z e g ł a . 

- L a n c e . . . 
- Z a m k n i j s ię . 
R e m y p r z e s u n ę ł a się n a d r u g ą s t r o n ę d r z w i i b a r d z o , 

b a r d z o o s t r o ż n i e z a c z ę ł a p r z e k r ę c a ć k l a m k ę . P o t e m 
o t w o r z y ł a j e z l e k k i m s k r z y p n i ę c i e m . K i e d y wyjrzała, 
k o r y t a r z był pusty. M u s i e l i wejść do sa l i z d o k u m e n t a m i . 
D o b i e g ł j ą m e t a l i c z n y o d g ł o s - L a n c e z a t r z a s n ą ł szufla­
d ę . P e w n i e k t ó r e j ś n i e d o m k n ę ł a . I le zos tało je j c z a s u ? 
Z a i le s e k u n d o t w o r z y d r z w i d o tego g a b i n e t u ? 

M i a ł a tylko j e d n ą s z a n s ę i w y k o r z y s t a ł a j ą . Wyślizgnę­
ł a się n a k o r y t a r z i p r z e b i e g ł a c i c h u t k o d o r e c e p c j i . B y ł a 
c a ł k o w i c i e w i d o c z n a , m y ś l a ł a , ż e j u ż z a r a z , z a c h w i l ę 
usłyszy j e g o krzyk. Ale n i e , u d a ł o s ię ! K i e d y s k r ę c a ł a z a 
róg, r z u c i ł a k r ó t k i e s p o j r z e n i e w głąb k o r y t a r z a . Wciąż 
n ikogo. D o p a d ł a d r z w i . N a w e t i c h n i e z a m k n ą ł ! N i e 
m o g ł a u w i e r z y ć w ł a s n e m u szczęśc iu - n i e m u s i a ł a zma­
gać się z k l u c z a m i ! 

Wyszła, t y m r a z e m u w a ż a j ą c , ż e b y n i e zahaczyć t o r e b ­
k ą o f r a m u g ę . Z a m k n ę ł a z a s o b ą d r z w i t a k s p o k o j n i e , j a k 
tylko z d o ł a ł a , a p o t e m o d w r ó c i ł a się i p r z e n i o s ł a w z r o k 
n a s c h o d y e w a k u a c y j n e . 

N i e , n i e schody. B y ł a b y n a n i c h zbyt o d s ł o n i ę t a i s ą 
zbyt h a ł a ś l i w e ; najmniejszy o d g ł o s o d b i j e s ię t u t a j głoś­
n y m e c h e m . P o d b i e g ł a d o w i n d y i n a c i s n ę ł a guzik, 
a p o t e m c z e k a ł a , p a t r z ą c n a s t r z a ł k ę , k t ó r a z a p a l i ł a s ię 
n a d d r z w i a m i . 

- Szybcie j , szybcie j ! - s z e p n ę ł a , w s t r z y m u j ą c o d d e c h . 



Z a r a z p o t e m u s ł y s z a ł a c i c h y s z m e r n a d j e ż d ż a j ą c e j 
windy. N a g l e c o ś d o n i e j d o t a r ł o : d z w o n e k ! K i e d y w i n d a 
się z a t r z y m a , t e n p r z e k l ę t y d z w o n e k z a d z w o n i ! 

I z a d z w o n i ł , d w a razy, w d o d a t k u głośno n i c z y m g o n g 
a l a r m o w y . R e m y z e r k n ę ł a j e s z c z e w s t r o n ę b i u r a , a p o ­
t e m wskoczyła d o kabiny. N a c i s n ę ł a guzik j a z d y n a d ó ł 
i n a s t ę p n y , k t ó r y z a m y k a ł d r z w i . 

Z a m y k a ł y się p o w o l i , b a r d z o p o w o l i , a le w k o ń c u się 
z a m k n ę ł y . Z a c i s n ę ł a k u r c z o w o p a l c e n a r a m i ą c z k u t o r e b ­
ki i na t e c z c e z d o k u m e n t a m i , z a s t a n a w i a j ą c s ię, czy 
L a n c e słyszał j ą a l b o w i d z i a ł , czy b ę d z i e n a n i ą c z e k a ł 
j a k i ś s t rażn ik , k i e d y w i n d a z jedzie n a p a r t e r . 

A le p r z e d d r z w i a m i n a d o l e n i e c z e k a ł n a n i ą n i k t 
w m u n d u r z e . Wyszła z w a h a n i e m z k a b i n y i n a t y c h m i a s t 
w c i ą g n ę ł a j ą r o z e ś m i a n a , r o z g a d a n a g r u p a , k t ó r a wysy­
p a ł a s ię z s ą s i e d n i e j windy. W p a d ł n a n i ą j a k i ś mężczy­
zna. 

- U u p s ! P r z e p r a s z a m - r z u c i ł . 
R e m y z a u w a ż y ł a s t r a ż n i k a p r z y b i u r k u . R o z m a w i a ł 

p r z e z t e l e f o n . Z L a n c e ' e m ? 
- H e j , j e s t e ś c a ł k i e m ł a d n i u t k a , wiesz? - Mężczyzna 

otoczył j ą r a m i e n i e m ; j e g o o d d e c h p a c h n i a ł whisky. 
R e m y z a u w a ż y ł a , ż e s t r a ż n i k s p o g l ą d a n a g r u p ę i n i e 

w y ś l i z g n ę ł a się z ob jęć mężczyzny. 
- Dzięku ję - p o w i e d z i a ł a , p o z w a l a j ą c mu się p r o w a ­

dzić w s t r o n ę d r z w i , b o w ł a ś n i e t a m z m i e r z a ł a r o z b a w i o ­
n a g r u p k a . 

- Co tu r o b i s z t a k p ó ź n o ? S i e d z i a ł a ś w b i u r z e ? - za­
p y t a ł , w i d z ą c t e c z k ę , k t ó r ą t r z y m a ł a . 

- Coś w t y m r o d z a j u . 
- To n i e d o b r z e . A m y ś m y s ię b a w i l i . 
- N a p r a w d ę ? 
- Tak. B y l i ś m y n a górze, w t y m b a r z e . . . j a k m u t a m . . . 
- W b a r z e M a r t . 
- O w ł a ś n i e . - P r z y c i s n ą ł ją m o c n i e j i zniżył głos : 

- A g n e s z g u b i ł a swoją t o r e b k ę . P o ł o ż y ł a j ą n a p ó ł c e 
i w c h w i l ę p ó ź n i e j j u ż j e j n i e b y ł o . A wiesz, j a k t a m j e s t , 
w t y m b a r z e ? On s ię o b r a c a i po g o d z i n i e t o r e b k a 
w r ó c i ł a ! S a m a ! 



- J a k to d o b r z e ! Cieszę s ię , że ją z n a l a z ł a . - Mijali 
b i u r k o s t r a ż n i k a , było t u ż obok. 

- C h c e s z iść z n a m i ? Z a b a w i m y s ię . 
- N i e w i e m . A d o k ą d i d z i e c i e ? 
Z m a r s z c z y ł b r w i . 
- H e j , J o h n n y ! - z a w o ł a ł do j e d n e g o z m ę ż c z y z n 

w p r z o d z i e . - D o k ą d my w ł a ś c i w i e i d z i e m y ? 
- Do P a t a O ' B r i e n a ! 
- No widzisz, do P a t a O'Briena. K u p i ę c i j e d e n z t y c h 

j e g o d r i n k ó w . J a k m u t a m . . . ze f i rek c h y b a . . . 
- H u r a g a n a l b o t o r n a d o . 
- Że co? 
- N i c , to b e z z n a c z e n i a . - Byli j u ż za d r z w i a m i i p o ­

c h ł o n ę ł a i c h r z e ś k a , c h ł o d n a n o c . Wyś l izgnęła się z j e g o 
ob jęć i szybko p o w i e d z i a ł a : - B y ł a m u P a t a O ' B r i e n a 
w i e l e razy. Może k i e d y i n d z i e j . 

Wiedząc, że j e s t p r a w i e b e z p i e c z n a , i że to n i e m o ­
m e n t , b y z w r a c a ć n a s i e b i e u w a g ę , m u s i a ł a się o p a n o ­
w a ć , ż e b y n i e ruszyć d o p a r k i n g u b i e g i e m . K i e d y d o t a r ł a 
do l ś n i ą c e g o b r ą z o w e g o J a g u a r a , z a c z ę ł a s z u k a ć w p o ­
ś p i e c h u k luczyków w t o r e b c e . Otworzyła drzwiczk i 
i szybko w ś l i z g n ę ł a się za k i e r o w n i c ę , k ł a d ą c t o r e b k ę 
i t e c z k ę na s i e d z e n i u p a s a ż e r a . P o t e m o p a r ł a s ię o skó­
r z a n y zagłówek. J e s t b e z p i e c z n a . Wszystko s k o ń c z o n e ! 
Ale czy a b y n a p e w n o ? A m o ż e t o d o p i e r o p o c z ą t e k ? 

- W co ja s ię w p a k o w a ł a m ? - s z e p n ę ł a . - J e s t e m 
c h y b a s z a l o n a ! 

Ale n i e , s z a l o n a n i e b y ł a i w n i c s ię n i e w p a k o w a ł a . 
W r ę c z p r z e c i w n i e , p r a w d o p o d o b n i e t k w i ł a w t y m od 
s a m e g o p o c z ą t k u , ś w i a d o m i e l u b n i e ś w i a d o m i e . Ale 
j e d n e j rzeczy b y ł a p e w n a : w i d z i a ł a Crescent Dragona p r z y 
p i r s i e , w ś r o d k u c z a r n e j nocy. Co j e s z c z e w i d z i a ł a ? 
A r a c z e j : kogo? 

W e s t c h n ę ł a z r e z y g n a c j ą i w ł o ż y ł a k luczyk do stacyjki. 



- D z i e ń d o b r y ! - R e m y w b i e g ł a d o j a d a l n i i p o z d r o w i ł a 
wszystkich s i e d z ą c y c h p r z y s t o l e . 

- Wydajesz s ię dzis ia j wyjątkowo r z e ś k a - z a u w a ż y ł 
F r a z i e r ze swego m i e j s c a u szczytu s t o ł u . 

- Ś w i e t n i e s p a ł a m , to d l a t e g o . - P o d e s z ł a do p o m o c ­
niczego s t o l i k a i do j e d n e j ze s z k l a n e k s to jących o b o k 
krysz tałowego d z b a n k a n a l a ł a p o m a r a ń c z o w e g o soku. 

- J a k było na p r z y j ę c i u ? M u s z ę p r z y z n a ć , że n i e 
s ł y s z a ł a m , k i e d y w r ó c i l i ś c i e . 

- B y ł o . . . - G a b e n i e zdążył d o k o ń c z y ć . 
- R e m y , w c o ś ty s ię u b r a ł a ? - Sybi l la p a t r z y ł a na n i ą 

tak, j a k b y p o d e j r z e w a ł a c ó r k ę o c h o r o b ę u m y s ł o w ą . 
R e m y m i a ł a n a sobie b r u n a t n y k o s t i u m d o k o n n e j jazdy. 
- A c o , czy to n i e oczywiste? M y ś l a ł a m , że p o j e ż d ż ę 

s o b i e k o n n o . - N i e w i e d z i a ł a , czy pot ra f i , a l e w g a r d e r o ­
b i e z n a l a z ł a s p o d n i e d o k o n n e j jazdy, wysokie b u t y 
i c z e k o l a d o w ą m a r y n a r k ę ze s z t r u k s u z ł a t a m i na ło­
k c i a c h . Widząc, że b u t y i s p o d n i e n o s z ą ś l a d y l e k k i e g o 
zużycia, u z n a ł a , ż e w k ł a d a ł a j e n a s i e b i e n i e d l a z a c h o ­
w a n i a p o z o r ó w , tylko z g o d n i e z p r z e z n a c z e n i e m . 

- W p a r k u A u d u b o n ? - s p y t a ł G a b e . 
- To t a m zwykle j e ź d z i ł a m ? N i e b y ł a m p e w n a . - Wzię­

ł a s z k l a n k ę i u s i a d ł a o b o k b r a t a . 
- A l e ż R e m y , czy w i d z i a ł a ś , j a k j e s t dzis ia j n a d w o r z e ? 

- z a p r o t e s t o w a ł a m a t k a . 
- W i d z i a ł a m . - Ale j e s z c z e r a z r z u c i ł a o k i e m na s z a r ą , 

w i l g o t n ą m g ł ę za o k n e m , a p o t e m p r z y s u n ę ł a k r z e s ł o do 
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s t o ł u . - P r z y g n ę b i a j ą c o , p r a w d a ? P o m y ś l a ł a m s o b i e , że 
w t a k ą p o g o d ę l e p i e j j e s t wyjść, n i ż s i e d z i e ć w d o m u 
i d a ć się te j s z a r u d z e d o b i ć . 

- Ale j e s t z i m n o ! 
- Wolę m y ś l e ć , że r a c z e j r z e ś k o . - R o z ł o ż y ł a s e r w e t k ę 

na k o l a n a c h . - A p o z a tym, k i e d y j e s t c h ł o d n o , l e p i e j mi 
się j e ź d z i . I c i e p ł o s ię u b r a ł a m - d o d a ł a , w s k a z u j ą c 
c z a r n y s w e t e r z golfem, k t ó r y m i a ł a p o d s z t r u k s o w ą 
m a r y n a r k ą . 

- A j e ś l i z a c z n i e p a d a ć ? 
- M a m o - p o w i e d z i a ł a ze ś m i e c h e m - s t r a c i ł a m co 

p r a w d a p a m i ę ć , a l e m a m j e s z c z e dość r o z s ą d k u , ż e b y 
u c i e c p r z e d d e s z c z e m . - L e c z w m y ś l a c h t r z y m a ł a k c i u k i , 
ż e b y zaczęło p a d a ć d u ż o p ó ź n i e j . 

- B i e d a c t w o , d a j e s z n a m do z r o z u m i e n i a , że n iczego 
sobie n i e p r z y p o m n i a ł a ś , p r a w d a ? - spy tał G a b e , p a t r z ą c 
n a n i ą z e w s p ó ł c z u c i e m . 

Z a w a h a ł a się i c e l o w o s k ł a m a ł a . 
- Tak. Tylko t a k i e déjà vu. K i l k a r azy m i a ł a m w r a ż e ­

n i e , ż e coś j u ż p r z e d t e m w i d z i a ł a m a l b o r o b i ł a m , a le n i e 
m o g ę p o w i e d z i e ć , ż e t o d o k ł a d n i e p a m i ę t a m . 

- J e s t e ś j u ż b e z p i e c z n a , j e s t e ś w d o m u , r a z e m z n a m i 
i tylko to się l iczy - u s p o k a j a ł ją b r a t 

- W i e m . - P r z e ł k n ę ł a łyk s o k u i z w r a c a j ą c się do 
G a b e ' a i o jca, s p y t a ł a : - Czy z d o ł a l i ś c i e się czegoś d o w i e ­
dzieć n a t e m a t Dragona? 

- J e s z c z e n i e - o d p a r ł G a b e . 
- M y ś l a ł a m , że m o ż e w u j e k M a r c czegoś się d o w i e . 
- N i e d o w i e d z i a ł się - u c i ą ł krótko ojciec z c h ł o d n ą 

i s p i ę t ą twarzą . O Dragonie wyraźnie n ie c h c i a ł r o z m a w i a ć . 
D a ł a b y t e m u s p o k ó j , a l e przyszło j e j d o głowy n a s t ę ­

p n e p y t a n i e . 
- Czy k toś z w a s spy tał C o l e ' a w p r o s t o czym r o z m a ­

wia l i p o d c z a s tego s p o t k a n i a z p r z e d s t a w i c i e l a m i towa­
rzys twa u b e z p i e c z e n i o w e g o ? Wydaje mi s ię , że n i e z a l e ż ­
n i e o d tego, j a k m o c n y j e s t j e g o k o n t r a k t , wc iąż o d p o ­
w i a d a p r z e d z a r z ą d e m firmy, p r a w d a ? 

Z a u w a ż y ł a , j a k G a b e i o jc iec w y m i e n i l i k r ó t k i e spo j­
r z e n i a , a p o t e m b r a t u ś m i e c h n ą ł s ię d o n i e j . 



- Oto, co p o t r a f i ą p i ę k n e d z i e w c z ę t a - s z e p n ą ł i d o ­
d a ł : - T a k b a r d z o się o c i e b i e n i e p o k o i l i ś m y , że n i e 
przyszło n a m d o głowy n a j p r o s t s z e r o z w i ą z a n i e . Rzeczy­
wiśc ie , m u s i m y t o rozważyć . 

- W s p o m n ę o t y m M a r c o w i na l u n c h u - o b i e c a ł oj­
c i e c . 

K i e d y N a t t i e p r z y n i o s ł a ś n i a d a n i e , t e m a t został wy­
c z e r p a n y n a d o b r e . R e m y p o c z u ł a z a p a c h u n o s z ą c y się 
z t a c y i n a t y c h m i a s t o d g a d ł a : 

- Wafelki ! 
- Z m a s ł e m m i o d o w y m , s y r o p e m z c i e m n e g o c u k r u 

i z k i e ł b a s k ą - u z u p e ł n i ł a N a t t i e , s tawia jąc t a l e r z p r z e d 
m a t k ą . - Zjesz i na ż e b r a c h od r a z u w y r o s n ą c i ś l iczne 
p o d u s z e c z k i . J a k s p a d n i e s z z k o n i a , b ę d ą j a k z n a l a z ł . 

A le R e m y n i e m i a ł a n a j m n i e j s z e g o z a m i a r u j e ź d z i ć 
k o n n o . To b y ł a tylko w y m ó w k a , ż e b y wyjść z d o m u . 

Z a p a r k o w a ł a s a m o c h ó d n a s k r a j u d r o g i koło p r z y s t a n i 
i w y s i a d ł a z J a g u a r a . Na z i e m i l e ż a ł o p e ł n o m u s z e l e k , 
k t ó r e c h r z ę ś c i ł y j e j p o d b u t a m i . N i e d a l e k o p o d r u g i e j 
s t r o n i e wysoki, t r a w i a s t y w a ł n a b r z e ż a s c h o d z i ł ł a g o d n i e 
k u R i v e r R o a d , k t ó r a b i e g ł a w z d ł u ż b r z e g u Miss i s ip i . 

Z a m k n ę ł a s a m o c h ó d i s p o j r z a ł a w s t r o n ę r o p o c i ą g u 
i z b i o r n i k o w n i p o d r u g i e j s t r o n i e ulicy. N a oko s tało t a m 
co n a j m n i e j sto o l b r z y m i c h z b i o r n i k ó w . P r z y p o m i n a ł y 
g igantyczne, p o m a l o w a n e n a b i a ł o puszk i , u s t a w i o n e 
w p o r z ą d n e szereg i , a c a ł y obszar , na k t ó r y m je w y b u d o ­
w a n o , z a m k n i ę t y był w a r o w n y m o g r o d z e n i e m . N a p i s n a 
b r a m i e świadczył, ż e j e s t t o w ł a s n o ś ć Gul f C o a s t P e t r o ­
l e u m A s s o c i a t i o n . N a z w a n i c m ó w i ł a j e j n i c . 

N a n i e b i e z a g r z m i a ł y s i ln ik i p a s a ż e r s k i e g o o d r z u t o w ­
ca, s t a r t u j ą c e g o z n i e d a l e k i e g o N e w O r l e a n s A i r p o r t . 
R e m y p r z y g l ą d a ł a m u s ię p r z e z c h w i l ę , a p o t e m zoba­
czyła n a d g ł o w ą c i ę ż k i e , c i e m n e c h m u r y . M i a ł a n a d z i e j ę , 
że są o d b i c i e m s z a r o ś c i p o ł u d n i o w e j zimy, a n i e s z a r o ś c i 
d e s z c z u . 

O d w r ó c i ł a się w s t r o n ę Miss i s ip i i u j r z a ł a t rzy pirsy, 
z k t ó r y c h ł a d o w a n o n a s ta tk i r o p ę ; tkwiły j a k i e ś t rzys ta 
s t ó p o d n a b r z e ż a , w gęs te j , b r u n a t n e j w o d z i e . P r z y 
o s t a t n i m z n i c h c u m o w a ł y n i s k i e , s z e r o k i e b a r k i , a le p r z y 



ś r o d k o w y m , n a j b l i ż s z y m n i e j , s tał d u ż y o c e a n i c z n y t a n ­
k o w i e c . 

Czy to b y ł p i r s , z k t ó r e g o Crescent Dragon z a b r a ł swój 
o s t a t n i ł a d u n e k ? Czy t o w ł a ś n i e t u t a j w i d z i a ł a t a n k o ­
w i e c ? N i e p o t r a f i ł a s o b i e p r z y p o m n i e ć . W d o k u m e n t a c h 
T o w a r z y s t w a n i e z n a l a z ł a n i c , c o m o g ł o b y j e j p o m ó c 
w z l o k a l i z o w a n i u m i e j s c a o s t a t n i e g o p o s t o j u t a n k o w c a , 
a j e ś l i n a w e t t a k ą i n f o r m a c j ę zawierały , n i e p o t r a f i ł a j e j 
z r o z u m i e ć . W z d ł u ż c a ł e g o w y b r z e ż a Miss i s ip i , a ż d o 
B a t o n R o u g e , z n a j d o w a ł y się d o s ł o w n i e d z i e s i ą t k i p i r­
sów, z k t ó r y c h ł a d o w a n o r o p ę na s ta tk i . Większość z n i c h , 
t a k j a k i t e , z b u d o w a n o w górze a l b o w d o l e r z e k i , za 
m i a s t e m , z d a l a od gęsto z a l u d n i o n y c h okol ic ; t a k przy­
n a j m n i e j t w i e r d z i ł y w ł a d z e p o r t o w e , k i e d y z a d z w o n i ł a 
do n i c h z b u d k i . 

N i e s t e t y , b y ł a t o j e d y n a u ż y t e c z n a i n f o r m a c j a , j a k ą 
z d o ł a ł a od n i c h u z y s k a ć . Mężczyzna, z k t ó r y m r o z m a w i a ­
ł a , oświadczył, że n i e w i e , w j a k i s p o s ó b m o ż n a s ię 
d o w i e d z i e ć , gdzie c u m o w a ł d a n y s ta tek, j e ś l i m i a ł o t o 
m i e j s c e d a w n i e j n i ż p i ę ć m i e s i ę c y t e m u . N i e w i e d z i a ł 
n a w e t , czy t a k i e i n f o r m a c j e g d z i e ś p r z e c h o w y w a n o , 
zwłaszcza ż e p r z e p i s y n i e wymagały, a b y s t a t e k z a w i a d a ­
m i a ł i ch, ż e o p u s z c z a p o r t . P o w i e d z i a ł j e j , ż e p r a w d o p o ­
d o b n i e tylko a g e n t p i r s u z a c h o w a ł j a k i ś ś l a d tego r o d z a j u 
i n f o r m a c j i . 

W t e n s p o s ó b z n a l a z ł a s ię w p u n k c i e wyjścia: k t ó r y 
p i r s ? k t ó r y a g e n t ? 

N i e m o g ą c spytać n ikogo z c z ł o n k ó w załogi Dragona, 
p i r s s t a n o w i ł d l a n i e j j e d y n y p u n k t z a c z e p i e n i a . J e ś l i , 
j a k s ię j e j w y d a w a ł o , b y ł a o b e c n a p r z y z a ł a d u n k u 
t a n k o w c a , to m o ż e w i d z i a ł j ą k tóryś z r o b o t n i k ó w p i r so-
wych. G d y b y z d o ł a ł a s ię d o w i e d z i e ć , kto t u owej n o c y 
p r a c o w a ł , gdyby z t y m i l u d ź m i p o r o z m a w i a ł a , n i e w y k l u ­
c z o n e , że k t ó r y ś z n i c h m ó g ł b y j e j p o w i e d z i e ć , co się 
w t e d y w y d a r z y ł o , kto tu w ó w c z a s był i co m o g ł a w i d z i e ć . 

T o b r z m i a ł o p r a w d o p o d o b n i e , n a w e t l o g i c z n i e . R e m y 
u ś m i e c h n ę ł a się do s i e b i e , w i e d z ą c , że to n i e log ika 
k a z a ł a j e j w y b r a ć t o w ł a ś n i e m i e j s c e n a r o z p o c z ę c i e 
ś l e d z t w a - był t o p o p r o s t u d r u g i p i r s , n a j a k i n a t r a f i ł a . 



Wejście d o p i e r w s z e g o było z a m k n i ę t e n a g ł u c h o , p r z y 
b r a m i e n i k t n i e t r z y m a ł warty, w i ę c m u s i a ł a j e c h a ć d a l e j . 
S t a r a ł a s ię n i e m y ś l e ć , i le t a k i c h p i r s ó w j e s z c z e n a n i ą 
c z e k a i n a r a z i e s k o n c e n t r o w a ł a się n a tym, k t ó r y m i a ł a 
p r z e d s o b ą . 

N a ś r o d e k m o l a p r o w a d z i ł a r a m p a wystarczająco szero­
ka, żeby mógł n i ą p r z e j e c h a ć pojazd zmotoryzowany. 
Ignorując n a p i s N I E U P O W A Ż N I O N Y M W S T Ę P WZBRO­
NIONY, R e m y weszła n a r a m p ę i n i e zwraca jąc u w a g i n a 
tab l ice zakazujące w s t ę p u i p a l e n i a p a p i e r o s ó w l icznie 
rozmieszczone n a całe j je j długości , b r n ę ł a d a l e j . 

K i e d y zbl iżyła się d o t a n k o w c a , o d ó r r o p y p r z y b r a ł n a 
s i le . L i n y k o t w i c z n e b i e g ł y o d s t a t k u d o p a c h o ł k ó w n a 
p i r s i e , a z b r z e g u n a p o k ł a d p r z e r z u c o n o k ł a d k ę . N a 
s a m y m o k r ę c i e n i e d o s t r z e g ł a ż a d n y c h ś l a d ó w aktywno­
ści . N a p o k ł a d z i e z a u w a ż y ł a tylko t rzy s t a n o w i s k a p o m ­
p o w e z w y p u s t a m i ł ą c z ą c y m i r o p o c i ą g na p i r s i e z ł a d o w ­
n i a m i t a n k o w c a . N i e w i a d o m o d l a c z e g o s p o d z i e w a ł a s ię , 
ż e b ę d z i e t u p a n o w a ł większy r u c h . 

N a g l e z o b a c z y ł a n a p i r s i e d w ó c h mężczyzn. S k i e r o w a ­
ła s ię w i c h s t r o n ę . 

Z t y ł u d o b i e g ł ją czyjś głos : 
- P r o s z ę p a n i ! 
P r z y s t a n ę ł a i n i e o c z e k i w a n i e p o c z u ł a n a t w a r z y z i m n y 

p o w i e w n a d r z e c z n e j mgły, t c h n i e n i e wi lgoci , n a g l e oto­
czyła ją c i e m n o ś ć - c i e m n o ś ć nocy, t a m t e j nocy. I j u ż 
w i e d z i a ł a , ż e k toś j ą w t e d y zaskoczył, j a k t e r a z . 

O d w r ó c i ł a się i s p o j r z a ł a n a m ę ż c z y z n ę , k t ó r y s t a ł n a 
w p r o s t n i e j . T o n i e o n w ó w c z a s d o n i e j w o ł a ł , b y ł a tego 
p e w n a . P o d o b n y d o b u l d o g a , n o s i ł g r u b o t k a n ą g r a n a t o ­
wą m a r y n a r k ę z l n u i s p o d n i e z tego s a m e g o m a t e r i a ł u . 
S p o d n i e o p a d a ł y m u n i e b e z p i e c z n i e n i sko n a b i o d r a 
i p r z y t r z y m y w a ł j e p a s k i e m n a wys ta jącym o d p i w a 
b r z u c h u . 

- C o p a n i t u r o b i ? N i e widz i p a n i , c o t a m p i sze? 
- W s k a z a ł p a l c e m n a p i s W S T Ę P W Z B R O N I O N Y t u ż z a 
n i m . - N i e u p o w a ż n i o n y m n i e w o l n o w c h o d z i ć n a p i r s . 

- W i e m , s z u k a ł a m w ł a ś n i e kogoś, kto m ó g ł b y m n i e 
u p o w a ż n i ć . Czy p a n m o ż e to z r o b i ć ? - O b d a r z y ł a go 



s w o i m n a j b a r d z i e j u w o d z i c i e l s k i m u ś m i e c h e m , a l e b u l ­
d o g n i e m r u g n ą ł n a w e t o k i e m . 

- M u s i p a n i p o g a d a ć z d y r e k t o r e m od p r z e ł a d u n k ó w , 
z T o m e m H a y n e s e m , a l e j e g o dzis ia j n i e m a . 

- A p a n ? P a n n i e j e s t tu sze fem? 
- Ja tylko k i e r u j ę z a ł a d u n k i e m . 
- Więc m o ż e p a n m ó g ł b y o d p o w i e d z i e ć n a k i l k a 

p y t a ń . . . 
- P r o s z ę p a n i , m y t u n i e o p r o w a d z a m y wycieczek. 

P r o s z ę s tąd iść. 
- A le m o ż e m i p a n c h y b a p o w i e d z i e ć , czy t e n s t a t e k 

z a b i e r a ł a d u n e k , czy go r o z ł a d o w u j e . - R e m y n i e c h c i a ł a 
t a k ł a t w o u s t ą p i ć . 

- Z a b i e r a . - Złożył u s t a w c i u p i w y d o b y ł z s i e b i e 
głośny, r o z d z i e r a j ą c y gwizd. P o t e m w r z a s n ą ł i z a m a c h a ł 
g w a ł t o w n i e r ę k a m i . 

- C h a r l i e ! C h o d ź t u t a j ! 
Obaj mężczyźni n a p i r s i e o d w r ó c i l i s ię , a l e tylko niższy 

z n i c h ruszył w s t r o n ę szefa. K i e d y b i e g ł , r u c h y j e g o 
głowy, n a t u r a l n a s p r ę ż y s t o ś ć n ó g i d r o b n a b u d o w a c i a ł a 
s p r a w i a ł y , że m o ż n a go było wziąć za c z ł o w i e k a m ł o d e g o . 
K i e d y j e d n a k z a t r z y m a ł s ię n a w p r o s t n i c h , R e m y 
z a u w a ż y ł a n a j e g o t w a r z y g ł ę b o k i e z m a r s z c z k i świadczą­
ce o w i e k u i l i c z n y c h p r z e ż y c i a c h , i z d a ł a s o b i e s p r a w ę , 
że w i s toc ie m i a ł r a c z e j s z e ś ć d z i e s i ą t n i ż t r z y d z i e ś c i la t . 

P o s ł a ł R e m y b ł y s z c z ą c e , z a c i e k a w i o n e s p o j r z e n i e , 
a p o t e m s p o j r z a ł n a b u l d o g a . 

- Czego c h c e s z , Mac? 
- T ę p a n i ą t r z e b a o d p r o w a d z i ć d o s a m o c h o d u . 
- Z p r z y j e m n o ś c i ą . 
R e m y j u ż c h c i a ł a z a p r o t e s t o w a ć , k i e d y z o r i e n t o w a ł a 

s ię, że w t e n s p o s ó b j e s z c z e b a r d z i e j z raz i do s i e b i e 
M a c a . Był n a j p e w n i e j t a k u p a r t y , ż e gdyby n i e c h c i a ł a 
d o b r o w o l n i e o d e j ś ć , w y n i ó s ł b y j ą z p i r s u s i łą . 

K i e d y o d s z e d ł w s t r o n ę t a n k o w c a , R e m y z e r k n ę ł a n a 
e s k o r t u j ą c e g o j ą m ę ż c z y z n ę . 

- P r z e p r a s z a m , p a n i e . . . 
- C h a r l i e , po p r o s t u C h a r l i e - n a l e g a ł z u ś m i e c h e m . 

- T a k m n i e nazywają . N i e c h p a n i n i e z w r a c a n a n i e g o 



u w a g i . K i e d y m u się s p i e s z y z z a ł a d u n k i e m , w a r c z y n a 
wszys tk ich j a k p i e s . W t a k i c h c h w i l a c h l e p i e j d o n iego 
n i e p o d c h o d z i ć . 

U ś m i e c h n ę ł a się krzywo. 
- Czuję się t r o c h ę tak, j a k b y m n i e p o t a r m o s i ł za 

n o g a w k ę . - Z o b a c z y ł a , j a k k a p i t a n t a n k o w c a p o d c h o d z i 
d o b a r i e r k i n a m o s t k u . M a c przyłożył r ę c e d o u s t i c o ś 
d o n i e g o k r z y k n ą ł . K a p i t a n o d p o w i e d z i a ł s k i n i e n i e m 
głowy i z n i k n ą ł w n a d b u d ó w c e . - O co c h o d z i ł o ? - spy­
t a ł a i ociąga jąc s ię, r u s z y ł a w s t r o n ę r a m p y . 

C h a r l i e wzruszył l e k k o r a m i o n a m i . 
- P e w n i e z a w i a d o m i ł k a p i t a n a , że m o ż e d z w o n i ć po 

p i l o t a . 
- Po p i l o t a ? - S p o j r z a ł a na n i e g o z z a i n t e r e s o w a n i e m . 
- A h a . Wszystkie s ta tk i n a Miss i s ip i m u s z ą m i e ć n a 

p o k ł a d z i e l i c e n c j o n o w a n e g o p i l o t a r z e c z n e g o . T o t a k i 
facet, k t ó r y z n a r z e k ę , mie l izny, n u r t , wszystko. S t a t k i 
m u s z ą p o w i a d o m i ć S t o w a r z y s z e n i e Pi lotów, ż e o d p ł y w a ­
j ą , i m u s z ą to z robić z t r z y g o d z i n n y m w y p r z e d z e n i e m . 
A m n i e j w i ę c e j tyle c z a s u t r z e b a , ż e b y skończyć z a ł a d u ­
n e k . Wtedy, j a k B ó g d a , z a ł o g a w r ó c i n a p o k ł a d , p i l o t 
we jdz ie n a m o s t e k i m o ż n a b ę d z i e r z u c a ć cumy. 

- A w i ę c to p i l o t p r o w a d z i s t a t e k aż do u j ś c i a r z e k i . . . 
- R e m y z w o l n i ł a n i e ś w i a d o m i e k r o k u ; C h a r l i e , c h c ą c n i e 
c h c ą c , r ó w n i e ż s z e d ł t e r a z w o l n i e j . 

- N a s t a t k u p i l o t zawsze m u s i być , a l e o n i się zmie­
n i a j ą . P i l o t z B a t o n R o u g e w c h o d z i n a p o k ł a d tuta j 
i p r o w a d z i s t a t e k m n i e j w i ę c e j d o C h a l m e t t e . T a m 
z m i e n i a go p i l o t z C r e s c e n t R i v e r i d o p r o w a d z a s t a t e k 
d o P i l o t T o w n . W P i l o t T o w n w c h o d z i n a p o k ł a d n a s t ę ­
p n y i w y p r o w a d z a s t a t e k n a p e ł n e m o r z e . Taki t a n k o w i e c 
m a s tąd m n i e j w i ę c e j sto c z t e r d z i e ś c i m i l d o o t w a r t y c h 
w ó d Zatok i . N i e ź l e , co? 

- N i e s ą d z i ł a m , że to t a k d a l e k o - s z e p n ę ł a R e m y , 
m y ś l ą c j e d n o c z e ś n i e , że to w s u m i e n i e w a ż n e , gdzie 
z a ł a d o w a n o Dragona, bo i t a k m u s i a ł p r z e p ł y n ą ć p o n a d 
sto m i l r z e k ą , z a n i m z n a l a z ł s ię n a p e ł n y m m o r z u . I , j a k 
t w i e r d z i ł b r o d a t y H a n k s , gdz ieś n a te j p o n a d s t u m i l o w e j 
t r a s i e t a n k o w i e c mógł w y ł a d o w a ć r o p ę d o c z e k a j ą c y c h 



n a n i e g o b a r e k . - C h a r l i e , j a k d ł u g o t r w a r o z ł a d o w a n i e 
t a k i e g o t a n k o w c a j a k n a p r z y k ł a d t e n tu ta j? 

- Da się to z robić w m n i e j n i ż d w a d z i e ś c i a c z t e r y 
godziny. 

- T a k d ł u g o ? - z d u m i o n a R e m y aż p r z y s t a n ę ł a . 
C h a r l i e c m o k n ą ł . 
- J e s z c z e k i l k a l a t t e m u ł a d o w a l i ś m y t a k i e b y d l ę t rzy 

d n i i myś le l i śmy, że to c h o l e r n i e szybko. 
- A gdybyśc ie r o z ł a d o w y w a l i go na b a r k i , czy to by 

coś z m i e n i ł o ? 
- N i e t a k b a r d z o . T r w a ł o b y to m n i e j w i ę c e j tyle s a m o . 
- A ci p i l o c i , C h a r l i e . . . - P r z e c i e ż m u s i e l i p r o w a ­

dzić j a k i ś r e j e s t r s tatków, k t ó r e p r o w a d z i l i . I m u s i e l i 
c h y b a m i e s z k a ć g d z i e ś w p o b l i ż u . Mogli j e j p o w i e ­
d z i e ć , p r z y k t ó r y m p i r s i e s tał Dragon i czy z a t r z y m y w a ł 
się na t r a s i e w d ó ł r z e k i . - J a k m o ż n a się z n i m i s k o n t a k ­
tować? 

- Wystarczy z a d z w o n i ć . 
- To i c h n a z w i s k a są w ks iążce telefonicznej? - O m a l 

się n i e r o z e ś m i a ł a n a myś l , ż e o d p o w i e d ź m o g ł a b y być 
aż t a k p r o s t a . S k r ę c a l i z r a m p y w s t r o n ę j e j s a m o c h o d u . 

- J a s n e . M u s i p a n i tylko wziąć ks iążkę i p o s z u k a ć p o d 
„ S t o w a r z y s z e n i e P i l o t ó w " . Z n a j d z i e p a n i n u m e r y d o 
wszystk ich t r z e c h b i u r . 

- Z a m i a s t n o g a m i , wys ta rczy p o p r a c o w a ć p a l c a m i . . . 
- m r u k n ę ł a c i c h o , p o z w a l a j ą c s o b i e n a u ś m i e c h . Wie­
d z i a ł a j u ż , ż e n i e m u s i t r a c i ć c z a s u n a j e ż d ż e n i e o d p i r s u 
d o p i r s u , ż e b y z loka l izować o s t a t n i e m i e j s c e p o s t o j u 
t a n k o w c a . Wystarczy k i lka te le fonów i p o z n a n a z w i s k a 
l u d z i , k t ó r z y p i l o t o w a l i Dragona w d ó ł r z e k i . 

- P r z e p r a s z a m , n i e d o s ł y s z a ł e m . Co p a n i m ó w i ł a ? 
- s p y t a ł C h a r l i e , p o z d r a w i a j ą c g e s t e m k i e r o w c ę p ę d z ą ­
cego J e e p a ; m a ł a Toyota a k u r a t p r z y s p i e s z y ł a , w s p i n a j ą c 
się n a w y s y p a n ą ż w i r e m d r o g ę . 

- N i c t a k i e g o . - P r z y s t a n ę ł a p r z e d s w o i m s a m o c h o ­
d e m , ż e b y J e e p m ó g ł s w o b o d n i e p r z e j e c h a ć . K i e d y j ą 
mi jał , z a h a m o w a ł t a k g w a ł t o w n i e , ż e k o ł a wryły się 
w żwir, a tył n i e b e z p i e c z n i e z a r z u c i ł — Toyota z a t r z y m a ł a 
się o p ó ł d ł u g o ś c i za J a g u a r e m . 



N a t y c h m i a s t o tworzyły się d r z w i c z k i i z J e e p a wysko­
czył m ę ż c z y z n a u b r a n y w c i e m n y g a r n i t u r i k r a w a t N a 
n o s i e m i a ł o k u l a r y w złote j o p r a w i e , za s z k ł a m i k t ó r y c h 
R e m y d o s t r z e g ł a p e ł n e z d u m i e n i a oczy. G ł ę b o k i e p i o n o ­
we z m a r s z c z k i na czole świadczyły o tym, że o w i e l e 
częście j m a r s z c z y g n i e w n i e b r w i , n i ż się u ś m i e c h a . 
P r z y g o t o w a ł a s ię w d u c h u na t o , że z a r a z usłyszy k o l e j n y 
w y k ł a d n a t e m a t p r z e p i s ó w o b o w i ą z u j ą c y c h n a p i r s i e . 

- R e m y , t a k mi s ię w y d a w a ł o , że to ty. Co ty t u t a j 
r o b i s z ? ! 

O Boże - p o m y ś l a ł a , on m n i e z n a ! N i e o c z e k i w a ł a tego 
i j e s z c z e r a z p r z y j r z a ł a m u s ię u w a ż n i e , p r ó b u j ą c o d k r y ć 
w n i m c o ś z n a j o m e g o . Wyglądał n a t rzydz ieśc i k i lka, g ó r a 
c z t e r d z i e ś c i la t . M i a ł c i e m n e w ł o s y p r z y c z e s a n e g ł a d k o 
d o tyłu, b a r d z o p r a g m a t y c z n ą t w a r z b e z ż a d n y c h z n a k ó w 
szczególnych, j e ś l i n i e liczyć n i e z w y k l e w ą s k i c h u s t 

N a g l e p o d j ę ł a decyz ję . 
- Co za n i e s p o d z i a n k a ! N i e s p o d z i e w a ł a m się, że cię 

tu ta j s p o t k a m - p o w i e d z i a ł a u d a j ą c , że go zna . 
- A ja n i e s p o d z i e w a ł e m się s p o t k a ć tu c i e b i e . Co cię 

s p r o w a d z a ? - P r ó b o w a ł się u ś m i e c h n ą ć , a l e w i d z i a ł a , że 
u ś m i e c h j e s t d l a n i e g o czymś o b c y m . 

P o m y ś l a ł a s o b i e , że to w ł a ś c i w i e s z k o d a : b y ł b y c a ł ­
k i e m p r z y s t o j n y m m ę ż c z y z n ą , gdyby n i e t e n c iągły gry­
m a s n a twarzy. 

- Co m n i e tu s p r o w a d z a ? - p o w t ó r z y ł a j e g o p y t a n i e 
d o s k o n a l e w i e d z ą c , ż e n i e m o ż e p o w i e d z i e ć m u p r a w d y . 
J e ś l i j ą znał , z n a ł n a p e w n o j e j r o d z i n ę , a n i e m o g ł a 
d o p u ś c i ć d o tego, b y i m d o n i ó s ł , ż e o d w i e d z i ł a p i r s . 
M u s i a ł a p o d a ć j a k i ś i n n y p o w ó d , coś n i e s z k o d l i w e g o , 
n e u t r a l n e g o . . . - Moja p r z y j a c i ó ł k a pisze ks iążkę i o b i e ­
c a ł a m j e j p o m ó c w z b i e r a n i u m a t e r i a ł ó w . J e d e n z b o h a ­
t e r ó w ma do c z y n i e n i a ze s t a t k a m i , więc m y ś l a ł a , że 
w i e m coś n a t e n t e m a t . 

- Twoja p r z y j a c i ó ł k a ? Kto tak i? 
- C h y b a j e j n ie znasz . O n a p r a c u j e w m u z e u m . 
- A c h tak, r o z u m i e m . . . - Czy d a ł się p r z e k o n a ć ? N i e 

u m i a ł a tego p o w i e d z i e ć , b o c a ł y czas s t a r a ł a się ukryć 
z m i e s z a n i e , j a k i e c z u ł a p o d j e g o p e n e t r u j ą c y m spojrze-



n i e m . - Czy z d o b y ł a ś wszystkie p o t r z e b n e i n f o r m a c j e ? 
- P r z e n i ó s ł w z r o k n a C h a r l i e g o , j a k b y oczeku jąc o d 
n iego p o t w i e r d z e n i a . 

- Myślę, że t a k . - Wyjęła z k i e s z e n i kluczyki i r z u c i ł a 
o k i e m na J e e p a z wciąż w ł ą c z o n y m s i l n i k i e m . - N i e 
c h c i a ł a b y m cię z a t r z y m y w a ć . W i e m , ż e m a s z d u ż o 
roboty, a j a m a m r a n d k ę z k o n i e m . 

- No to do z o b a c z e n i a , R e m y . - W a h a ł się j e s z c z e 
p r z e z c h w i l ę , p o t e m o d w r ó c i ł się i w s i a d ł do s a m o c h o d u . 

R e m y o d c z e k a ł a , a ż J e e p o d j e c h a ł i s p o j r z a ł a n a 
C h a r l i e g o . 

- N i e n a w i d z ę , k i e d y mi się to z d a r z a . 
- N i e r o z u m i e m . . . 
- M a m p u s t k ę w głowie . Z n a m go, a le n i e m o g ę s o b i e 

p r z y p o m n i e ć , j a k s ię n a z y w a . 
- On? To C a r l M a i t l a n d . 
- No j a s n e . - U d a ł a , że p r z y p o m i n a s o b i e n a z w i s k o . 

Rzeczywiśc ie , w y d a w a ł o s ię j e j j a k b y z n a j o m e , a l e n i e 
p a m i ę t a ł a , s k ą d j e z n a i d l a c z e g o . W y c i ą g n ę ł a r ę k ę . 
- D z i ę k u j ę , ż e z e c h c i a ł e ś o d p r o w a d z i ć m n i e d o s a m o c h o ­
d u , C h a r l i e . I za c i e r p l i w o ś ć , z j a k ą o d p o w i a d a ł e ś na 
m o j e p y t a n i a . 

- N i e m a sprawy. - P e ł n ą o d c i s k ó w r ę k ą d o t k n ą ł n a 
k r ó t k o j e j d ł o n i . - A j e ś l i p a n i p r z y j a c i ó ł k a b ę d z i e 
j e s z c z e czegoś p o t r z e b o w a ł a do te j swojej ks iążki , to 
n i e c h p a n i j e j p o w i e , ż e b y d o m n i e z a d z w o n i ł a . Z n a m 
t a k i e his tory jk i z p i r s ó w , że m ó z g s ta je . B y ł a b y z tego 
n i e z ł a ks iążka. 

- D o b r z e , p o w t ó r z ę j e j . 
K i e d y p o d c h o d z i ł a d o d r z w i c z e k , z a w o ł a ł z a n i ą : 
- N a z y w a m się A i k e n s . N a z w i s k o j e s t w ks iążce t e l e ­

f o n i c z n e j . 
- D o b r z e - p o w i e d z i a ł a i k i w n ę ł a r ę k ą na p o ż e g n a n i e . 
O p u ś c i w s z y p o r t , R e m y j e c h a ł a n a j p i e r w R i v e r R o a d , 

a p o t e m s k r ę c i ł a do A i r l i n e Highway. Z a t r z y m a ł a się 
p r z y p i e r w s z e j n a p o t k a n e j b u d c e t e l e f o n i c z n e j . T a k j a k 
m ó w i ł C h a r l i e , w ks iążce z n a l a z ł a n u m e r y t e l e f o n ó w 
wszystk ich t r z e c h o d d z i a ł ó w S t o w a r z y s z e n i a Pi lotów. 
N a j p i e r w z a d z w o n i ł a d o o d d z i a ł u B a t o n R o u g e i p o 



p r o s t u s p y t a ł a o n a z w i s k o p i l o t a , k t ó r y w p i e r w s z y c h 
d n i a c h w r z e ś n i a u b i e g ł e g o r o k u w y p r o w a d z a ł z p o r t u 
Crescent Dragona. Po k i lku m i n u t a c h m ę ż c z y z n a o d p o ­
w i e d z i a ł , że p i l o t o w a ł go P e t e H o s k i n s , i że t e r a z n i e ma 
go w b i u r z e , bo p r o w a d z i rosyjski s t a t e k ze z b o ż e m 
i w r ó c i d o p i e r o za około p i ę ć godzin. 

D r u g i m t e l e f o n e m t r a f i ł a w d z i e s i ą t k ę . 
P ó ł g o d z i n y p ó ź n i e j R e m y s i e d z i a ł a w ś r ó d m i e j s k i m 

b a r z e z p i l o t e m r z e c z n y m z Dragona. G u s T r u d e a u był 
m ę ż c z y z n ą i m p o n u j ą c y c h w p r o s t r o z m i a r ó w . J e g o włosy 
k o l o r u p i a s k u b y ł y gęsto p r z e t y k a n e s iwizną. P a t r z y ł a , 
j a k pi je g o r ą c ą k a w ę w g ł ę b i d u c h a p r z e k o n a n a , ż e f a c e t 
m u s i m i e ć w a r g i z a z b e s t u . 

A le k i e d y o d s t a w i ł f i l iżankę, z u s t n i e b u c h n ą ł m u a n i 
d y m , a n i p ł o m i e ń , c o było n a p r a w d ę z a d z i w i a j ą c e . 
S p o j r z a ł j e j p r o s t o w oczy. 

- Więc j e s t p a n i p i s a r k ą . . . 
- Tak. Piszę h i s t o r i ę Dragona. To t a k a r e t r o s p e k t y w n a 

o p o w i e ś ć z p u n k t u w i d z e n i a o s ó b , t a k i c h j a k n a p r z y k ł a d 
p a n , k t ó r e p o ś r e d n i o l u b b e z p o ś r e d n i o u c z e s t n i c z y ł y 
w o s t a t n i e j , j a k się o k a z a ł o , p o d r ó ż y tego s t a t k u . - R e m y 
p o m y ś l a ł a , ż e p r e t e k s t j e s t dobry , n i e w z b u d z a j ą c y 
p o d e j r z e ń . - Więc n i e c h m i p a n p o w i e , p a n i e T r u d e a u , 
c o p a n p a m i ę t a ? Czy m i e l i ś c i e w t e d y j a k i e ś k ł o p o t y ? Czy 
w y d a r z y ł o się c o ś n i e z w y k ł e g o ? 

- N i e , to b y ł r u t y n o w y re j s . K i e d y p r z e j m o w a ł e m 
s t a t e k o d P e t e ' a H o s k i n s a , t o p i l o t z B a t o n R o u g e , 
p a m i ę t a m , p o w i e d z i a ł m i , ż e s t a t e k w o l n o r e a g u j e n a 
stery, w i ę c u w a ż a ł e m n a to, k i e d y p ł y n ę l i ś m y d o P i l o t 
Town. I n a w e t c h w i l ę r o z m a w i a ł e m z k a p i t a n e m na 
t e m a t s z t o r m u , k t ó r y z a p o w i a d a n o w Z a t o c e . 

- I n i e z a t r z y m y w a l i ś c i e s ię n igdz ie po d r o d z e ? N i e 
m i e l i ś c i e ż a d n e g o o p ó ź n i e n i a ? 

- N i e , ż a d n e g o . 
- O d t a m t e g o c z a s u m i n ę ł o j u ż p r a w i e p ó ł r o k u , p a n i e 

T r u d e a u . - R e m y p o p a t r z y ł a na n iego z z a i n t e r e s o w a ­
n i e m . - A m ó w i p a n to z t a k i m p r z e k o n a n i e m , że . . . 

- To s a m o p o w i e d z i a ł e m t y m d w ó m , co m n i e pyta l i . 
- Tym d w ó m ? - z d z i w i ł a s ię . - J a k i m d w ó m ? 



- N i e p a m i ę t a m nazwisk , a l e j e d e n z n i c h to był t a k i 
p o t ę ż n y f a c e t z b r o d ą . P r z y c h o d z i ł t u t a j i wypytywał 
o Dragona... C h y b a j a k i e ś d w a t y g o d n i e t e m u . A k i lka 
d n i w c z e ś n i e j r o z m a w i a ł e m n a t e n t e m a t z i n n y m go­
ś c i e m . T e n b y ł t r o c h ę młodszy, m i a ł z e t rzydz ieśc i p a r ę 
la t . Wysoki, c i e m n e włosy . . . 

G a b e . P o w i n n a się b y ł a d o m y ś l i ć , ż e j e j b r a t s p r ó b u j e 
d o w i e d z i e ć się czegoś n a w ł a s n ą r ę k ę . 

- P r z e p r a s z a m , p r z e r w a ł a m p a n u . No i co p a n im 
p o w i e d z i a ł ? 

- Tylko ty le , że j e ż e l i s t a t e k z a t o n i e w czas ie s z t o r m u 
w trzy d n i po tym, j a k się go p i l o t o w a ł o , to c z ł o w i e k t a k i 
o k r ę t d o b r z e p a m i ę t a . N o i t a k ą p o d r ó ż . W s p o m i n a s z j ą 
sob ie i d u m a s z , czy zdarzyło s ię w t e d y coś, co mogło 
wskazywać n a t o , ż e s t a t e k n i e n a d a w a ł się n a p e ł n e 
m o r z e . 

- A r o z m a w i a ł p a n m o ż e z t a m t y m i d w o m a p i l o t a m i ? 
- R o z m a w i a ł e m . I n i c . Mówil i , że to był r u t y n o w y r e j s , 

od gwizdka do gwizdka. 
- Z a t r z y m y w a l i się gdz ieś? Albo m i e l i j a k i e ś 

o p ó ź n i e n i e ? 
- A b s o l u t n i e . I w i e m to na p e w n o , bo w i d z i a ł e m 

k o p i e i c h d z i e n n i k ó w . 
U p i ł a t r o c h ę c i e p ł a w e j k a w y i z a s t a n a w i a ł a s ię , czy 

mu u w i e r z y ć , czy p o r o z m a w i a ć z t a m t y m i p i l o t a m i . 
- N i e wie p a n , p r z y k t ó r y m p i r s i e s tał t e n t a n k o w i e c ? 

- s p y t a ł a c i e k a w i e . - P e t e p o w i e d z i a ł m i , ż e w y p r o w a d z i ł 
s t a t e k z e s t a r e g o p o r t u C l a y m o r e . 

Z a w a h a ł się i p o k i w a ł głową. 
- F a k t , Dragon s tał p r z y tym w y s u n i ę t y m w górę rzeki . 

P a m i ę t a m , j a k P e t e m ó w i ł , ż e n u r t rzeki t r o c h ę się t a m 
z m i e n i a , i że c z a s a m i m o g ą być p r o b l e m y p r z y o d b i j a n i u . 
To w ł a ś n i e p r z y tym p i r s i e s t w i e r d z i ł , że t a n k o w i e c 
w o l n o r e a g u j e n a stery. 

- A gdzie w C l a y m o r są te p i r sy? 
- Z a r a z . . . - O p a r ł się na k r z e ś l e p o k r y t y m c z e r w o n y m 

w i n y l e m i p r z y b r a ł z a m y ś l o n y wyraz twarzy. - C h c e p a n i 
w i e d z i e ć , p r z y k t ó r y m s ą m a r k e r z e ? 

R e m y o d g a d ł a , ż e m a n a myśli mi lowe m a r k e r y n a r z e c e . 



- N i e , c h c i a ł a b y m t a m d o j e c h a ć b r z e g i e m . 
- N i e w i e m , czy b ę d ę m ó g ł p a n i p o m ó c . N i e z n a m 

d r o g i - o d r z e k ł , k iwa jąc w z a m y ś l e n i u głową. - Ale te 
p i r s y s ą n a w s c h o d n i m n a b r z e ż u , n a p ó ł n o c o d K e n n e r . 
J e s t e m p e w i e n , ż e m o ż n a t a m d o j e c h a ć R i v e r R o a d . 

Z d a ł a sob ie s p r a w ę , ż e r a n o m u s i a ł a być b l i s k o n i c h . 
- Czy to d a l e k o od p i r s ó w Gul f C o a s t P e t r o l e u m ? 
- To są w ł a ś n i e s t a r e p i r s y C l a y m o r e - oświadczył . 
P r z e c i e ż b y ł a t a m ! B y ł a w m i e j s c u , gdzie c u m o w a ł 

Dragon! I n i e w i e d z i a ł a o tym, n i e p o z n a ł a okolicy, 
n iczego s o b i e n i e p r z y p o m n i a ł a . 

- C h w i l e c z k ę . T a m są p r z e c i e ż t r z y pirsy, tak? - Była 
na ś r o d k o w y m . - P r z y k t ó r y m z n i c h c u m o w a ł Dragon? 

- P r z y g ó r n y m . 
S k o n s t e r n o w a n a , p o k r ę c i ł a głową. 
- To znaczy p r z y k t ó r y m ? - p o w t ó r z y ł a . 
- P r z y t y m w górę r z e k i . W ł a ś n i e d l a t e g o n a z y w a j ą go 

g ó r n y m . 
Więc n i e t r a f i ł a n a w ł a ś c i w y p i r s . Może d l a t e g o n i c 

t a m n i e w y d a w a ł o j e j s ię z n a j o m e ? Ale n i e c h c i a ł a 
t a m w r a c a ć i z n o w u n a t k n ą ć się n a C a r l a M a i t l a n d a . 
W ą t p i ł a r ó w n i e ż , czy b u l d o g o w a t y M a c b y ł b y t y m r a z e m 
c h ę t n i e j s z y do w s p ó ł p r a c y . A p o t e m p r z y p o m n i a ł a so­
b i e o C h a r l i e m , C h a r l i e m A i k e n s i e , t a k d l a n i e j mi­
ł y m i g o t o w y m u d z i e l i ć wszystk ich i n f o r m a c j i . Czy n a l e ­
żał do e k i p y z a ł a d o w u j ą c e j Dragona? Czy w i d z i a ł j ą 
t a m t e j nocy? Ale p r z e c i e ż gdyby j ą w i d z i a ł , t o b y j ą c h y b a 
t e r a z p o z n a ł . P o w i e d z i a ł , ż e j e g o n u m e r j e s t w ks iążce 
t e l e f o n i c z n e j . Wystarczy w i ę c do n i e g o z a d z w o n i ć i spy­
t a ć . A gdyby o k a z a ł o s ię , że m i a ł w t e d y w o l n e , niewy­
k l u c z o n e , ż e p r z e k o n a go, b y s p r a w d z i ł , kto w ó w c z a s 
p r a c o w a ł . 

Z w y s i ł k i e m w r ó c i ł a m y ś l a m i do t e r a ź n i e j s z o ś c i . 
- P o w i e d z i a ł p a n , że w czas ie r e j s u w d ó ł r z e k i n i e 

w y d a r z y ł o się n i c n a d z w y c z a j n e g o . Ale czy j e s t p a n 
p e w i e n , ż e n i c , a b s o l u t n i e n i c p a n a w t e d y n i e z a s t a n o ­
wiło? Czy Dragon n i e zboczył n igdz ie z k u r s u ? A m o ż e 
m i a ł g d z i e ś pos tó j i d o p i e r o p ó ź n i e j ruszył w d a l s z ą 
d r o g ę d o Zatok i? Czy n i c t a k i e g o n i e m i a ł o m i e j s c a ? 



P i l o t n a t y c h m i a s t w y e l i m i n o w a ł m o ż l i w o ś ć , ż e t a n k o ­
w i e c w y p o m p o w a ł r o p ę d o b a r e k a l b o d o p o b l i s k i e g o 
r o p o c i ą g u , l e c z wciąż i s t n i a ł o p r a w d o p o d o b i e ń s t w o , ż e 
r o z ł a d o w a ł j ą d o r o p o c i ą g u p r z y s a m y m u j ś c i u rzek i . 

- N i e . R a p o r t S t r a ż y P r z y b r z e ż n e j , k t ó r y c z y t a ł e m , 
u w z g l ę d n i a k i e r u n e k , szybkość i s iłę s z t o r m u , i s twier­
dza, że s t a t e k p o s z e d ł na d n o m n i e j w i ę c e j w tym 
m i e j s c u , w k t ó r y m p o w i n i e n się z n a j d o w a ć . Na szczęście 
to b a r d z o u c z ę s z c z a n y o b s z a r i p r z e p ł y w a j ą c e s ta tk i 
n a t y c h m i a s t o d e b r a ł y sygnał SOS. I w y p r z e d z a j ą c p a n i 
p y t a n i e p o w i e m , ż e n i e s p o t k a l i ś m y zbyt w i e l u b a r e k . 

- P r z e p r a s z a m ? 
- T e n gość z b r o d ą z a d a w a ł mi w i e l e p y t a ń o b a r k i 

c u m u j ą c e p r z y u j śc iu r z e k i . Ale p o w i e d z i a ł e m m u , ż e 
j e d y n y m i b a r k a m i , j a k i e t a m spotka l i śmy, były b a r k i 
wywożące ś m i e c i i o d p a d k i n a o c e a n . 

- R o z u m i e m - p o w i e d z i a ł a i w r ó c i ł a do tego, o czym 
w s p o m n i a ł c h w i l ę p r z e d t e m . - Więc S t r a ż P r z y b r z e ż n a 
o p r a c o w a ł a n a t e n t e m a t s p e c j a l n y r a p o r t ? 

- O w s z e m . 
Z a s t a n a w i a ł a s ię , d l a c z e g o n i e z n a l a z ł a k o p i i tego 

r a p o r t u w ś r ó d d o k u m e n t ó w T o w a r z y s t w a . Czyżby j ą 
p r z e o c z y ł a ? 

P y t a n i e t o n i e p o k o i ł o j ą n a w e t p o p o w r o c i e d o d o m u . 
K i e d y p r z e k r o c z y ł a p r ó g , n a t y c h m i a s t r o z p o z n a ł a c h a r a ­
kterys tyczny z a p a c h gęste j z u p y z k r e w e t e k . W h o l u 
u j r z a ł a o jca . T r z y m a ł p r z y u c h u s ł u c h a w k ę t e l e f o n u , 
a k i e d y zobaczył R e m y , odłożył j ą n a w i d e ł k i . 

- W ł a ś n i e d z w o n i ł e m do s ta jni , ż e b y się d o w i e d z i e ć , 
czy j u ż w r ó c i ł a ś . 

R e m y z a w a h a ł a s ię , a p o t e m u ś m i e c h n ę ł a k p i ą c o , 
p r ó b u j ą c n i e m y ś l e ć , j a k m a ł o b r a k o w a ł o , ż e b y p r z y ł a ­
p a n o j ą n a k ł a m s t w i e . 

- Po co? - r z u c i ł a , z d e j m u j ą c r ę k a w i c z k i . - P o w i e d z i a ­
ł a m , że w r ó c ę na l u n c h i w ł a ś n i e w r ó c i ł a m . - M a m 
w r a ż e n i e , ż e t e r a z p i l n u j e s z m n i e b a r d z i e j , n i ż k i e d y 
b y ł a m n a s t o l a t k ą . 

- N i e p r a w d a , R e m y . . . 
- N i e ? - z a a t a k o w a ł a go d e l i k a t n i e . 



- J e ś l i n a w e t t a k j e s t , to d l a t e g o , że n i e p o k o i m y się 
o c i e b i e . Po t w o i c h p r z e ż y c i a c h to c h y b a z u p e ł n i e n a t u ­
r a l n e . 

- O b i e c u j ę , że j u ż n igdz ie n i e b ę d ę z n i k a ć , więc 
m o ż e s z p r z e s t a ć s ię m a r t w i ć . 

- R e m y ? - Z j a d a l n i wyszła m a t k a . - W y d a w a ł o m i s ię, 
że cię słyszę. W ł a ś n i e m ó w i ł a m N a t t i e , że c h y b a n i e 
wróc i sz n a l u n c h . J a k s ię u d a ł a p r z e j a ż d ż k a ? - P r z y j r z a ł a 
się c ó r c e z n i e p r z e n i k n i o n y m w y r a z e m twarzy. — Myśla­
ł a m , że wróc i sz z m a r z n i ę t a na kość, z c z e r w o n y m n o s e m , 
z s i n y m i p o l i c z k a m i , a l e wyg lądasz z u p e ł n i e . . . d o b r z e . 

- J a g u a r ma o g r z e w a n i e . R o z g r z a ł a m się w d r o d z e do 
d o m u . - R e m y s p o j r z a ł a w s t r o n ę j a d a l n i i o s t e n t a c y j n i e 
p o c i ą g n ę ł a n o s e m . - Czy to z u p a z k r e w e t e k ? 

- Tak. Z a r a z p o w i e m N a t t i e , że j e s t e ś . C h y b a c h c e s z 
się p r z e d t e m p r z e b r a ć ? T e n k o s t i u m d o k o n n e j j a z d y . . . 

- Z r o b i ę to p ó ź n i e j . T e r a z u m i e r a m z g ł o d u . 
J e d z e n i e było o s t a t n i ą rzeczą , n a k t ó r ą m i a ł a o c h o t ę , 

a le w y s i ł e k f i z y c z n y p o w i n i e n był p o p r a w i ć j e j a p e t y t , 
w i ę c j e ś l i c h c i a ł a n a d a l u d a w a ć , ż e s p ę d z i ł a r a n e k , 
j e ż d ż ą c k o n n o , m u s i a ł a o d g r y w a ć k o m e d i ę d o k o ń c a . 

G o d z i n ę p ó ź n i e j , odświeżywszy się p o d p r y s z n i c e m , 
R e m y s i e d z i a ł a p o ś r o d k u łóżka, z a w i n i ę t a w s a t y n o w y 
sz lafrok i z r ę c z n i k o w y m t u r b a n e m na g ł o w i e . P r z e d 
s o b ą r o z ł o ż y ł a teczkę z k o p i a m i d o k u m e n t ó w Towa­
rzystwa. P i e r w s z e p o b i e ż n e p o s z u k i w a n i a n i e p r z y n i o ­
sły r e z u l t a t u : k o p i i r a p o r t u S t r a ż y P r z y b r z e ż n e j w ś r ó d 
p a p i e r ó w n i e b y ł o . Z a c z ę ł a p r z e g l ą d a ć wszystko o d 
p o c z ą t k u . 

K r ó t k i e p u k a n i e d o d r z w i s t a n o w i ł o j e d y n e os t rzeże­
n i e . P r z e r a ż o n a , ś c i ą g n ę ł a z głowy r ę c z n i k i p o ł o ż y ł a go 
na d o k u m e n t a c h . W te j s a m e j c h w i l i o tworzyły się d r z w i . 

- To ty, N a t t i e . . . - O d e t c h n ę ł a z u lgą , k i e d y w y s o k a 
M u r z y n k a w e s z ł a do ś r o d k a . - P r z e s t r a s z y ł a ś m n i e . -
R o z e ś m i a ł a s ię n i e ś w i a d o m i e i n e r w o w o o d g a r n ę ł a w ł o ­
sy z czoła . 

- P r z e c i e ż p u k a ł a m . 
- W i e m . 



- Gdzie są twoje b u t y ? 
- W g a r d e r o b i e . Dlaczego? - R e m y z e ś l i z g n ę ł a się 

z ł ó ż k a i r u s z y ł a za N a t t i e do p r z e b i e r a l n i . 
- L e p i e j j e wyczyszczę, z a n i m b ł o t o c a ł k i e m z a s c h n i e 

- p o w i e d z i a ł a , o t w i e r a j ą c d r z w i i w c h o d z ą c do ś r o d k a . 
- N i e , n i e musisz . . . - R e m y z m a r t w i a ł a , k iedy N a t t i e 

wyszła z garderoby, trzymając w r ę k u b u t y do k o n n e j jazdy. 
P o k r y w a ł a j e tylko c i e n i u t k a w a r s t e w k a b iałego kurzu, 
z e b r a n e g o na żwirowane j d r o d z e , a p o d e s z w y i o b c a s y 
były s u c h e i czyste, co s ł u ż ą c a dos t rzegła n a t y c h m i a s t 

- J u ż je wyczyśc i łam - w y j a ś n i ł a szybko R e m y . 
N a t t i e r z u c i ł a j e j p e ł n e n i e d o w i e r z a n i a s p o j r z e n i e , 

a p o t e m w z i ę ł a c i e m n o b r ą z o w ą s z t r u k s o w ą m a r y n a r k ę , 
k t ó r ą R e m y p r z e r z u c i ł a p r z e z o p a r c i e szez longa. 

- I sczyśc iłaś t e ż k o ń s k ą s i e r ś ć z m a r y n a r k i . Do o s t a t -
n i e g o w ł o s k a , co? 

- No w ł a ś n i e . . . - D l a c z e g o k ł a m a ł a ? P r z e c i e ż N a t t i e 
n i e u w i e r z y ł a w a n i j e d n o s ł o w o . A l e n i e m o g ł a p o w i e ­
d z i e ć j e j p r a w d y , b o n a w e t n i e w i e d z i a ł a , c o j e s t p r a w d ą . 
- N a t t i e , j a . . . 

N a t t i e u n i o s ł a r ę k ę , ż e b y j ą p o w s t r z y m a ć . 
- K ł a m s t w a m n o ż ą s ię j a k kró l ik i . P o p r o s t u s c h o w a m 

te b u t y do szafy, p o w i e s z ę m a r y n a r k ę i n i e c h j u ż t a k 
z o s t a n i e . 

- D z i ę k u j ę . - R e m y u ś m i e c h n ę ł a s ię z u lgą . 
- M a m tylko n a d z i e j ę , że wiesz , co r o b i s z - r z u c i ł a 

p r z e z r a m i ę s ł u ż ą c a , w r a c a j ą c d o g a r d e r o b y . 
- J a t e ż - o d r z e k ł a c i c h o R e m y p o p r z e z s z e l e s t u b r a ń 

i p o t r z a s k i w a n i e wieszaków. 
K i e d y tylko N a t t i e wyszła z p o k o j u , R e m y p o d n i o s ł a 

m o k r y r ę c z n i k z teczk i z d o k u m e n t a m i i z a c z ę ł a je zno­
w u p r z e g l ą d a ć . N a g l e z w r ó c i ł a u w a g ę n a n a z w i s k o 
M a i t l a n d . Z o b a c z y ł a r a c h u n e k w y s t a w i o n y p r z e z M a i t 
l a n d Oil C o m p a n y n a p e ł n y ł a d u n e k t a n k o w c a . 

M a i t l a n d Oil C o m p a n y - t a k j a k C a r l M a i t l a n d , t e n 
e l e g a n c k o u b r a n y m ę ż c z y z n a w b i a ł y m J e e p i e , k t ó r y 
zwrócił się d o n i e j p o i m i e n i u ? T o n a p e w n o j e d n a i t a 
s a m a o s o b a . Co znaczyło, że n i e tylko z n a j e j r o d z i n ę , a l e 
także r o b i i n t e r e s y z C r e s c e n t L i n e . 



A co, j e ś l i w i d z i a ł s ię z j e j o j c e m a l b o w u j e m ? Co 
b ę d z i e , j e ż e l i w s p o m n i a ł , ż e s p o t k a ł j ą w p o r c i e ? J e ś l i 
n a p o m k n ą ł c o ś o p o s z u k i w a n i a c h , j a k i e r z e k o m o p r o w a ­
d z i ł a d l a swojej przy jac iółk i? Ale n i e m o g ł a s ię tym t e r a z 
z a m a r t w i a ć . J e ś l i k ł a m s t w o się w y d a , j a k o ś s o b i e b ę d z i e 
m u s i a ł a p o r a d z i ć . Może d o tego c z a s u u d a j e j s ię czegoś 
d o w i e d z i e ć a l b o coś s o b i e p r z y p o m n i e ć . 

T e r a z m u s i a ł a k o n i e c z n i e r z u c i ć o k i e m n a r a p o r t 
S t r a ż y P r z y b r z e ż n e j . P ó ź n i e j z a d z w o n i d o C h a r l i e g o 
A i k e n s a i s p r a w d z i , czy C h a r l i e c o ś w i e a l b o czy m ó g ł b y 
się czegoś d l a n i e j d o w i e d z i e ć . Z a s t a n a w i a ł a się p r z e z 
c h w i l ę , o k t ó r e j m o ż e kończyć p r a c ę , a p o t e m z n ó w 
z a b r a ł a się d o p r z e g l ą d a n i a p a p i e r ó w . 

P o c z w a r t y m d z w o n k u w s ł u c h a w c e o d e z w a ł się z n a j o m y 
głos: 

- Tu C h a r l i e , s ł u c h a m . 
- Char l ie? - R e m y rzuc iła o k i e m na e l e k t r o n i c z n y zega­

r e k stojący n a stol iku o b o k łóżka. S i ó d m a trzydzieści d w i e . 
- J u ż m y ś l a ł a m , ż e b ę d z i e p a n p r a c o w a ł przez c a ł ą n o c . 

- W p a d ł e m na k i lka p i w do b a r u G r o g a n a . A kto 
m ó w i ? 

- R e m y . R e m y C o o p e r . - P o n i e w a ż d l a wszys tk ich 
z w i ą z a n y c h z p o r t e m i r z e k ą C r e s c e n t L i n e i J a r d i n 
znaczyło j e d n o i to s a m o , u z n a ł a , że p o w i n n a użyć i n n e g o 
n a z w i s k a . - Ta, k t ó r ą M a c k a z a ł p a n u dzis ia j w y p r o w a ­
dzić z p r z y s t a n i . 

- Och, t a k - p o w i e d z i a ł - p a m i ę t a m p a n i ą . J a k lec i? 
- D o b r z e . N i e c h p a n p o s ł u c h a , z a s t a n a w i a ł a m się 

w ł a ś n i e , czy n i e m ó g ł b y m i p a n p o m ó c , b o m o j a przyja­
c i ó ł k a p o t r z e b u j e j e s z c z e p e w n y c h i n f o r m a c j i d o swojej 
ks iążki . 

- P o s t a r a m s i ę . 
- Czy p a n p a m i ę t a t a k i t a n k o w i e c , Crescent Dragon? 

W e w r z e ś n i u , p e w n i e p i ą t e g o a l b o szóstego, z a ł a d o w a n o 
na n i e g o r o p ę z w a s z y c h p i r sów. 

- C h o l e r a . . . U p s , p r z e p r a s z a m p a n i ą . A l e r o z u m i e 
p a n i , o b s ł u g u j e m y tyle s t a t k ó w i b a r e k , że w ogóle 
p r z e s t a ł e m z w r a c a ć u w a g ę n a i c h nazwy. 



- Tak, a le t e n z a t o n ą ł w Z a t o c e p o d c z a s s z t o r m u . 
- A tak, p a m i ę t a m , w zeszłym r o k u b y ł t a k i s ta tek, co 

p o t e m z a t o n ą ł - m ó w i ł p o w o l i i z n a m y s ł e m . - I t e r a z , 
k i e d y mi p a n i o t y m p r z y p o m n i a ł a , wyda je mi s ię, że 
s ł y s z a ł e m , j a k c h ł o p c y g a d a l i , ż e ł a d o w a l i ś m y g o p r z y 
n a s z y c h p i r s a c h . Ale j a p r z y n i m n i e r o b i ł e m . 

- A m ó g ł b y się p a n d o w i e d z i e ć , kto p r a c o w a ł ? Moja 
p r z y j a c i ó ł k a c h c i a ł a b y z tymi l u d ź m i p o r o z m a w i a ć . 

- N i e ma sprawy. J u t r o p o p y t a m w r o b o c i e . K t o ś 
p o w i n i e n coś p a m i ę t a ć . T a n k o w c e n i e i d ą c o d z i e n n i e n a 
d n o . J a k i j e s t d o p a n i t e l e f o n ? Z a d z w o n i ę j u t r o wieczo­
r e m i p o w i e m , czego się d o w i e d z i a ł e m . 

- L e p i e j j a z a d z w o n i ę d o p a n a . N i e j e s t e m p e w n a , 
gdzie j u t r o b ę d ę . 

- B o j u t r o k a r n a w a ł n a c a ł e g o , p r a w d a ? J a też coś 
o t y m w i e m . T o n i e tak, j a k k i e d y b y ł e m m ł o d y , n i e było 
w t e d y tych c h ł o p a k ó w p o p r z e b i e r a n y c h z a t a n c e r k i . T o 
b y ł y c iężk ie czasy, a t e r a z to czyste s z a l e ń s t w o - s twier­
dził i d o d a ł : - N i e c h p a n i z a d z w o n i do m n i e j u t r o 
w i e c z o r e m . M n i e j w i ę c e j o te j p o r z e . 

- D o b r z e . - R e m y p o ż e g n a ł a go i o d ł o ż y ł a s ł u c h a w k ę . 
Z a ł a t w i w s z y j e d n ą s p r a w ę , w z i ę ł a s ię z a d r u g ą : m u s i a ł a 
o d s z u k a ć k o p i ę r a p o r t u S t r a ż y P r z y b r z e ż n e j . 
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— Z a c z ę ł a m y s z k o w a ć i z a d a w a ć p y t a n i a . 
Ś c i s n ą ł m o c n e j c z a r n ą s ł u c h a w k ę t e l e f o n u i u s i a d ł n a 

k r z e ś l e z a b i u r k i e m . 
- N i e w i e r z ę . 
- M ó w i ę ci, że z a c z ę ł a . M a m na to d o w o d y - usłyszał 

p o w o l n ą , o s k a r ż y c i e l s k ą o d p o w i e d ź . - N a r a z i e p y t a 
j e s z c z e n i e w ł a ś c i w y c h ludz i , a l e o t o , co t r z e b a . M u s i m y 
j ą p o w s t r z y m a ć . 

Był zdziwiony, p r z e s t r a s z o n y , z m i e s z a n y i z a k ł o p o t a n y . 
- Ale p r z e c i e ż o n a n i c n i e p a m i ę t a . W i e m , że n i e 

p a m i ę t a . 
- Może i n i e , a l e d i a b e l n i e szybko sobie p r z y p o m i n a . 

T e n d e t e k t y w z t o w a r z y s t w a u b e z p i e c z e n i o w e g o , t e n 
H a n k s , n i e p r z y s p o r z y n a m p o ł o w y k ł o p o t ó w c o o n a 
i o b y d w a j d o b r z e o t y m wiemy. J e s z c z e tego tylko b r a k o ­
w a ł o , ż e b y k toś się t u n a m p l ą t a ł i z a d a w a ł p y t a n i a . 
Słyszysz m n i e ? 

- Słyszę. - W p o k o j u z r o b i ł o się n a g l e b a r d z o d u s z n o . 
D o t k n ą ł w ę z ł a k r a w a t a , r o z l u ź n i ł go i r o z p i ą ł g ó r n y guzik 
koszu l i . - P o z w ó l , że to z a ł a t w i ę . 

- P o z w o l i ł e m o s t a t n i m r a z e m i p o p a t r z , co się o m a ł y 
w ł o s n i e n a r o b i ł o . 

- A le p r z e c i e ż w k o ń c u n i c się n i e s t a ł o , p r a w d a ? 
- Tym r a z e m n i e c h c ę c z e k a ć , aż coś się s t a n i e . Zbyt 

d a l e k o z a s z e d ł e m , zbyt j e s t e m b l i s k o . N i e c h c ę wszy­
stkiego s t r a c i ć . 

- N i e s t rac i sz . N i e s t rac imy. 



- O tak, r a c j a , na p e w n o n i e s t rac imy. Bo od tej c h w i l i 
b ę d ę j e j p i l n o w a ł z a k a ż d y m r a z e m , k i e d y wyjdzie 
z d o m u . I j e ś l i d o w i e m s ię , że c o ś k o m u ś c h l a p n ę ł a , 
p r z e k o n a m j ą , ż e p o w i n n a t r z y m a ć j ę z y k z a z ę b a m i . 

- A le k i e d y w to w c h o d z i l i ś m y , d a l i ś m y sobie s ł o w o , 
ż e n i e b ę d z i e ż a d n e j p r z e m o c y , ż e n i k o m u n i e s t a n i e się 
k r z y w d a . D l a t e g o . . . 

- R e g u ł y gry u l e g ł y z m i a n i e . I to R e m y je z m i e n i ł a . 
N i e d o p u s z c z ę d o tego, b y k t o ś m n i e z r u j n o w a ł , a n i o n a , 
a n i ty, a n i n i k t inny. Z r o z u m i a ł e ś ? 

- Oczywiście . 
- Więc z rób z n i ą coś a l b o ja s ię tym z a j m ę . 
U s ł y s z a ł s u c h y t r z a s k i p o ł ą c z e n i e zos tało p r z e r w a n e . 

J e s z c z e p r z e z c h w i l ę t r z y m a ł s ł u c h a w k ę p r z y u c h u , 
p ó ź n i e j odłożył ją i o p a r ł s ię na k r z e ś l e , p a t r z ą c w sufit. 
B o z a o k n e m p a n o w a ł n i e p r z e n i k n i o n y m r o k . 

W z d ł u ż c h o d n i k ó w i n a p a s i e r o z d z i e l a j ą c y m j e z d n i ę S t 
C h a r l e s A v e n u e s t a ł y t ł u m y l u d z i . M a ł e d z i e c i s i e d z i a ł y 
n a d r a b i n k a c h s p e c j a l n i e z a p r o j e k t o w a n y c h n a t ę oka­
zję. T r o c h ę s t a r s i s ta l i na z i e m i , śc iskając t o r b y z p o d ­
w i e c z o r k i e m . N i e k t ó r z y m i e l i m a s k i , i n n i n i e , a l e wszy­
scy, s tarzy i m ł o d z i , i ci a n i starzy, a n i m ł o d z i , wyciąga l i 
r ę c e w s t r o n ę p r z e b i e r a ń c ó w w ś w i e c ą c y c h k o s t i u m a c h 
i m a s k a c h , p a r a d u j ą c y c h n a o l b r z y m i c h p l a t f o r m a c h 
o t o c z o n y c h t o n a m i papier-mâché. A wszystko to p o ś r ó d 
okrzyków, b l a g i k p i n . 

- H e j , r z u ć mi c o ś ! 
- Ty, da j mi te p e r ł y ! 
- T u t a j , t u t a j ! 
C z a s a m i l u d z i e się myl i l i i R e m y słyszała, j a k w o ł a l i : 

„ P a n i e , r z u ć m i p a n c o ś ! " , p o d c z a s gdy j e z d n i ą p r z e t a c z a ł 
się s t u p r o c e n t o w o k o b i e c y o r s z a k b o s k i e j Irys, k t ó r a 
z g o d n i e z t r a d y c j ą zawsze p a r a d o w a ł a w s o b o t ę p r z e d 
o s t a t k a m i , r o z p o c z y n a j ą c d ł u u u g i , b o c z t e r o d n i o w y 
w e e k e n d . 

K a r n a w a ł w N o w y m O r l e a n i e n i g d y n i e s p r o w a d z a ł 
się tylko i w y ł ą c z n i e do o g l ą d a n i a p a r a d . C a ł a z a b a w a 
p o l e g a ł a n a tym, ż e b y z ł a p a ć c h o ć j e d n ą z n a g r ó d 



r o z r z u c a n y c h z p o w o z ó w : a to s z n u r p l a s t y k o w y c h p a ­
ciorków, a to s t a t e c z e k , z a b a w k ę czy a l u m i n i o w y d u b l o n . 
Towarzyszył t e m u ś m i e c h i d r e s z c z y k e m o c j i , i n i e m i a ł o 
z n a c z e n i a , że dzis ie j sze b o g a c t w o s t a w a ł o s ię n a z a ­
j u t r z b e z w a r t o ś c i o w y m ś m i e c i e m , n i e p o d c z a s p a r a d y , 
k i e d y wszyscy z r z u c a l i m a s k ę d o r o s ł o ś c i , u k a z u j ą c t w a r z 
d z i e c k a . 

R e m y n ie przyłączyła się do t ł u m u , k tóry falował przy 
ogrodzeniu, s tarając się schwytać n a g r o d y r o z r z u c a n e 
z s u n ą c y c h j e z d n i ą p la t form. Wykorzystała lukę w zwar tym 
l u d z k i m m u r z e i przyspieszyła kroku. K i e d y oglądający 
tłoczyli s ię, żeby p o z b i e r a ć to, co zrzucono im z wozów, 
doszła do rogu i skręc iła , k ieru jąc się w s t ronę rzeki . 

Z d a l a o d trasy, k t ó r ą p r z e c h o d z i ł a p a r a d a , l u d z i n a 
c h o d n i k a c h było m n i e j , z a t o n a j e z d n i p a n o w a ł t ł o k . 
S a m o c h o d y j a d ą c e d o m i a s t a s u n ę ł y t a k p o w o l i , ż e 
p r a w i e s t a ł y w m i e j s c u . R e m y m a n e w r o w a ł a m i ę d z y 
n i m i w i e d z ą c , ż e i m bl iże j C a n a l S t r e e t i V i e u x C a r r é , 
t y m k o r k i b ę d ą w i ę k s z e . N i e m i a ł a ż a d n y c h w ą t p l i w o ś c i , 
że z r o b i ł a d o b r z e , zos tawia jąc J a g u a r a w g a r a ż u . 

K i e d y d w a d z i e ś c i a m i n u t p ó ź n i e j w c h o d z i ł a d o gma­
c h u I n t e r n a t i o n a l T r a d e M a r t , spokój p a n u j ą c y w p r z e ­
s t r o n n y c h w n ę t r z a c h był p r z y j e m n y m z a s k o c z e n i e m p o 
h a ł a s i e p a r a d u j ą c y c h t ł u m ó w i o r k i e s t r t r ą b i ą c y c h klak­
sonów. U ś m i e c h n ę ł a się do s t r a ż n i k a p r z y b i u r k u i p o ­
szła p r o s t o d o w i n d . N i e z d a w a ł a s o b i e sprawy, ż e j e s t 
z d e n e r w o w a n a , d o p ó k i n i e p o c z u ł a , j a k o p a d a z n i e j 
n a p i ę c i e . W i n d a w i o z ł a j ą n a p i ę t n a s t e p i ę t r o d o b i u r 
T o w a r z y s t w a Żeg lugowego C r e s c e n t L i n e . 

Wyszła z k a b i n y i spojrzała na z e g a r e k , p r z e z n a c z a j ą c 
g o d z i n ę n a o d s z u k a n i e r a p o r t u S t r a ż y P r z y b r z e ż n e j . 
Z z a m y k a n e j na z a t r z a s k p r z e g r ó d k i w t o r e b c e wy jęła 
nowy, błyszczący k l u c z - d u p l i k a t k l u c z a n a l e ż ą c e g o do 
ojca; d o r o b i o n o go j e j w c z y n n y m c a ł ą d o b ę z a k ł a d z i e 
ś l u s a r s k i m . O t w o r z y ł a z a m e k , w e s z ł a do ś r o d k a i za­
m k n ę ł a z a s o b ą d r z w i . Z a t r z y m a ł a się n a c h w i l ę , ż e b y 
włożyć k l u c z d o t o r e b k i , a p o t e m p r z e s z ł a p r z e z r e c e p c j ę 
i s k r ę c i ł a w k o r y t a r z p r o w a d z ą c y do sa l i , gdzie p r z e c h o ­
w y w a n o d o k u m e n t y . 



Głosy. U s ł y s z a ł a j a k i e ś głosy. Z n i e r u c h o m i a ł a , m ó w i ą c 
s o b i e , ż e t o p r z e c i e ż ś m i e s z n e , b o n ikogo t u n i e p o w i n n o 
być, zwłaszcza w o s t a t n i ą s o b o t ę k a r n a w a ł u . U s ł y s z a ł a 
n a j p e w n i e j o d g ł o s y p a r a d y n a C a n a l S t r e e t a l b o s t ł u m i o ­
n e d ź w i ę k i j a k i e j ś orkies t ry . A le a ż n a p i ę t n a s t y m 
p i ę t r z e ? N i e , głosy d o b i e g a ł y z e s k r z y d ł a m i e s z c z ą c e g o 
b i u r a d y r e k c j i w d r u g i m k o ń c u k o r y t a r z a , t e r a z s łyszała 
j e c a ł k i e m w y r a ź n i e . K t o ś t a m był , n a w e t w i ę c e j n i ż 
j e d e n „ k t o ś " . R e m y wycofała się s p o k o j n i e i s t a n ę ł a p r z y 
w e j ś c i u d o r e c e p c j i . 

T e n głos - j e g o wysokość, i n t o n a c j a - b r z m i a ł j a k głos 
G a b e ' a . A le p r z e c i e ż to n i e m o ż l i w e . On i o jc iec wyszli 
z d o m u m n i e j w i ę c e j d z i e s i ę ć m i n u t p r z e d n i ą , i p o w i e ­
dzie l i , ż e i d ą d o j a k i e g o ś k l u b u . W t e d y u s ł y s z a ł a d r u g i , 
z n a c z n i e niższy głos, i z a d r ż a ł a . Z G a b e ' e m był Cole . 
D l a c z e g o ? 

C i e k a w o ś ć zwyciężyła. O p i e r a j ą c się p l e c a m i o ś c i a n ę , 
R e m y p r z e m k n ę ł a k o r y t a r z e m , ż e b y z n a l e ź ć s ię j a k 
na jb l iże j n i c h , ż e b y usłyszeć , o czym r o z m a w i a j ą . W t e m 
u s ł y s z a ł a t r z e c i głos o ł a g o d n y m , m i ł y m , r o z b r a j a j ą c y m 
b r z m i e n i u . Cole m u p r z e r w a ł i d o p i e r o p o d o b r e j s e k u n ­
dzie z d a ł a s o b i e s p r a w ę , ż e t e n t r z e c i głos n a l e ż y d o 
M a r c a J a r d i n a . Więc i wuj t a m j e s t ? ! 

D r z w i w k o r y t a r z u b y ł y l e k k o u c h y l o n e . S a l a kon­
f e r e n c y j n a . Z o b a c z y ł a z i m n ą , n i e b i e s k ą t k a n i n ę n a ścia­
n i e i w te j s a m e j chwi l i p r z y p o m n i a ł a s o b i e , j a k wy­
g l ą d a r e s z t a g a b i n e t u . N i e m i a ł o k i e n , a c h ł ó d wystro­
j u p o d k r e ś l a ł o j e s z c z e p ł ó t n o i m p r e s j o n i s t y c z n e p r z e d ­
s t a w i a j ą c e N o w y O r l e a n w i d z i a n y z m o r z a , z t rze­
m a w i e ż a m i k a t e d r y Ś w i ę t e g o L u d w i k a w z n o s z ą c y m i 
się w t l e . D ł u g i s tół z j a s n e j leszczyny i o s i e m krze­
seł w y ś c i e ł a n y c h z i m n o n i e b i e s k ą t k a n i n ą d o p e ł n i a ł y 
reszty. 

Z n ó w głosy. R e m y z d r ę t w i a ł a , p r z y p o m n i a w s z y s o b i e 
r o z m o w ę z G a b e ' e m p r z y ś n i a d a n i u p o p r z e d n i e g o d n i a , 
k i e d y s u g e r o w a ł a , że p o w i n i e n z a p y t a ć C o l e ' a o spotka­
n i e z p r z e d s t a w i c i e l a m i towarzystwa u b e z p i e c z e n i o w e ­
go, z a m i a s t z a s t a n a w i a ć s ię , c o i m p o w i e d z i a ł . G a b e 
o b i e c a ł , ż e w e z m ą t o p o d u w a g ę . 



Wyglądało n a to, ż e n i e tylko wzię l i t o p o d u w a g ę , a l e 
zrobi l i coś w i ę c e j : p o s t a n o w i l i d z i a ł a ć , d z i a ł a ć , rozmyś l­
n i e wyklucza jąc j ą z e s p o t k a n i a , n i e z a w i a d a m i a j ą c j e j 
n a w e t , ż e t a k i e s p o t k a n i e z a p l a n o w a l i . 

N i e c h i c h sz lag t ra f i ! - p o m y ś l a ł a , a l e t a k n a p r a w d ę 
n i e b y ł a w c a l e z a s k o c z o n a tylko w ś c i e k ł a , ż e c h c i e l i j ą 
t a k w y k o ł o w a ć . 

- T o w a r z y s t w o u b e z p i e c z e n i o w e n a p ę d z i ł o c i s t r a c h u , 
F r a z i e r . D l a c z e g o ? 

Więc o jc iec t e ż t u j e s t ! 
K i e d y u s ł y s z a ł a n i s k i głos Cole 'a , k i e d y u s ł y s z a ł a 

s łowa, k t ó r e w y p o w i e d z i a ł t a k głośno i w y r a ź n i e , przysu­
n ę ł a s ię b l i że j , n i e zda jąc s o b i e n a w e t s p r a w y z tego, co 
r o b i . 

- T a k s ię s k ł a d a , że s t a w k ą w te j grze j e s t d o b r e i m i ę 
n a s z e j f i rmy - o d p o w i e d z i a ł ze złośc ią o jc iec . 

- Więc d laczego n i e k a ż e c i e mi go b r o n i ć , tylko 
n a l e g a c i e , ż e b y m s k a p i t u l o w a ł w o b e c i c h ż ą d a ń ? - od­
p a r ł szors tko Cole i R e m y n a t y c h m i a s t w y c z u ł a wrogość 
w i s z ą c ą w p o w i e t r z u , w r o g o ś ć , k t ó r e j ż a d e n z m ę ż c z y z n 
n i e c h c i a ł n a j w y r a ź n i e j z a t r z e ć . 

M a r c J a r d i n u s i ł o w a ł w p r o w a d z i ć d o r o z m o w y t r o c h ę 
s p o k o j u i r o z s ą d k u . 

- C h y b a n i e r o z u m i e s z , B u c h a n a n , że r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e o s k a r ż e ń o o s z u s t w o , p o d a n i e i c h d o prasy, b y ł o b y 
r z e c z ą b a r d z o s z k o d l i w ą . 

- S z k o d l i w ą ? D l a kogo? D l a c i e b i e , M a r c ? - z a a t a k o ­
w a ł C o l e . - A m o ż e r a c z e j bo i sz s ię , że gazety to r o z d m u ­
c h a j ą ? B o w t e d y twoi przy jac ie le o d pol i tyk i m o g l i b y 
z d e c y d o w a ć , ż e n i e j e s t e ś n a j l e p s z y m k a n d y d a t e m n a 
g u b e r n a t o r a w n a s t ę p n y c h w y b o r a c h , co? S w o j ą d r o g ą 
n i e w i e m , d laczego m i e l i b y z w r a c a ć n a t o u w a g ę , skoro 
k o r u p c j a i oszus two n i e są w L u i z j a n i e n i c z y m n o w y m . 

- N i e z a m i e r z a m u d a w a ć , ż e m n i e t o n i e o b c h o d z i 
- s t w i e r d z i ł s u c h o w u j . - A le s p r a w a dotyczy n i e tylko 
m n i e . P o d o b n i e j a k r e s z t a rodziny, d b a m n i e tylko 
o s i e b i e , l e c z r ó w n i e ż o d o b r o T o w a r z y s t w a . N i e widzę 
ż a d n e g o p o w o d u , ż e b y t o r o z d m u c h i w a ć . M o i m z d a n i e m 
p o w i n n i ś m y w y n e g o c j o w a ć przy jac ie l sk ie , a n a d e wszy-



stko spokojne p o r o z u m i e n i e z t o w a r z y s t w e m u b e z p i e c z e ­
n i o w y m . 

- C r e s c e n t L i n e n i e z a p ł a c i a n i c e n t a z tego, czego 
ż ą d a j ą - r z u c i ł t w a r d o Cole. - J e ż e l i t a k b a r d z o c h c e s z 
to z a t u s z o w a ć , r a d z i ł b y m c i s i ę g n ą ć do w ł a s n e j k i e s z e n i 
i k u p i ć i c h za forsę, k t ó r ą d o i ł e ś z T o w a r z y s t w a c a ł y m i 
l a t a m i . - Mi lczał c h w i l ę , a p o t e m d o d a ł z r o z b a w i e n i e m 
w głos ie : - A le gdybyś to z r o b i ł , n i e m i a ł b y ś j u ż p i e n i ę ­
dzy, ż e b y k u p i ć s o b i e wyborców, p r a w d a M a r c ? A ty, 
F r a z i e r ? Twoje f i n a n s e też n i e s to ją n a j l e p i e j . J a k o 
z n a k o m i t y d o r a d c a i g e n i a l n y r a c h m i s t r z m u s i s z przeży­
w a ć i s t n e p i e k ł o , n i e m o g ą c położyć ł a p s k a n a t y m 
o l b r z y m i m s z m a l u , j a k i twój d z i a d e k p r z e z n a c z y ł n a 
f u n d u s z p o w i e r n i c z y , co? 

- To n i e n a l e ż y do sprawy, B u c h a n a n , i j e s t b e z 
z n a c z e n i a - o d e z w a ł się G a b e . - Ci z u b e z p i e c z e ń n i e 
c h c ą o d n a s a n i c e n t a . O n i c h c ą p i e n i ę d z y o d firmy. 

- Mogą s o b i e c h c i e ć , czego d u s z a z a p r a g n i e . Towarzy­
stwo s t r a c i ł o s t a t e k z a ł a d o w a n y r o p ą , z a k t ó r ą z a p ł a c i l i ­
ś m y z góry. Więc zgłos i l i śmy tę s t r a t ę , z g o d n i e z p r a w e m . 
I o b y d w a j wiemy, p a n i e D o r a d c o , że a n o n i m o w y d o n o s 
t e l e f o n i c z n y s twierdza jący, ż e k i e d y s t a t e k z a t o n ą ł , n i e 
było n a n i m ż a d n e j ropy, t u d z i e ż p o d p i s n a r a c h u n k u z a 
m a t e r i a ł y w y b u c h o w e n i e s t a n o w i ą n i e p o d w a ż a l n e g o 
d o w o d u , ż e p o p e ł n i o n o j a k ą ś z b r o d n i ę . N i e z g a d z a m s ię , 
b y k toś n a d s z a r p y w a ł f i n a n s o w ą sytuac ję T o w a r z y s t w a 
tylko d l a t e g o , ż e r a d a n a d z o r c z a o b a w i a s ię złych skut-
k ó w t a k i e j r e k l a m y . P r o s z ę p o p a t r z e ć n a b i l a n s . - Usły­
s z a ł a u d e r z e n i e w stół i s z e l e s t p a p i e r u . - J e ś l i z a p ł a c i ­
m y c h o c i a ż część t e g o , czego t a m c i ż ą d a j ą , zniszczymy 
wszystko, co o s i ą g n ę l i ś m y w u b i e g ł y m r o k u i s p a r a l i ż u ­
j e m y f i rmę n a c o n a j m n i e j p i ę ć la t , j e ż e l i n i e n a d ł u ż e j . 

- A j e ś l i t a k s ię s t a n i e , s t r a c i s z p r a w o do d z i e s i ę c i u 
p r o c e n t akcj i , k t ó r e byś z g o d n i e z k o n t r a k t e m o t r z y m a ł , 
gdyby w t rzy l a t a u d a ł o ci s ię wyc iągnąć f i rmę z k ł o p o ­
tów, co? - w t r ą c i ł s a r k a s t y c z n i e L a n c e . - Z a r z u c a s z n a m 
egoizm, a l e c i e b i e t e ż n i e i n t e r e s u j e d o b r o T o w a r z y s t w a , 
tylko twoje w ł a s n e . Zawsze n a s n i e n a w i d z i ł e ś , B u c h a ­
n a n . T a k n a p r a w d ę t o p o d p i s a ł e ś z n a m i k o n t r a k t d l a t e -



go, ż e b y p o k a z a ć b a n d z i e b o g a t y c h skurwysynów, że 
j e s t e ś o d n i c h lepszy. A le szybko s ię p r z e k o n a ł e ś , ż e n i e 
j e s t e ś t a k i m z d o l n y m f a c e t e m , j a k m y ś l a ł e ś , p r a w d a ? I t o 
d l a t e g o w y c i ą g n ą ł e ś t ę s p r a w ę u b e z p i e c z e n i a . Odszkodo­
w a n i e t o k a p i t a ł , k tórego Towarzys two t a k b a r d z o p o t r z e ­
b o w a ł o , b o b e z n iego n i e z w i ą z a ł o b y k o ń c a z k o ń c e m . 
N o i oczywiście d r o b n o s t k a : n a j p e w n i e j o p c h n ą ł e ś t ę 
r o p ę n a c z a r n y m r y n k u i n a k o n t o w j a k i m ś szwajcar­
s k i m b a n k u p r z e l a ł e ś sześć a l b o s i e d e m m i l i o n ó w dola­
rów. B a g a t e l a ! N i e m a n a j m n i e j s z y c h w ą t p l i w o ś c i , Bu­
c h a n a n , ż e m i a ł e ś motywy, b y t a k p o s t ą p i ć , m i a ł e ś t e ż 
ś r o d k i i moż l iwośc i . W c z e ś n i e j czy p ó ź n i e j t e n d e t e k t y w 
z u b e z p i e c z e ń to u d o w o d n i . I wiesz, co ci p o w i e m ? 
W p i e n i a m n i e to, że dobi ja jąc t a r g u z towarzystwem 
u b e z p i e c z e n i o w y m r a t u j e m y twoją d u p ę . 

Z d u m i o n a b r u t a l n ą log iką słów L a n c e ' a , R e m y przy­
ł a p a ł a się n a tym, ż e w s t r z y m u j e o d d e c h , czeka jąc n a 
szybką i w ś c i e k ł ą k o n t r ę ze s t r o n y Cole 'a . A l e Cole n i e 
zaprzeczył . W sa l i k o n f e r e n c y j n e j z a p a d ł a d ł u g a , p e ł n a 
n a p i ę c i a c isza. 

K i e d y Cole się o d e z w a ł , z r o b i ł to ze ś m i e r t e l n y m 
s p o k o j e m . 

- R o z u m i e m , że t a k a j e s t p o l i t y k a rodz iny, p r a w d a ? 
Tego się m n i e j w i ę c e j s p o d z i e w a ł e m . 

- W p o n i e d z i a ł e k r a n o - p o l e c i ł o jc iec - s k o n t a k t u j e s z 
się z towarzystwem u b e z p i e c z e n i o w y m i u m ó w i s z się 
z n i m i n a s p o t k a n i e . P o r o z u m i e n i e b ę d z i e n e g o c j o w a ł 
M a r c , w i ę c . . . 

- N i e . - S p o k o j n a o d m o w a Cole 'a p r z e r w a ł a mu w p ó ł 
z d a n i a . 

- Co tak iego? 
- N i e - p o w t ó r z y ł Cole j e s z c z e b a r d z i e j s t a n o w c z y m 

tonem. - Wciąż j e szcze k i e r u j ę f i rmą, F r a z i e r . N i e b ę d z i e 
ż a d n y c h u g o d o w y c h rozmów. 

- C h y b a n i e z r o z u m i a ł e ś , co m ó w i ł L a n c e . A lbo wy­
p r a c u j e s z p o r o z u m i e n i e z towarzystwem u b e z p i e c z e n i o ­
wym, a l b o r a d a n a d z o r c z a b ę d z i e z m u s z o n a z a ż ą d a ć 
twojej rezygnac j i . 

- Możecie s o b i e ż ą d a ć d o k o ń c a świata - o d p a r ł C o l e . 



- R a d z ę , żebyś się z a s t a n o w i ł - p o w i e d z i a ł s p o k o j n i e 
G a b e . - M a t e r i a ł , j a k i m d y s p o n u j e t o w a r z y s t w o u b e z p i e ­
c z e n i o w e i posz lak i w s k a z u j ą c e n a d o k o n a n i e o s z u s t w a 
s ą d l a r a d y w y s t a r c z a j ą c y m p o w o d e m , ż e b y zakwest io­
n o w a ć twoje d o b r e i m i ę . J e ż e l i o d m ó w i s z z ł o ż e n i a 
rezygnac j i , r a d a z e r w i e k o n t r a k t i u s u n i e cię ze s t a n o w i ­
s k a z a m a l w e r s a c j e . 

- S p r ó b u j c i e . - Cole z a a t a k o w a ł szybko i s p o k o j n i e . 
R e m y u s ł y s z a ł a h a ł a s o d s u w a n e g o k r z e s ł a . - S p r ó b u j c i e , 
a j a p r z e d s t a w i ę t a k i e d o w o d y m a l w e r s a c j i p r z e c i w k o 
c z ł o n k o m tej wasze j rady, ż e n a z w i s k o J a r d i n n i e b ę d z i e 
s c h o d z i ć z p i e r w s z y c h s t r o n gazet . C h c i a ł e ś wojny, F r a ­
zier, to m a s z j ą . 

- P r z e g r a s z , B u c h a n a n . 
- Możl iwe. Ale j e ś l i j a p ó j d ę na d n o , to wy pójdziecie 

t a m r a z e m z e m n ą . 
B e z ż a d n e g o o s t r z e ż e n i a d r z w i o tworzyły się n a o ś c i e ż 

i Cole w y p a d ł z sal i . N i e m i a ł na s o b i e g a r n i t u r u a n i 
k r a w a t a . N o s i ł m i ę k k i e , s p r a n e d ż i n s y i l u ź n y s w e t e r 
w k o l o r z e kości s ł o n i o w e j , k t ó r y n a d a w a ł m u wygląd 
b a r d z i e j szors tk i , twardszy. K i e d y zobaczył ją w koryta­
rzu, lekko zwolnił . Omiótł j ą w r o g i m s p o j r z e n i e m s z a r y c h 
oczu, a c h ł ó d z n i c h b i jący był s z o k i e m d l a j e j n a p i ę t y c h 
n e r w ó w . 

- P i e c z ą t k i n i e z a p o m n i a ł a ś ? - m r u k n ą ł , k i e d y ją 
mi jał . 

On myśl i , że z g a d z a m się z i c h decyz ją ! - b ł y s n ę ł o j e j 
w g ł o w i e . O d w r ó c i ł a s ię, c h c ą c p o w i e d z i e ć , że n i c o spot­
k a n i u n i e w i e d z i a ł a , a l e . . . p o w s t r z y m a ł a s ię . O s k a r ż e n i a 
L a n c e ' a , o s t r z e ż e n i a G a b e ' a , g r o ź b y C o l e ' a - co o t y m 
sądz ić? A j e ś l i o n i m i e l i r a c j ę ? 

U s ł y s z a ł a głos M a r c a : 
- Blefuje. 
- N i e ł u d ź się - o d p a r ł L a n c e . - T e n s k u r w y s y n w i e , 

co m ó w i . 
- N i e c h go sz lag traf i - zak lął G a b e i u d e r z y ł p i ę ś c i ą 

w stół. - D l a c z e g o t e n f a c e t n i e m o ż e z r o z u m i e ć , że 
o w i e l e s e n s o w n i e j j e s t d o b i ć t a r g u z t o w a r z y s t w e m 
u b e z p i e c z e n i o w y m , niż a n g a ż o w a ć się w d ł u g i i kosztow-



n y p r o c e s ? P r z e c i e ż t o j a s n e j a k s ł o ń c e , a o n n a w e t n i e 
wziął tego p o d u w a g ę . 

- Z l u d ź m i j e g o p o k r o j u n i e m o ż n a r o z s ą d n i e r o z m a ­
wiać - p o w i e d z i a ł c i c h o o jc iec w chwi l i , k i e d y Cole 
w y c h o d z i ł f r o n t o w y m i d r z w i a m i . 

- M u s i m y c o ś z r o b i ć - n a l e g a ł M a r c . - Do d i a b ł a , 
F r a z i e r , n i e m o ż e m y p o z w o l i ć , ż e b y n a s z r u j n o w a ł . Boże, 
czy wiesz, co się s t a n i e , j e ś l i d o r w i e się do tego p r a s a ? 

N a g l e coś j ą w t y m wszys tk im u d e r z y ł o . I c h w c a l e n i e 
o b c h o d z i ł o , czy Cole j e s t w i n n y czy n i e , a n i n a w e t t o , czy 
o s k a r ż e n i a o o s z u s t w o są u z a s a d n i o n e . Mie l i do tego 
p o d e j ś c i e o w i e l e b a r d z i e j p r a g m a t y c z n e : zna leźć t a k i e 
r o z w i ą z a n i e , k t ó r e p r z y n i e s i e j a k n a j m n i e j szkód f i rmie . 
I c h z d a n i e m r o z w i ą z a n i e m tym b y ł o w y n e g o c j o w a n i e 
p o r o z u m i e n i a z towarzystwem u b e z p i e c z e n i o w y m , za­
n i m p o d j ę t e z o s t a n ą j a k i e k o l w i e k d a l s z e k r o k i . Czyż t o 
n i e s e n s o w n e ? Czyż o i n n y c h s p r a w a c h n i e m o ż n a p o ­
m y ś l e ć p ó ź n i e j ? R e m y r u s z y ł a z a C o l e ' e m . 

K i e d y w y b i e g ł a n a u l i c ę , z o b a c z y ł a j e s z c z e , j a k p r z e ­
c h o d z i p r z e z C a n a l i idz ie w s t r o n ę Dzielnicy, a le z a r a z 
p o t e m s t r a c i ł a go z oczu. P a r a d a j u ż się s k o ń c z y ł a 
i l u d z i e , k tórzy tłoczyl i się n a C a n a l S t r e e t , ż e b y j ą 
o b e j r z e ć , r o z c h o d z i l i s ię t e r a z p o w ą s k i c h u l i c z k a c h 
V i e u x C a r r é . P o s p i e s z y ł a z a n i m , i d ą c p r z e z r o z b a w i o -
n y t ł u m d o r o s ł y c h i dz iec i , o c i e r a j ą c się o l u d z i , n a 
t w a r z a c h k t ó r y c h m a l o w a ł o się o c z e k i w a n i e , k tórzy szu­
kal i , c h o ć n i e w i e d z i e l i , czy c o ś z n a j d ą , k tórzy wierzyl i , 
że p r z e k o n a j ą się o tym, k i e d y na to c o ś w r e s z c i e 
n a t r a f i ą . 

R e m y p r z e d z i e r a ł a się n i e c i e r p l i w i e p r z e z t ł u m , sta­
ra jąc się d o g o n i ć Cole 'a . M i n ę ł a k r ó l o w ą b a l u u b r a n ą 
we w s p a n i a ł y , błyszczący k o s t i u m z o g o n e m z p iór , 
d w ó c h mężczyzn w i d e n t y c z n y c h m a r y n a r k a c h z s a t y n y 
z n a p i s e m D E T R O I T A U T O M O T I V E n a p l e c a c h , k tórzy 
t r ą c a l i się ł o k c i a m i i n a ś m i e w a l i s ię z błyszczące j k ró lo­
wej n i e w i e d z ą c , ż e w k r ó t c e , k i e d y k a r n a w a ł rozsza le je 
się w D z i e l n i c y n a d o b r e , z o b a c z ą t a k i c h k o s t i u m ó w 
w i ę c e j , c a ł e i c h setk i , że k a ż d y z n i c h b ę d z i e r ó w n i e 
w y r a f i n o w a n y i r o z b u c h a n y . Tu, w z a u ł k a c h Dzie lnicy, 



rodziny, k t ó r e w c z e ś n i e j s t a ł y g r u p k a m i n a t r a s i e p o c h o ­
d u , p r z e m i e s z a ł y się z t ł u m e m i g d z i e ś r o z p ł y n ę ł y . 

Na r o g u C h a r t r e s i Cont i s tał c z ł o w i e k - o r k i e s t r a , wy­
grywając z w a r i o w a n ą m a m b ę . R e m y d o s t r z e g ł a , j a k Cole 
p r z e b i j a s ię p r z e z k r ą g gapiów, k tórzy doszl i 
n a j w y r a ź n i e j d o w n i o s k u , ż e w a r t o p o p a t r z e ć . Z a w o ł a ł a 
go, a le j e j n i e słyszał. W n i e p r z e b r a n y m t ł u m i e n a R o y a l 
w k o ń c u zwolnił i m o g ł a zmnie j szyć d z i e l ą c y i c h d y s t a n s . 

- Cole, z a c z e k a j ! - k r z y k n ę ł a i zobaczyła, że się od­
w r a c a , r o z g l ą d a , ż e w r e s z c i e j ą d o s t r z e g a . P r z e z c h w i l ę 
m y ś l a ł a , że n i e z a t r z y m a s ię, tylko p ó j d z i e d a l e j , a l e n i e , 
p r z y s t a n ą ł . R u s z y ł a w j ego s t r o n ę , p r z e p r a s z a j ą c n a 
p r a w o i l e w o . 

- Czego c h c e s z ? - z a p y t a ł i g e s t e m r ę k i o d p ę d z i ł 
h a n d l a r z a z n a r ę c z e m m a s e k k a r n a w a ł o w y c h , k t ó r y 
c h c i a ł m u s p r z e d a ć p y s k gory la czy g ę b ę D r a k u l i . 

- P o r o z m a w i a ć . - W y c z u w a ł a j e g o n i e c i e r p l i w o ś ć , j e ­
go w ś c i e k ł o ś ć , i z a s t a n a w i a ł a s ię , w j a k i s p o s ó b do n i e g o 
t ra f ić . 

- C h c e s z mi p o w t ó r z y ć to, co u s ł y s z a ł e m od twojej 
rodz iny, t a k ? O d p u ś ć s o b i e , m a m tego p o t ą d . 

- N i e r o z u m i e s z . . . 
- R o z u m i e m , r o z u m i e m l e p i e j n i ż ty - w a r k n ą ł i r u ­

szył p r z e z t ł u m n a d r u g ą s t r o n ę s k r z y ż o w a n i a . 
R e m y d e p t a ł a m u p o p i ę t a c h . P o d r u g i e j s t r o n i e u l i c y 

l u d z i było n i e c o m n i e j i szybko się z n i m z r ó w n a ł a , c h o ć 
z t r u d e m d o t r z y m y w a ł a m u k r o k u . 

- Cole , o n i c h c ą tylko d o k o n a ć l e p s z e g o w y b o r u , c h c ą 
w y b r a ć to, c o b ę d z i e l e p s z e d l a Towarzys twa . 

- Tak, n i e m y ś l ą o n i c z y m i n n y m . - N i e p r z e s t a ł iść. 
T e r a z z k o l e i o n a w p a d ł a w złość. U c z e p i ł a się j e g o 

r a m i e n i a , wyczuwa jąc p o d l u ź n y m s w e t r e m t w a r d e m u -
skuły. 

- Do d i a b ł a , Cole , za t rzymaj się i p o s ł u c h a j ! 
Z a t r z y m a ł się t a k n a g l e , że w y p r z e d z i ł a go i m u s i a ł a 

się cofnąć . 
- Czego m a m n i b y p o s ł u c h a ć ? - s p y t a ł . - J e s z c z e k i lku 

p u s t y c h d e k l a r a c j i ? F r a z e s ó w z cyklu : „ C h o d z i n a m tylko 
o d o b r o f i rmy?" Oni się bo ją , b o j ą się tego b ł o t a , k t ó r e 



m o ż e z b r u k a ć n a z w i s k o J a r d i n i zostawić p l a m ę , k t ó r e j 
n i e d a się j u ż zmyć. 

- To n i e p r a w d a . K i e d y t o w a r z y s t w o u b e z p i e c z e n i o w e 
wytoczy p r o c e s cywi lny i k a r n y , C r e s c e n t L i n e b ę d z i e 
m u s i a ł o w y d a ć f o r t u n ę na a d w o k a t ó w , ż e b y z tego wyjść. 
Wszystko, czego c h c ą , to w y d a ć p i e n i ą d z e t e r a z i n i e 
d o p u ś c i ć d o p r o c e s u . N i e j e s t e ś m y p i e r w s i , d u ż e towa­
rzys twa żeg lugowe r o b i ą t a k od la t . I n i k t n i k o g o tu n i e 
o b w i n i a . To tylko d o b r y i n t e r e s . 

J e g o oczy zwęziły się g w a ł t o w n i e . 
- K i e d y t o w a r z y s t w o u b e z p i e c z e n i o w e wytoczy p r o ­

ces? „ K i e d y " ? Dlaczego n i e p o w i e s z „ j e ś l i " ? Z a k ł a d a s z , 
że o d s z k o d o w a n i e zos tało w y ł u d z o n e . Dlaczego? 

- N i e w i e m , d l a c z e g o t a k p o w i e d z i a ł a m . . . - o d p a r ł a 
n i e c h ę t n i e . W p a d ł a , w p a d ł a , bo w i e r z y ł a , że o czymś w i e . 

- N i e wiesz? A j a k i e to n i b y m o g ą m i e ć d o w o d y ? 
- W s p o m n i a ł e ś c o ś o m a t e r i a ł a c h w y b u c h o w y c h . 
- Co n i c n i e znaczy, d o p ó k i t o w a r z y s t w o u b e z p i e c z e ­

n i o w e n i e zna jdz ie kogoś, kto p r z y s i ę g n i e , że w i d z i a ł j e 
n a p o k ł a d z i e t a n k o w c a . Z r e s z t ą , m ó w i ł e m o r o p i e , n i e 
o tym. T w i e r d z ą , że Dragon był pusty, k i e d y p o s z e d ł na 
d n o , t a k ? - z a a t a k o w a ł , p a t r z ą c na n i ą z b l i s k a . - No to 
się p y t a m , j a k i m c u d e m ? W i d z i a ł e m , j a k ł a d o w a l i g o 
z p i r s u . O d b i ł i m n i e j w i ę c e j d z i e s i ę ć godz in p ó ź n i e j b y ł 
j u ż p r z y b o i m o r s k i e j . Z n a c z y t o , ż e p ł y n ą ł n o r m a l n y m 
t e m p e m , u w z g l ę d n i a j ą c n i s k i s t a n w ó d p o d c z a s o d p ł y w u . 
Wszyscy p i loc i przys ięga ją , że t a n k o w i e c szedł p o d 
p e ł n y m z a n u r z e n i e m , ż e l i n i a w o d n a b y ł a z a s ł o n i ę t a , c o 
w s k a z y w a ł o , ż e w z b i o r n i k a c h m a r o p ę . A n i r a z u n i e 
zboczył z trasy, n i e zbliżył się do b r z e g u , a S t r a ż z n a l a z ł a 
w r a k w o d l e g ł o ś c i n i e c a ł y c h d w ó c h m i l od m i e j s c a , gdzie 
p o w i n i e n się z n a j d o w a ć , j e ś l i s z e d ł u s t a l o n y m k u r s e m . 
No w i ę c p y t a m : p u s t y z a t o n ą ł ? To co się s tało z r o p ą ? 
Wiesz? 

- Oczywiście, że n i e . - Ale fakty, k t ó r e do s i e b i e 
d o p a s o w a ł , t a k ż e j ą n i e p o k o i ł y . Wszystko z d a w a ł o się 
wskazywać, że t a n k o w i e c z a t o n ą ł z r o p ą . I w ł a ś n i e to 
s p r a w i ł o , że z a c z ę ł a w ą t p i ć w z a r z u t y s t a w i a n e p r z e z 
towarzys two u b e z p i e c z e n i o w e . 



- Więc d l a c z e g o two ja r o d z i n a t a k b a r d z o c h c e się 
m n i e pozbyć? Dlaczego s t a w i a j ą m n i e w t a k i e j sytuacj i? 
D l a c z e g o c h c ą z e m n i e z r o b i ć k o z ł a o f i a r n e g o ? 

P o p a t r z y ł a na n i e g o , w i d z ą c gorycz i złość w j e g o 
śc iągn ię te j g n i e w e m twarzy. To, c o m ó w i ł , b r z m i a ł o j a k 
t y r a d a s z a l e ń c a . P r z y p o m n i a ł a s o b i e , j a k b a r d z o pogar­
d z a ł j e j r o d z i n ą i wszys tk im tym, co s o b ą r e p r e z e n t o w a ­
ł a . Wyższe sfery. J a k w i e l e r a z y r z u c a ł j e j to w twarz? 
D l a c z e g o ? N i e c z u ł się p e w n i e ? Miał k o m p l e k s niższo­
ści? A m o ż e z a d a j e j e j te wszystkie p y t a n i a , ż e b y u w i e ­
rzyła w j e g o n i e w i n n o ś ć ? 

- Zagrozi l i , że u s u n ą c ię ze s t a n o w i s k a d o p i e r o wów­
czas, k i e d y o d m ó w i ł e ś w s p ó ł p r a c y - z a u w a ż y ł a . 

- A h a , to d l a t e g o tu j e s t e ś . D l a t e g o , że i c h n a m o w y 
n i e p r z y n i o s ł y r e z u l t a t u i t e r a z z k o l e i ty m a s z n a d z i e j ę , 
ż e p r z e k o n a s z m n i e , b y m zgodził się n a k o n c e p c j ę 
d z i a ł a n i a twoje j r o d z i n y ? 

- S t a r a m się tylko p r z e k o n a ć c i ę , ż e b y ś był r o z s ą d n y 
- o d r z e k ł a . 

- N i e . - P o t r z ą s n ą ł g ł o w ą . - W c a l e n i e c h c e s z , ż e b y m 
p o s t ę p o w a ł r o z s ą d n i e . C h c e s z , ż e b y m z a r z u c i ł s o b i e n a 
szyję s t ryczek. 

- N i e p r a w d a ! 
A l e j u ż j e j n i e s ł u c h a ł . 
- B y ł e m k o m p l e t n i e szalony, m y ś l ą c , że c o ś d l a c i e b i e 

z n a c z ę - s z e p n ą ł gorzko. - M a m w r a ż e n i e , że ty i two ja 
r o d z i n a p r z e z c a ł y czas r o b i l i ś c i e z e m n i e w a r i a t a . A le 
t e r a z j u ż k o n i e c , R e m y . N i g d y w i ę c e j . 

K i e d y o d s z e d ł , n i e p o s z ł a z a n i m , c h o c i a ż c h c i a ł a . T o 
b y ł k o s z m a r . P r z e t a r ł a t w a r z d ł o n i ą , czując s ię z a g u b i o ­
n a , o s z o ł o m i o n a , r o z u m i e j ą c tylko część z tego, co zaszło, 
c z ę ś ć , k t ó r a dotyczyła faktów, a n i e u c z u ć , r e a k c j i a l b o 
s t o s u n k ó w m i ę d z y n i ą a C o l e ' e m . 

P r z e s a d z a ł a ? Widziała c i e n i e t a m , gdzie i c h n i e było? 
Bo j a k i e są fakty? P o d c z a s s z t o r m u zatonął t a n k o w i e c , 
t a n k o w i e c n a l e ż ą c y do r o d z i n n e g o towarzystwa żeglugowe­
go. Czy kryło się za tym czyjeś u m y ś l n e d z i a ł a n i e ? Czy był 
z a ł a d o w a n y r o p ą , k i e d y p o s z e d ł n a d n o ? Czy też r o p a 
zos tała z niego w y p o m p o w a n a ? Ale gdzie? W j a k i sposób? 



Na r o g u s k r ę c i ł a o d r u c h o w o w B o u r b o n S t r e e t i h a ­
m o w a n a l u d z k i m p r ą d e m k i e r u j ą c y m się w p r z e c i w n ą 
s t r o n ę , szła d o c e n t r u m m i a s t a . Wokół n i e j r o z b r z m i e w a ­
ły śmiechy, okrzyki i głosy, od c z a s u do c z a s u p r z e r y w a n e 
p o p i s k i w a n i e m j a z z o w e g o k l a r n e t u . Słyszała d ź w i ę k i 
r h y t h m a n d b l u e s a , c h ó r a l n e n a w o ł y w a n i e d o b i e g a j ą c e 
z m i e j s c a , gdzie s t a ł a g r u p k a u c z n i a k ó w , k tórzy w p a t r y ­
w a l i s ię w j a k ą ś d z i e w c z y n ę n a w y s o k i m k r u ż g a n k u 
i c h c i e l i , ż e b y „ p o k a z a ł a cycki " . „ P o k a ż cycki " , t a k 
w o ł a l i , b o w ł a ś n i e t o z d a n i e m i a ł a w y p i s a n e n a t rykoto­
wej k o s z u l c e , i b y ł o d u ż o ś m i e c h u , i wszyscy się b a w i l i , 
że h e j ! C h o c i a ż z a b a w a to w w ą t p l i w y m guśc ie , d o w ó d 
j e s t d o w o d e m : p o d c z a s t r w a j ą c y c h d z i e w i ę ć d z i e s i ą t 
sześć godz in o s t a t k ó w w V i e u x C a r r é w i d a ć było w y r a ź n e 
ś l a d y p o g a ń s k i c h r y t u a ł ó w . 

R e m y p r z e s z ł a o b o k n a g a n i a c z a , k t ó r y z a p r a s z a ł l u d z i 
d o b a r u t o p l e s s . P r z e c h o d n i e z w r a c a l i głowy w s t r o n ę 
we j śc ia , a l e p r a w i e wszyscy szli d a l e j . W i e d z i o n a n a g ł y m 
i m p u l s e m , R e m y w s t ą p i ł a d o b a r u obok. Wyglądał j a k 
większość loka l i w o k r e s i e k a r n a w a ł u : był n i e m a l p u s t y 
i spokojny. Bo w k a r n a w a l e wszystko d z i a ł o s ię na u l i c y 
i d l a b a w i ą c y c h się b a r y b y ł y tylko m i e j s c e m , gdzie 
k u p o w a ł o s ię k u b e c z e k czegoś m o c n i e j s z e g o i szło d a l e j . 

P o d e s z ł a pros to do a p a r a t u te lefonicznego w korytarzy­
ku w i o d ą c y m do sali r e s t a u r a c y j n e j . Trzymając m o n e t ę 
w r ę k u , p o g r z e b a ł a w t o r e b c e , zna lazła n u m e r i w y s t u k a ł a 
go na tarczy. Dręczyło ją zbyt wie le p y t a ń b e z o d p o w i e d z i , 
d e n e r w o w a ł o zbyt wie le rzeczy, które n ie m i a ł y s e n s u , 
zwłaszcza r o l a Cole 'a w całe j tej h i s tor i i . Bo jeś l i n a p r a w d ę 
doszło do j a k i e g o ś oszustwa i był w n i e zamieszany, to 
dlaczego od r a z u n ie przystał na propozycję rodziny? 
Dlaczego n ie c h c i a ł dojść do p o r o z u m i e n i a z towarzy­
s t w e m u b e z p i e c z e n i o w y m , z a n i m H a n k s z d o b ę d z i e obcią­
żające dowody? Dlaczego t a k się u p i e r a ł ? 

- Mówi R e m y J a r d i n - p o w i e d z i a ł a szybko, n i m z d a ł a 
s o b i e s p r a w ę z tego, co w ł a ś c i w i e r o b i . - M u s z ę z p a n e m 
p o r o z m a w i a ć . Czy m o ż e m y s ię s p o t k a ć z a d w a d z i e ś c i a 
m i n u t w La L o u i s i a n e , n a j l e p i e j w b a r z e ? 

Zgodził s ię . 



S i e d z i e l i w s p o k o j n y m , d e l i k a t n i e o ś w i e t l o n y m w n ę t r z u . 
R e m y u p i ł a t r o c h ę k a w y z a p r a w i o n e j whisky, s p o g l ą d a ­
j ą c z n a d f i l iżanki na k r z e p k i e g o m ę ż c z y z n ę z s i w i e j ą c ą 
b r o d ą , k t ó r y s i e d z i a ł n a p r z e c i w k o n i e j . Mężczyzna wyjął 
z p o r t f e l a d z i e s i ę c i o d o l a r o w y b a n k n o t i p o d a ł go b a r m a ­
n o w i . K i e d y b a r m a n o d s z e d ł , d e t e k t y w u j ą ł s z k l a n e c z k ę 
z r o z c i e ń c z o n ą s z k o c k ą i p o d n i ó s ł ją w g e ś c i e t o a s t u . 

- Za n i e s p o d z i e w a n e te le fony? - z a p r o p o n o w a ł , a l e 
R e m y n i e o d p o w i e d z i a ł a . S p o j r z a ł n a n i ą j e s z c z e r a z , 
wyczuł j e j n a s t r ó j i u p i ł ze s z k l a n e c z k i łyczek t a k m a l e ń ­
ki i t a k szybki, że l e d w i e zwilżył s o b i e w a r g i . - Wspo­
m n i a ł a p a n i o j a k i c h ś i n f o r m a c j a c h d l a m n i e . . . 

- N i e . P o w i e d z i a ł a m tylko, że c h c i a ł a b y m z p a n e m 
p o r o z m a w i a ć . - O d s t a w i ł a f i l iżankę, s t a r a j ą c się m ó w i ć 
s p o k o j n y m i o p a n o w a n y m g ł o s e m . - D o s z ł a m do wnio­
sku, ż e z a r z u t o s z u s t w a w y s u w a n y p r z e z t o w a r z y s t w o 
u b e z p i e c z e n i o w e j e s t c a ł k o w i c i e fałszywy i p o z b a w i o n y 
p o d s t a w . 

- N a p r a w d ę ? 
- Myślę, że p a n r ó w n i e ż o t y m w i e , p a n i e H a n k s . 

M u s i a ł s ię p a n d o w i e d z i e ć , ż e r o z ł a d o w a n i e t a n k o w c a 
o p o j e m n o ś c i t a k i e j j a k Dragon w y m a g a co n a j m n i e j 
d w u d z i e s t u c z t e r e c h godz in . J e ś l i w e ź m i e m y p o d u w a g ę 
g o d z i n ę , o k t ó r e j w y p ł y n ą ł z C l a y m o r e , d y s t a n s , j a k i 
p r z e b y ł i m i e j s c e , gdzie p o s z e d ł n a d n o , d o j d z i e m y d o 
w n i o s k u , że było f izyczną n i e m o ż l i w o ś c i ą r o z ł a d o w a ć go 
po d r o d z e . I m u s i p a n s ię zgodzić, że j e ś l i k t o ś rozmyśl­
n i e z a t a p i a t a n k o w i e c z r o p ą , a p o t e m d o s t a j e o d s z k o d o ­
w a n i e , t o zysku n i e os iąga ż a d n e g o . T a k w i ę c n i e m a t u 
ż a d n e g o o s z u s t w a a n i k r ę t a c t w a . O b r a ł p a n zły k u r s . 

- Czyżby? - P o p a t r z y ł na n i ą w z a m y ś l e n i u . - Oba­
w i a m s ię , ż e w i d z ę t o t r o c h ę i n a c z e j . 

- T a k ? A j a k ? - z a p y t a ł a . - N i e m o ż e p a n z m i e n i ć 
faktów a n i p r a w fizyki. T a r o p a n i e m o g ł a zostać wypom­
p o w a n a d o r o p o c i ą g ó w a l b o n a b a r k i , j a k p a n s u g e r o w a ł . 
N i e było n a t o c z a s u . 

- P r z y z n a j ę , że i m n i e d a ł o to t r o c h ę do m y ś l e n i a . 
R o z e ś m i a ł a s ię , lecz w j e j ś m i e c h u p o b r z m i e w a ł y 

k r u c h e , n e r w o w e n u t k i . 



- P o w i n n o t o p a n u d a ć d o m y ś l e n i a z n a c z n i e w i ę c e j 
n iż t r o c h ę , p a n i e H a n k s . 

P o p a t r z y ł na n i ą , a j e g o b r o d a i w ą s y p o r u s z y ł y się 
w k ą c i k a c h u s t - d e t e k t y w u ś m i e c h n ą ł s ię , czego n i e 
m o g ł a d o s t r z e c z p o w o d u z a r o s t u . 

- T w i e r d z i p a n i , ż e o b r a ł e m zły k u r s , p a n n o J a r d i n , 
a ja m y ś l ę , że to p a n i p r ó b u j e c o ś złowić . 

Z a w a h a ł a się l e c i u t k o . 
- To p r a w d a . U c z c i w i e p r z y z n a j ę , że n i e m o g ę u w i e ­

rzyć w p r a w d z i w o ś ć tych zarzutów. C h o c i a ż p a n , zda je 
s ię, u w a ż a i n a c z e j . P r o s z ę m i w y t ł u m a c z y ć d l a c z e g o , 
b i o r ą c p o d u w a g ę fakty. 

- Czy w i d z i a ł a p a n i k i e d y ś m a g i k a , k t ó r y c h o w a s ł o n i a 
w k a p e l u s z u ? 

R e m y o p a r ł a s ię n a k r z e ś l e , z n i e c i e r p l i w i o n a i t r o c h ę 
p o i r y t o w a n a . 

- P r o s z ę , n i e c h m n i e p a n n i e p r ó b u j e p r z e k o n a ć , ż e 
to b y ł a tylko g r a l u s t e r . 

- M a g i a t o tylko i luz ja, p a n n o J a r d i n . J e d y n y m m o ­
m e n t e m , k i e d y r ę k a j e s t szybsza n iż o k o , j e s t c h w i l a , 
k i e d y p a t r z y p a n i n i e n a t ę r ę k ę . T o s ię n a z y w a d e z o r i e n ­
tac ja . T r e n e r z y p i ł k i n o ż n e j p l a n u j ą w e d ł u g te j k o n c e p c j i 
c a ł e m e c z e . 

- N i e m a m n a s t r o j u d o z a g a d e k , p a n i e H a n k s . - Zwła­
szcza ż e w ł a ś n i e j e d n e j z n i c h d o ś w i a d c z a ł a n a w ł a s n e j 
skórze . - N i e c h p a n w y r a ź n i e p o w i e , o co p a n u c h o d z i . 

- C h o d z i mi o t o , że to wszystko m o ż e być j e d n ą 
w i e l k ą b u j d ą , p r o s z ę p a n i . Bo j e ś l i t a n k o w i e c w ogóle 
n i e z a t o n ą ł ? J e ś l i r e s z t k i , k t ó r e z n a l a z ł a S t r a ż Przybrzeż­
n a , to tylko k a m u f l a ż ? J e ś l i Crescent Dragon c u m u j e t e r a z 
w j a k i m ś o d l e g ł y m p o r c i e , m a j ą c n a b u r c i e i n n ą n a z w ę 
i fałszywy r e j e s t r ? C o p a n i p o w i e n a t o , p a n n o J a r d i n ? 

- Ale p r z e c i e ż z a ł o g a o p u ś c i ł a s t a t e k - z a p r o t e s t o w a ł a 
o s z o ł o m i o n a . 

- Czy a b y na p e w n o ? A m o ż e to t e ż był k a m u f l a ż , t a k a 
z a s ł o n a d y m n a , z a k t ó r ą i n n a z a ł o g a z a j ę ł a m i e j s c e 
p i e r w s z e j , po czym o d p ł y n ę ł a ? - s k o n t r o w a ł . - I j a k i j e s t 
tego s k u t e k ? A n o tak i , że wszyscy p a t r z ą t u , a t a n k o w i e c 
j e s t j u ż t a m , z u p e ł n i e gdzie i n d z i e j . 



R e m y p o k r ę c i ł a s c e p t y c z n i e głową. 
- To b a r d z o i n t e r e s u j ą c a t e o r i a , a le u w a ż a m , że to 

zbyt d a l e k o s i ę ż n e i b a r d z o c i e n i u t k i e . J e ś l i tylko na te j 
p o d s t a w i e . . . 

- N i e tylko - p r z e r w a ł j e j i s i ę g n ą ł do w e w n ę t r z n e j 
k i e s z e n i m a r y n a r k i . 

- Tak. S ł y s z a ł a m j u ż o r a c h u n k u za m a t e r i a ł y wybu­
c h o w e - p o w i e d z i a ł a , k i e d y p o d s u n ą ł j e j s k r a w e k p a p i e ­
r u , a le z a u w a ż y ł a też, ż e w r ę k u t r z y m a ł c o ś j e s z c z e . - A l e 
r a c h u n e k n i e s t a n o w i d o w o d u , ż e m a t e r i a ł y w y b u c h o w e 
z n a l a z ł y s ię k i e d y k o l w i e k n a p o k ł a d z i e t a n k o w c a . 

- Czy p a n i p o z n a j e tego m ę ż c z y z n ę ? - P o k a z a ł j e j 
b i a ł o - c z a r n ą fotografię i s p o j r z a ł n a n i ą z n a d s to l ika . 

R e m y p r z y s u n ę ł a fotografię b l i ż e j : m ę ż c z y z n a , s z e r o k o 
o t w a r t e oczy, gęs te b r w i , c i e m n e , g ł a d k i e włosy, ś n i a d a 
k a r n a c j a , wąsy. 

P o k r ę c i ł a p r z e c z ą c o głową. 
- N i e p a m i ę t a m , ż e b y m go k i e d y k o l w i e k w i d z i a ł a . 

- M ó w i ł a p r a w d ę . 
- A tego? - o b o k p i e r w s z e j fotografii położył n a s t ę ­

p n ą . 
R ó w n i e ż m ę ż c z y z n a , r o z e ś m i a n y . J e g o m o c n e , b i a ł e 

z ę b y l ś n i ł y p o ś r o d k u c i e m n e j , gęste j b r o d y . I t e n m i a ł 
c i e m n e włosy, t r o c h ę m o ż e za d ł u g i e i b a r d z o k r ę c o n e . 
R e m y p o p a t r z y ł a n a j e g o gęs te b r w i , a p o t e m j e s z c z e r a z 
s p o j r z a ł a na m ę ż c z y z n ę z p i e r w s z e j fotografii . 

- J e g o t e ż n i e z n a m , a l e s ą d o s i e b i e t r o c h ę p o d o b n i : 
b r w i , czoło, s m a g ł a k a r n a c j a . Czy t o k r e w n i a c y ? 

H a n k s s t u k n ą ł p a l c e m w p i e r w s z ą fotograf ię. 
- To j e s t K e i t h C u m m i n s , p ierwszy m a t na Dragonie. A to 

j e s t K i m C h a r l e s - p o w i e d z i a ł , wskazując d r u g ą fotografię 
- z n a n y e u r o p e j s k i spec ja l i s ta od m a t e r i a ł ó w wybucho­
wych z w y r o k i e m za p o d p a l e n i e . Grafolog p o r ó w n a ł i c h 
podpisy. Twierdzi , że zostały złożone tą s a m ą r ę k ą . 

- R o z u m i e m . . . — s z e p n ę ł a . 
- T a k w i ę c m a m y coś, co łączy m a t e r i a ł y w y b u c h o w e 

i t a n k o w i e c , p a n n o J a r d i n . - Z e b r a ł fotografie i s c h o w a ł 
j e d o k i e s z e n i . 

- A gdzie on t e r a z j e s t , t e n . . . C h a r l e s ? 



- Widzi p a n i , to n i e s ł y c h a n i e c i e k a w a rzecz, dotyczy 
zresztą całe j załogi Dragona. Po tym, j a k ich wyłowiono 
i s p i s a n o zeznania , wszyscy, co do j e d n e g o , zniknęl i , roz­
płynę l i się j a k we mgle . Puff! I n ie m a . P r a w d z i w e czary, 
magia , p a n n o J a r d i n - d o d a ł i r o n i c z n i e . - I n n a ciekawo­
stka to to, że o s t a t n i m r a z e m widz iano K i m a C h a r l e s a , a l i a s 
C u m m i n s a , j a k i ś tydzień t e m u w Marsyli i , we F r a n c j i . 
I n i e c h p a n i zgadnie, kto był w Marsyl i i tego s a m e g o d n i a ? 

- Kto tak i? - z a p y t a ł a R e m y , c h o c i a ż z n a ł a j u ż c h y b a 
o d p o w i e d ź . 

- Cole B u c h a n a n . T w i e r d z i , że był t a m w i n t e r e s a c h . 
D z i w n e j e s t tylko to, że przybył p o p r z e d n i e g o w i e c z o r a , 
a le p o j a w i ł się w b i u r z e d o p i e r o p ó ź n y m p o p o ł u d n i e m 
n a s t ę p n e g o d n i a . I n i e c h s o b i e p a n i w y o b r a z i , ż e r a n ­
k i e m w i d z i a n o go w p o r c i e , t a k s a m o j a k n a s z e g o eks­
p e r t a o d m a t e r i a ł ó w w y b u c h o w y c h . Cóż o n mógł t a m 
r o b i ć , p a n n o J a r d i n ? J a k p a n i myśl i? Może s p o t y k a ł się 
t a m z e w s p ó l n i k i e m . . . ? 

D l a c z e g o Cole p o j e c h a ł d o Marsy l i i ? T o p y t a n i e z a d r ę ­
czało R e m y , k i e d y szła p o I b e r v i l l e , o d d a l a j ą c s ię p o w o l i 
o d h a ł a ś l i w y c h t ł u m ó w n a B o u r b o n i R o y a l S t r e e t 
Z a n i m b r o d a t y d e t e k t y w n i e z a a t a k o w a ł j e j c a ł ą s e r i ą 
p y t a ń , n a w e t n i e z d a w a ł a s o b i e sprawy, j a k b a r d z o 
c h c i a ł a wierzyć , że Cole n i e j e s t z a m i e s z a n y w t e n 
u b e z p i e c z e n i o w y s z w i n d e l . W d u c h u m i a ł a n a d z i e j ę , że 
H a n k s p o w i e c o ś i n n e g o , coś, c o C o l e ' a n i e pogrąży. 

W e s t c h n ę ł a i u n i o s ł a oczy. Wieczór. P a t r z y ł a na krwi­
s tą ł u n ę , j a k ą w y m a l o w a ł o n a n i e b i e s ł o ń c e , p r z y p o m i ­
n a j ą c s o b i e c i e p ł o p r o m i e n i u j ą c e z Cole 'a , j e g o u ś m i e c h 
i c z u ł o ś ć . S t a r a ł a się z a p o m n i e ć o c h ł o d z i e , j a k i c z a s a m i 
w n i k a ł w j e g o s z a r e oczy, o n i e m a l obsesy jne j n i e n a w i ­
ści, j a k ą żywił do j e j r o d z i n y i przy jac iół, i o wszys tk ich 
złych s ł o w a c h , j a k i e m i ę d z y n i m i p a d ł y . 

To, że z n a l a z ł się w Marsy l i i w t y m s a m y m czas ie co 
t e n C h a r l e s , mogło być tylko i w y ł ą c z n i e z b i e g i e m oko­
l iczności . N i e w y k l u c z o n e też, że p r ó b o w a ł go o d s z u k a ć , 
że c h c i a ł go zapytać o Dragona. P o s t ą p i ł a b y t a k s a m o , 
gdyby w i e d z i a ł a , ż e t e n c z ł o w i e k t a m j e s t . Z n ó w wes-



t c h n ę ł a , w i e d z ą c , ż e p r ó b u j e u s p r a w i e d l i w i ć j e g o o b e ­
c n o ś ć w Marsy l i i . 

I z n o w u , po r a z enty, z a c z ę ł a z a s t a n a w i a ć s ię , d laczego 
t a k k a t e g o r y c z n i e o d r z u c a ł m o ż l i w o ś ć u g o d y z towarzy­
s t w e m u b e z p i e c z e n i o w y m . Czy rzeczywiśc ie p r z e z chc i­
wość, j a k s u g e r o w a ł L a n c e ? Z w r a c a j ą c c h o ć b y część 
p i e n i ę d z y , z r u j n u j ą t o , czego s ię d o p r a c o w a l i w u b i e g ł y m 
r o k u i f i r m a n i e w r ó c i do r ó w n o w a g i p r z e z na jb l iż szych 
sześć, s i e d e m l a t - s a m t a k p o w i e d z i a ł , a w t e d y j e g o 
d z i e s i ę c i o p r o c e n t o w y u d z i a ł d i a b l i b y wzię l i . Czy d l a t e g o 
j e s t t a k i t w a r d y ? Czy n i e w y s t a r c z ą m u p i e n i ą d z e , k t ó r e 
z a r o b i ł , s p r z e d a j ą c r o p ę n a c z a r n y m r y n k u ? 

I w ogóle dlaczego m i a ł b y coś takiego zrobić? Z d a n i e m 
L a n c e ' a d la tego, że inacze j n ie wyciągnąłby f irmy z kłopo­
tów. Czy więc o to chodziło? Chciał ocal ić swoją d u m ę ? 
P o d r e p e r o w a ć ego? A może chodziło tylko o p i e n i ą d z e ? 
Ale dlaczego? P r z e c i e ż p o g a r d z a ł j e j r o d z i n ą , p o g a r d z a ł 
i c h d o b r o b y t e m ? A m o ż e . . . m o ż e zrobił to d l a nie j? Może 
czuł się n i e p e w n i e , może myślał, że go n i e p o k o c h a , d o p ó k i 
n ie z d o b ę d z i e d l a n ie j całe j góry p ien iędzy? J a k to? Więc 
n i e z d a w a ł sob ie sprawy, j a k b a r d z o g o k o c h a ? ! 

Tak, t o n a p r a w d ę p r o b l e m - k o c h a ł a go. N a w e t wie­
d z ą c , że m ó g ł p o p e ł n i ć oszus two. To d l a t e g o k a ż d e j myś l i 
o Cole 'u towarzyszył t a k i b ó l . M a r a c j ę czy n i e , j e s t w i n n y 
czy n i e w i n n y - o n a go k o c h a . O d k r y c i e , że t a k b a r d z o j e j 
n a n i m zależy, p r z y p r a w i ł o j ą o z a w r ó t głowy. 

P o c z u ł a n a p o l i c z k u łzę i szybko j ą o t a r ł a , rozg ląda jąc 
się u k r a d k i e m d o o k o ł a , ż e b y s p r a w d z i ć , czy n i k t tego n i e 
zauważył . A le t ą w z g l ę d n i e s p o k o j n ą s t r o n ą u l i c y p r z e ­
c h o d z i ł o tylko k i l k o r o t u r y s t ó w i n i k t z n i c h n i e z w r a c a ł 
n a n i ą n a j m n i e j s z e j u w a g i . 

W t e m u s ł y s z a ł a z a s o b ą o d g ł o s szybkich kroków. 
O d r u c h o w o p r z y c i s n ę ł a do s i e b i e t o r e b k ę i z e r k n ę ł a do 
tyłu, p o d c h o d z ą c b l iże j d o o z d o b i o n e j s t i u k a m i ściany. 

N a g l e k toś c h w y c i ł j ą za ł o k c i e i s i ł ą z a t r z y m a ł . 
C h c i a ł a k r z y k n ą ć , a le c i e p ł a , w i l g o t n a o d p o t u d ł o ń 
n a t y c h m i a s t z a k r y ł a j e j u s t a , t ł u m i ą c wsze lk ie dźwięk i . 
P o c z u ł a w s t a w a c h os t ry b ó l . Wykręc i ł j e j r ę c e , s z a r p n ą ł 
i przygwoździł d o s i e b i e r a m i e n i e m . 



S t a ł p r z e d n i ą m ę ż c z y z n a w n i e b i e s k i e j koszu l i i wy­
p ł o w i a ł y c h d ż i n s a c h . T w a r z z a k r y w a ł a m u k a r n a w a ł o w a 
m a s k a , m a s k a świni z m a ł y m i , c z a r n y m i i złoś l iwymi 
o c z k a m i , i k ł a m i wys ta jącymi po b o k a c h o h y d n e g o py­
ska. W u ł a m k u s e k u n d y zdążyła p o m y ś l e ć , d l a c z e g o 
n i g d y p r z e d t e m n i e z a u w a ż y ł a , ż e świński p y s k m o ż e być 
t a k p r z e r a ż a j ą c y . 

U s ł y s z a ł a s t ł u m i o n y głos . 
- To tylko o s t r z e ż e n i e , m a ł a - w y c h a r c z a ł j e j do u c h a . 

- P r z e s t a ń z a d a w a ć p y t a n i a i t rzymaj j ę z y k za z ę b a m i . 
T e n głos . . . S ł y s z a ł a g o j u ż w c z e ś n i e j , t a m t e j n o c y n a 

p r z y s t a n i . T o b y ł t e n s a m człowiek, k t ó r y w y k r ę c i ł j e j 
w t e d y b o l e ś n i e r ę c e i n a z w a ł „ m a ł ą " . 

K i e d y s p r ó b o w a ł a s p o j r z e ć m u w t w a r z , k t ó r a zna jdo­
w a ł a się t a k b l i s k o j e j u c h a , c o ś u d e r z y ł o j ą w b r z u c h . 
Ból . N i e m o g ł a o d d y c h a ć . Bił j ą t e n d r u g i , n i e t e n , k t ó r y 
j ą t r z y m a ł . Z d a ł a s o b i e z tego s p r a w ę , k i e d y u d e r z y ł j ą 
p o r a z wtóry. S z a r p n ę ł a s ię w b o k , p r ó b u j ą c u n i k n ą ć 
t r z e c i e g o c iosu, a l e d o s i ę g n ą ł j ą , wywołując o s t r y b ó l . 

P r z e c i e ż n a u l i c y s ą l u d z i e ! - m y ś l a ł a . N i c z e g o n i e 
w i d z ą ? ! D l a c z e g o n i e p r z y b i e g a j ą n a p o m o c ? ! S p o c o n a 
d ł o ń n i e z a k r y w a ł a j u ż j e j us t , a l e R e m y n i e m o g ł a 
w y d o b y ć z s i e b i e ż a d n e g o d ź w i ę k u , b r a k ł o j e j t c h u . To 
było j a k k o s z m a r n o c n y : p r ó b o w a ł a krzyczeć, c h c i a ł a 
krzyczeć, a le m o g ł a w y d o b y ć z s i e b i e tylko b e z g ł o ś n y j ę k . 

N a g l e spostrzegła, że do je j twarzy zbliża się j a k a ś 
z a m a z a n a , n i e w y r a ź n a p i ę ś ć . U d e r z y ł ją w szczękę. I jesz­
cze raz, i znowu. P o t w o r n y h u k w głowie i nagle wydawało 
j e j się, że z i e m i a u s u w a się j e j s p o d nóg. Z r o z u m i a ł a , że 
p a d a na c h o d n i k i u s i ł o w a ł a się czegoś przytrzymać. 

C z ł o w i e k z p i r s u zwolnił u c h w y t . Odesz l i . O b y d w a j . 
O s z o ł o m i o n a , p o d n i o s ł a w z r o k i z o b a c z y ł a , j a k szybkim 
k r o k i e m z m i e r z a j ą w s t r o n ę na jb l iższego r o g u . U j r z a ł a 
także i n n y c h l u d z i , k t ó r z y p r z y g l ą d a l i s ię j e j w b e z r u c h u , 
z m r o ż e n i w i d o k i e m , j a k i p r z e d s o b ą m i e l i . N i e wiedz ia­
ł a , ż e t o p r z e r a ż a j ą c e s p o t k a n i e t r w a ł o l e d w i e d w a d z i e ­
ś c i a s e k u n d . D l a n ie j b y ł a t o c a ł a w i e c z n o ś ć . S p r ó b o w a ł a 
w s t a ć , a l e . . . O Boże, to t a k b a r d z o b o l a ł o . . . 
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Z k a ż d y m o s t r o ż n y m o d d e c h e m c z u ł a o s t r e , a s e p t y c z n e 
z a p a c h y s z p i t a l a . P r z e s z y w a j ą c y b ó l z m i e n i ł się t e r a z 
w t ę p e r w a n i e w t w a r z y i b r z u c h u - o ile się n i e r u s z a ł a 
i n i e o d d y c h a ł a zbyt g ł ę b o k o . S k u p i ł a w z r o k n a k w a d r a ­
towej z a s ł o n i e z z i e l o n e g o m a t e r i a ł u , k t ó r a o d d z i e l a ł a 
łóżko od r e s z t y sal i . 

- Co j e s z c z e m o ż e p a n i p o w i e d z i e ć o t y c h d w ó c h 
m ę ż c z y z n a c h ? J a k i e m i e l i włosy, oczy? 

P r z e s u n ę ł a w z r o k n a p o l i c j a n t a w m u n d u r z e , k t ó r y 
s tał o b o k łóżka. P o k r ę c i ł a głową. L e c i u t k o , p r a w i e n i e ­
z a u w a ż a l n i e . 

- P a m i ę t a m tylko pysk świni - o d r z e k ł a powoli ; n i e 
m o g ł a mówić szybciej, bo m i a ł a o p u c h n i ę t ą szczękę i po­
liczek. - Z ł o ś l i w y pysk świni z wie lk imi k ł a m i . Wyglądał j a k 
o k r u t n y dzik, a le m a s k a b y ł a r ó ż o w a jak . . . - zdobyła się na 
d o w c i p - j a k pyszczek P r o s i a c z k a z K u b u s i a P u c h a t k a . 
- M a m w r a ż e n i e , że c h y b a j u ż nigdy n ie pomyś lę o Pros ia­
czku j a k o miłym, ś m i e s z n y m zwierzątku. 

P o l i c j a n t s k i n ą ł g ł o w ą i w r ó c i ł do p y t a ń : 
- A t e n m ę ż c z y z n a , k t ó r y chwycił p a n i ą z tyłu? P o w i e ­

d z i a ł a p a n i , ż e zakrył p a n i r ę k ą u s t a . Czy m i a ł n a p a l c u 
j a k i ś p i e r ś c i o n e k ? 

R e m y z a m k n ę ł a oczy, s t a r a j ą c się p r z y p o m n i e ć s o b i e , 
czy c z u ł a n a t w a r z y d o t k n i ę c i e m e t a l u . 

- C h y b a r a c z e j n i e . . . - C h c i a ł a w e s t c h n ą ć i j ę k n ę ł a , 
gdy z n ó w p o c z u ł a o s t r y b ó l . - P a m i ę t a m , ż e m i a ł s p o c o n ą 
d ł o ń , z o d c i s k a m i , i szors tk ie p a l c e . 



- A t e n w m a s c e świni? N o s i ł j a k i ś p i e r ś c i o n e k , 
z e g a r e k ? 

P r z y p o m n i a ł a s o b i e z a m a z a n y o b r a z r ę k i zbl iża jące j 
s ię do j e j twarzy. 

- J e s t e m n i e m a l p e w n a , ż e n a p r a w e j r ę c e n i e m i a ł 
n i c , a l e . . . n i e w i e m , czy n i e n o s i ł czegoś n a l e w e j . 

P o l i c j a n t z a p i s a ł to i z a m k n ą ł n o t e s . 
- J e ś l i p r z y p o m n i p a n i s o b i e c o ś j e s z c z e , p r o s z ę 

z a d z w o n i ć . 
R e m y z n ó w l e c i u t k o s k i n ę ł a g ł o w ą , n i e m ó w i ą c j e d n a k 

n i c o o s t r z e ż e n i u , k t ó r e p o p r z e d z i ł o p i e r w s z y c ios . N i e 
m o g ł a m u o t y m p o w i e d z i e ć , n i e z d r a d z a j ą c j e d n o c z e ś ­
n i e wszystkiego, z z a r z u t a m i o s z u s t w a w y s u w a n y m i p r z e z 
t o w a r z y s t w o u b e z p i e c z e n i o w e w ł ą c z n i e . P i e r w s i l u d z i e , 
k tórzy przyszl i j e j z p o m o c ą , by l i t u r y s t a m i s p o z a Luizja-
ny. N a t y c h m i a s t u z n a l i , ż e byl i ś w i a d k a m i r a b u n k o w e j 
n a p a ś c i - o s t a t e c z n i e p r z y j e c h a l i d o N o w e g o O r l e a n u , 
d o m i a s t a w i e l k i e g o i złego, gdz ie t a k i e r z e c z y s ą n a 
p o r z ą d k u d z i e n n y m . K i e d y R e m y p o c z u ł a s ię n a tyle 
d o b r z e , ż e m o g ł a j u ż r o z m a w i a ć , d o s z ł a d o w n i o s k u , ż e 
t a k b ę d z i e l e p i e j : n i e c h wszyscy m y ś l ą , ż e b y ł a t o 
zwycza jna n a p a ś ć . T a k t e ż się s t a ł o , b e z z b ę d n y c h p y t a ń . 

K i e d y p o o d e j ś c i u p o l i c j a n t a z a s ł o n a w r ó c i ł a n a 
m i e j s c e , R e m y u s ł y s z a ł a p e ł e n n i e p o k o j u g ł o s m a t k i : 

- J a k o n a s ię czuje? Gdzie o n a j e s t ? C h c ę j ą zobaczyć . 
W chwi lę późnie j zasłonę p o n o w n i e o d s u n i ę t o i Sybil la 

J a r d i n p o d e s z ł a szybko d o łóżka. Gdyby n a l e ż a ł a d o osób 
łatwo z a ł a m u j ą c y c h r ę c e , z a ł a m a ł a b y j e n a p e w n o , a le 
Sybil la b y ł a i n n a . K i e d y zobaczyła córkę - R e m y m i a ł a 
czerwony, s p u c h n i ę t y policzek, p o d b i t e oko i zaczerwienio­
ną szczękę - na chwi lę się z a w a h a ł a . Ale w a h a n i e t r w a ł o 
tylko u ł a m e k s e k u n d y i z a r a z p o t e m s t a n ę ł a o b o k łóżka 
i d e l i k a t n i e p o g ł a d z i ł a R e m y po głowie. 

- Moje ty b i e d n e k o c h a n i e . . . - s z e p n ę ł a , zagryzając 
d o l n ą w a r g ę . 

- Wszystko w p o r z ą d k u , tylko t r o c h ę m n i e b o l i . - R e ­
m y s i ę g n ę ł a p o je j r ę k ę i ś c i s n ę ł a j ą u s p o k a j a j ą c o . 

Z a r a z p o t e m n a d s z e d ł G a b e . Był b lady, c o było w i d a ć 
m i m o o p a l e n i z n y , s p i ę t y i zły. 



- Kto to c i z r o b i ł , R e m y ? J a k o n i wyg ląda l i? 
U s ł y s z a ł a w j e g o głosie w ś c i e k ł o ś ć , w ś c i e k ł o ś ć b r a t a . 
- N i e w i e m . Mie l i n a t w a r z a c h m a s k i . 
N a w p ó ł o d w r ó c i ł się o d ł ó ż k a i n a t y c h m i a s t s p o j r z a ł 

n a n i ą z n o w u . 
- Ale co ty do d i a b ł a r o b i ł a ś w D z i e l n i c y ? P o w i e d z i a ­

ł a ś , że n i e ruszysz się z d o m u , że b ę d z i e s z n a d b a s e n e m . 
D l a c z e g o n i e z o s t a ł a ś ? D l a c z e g o wyszłaś z d o m u do 
c iężkie j c h o l e r y ? ! 

- G a b e . - Syb i l la uc i szyła go w z r o k i e m , u w a l n i a j ą c ją 
t y m s a m y m o d k o n i e c z n o ś c i o d p o w i a d a n i a n a p y t a n i e . 
A le R e m y w i e d z i a ł a , ż e G a b e j e j n i e p o p u ś c i , ż e p ó ź n i e j 
b ę d z i e m u s i a ł a n a n i e o d p o w i e d z i e ć . 

- P r z e p r a s z a m . To tylko d l a t e g o , że . . . - U r w a ł i w bez­
r a d n y m geśc ie p r z e s u n ą ł r ę k ą p o b r ą z o w y c h w ł o s a c h . 

- W i e m - s z e p n ę ł a m a t k a . 
- Czy n i c j e j n i e b ę d z i e , d o k t o r z e J o h n ? - Ojciec s t a ł 

u s tóp łóżka, b l a d y i w s t r z ą ś n i ę t y . 
R e m y s p o j r z a ł a n a s iwego m ę ż c z y z n ę o b o k n i e g o . 

S p o d z i e w a ł a s ię , że u jrzy s t a r e g o , n i s k i e g o i k r e w k i e g o 
l e k a r z a , t y m c z a s e m d o k t o r J o h n był c z ł o w i e k i e m wyso­
k i m i p o s t a w n y m . B i ł a z n i e g o p e w n o ś ć s i e b i e i n i e z a ­
c h w i a n a w i a r a w e w ł a s n e k o m p e t e n c j e - był p o ł u d n i o ­
w ą w e r s j ą M a r c u s a Welby 'ego, c o d o b i t n i e p o d k r e ś l a ł 
p r ó ż n y m u ś m i e c h e m . 

- R o z m a w i a ł e m z l e k a r z e m , k t ó r y m i a ł dyżur, k i e d y ją 
p r z y w i e z i o n o . O b r a ż e n i a są w większośc i n i e g r o ź n e . Si­
n i a k i n a twarzy, n o i m a m y t u z ł a m a n e ż e b r o . 

R e m y u s ł y s z a ł a to i z a u w a ż y ł a p r z y t o m n i e : 
- G d y b y ś m y m i e l i z ł a m a n e ż e b r o , p a n i e d o k t o r z e , t o 

znaczy p a n i j a , to by się p a n n i e u ś m i e c h a ł . - L e k a r z 
z a c h i c h o t a ł . - A n i n i e ś m i a ł - d o d a ł a . 

- Słyszysz, F r a z i e r ? Myślę, że to p o t w i e r d z a m o j ą 
d i a g n o z ę - oświadczył . - Do w t o r k u s i n i a k i z b l e d n ą na 
tyle, że b ę d z i e m o g ł a się u m a l o w a ć i pó j ść p o t a ń c z y ć . 
N o , w k a ż d y m r a z i e coś w o l n i e j s z e g o . 

- Czy to znaczy, że m o ż e m y z a b r a ć ją do d o m u ? 
- s p y t a ł a Sybi l la . 

Tym r a z e m n i e o d p o w i e d z i a ł n a t y c h m i a s t . 



- C h c i a ł b y m z a t r z y m a ć j ą n a n o c , tylko n a o b s e r w a c j ę . 
T r z e b a wziąć p o d u w a g ę t e n w y p a d e k w e F r a n c j i . . . 

R e m y p o c z u ł a o g r o m n ą u l g ę . N i e c h c i a ł a w r a c a ć d o 
d o m u i o d p o w i a d a ć n a n i e k o ń c z ą c e się p y t a n i a . N i e 
dzis ia j , n i e t e r a z , k i e d y wszystko j ą b o l a ł o i n a w e t 
o d d y c h a n i e w y m a g a ł o wys iłku. J u t r o . J u t r o o p o w i e i m 
o o s t r z e ż e n i u . W i e d z i a ł a , że d o j d z i e do s p r z e c z k i i po 
p r o s t u n i e c z u ł a się n a s i ł a c h , b y s tawić i m c z o ł o . 

- Tak, m y ś l ę , że t a k b ę d z i e n a j l e p i e j . N i e c h z o s t a n i e 
tu na n o c - zgodził się o jc iec . 

- D a m y j e j s e p a r a t k ę - p o w i e d z i a ł d o k t o r J o h n 
i m r u g n ą ł d o R e m y . - I p o s a d z i m y p r z e d d r z w i a m i j e d n ą 
z n a s z y c h s a l o w y c h . O d s t r a s z y k a ż d e g o n a p a s t n i k a . 

- W s p a n i a l e - s z e p n ę ł a R e m y , w c a l e n i e r o z b a w i o n a . 
W g o d z i n ę p ó ź n i e j u m i e s z c z o n o ją w o d d z i e l n y m 

pokoju, d a l e k o o d i z b y przy jęć , gdzie n i o s ł y s ię j ę k i 
r a n n y c h , gdz ie s ł y c h a ć było p o k r z y k i w a n i a s a n i t a r i u s z y 
i d ź w i ę k a l a r m o w y c h d z w o n k ó w . L e ż a ł a z z a m k n i ę t y m i 
o c z a m i . N i e s p a ł a a n i n i e o d p o c z y w a ł a , p o p r o s t u 
c i e r p i a ł a . A le c i e r p i a ł a w s p o k o j u , b o m a t k a n i e p o p r a ­
w i a ł a j e j n i e u s t a n n i e p o d u s z k i , a G a b e n i e p y t a ł , czy 
c h c e c o ś do p i c i a . Myśle l i , że ś p i i d a l i j e j s p o k ó j . 

M a t k a s i e d z i a ł a w fote lu o b o k ł ó ż k a . R e m y słyszała, 
j a k sze leśc i k a r t k a m i k o l o r o w e g o c z a s o p i s m a . G a b e s tał 
p r z y o k n i e . To c h o d z i ł , to p r z y s t a w a ł , z n o w u c h o d z i ł , 
i z n o w u na c h w i l ę p r z y s t a w a ł . Ojciec w y s z e d ł z s e p a r a t k i 
k i l k a m i n u t w c z e ś n i e j . K i l k a m i n u t czy k i l k a g o d z i n 
wcześnie j . . . ? S t r a c i ł a p o c z u c i e c z a s u i z a s t a n a w i a ł a s ię , 
k i e d y p o r a o d w i e d z i n d o b i e g n i e w r e s z c i e k o ń c a . B o 
w t e d y b ę d ą m u s i e l i wyjść. 

S z p i t a l w N i c e i . . . Co za o d m i a n a . W t e d y t a k b a r d z o 
p r a g n ę ł a m i e ć p r z y s o b i e kogoś z rodz iny, a t e r a z . . . T e r a z 
byl i t u t a j , a o n a c h c i a ł a zostać s a m a , ż e b y o d p o c z ą ć . . . 
N i e , n i e p r a w d a . Ż e b y p o m y ś l e ć . 

„ P r z e s t a ń z a d a w a ć p y t a n i a i t r zymaj j ę z y k za z ę b a m i " 
- w a r k n ą ł . P y t a n i a d o t y c z ą c e kogo? Kto go na n i ą n a ­
słał? N i e Cole. Była p e w n a , że by tego n i e z r o b i ł . Czy to 
znaczy, że się m y l i ł a ? Że Cole n i e j e s t w to o s z u s t w o 
z a m i e s z a n y ? 



U s ł y s z a ł a k r o k i w k o r y t a r z u . Z b l i ż a ł y się do d r z w i j e j 
p o k o j u . N i e b y ł o t o c i c h e p o p i s k i w a n i e , j a k i e w y d a j ą 
p r z y c h o d z e n i u b u t y p i e l ę g n i a r e k , tylko s k r z y p i e n i e 
b u t ó w n a s k ó r z a n e j p o d e s z w i e . K t o ś w s z e d ł d o s e p a r a t k i . 

- J a k o n a się czuje? - To o jc iec . 
- C h y b a śpi . - G a b e o b r ó c i ł s ię p r z y o k n i e . Słyszała, 

j a k idz ie w s t r o n ę d r z w i . 
- To d o b r z e . W ł a ś n i e r o z m a w i a ł e m z d o k t o r e m J o h ­

n e m . - J e g o p r z y c i s z o n y głos był n i e w i e l e głośnie j szy o d 
s z e p t u i m u s i a ł a n a t ę ż y ć s ł u c h , ż e b y z r o z u m i e ć , co m ó w i . 
- J u ż t o z a ł a t w i ł . J u t r o r a n o R e m y p o l e c i d o k l in ik i , 
s z p i t a l n y m s a m o l o t e m . 

Z e s z t y w n i a ł a w o d r u c h u g w a ł t o w n e g o s p r z e c i w u , 
a p o t e m o d e t c h n ę ł a t r o c h ę s w o b o d n i e j , słysząc 
o d p o w i e d ź G a b e ' a : 

- R a c z e j s ię z tego n i e ucieszy. 
- N i e j e s t w s t a n i e się n a m s p r z e c i w i ć . O n a k ł a m i e , 

G a b e , i to mi się n i e p o d o b a . Coś j e s t n i e t a k . P r z e c i e ż 
n i e m o ż e m y j e j p i l n o w a ć d w a d z i e ś c i a c z t e r y g o d z i n y n a 
d o b ę . O n a m u s i być p o d s t a ł y m n a d z o r e m , a t a m b ę d z i e . 

- M a s z r a c j ę . - O d p o w i e d ź G a b e ' a z a b i ł a w R e m y 
r e s z t k i n a d z i e i . 

N i e p o j e d z i e . N i e m o ż e p o j e c h a ć , n i e t e r a z . Ale j a k 
z d o ł a i c h p o w s t r z y m a ć ? Z a g a d a j ą j ą . J e ż e l i p o w i e i m 
o t y m o s t r z e ż e n i u , j e ś l i im p o w i e o t a n k o w c u i o t a m t e j 
n o c y n a p i r s i e , t y m b a r d z i e j b ę d ą z d e c y d o w a n i , ż e b y j ą 
c h r o n i ć i n i e d o p u ś c i ć , by c o ś się j e j p r z y d a r z y ł o . A j e ś l i 
z a p r o t e s t u j e zbyt g ł o ś n o , m o g ą p r z e k o n a ć d o k t o r a J o h n a , 
ż e b y d a ł j e j c o ś n a u s p o k o j e n i e i k i e d y przy jdzie d o 
s i e b i e , b ę d z i e j u ż w k l i n i c e , w ś r ó d l e k a r z y p r z e k o n a ­
n y c h , że s t r a c i ł a n i e tylko p a m i ę ć , a le i r o z u m . 

Boże d r o g i , c o m a t e r a z r o b i ć ? Musi c o ś w y m y ś l e ć . 
P r z e c i e ż n i e m o ż e d a ć się wysłać d o j a k i e j ś k l i n i k i ! 

P r z y p o m n i a ł a s o b i e m a s k ę świni z je j m a ł y m i , złośli­
wymi o c z k a m i i g r o ź n y m i k ł a m i . T e n b a n d y t a p o w i e ­
d z i a ł , że to tylko o s t r z e ż e n i e . J e ś l i z o s t a n i e , j e ś l i d a l e j 
b ę d z i e z a d a w a ł a p y t a n i a i j e ś l i s ię o t y m d o w i e d z ą . . . 
R e m y z a d r ż a ł a i n a t y c h m i a s t p o c z u ł a o s t r e d ź g n i ę c i e 
w b o k - z a b o l a ł o ją z ł a m a n e ż e b r o . 



- R e m y . . . - G ł o s m a t k i b r z m i a ł c i c h o i ł a g o d n i e . Z a r a z 
p o t e m p o c z u ł a d o t k n i ę c i e r ę k i n a s w o i m r a m i e n i u . 
P o w o l i o t w o r z y ł a oczy. 

- M u s i m y j u ż i ść, k o c h a n i e . Z o b a c z y m y się j u t r o r a n o . 
W y d a ł a z s i e b i e c i c h y o d g ł o s na znak, że r o z u m i e , 

a p o t e m u d a ł a , że z n o w u z a p a d a w s e n . 

C i s z a . R e m y w s t r z y m a ł a n i e ś w i a d o m i e o d d e c h i n a s ł u ­
c h i w a ł a na j lże j szego s z e p t u czy o d g ł o s u w s z p i t a l n y m 
k o r y t a r z u z a d r z w i a m i c i e m n e j s e p a r a t k i . N i c . Cisza. O d 
dłuższego c z a s u n i e w y c z u w a ł a t a m ż a d n e g o r u c h u . 

O d s u n ę ł a c i e n k i e p r z e ś c i e r a d ł o i n a r z u t ę , i w s p a r ł a 
się n a ł o k c i a c h , ż e b y o s t r o ż n i e u s i ą ś ć . Z a s t a n a w i a ł a s ię, 
czy n i e z a p a l i ć m a ł e j l a m p k i n a d w e z g ł o w i e m łóżka, a l e 
z r e z y g n o w a ł a . P o o m a c k u o d n a l a z ł a n a s to l iku t e l e f o n 
i p r z e n i o s ł a go na k o l a n a . 

P r z e z o k n o w p a d a ł o a k u r a t tyle światła, ż e b y m o ż n a 
było d o s t r z e c cyfry n a tarczy. N a j p i e r w z a d z w o n i ł a d o 
b i u r a n u m e r ó w , a p ó ź n i e j t a m , gdzie c h c i a ł a z a d z w o n i ć . 

- Mówi R e m y - z a c z ę ł a s p o k o j n i e i c i c h o , n i e spusz­
czając w z r o k u z z a m k n i ę t y c h d r z w i . - M u s z ę g d z i e ś p r z e ­
n o c o w a ć , tylko dz i s ia j , i n i e w i e d z i a ł a m , do kogo zadzwo­
n i ć . - Z ulgi o m a l n i e o d e t c h n ę ł a , a l e c z u ł a , że p ę k n i ę t e 
ż e b r o tylko na to c z e k a . - Czy m o ż e s z p r z y j e c h a ć i m n i e 
s tąd z a b r a ć ? J e s t e m w C h a r i t y . . . Tak, n i c mi n i e j e s t . Ot, 
k i l k a s i n i a k ó w i ty le . Wszystko c i w y t ł u m a c z ę , j a k s ię 
zobaczymy. . . N i e , n i e w c h o d ź n a g ó r ę . Z a c z e k a j n a m n i e 
p r z e d s z p i t a l e m . 

O d s t a w i ł a t e l e f o n na stol ik, a p ó ź n i e j , zac i snąwszy 
zęby, na w p ó ł z e ś l i z g n ę ł a s ię, na w p ó ł s toczyła z łóżka. 
C h o c i a ż k l a t k ę p i e r s i o w ą śc i skał j e j b a n d a ż , p r z y k a ż d y m 
r u c h u c z u ł a o k r o p n y b ó l . U b r a n i e z n a l a z ł a w szafie, a l e 
o m a l n i e z e m d l a ł a , k i e d y p r ó b o w a ł a j e włożyć. 

K i e d y s ię w r e s z c i e u b r a ł a , o p a r ł a s ię o ś c i a n ę , ż e b y 
o d p o c z ą ć . P o d ł u ż s z e j c h w i l i s t a n ę ł a p r z y d r z w i a c h 
i z a c z ę ł a n a s ł u c h i w a ć k r o k ó w i c i c h e g o s z e l e s t u n y l o n o ­
wych f a r t u c h ó w . O s t r o ż n i e u c h y l i ł a d r z w i i wy j rzała na 
z e w n ą t r z . K o r y t a r z był pusty. Otworzyła d r z w i t r o c h ę 
szerze j , ż e b y z e r k n ą ć n a d y ż u r k ę p i e l ę g n i a r e k . S i e d z i a ł y 



t a m trzy. R o z m a w i a ł y , ż a d n a n i e p a t r z y ł a w j e j s t r o n ę . 
Ale ż e b y d o t r z e ć d o windy, m u s i a ł a prze j ść o b o k n i c h , 
a w i e d z i a ł a , że n a t y c h m i a s t j ą z a u w a ż ą . W t e d y dos t rzeg­
ła d r z w i w y c h o d z ą c e na k l a t k ę s c h o d o w ą i w d u c h u 
p o b ł o g o s ł a w i ł a a r c h i t e k t a , ż e u m i e ś c i ł j e t a k b l i sko 
s e p a r a t k i . 

P o l i c z y ł a do t r z e c h i wyś l i zgnęła się z p o k o j u , n i e 
d o m y k a j ą c z a s o b ą d r z w i ; n i e c h c i a ł a ryzykować, b o 
p i e l ę g n i a r k i m o g ł y usłyszeć c i c h y t r z a s k z a m k a . L e c z a n i 
j e d n a g ł o w a n i e o d w r ó c i ł a się w j e j s t r o n ę . Trzymając 
się z a p r a w y b o k , R e m y r u s z y ł a k o r y t a r z e m d o k l a t k i 
s c h o d o w e j . 

P i ę ć m i n u t p ó ź n i e j b y ł a j u ż p r z e d s z p i t a l e m . Dostrzeg­
ł a s a m o c h ó d z a p a r k o w a n y n a z a k r ę c i e ; w ó z m i a ł włączo­
n y s i ln ik . P o s p i e s z y ł a w t a m t ą s t r o n ę , a n i p r z e z c h w i l ę 
n i e z a s t a n a w i a j ą c s ię n a d decyz ją, k t ó r ą p o d j ę ł a . A p o d ­
j ę ł a j ą p o d w p ł y w e m j e d n e g o tylko p y t a n i a : j e ś l i przy­
p o m n i s o b i e , c o w i d z i a ł a w t e d y n a p i r s i e , czy gdziekol­
w i e k zna jdz ie d l a s i e b i e j a k i e ś b e z p i e c z n e m i e j s c e ? 
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D o n o ś n e s t u k a n i e m o s i ę ż n e j k o ł a t k i u s t a ł o , a z a s t ą p i ł o 
j e n a t a r c z y w e w a l e n i e d o d r z w i . H a ł a s zagłuszył d ź w i ę k 
k a t e d r a l n y c h d z w o n ó w , k t ó r e wzywały w i e r n y c h n a p o ­
r a n n ą m s z ę . 

- I d ę ! J u ż i d ę ! - z a w o ł a ł Cole po r a z d r u g i , p r z e c h o ­
d z ą c b o s o p r z e z s a l o n i k i z a m y k a j ą c p o d r o d z e s u w a k 
dż insów. W a l e n i e n i e u s t a w a ł o . Zaczął o t w i e r a ć d r z w i 
z ł a ń c u c h a - zawsze z a k ł a d a ł go na n o c - a l e w t y m 
s a m y m m o m e n c i e G a b e J a r d i n g r z m o t n ą ł w n i e c a ł y m 
c i ę ż a r e m c i a ł a t a k , że r o z w a r ł y się z t r z a s k i e m na ośc ież . 
Z a G a b e ' e m w p a d ł d o ś r o d k a L a n c e . 

- Gdzie o n a j e s t ? Gdzie j e s t R e m y ? - Potoczył d z i k i m 
w z r o k i e m p o p o k o j u . N a j e g o t w a r z y m a l o w a ł a się 
r o z p a c z i w ś c i e k ł o ś ć . 

- R e m y ? - z d u m i a ł się Cole . - D l a c z e g o m i a ł a b y tu 
być? 

- Bo z n i k n ę ł a ze s z p i t a l a . I tylko n i e u d a w a j , że n i c 
o t y m n i e wiesz . - S p o j r z a ł na C o l e ' a tak, j a k b y był 
k a r a l u c h e m , k t ó r e g o n a l e ż a ł o r o z d e p t a ć . Wyciągnął r ę k ę 
w s t r o n ę d r z w i do k u c h n i i r o z k a z a ł : - Ty p o s z u k a j t a m , 
L a n c e . Ja roze j rzę się t u t a j . - Ruszył do s y p i a l n i . 

- C h w i l e c z k ę . - Cole chwycił go za r a m i ę . - Co R e m y 
r o b i ł a w s z p i t a l u ? 

- Twierdz i sz , że n i c n i e wiesz? - w a r k n ą ł i s p r ó b o w a ł 
w y s w o b o d z i ć r ę k ę . 

Ale Cole wzmógł tylko u ś c i s k i szybko o k a z a ł o s ię , 
k t ó r y z n i c h j e s t s i lniejszy. 



- S ł u c h a j , ty s k u r w y s y n u ! - r y k n ą ł mu p r o s t o w t w a r z . 
- Ja c ię n i e znoszę i ty m n i e n i e znosisz, a l e n i e ruszysz 
się s t ą d a n i n a k r o k , d o p ó k i n i e p o w i e s z , c o R e m y r o b i ł a 
w s z p i t a l u ! J a s n e ? ! 

G a b e z e r k n ą ł n a n i e g o n i e p e w n i e , a l e n i e u s t ą p i ł . 
- N a p a d l i j ą . Wczora j po p o ł u d n i u , w Dzie lnicy. J a ­

k i c h ś d w ó c h f a c e t ó w w m a s k a c h . P o b i l i j ą . 
- A l e . . . d l a c z e g o ? - Z d u m i o n y tą w i a d o m o ś c i ą , Cole 

zwolnił uśc i sk . 
- A s k ą d do c h o l e r y m a m w i e d z i e ć ? Może m i a ł a 

n i e f a r t i s p o t k a ł a d w ó c h n a ć p a n y c h sza jbusów. - Ode­
p c h n ą ł Cole 'a , k i e d y L a n c e w y p a d ł z k u c h n i . 

- N i e m a j e j t u , G a b e . 
- C h o d ź , s p r a w d z i m y t a m . 
K i e d y szli d o s y p i a l n i , Cole n i e p r ó b o w a ł i c h n a w e t 

z a t r z y m a ć . O d w r ó c i ł się i p o p a d ł w n i e s p o k o j n ą z a d u m ę . 

— G d z i e o n a j e s t ? - Ś c i s k a ł c z a r n ą s ł u c h a w k ę , a r ę k a 
d r ż a ł a mu z w ś c i e k ł o ś c i j a k j e g o głos . - Coś z n i ą z r o b i ł ? 

- Z k i m ? 
- D o b r z e wiesz, że m ó w i ę o R e m y do c iężk ie j c h o l e r y ! 
- To o n a n i e j e s t w s z p i t a l u ? 
- N i e . Z n i k n ę ł a , w nocy. - Z a c i s n ą ł d ł o ń j e s z c z e m o c ­

n i e j . - Z o s t a w j ą , słyszysz? J e ś l i s p a d n i e j e j z głowy 
c h o ć b y j e d e n w ł o s , p r z y s i ę g a m , że . . . 

- Że co? Że m n i e zabi jesz? - z a k p i ł . - N i e s t rasz , n i e 
s t rasz , b o s i ę . . . 

- S ł u c h a j , do d i a b ł a , j a . . . 
- P r z e s t a ń p i e p r z y ć ! N i e z r o b i s z n i c i o b a j o t y m 

wiemy. T y j e s t e ś s a m a c h c i w o ś ć , c h c i w o ś ć b e z j a j . Z a w s z e 
t a k i b y ł e ś . 

- Gdzie R e m y ? 
- N i e w i e m . Ale l e p i e j , ż e b y ś j ą z n a l a z ł , z a n i m j a t o 

z r o b i ę . 

M g ł a . R o z t a c z a ł a się w o k ó ł n ie j b i a ł a n o c n a m g ł a , g ę s t a 
i c h ł o d n a . Bił z n i e j j a k i ś n i e s a m o w i t y ż ó ł t a w y p o b l a s k , 
r o z t a ń c z o n y , chybotl iwy. I zbl iżał się do n i e j , c a ł y czas 
się do n ie j zb l iżał . C h c i a ł a od n i e g o u c i e k a ć , a le s t o p y 



k l e i ł y się j e j do z i e m i . Żółte światło p e ł z ł o w j e j s t r o n ę , 
z k a ż d ą s e k u n d ą c o r a z j a ś n i e j s z e , p o t e m r o z d z i e l i ł o się 
n a d w a , n a trzy, w r e s z c i e n a c z t e r y s ł u p y ognia . S p o z a 
r o z t a ń c z o n y c h p ł o m i e n i w y z i e r a ł y c z a r n e t w a r z e , c z a r n e 
t w a r z e n a c z a r n y c h k o r p u s a c h u b r a n y c h w b i a ł e , ż e b r a ­
cze ł a c h m a n y . N a c i e r a ł y n a n i ą w i r u j ą c , p r z y t u p u j ą c , 
t r z y m a j ą c n a d g ł o w a m i p ł o n ą c e p o c h o d n i e i g r z e c h o c z ą c 
b l a s z a n y m i k u b k a m i . 

F l a m b e a u x . R o z e ś m i a ł a się z u lgą . To b y ł p o c h ó d , 
n o c n a p a r a d a z c z a r n y m i n i o s ą c y m i p o c h o d n i e . 

T e r a z z m g ł y wyłoni l i s ię j e ź d ź c y d o s i a d a j ą c y w s p a ­
n i a ł y c h r u m a k ó w . R u m a k i tańczyły, w d z i ę c z n i e p o d n o ­
sząc nogi i zginając je w p ę c i n a c h , p a r s k a ł y , a z a k a p t u -
r z e n i j e ź d ź c y pyszni l i s ię r y c e r s k i m i k o s t i u m a m i i poły­
sku jącymi h e ł m a m i z d o b n y m i w p i ó r a . P o t e m n a d c i ą g ­
n ę ł a w i e l k a p l a t f o r m a n a k o ł a c h , p o m a l o w a n a w j a s k r a ­
w e , n i e m a l o ś l e p i a j ą c e kolory, r o z i s k r z o n a i m i e n i ą c a się 
b l a s k i e m . N a j e j szczycie j e c h a ł s a m b ó g C o m u s , o b r a n y 
k r ó l e m p o c h o d u - b a ś n i o w e , k r y s t a l i c z n o - b i a ł e s p e ­
k t r u m b a r w . U n i ó s ł w j e j s t r o n ę swój p u c h a r i zachwy­
c o n a R e m y z a k l a s k a ł a w d ł o n i e , w i d z ą c s z a r e oczy, 
ś m i e j ą c e się d o n ie j zza m a s k i zakrywające j m u c a ł ą 
t w a r z . C o l e . C o m u s e m był Cole, b o s k i w ł a d c a . . . 

N a g l e m a s k a z m i e n i ł a kształt , wyrósł j e j p y s k i d w a 
p o t ę ż n e , l ś n i ą c e kły. R e m y a ż się c o f n ę ł a . N i e , p r z e c i e ż 
Cole n i e m ó g ł być m ę ż c z y z n ą w m a s c e świni . O d s u w a ł a 
się od n i e g o , p o t r z ą s a j ą c p r z e c z ą c o głową, a on wciąż 
p o d t y k a ł j e j p u c h a r . 

P o t e m p r z y p o m n i a ł a sobie, że n i e , C o m u s nigdy n i e był 
p r a w d z i w y m k r ó l e m . P r a w d z i w a w ł a d z a spoczywała w r ę ­
k a c h k a p i t a n a , j e d n e g o z j e ź d ź c ó w poprzedza jących wóz 
C o m u s a . O d w r ó c i ł a się i zaczęła b i e c p r z e z gęs tą mgłę za 
znikającymi j e ź d ź c a m i . Ale je j nogi p o r u s z a ł y się t a k 
powoli , t a k b a r d z o , b a r d z o powoli , że n ie m o g ł a i c h 
dogonić . J u ż dos t rzegła sylwetki k o n i i błysk wypolerowa­
nych p o d k ó w i w t e d y t ł u m zaczął i c h powol i w c h ł a n i a ć . 

- Z a c z e k a j c i e ! Z a c z e k a j c i e ! 
J e d e n z j e ź d ź c ó w z a t r z y m a ł się i o d w r ó c i ł w s i o d l e . 

K a p t u r zakrywa jący t w a r z z s u n ą ł s ię m u n a r a m i o n a . 



W m i e j s c u t w a r z y b y ł a m a s k a świni . M a ł e błyszczące 
złoś l iwie o c z k a s p o g l ą d a ł y n a n i ą o s k a r ż y c i e l s k o . R e m y 
z a m a r ł a i s p y t a ł a : 

- K i m j e s t e ś ? 
- P o w i e d z i a ł e m ci , żebyś p r z e s t a ł a z a d a w a ć p y t a n i a ! 
N a g l e t ł u m w o k ó ł n ie j z n i k n ą ł i t e r a z o t a c z a l i j ą tylko 

jeźdźcy, j e ź d ź c y w m a s k a c h świni . S k a n d o w a l i c h ó r e m : 
- O s t r z e g a n o c i ę ! O s t r z e g a n o c i ę ! 
I zb l iża l i się na k o n i a c h w j e j s t r o n ę , c o r a z b a r d z i e j 

z a c i e ś n i a j ą c krąg . 
- N i e , n i e ! - z a c z ę ł a krzyczeć, a l e n i k t j e j n i e słyszał. 
N a u l i c y w i d z i a ł a t łumy. L u d z i e wskazywal i p a l c a m i 

j e ź d ź c ó w , a l e n a n i ą n i e p a t r z y l i . 
P o c z u ł a d o t y k czy ichś r ą k i w y m i e r z y ł a n a o ś l e p 

r o z p a c z l i w y c ios . P r z e s z y ł j ą o s t r y b ó l , kłujący, d o s k w i e ­
ra jący. . . 

- Wszystko w p o r z ą d k u - u s ł y s z a ł a j a k i ś głos. - J u ż 
d o b r z e . . . Tuta j j e s t e ś b e z p i e c z n a . Słyszysz? Tuta j n i c c i 
n i e grozi . 

O b u d z i ł a s ię g w a ł t o w n i e , o b o l a ł a i z d e z o r i e n t o w a n a , 
c h o ć n i e wyzwol i ła się j e s z c z e ze s z p o n ó w k o s z m a r u . 
P o p a t r z y ł a n a t w a r z N a t t i e , n a j e j c i e m n e , m ą d r e 
i u w a ż n e oczy. 

- N a t t i e . . . - s z e p n ę ł a , p r ó b u j ą c o d e g n a ć s t r a c h , k t ó r y 
wciąż ś c i s k a ł j ą z a g a r d ł o . - J a . . . - R o z e j r z a ł a s ię d o o k o ­
ł a . Z o b a c z y ł a t a p e t ę w różyczki, b i a ł e m e b l e , p e r k a l o w e 
z a s ł o n y w o k n a c h i s t a r ą szy fonierkę, na k t ó r e j s t a ł y 
r o d z i n n e fotografie w r a m k a c h i k r y s z t a ł o w e r o z p y l a c z e 
do p e r f u m . G o ś c i n n y pokój w d o m u N a t t i e - tu w ł a ś n i e 
się z n a j d o w a ł a . T e r a z s o b i e p r z y p o m n i a ł a : N a t t i e z a b r a ­
ł a j ą p o p r z e d n i e j n o c y z e s z p i t a l a i p r z y w i o z ł a d o d o m u , 
d o swego m a ł e g o , wie j sk iego d o m k u w C h a n n e l . P o c z u ł a , 
ż e N a t t i e u w a l n i a j e j r a m i o n a , ż e j u ż j e j n i e t r z y m a . 
- ...to był tylko s e n , p r a w d a ? - S p o s t r z e g ł a , że zac i ska 
k u r c z o w o p a l c e n a r ę k a w a c h p r z e t y k a n e g o j e d w a b i e m 
sz la f roka N a t t i e . P u ś c i ł a j e i d o t k n ę ł a r ę k ą pol iczka, 
czując, j a k b a r d z o j e s t o b o l a ł y i s p u c h n i ę t y . 

- T a k s ię r z u c a ł a ś , że ś n i ł y c i s ię c h y b a j a k i e ś 
k o s z m a r y - p o w i e d z i a ł a N a t t i e , wsta jąc z łóżka . 



- Tak, s t r a s z n e . - O p a r ł a się w y g o d n i e j o p u c h o w ą 
p o d u s z k ę i w r e s z c i e p o c z u ł a się l e p i e j . - N a t t i e , i le d n i 
t e m u w r ó c i ł a m d o d o m u ? P i ę ć , p r a w d a ? N i e w i e m 
d l a c z e g o , a l e wyda je m i s ię, ż e o d t a m t e g o c z a s u m i n ę ł y 
c a ł e w i e k i . - K u c h a r k a n i e o d p o w i e d z i a ł a . S t a n ę ł a p r z y 
o k n i e i p o d n i o s ł a żaluzje, w p u s z c z a j ą c do p o k o j u l a w i n ę 
j a s n e g o światła . R e m y a ż p o d s k o c z y ł a i z a s ł o n i ł a r ę k ą 
oczy. - K t ó r a g o d z i n a ? 

- D o c h o d z i j e d e n a s t a . 
- N i e m o ż l i w e . - S p r ó b o w a ł a u s i ą ś ć , a l e z ł a m a n e że­

b r o n a t y c h m i a s t b o l e ś n i e z a p r o t e s t o w a ł o . 
- Może i n i e m o ż l i w e , a le t a k j e s t - s t w i e r d z i ł a N a t t i e , 

k ł a d ą c w n o g a c h łóżka j a s k r a w y a k s a m i t n y szlafrok. 
- Ł a z i e n k a j e s t po d r u g i e j s t r o n i e k o r y t a r z a , a k a w a 
c z e k a w k u c h n i . 

D z i e s i ę ć m i n u t p ó ź n i e j R e m y w e s z ł a d o s a l o n u z fili­
ż a n k ą c z a r n e j k a w y w r ę k u ; n a b a w e ł n i a n ą k o s z u l ę , 
k t ó r ą pożyczyła o d N a t t i e p o p r z e d n i e g o w i e c z o r u , n a ł o ­
żyła szlafrok. K u c h a r k a s i e d z i a ł a z w i n i ę t a w fote lu po­
k r y t y m k o l o r o w y m p e r k a l e m . N a p o d ł o d z e p r z e d n i ą 
l e ż a ł o n i e d z i e l n e w y d a n i e „ P i a c y u n e " , a n a j e j k o l a n a c h 
- krzyżówka. 

N a t t i e z m i e r z y ł a j ą t a k s u j ą c y m s p o j r z e n i e m , a p o t e m 
p o w i e d z i a ł a : 

- J a k tylko s k o ń c z ę krzyżówkę, d a m c i coś n a t e s i n i a k i 
n a twarzy. 

- D z i ę k u j ę . - R e m y z a w a h a ł a s ię . - M u s z ę z a d z w o n i ć , 
N a t t i e . . . 

- J e ż e l i c h c e s z r o z m a w i a ć na o s o b n o ś c i , to w k u c h n i 
j e s t d r u g i a p a r a t , a l e m o ż e s z t e l e f o n o w a ć i s t ą d . - Ski­
n i e n i e m głowy w s k a z a ł a b e ż o w y a p a r a t n a s to l iku o b o k 
k a n a p y . 

R e m y s p o j r z a ł a n a t e l e f o n ż a ł u j ą c , ż e n i e zdążyła 
wypić w c z e ś n i e j a n i łyka kawy. Ale w i e d z i a ł a , że o d k ł a ­
d a n i e tego n a p ó ź n i e j n ic n i e d a . S t a n ę ł a p r z y k a n a p i e , 
o s t r o ż n i e u s i a d ł a n a t w a r d e j p o d u s z c e , w z i ę ł a s ł u c h a w k ę 
i z p a m i ę c i w y k r ę c i ł a n u m e r . 

- H a l o ? 
- M a m o , to j a , R e m y . . . 



- R e m y ! Gdzie j e s t e ś ? Czy wszystko w p o r z ą d k u ? 
- w y r z u c i ł a z s i e b i e j e d n y m t c h e m , o d w r ó c i ł a się od 
s ł u c h a w k i , z a w o ł a ł a : - F r a z i e r , t o R e m y ! J e s t p r z y t e l e ­
fonie ! - i w r ó c i ł a do p r z e r w a n e j rozmowy. - T a k b a r d z o 
się o c i e b i e m a r t w i l i ś m y , k o c h a n i e . N i e wiedz ie l i śmy, co 
r o b i ć , k i e d y z a d z w o n i l i do n a s ze s z p i t a l a i p o w i e d z i e l i , 
ż e c i e b i e n i e m a . 

- R e m y , czy to ty? - Do r o z m o w y w t r ą c i ł się o jc iec . 
- Tak, to j a . Wszystko w p o r z ą d k u . . . 
- S k ą d dzwonisz? Z a r a z po c i e b i e przy jedz iemy. 
- N i e - R e m y p r z e r w a ł a mu w p ó ł s ł o w a . - N i e w r ó c ę 

d o d o m u , p r z y n a j m n i e j n a r a z i e . D z w o n i ę tylko, ż e b y 
w a m p o w i e d z i e ć , że wszystko w p o r z ą d k u , i że j e s t e m 
c a ł k o w i c i e b e z p i e c z n a t u , gdzie j e s t e m . 

- Ale gdzie j e s t e ś ? 
Z a w a h a ł a się i o d r z e k ł a : 
- Z a d z w o n i ę p ó ź n i e j . - O d ł o ż y ł a s ł u c h a w k ę . 
P r z e z d ł u ż s z ą c h w i l ę p a t r z y ł a n a te le fon, a p o t e m 

s p o j r z a ł a n a N a t t i e . J e j c i e m n e oczy w p a t r y w a ł y się 
w R e m y z n i e u k r y w a n ą c i e k a w o ś c i ą , a l e k u c h a r k a n i e 
z a d a w a ł a ż a d n y c h p y t a ń , t a k s a m o j a k n i e z a d a w a ł a i c h 
w nocy, k i e d y z a b i e r a ł a R e m y z e s z p i t a l a . R e m y p o w i e ­
d z i a ł a j e j ty lko, że p o b i ł o ją d w ó c h m ę ż c z y z n i oświad­
czyła, ż e n i e w r a c a d o d o m u . Tyle. N i e w y j a ś n i ł a j e j n i c 
w i ę c e j , n iczego n i e t ł u m a c z y ł a , a N a t t i e n i e c h c i a ł a n i c 
w i e d z i e ć . N i e c h c i a ł a , a l e m i a ł a p r a w o . 

- P r z e p r a s z a m c ię , N a t t i e , że c ię w to wszystko wciąg­
n ę ł a m , a l e o n i c h c ą m n i e wysłać d o j a k i e j ś k l i n i k i p o d 
H o u s t o n . M i a ł a m t a m p o l e c i e ć s a m o l o t e m dz i ś r a n o . 
D l a t e g o u c i e k ł a m . N i e w i e d z i a ł a m , j a k i c h p r z e k o n a ć , ż e 
n i e c h c ę s tąd wyjeżdżać. 

- To m u s i być ta s a m a k l i n i k a , o k t ó r e j r o z m a w i a l i , 
j a k tylko w r ó c i ł a ś z F r a n c j i . 

- Tak. Ale j e s t j e s z c z e c o ś N a t t i e . . . - R e m y o p o w i e ­
d z i a ł a j e j p o k r ó t c e o z a r z u t a c h d o m n i e m a n e g o o s z u s t w a , 
j a k i e s t a w i a f i rmie t o w a r z y s t w o u b e z p i e c z e n i o w e , o za­
t o n i ę c i u t a n k o w c a , o tym, że j e s t p r z e k o n a n a , iż t a m t e j 
n o c y w i d z i a ł a na p i r s i e coś n i e z w y k ł e g o i o s w o i c h 
p r ó b a c h d o t a r c i a d o p r a w d y . 



- Czy j e s t e ś p e w n a , że p o w i n n a ś mi to wszystko 
o p o w i a d a ć ? - s p y t a ł a z a n i e p o k o j o n a N a t t i e . 

- M u s z ę . Bo widzisz . . . - R e m y u j ę ł a w d ł o n i e f i l iżankę 
z k a w ą . - Z a n i m ci dwaj m ę ż c z y ź n i m n i e p o b i l i , os t rzeg l i 
m n i e , ż e b y m p r z e s t a ł a z a d a w a ć p y t a n i a i t r z y m a ł a j ę z y k 
za z ę b a m i . 

- A ty n i e m a s z z a m i a r u tego r o b i ć , co? - N a t t i e 
s k r z y ż o w a ł a r ę c e n a p i e r s i a c h w g e ś c i e rezygnac j i j a k 
i w y z w a n i a . 

- N i e m o g ę . P r z e c i e ż m u s z ę się j a k o ś d o w i e d z i e ć , 
kogo l u b c o w i d z i a ł a m t a m t e j nocy. Muszę w i e d z i e ć , 
k o m u wierzyć, k o m u zaufać . S t a n o w i ę d l a kogoś zagro­
ż e n i e . . . - P o p a t r z y ł a na c z a r n ą k a w ę w f i l iżance. - Tak, 
i m w i ę c e j o t y m m y ś l ę , N a t t i e , t y m b a r d z i e j j e s t e m 
p r z e k o n a n a , ż e i s t n i e j e j a k i ś związek m i ę d z y m ę ż c z y z n ą , 
k t ó r y u r z ą d z i ł m n i e t a k w N i c e i i l u d ź m i , k tórzy m n i e 
p o b i l i . Może t o n i e t e n s a m człowiek, a l e oba j m u s z ą 
m i e ć coś w s p ó l n e g o z Dragonem. Bo n i e w i e r z ę w t a k 
d z i w n e zbieg i o k o l i c z n o ś c i . 

N a t t i e o p u ś c i ł a nogi i o d ł o ż y ł a krzyżówkę. 
- C h c e s z p o w i e d z i e ć , że k toś ś l e d z i ł cię p r z e z c a ł ą 

d r o g ę do F r a n c j i i t a m cię d o p a d ł ? 
- Tak, N a t t i e , t o m a s e n s . L u d z i e , k tórzy c h c ą , ż e b y m 

m i l c z a ł a t e r a z , n i e m o g l i p r z e c i e ż d o p u ś c i ć , ż e b y m 
w y g a d a ł a się wtedy. N i e w y k l u c z o n e , że w ł a ś n i e o to się 
kłóci l i śmy, k i e d y m n i e p o p c h n ą ł , k i e d y u d e r z y ł a m g ł o w ą 
w d r z e w o . - W e s t c h n ę ł a , w i d z ą c c a ł ą i r o n i ę sytuac j i . 
- A l e ż m u s i a ł o m u ulżyć, k i e d y d o w i e d z i a ł s ię, ż e m a m 
a m n e z j ę . . . 

- I s ię w ś c i e k ł , k i e d y się d o w i e d z i a ł , że z a c z ę ł a ś 
z a d a w a ć p y t a n i a . 

- W ł a ś n i e . - P r z e c z e s a ł a r ę k ą w ł o s y i s p o j r z a ł a na 
m a ł y k o m i n e k o b r a m o w a n y m e t a l o w ą r a m ą , w k t ó r e j 
wytłoczono s p l e c i o n e łodygi p o w o j u . - P r a w d o p o d o b n i e 
myśl i , że n i e d ł u g o coś s o b i e p r z y p o m n ę . Kto w i e ? Może 
rzeczywiśc ie p r z y p o m n ę . . . 

- A l b o u w a ż a , że z a d a j ą c p y t a n i a , w k r ó t c e odkry jesz 
p r a w d ę . 



- Ale p r z e c i e ż r o z m a w i a ł a m tylko z k i l k o m a l u d ź m i . 
S p o t k a ł a m się z j e d n y m z p i l o t ó w r z e c z n y c h , k t ó r y pły­
n ą ł na Dragonie i r o z m a w i a ł a m z C h a r l i e m . . . C h a r l i e ! 
M i a ł a m do n i e g o w i e c z o r e m z a d z w o n i ć - p r z y p o m n i a ł a 
s o b i e i s i ę g n ę ł a po s ł u c h a w k ę t e l e f o n u . 

- Kto to j e s t C h a r l i e ? - zdz iwiła się N a t t i e . 
- C h a r l i e A i k e n s . P r a c u j e n a p i r s i e , p r z y k t ó r y m 

c u m o w a ł Dragon. Miał s ię d o w i e d z i e ć , kto p r a c o w a ł tej 
nocy, k i e d y s t a t e k z a ł a d o w y w a n o a l b o p r z y n a j m n i e j 
s p r ó b o w a ć s ię d o w i e d z i e ć . - Nies te ty , n u m e r t e l e f o n u 
C h a r l i e g o m i a ł a w t o r e b c e , k t ó r a z o s t a ł a w s z p i t a l n e j 
p r z e c h o w a l n i , w i ę c m u s i a ł a w p i e r w z a d z w o n i ć d o infor­
m a c j i . 

P o c z w a r t y m d z w o n k u o d e z w a ł a s ię j a k a ś k o b i e t a . 
R e m y z u p e ł n i e się tego n i e s p o d z i e w a ł a . N i e w i a d o m o 
d l a c z e g o c a ł y c z a s m i a ł a w r a ż e n i e , ż e C h a r l i e m i e s z k a 
s a m . Oczywiście to n i e znaczyło, że n i e m ó g ł m i e ć 
ż a d n e g o t o w a r z y s t w a . 

- Czy j e s t C h a r l i e ? 
- N i e , n i e m a go. 
Wyczuła sztywny, p r a w i e o b r o n n y t o n w głos ie kobiety . 
- N a z y w a m się R e m y C o o p e r i C h a r l i e m i a ł zdobyć 

d l a m n i e p e w n e i n f o r m a c j e n a t e m a t s ta tków. Moja 
p r z y j a c i ó ł k a p o t r z e b u j e i c h d o swojej ks iążki . Czy p a n i 
m o ż e w i e , k i e d y o n w r ó c i ? 

- N i e . . . on j u ż n i e w r ó c i . - G ł o s k o b i e t y j a k b y l e k k o 
się z a ł a m a ł . - C h a r l i e n i e żyje. 

R e m y z a m a r ł a . M i ę ś n i e j e j t w a r z y s p a r a l i ż o w a ł szok 
i p r z e r a ż e n i e . 

- K i e d y . . . W j a k i s p o s ó b ? - w y k r z t u s i ł a . 
- W c z o r a j . P o w i e d z i e l i m i , ż e coś t a m n a t y m j e g o 

p i r s i e n a w a l i ł o , j u ż j a k i ś c z a s t e m u , i o n m i a ł t o s p r a w ­
dzić . P o d o b n o p o ś l i z g n ą ł s ię a l b o z a k r ę c i ł o m u się 
w głowie . W p a d ł do r z e k i . 

- Czy j e s t p a n i tego p e w n a ? Czy k t o k o l w i e k to w i d z i a ł ? 
Czy s ą ś w i a d k o w i e ? - O g a r n ę ł o j ą t a k w i e l k i e p o c z u c i e 
winy, ż e d o s t a ł a m d ł o ś c i . K i e d y N a t t i e z a b r a ł a j e j 
f i l iżankę z k a w ą i o d s t a w i ł a j ą n a stolik, n a w e t n a 
k u c h a r k ę n i e p o p a t r z y ł a . 



- Słyszel i , j a k krzyczał, k i e d y w p a d ł , a l e n i e m o g l i j u ż 
n i c z r o b i ć . P r ą d go zniósł . - K o b i e t a m ó w i ł a g ł o s e m 
s m u t n y m i b e z b a r w n y m , j a k b y m u s i a ł a k o m u ś o tym 
o p o w i e d z i e ć , ż e b y s a m e j we wszystko u w i e r z y ć . - Widzi 
p a n i , tylko o n m i został , b o n i k t z n a s z e j r o d z i n y j u ż n i e 
żyje. Był m o i m b r a t e m . Ciało z n a l e ź l i dz i ś r a n o . W d o m u 
p o g r z e b o w y m p o w i e d z i e l i , ż e m u s z ę m u p r z y n i e ś ć j a k i ś 
g a r n i t u r . M y ś l a ł a m , ż e m o ż e m a j a k i ś g a r n i t u r . Ale 
d laczego k o n i e c z n i e w g a r n i t u r z e ? - z a p r o t e s t o w a ł a , 
o g a r n i ę t a fa lą n a g ł e g o g n i e w u . - On n i e n a w i d z i ł g a r n i ­
t u r ó w . M a m u s i a zawsze k a z a ł a m u w k ł a d a ć g a r n i t u r d o 
k o ś c i o ł a i zawsze się z n i ą w y k ł ó c a ł . B ó g n i e z w r a c a 
u w a g i , czy j e s t e m w g a r n i t u r z e czy n i e , t a k m ó w i ł . Myśli 
p a n i , ż e p o w i n n a m i m z a n i e ś ć t e n g a r n i t u r ? 

- N i e , c h y b a n i e - s z e p n ę ł a R e m y . - J a . . . B a r d z o mi 
p r z y k r o . . . - O d ł o ż y ł a s ł u c h a w k ę i o d w r ó c i ł a się do N a t -
t i e . - To s i o s t r a C h a r l i e g o . C h a r l i e n i e żyje. J e ż e l i to 
p r a w d a . . . - N a g l e w p a d ł a w p a n i k ę . - Czy wczora j w ga­
zecie było c o ś n a t e m a t tego w y p a d k u ? 

- Zda je s ię , że tak, a l e n i e c z y t a ł a m . 
O b y d w i e r z u c i ł y s ię do gazety i z a c z ę ł y j ą p r z e g l ą d a ć 

dz iał p o d z i a l e , s t r o n a p o s t r o n i e . W z m i a n k ę z n a l a z ł a 
R e m y , n a o s t a t n i e j s t r o n i e k r o n i k i w y p a d k ó w . Opisywal i 
t a m t ę s a m ą h i s t o r i ę , k t ó r ą u s ł y s z a ł a o d s ios t ry C h a r l i e g o 
z d o d a t k o w ą i n f o r m a c j ą o t y m , że do w y p a d k u doszło 
r a n o , i ż e c i a ł a j e s z c z e n i e z n a l e z i o n o . R e m y u s i a d ł a n a 
p i ę t a c h i w b i ł a w z r o k w p ł a c h t ę gazety. 

- D o s k o n a l e w i e m , co s o b i e myśl i sz - s t w i e r d z i ł a 
N a t t i e . 

- A j e ś l i to n i e b y ł w y p a d e k ? - w r e s z c i e w y d u s i ł a to 
z s i e b i e . - A j e ś l i on w c a l e do r z e k i n i e w p a d ł ? J e ś l i go 
z e p c h n i ę t o ? On węszył, z a d a w a ł p y t a n i a , bo to ja go o to 
p r o s i ł a m . - Z g a z e t ą w r ę k u w s t a ł a i z a c z ę ł a c h o d z i ć po 
p o k o j u , o d r u c h o w o u c i s k a j ą c o b a n d a ż o w a n e ż e b r a . - J u ż 
w i e m , ż e człowiek, k t ó r y n a k r y ł m n i e n a p i r s i e t a m t e j 
nocy, t o t e n s a m m ę ż c z y z n a , k t ó r y t r z y m a ł m n i e , k i e d y 
j e g o k u m p e l m n i e b i ł . R o z p o z n a ł a m j e g o głos . Mógł się 
w j a k i ś s p o s ó b d o w i e d z i e ć , że C h a r l i e się rozpytywał i go 
czym p r ę d z e j uciszył, b o n i e c h c i a ł , ż e b y m się d o w i e d z i a -



ł a , j a k s ię n a z y w a . - P r z y s z ł a j e j do głowy i n n a myśl 
i R e m y o d w r ó c i ł a się w s t r o n ę N a t t i e . - M u s i e l i wie­
d z i e ć , że w c z e ś n i e j czy p ó ź n i e j t raf ię do C h a r l i e g o . Może 
n a w e t c h c i e l i , ż e b y t a k b y ł o . Może myś le l i , ż e j e ś l i n i e 
s k ł o n i ą m n i e d o m i l c z e n i a b i c i e m , t o j e g o ś m i e r ć n a 
p e w n o m n i e uciszy. 

- C h r y s t e , z a c z y n a m się b a ć - w y z n a ł a N a t t i e . - A l e 
cóż t y m o g ł a ś t a m w t e d y widz ieć n a Boga? 

- N i e w i e m . - S f r u s t r o w a n a R e m y p o k r ę c i ł a głową. 
- Wczora j po p o ł u d n i u r o z m a w i a ł a m z H a n k s e m , z t y m 
d e t e k t y w e m . O n u w a ż a , ż e t a n k o w i e c w c a l e n i e z a t o n ą ł , 
że to tylko s p r y t n a mistyf ikacja, k t ó r e j c e l e m było 
o s z u k a n i e t o w a r z y s t w a u b e z p i e c z e n i o w e g o . T w i e r d z i , ż e 
Dragon p ł y w a g d z i e ś t e r a z p o d i n n ą n a z w ą czy b a n d e r ą . 
Szczątki z n a l e z i o n e p r z e z S t r a ż P r z y b r z e ż n ą , załoga 
w ł o d z i a c h r a t u n k o w y c h - o d e g r a l i po p r o s t u p r z e d s t a ­
w i e n i e , ż e b y w y g l ą d a ł o n a t o , ż e t a n k o w i e c z a t o n ą ł 
p o d c z a s s z t o r m u . A t a k n a p r a w d ę t o n a p o k ł a d w e s z ł a 
i n n a załoga i s p o k o j n i e o d p ł y n ę l i w s i n ą d a l . 

N a t t i e t a k to z d u m i a ł o , że z s z e r o k o o t w a r t y m i u s t a m i 
o p a d ł a n a k r z e s ł o . 

- T e n f a c e t to w a r i a t . 
- J a r ó w n i e ż u w a ż a ł a m , ż e t o m a ł o p r a w d o p o d o b n e . 
- M a ł o p r a w d o p o d o b n e ? To po p r o s t u g ł u p o t a -

o ś w i a d c z y ł a z d e z a p r o b a t ą i w s t a ł a . - Czy s o b i e zda jesz 
s p r a w ę , i le l u d z i t r z e b a , ż e b y wyciąć t a k i n u m e r ? N i e 
w i e m , z i lu m a r y n a r z y s k ł a d a się załoga, a l e p o w i e d z m y , 
że było i c h p i ę t n a s t u . D w i e załogi to t rzydz ieśc i o s ó b . 
I n i b y w j a k i s p o s ó b ta d r u g a załoga d o s t a ł a b y się na 
p o k ł a d t a n k o w c a ? N i e m o ż n a i c h było p r z e w i e ź ć t a m 
h e l i k o p t e r e m , p r z y n a j m n i e j n i e p o d c z a s s z t o r m u . C o 
znaczy, że m u s i e l i d o p ł y n ą ć na m i e j s c e s t a t k i e m , a to 
w m i e s z a ł o b y w s p r a w ę j e s z c z e w i ę c e j o s ó b . Co by się 
s t a ł o , gdyby j e d n a z t y c h t r z y d z i e s t u p i ę c i u a l b o czter­
d z i e s t u o s ó b d o s z ł a do w n i o s k u , że d o s t a ł a za m a ł o , że 
c h c e w i ę c e j ? Czy zda jesz s o b i e s p r a w ę , że k a ż d y z n i c h 
m ó g ł b y s z a n t a ż o w a ć o r g a n i z a t o r ó w c a ł e g o p r z e d s i ę w z i ę ­
c i a ? A w i e r z m i , m i l c z e n i e j e s t z ł o t e m , zwłaszcza j e ś l i 
s ię o s o b i ś c i e p ł a c i za to, ż e b y k toś t r z y m a ł j ę z y k za 



z ę b a m i . N i e . - P o k r ę c i ł a g ł o w ą . - J e ż e l i p l a n u j e s z z b r o d ­
n i ę , t o i m m n i e j l u d z i o t y m w i e , t y m l e p i e j . 

- M a s z r a c j ę - s z e p n ę ł a R e m y t r o c h ę z d z i w i o n a logi­
c z n y m w y w o d e m N a t t i e . 

- P e w n i e , że m a m . - N a t t i e p o ł o ż y ł a r ę c e na wygię­
t y c h o p a r c i a c h fotela . - M o i m z d a n i e m j e ś l i w ogóle 
w y k r ę c i l i j a k i ś n u m e r , t o w y k r ę c i l i g o n a s a m y m począt-
k u . I p e w n i e to w t e d y w i d z i a ł a ś . A co ty w ł a ś c i w i e z tego 
p a m i ę t a s z ? 

- P r a w i e nic - p r z y z n a ł a n i e c h ę t n i e . - W i d z i a ł a m t a n ­
k o w i e c z a c u m o w a n y p r z y p i r s i e , a p o t e m j a k i ś c z ł o w i e k 
chwycił m n i e za r a m i ę . Tyle. To wszystko, co z d o ł a ł a m 
s o b i e p r z y p o m n i e ć . 

- N i e m ó w i ł a ś p r z y p a d k i e m , że t a m t e j n o c y b y ł a mgła? 
- T a k . . . 
N a t t i e u n i o s ł a r ę k ę . 
- J e ż e l i z a p o m n i a ł a ś o t a k i m szczególe, to m o g ł a ś 

z a p o m n i e ć o i n n y c h . P o m y ś l , p r z y p o m n i j s o b i e , j a k t o 
b y ł o i o p o w i e d z mi o wszystk im, co ci p r z y c h o d z i do 
głowy. 

J u ż c h c i a ł a p o w i e d z i e ć , ż e t o tylko s t r a t a czasu, a l e . . . 
Kto w i e , n i e zaszkodzi s p r ó b o w a ć j e s z c z e r a z . 

- D o b r z e . - Z a m k n ę ł a oczy. - Było c i e m n o i b y ł a g ę s t a 
m g ł a . Dragon c u m o w a ł p r z y p i r s i e . P a m i ę t a m , że widzia­
ł a m l iny i t r a p . P r z y r e l i n g u s ta l i d w a j m ę ż c z y ź n i . . . 

- J a k wygląda l i? 
- Było za c i e m n o . W i d z i a ł a m tylko i c h sy lwetki . J e d e n 

z n i c h p a l i ł p a p i e r o s a . . . - N a g l e c o ś j ą o l ś n i ł o i otworzy­
ła g w a ł t o w n i e oczy. - On p a l i ł p a p i e r o s a ! A p r z e c i e ż t a m 
o b o w i ą z u j e z a k a z p a l e n i a ! W s z ę d z i e ! N a c a ł y m p i r s i e ! 

- P a l i ć p o d c z a s z a ł a d u n k u r o p y n a t a n k o w i e c ? N i e 
n a j m ą d r z e j s z e to - z a u w a ż y ł a N a t t i e . 

- Więc d l a c z e g o p a l i ł ? 
- Może j u ż skończyl i t a n k o w a n i e ? 
- Ale p r z e c i e ż i t a k to n i e b e z p i e c z n e , p r a w d a ? 
- W r ó c i m y do tego p ó ź n i e j . P o w i e d z m i , co j e s z c z e 

s o b i e p r z y p o m i n a s z . 
R e m y z n ó w z a m k n ę ł a oczy, a l e w i d z i a ł a tylko c z a r n ą 

sy lwetkę t a n k o w c a we mgle i d w ó c h ludz i p r z y r e l i n g u . 



- N i c z tego. - P o k r ę c i ł a n i e c i e r p l i w i e głową. - Było 
zbyt c i e m n o . 

- C i e m n o ? - z d z i w i ł a się N a t t i e . - To na s t a t k u n i e 
p a l i ł y się ś w i a t ł a ? K i e d y z a ł a d u n e k o d b y w a s ię n o c ą , 
oświe t la ją j e j a k d r z e w k o c h o i n k o w e . 

- N i e - s t w i e r d z i ł a R e m y . - T e n był p o g r ą ż o n y w cie­
m n o ś c i a c h , tylko n a t r a p i e w i d z i a ł a m k i l k a l a m p e k . 
- W c i ą g n ę ł a g w a ł t o w n i e p o w i e t r z e , bo n a g l e . . . n a g l e 
p r z y p o m n i a ł a s o b i e coś j e s z c z e ! I n a t y c h m i a s t c h w y c i ł a 
się za b o k , zg ina jąc się w p ó ł z b ó l u . 

N a t t i e o d r a z u z n a l a z ł a s ię p r z y n i e j . P o c h y l i ł a się 
i o b j ę ł a j ą r a m i e n i e m . 

- K i e d y się w r e s z c i e n a u c z y s z , że n i e w o l n o ci r o b i ć 
t a k i c h rzeczy? L e p i e j u s i ą d ź . - P o m o g ł a j e j u s a d o w i ć się 
n a k a n a p i e . 

R e m y c h w y c i ł a j ą z a r ę k ę i p r z y c i ą g n ę ł a d o s i e b i e . 
- P a m i ę t a m , że na m o s t k u s tał Cole, Carl M a i t l a n d i t e n 

mężczyzna z o p a d a j ą c y m i w ą s a m i . H a n k s powiedz iał , że 
t e n człowiek t o e k s p e r t o d m a t e r i a ł ó w wybuchowych. 
- W s p o m n i e n i a z t a m t e j n o c y wróciły z n a t a r c z y w ą gwał­
townością . W b i ł a wzrok w p u s t k ę . - N i e j e s t e m p e w n a , co 
się s tało, k i e d y zobaczyłam Cole 'a. Myślę, że m o ż e . . . Tak, 
p o m a c h a ł a m do niego. T e n mężczyzna chwycił m n i e za 
r a m i ę i p o w i e d z i a ł coś jakby. . . „ N i e t a k szybko, m a ł a " . 
P o t e m d o d a ł coś o. . . w t y k a n i u n o s a w n i e swoje sprawy. 
Walkie-talkie... - Z a c i s n ę ł a p a l c e na r ę c e N a t t i e . - Przy 
p a s k u m i a ł walkie-talkie. U s ł y s z a ł a m j a k i ś głos. Mówił, że 
zawór się z e p s u ł , i że na c a ł y m p o k ł a d z i e j e s t p e ł n o wody. 
Woda, N a t t i e ! To o to chodziło, p r a w d a ? - O d w r ó c i ł a s ię, 
żeby spojrzeć je j w oczy n i e z ulgą, że sobie p r z y p o m n i a ł a , 
i n ie z p o d e k s c y t o w a n i e m , a le z c h ł o d n y m d y s t a n s e m . -
K i e d y Crescent Dragon p o s z e d ł na d n o , n i e m i a ł w zbiorni­
k a c h ropy, bo z a t a n k o w a n o go w o d ą . - R o z e ś m i a ł a się 
krótko i c icho, jeszcze r a z widząc tę s c e n ę oczyma 
wyobraźni . - A M a i t l a n d wyjaśnił mi to, t ł u m a c z ą c , że 
t a n k o w a l i w o d ę do p ic ia i mycia. U w i e r z y ł a m m u . 

- T a m t e j n o c y p e w n i e t a k - p o w i e d z i a ł a N a t t i e . - Bo 
d o p i e r o p ó ź n i e j z r o z u m i a ł a ś , c o k n u l i , wtedy, k i e d y 
t o w a r z y s t w o u b e z p i e c z e n i o w e zaczęło r o b i ć tyle s z u m u . 



W i e d z i a ł a j u ż wszystko. Cóż z tego? W s p o m n i e n i a 
p r z y n i o s ł y j e j tylko gorycz i b ó l . 

- Był t a m C o l e . Z M a i t l a n d e m . W i e d z i a ł , że t a n k u j ą 
w o d ę . J e s t j e d n y m z n i c h . 

B e z w z g l ę d u n a t o , i le razy z a s t a n a w i a ł a s ię, czy j e s t 
w to z a m i e s z a n y czy n i e , zawsze o d r z u c a ł a od s i e b i e tę 
p i e r w s z ą m o ż l i w o ś ć . T e r a z j u ż n i e m o g ł a . Cole n a 
m o s t k u , j e g o t w a r z w p e ł n y m świet le , o b o k M a i t l a n d 
- w s p o m n i e n i e było zbyt żywe, zbyt w y r a ź n e . 

- W i e m , że to b o l i . - N a t t i e p o k l e p a ł a ją ze w s p ó ł c z u ­
c i e m po r ę k u . - K a ż d a k o b i e t a c h c e wierzyć, że j e j 
m ę ż c z y z n a j e s t dobry . A l e oni r z a d k o s ą tacy. C o w c a l e 
n i e znaczy, że ł a t w i e j j e s t n a m się z t y m p o g o d z i ć . 

- To p r a w d a . - Czy Cole m ó g ł być t y m m ę ż c z y z n ą 
z N i c e i ? T w i e r d z i ł , że w t y m czas ie był w N o w y m Orle­
a n i e . A l e n a d o w ó d m i a ł a tylko j e g o s łowa. N i g d y tego 
n i e s p r a w d z a ł a . M o g ł a s o b i e w y o b r a z i ć , j a k s ię w t e d y 
w ś c i e k ł a , k i e d y z d a ł a s o b i e s p r a w ę z tego, c o z rob ił , j a k a 
b y ł a zła , d o t k n i ę t a , j a k a r o z c z a r o w a n a . N a p e w n o się 
z n i m p o k ł ó c i ł a , n a p e w n o krzyczała, p o w o d o w a n a b ó ­
l e m z d r a d y , z d r a d y z a u f a n i a j e j i j e j rodz iny . Ale ż e b y 
n a s y ł a ł n a n i ą b a n d y t ó w ? N i e w i e r z y ł a , ż e m ó g ł coś 
t a k i e g o z r o b i ć . - M a i t l a n d . . . - s z e p n ę ł a . - To on m n i e 
w i d z i a ł n a p i r s i e . Widz iał , j a k r o z m a w i a ł a m z C h a r l i e m . 
T o M a i t l a n d n a s ł a ł t y c h facetów, ż e b y m n i e . . . os t rzegl i . 
- D o t k n ę ł a p o s i n i a c z o n e j twarzy, o d c z u w a j ą c z a g a d k o w ą 
u l g ę , że j u ż n i e m u s i w i n i ć za to Cole 'a . 

- W c a l e b y m się n i e zdz iwiła - o d p a r ł a N a t t i e . - Za 
k a ż d y m r a z e m , k i e d y p r z y c h o d z i n a j e d n ą z t y c h p r o s z o ­
n y c h ko lac j i twojej m a m y , zawsze p r z y p o m i n a m i b a r a -
k u d ę k r ą ż ą c ą w j a k i m ś c i e m n y m b a s e n i e , t a k ą m a ł ą 
i n i e w i n n ą , a le n i e c h no tylko p o k a ż e zęby. 

- Z a c z e k a j . To n i e ma s e n s u . - M i m o d o t k l i w e g o b ó l u 
R e m y w s t a ł a z k a n a p y . - To p r z e c i e ż j a s n e , d l a c z e g o 
M a i t l a n d t o z rob ił . T y m s p o s o b e m m ó g ł s p r z e d a ć t ę s a m ą 
r o p ę d w a razy. Ale c o zyskiwał n a t y m Cole? C r e s c e n t 
L i n e z a p ł a c i ł a za r o p ę z góry. W i d z i a ł a m k o p i ę r a c h u n k u . 

- E c h , ty. N i e u m i e s z m y ś l e ć j a k p r a w d z i w y k r y m i n a ­
l i s ta - s k o n s t a t o w a ł a N a t t i e , p o t r z ą s a j ą c swoją s i w ą 



głową. - D o s t a ł p i e n i ą d z e od M a i t l a n d a . P r a w d o p o d o b ­
n i e d o g a d a l i się i s p r z e d a w s z y r o p ę po r a z d r u g i j a k o ś 
się p o d z i e l i l i . J e s t n a w e t b a r d z i e j n iż p r a w d o p o d o b n e , 
że Cole wziął te p i e n i ą d z e po p r o s t u z kasy. 

- F a k t - zgodziła się R e m y i c iężko w e s t c h n ę ł a - a l e 
j a k tego d o w i e ś ć ? 

- J e s t e m p e w n a , że k o n t r o l a ks iąg r a c h u n k o w y c h 
M a i t l a n d a u j a w n i ł a b y k i l k a c z e k ó w w y p i s a n y c h n a towa­
rzystwa żeg lugowe, o k t ó r y c h n i k t n i g d y n i e słyszał . On 
t e p i e n i ą d z e p o p r o s t u w y p r a ł . Z a n i m tra f i ły d o r ą k 
Cole 'a , m o g ł y prze j ść n a w e t p r z e z k i l k a t a k i c h n i e 
i s t n i e j ą c y c h f i rm. - N a t t i e m i l c z a ł a c h w i l ę , a p o t e m 
s p y t a ł a ł a g o d n i e : - No i co t e r a z zrobisz? 

- N i e w i e m . - R e m y p o d e s z ł a do o k n a i o d s u n ę ł a 
f i r a n k ę . Był s p o k o j n y n i e d z i e l n y p o r a n e k . - N i e j e s t e m 
p e w n a . N a j p i e r w c h c ę s p r a w d z i ć , czy ś m i e r ć C h a r l i e g o 
to rzeczywiśc ie w y p a d e k . J u t r o s p r ó b u j ę się czegoś 
d o w i e d z i e ć w b i u r z e k o r o n e r a . - C h o d n i k i e m n a p r z e ­
ciwko d o m u N a t t i e p r z e c h o d z i ł a c i e m n o s k ó r a dziew­
czynka. M i a ł a n a s o b i e r ó ż o w ą m a r s z c z o n ą s u k i e n k ę , 
a n a k ę d z i e r z a w e j głowie w y s z u k a n y k a p e l u s i k w i ą z a n y 
p o d b r o d ą . R e m y z a p r a g n ę ł a wyjść, wziąć d z i e w c z y n k ę 
za r ę k ę , p o s k a k a ć na u l i c y r a z e m z n i ą i p o c z u ć się t a k 
s a m o n i e w i n n a i b e z t r o s k a j a k o n a . W z d y c h a j ą c , o d w r ó ­
c i ł a się od o k n a i n a p o t k a ł a w z r o k N a t t i e . - M u s z ę 
w i e d z i e ć , czy n a d a l m a m do c z y n i e n i a z o s z u s t w e m czy 
m o ż e j u ż z m o r d e r s t w e m . 
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W d o m u dźwięczała cisza, cisza, k t ó r a świadczyła o tym, 
że nikogo w n i m n i e m a . Z a s p a n a R e m y zmrużyła nieprzy­
t o m n i e oczy, roze j rzała się po sa lonie , w s t a ł a i k lap iąc 
różowymi k a p c i a m i N a t t i e , poszła d o k u c h n i . T a m p o w i t a ł a 
ją jeszcze większa cisza i tylko ś c i e n n y zegar w kształcie 
kota groził je j o g o n e m , że t a k długo s p a ł a . Ignorując 
wskazówki, k tóre pokazywały dz iewiątą , walcząc z s e n n o ­
ścią - zbyt p ó ź n o z a s n ę ł a - R e m y o d s z u k a ł a w z r o k i e m 
maszynkę d o kawy. S t a ł a n a k u c h e n n y m b l a c i e . 

P o d e s z ł a b l iże j i o b o k szk lane j kara fk i z n a l a z ł a k a r ­
t k ę : 

Remy, 
Ponieważ musiałaś zostawić torebkę w szpitalu, pomyśla­

łam sobie, że może będziesz potrzebowała drobnych. Wyszłam 
do pracy. Nattie. 

P o d k a r t k ą z n a l a z ł a d w u d z i e s t o d o l a r o w y b a n k n o t . 
W s u n ę ł a go do k i e s z e n i a k s a m i t n e g o sz lafroka; sz lafrok 
też d o s t a ł a o d N a t t i e , t a k s a m o j a k k a p c i e , k t ó r e m i a ł a 
n a n o g a c h , b a w e ł n i a n ą k o s z u l ę n o c n ą i n o w y k o m p l e t 
d o m a k i j a ż u o r a z t u s z d o r z ę s , z a p o m o c ą k t ó r y c h m i a ł a 
n a d z i e j ę ukryć s i n i a k i n a twarzy. U ś m i e c h n ę ł a się d o 
s i e b i e p i jąc k a w ę , a l e k i e d y z o b a c z y ł a n a b l a c i e gaze tę 
o t w a r t ą n a r u b r y c e zgonów, u ś m i e c h z n i k n ą ł z j e j u s t t a k 
szybko, j a k s ię p o j a w i ł . N a p i e r w s z y m m i e j s c u w i d n i a ł 
n e k r o l o g C h a r l i e g o : „ A i k e n s , C h a r l e s Leroy, l a t 57". 



W e s t c h n ę ł a c iężko, b o n i k t a n i n i c n i e m u s i a ł o j e j 
p r z y p o m i n a ć przyczyny, d l a k t ó r e j c z u ł a się t a k p o d l e . 
W z a m y ś l e n i u o d g a r n ę ł a k o s m y k w ł o s ó w i s i ę g n ę ł a po 
g a z e t ę , a l e z n i e r u c h o m i a ł a , słysząc w a r k o t s a m o c h o d u 
n a p o d j e ź d z i e . Z d z i w i o n a , p o d n i o s ł a głowę. N a t t i e n i e 
m o g ł a w r ó c i ć d o d o m u o te j p o r z e . N i e , m u s i a ł a się 
p o m y l i ć - s a m o c h ó d z a j e c h a ł n a p e w n o p r z e d d o m 
s ą s i a d ó w . 

Ale d r z w i c z k i t r z a s n ę ł y g d z i e ś t u , b a r d z o b l i s k o . R e m y 
p o d e s z ł a d o o k n a n a d z l e w e m i wy j rzała n a dwór. N i e , 
j e ż e l i n a p o d j e ź d z i e rzeczywiśc ie s tał j a k i ś s a m o c h ó d , t o 
z a p a r k o w a ł z a d a l e k o , ż e b y m o g ł a g o s t ą d zobaczyć. 

D z w o n e k d o d r z w i z a d z w o n i ł d w a razy, r a z z a r a z e m , 
i o d w r ó c i ł a s ię b ł y s k a w i c z n i e w s t r o n ę s a l o n u . To na 
p e w n o j a k i ś k o m i w o j a ż e r , t o m u s i b y j a k i ś s p r z e d a w c a . 
P r z e c i e ż N a t t i e n i e z d r a d z i ł a b y n i k o m u m i e j s c a j e j 
p o b y t u , n i k o m u , n a w e t o jcu czy m a t c e . D z w o n e k zadzwo­
n i ł j e s z c z e r a z , o s t r o , n a t a r c z y w i e , i z n ó w n a s t ą p i ł a 
k r ó t k a c h w i l a ciszy. R e m y zastygła w b e z r u c h u . C z e k a ł a . 
K i m k o l w i e k t e n c z ł o w i e k j e s t , z a r a z d a s o b i e spokój 
- m y ś l a ł a . 

K i e d y z a m i a s t n a s t ę p n e g o d z w o n k a u s ł y s z a ł a gwał­
t o w n e p u k a n i e , o m a l n i e d o s t a ł a a t a k u s e r c a . P o w i e d z i a ­
ł a s o b i e , ż e m ę ż c z y z n a z a d r z w i a m i p r a w d o p o d o b n i e 
myśl i , ż e d z w o n e k n i e d z i a ł a . M ę ż c z y z n a ? ! Tak, t o m u s i a ł 
być m ę ż c z y z n a . K o b i e t a n i e p u k a ł a b y t a k głośno a n i t a k 
d ł u g o . K t o k o l w i e k t o n i e był , n i e m ó g ł t o być n i k t 
z przy jac iół N a t t i e , bo p r z e c i e ż w i e d z i a ł b y c h y b a , że 
p o s z ł a d o p r a c y . 

Słysząc s t a n o w c z e s z a r p a n i e k l a m k ą , R e m y z a d r ż a ł a . 
T e n k toś z a d r z w i a m i n a j w i d o c z n i e j n i e wierzył, ż e 
n ikogo n i e m a w d o m u . R z u c i ł a o k i e m n a k u c h e n n e 
d r z w i . A m o ż e p o w i n n a . . . Cisza. N i k t n i e s t u k a ł , n i k t n i e 
wyrywał z z a m k a k l a m k i , n i k t n i e d z w o n i ł . K i e d y z n o w u 
zacznie? A m o ż e j u ż s o b i e p o s z e d ł ? 

P r z e b i e g ł a o s t r o ż n i e do d r z w i w s a l o n i e , t r z y m a j ą c się 
z b o k u , t a k ż e b y n i k t n i e m ó g ł j e j zobaczyć, zag ląda jąc 
p r z e z o k n a o d f r o n t u . P o p a t r z y ł a n a d r z w i w e j ś c i o w e , 
k t ó r y c h g ó r n a o s z k l o n a część o s ł o n i ę t a b y ł a m a r s z c z o n ą 



f i r a n k ą . P o d r u g i e j s t r o n i e n i e było w i d a ć ż a d n e g o 
c i e n i a , ż a d n e j sy lwetki , a n i t a m , a n i z a o k n e m . Ale n i e 
u s ł y s z a ł a także t r z a s k u o t w i e r a n y c h i z a m y k a n y c h drzwi­
c z e k d o s a m o c h o d u a n i w a r k o t u z a p a l a n e g o s i l n i k a . 

W t e d y z o b a c z y ł a swój m a l i n o w y s w e t e r l e ż ą c y n a 
w i d o k u n a o p a r c i u k a n a p y . Każdy, kto z a j r z a ł b y p r z e z 
o k n o , n a t y c h m i a s t by go d o s t r z e g ł i gdyby w i e d z i a ł , co 
m i a ł a n a s o b i e w s o b o t ę , d o m y ś l i ł b y s ię, ż e t u j e s t a l b o 
zyskałby p r z y n a j m n i e j p e w n o ś ć , że n i e d a w n o tu była. 

U s ł y s z a ł a s k r z y p n i ę c i e k u c h e n n y c h d r z w i . Boże, 
w s z e d ł od tyłu ! W y p a d ł a z k u c h n i i p o b i e g ł a do f ronto­
w y c h d r z w i . Były z a m k n i ę t e . O d r z u c i ł a ł a ń c u c h i s p r ó ­
b o w a ł a j e o tworzyć . 

- R e m y ! 
P r z e s t r a s z o n a , z e r k n ę ł a p r z e z r a m i ę . W d r z w i a c h sa­

l o n u s tał Cole . J e g o s t a l o w e oczy zwęziły się n a w i d o k 
s i n i a k ó w n a j e j twarzy. S p a r a l i ż o w a n a w s p o m n i e n i e m 
t a m t e j nocy, p r z e k o n a n a o j e g o n i e p o d w a ż a l n e j w i n i e , 
R e m y p a t r z y ł a na n i e g o , czując w b o k u o s t r y b ó l i słysząc 
swój c iężki o d d e c h . W d w u r z ę d o w y m g a r n i t u r z e z gra­
n a t o w e j w e ł n y i d o b r a n y m k r a w a c i e w y g l ą d a ł n iegroź­
n i e . C h r y s t e , czyżby s ą d z i ł a , ż e b ę d z i e j ą b i ł ? 

Cole p o d n i ó s ł r ę c e w u s p o k a j a j ą c y m geśc ie . 
- Wszystko w p o r z ą d k u , R e m y . To j a . N i e c h c i a ł e m cię 

p r z e s t r a s z y ć . 
P r z e s t r a s z y ć ? B y ł a p r z e s t r a s z o n a ? Oczywiście, że b y ł a . 

W o c z a c h wciąż m i a ł a w i d o k te j k o s z m a r n e j świńskie j 
m a s k i . C a ł ą s i ł ą wol i o d p ę d z i ł a o d s i e b i e n a t r ę t n e myśl i , 
myś l i o b ó l u , b i c i u i s t r a c h u . N i e c h c i a ł a s o b i e w y o b r a ­
żać, j a k m u s i e l i j ą o b s e r w o w a ć , c h o d z i ć z a n i ą , b y 
w k o ń c u zaskoczyć j ą b e z o s t r z e ż e n i a w b i a ł y d z i e ń , n a 
ulicy, u d o w o d n i a j ą c tym s a m y m , ż e n igdz ie n i e b ę d z i e 
b e z p i e c z n a . 

P o c z u ł a , że z a c z y n a d r ż e ć - s p ó ź n i o n a r e a k c j a o r g a n i ­
z m u . O p a r ł a się o d r z w i . Cole z r o b i ł k r o k w j e j s t r o n ę , 
n i e o p u s z c z a j ą c r ą k . 

- N i e z r o b i ę ci krzywdy, R e m y . 
C h c i a ł a k r z y k n ą ć , ż e j u ż j ą skrzywdził, ż e c a ł y c z a s 

o s z u k i w a ł , ż e k ł a m a ł , ż e z a w i ó d ł j e j z a u f a n i e , j e j m i ł o ś ć . 



Ale, j a k w złym ś n i e , n i e m o g ł a z s i e b i e wykrz tus ić a n i 
s łowa. 

- P r z y s i ę g a m , że n i e z r o b i ę ci krzywdy, R e m y - p o w t ó ­
rzył. - Nigdy, n i g d y c ię n i e skrzywdzę - m ó w i ł j a k do 
p r z e s t r a s z o n e g o d z i e c k a . 

Boże, p r z e c i e ż t a k się w ł a ś n i e c z u ł a . O d w r ó c i ł a się 
od n i e g o i o p a r ł a o d r z w i , czując, że o p u s z c z a ją b r a ­
w u r a . P o p o l i c z k a c h s p ł y n ę ł y j e j p i e r w s z e łzy. T a m ­
c i d w a j n a zawsze r o z w i a l i j e j p r z e k o n a n i e , ż e n i k t n a 
świecie n i e j e s t w s t a n i e j e j skrzywdzić . D o w i e d l i , że 
j e s t s ł a b a j a k k a ż d y człowiek, ż e s p o ł e c z n y s t a t u s , j a k i m 
się c ieszyła, i n a z w i s k o n i e s t a n o w i ą ż a d n e j o c h r o n y . 
P r z e d t e m n i e c h c i a ł a n a w e t o t y m m y ś l e ć , z a p r z e c z a ł a 
t e m u . Ale b a n d y c i zas ia l i w n i e j z i a r n o s t r a c h u , k t ó r e 
w r a z ze ś m i e r c i ą C h a r l i e g o w y k i e ł k o w a ł o i z a p u ś c i ł o 
k o r z e n i e . 

P o c z u ł a , j a k u j m u j e j ą z a r a m i o n a i z d r ę t w i a ł a 
w c h w i l o w y m o p o r z e . 

- N i e - s z e p n ę ł a i u s i ł o w a ł a się w y r w a ć . - N i e dotyka j 
m n i e . N i e d o t y k a j ! 

A le Cole t r z y m a ł j ą n a d a l i d e l i k a t n i e o d w r ó c i ł k u 
s o b i e . Walcząc z p r z y s ł o w i o w ą k o b i e c ą s ł a b o ś c i ą - wie­
d z i a ł a , że mu u l e g n i e i w ł a ś n i e za to s i e b i e n i e n a w i d z i ł a 
- p o d n i o s ł a r ę c e , ż e b y n i e d a ć m u się o b j ą ć . 

- Cii i i . . . j u ż d o b r z e - s z e p n ą ł . - J e s t e ś b e z p i e c z n a . 
N i k o m u n i e p o z w o l ę c ię skrzywdzić . - N a j b a r d z i e j sza­
l o n e było w t y m wszys tk im to, że w j e g o r a m i o n a c h , gdzie 
m o g ł a się t e r a z w y p ł a k a ć , n a p r a w d ę c z u ł a s ię b e z p i e c z ­
n a . Gdy u s i ł o w a ł a p o w s t r z y m a ć sz loch, p r z y t u l i ł j ą m o c ­
n o d o s i e b i e . 

- P ł a c z , R e m y - z a c h ę c a ł d e l i k a t n i e . - Po t y m wszy­
s tk im, c o p r z e s z ł a ś , p o t r z e b u j e s z tego . Tylko g ł u p i e c b y 
n i e p ł a k a ł . A t y g ł u p i a n i e j e s t e ś . 

P r z e s t a ł a z s o b ą walczyć i p r z y l g n ę ł a do n i e g o , łka jąc 
c i c h o , n e r w o w o , l e d w i e tylko ś w i a d o m a p o c i e s z a j ą c e g o 
d o t y k u j e g o r ą k n a p l e c a c h i głowie , dotyku, k t ó r y 
p o t w i e r d z a ł b e z słów, że wszystko j e s t j u ż w p o r z ą d k u . 
Ale R e m y p ł a k a ł a d l a t e g o , że n i c n i e było w p o r z ą d k u , 
d l a t e g o , ż e n i g d y j u ż n i e m i a ł o być d o b r z e . B o n i e 



o d z y s k a j u ż p o c z u c i a b e z p i e c z e ń s t w a , n i e o d z y s k a d a w ­
n e j m i ł o ś c i , n i e odzyska . . . C h a r l i e g o . 

J a k d ł u g o t a k ł k a ł a , t r u d n o było p o w i e d z i e ć . W p e w ­
n y m m o m e n c i e s ię o c k n ę ł a i z d a ł a sob ie s p r a w ę , że Cole 
p o c i e r a p o l i c z k i e m o j e j włosy, p o c z u ł a wi lgotny z a p a c h 
j e g o m a r y n a r k i . Łzy j u ż n i e p ł y n ę ł y , w y p ł a k a ł a wszystkie . 

- S k ą d . . . - G ł o s m i a ł a t a k n i e w y r a ź n y i zduszony, że 
p r z e r w a ł a , by zacząć j e s z c z e r a z . - S k ą d w i e d z i a ł e ś , że 
t u j e s t e m ? - N i e p o d n i o s ł a głowy. N i e b y ł a j e s z c z e 
g o t o w a s p o j r z e ć mu w t w a r z . 

- S z u k a ł e m w s z ę d z i e . - J e g o głos n a b r z m i a ł w z r u s z e ­
n i e m . - Dziś r a n o w d r o d z e do b i u r a p r z y p o m n i a ł e m 
s o b i e te twoje o p o w i e ś c i o N a t t i e , k t ó r e tyle r a z y p o w t a ­
r z a ł a ś , i z a r y z y k o w a ł e m . - O d s u n ą ł u s t a od j e j w ł o s ó w 
i l e k k o ją p r z y t u l i ł . - K i e d y p o w i e d z i a ł e m s o b i e , że 
wszystko m i ę d z y n a m i s k o ń c z o n e , ż e t o j u ż d e f i n i t y w n y 
k o n i e c , s p ę d z i ł e m c a ł ą s o b o t ę , p r z e k o n u j ą c s i e b i e , ż e c ię 
n i e c h c ę , ż e c ię n i e p o t r z e b u j ę . . . ż e c ię n i e k o c h a m . 
A p o t e m , w n i e d z i e l ę r a n o , twój b r a t z r o b i ł mi w miesz­
k a n i u rewiz ję , b o sądził , ż e t a m c ię z n a j d z i e . D l a c z e g o , 
R e m y ? D l a c z e g o t a k m y ś l a ł ? D l a c z e g o p r z y s z ł a ś tu ta j? 
D l a c z e g o n i e j e s t e ś w d o m u r a z e m z r o d z i n ą ? 

Ale R e m y tylko p o k r ę c i ł a g ł o w ą , n i e b ę d ą c w s t a n i e 
m u o d p o w i e d z i e ć . 

P r z y s u n ą ł u s t a b l i sko j e j u c h a i d o b i e g ł j ą z d u s z o n y 
szept : 

- To n i e ma z n a c z e n i a . C h c ę się p r z y t o b i e z e s t a r z e ć , 
R e m y . R o z u m i e s z , o czym m ó w i ę ? 

- T a k - s z e p n ę ł a i z a c z ę ł a się z a s t a n a w i a ć , czy to 
m o ż l i w e . Czy z d o ł a j ą p r z e z t o p r z e j ś ć . . . r a z e m ? N i e p e w ­
n a , o d s u n ę ł a się o d n i e g o , a l e r ę c e wc iąż o p i e r a ł a n a 
k l a p a c h j e g o g r a n a t o w e j m a r y n a r k i , gdzie u t k w i ł a wzrok. 

P o d n i ó s ł j e j głowę i w m i l c z e n i u zaczął d o t y k a ć s in ia­
k ó w n a twarzy, n a j p i e r w p a l c a m i , p o t e m u s t a m i . D o ­
t k n i ę c i e j e g o w a r g b y ł o t a k d e l i k a t n e , t a k l e c i u t k i e , ż e 
z n o w u z e b r a ł o się j e j n a p ł a c z . N i e , n i e c a ł o w a ł j e j j a k 
k o c h a n e k , c a ł o w a ł j a k człowiek, k t ó r y k o c h a , p r a w d z i w i e 
i m o c n o . 

Z a m k n ę ł a oczy. 



- C o l e . . . p a m i ę t a m . P a m i ę t a m t a m t ą n o c n a p i r s i e . 
W i e m , j a k t o z robi l i . 

P o c z u ł a , j a k sz tywnie ją m u r ę c e , j a k sztywnie je cały. 
N i e m i a ł a j e s z c z e d o ś ć s ił, b y n a n i e g o s p o j r z e ć , j e s z c z e 
n i e t e r a z . 

- I co z a m i e r z a s z z r o b i ć ? - spy tał c i c h o i o s t r o ż n i e . 
- N i e w i e m . 
- P o m o ż e s z m i ? - Z a c i s n ą ł r ę c e na j e j r a m i o n a c h . 

- P o t r z e b u j ę c i ę , R e m y . 
Otworzyła oczy i w p a t r y w a ł a się w w ę z e ł j e g o k r a w a t a . 

P o m y ś l a ł a o C h a r l i e m i z a w a h a ł a s ię . J e ś l i zabił go 
M a i t l a n d , a b y ł a p r z e k o n a n a , że M a i t l a n d , a n i e Cole, 
być m o ż e d z i a ł a ł s a m , b e z w i e d z y Cole 'a . A le c o b y t o 
z m i e n i ł o ? C h a r l i e i t a k p r z e c i e ż n i e żył. 

O d s u n ę ł a s ię , u w o l n i ł a z j e g o o b j ę ć i p o k r ę c i ł a głową. 
- N i e m o g ę c i p o m ó c , C o l e . 
- Do d i a b ł a , d l a c z e g o n i e ! ? - G w a ł t o w n y w y b u c h 

złości r o z p ł y n ą ł s ię w w e s t c h n i e n i u p e ł n y m goryczy. 
- A c h t a k , c h y b a w i e m d l a c z e g o . R o d z i n a . Twoja r o d z i n a . 
P o w t ó r z ę , c o c i k i e d y ś p o w i e d z i a ł e m . N i e d a m się i m 
zniszczyć, nigdy, n a w e t j e ś l i m i a ł o b y t o znaczyć, ż e m u s z ę 
zniszczyć i c h . - S p o d z i e w a ł a s ię złoś l iwości czy ż a l u , a on 
p o w i e d z i a ł to c i c h o i s p o k o j n i e . 

- Cole, p r z e c i e ż niszczysz s a m e g o s i e b i e - z a p r o t e s t o ­
w a ł a i w r e s z c i e na n iego s p o j r z a ł a . - D l a c z e g o tego n i e 
widzisz? Może gdybyś z e c h c i a ł w s p ó ł p r a c o w a ć , b y ł o b y c i 
ł a t w i e j . Gdybyś tylko p o w i e d z i a ł i m . . . 

- N i e m o g ę , R e m y , i n i e z r o b i ę tego, n a w e t d l a c i e b i e . 
- Ja tego n i e c h c ę , Cole . Ja c ię k o c h a m . M u s i s z w to 

u w i e r z y ć . 
P r z y g l ą d a ł s ię c h w i l ę j e j twarzy. W j e g o s t a l o w y c h 

o c z a c h u j r z a ł a g ł ę b o k i s m u t e k . 
- To d z i w n e , a l e w i e r z ę . A le to zaszło j u ż za d a l e k o . 

N i e m o g ę z a w r ó c i ć . 
C h a r l i e . J u ż w i e d z i a ł o C h a r l i e m . 
- Ja t e ż n i e , Cole . 
- Więc j u ż c h y b a wszystko s o b i e p o w i e d z i e l i ś m y , 

p r a w d a ? 
- C h y b a tak . 



Mierzyl i s ię c h w i l ę w z r o k i e m , p o t e m Cole otworzył 
f r o n t o w e d r z w i i w y s z e d ł . N i e o b e j r z a ł się za s i e b i e . 
R e m y s t a ł a w p r o g u . 

T a k s ó w k a z a t r z y m a ł a s ię p r z y k r a w ę ż n i k u . R e m y d a ł a 
t a k s ó w k a r z o w i d z i e s i ę c i o d o l a r o w y b a n k n o t - tyle zos tało 
je j z p i e n i ę d z y , k t ó r e pożyczyła j e j N a t t i e . 

- P r o s z ę z a t r z y m a ć r e s z t ę - p o w i e d z i a ł a w y s i a d a j ą c . 
P r z e s z ł a p r z e z t r a w n i k d o ż e l a z n e j b r a m y i z a t r z y m a ł a 

s ię, ż e b y s p o j r z e ć n a b i a ł e k o l u m n y d o m u i n a d w a 
i d e a l n i e p r o p o r c j o n a l n e d r z e w a m a g n o l i o w e n a t r a w n i ­
k u p r z e d d o m e m . 

P c h n ę ł a fur tę , p r z e s z ł a p r z e z n i ą i r u s z y ł a c h o d n i k i e m 
d o f r o n t o w y c h d r z w i . T a k j a k tego o c z e k i w a ł a , b y ł y 
z a m k n i ę t e . P o d n i o s ł a c i ę ż k ą m o s i ę ż n ą k o ł a t k ę , z a s t u k a ł a 
d w a r a z y i c z e k a ł a . 

O t w o r z y ł a N a t t i e . M i a ł a n a s o b i e c z a r n ą s u k i e n k ę 
i ś n i e ż n o b i a ł y , n a k r o c h m a l o n y f a r t u s z e k . Tylko s p o j r z a ł a 
n a R e m y i w e s t c h n ę ł a . 

- B y ł a ś u k o r o n e r a . M i a ł a m n a d z i e j ę , że się mylisz. 
- Ja t a k ż e . - R e m y w e s z ł a do ś r o d k a i z a t r z y m a ł a s ię . 

N a t t i e z a m k n ę ł a d r z w i . - Gdzie o n i s ą ? 
K i w n ę ł a g ł o w ą w s t r o n ę w e r a n d y . 
- T a m . J e s t z n i m i p a n M a r c . Z a s t a n a w i a j ą się w ł a ś ­

n i e , gdzie j e s t e ś i co s ię z t o b ą s t a ł o . 
- W i e m . - D o b i e g a ł s t a m t ą d s z m e r z a n i e p o k o j o n y c h 

głosów, i z a w a h a ł a s ię, n i e z d o l n a o d e g n a ć od s i e b i e 
s t r a c h u , k t ó r y j ą n a g l e o g a r n ą ł . A le t r z e b a było t o z robić 
i w ł a ś n i e o n a z r o b i ć to m u s i a ł a i m o g ł a . 

Z a n i m p r z e s z ł a p ó ł d r o g i n a w e r a n d ę , d o s t r z e g ł j ą 
G a b e . 

- R e m y ! 
T a m a p u ś c i ł a i z a l a ł y j ą głosy p e ł n e n i e p o k o j u i n a ­

gany, z ł a g o d z o n e n i e c o p r z e j ę c i e m i u lgą . P o g r ą ż y ł a się 
w t y c h g ł o s a c h , n i e s ł u c h a j ą c i c h , n i e p o z w a l a j ą c , by 
o d c i ą g n ę ł y j ą o d tego, p o c o t u przyszła . T o b y ł o b y zbyt 
ł a t w e . 

- Czy ty w ogóle m a s z p o j ę c i e , j a k b a r d z o s ię o c i e b i e 
n i e p o k o i l i ś m y ? - G a b e z a p r o w a d z i ł j ą n a k a n a p ę i ł a -



g o d n i e p o s a d z i ł n a m i ę k k i c h p o d u s z k a c h . U s i a d ł o b o k 
i o b j ą ł j ą r a m i e n i e m . 

- G d z i e ś ty b y ł a ? - spy tał o jc iec . - Cóż to za p o m y s ł , 
ż e b y t a k ni z tego ni z owego z n i k a ć z d o m u ? Z d a j e s z 
s o b i e s p r a w ę . . . 

- N i e r ó b j e j w y m ó w e k , F r a z i e r . Czy n i e widzisz, że 
j e s t z m ę c z o n a ? - M a t k a w c i s n ę ł a j e j w r ę k ę f i l iżankę 
h e r b a t y . - Wypij t o , k o c h a n i e . 

N i e w y p i ł a . W p a t r y w a ł a się w b u r s z t y n o w o b r ą z o w y 
n a p a r , o b s e r w u j ą c błysk i n a j e g o p o w i e r z c h n i i c i e m n e 
l i s tki n a d n i e . 

- P a m i ę t a m , że b y ł a m na p r z y s t a n i w nocy, k i e d y 
t a n k o w a n o Dragona. - Tym o ś w i a d c z e n i e m w p r a w i ł a 
wszystk ich w z d u m i o n e m i l c z e n i e . - A le n i e t a n k o w a n o 
g o r o p ą . Z b i o r n i k i n a p e ł n i o n o w o d ą . 

- Czy... czy j e s t e ś tego p e w n a , R e m y ? - z a p y t a ł ostroż­
n i e G a b e . 

- T a k - r z u c i ł a szybkie s p o j r z e n i e na wuja , k t ó r y s tał 
sztywno o b o k k a n a p y . - L a n c e m i a ł r a c j ę . Cole b r a ł 
w t y m u d z i a ł . On i C a r l M a i t l a n d . 

- Cole. . .? - Ojciec u s i a d ł g w a ł t o w n i e na k r z e ś l e . -
S k ą d wiesz? 

- B o w i d z i a ł a m i c h n a m o s t k u , r a z e m . P a t r z y l i , j a k 
p o m p y t ł o c z ą d o z b i o r n i k ó w w o d ę . T o był c a ł k i e m d o b r y 
p o m y s ł , n a p r a w d ę . - R ę c e m i a ł a z i m n e , z d u m i e w a j ą c o 
z i m n e . - M a i t l a n d z g a r n i a p i e n i ą d z e za fikcyjny p r z e w ó z 
ł a d u n k u ropy, a p o t e m tę r o p ę s p r z e d a j e i d z i e l i s ię 
z y s k i e m z C o l e ' e m . T y m c z a s e m e k s p l o z j a ł a d u n k u wybu­
c h o w e g o p o s y ł a s t a r y t a n k o w i e c n a d n o i C r e s c e n t L i n e 
dos ta je o d s z k o d o w a n i e z a r ó w n o z a r o p ę , z a k t ó r ą z a p ł a ­
c i ł a , a k t ó r e j n i e o t r z y m a ł a , j a k i za s t a t e k , k t ó r y z a t o n ą ł . 

M a r c g w i z d n ą ł w z a m y ś l e n i u , a p o t e m s z e p n ą ł : 
- P o w i e d z i a ł b y m , że to d i a b e l n i e s p r y t n a zagrywka. . . 
- J e s t e ś tego p e w n a , R e m y ? - spy tał G a b e . S p o j r z a ł 

na n i ą i p r z y t a k n ę ł a n i e c h ę t n i e . - D l a c z e g o n i e p o w i e ­
d z i a ł a ś n a m tego w c z e ś n i e j ? 

- N i e w i e m . Może n i e b y ł a m p e w n a . A m o ż e n i e 
c h c i a ł a m wierzyć, że Cole j e s t w to z a m i e s z a n y . Może 
w ł a ś n i e d l a t e g o c h c i a ł a m w y j e c h a ć s a m a n a k i l k a d n i , 



k i e d y b y ł a m w e F r a n c j i . Może c h c i a ł a m p o d j ą ć decyz ję , 
p o m y ś l e ć , c o r o b i ć d a l e j . N a p r a w d ę n i e p a m i ę t a m . 
- O d r z u c i ł a głowę do tyłu i p o p a t r z y ł a na sufit, wa lcząc 
z n a g ł ą s u c h o ś c i ą w g a r d l e . - T e r a z . . . t e r a z z a s t a n a w i a m 
s ię , czy Cole m ó g ł być tym m ę ż c z y z n ą , z k t ó r y m się 
k ł ó c i ł a m . Mówi, że był w t e d y w N o w y m O r l e a n i e . 

- T a k ci p o w i e d z i a ł ? - zdziwił się G a b e . 
- Tak. - P o c z u ł a n a g ł ą k o n s t e r n a c j ę , k i e d y G a b e szyb­

ko w s t a ł i p o d s z e d ł do s to l ika, gdzie s t a ł y kara fk i z whi­
sky. - A n i e był? 

- Był w Marsy l i i . - U s ł y s z a ł a s t u k o t k a w a ł k ó w l o d u 
w s z k l a n c e . Wyjął k rysz tałowy k o r e k i r z u c i ł M a r c o w i 
py ta jące s p o j r z e n i e . - I le to m o ż e być? L o t do N i c e i t r w a 
z d w a d z i e ś c i a m i n u t , n i e w i ę c e j . D o d i a b ł a , m ó g ł p o l e ­
c ieć t a m i z p o w r o t e m s a m o l o t e m T o w a r z y s t w a i n i g d y 
b y ś m y s ię o t y m n i e d o w i e d z i e l i . N o tak, tylko R e m y b y 
w i e d z i a ł a . 

- M o ż e . - D o t k n ę ł a p u r p u r o w e g o s i n i a k a na l e w y m 
p o l i c z k u ; o p u c h l i z n a j u ż zeszła, a le s k ó r a r e a g o w a ł a 
n a w e t na naj lże jsze d o t k n i ę c i e . - A le to było o s t r z e ż e n i e 
o d M a i t l a n d a . 

- M a i t l a n d . - G a b e o d w r ó c i ł się od s to l ika z d r i n k a m i . 
- P o w i e d z i a ł a ś c h y b a , że n i e wiesz, k i m byl i c i dwaj 
mężczyźni , k tórzy c ię p o b i l i . 

- N i e w i e m , j a k się nazywają , a l e głos j e d n e g o z n i c h 
r o z p o z n a ł a m . T o t e n s a m m ę ż c z y z n a , k tóry zaskoczył 
m n i e t a m t e j n o c y n a p r z y s t a n i . J e s t e m p e w n a , ż e p r a c u j e 
d l a M a i t l a n d a . 

- N a j a k i e j p o d s t a w i e t a k sądzisz? 
O p o w i e d z i a ł a im o swojej o s t a t n i e j wizycie w przys ta­

n i , o tym, ż e M a i t l a n d w i d z i a ł j ą t a m , j a k r o z m a w i a ł a 
z C h a r l i e m i o tym, j a k C h a r l i e o b i e c a ł j e j , że s p y t a 
o n a z w i s k a r o b o t n i k ó w , k tórzy t a n k o w a l i Dragona, i o j e ­
go „ p r z y p a d k o w e j " ś m i e r c i . 

- Tylko, że to n i e był w y p a d e k . Dziś r a n o c z y t a ł a m 
r a p o r t k o r o n e r a . C h a r l i e m i a ł n a p o l i c z k u s i n i a k , t a k j a k 
j a , j a k b y k toś u d e r z y ł go. . . n a p r z y k ł a d p i ę ś c i ą . Oczywi­
śc ie, k o r o n e r z a k ł a d a , że u d e r z y ł o coś, w p a d ł s z y do 
wody. Ale ja w i e m , że n a j p i e r w p o z b a w i o n o go przyto-



m n o ś c i , a l b o p r z y n a j m n i e j l ekko o g ł u s z o n o , a d o p i e r o 
p ó ź n i e j z e p c h n i ę t o d o r z e k i . 

- T r u d n o to u d o w o d n i ć - z a u w a ż y ł G a b e . - J e ś l i n i e 
było ż a d n y c h świadków. . . 

- Byli d w a j . Ale j e d e n w i d z i a ł go d o p i e r o po tym, j a k 
z n a l a z ł s ię w w o d z i e , a d r u g i to p r a w d o p o d o b n i e czło­
w i e k , k t ó r y go u d e r z y ł . - N i e d o p u s z c z a ł a do głosu 
ż a d n y c h e m o c j i . T o był j e d y n y s p o s ó b , ż e b y p r z e z t o 
p r z e b r n ą ć . 

- Tylko z a k ł a d a s z , że t e n m ę ż c z y z n a go u d e r z y ł , p r a ­
w d a ? N i e w i e s z tego n a p e w n o - zauważył G a b e . 

- Oczywiście, że n i e . 
- T a k w ł a ś n i e m y ś l a ł e m . - P o d s z e d ł do n i e j , u s i a d ł 

obok, wziął j ą z a r ę k ę , przyłożył d ł o ń d o j e j d ł o n i i s p l ó t ł 
p a l c e z j e j p a l c a m i . - P o s ł u c h a j , R e m y , od te j c h w i l i my 
s ię t y m za jmiemy, d o b r z e ? P r z e s t a ń w r e s z c i e u d a w a ć 
s a m o t n e g o d e t e k t y w a . 

S p r ó b o w a ł a się u ś m i e c h n ą ć i s k i n ę ł a głową, a l e p r z e ­
c ież m u s i a ł a się tego d o w i e d z i e ć . 

- Co z a m i e r z a c i e z r o b i ć ? 
- Po p i e r w s z e , m o j a d r o g a - w t r ą c i ł s ię M a r c - d a ł a ś 

n a m a r g u m e n t , k t ó r e g o p o t r z e b o w a l i ś m y , ż e b y z m u s i ć 
B u c h a n a n a d o rezygnac j i z e s t a n o w i s k a . T e r a z m o ż e m y 
s ię go p o z b y ć w c iągu j e d n e g o d n i a . D z i ę k i t e m u b ę d z i e ­
m y m i e l i w o l n e r ę c e p r z y n e g o c j a c j i p o r o z u m i e n i a 
z t o w a r z y s t w e m u b e z p i e c z e n i o w y m . 

- C h w i l e c z k ę . - R e m y s p o j r z a ł a na o jca i na b r a t a . 
- C h y b a n i e p o z w o l i c i e się im z tego w y m i g a ć ? 

- Myślisz, że p o w i n n i ś m y i c h p o d a ć do s ą d u ? - spy tał 
G a b e . 

- A n i e ? 
- T e o r e t y c z n i e m a s z r a c j ę . A l e w rzeczywis tośc i była­

by to s t r a t a c z a s u . - P r z y t r z y m a ł j e j r ę k ę . - Z a m i e s z a n e 
są w to g r u b e ryby, w i ę c b ę d z i e d u ż o n a g ł ó w k ó w , wybu­
c h n i e g ł o ś n y s k a n d a l , a l e s z a n s e n a t o , ż e k t ó r y k o l w i e k 
z n i c h traf i do w i ę z i e n i a , są b l i s k i e z e r u . 

- C h o c i a ż w c a l e mi się to n i e p o d o b a , m u s z ę p r z y z n a ć , 
że G a b e ma r a c j ę - oświadczył o jc iec , c iężko w z d y c h a j ą c . 
- I j e s z c z e coś : n i e m o ż e m y z a p o m i n a ć , że w t a k i m 



p r z y p a d k u C r e s c e n t L i n e z o s t a ł a b y w c i ą g n i ę t a w p r o c e s 
o oszus two n a s z k o d ę t o w a r z y s t w a u b e z p i e c z e n i o w e g o . 
S k o ń c z y ł o b y się na tym, że z r o b i l i b y z n a s o s k a r ż o n y c h , 
a kto wie czy n i e w i n n y c h . 

- T a k a r e k l a m a n i k o m u n i e p o s ł u ż y - d o d a ł M a r c . 
- N i c z e g o w t y m m i e ś c i e n i e k o c h a j ą t a k b a r d z o j a k 
s k a n d a l i . Taki s k a n d a l t o j a k w y p a d e k s a m o c h o d o w y : 
l u d z i e zwaln ia ją , ż e b y zobaczyć, czy j e s t d u ż o krwi 
i z e r k n ą ć na o f iarę w i j ą c ą się z b ó l u . Po co? Po t o , ż e b y 
s a m e m u p o c z u ć się żywym. 

- Ale co z C h a r l i e m ? - z a p r o t e s t o w a ł a R e m y . 
- Z a j m i e m y się t y m - u s p o k o i ł ją G a b e . - A le 

b ą d ź m y szczerzy, R e m y . S a m fakt, że zgodził s ię zdobyć 
d l a c i e b i e j a k i e ś i n f o r m a c j e , n i e j e s t w y s t a r c z a j ą c y m 
p o w o d e m , b y wytoczyć k o m u k o l w i e k s p r a w ę o m o r d e r ­
stwo. N i e m a p r z e k o n y w a j ą c y c h d o w o d ó w , a p o s z l a k i n i e 
w y s t a r c z ą , szczególnie j e ż e l i k o r o n e r d o s z e d ł d o w n i o ­
sku, że C h a r l i e zg inął w n a s t ę p s t w i e n i e s z c z ę ś l i w e g o 
w y p a d k u . O b r o n a n i e m u s i a ł a b y n a w e t b r a ć j a k i e g o ś 
s ł y n n e g o a d w o k a t a , p o c z ą t k u j ą c y b y wys tarczył . P r z y k r o 
m i , R e m y , a l e . . . 

- . . . tak j u ż j e s t - d o k o ń c z y ł a za n i e g o , w y s w o b a d z a j ą c 
d ł o ń z u ś c i s k u j e g o p a l c ó w i s tawia jąc f i l iżankę na 
s z k l a n y m b l a c i e s to l ika . W s t a ł a , z t r u d e m n a d s o b ą 
p a n u j ą c . 

- O b a w i a m się, że t a k . 
- R e m y , m a m w r a ż e n i e , że o b w i n i a s z s ię za ś m i e r ć 

tego n i e s z c z ę ś n i k a - r z e k ł ł a g o d n i e o jc iec, k i e d y p o d c h o ­
d z i ł a do p r z e s z k l o n e j śc iany. - Myślisz, że gdybyś n i e 
p o p r o s i ł a go o p o m o c , C h a r l i e by żył. Ale tego n i e wie 
n ik t . Czy zginął w w y p a d k u , czy k t o ś go z a m o r d o w a ł , ty 
n i e j e s t e ś z a t o o d p o w i e d z i a l n a . 

C h c i a ł a zaprzeczyć, a le z a m i a s t tego p a t r z y ł a tylko n a 
p r o m i e n i e s ł o ń c a , k t ó r e p r z e n i k a ł y k o r o n ę d ę b u 
i o ś w i e t l a ł y k r z e w y róż w o g r o d z i e m a t k i . 

- A M a i t l a n d ? Co z n i m z r o b i c i e ? - U j ę ł a się p o d b o k i ; 
ż e b r a j e j n i e bolały, a l e p o c z u ł a l e k k i e m d ł o ś c i . 

Z a l e g ł a c h w i l a n i e z r ę c z n e j ciszy. N a p y t a n i e o d p o w i e ­
d z i a ł M a r c : 



- M a i t l a n d . . . H m m , t o t r o c h ę i n n a s p r a w a . C h o c i a ż 
z d r u g i e j s t r o n y tak, j a k n a j b a r d z i e j , p r z e c i e ż M a i t l a n d 
z n a m i p r a c u j e , n a l e ż y d o n a s z e j s p o ł e c z n o ś c i , w i ę c 
i s t n i e j ą p e w n e sposoby, d e l i k a t n e sposoby, w j a k i e m o ­
ż e m y wywrzeć n a n iego p r e s j ę . M o ż e m y c i t o o b i e c a ć , 
R e m y . 

- Wiemy, j a k to z a ł a t w i ć - oświadczył o jc iec . - Z r o b i ­
ł a ś j u ż w y s t a r c z a j ą c o d u ż o . T e r a z n a s z a k o l e j . 

- Oczywiście . - O d w r ó c i ł a się od o k n a , u n i k a j ą c i c h 
w z r o k u . - Wybaczc ie , c h c i a ł a b y m j u ż pójść do s i e b i e . 
Wydaje m i s ię , ż e n o s z ę t o u b r a n i e o d n i e p a m i ę t n y c h 
czasów. M u s z ę się p r z e b r a ć . 

- Tak, w i d a ć , że j e s t e ś z m ę c z o n a , k o c h a n i e - zauwa­
żyła m a t k a . - M i a ł a ś t a k i e c iężk ie p r z e j ś c i a . Czy c h c e s z , 
ż e b y N a t t i e p r z y n i o s ł a c i l u n c h d o p o k o j u ? J e s t e m 
p e w n a , ż e c h c i a ł a b y ś o d p o c z ą ć . 

- Tak, d z i ę k u j ę - o d r z e k ł a w z a m y ś l e n i u i wyszła 
z p o k o j u . C z u ł a się c h o r a z p o w o d u w ł a s n e g o m i l c z e n i a 
i l e d w i e s y m b o l i c z n y c h o b i e k c j i , j a k i e w y s u n ę ł a p r z e ­
c iwko i c h p l a n o m j a k n a j s p o k o j n i e j s z e g o i j a k najszyb­
szego u c i s z e n i a tej p o n u r e j afery. To był b ł ą d , w i e d z i a ł a 
o tym, c h o c i a ż z d r o w y r o z s ą d e k m ó w i ł j e j , że m a j ą r a c j ę . 
N a w e t j e ś l i Cole i M a i t l a n d z o s t a l i b y o s k a r ż e n i o oszu­
stwo, po l icznych o d r o c z e n i a c h i a p e l a c j a c h n a j p e w n i e j 
wyszl iby z tego z w y r o k i e m w z a w i e s z e n i u i n a d z o r e m 
s ą d o w y m . A towarzys two u b e z p i e c z e n i o w e i t a k z a ż ą d a ­
ł o b y o d C r e s c e n t L i n e z w r o t u p i e n i ę d z y , a m o ż e n a w e t 
o d s z k o d o w a n i a . Wielki s k a n d a l , w i e l k a a f e r a i co z tego? 
J a k l e k k i p r z t y c z e k w n o s . 

R o d z i n a z a m i e r z a ł a p o s t ą p i ć zgodnie z e z d r o w y m 
r o z s ą d k i e m , s t a r a j ą c się r o z w i ą z a ć p r o b l e m w ł a s n y m i 
s i ł a m i . A le R e m y z g a d z a ł a się z n i m i z o w i e l e b a r d z i e j 
egoi s tycznych p o w o d ó w : n i e c h c i a ł a , ż e b y Cole p o n i ó s ł 
k a r ę . Była z a d o w o l o n a , ż e z n a l a z ł s ię i n n y s p o s ó b 
z a ł a t w i e n i a sprawy, s p o s ó b , k t ó r y n i e p r z y n i e s i e h a ń b y 
j e g o n a z w i s k u i n i e n a p i ę t n u j e go j a k o krymina l i s ty . 

- Wybacz mi C h a r l i e . . . - s z e p n ę ł a , w c h o d z ą c po m a ­
h o n i o w y c h s c h o d a c h d o swojego p o k o j u . 



Przez d r z w i w y c h o d z ą c e n a ga lery jkę n a p i ę t r z e w p a d ł 
d o ś r o d k a zimny, o s t r y wiatr . R e m y z a w a h a ł a s ię , o d s t a ­
w i ł a t a c ę z r e s z t k a m i l u n c h u n a s to l ik o b o k szez longu 
i w s t a ł a , ż e b y j e z a m k n ą ć . W t e d y u s ł y s z a ł a g w a ł t o w n y 
p i s k h a m u l c ó w i zobaczyła, że od f r o n t u z a j e c h a ł j a k i ś 
s a m o c h ó d . Z s a m o c h o d u k t o ś w y s i a d ł . 

Cole . R e m y z a m a r ł a p a t r z ą c , j a k idz ie w s t r o n ę d o m u 
d ł u g i m , s t a n o w c z y m k r o k i e m . C o o n t u r o b i ? ! Szybko 
z n i k n ą ł p o d s z e r o k i m b a l k o n e m i R e m y w y b i e g ł a z p o ­
koju, zostawiwszy d r z w i częśc iowo o t w a r t e i t a c ę z l u n ­
c h e m n a s to l iku. 

Ciszę r o z d a r ł n a t a r c z y w y s t u k o t m o s i ę ż n e j k o ł a t k i . 
R e m y s t a n ę ł a n a szczycie s c h o d ó w w chwi l i , k i e d y N a t t i e 
p o d e s z ł a d o d r z w i . L e d w i e zdążyła j e o tworzyć, k i e d y 
Cole w t a r g n ą ł d o ś r o d k a . 

- Gdzie o n a j e s t , do d i a b ł a ? C h c ę się z n i ą w i d z i e ć ! 
I to n a t y c h m i a s t ! - J e g o głos d u d n i ł n i c z y m d a l e k i 
i z łowrogi g r z m o t toczący się po n i e b i e . 

- C o l e . . . - Z d u m i o n a w ś c i e k ł o ś c i ą w j e g o głos ie , R e ­
my z a t r z y m a ł a się w p o ł o w i e s c h o d ó w . O d w r ó c i ł się w j e j 
s t r o n ę z z a c i ś n i ę t ą s z c z ę k ą i t w a r z ą ś c i ą g n i ę t ą g n i e w e m . 

Ruszył k u n i e j , a le w t e d y d o h o l u w p a d ł M a r c . 
Z d e n e r w o w a n y , rozt rzęs iony, c h w y c i ł C o l e ' a z a r a m i ę . 

- B u c h a n a n , m ó w i ł e m c i . . . 
- A ja c i p o w i e d z i a ł e m , że c h c ę u s ł y s z e ć to od n i e j ! 

- S t r z ą s n ą ł j e g o d ł o ń z r a m i e n i a i s z e d ł do s c h o d ó w , n i e 
s p u s z c z a j ą c z R e m y swych s t a l o w y c h oczu. - C h c ę to 
usłyszeć o d c i e b i e . 

- O czym wy m ó w i c i e ? - P o s ł a ł a w u j o w i n i e p e w n e 
s p o j r z e n i e . 

- On n i e wierzy . . . 
- Niczego j e j n i e p o d s u w a j - p r z e r w a ł mu C o l e . 

- N i e c h s a m a to p o w i e . 
- C h o d z i c i . . . - z a c z ę ł a . 
- P o w i e d z mi t o , co p o w i e d z i a ł a ś i m ! - z a ż ą d a ł p r z e z 

z a c i ś n i ę t e zęby. 
N a c h w i l ę z a m k n ę ł a oczy, a p o t e m o t w o r z y ł a j e , b y 

n a p o t k a ć j ego s p o j r z e n i e . Było b o l e s n e i d l a n i e g o , i d l a 
n i e j . 



- P r z y k r o m i Cole , a l e w i d z i a ł a m cię t a m t e j n o c y n a 
p r z y s t a n i , k i e d y ł a d o w a l i ś c i e t a n k o w i e c w o d ą . B y ł e ś 
z M a i t l a n d e m . 

- To w i e r u t n e k ł a m s t w o ! 
W z d r y g n ę ł a s ię na w ś c i e k ł o ś ć b i j ą c ą z j e g o głosu . 
- B u c h a n a n , p r z e c i e ż s a m się p r z y z n a ł e ś , że b y ł e ś t a m 

z M a i t l a n d e m - p r z y p o m n i a ł mu w u j . 
- Tak, do c h o l e r y , b y ł e m , a l e . . . 
- Cole, p r z e s t a ń - o d e z w a ł a s ię R e m y . - T a k m i c iężko, 

t a k t r u d n o , a ty. . . 
S p o j r z a ł na n i ą i z goryczą w głosie s p y t a ł : 
- T r u d n o ? Dziś r a n o t e ż b y ł o t r u d n o ? P o w i e d z i a ł a ś , 

że m n i e k o c h a s z . I n i b y m i a ł e m w to u w i e r z y ć ? 
- Bo to p r a w d a , Cole, k o c h a m c i ę . . . 
- Z a c h o w a j to d l a k t ó r e g o ś ze s w o i c h przy jac iół 

z wyższych sfer - rzuc i ł ze złością . - D l a kogoś, kto 
n a w y k ł do t e g o , że k o b i e t a wyznaje mu m i ł o ś ć , a z a r a z 
p o t e m dźga go n o ż e m w plecy. - O d w r ó c i ł się na p i ę c i e 
d o M a r c a . - C h c i e l i ś c i e moje j rezygnac j i , n o t o j ą m a c i e . 
P o w i e d z p a n n i e F r a n k s , ż e b y s p r z ą t n ę ł a m o j e b i u r k o 
i p o d r z u c i ł a mi rzeczy do m i e s z k a n i a . - Ruszył do d r z w i . 

- Cole, z a c z e k a j . . . - R e m y c h c i a ł a za n i m b i e c , a l e 
M a r c j ą z a t r z y m a ł . 

- Pozwól mu o d e j ś ć , R e m y . - Drzwi z a t r z a s n ę ł y s ię 
z h u k i e m . - T a k j e s t l e p i e j . 
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W o s t a t n i w i e c z ó r k a r n a w a ł u w n ę t r z e M u n i c i p a l A u d i -
t o r i u m , n a j w i ę k s z e j sa l i r a t u s z o w e j , z a m i e n i o n e zos tało 
w e w s p a n i a ł ą s a l ę b a l o w ą . Miał s ię t u o d b y ć b a l u w a ż a n y 
p r z e z w i e l u z a w y d a r z e n i e t o w a r z y s k i e r o k u . Błyszczące, 
p r z e p y s z n e d r a p e r i e tworzyły i m p o n u j ą c e tło d l a po­
d i u m , gdz ie m i a ł zas ią ść król-wodzire j i j e g o świta. P o d 
s u f i t e m l ś n i ł y k r y s z t a ł o w e k a n d e l a b r y , r o z s i e w a j ą c p o 
c a ł e j sa l i świet l i s te i s k i e r k i . O ś l e p i a j ą c o b i a ł y d y w a n 
s p ł y w a ł z p o d i u m na schody, a z n i c h j e s z c z e n i ż e j , aż 
n a s c e n ę . S c e n a b y ł a t e r a z p u s t a , a l e w p o w i e t r z u 
w y c z u w a ł o się j u ż n a s t r ó j o c z e k i w a n i a . 

R e m y s i e d z i a ł a p r z y s t o l i k u n i e d a l e k o p a r k i e t u , 
w m i e j s c u s p e c j a l n i e z a r e z e r w o w a n y m d l a p a ń , żon, 
m a t e k i przy jac iół c z ł o n k ó w O r s z a k u C o m u s a o r a z d l a 
d e b i u t a n t e k . Włosy m i a ł a z a c z e s a n e do góry w d e l i k a t n e 
fale. W a r s t w a m a k i j a ż u c a ł k o w i c i e z a k r y w a ł a j e j s i n i a k i 
i t w o r z y ł a n a t w a r z y swego r o d z a j u m a s k ę o p a n o w a n i a 
i s p o k o j u , m a s k ę , k t ó r a - R e m y b y ł a o t y m p r z e k o n a n a 
- p ę k n i e j u ż p r z y p i e r w s z y m u ś m i e c h u . C h o c i a ż z d r u ­
giej s t r o n y było t o r a c z e j m a ł o p r a w d o p o d o b n e , gdyż n i e 
m i a ł a ż a d n e g o p o w o d u , b y s ię u ś m i e c h a ć . 

P r z e c h y l i ł a g ł o w ę , ż e b y p o s ł u c h a ć , c o m ó w i m a t k a , 
a d ł u g i e s z m a r a g d o w e kolczyki Sybi l l i p o t a r ł y o r ę k a w 
j e j s u k n i , o z d o b i o n y b ł y s z c z ą c y m i c e k i n a m i . U w a g a 
m a t k i n i e w y m a g a ł a k o m e n t a r z a , w i ę c R e m y n i e p o w i e ­
d z i a ł a n i c . O d w r ó c i ł a s ię , ż e b y o g l ą d a ć o t w a r c i e w s p a ­
n i a ł e g o w i e c z o r u . 



Z g o d n i e z t r a d y c j ą bals masques o b o w i ą z u j ą c ą w Sta­
r y m Ś w i e c i e , r ó w n i e ż i t e n b a l r o z p o c z y n a ł się błyszczą­
c ą p r o c e s j ą , k t ó r ą o t w i e r a ł o r s z a k z e s z ł o r o c z n e g o k r ó l a . 
P o j e g o p r z e j ś c i u p a r a d o w a l i c z ł o n k o w i e e k s k l u z y w n e g o 
C a r n i v a l Club w s w o i c h w y s z y w a n y c h p a c i o r k a m i i oz­
d o b i o n y c h p i ó r a m i k o s t i u m a c h . R e m y o d p o w i e d z i a ł a n a 
p o z d r o w i e n i e k a p i t a n a i u d a ł o j e j s ię n a w e t o k a z a ć 
z a i n t e r e s o w a n i e , k i e d y d o k o n y w a n o p r e z e n t a c j i t e g o r o ­
c z n y c h d e b i u t a n t e k , k t ó r e w y s t ę p o w a ł y w o b o w i ą z k o ­
w y c h b i a ł y c h s u k n i a c h . 

K i e d y wystawiano żywy o b r a z , R e m y b a w i ł a się w za­
m y ś l e n i u o z d o b n y m i w i s i o r k a m i złotego ł a ń c u c h a , k tórym 
o b w i ą z a ł a ta l ię s p ó d n i c y w kolorze s z m a r a g d u . P ó ź n i e j , 
k i e d y p r z e d s t a w i a n o co ważnie jszych gości z a m a s k o w a n e ­
m u Comusowi , s i e d z ą c e m u n a p o d i u m z e swoją przepysz­
nie o d z i a n ą kró lową, znowu z m u s i ł a się do uwagi . 

P o t e m r o z p o c z ę ł y się „wywoływane t a ń c e " . P i e r w s z e ­
go R e m y n i e t a ń c z y ł a . T a ń c z y ł a za to m a t k a z o j c e m 
i G a b e ze s w o j ą p a r t n e r k ą . Wywołal i j e j i m i ę do d r u g i e ­
go t a ń c a . W s u k n i okrywające j c i a s n o o b a n d a ż o w a n e 
ż e b r a wyszła na p a r k i e t z o j c e m , a p ó ź n i e j p a r t n e r o w a ł 
j e j b r a t . K i e d y w r ó c i ł a d o s tol ika, r o z p o c z ę ł y się t a ń c e 
ogó lne - oczywiście tylko d l a c z ł o n k ó w k l u b u i i c h żon. 

P a t r z y ł a na w i r u j ą c e tafty, satyny, szyfony i j e d w a b i e , 
p o m a r s z c z o n e , o z d o b i o n e p e r e ł k a m i i d i a m e n c i k a m i , 
k o r a l o w e , s z a f r a n o w e , b ł ę k i t n e , t u r k u s o w e i , oczywiśc ie , 
b i a ł e , i z u t ę s k n i e n i e m c z e k a ł a , aż o r k i e s t r a z a g r a „ J e ś l i 
k i e d y ś p r z e s t a n ę c ię k o c h a ć " , o f ic ja lną p i e ś ń os tatków, 
k t ó r a b y ł a z n a k i e m d l a s p o t k a n i a R e x a i C o m u s a i oz­
n a c z a ł a k o n i e c b a l u . G r a n o j ą p o w o l i i b a r d z o p o w a ż n i e , 
i m y ś l ą c o tym, p r z y p o m n i a ł a s o b i e j e j s ł o w a : 

Jeśli kiedyś cię kochać przestanę 
Niech na drzewach usiądą barany 
Niech w zielony ser księżyc się zmieni 
Niech ostrygi ruszą ku jesieni 
Niech z krowami na grzędzie usiędę 
Jeśli jutro cię kochać nie będę. 



Cóż z a n i e p r a w d o p o d o b n i e a b s u r d a l n y wierszyk. Tym 
r a z e m n i e m o g ł a p o w s t r z y m a ć się o d u ś m i e c h u . 

N a p i ł a się b i a ł e g o w i n a , k t ó r e p r z y n i ó s ł j e j G a b e . 
O t a c z a ł a j ą m u z y k a , ś m i e c h i s z e p t y r o z b a w i o n y c h gości. 
Co ja tu w ł a ś c i w i e r o b i ę ? - p o m y ś l a ł a . J a k m o g ł a o tym 
z a p o m n i e ć : p r z e c i e ż c a ł a r o d z i n a n a l e g a ł a , ż e b y przyszła 
n a b a l d l a z a c h o w a n i a pozorów. 

W czas ie m i ę d z y p r z y b y c i e m k r ó l a - p r z y p ł y n ą ł stat­
k i e m w p o n i e d z i a ł k o w y w i e c z ó r - a p a r a d ą Z u l u s ó w we 
w t o r e k , t o znaczy dz i ś r a n o , w i e ś c i zdążyły s ię j u ż r o z e j ś ć : 
Cole B u c h a n a n , człowiek, k t ó r y n a w i ą z a ł z R e m y J a r d i n 
r o m a n s - wszystko w s k a z y w a ł o n a to, ż e r o m a n s p r z e ­
kształc i s ię w k r ó t c e w t r w a ł y z w i ą z e k - zos tał o d w o ł a n y 
z funkcj i d y r e k t o r a C r e s c e n t L i n e . G d y b y R e m y n i e 
u c z e s t n i c z y ł a w b a l u , w p ł y w o w i przy jac ie le r o d z i n y n a ­
t y c h m i a s t w y c i ą g n ę l i b y w n i o s e k , że w r o d z i n i e p o w s t a ł 
w o k ó ł te j decyzj i p o w a ż n y r o z ł a m . 

T e r a z p o z o r y zos tały z a c h o w a n e : wszyscy, k tórzy się 
liczyli, w i d z i e l i j ą n a b a l u . Czy m u s i a ł a o d g r y w a ć t ę 
k o m e d i ę do k o ń c a ? Co to za r ó ż n i c a , j e ś l i wyjdzie do 
d o m u w c z e ś n i e j ? 

W s t a ł a i p o s z ł a s z u k a ć G a b e ' a a l b o o jca, a l e n i e po t o , 
by i c h p r o s i ć o p o z w o l e n i e tylko po t o , by i c h z a w i a d o ­
m i ć , ż e w y c h o d z i . J e d n a k ż a d n e g o z n i c h n i e d o s t r z e g ł a 
n a p a r k i e c i e a n i p o ś r ó d gości r o z m a w i a j ą c y c h w g r u p ­
k a c h n a j ego skra ju . N a t y c h m i a s t o d g a d ł a , gdzie by l i : 
w b a r z e n a z a p l e c z u . R o z m a w i a l i t a m p e w n i e z e s w o i m i 
p r z y j a c i ó ł m i o i n t e r e s a c h , o w ł a d z y i p o l i t y c e , o golfie, 
fu tbolu i p o l o w a n i a c h . Z a p r o s z e n i e na d r i n k a w b a r z e 
n a z a p l e c z u było p r z y w i l e j e m z a r e z e r w o w a n y m d l a 
b a r d z o n i e l i c z n y c h , a l e w te j c h w i l i R e m y n i e d b a ł a o t o , 
ż e p ł e ć p i ę k n a w s t ę p u t a m n i e m i a ł a . Była j u ż z m ę c z o n a 
t y m i wszys tk imi h a r c e r s k i m i t a j e m n i c a m i i s e k r e t a m i , 
i n i e u s t a n n ą t r o s k ą o z a c h o w a n i e p o z o r ó w . 

J e d e n z c z ł o n k ó w k l u b u z a t r z y m a ł j ą p r z y w e j ś c i u . 
- P r z y k r o m i , a l e n i k o m u n i e w o l n o tu w c h o d z i ć . 
R e m y j u ż c h c i a ł a o d p o w i e d z i e ć , ż e o n t u j e d n a k 

w s z e d ł , a l e z a m i a s t tego o ś w i a d c z y ł a : 



- M u s z ę p o r o z m a w i a ć z m o i m o j c e m , z F r a z i e r e m 
J a r d i n e m . T o b a r d z o p i l n e . 

Z a w a h a ł s ię , a p o t e m z m i ę k ł . 
- D o b r z e , a le p r o s z ę z a c z e k a ć t u t a j , p a n n o J a r d i n . 
W i n n e j sytuacji, gdyby m i a ł a lepszy n a s t r ó j , p e w n i e by 

za n i m poszła, a le tej nocy c h c i a ł a tylko się s tąd wydostać. 
K i e d y się o d w r ó c i ł a , spos t rzegła w ś r o d k u G a b e ' a . J u ż 
c h c i a ł a go zawołać, a le w tym s a m y m m o m e n c i e spostrzeg­
ła mężczyznę stojącego r a z e m z n i m . To był Car l M a i t l a n d . 
U p u ś c i ł a k ie l i szek z w i n e m , cofnęła się o k r o k i przykryła 
u s t a r ę k ą , wydając okrzyk z d u m i e n i a . 

To G a b e był t a m t e j n o c y z M a i t l a n d e m ! G a b e , a n i e 
C o l e ! T e r a z p r z y p o m n i a ł a s o b i e , ż e C o l e ' a w i d z i a ł a 
z M a i t l a n d e m w c z e ś n i e j , za d n i a ! To p e w n i e d l a t e g o 
o b r a z , j a k i s t a n ą ł j e j p r z e d oczyma, był t a k i wyraźny, t a k 
k l a r o w n y . Ale wtedy, w nocy, to był G a b e . J a k m o g ł a i c h 
t a k p o m y l i ć ? N a g l e p r z y p o m n i a ł y się j e j s ł o w a tego 
f r a n c u s k i e g o psychia t ry , k t ó r y t w i e r d z i ł , ż e p a m i ę ć m o ż e 
w r a c a ć c h r o n o l o g i c z n i e a l b o u r y w k a m i p o z b a w i o n y m i 
s e n s u . 

G a b e z a u w a ż y ł j ą . U ł o ż y ł u s t a j a k d o u ś m i e c h u , 
n a t y c h m i a s t j e d n a k z b l a d ł , a n a j e g o t w a r z y p o j a w i ł s ię 
w y r a z z d u m i e n i a . W i e d z i a ł , ż e s o b i e p r z y p o m n i a ł a . 
I M a i t l a n d , o n także j u ż w i e d z i a ł . P o c z u ł a n a s o b i e j e g o 
wzrok, a p o t e m zobaczyła, j a k idz ie do n i e j szybkim, 
z d e c y d o w a n y m k r o k i e m . G a b e c h c i a ł g o p o w s t r z y m a ć , 
a l e M a i t l a n d g w a ł t o w n i e g o o d e p c h n ą ł . W t e d y R e m y 
z a c z ę ł a b i e c , b i e c j a k z w i e r z ę , k t ó r e p r z e c z u w a n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o i u c i e k a , bo w i e , że to j e g o j e d y n a s z a n s a . 

P r ó b o w a ł a zgubić się w t ł u m i e z a p e ł n i a j ą c y m p a r k i e t , 
a l e szybki r z u t o k a p r z e z r a m i ę u z m y s ł o w i ł j e j , ż e 
M a i t l a n d c h c e p r z e c i ą ć j e j d r o g ę i z m i e r z a w s t r o n ę 
g ł ó w n e g o we j śc ia . N i e , n i e z d ą ż y ł a b y p r z e d n i m . 

Z m i e n i a j ą c k i e r u n e k , d o s t r z e g ł a b o c z n e wyjście p r o ­
w a d z ą c e d o k o r y t a r z y o t a c z a j ą c y c h s a l ę . Z a w a h a ł a s ię. 
Co t e r a z ? N i e m o g ł a m y ś l e ć , k r ę c i ł o s ię j e j w g ł o w i e . N i c 
d z i w n e g o , że G a b e n i e c h c i a ł iść na pol ic ję w s p r a w i e 
C h a r l i e g o , n i c d z i w n e g o , ż e n i e c h c i a ł w y s u w a ć ż a d n y c h 
o s k a r ż e ń p r z e c i w k o M a i t l a n d o w i , p r z e c i w k o s w o j e m u 



w s p ó l n i k o w i , n i c d z i w n e g o , że c h c i a ł przysp ieszyć zała­
t w i e n i e s p r a w y z t o w a r z y s t w e m u b e z p i e c z e n i o w y m i n i c 
d z i w n e g o , ż e t a k c h ę t n i e zwal ił c a ł ą w i n ę n a Cole 'a . 

Cole . W n i e w i e l k i e j n i szy w ś c i a n i e w y p a t r z y ł a r z ą d 
te le fonów. P o d b i e g ł a do n i c h i c h w y c i ł a s ł u c h a w k ę n a j ­
bl iższego. N i e m i a ł a d r o b n y c h , w i ę c z a m ó w i ł a r o z m o w ę 
n a j e g o k o s z t 

- P r o s z ę c ię , b ą d ź w d o m u , b ą d ź w d o m u . . . - szep­
t a ł a , w s ł u c h u j ą c się w sygnał po d r u g i e j s t r o n i e . 

- T a k ? - N i s k i , c h r a p l i w y głos. Cole . 
- Cole, tu R e m y J a . . . - Ostry t r z a s k o d k ł a d a n e j słu­

c h a w k i . S p o j r z a ł a z e z d u m i e n i e m n a te le fon. R z u c i ł 
s ł u c h a w k ą ! Z a w a h a ł a s ię i p o s p i e s z n i e w y k r ę c i ł a n u m e r 
j e s z c z e r a z . K i e d y o d p o w i e d z i a ł , z a c z ę ł a m ó w i ć szybko 
i t r e ś c i w i e : 

- To był G a b e , n i e ty. P r z y p o m n i a ł a m s o b i e d o p i e r o 
t e r a z , k i e d y z o b a c z y ł a m go z M a i t l a n d e m . P r o s z ę c i ę , n i e 
o d k ł a d a j s ł u c h a w k i . M y l i ł a m s ię . N i e j e s t e ś w to z a m i e ­
szany, t e r a z j u ż w i e m . 

- Twoje w y z n a n i a są t r o c h ę s p ó ź n i o n e , R e m y . 
- N i e ! - w y k r z y k n ę ł a - J e s z c z e n i e j e s t za p ó ź n o ! Oni 

w i e d z ą , ż e s o b i e p r z y p o m n i a ł a m , ż e z n a m c a ł ą p r a w d ę . 
I że w i e m , co s ię s tało z C h a r l i e m A i k e n s e m . Myś lę , że 
t o M a i t l a n d g o z a b i ł . T e r a z ściga m n i e . N i e m o g ę iść n a 
p o l i c j ę . G a b e p o w i e i m , ż e z w a r i o w a ł a m . A m n e z j a , 
p o b i c i e , p r z e k o n a i c h i u w i e r z ą , ż e j e s t e m p a r a n o i c z k ą , 
sch izof ren iczką, czymś t a k i m . To p o b i c i e to było os t rze­
ż e n i e o d M a i t l a n d a , c h c i a ł , ż e b y m m i l c z a ł a . Boże, p a ­
p l a m j a k i d i o t k a ! - R o z e ś m i a ł a się h i s t e r y c z n i e i o d r z u ­
c i ł a głowę d o t y ł u , s t a r a j ą c się o d p ę d z i ć s t r a c h . 

- Gdzie j e s t e ś , R e m y ? 
- W r a t u s z u , na b a l u C o m u s a . 
- Z o s t a ń t a m . Z a r a z p r z y j a d ę . 
- N i e m o g ę . On m n i e szuka . . . 
- I zda je s ię , że c ię z n a l a z ł . - K t o ś chwycił ją za r ę k ę 

i w y r w a ł s ł u c h a w k ę . R e m y o d w r ó c i ł a się i z a m a r ł a , 
s p o g l ą d a j ą c w z i m n e oczy M a i t l a n d a , p o w i ę k s z o n e p r z e z 
o k u l a r y w złote j o p r a w i e . Wykręc ił j e j r a m i ę i s z a r p n ą ł 
do góry. J ę k n ę ł a z b ó l u . 



- N i e krzycz, R e m y - os t rzegł ją z i m n y m , b e z b a r w n y m 
g ł o s e m . - N i e c h c i a ł b y m p o s i n i a c z y ć twojej ś l iczne j b u z i , 
zwłaszcza że te s t a r e ś l a d y goją się t a k d o b r z e . A wynos ić 
c ię s t ą d , b o n i b y s ię u p i ł a ś ? T o b y ł o b y n iezwykle 
ż e n u j ą c e , p r a w d a ? R o z u m i e s z , o czym m ó w i ę , k o c h a n i e ? 

- T a k - w y c h r y p i a ł a R e m y . 
- To d o b r z e . A t e r a z p ó j d z i e m y na m a ł y s p a c e r . Bar­

dzo p o w o l i i s p o k o j n i e . D o b r z e ? 
S k i n ę ł a głową. 
P r z y w e j ś c i u s ta l i o c h r o n i a r z e w g a r n i t u r a c h ; m i e l i 

p i l n o w a ć , ż e b y n i e weszl i t u n i e w ł a ś c i w i l u d z i e . Czyżby 
M a i t l a n d sądz ił , ż e u d a m u się t a k koło n i c h p r z e j ś ć ? J a k 
im wytłumaczy, d laczego ją w t e n s p o s ó b t r z y m a ? A m o ­
ż e m y ś l a ł , ż e b ę d z i e szła j a k t r u s i a ? G d y b y u d a ł o s ię j e j 
w z b u d z i ć w n i c h j a k i e ś p o d e j r z e n i a , gdyby k a z a l i m u j ą 
p u ś c i ć , m o g ł a b y zacząć u c i e k a ć . 

W y p r o w a d z i ł j ą z w n ę k i d o ty lnego k o r y t a r z a . N i e 
p c h n ą ł j e j w s t r o n ę g ł ó w n e g o wejśc ia , n i e - szli w od­
w r o t n y m k i e r u n k u . D o k ą d ? 

P o c h w i l i z n a ł a j u ż o d p o w i e d ź : szli d o b o c z n y c h d r z w i , 
k t ó r e o t w i e r a ł y s ię tylko o d w e w n ą t r z . M a i t l a n d w y p r z e ­
dził j ą , zdjął m e t a l o w ą s z t a b ę , otworzył d r z w i , z a c i s n ą ł 
r ę k ę n a j e j r a m i e n i u i w y p c h n ą ł R e m y n a dwór . 

Z n a l a z ł a się w g ł ę b o k i m c i e n i u b u d y n k u i o g a r n ę ł o ją 
c h ł o d n e p o w i e t r z e nocy. U s ł y s z a ł a t r z a s k a u t o m a t y c z n i e 
z a m y k a n y c h d r z w i i p o c z u ł a , j a k M a i t l a n d n a p i e r a n a 
n i ą c i a ł e m . 

- D o k ą d m n i e p r o w a d z i s z ? 
- P o m y ś l a ł e m s o b i e , że m o g l i b y ś m y w y b r a ć s ię na 

m a ł ą p r z e j a ż d ż k ę . 
A w i ę c p a r k i n g . N a p a r k i n g u b ę d ą j a c y ś l u d z i e . A le 

i t y m r a z e m ruszy l i w p r z e c i w n ą s t r o n ę , a n i na c h w i l ę 
n i e w y c h o d z ą c z c i e n i a . U s ł y s z a ł a d z w o n i e n i e s a m o c h o ­
d o w y c h k luczyków i z o b a c z y ł a c z a r n e B M W z a p a r k o w a ­
n e t u ż p r z y t y l n y m w e j ś c i u d o b u d y n k u . S e r c e j e j 
z a m a r ł o . 

M a i t l a n d , j a k b y wyczuwając to, s z e p n ą ł : 
- To j u ż t u t a j , k o c h a n i e , z a p a r k o w a ł e m b l iże j . To 

b a r d z o d o g o d n e , p r a w d a ? 



- N i e u jdzie ci to p ł a z e m , M a i t l a n d - r z u c i ł a p r z e z 
z a c i ś n i ę t e zęby. 

M l a s n ą ł j ę z y k i e m . 
- N a p r a w d ę , R e m y , to b r z m i j a k t e k s t z j a k i e g o ś 

k i e p s k i e g o f i lmu. 
- N i e u d a ci s ię - powtórzyła, s tara jąc się, żeby je j głos 

n ie z a b r z m i a ł t a k rozpaczl iwie, j a k się czuła . - N a j p i e r w 
C h a r l i e , t e r a z j a . Czy n ie b ę d z i e to zbyt p o d e j r z a n e ? 

- C z y t a ł a ś w c z o r a j s z ą g a z e t ę ? J e s t t a m a r t y k u ł o m ł o ­
d e j d z i e w c z y n i e , k t ó r a z m a r ł a n a s k u t e k p r z e d a w k o w a ­
n i a n a r k o t y k ó w . Była ś w i e t n ą s t u d e n t k ą , p o c h o d z i ł a 
z d o b r e j rodziny, n i e p o m y ś l a ł a b y ś , że n a l e ż a ł a do 
dz iewcząt , k t ó r e n a ł o g o w o b i o r ą k o k a i n ę . Z a m i e ś c i l i ot, 
t a k ą s o b i e k r ó c i u t k ą w z m i a n k ę . K i e d y j ą p r z e c z y t a ł e m , 
p o m y ś l a ł e m s o b i e , c o b y n a w y p i s y w a l i , gdyby t a dziew­
c z y n a p o c h o d z i ł a z z a m o ż n e j , u s t o s u n k o w a n e j rodziny. 
To m o g ł o b y s k ł o n i ć p o l i c j ę do p o d j ę c i a i n t e n s y w n i e j s z e j 
w a l k i z h a n d l a r z a m i n a r k o t y k ó w , p r a w d a ? 

- Moja r o d z i n a n i g d y w to n i e uwierzy. 
- N i e b ę d ą m i e l i ż a d n e g o w y b o r u - u c i ą ł o s t r o , a l e 

n a t y c h m i a s t z ł a g o d n i a ł . - P o z a tym, r o d z i n a zawsze do­
w i a d u j e się o s t a t n i a , bo n i g d y n i e p o d e j r z e w a , że ich 
d z i e c k o m o ż e być n a r k o m a n e m . D o p i e r o , j a k p r z e d s t a w i 
się i m n i e p o d w a ż a l n e d o w o d y . . . 

- N i e . . . - s z e p n ę ł a w s t ł u m i o n y m p r o t e ś c i e . 
- N i e b ę d z i e t a k źle, R e m y . P o m y ś l ty lko, j a k przy jem­

n i e b ę d z i e s z u m i e r a ć . 
N i e m o g ł a ws iąść z n i m d o s a m o c h o d u . M u s i a ł a j a k o ś 

u c i e c , m u s i a ł a . Z d a ł a s o b i e s p r a w ę , ż e c h c ą c otworzyć 
d r z w i , M a i t l a n d b ę d z i e m u s i a ł a l b o j ą p u ś c i ć , a l b o n a d a l 
t r z y m a ć , m a n e w r u j ą c k l u c z y k a m i l e w ą r ę k ą . T a k czy 
i n a c z e j , m i a ł a teraz s z a n s ę - być m o ż e o s t a t n i ą . 

P o p r o w a d z i ł j ą d o d r z w i p a s a ż e r a , s z a r p n ą ł , z m u s z a ­
j ą c R e m y d o z a t r z y m a n i a s ię , p o czym u s t a w i ł j ą p o d 
o d p o w i e d n i m k ą t e m d o s a m o c h o d u . N i e , n i e m i a ł z a m i a ­
r u z m i e n i a ć r ą k , wzmógł tylko uśc i sk , j a k p r z e d t e m . Ból, 
c z u ł a d o s k w i e r a j ą c y b ó l . P r ó b o w a ł a o n i m n i e m y ś l e ć . 

Z a d z w o n i ł y k luczyki . M a i t l a n d p o c h y l i ł s ię n a d za­
m k i e m . Zagryzła d o l n ą w a r g ę i s p o j r z a ł a n a j e g o nogi . 



K o p n ę ł a t a k m o c n o , j a k tylko m o g ł a , z e wszys tk ich sił, 
ce lu jąc w k o l a n o . 

O m a l n i e u p a d ł . U s ł y s z a ł a j ę k i p o c z u ł a , ż e m a w o l n y 
n a d g a r s t e k . Z a c z ę ł a b i e c , u n o s z ą c r ę k ą p r z ó d d ł u g i e j 
s u k n i z tafty, n i e zważając na u k ł u c i a ty s ięcy ig ieł, k t ó r e 
z d a w a ł y s ię m a l t r e t o w a ć j e j r a m i ę . 

U s ł y s z a ł a , j a k k l n i e : 
- Ty s u k o . . . 
T r z a s n ą ł d r z w i a m i . S p o j r z a ł a za s i e b i e i zobaczyła , że 

ją goni ; w s z k ł a c h o k u l a r ó w i na lufie j e g o p i s t o l e t u 
i g r a ł y re f leksy ś w i a t ł a b i j ącego z sa l i b a l o w e j . 

B i e g ł a p r z e d s i e b i e , n a o ś l e p . U l i c ą j e ź d z i ł y s a m o c h o ­
dy. S p r ó b o w a ć k tóryś z a t r z y m a ć ? Czy k t o ś j e j p o m o ż e , 
czy tylko d o d a gazu i p o p ę d z i d a l e j ? A j e ś l i s p r ó b u j e , 
czy M a i t l a n d j e j n i e d o g o n i ? O b e j r z a ł a s ię . Wciąż z a n i ą 
b i e g ł , n i e c o k u l a ł , a l e b i e g ł , i wc iąż t r z y m a ł w r ę k u 
p i s to le t . M u s i a ł a u c i e k a ć . 

P a r k . M e a n d r y śc ieżek, gęs te z a r o ś l a , s p o k o j n e s tawy 
- t a m m o g ł a s ię s c h o w a ć . T a m go zgubi . 

U c i e k a ł a o d świa teł ulicy, sz locha jąc z a k a ż d y m o d d e ­
c h e m . Z b a w c z a c i e m n o ś ć p a r k u b y ł a t u ż tuż, c o r a z b l i że j , 
w r e s z c i e R e m y z a n u r z y ł a się w m r o k , a j e j b u t y n a t y c h ­
m i a s t z a g ł ę b i ł y s ię w t r a w ę . P o t k n ę ł a się i u p a d ł a . C a ł e 
c iało m i a ł a w o g n i u . P r z e z k r ó t k ą c h w i l ę l e ż a ł a tak, 
o d d y c h a j ą c z t r u d e m , n i e p e w n a , czy z d o ł a się p o d n i e ś ć . 
A le w s t a ł a , za t rzymując s ię n a m o m e n t , ż e b y zdjąć b u t y 
n a w y s o k i m o b c a s i e . P o t e m r u s z y ł a w c i e m n o ś ć . Szła 
t e r a z w o l n i e j i m o c n o p r z y t r z y m y w a ł a s p ó d n i c ę , ż e b y 
taf ta t a k głośno n i e s z e l e ś c i ł a . 

K t o ś s t ł u m i ł p o d n o s e m p r z e k l e ń s t w o . R e m y z a m a r ł a . 
Był g d z i e ś b l i s k o . B a r d z o b l i s k o . Tylko gdzie? P o s z u k a ł a 
o c z a m i i w c i e m n o ś c i a c h d o s t r z e g ł a j a k i ś r u c h . Tak, k t o ś 
t a m s z e d ł . W z a r o ś l a c h z t y ł u z a u w a ż y ł a c o ś j a k b y w ą s k i e 
p r z e j ś c i e . K r o k z a k r o k i e m z a c z ę ł a iść w t a m t ą s t r o n ę . 
Z o b a c z y j ą ? D o s t r z e ż e w m r o k u b ł y s k j e j wyszywanego 
c e k i n a m i g o r s e t u ? 

W t e d y k t o ś j ą chwycił o d tyłu. K r z y k n ę ł a , o d w r ó c i ł a 
s ię, c h c i a ł a się w y r w a ć . Ale t a m t e n t r z y m a ł m o c n o . 



- P r z e s t a ń , R e m y ! P r z e s t a ń ! - P o t r z ą s n ą ł n i ą , bo wciąż 
k r z y c z a ł a . - Słyszysz? P r z e s t a ń ! 

Coś d o n ie j d o t a r ł o . T e n głos, t e r ę c e , o k r u c h y o b r a z ó w 
w j e j p a m i ę c i . . . S p o j r z a ł a n a t w a r z mężczyzny. 

- To ty. - Na w i d o k o jca aż się c o f n ę ł a . - To ty m n i e 
w t e d y p o b i ł e ś . To z t o b ą p o s p r z e c z a ł a m się w N i c e i . 
- P o k i w a ł a w o l n o g ł o w ą , n i e c h c ą c w to u w i e r z y ć , n i e 
c h c ą c p a m i ę t a ć . - D l a c z e g o ? 

- N i e c h c i a ł e m - s z e p n ą ł . - A l e i n a c z e j b y ś n i e p o s ł u ­
c h a ł a , n i e z r o z u m i a ł a b y ś . S t r a c i l i b y ś m y wszystko. Wall 
S t r e e t . . . t e n n i e u d a n y i n t e r e s z n i e r u c h o m o ś c i a m i w Te­
k s a s i e . . . W t e d y z a r y z y k o w a ł e m i wszystkie p i e n i ą d z e , 
j a k i e tylko m i e l i ś m y , z a i n w e s t o w a ł e m w p e w n e p r z e d ­
s ięwzięc ie , k t ó r e o r g a n i z o w a ł M a i t l a n d . K i e d y n i e wypa­
l i ło , M a i t l a n d m u s i a ł n a s s p ł a c i ć . Tylko ty le , n i c w i ę c e j . 
I p o g r a l i ś m y t a k , ż e b y m ó g ł n a m t e p i e n i ą d z e zwróc ić . 

- My? Ty i G a b e ? - I w t e d y s o b i e p r z y p o m n i a ł a . - N i e , 
n i e ty lko, p r a w d a ? M a r c też, i L a n c e . Wy wszyscy. 

- N a Boga, p r z e c i e ż n i k o m u n i c się n i e s t a ł o ! 
- Tylko C h a r l i e m u i Cole 'owi - o d p a r ł a . 
- B u c h a n a n j e s t j a k k o t Z a w s z e w y l ą d u j e n a c z t e r y 

łapy. C h a r l i e . . . t o b y ł a twoja w i n a . 
- O B o ż e . . . - O p u ś c i ł a głowę, ż e b y na n i e g o n i e 

p a t r z e ć . I o d s u n ę ł a s ię , c h c ą c być o d o jca j a k n a j d a l e j . 
S p o m i ę d z y k r z e w ó w d o b i e g ł o s t r z e g a w c z y szept : 
- F r a z i e r . . . 
Ojciec zaczął s ię o d w r a c a ć , z w a l n i a j ą c u ś c i s k n a j e j 

r a m i e n i u . W t e d y z c i e n i a wyszedł Cole, g r z m o t n ą ł go 
w szczękę p r a w ą r ę k ą i F r a z i e r u p a d ł j a k ścięty. Cole 
chwycił R e m y i s p o j r z a ł n a n i ą s w y m i s t a l o w y m i o c z a m i , 
w k t ó r y c h b ł y s z c z a ł y w e s o ł e ognik i . 

- J u ż od d a w n a m i a ł e m o c h o t ę to z r o b i ć . - P o c i ą g n ą ł 
j ą za s o b ą . - C h o d ź , i d z i e m y s t ą d . 

- M a i t l a n d g d z i e ś t u j e s t . O n m a b r o ń , C o l e . 
Cole p u ś c i ł k w i e c i s t ą wiązkę n a d e r d o b r a n y c h p r z e ­

k leńs tw. 
O d s t r o n y u l i c y d o b i e g ł o i c h wycie pol icy jnych s y r e n . 
- C o l e . . . 



- Tak, p r z e d wyjśc iem z d o m u z a d z w o n i ł e m na pol i­
cję. - P r o w a d z i ł ją p o w o l i w z d ł u ż ż y w o p ł o t u . - N i e s t e t y , 
j a d ą d o r a t u s z a . Może z d o ł a m y wykiwać M a i t l a n d a , 
s k r ę c a j ą c . . . 

W t y m m o m e n c i e z z a r o ś l i na w p r o s t n i c h w y s z e d ł 
M a i t l a n d . Tuż p r z e d s o b ą u j r z e l i k r ó t k ą , a l e p a s k u d n i e 
w y g l ą d a j ą c ą lufę p i s t o l e t u . 

- No i kogóż my tu w i d z i m y ? - s z e p n ą ł z i m n o . - J a k 
m y ś l i c i e , co się z a r a z w y d a r z y ? Może d o j d z i e do sprze­
czki z a k o c h a n y c h ? O n a go j u ż n i e c h c e , a o n , rozwśc ie­
czony, zab i ja n i e w d z i ę c z n ą , a p o t e m p o p e ł n i a s a m o b ó j ­
s two. B r z m i p r a w d o p o d o b n i e , co? 

Cole z r o b i ł k r o k d o p r z o d u i z a s ł o n i ł R e m y w ł a s n y m 
c i a ł e m . 

- O w s z e m , a l e m u s i a ł b y ś p o d e j ś ć d o s t a t e c z n i e b l i sko, 
ż e b y n a skórze zostały m i ś l a d y p r o c h u . N o t o p o d e j d ź , 
c h o d ź , M a i t l a n d . C h y b a się n i e boisz? - m ó w i ł , k iwa jąc 
n a n i e g o p a l c e m . 

- Car l , n i e ! - Usłysze l i k rzyk s t a r e g o J a r d i n a , k t ó r y 
w y s z e d ł z zaroś l i k i l k a s t ó p od n i c h . Miał p r z e r a ż o n ą 
t w a r z . - Boże, p r z e c i e ż to m o j a c ó r k a ! N i e m o ż e s z tego 
z r o b i ć ! 

- No to s p r ó b u j m n i e p o w s t r z y m a ć , F r a z i e r - o d p a r ł 
z p o g a r d ą M a i t l a n d . - Tylko j a k to zrobisz, skoro n a w e t 
z n i ą c i s ię n i e u d a ł o ? P o w i n i e n e m był p a m i ę t a ć , że 
J a r d i n o w i e n i g d y n i e m i e l i o d w a g i d o k o ń c z y ć tego, c o 
zaczę l i . N o , a l e j a o d w a g ę m a m . 

W k r z a k a c h rozległ się s u c h y t r z a s k gałęz i . M a i t l a n d 
o d w r ó c i ł się w s t r o n ę ź r ó d ł a d ź w i ę k u i Cole r u n ą ł na 
n i e g o , p o d b i j a j ą c m u u z b r o j o n ą r ę k ę d o góry. Zwar l i s ię 
ze s o b ą , s z a r p a l i , z lufy p i s t o l e t u t r y s n ę ł a w n i e b o oś le­
p i a j ą c a s t r u g a o g n i a i r o z l e g ł się h u k . W c h w i l i gdy 
R e m y s p o s t r z e g ł a , j a k b r o ń M a i t l a n d a z a t a c z a w p o w i e ­
t r z u wysoki łuk, z zaroś l i w y p a d ł G a b e . 

- P i s t o l e t ! - k r z y k n ą ł C o l e . - Z n a j d ź go, R e m y ! 
U p a d ł g d z i e ś w t r a w ę , t a m , n i e d a l e k o . P o d b i e g ł a , 

z a c z ę ł a g o r ą c z k o w o szukać w n i s k i e j , przys t rzyżone j t ra­
w i e . P o c z u ł a n a skórze z i m n e d o t k n i ę c i e m e t a l u i zacis-



n ę ł a p a l c e n a b r o n i . K i e d y w s t a ł a i s ię o d w r ó c i ł a , t u ż 
p r z e d s o b ą u j r z a ł a G a b e ' a . 

W a h a ł się p r z e z s e k u n d ę , a p o t e m wyciągnął r ę k ę . 
- Daj mi t e n p i s t o l e t , R e m y . 
Z r o b i ł a n i e p e w n i e k r o k d o tyłu i p o k r ę c i ł a głową. 
- D o d i a b ł a R e m y , p r z e c i e ż n i e p o z w o l i ł b y m m u cię 

skrzywdzić . S t a r a ł e m się go p o w s t r z y m a ć . A t e r a z daj mi 
p i s t o l e t . 

N a g l e o b o k n i e j z n a l a z ł s ię C o l e . Dysząc j a k p o 
c i ę ż k i m b i e g u , wyjął b r o ń z r ą k R e m y . K ą t e m o k a 
z o b a c z y ł a ś w i a t ł a l i c z n y c h l a t a r e k p o r u s z a j ą c e się 
w m r o k u : p r z y b y ł a pol ic ja . 
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D z w o n y k a t e d r y wybi jały p ó ł n o c , obwieszcza jąc k o n i e c 
k a r n a w a ł u i p o c z ą t e k p o s t u . R e m y z a d r ż a ł a l e k k o , spo­
g ląda jąc n a n a g i e gałęz ie d w ó c h wysokich d r z e w r o s n ą ­
cych n a m a ł y m p o d w ó r k u o t o c z o n y m c e g l a n y m m u r e m . 

U s ł y s z a ł a o d g ł o s k r o k ó w n a k a m i e n n y c h p ł y t a c h i od­
w r ó c i ł a się w s t r o n ę p r z e s z k l o n y c h drzwi . S t a n ą ł w n i c h 
C o l e . W s z e d ł do p a t i o i w m i l c z e n i u p o d a ł j e j k i e l i s z e k 
b r a n d y . W z i ę ł a go, u p i ł a łyk, a p o t e m z n ó w z a c z ę ł a 
k o n t e m p l o w a ć n o c . 

- J e c h a ł a m do c i e b i e . M i a ł a m z a m i a r w y j e c h a ć z N i ­
c e i n a s t ę p n e g o r a n k a - p o w i e d z i a ł a , p r z y p o m i n a j ą c so­
b i e t e r a z wszystko z d o s k o n a ł ą k l a r o w n o ś c i ą . - K i e d y 
o s k a r ż y ł e ś m o j ą r o d z i n ę o t e n s z w i n d e l z r o p ą i k i e d y 
się t a k o to pokłóc i l i śmy, n i e w i e r z y ł a m ci, m i m o że 
p r z e c i e ż p a m i ę t a ł a m t a m t ą n o c , k i e d y w i d z i a ł a m czer­
w o n e g o P o r s c h e ' a G a b e ' a z a p a r k o w a n e g o n a p r z y s t a n i . 
Tak, n a w e t z a t r z y m a ł a m s ię , ż e b y zobaczyć, c o o n t a m 
r o b i . . . C h c i a ł a m wierzyć, ż e p o t r z e b o w a l i ś c i e w o d y d o 
k ą p i e l i i do g o t o w a n i a . A le k i e d y w N i c e i p o w i e d z i a ł a m 
t o G a b e ' o w i , k i e d y p o w i e d z i a ł a m t o i m wszystkim, o n i . . . 

- W i e m - o d r z e k ł Cole, w p a t r u j ą c się w b u r s z t y n o w y 
t r u n e k w k ie l i szku. 

- W y s ł u c h a ł a m i c h a r g u m e n t ó w , wszys tk ich u s p r a ­
w i e d l i w i e ń . T a k czy i n a c z e j - m ó w i l i - Towarzys two s t a ł o 
u p r o g u b a n k r u c t w a . T a k to widz ie l i , w i ę c wyci ska l i 
z f i rmy j a k n a j w i ę c e j p i e n i ę d z y , w s z e l k i m k o s z t e m . N i ­
szczyli C r e s c e n t L i n e i n i c i c h to n i e o b c h o d z i ł o . - S t ł u -



m i ł a sz loch. - W y d a w a ł o mi s ię , że i c h z n a m , C o l e . To 
p r z e c i e ż m o j a r o d z i n a . Ale r o z m o w a z n i m i , s a m i c h 
w i d o k . . . Boże, j a k t o b o l a ł o . . . 

- W i e m . 
W e s t c h n ę ł a , zda jąc s o b i e s p r a w ę , ż e n i g d y n i e o p u ś c i 

j e j ś w i a d o m o ś ć z a w i e d z i o n e g o z a u f a n i a , z a w i e d z i o n e j 
m i ł o ś c i . 

- W i e d z i a ł a m . . . w i e d z i a ł a m , że m u s z ę i c h powstrzy­
m a ć . M u s i e l i ś m y r a z e m p r z e j ą ć Towarzys two, ty i j a . To 
był j e d y n y s p o s ó b , ż e b y je o c a l i ć . - Z a m i l k ł a . - I n a d a l 
j e s t . 

- To n i e b ę d z i e ł a t w e , R e m y . 
- Ł a t w e ! - R o z e ś m i a ł a się na d ź w i ę k tego s ł o w a . - To 

b ę d z i e k o s z m a r n e , o b r z y d l i w e , a l e t r z e b a t o z r o b i ć . 
P o p a t r z y ł n a n i ą s p o d o k a ł a g o d n y m , t a k s u j ą c y m 

s p o j r z e n i e m . 
- T e r a z m ó w i s z j a k p r a w d z i w a p a n i D o n o v a n . 
U ś m i e c h n ę ł a się l e k k o . 
- M o ż e . . . 
- Wiesz, że m o g ł a b y ś się z n i m i d o g a d a ć - zauważył . 

- P r z e p i s a l i b y na c i e b i e swoje udz iały , z r e z y g n o w a l i b y 
z c z ł o n k o s t w a w r a d z i e n a d z o r c z e j , a ty wycofałabyś 
s k a r g ę , k t ó r ą dz i ś p r z e c i w k o n i m w n i o s ł a ś . 

- Tak, m y ś l a ł a m o t y m - p r z y z n a ł a . - A le j e ż e l i r a z 
p ó j d z i e s z na k o m p r o m i s , to czy s ię w ogóle z a t r z y m a s z ? 
I j a k b y m to im w y t ł u m a c z y ł a ? M i a ł a b y m p o w i e d z i e ć , że 
r o b i ę to po t o , ż e b y u n i k n ą ć w a l k i o w ł a d z ę ? A m o ż e 
ż e b y u n i k n ą ć s k a n d a l u i n i e d o p u ś c i ć d o k o m p r o m i t a c j i 
n a z w i s k a J a r d i n ó w ? C h a r l i e zg inął, p o m a g a j ą c k o b i e c i e , 
k t ó r a n a z y w a ł a się R e m y C o o p e r , n i e R e m y J a r d i n . Czas 
j u ż , ż e b y n a z w i s k o J a r d i n p r z e s t a ł o tyle znaczyć. 

- A m o ż e czas , ż e b y zaczęło znaczyć j e s z c z e w i ę c e j ? 
P o p a t r z y ł a n a n i e g o i u ś m i e c h n ę ł a s ię . 
- Może i tak . 
S t u k n ą ł k i e l i s z k i e m w j e j k ie l i szek, a p o t e m d e l i k a t ­

n i e o b j ą ł j ą r a m i e n i e m i m o c n o przytu l i ł . 


